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ROZDZIAŁ 11. 

Oświadczanie się ziemian przeciw zmianam wprowadzonym 

w bezkrólewiu. Zatargi z królem pruskim o cło jerieralne. 

Sprawa dyssydencka. Sejm zwyczajny Czaplica, Konfederacya 

radomska I wynikły z nićj sejm nadzwyczajny. 

(Oli yty>"^"iii l^tiy <Ji* ■'■ Mai"i;a 176^.) 



ZABIEUt ItVl'LO.MA'rrL'ZNB KllOLA O D2NANIB SWEGO WYBOBU. 
POWEÓT W. HKTMANA KOB. 8PBAWA HA.TKINRA. CZYNKOŚCI 
IIZĄHOWK KliÓLA, 

l'o zjtkiiiiL/eiiiii sejuiii koi'0(i;icjjiiego ziDiyi 6U\i\. August. 
wkfótce (10. Wtycz. ITliłJ.) radę senatu w Wai^szawic , któi'a 
miała sig zająć wyłącznie sprawą wyznaczeiiia posłów do wszyst- 
kicli dworów europejskich, aby je zawiadomić o odbytej koroim- 
cyi uowego kfóla i zawiązać z uieuii (iaffue stosunki dyploma- 
tyczne. Raila .senatu trwała dwu dni. a odbyła się bardzo 
spokojnie, jiuuieważ wszyscy zgodzili się ua propozycye ki-ó- 
lewskie. Wyznaczono do Berlina Branieckiego, do Wiednia Jg- 
drz^a Poniatowskiego, do Petersburga Małachowskiego referen- 
darza kor,, do Htambutu Aleksandrowicza a do dworów burboń- 
i *ldch Szczęsnego ł',ojkę. Polecono przytiSui kaucelaryoui obu na- 
^ «dów, aby wygotowały dla posłów listy wierzytelneiinstnikcye. 
Stan. AiiguKt układał t,&/. y. ohii w. Icauclerzami wszystkie te 
pisma , pruy r/.em i)i7,CRtrxegaiio w niijdrohuipj>;j',ydi nawet 



zwykłego cereruoniahi , ponieważ i tu ti-zeba bjło 
nadrobić foiniami, aby osłonić l)rak rzeczywistej pot^ i 
upokarzającą od Moskwy zależność. Niektóre i^ządy nie okazały [ 
sig trudnćnii w iiiiuaniu nowego króla u szczególniej te, którym 
było rzeczą obojętną, kto zasiada na tronie polskiin, Lecz j 
w Wiednin , w Paryżn , na dworcli burbońskich i w Stambule 1 
nie można sig było równiej spodziewać łatwości, ponieważl 
tam patrzano niecbętneni okiem na poniewolny wybór narzuco-- 
nego pi-zez carowg króla, o którym wiedziano z góry, że jej będzie J 
narzędziem. Aleksandrowiczowi nie chciano przysłać z Stam-iT 
bułu fermanu, dającego mu prawo bezpiecznego przez dzie-' 
rzawy tureckie przejazdu , a w Marcu schwytano i odstawiono I 
pod strażą, do Warazawy gońca z dei)eazanii od Stankiewicza I 
dawnego rezydenta polskiego w Stambule do w. hetmana kor. 
Branickiego. Gońca zati-zymano pod strażą a od hetmana 
zażądano klucza do odcyfrowania depesz, Z równym spotkano 
się oporem w Wiedniu a szczególniej w Wersalu, gdzie dość 
długo nie chciano przyjąć Łojkg w charaktei'ze posła, czćm 
odmawiano uznania jego mocodawcy Stan. Augustowi. Pi-óżne ■*■ 
były przez czas jakiś zabiegi wysłannika tego , a nawet po- 
parcie ze strony poselstwa moskiewskiego i pmskiego nie 
odnosiło pożądanego skutku. 

Do tych niepowodzeń dyplomatyczny di przyczyniał sig 
w znaczuej czgści hetman kor., który ua usilne prożby i 
nalegania swej żony a siostry Stan. Augusta uczyni! wprawdzie 
w kilka tygodui po wyborze tegoż reces od manifestu wydanego 
w d. 7. Maja 17()4. wrócił do Białegostoku i pogodził sig 
nawet z nim pozornie. Lecz mimo ponawianych zaproszeń 
nie byt ani razu w Warszawie, a za to wzywał nieustannie 
pośrednictwa dworów burbońskich i wiedeńskiego w nadziei, 
że z ich pomocą będzie można ubezpieczyć odwieczne 
prawa i swobody Rpt^j, które zdaniem jego znacznego do- 
znały uszczerbku w bezkrólewiu. Spodziewał sig przytóm , że 
tym sposobem i uszczuplona władza hetmańska i wszelkie J 
i une urządzenia wrócą do pierwotnego stanu , i że ci, których]! 
strona zwycięzka odarła z dóbr, urzgdów i dostojeństw, od^T 
zyskają takowe. Starał sig wigc najmocniej, aby. rzeczonej 



dwmy i rząd turecki dotąd nie uznały Stan. Augusta, doką,<l 
temu wszystkiemu nie stanie sig zadość. 

Natrafiając na wskazane przeszkody, uciekł się król 
wraz z familią do olni głównych opipkiinów swoich z prośbą,, 
aby w drodze dyplomatycznej pousownli takowe. Przedstawienia 
moskiewskie i pruskie skutkowały t^ż ostatecznie w Wiedniu 
i Wei-salu tak dalece, że po wielu zachodach i zwłokach 
zaczęto sie tam skłaniać do uznania Stan. Augusta lecz pod 
warunkiem , jeżeli bgd^ uchylone niektóre z postanowień bez- 
królewia i jeżeli amnestya przywróci do dóbr, urzędów i 
dostojeństw benwj'j^tkowo wszystkich, którym je odjgto. Stan. 
August, któregd próżność cierpiała niezmiernie na zwłoce, 
był gotów do tego, ale wujowie jego nie chcieli na żadne 
zezwalać ustępstwa, jioniewa^ przewidywali słusznie, że 
uznanie bez wszelkich zastrzeżeń musi nastąpić prędzej lub 
później. Chociaż zatem minęło już pól roku od sejmu koro- 
nacyjnego, a sprawa uznania nie była załatwioną, nie ustąpili 
Ł przecież wujowie królewscy. Ich wytrwałość i zabiegi dyplo- 
L macyi moskiewsko-pruskiej odniosły w końcu pożądany skutek. 
I Chatelet bowiem, poseł francuzki w Wiedniu, zawiadomi! 
I (w Sierp. 1765) w. hetmana kor. listownie, że dwór wiedeński 
I i francuzki nie niogą się dłużej ociągać z uznaniem Stan, 
I. Augusta, i że to uznanie będzie proste i bez wszelkich za- 
l-Btrzeżeń co do utrzymania praw i swpbód narodowych , czego 
I sig stale domagał hetman. Dodawał przytem , że wspoiimione 
f dwoi"}' chciały ])rzynajmm^j ochronić od prześladowania jego 
I i iimyph, lecz gdy Jędrzej Poniatowski, posłujący w Wiedniu, 
Idat upewnienie, że nikt nie myśli niepokoić hetmana z powodu 
I jego zacliowania się podczas bezkrólewia , nie ma więc 
Tsłusznego już powodu do dalszej zwłold w uznaniu Stan. 
[Augusta. Branicki odpisał (24. Grud.j na to z goryczą, że 
I skoro stawał w obronie praw ojczystych, nie potrzebuje dla 
Itiebie anmestyi, i ip upraszał przyjazne mocarstwa dla tego 
I wyłącznie o pomoc , aby za ich pośrednictwem ubezpieczać 
Łprawa, swobody i niepodległość Rpt^j, i ocalić Karola Ra- 
l-dziwiłła, który stał się ofiarą za swe dla ojczyzny poświc- 
[ ceiue. Przedstawieniu, te i wyrzuty były daremne, ponieważ 



król otr/yuutl (10. Paźdź.) urzędowe upewnienie, że jjadą 
do Warszawy wysłannicy z życzeniem mu wstąpienia na tron i 
dla tego postanowił wysłać Poiiińskiego star. ostiows. do Finn- j 
cyi. Nawet zTurcyi, która najdłużej była oponią, nadeszła i 
(w Grudniu) wiadomość, że żądany dla Aleksandrowicza fer- 1 
luan nadejdzie niebawem. 

W kraju zaś musiano się wcześniej ugodzić z czynem ' 
dokonanym, skoro dalszy opór okazał się bezcelnym. Przy- 
kład zresztą w. Iietmnna kor. był dla wielu innych pobudką 
do recesowaiiia od manifestu z 7. Maja 1704, zwłaszcza że 
niepodobna było uzyskać w inny sposób przebaczenia strony 
zwycifzkiej i wrócić do posiadania dóbr własnj-eh. W krótee 
więc po sejmie elekcyjnym posypały się uznania Stan. Ai^usta 
ki'ólem prawnie i jednomyślnie obianyni. Za przykładem w. 
betmana kor., poszli w. mai-szałek kor. Bieliński i podskarbi, 
kor. Wesel a za nimi mnodzy inni. Wszy.'5cy prawie łudzili . 
się przypuszczeniem, że dwory przyjazne Rpt^j, które w po- 
czątkacli bezkrólewia ogólnikowo przyrzekały swą pomoc , 
nie uznają nowego króla . dokąd wszystko ilo pierwotnego 
itie wróci stanu. Lecz i tu doznali najzupełniej szego zawodu. 

Z czasu bezkiólewia pozostała w sądach koufederackicli * 
sprawa Dyti-yclia Ernesta Hajkinga, obywatela kuroiisiciego, 
osiadłego w powiecie upitskim , który wystąpił (7. Sierp. 1764.) 
w Mitawie z protestacyą, naganiającą w ostrych wyrazach po- 
stanowienia sejmu konwokaeyjnego co do księstwa kuroń-l 
skiego, i wzywającii ziemian kurońskich, aby nie pi-zyjmowali ^ 
uchwały tak bezprawni*], gdy przecież jest wiadomfei, że 1 
sejmom konwokacjjnem nie wolno się wdawać w ostateczno ] 
rozsti-zyganie spraw tego rodzaju. Protestacyą Hajkinga po- 
czytano za zbrodnią i wytoczono mu w sądzie koufederacyi 
litewskiej proces o naruszenie spokojuości publicznej , o zła- ' 
manie winnej Rptej wierno^i i o urazę majestatu sejmu. 
Niektórzy chcieli obżaJowaiiego ukarać śmiercią, lecz prze- i 
mogło zdanie oświadczających się za odroczeniem t^j sprawy. 
To ocaliło Hajkinga, ponieważ po zatwierdzeniu ustaw kon- 
wokacyjnych na sejmie koronacyjnym i po uroczystóm wyko- 
naniu hołdu i nd<laniu księstwa przeszła sprawa jego do 



jóu jeneraiaej koiitederacyi atauów Rptej, gduit; w dniu (J. 
Stycznia 17fi5. łagodniejszy nań zapadł wyi'ok. skazujący go 
aa siedzenie na iluie wieży ijraez rok i C nipdziel począwszy 
od 4. Maja. Kopią zaś manifestu i wyciąg z alitów notaryatu 
initAwskiego miał kat spalić publicznie na rynku warszawskim. 
Mimo wszelkich zarzutów, jakie każdy bezstronuy dziejo- 
pis muai czynić Stan. Augustowi, nie da się jednakże zaprzeczyć, 
2e zasiadłszy na tronie, pragnął dobra ojczyzny i pracował nad 
ulepszeniem wszystkich jt?j nrz^dzeń. Objawiał też gorliwość 
jak uajwiększą a w części nawet gorączkową w swych czynnoś- 
dacii rządowych, przy czem zapominał zwykle, że było przesadną 
cbfcią wzmocnienia swśj władzy utwierdzał coraz bai'dzi^j po- 
wszechne uprzediienie. jakoby dąiył do ścieśnienia i zniesienia 
praw i swobód narodowych. I rzeczywiście wprowadzał roz- 
maite rażące zmiany, jak niigdzy innćmi w sposobie składania 
rad senatu, kt/irym nie tylko odjął jawność, na co było 
wiele sarkania , ale w dodatku zaczął odbywać dwa razy 
tygodniowo t. j. w Poniedziałki i Piątki narady z senatorami, 
i - obecnymi w stolicj', a zawsze przy drzwiach zamkniętych. W ko- 
misyacb także była czynność wielka, a że takowe ścieśniały 
albo raczej znosiły zupełnie prawie dawną władzę hetmanów 
i podskarbich , przedstawiali tych komisyi działabiość w naj- 
gorszym świetle przeciwnicy króla i famiUi. Niepodobalo się 
i to nawet , że Stan. Angust wkiótce po .sejnue koronacyjnym 
wyznaczył osobną komisyą z jednego sftnatom, kilku ziemian 
i pewnej liczby znakoiuitszych obywateli stolicy, która miała 
się rozpatrzyć wszechstronnie we wszystkich sprawach tej?,e 
i zaprowadzić w nich ład i porządek, a i)rzez to podnieść 
dobrobyt całej ludności niiejskit^j. Zabrał się równie gorliwie 
w raz z komisyami wojskowymi do tworzenia owych i pułków. 
' które na podstawie warunków ugodnych zamiast ustąpionych 
mu pułków gwardyi Jtoronn^j i litewskiej miano wystawić, 
gdy równocześnie wchodziła w życie i szkoła rycerska czyli 
kadetów w Warszawie. Zamierzał przyt^m udać się do Prus 
polskich a głównie do Gdańska, aby obecnością swoją wpły- 
nąć na uśmierzenie niechęci i aby poucliylać rozmaite za- 
dawnione nadużycia a szczegóJnićj zniewolić (idańszczaii do 
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większej niż dotąd uległości. Gdy więc wojsko moskiewskie 
po sejmie koronacyjnym wyszło z pobliża Warszawy do Pinis 
polskich, mówiono powszechnie, że to jest w związku z za- 
mierzoną podróżą królewską i że część gwardyi koronnej 
ma być także wysłaną , ponieważ król nie przyjął oświadczenia 
Gdańska, aby podczas pobytu w nim swego przestał na do- 
danej mu straży honorowej z miasta. Podróż ta poszła w od- 
wlokę z przyczyn, które wskażę później, a następnie nie 
sprzyjały jej okoliczności. 

Najlepsze nawet chęci nowego ki*óla nie mogły przynosić 
pożytku ojczyźnie, gdy nie było wzajemnej między nim a 
narodem ufności. Czuł to sam Stan. August , ponieważ trudno 
było taić przed sobą, że mimo recesów i uznawania czynu 
dokonanego większość przeważna ziemian pałała niechęcią 
ku niemu, jako osadzonemu przemocą moskiewską ną tronie. 
Nie dowierzał też przeciwnikom dawniejszym a szczególniej 
stronie hetmańskiej, zwłaszcza gdy sam stary hetman Bra- 
nicki mimo powinowactwa i ponawianych zaproszeń nie chciał 
ani razu przyjechać do Warszawy. Lękał się zat^m, że całe 
to stronnictwo przycichło na czas tylko z konieczności, a będąc 
mu najprzeciwniejszem , dogodnej wyczekuje pory i zbiegu 
przyjaznych okoliczności, aby jak najsilniej wystąpić przeciw 
niemu i zmianom dokonanym w bezkrólewiu i takowe obalić. 
Wiadome mu srwiązki tego stronnictwa z dworem francuzkim 
wzniecały dość uzasadnioną obawę, że gdyby poselstwo fran- 
cuzkie zamieszkało znów w Warszawie, wszyscy jego prze- 
ciwnicy gotowi się skupić około tego poselstwa. Z tego więc 
względu nie życzył sobie przyjazdu posła francuzkiego na 
stałe mieszkanie, i polecił Łojce, aby odwodził dwór wer- 
salski od wyprawienia stałego poselstwa do Polski pod pozorem, 
że mogłyby wywiązać się spory drażliwe o pierwszeństwo' 
przy uroczystych wystąpieniach między posłem francuzkim i 
moskiewskim , coby naraziło jego i Rptę na mnogie nieprzy- 
jemności. Tem mógł wprawdzie przeszkodzić ^skupieniu się 
opozycyi, lecz za to zdawał Polskę na łaskę carowy, której 
poseł rozrządzał dowolnie wszelkiemi sprawami, jak gdyby 
w kraju zależnym od Moskwy. Gdy bowiem wszystkie inne 



mocarstwa utrzymywały renydeutów jedyuic w Warszawie , 
» mógł im śmiało imponować poseł moakiewsid, a tern samćm 
' robić , €0 mu się podobało , zwłaszcza że aani król uchylał 
wszystlio najstaranniej , coby mogło zachwiać przewagę lc 
fc jego. Przeświadczony zresztą , że jak carowy tylko zawdzięczał 
I 'koronę, tak z jiij jedynie pomocą zdoła się utrzymać na 
■i-tronie , z którego niechętni radziby go zepchnąć , nie śmiał 
L się Stan. August w niczem jej narazić, a nawet przeciwnie sam 
f pracował nad wzmocnieniem jej \ł'pływn wRpt^j. I tak doradzał 
1 np. wszystkim Polakom , zamierzającym wypmwiać eyuów za 
I granicę w cehi dalszego kształcenia, aby ich wysiali prze- 
I dewszystkiem do Petersburga , gdzie na tak wspaniałym i 
I oświeconym dworze jak Katarzyny II. mogą nabyć ogłady 
ti uzupełnić swe uksztafcenie. Była to rada najzgubniejsza, 
I ponieważ król wiedział aż nadto z własnego doświadczenia, 
f jak wielkie panowało zepsucie w Peterabui^gu , a i to nie było 
[mu tajnćm, że tam będą wszelkiego dokładać starania, aby 
] gednywać sobie w przybywających dogodne narzędzia, a tern 
I Baui^m rozszerzać demoralizacyą wszędzie w Rptej. Przykro 
r nawet pomyśleć, że podobne rady wychodziły od ki'óla pol- 
skiego. Trudno bowiem zaliczać je na kaih pomyłki, ale 
należy raczój przypisać je rozmyślnej chęci podania carowy 
sposobności , aby mogła podgamtjć wszystkich znakomitszych 
[ obywateli przez wp^w osobisty pod swe jarzmo, i tym 
sposobem oswoić naród z my.^hi zależności od Moskwy. 



ii. 



STOSUNKI KJtOLA Z i'AWlLIĄ. ZATAHGl Z KltOLEM PllDSKIM O 
C£0 JENEBALNE. 

Aż do korouacyi a przynajmniej aż do wyboru swego 
' Hzedl Stan, August ręka w rękę we wszystkićm z wujami, 
ponieważ pi^zy zgodnem jedynie współdziałaniu całej fanulii 
można było dojść celu zamierzonego. Do tego też czasu polegał 
na zdaniu doświadczonych wujów, a wspierany ich radami, 
sprężystością i wpływami nie przedsiębrał nii; z wtasiM^' . 
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pupgdu. Lec2 po elekcyi zaczęły sig powoli wykluwać roz- 
maite nieporozmnienia. Bracia bowiem królewscy, a szczegól- 
niej Kazimierz, podkomorzy koronny, chcieli uzyskać wpływ 
jak największy na wszystkie sprawy publiczne . a i Brnuiecki, 
iowczy koronny, dawny przyjaciel pana stolnika lit. z czasów 
petersbui^akicti , który i w stolicy cai'ów i podęzaa bezki'ólewia 
nie jediiij mu wyrządził ]n'zysłnge a nawet nie wahał się 
nadstawić karku za niego, pragnął tAkźe wyzyskać dla siebie 
owe związki przyjaźni i zająć wybitne a oraz wpływowe sta- 
nowisko przy dawnym przyjacielu , osadzonym na ti-onie , 
zwłaszcza gdy sig postarał o plecy w Pelersbui^gu a i z Rep- 
nineni żyt nan^jlepszćj stopie. Nie brakło i innych także prayja- 
ciół, którzy cisnąc sig gromadnie do nowego króla, chcieli 
jak najlepiej zużytkować dla siebie dawniejszą z nim zażyłość. 
Wszyscy tacy widząc zbytnią przewagę nad umysłem jego 
obu starych Czartoiyskich , którzy V imieniu jego sprawowali 
rządy, spikuęli się z sobą, aby zuaciienie icli podkopać, co mie- 
nili uwolnieniem In^óla z pod ojiieki wujów, obchodzących się 
z nim gdyby z małoletnim. Mogli zaś liczyć na powodzenie, 
ponieważ Stan. August bgdący uosobiszczouą próżnością znosił 
z pewną niechęcią przewoilzenie wujów we wszystkich czyn- 
nościach rządowych i pragnął odzierzyć sam władza w całeui 
wyrazu tego znaczeniu. Gily w dodatku wiedział a^ nadto, że 
nie z miłości ku niemu, ale ■/. konieczności jedynie obaj wu- 
jowie zgodzili sif na jego kandydatiir(;, zaczął powoli wyła- 
mywać się z poti ich wpływu i ]>olegać na radzie innych a 
szczególnit;] brata Kazimierza, któremu niepodobna odmówić 
preebiegłości i s])rytu, a nawet zręczności w kierowaniu spra-- 
wami, wymagającćnii wielu zachodów. Do koronaeyi rozrzą- 
dzali calem stronnictwem zwycięzkióni llzartoryscy, a teraz 
namawiano króla, aby sam objął sterownictwo. 

Chociaż Czartoryskim można najsłusznićj zarzucić, że 
bioi-ąc od Moskwy pieniądze i żołnierzy ku poparciu swych ^ 
robót w bezkrólewiu , narazili ojczyznę na późniejszy upadek; i 
trzeba jednakowoż wyznać, że thcieli tćni uzyskać jedyniej 
środki do poparcia swycb refonn pod osłoną potęgi moskiew-" 
skiĄj, aby nastg|)nie podniósłszy stopniami siły kraju, pozbytS'' 



I 
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^ aig wszelkiej z zewiiijtr?, opieki. Z tego więc powodu nie my- 
śleli być nai'Z§ilKieiii polityki nioakiewskiąj , ale przeciwnie 
starali się tak zręcznie manewrować, aby mimo pozornepto 
' ulegania carowy upewnić sobie możność jak najwickasśj sa- 
modzielnoiiu w działaniti. Moskwy potrzebowali tak długo 
jedynie, dokąd uie staiiii o własnych sitach i dokfjd nie będą 
T07.r7Ą{\xiii- skarbem należycie opatrzonym i wystarczającą 
(io odporu potęgą zbrojną. Inne było w tej mierze zapatry- 
wanie kfóla. Wiedzijc bardzo dobrze o t^m, że bez pomocy 
Katai7.yny II. nie mógłby był zamarzyć nawet o koronie i 
że bez jej wspai-cia tnidno mu się utrzymać na tronie, uie 
myślał wyłamywać się z pod jej wpływu. Okazuje się zresztą 
z całego postępowania jego, że nie życzył sobie, aby Kpta 
stanąwazy o własnych siłach, pozbyła się opieki carowy, 
ponieważ czuł to aż nadto, że jako narzucony jćj prze- 
mocą musiałby może wkrótce ustąpić z przywłaszczonego 
tronu. Ta obawa odejmowała rau wszelką stanowczość w dzia- 
łaniu, a dia tego właśnie nie śmiał się narazić swSj opie- 
■ kunce i obroniciclce, ale sam ścieśniał niejako węzły swej i 
kraju zależności. Powodując się zaś radą wspomniouych przy- 
jaciół swoich co do ulegania Moskwie, stawał w przeciwieństwie 
z dążeniami i zamiarami swych wujów. 

Pierwszy powiid do i-ozchwiania się jiierwotnej a tak 
, potrzebnćj zgody nastręczyła sprawa Henryka Brilhla, cześ- 
I oika kor., jenerała artyleryi kor., i starosty warszawskiego i 
spiskiego , przeciw którenni sani Stan. August wystąpił tak 
gw^ownie na sejmie 17H2. Czarloi-yscy chcieli obalić ów 
wyrok tiybunalu piotrkowskiego z r. 1 748, któi-y uznał Brlihlów 
za rodowitą szlachtę polską, aby im poodbierać dobra , uraędy 
iataroatwa, nadane im hojnie przez Augusta III, Heni-yk spowino- 
wacony sam i przez ijraci z Potockimi i Mniszchami wszedł za 
pośrednictwem Branieckiego starosty halickiego i innych w po- 
rozumienie z Stan. Augustem i iizysltał zaraz jakoś po elekcyi 
. przyrzeczenie, że byle odstąpił starostwo spiskie bratu jego 
podkomorzemu kor. a jeneraJstwo artyleryi kor. staroście ha- 
lickiemu, no»i,v ki-ól uti7.yma go przy prawie obywatelstwa 
polskiego, Branii'ckt zrzfkł się wprawdzie jeneralstwa arty- 



leryi kor. za sowite wynagi-otlzenie na rzecz jego, lecz to nie 
zmieniło w niczśm ugody tajemnej, która ubodla mocno wujów 
królewskich i nailwątliła dotychczasową jednolitość działań fa- 
milii. Wywiązały aig przytem wkrótce i iunc zajścia drażliwszej 
natury a szczególniej z ksigciem wojewodą, ruskim, którego 
nie lubił Stan. August i dla tego w swych pamiętnikacłi 
przedstawił tak jaskrawo Jego nieszczerość , dumę , chciwość, 
przewrotno.ść i nieubłaganą zawzigtość. Do tych nieporozumień 
przyczyniali sig najwifcej rozmaici zausznicy nowego ki'óla, 
donoszący mu nieustannie, że właśni wujowie czerniąc go 
przed narodem, zarzucają mu zachcenia samowładcze i nie- 
prawowiemość. Gdy zaś Stan. August wbrew zdaniu ks. wdy 
ruskiego zaczął forytować na urzędy Ghołoniewskich , Gro- 
cholskich, Bogatków i innych dawniejszych przeciwników 
familii, których tenże chciał od wszystkiego usuwać a nawet 
prześladować, wzmogły się bardziej jeszcze kwasy wzajemne. 
Król wytaczał o to skargi listowne przed ks. kanclerzem lit., 
który w swych odpowiedziach wykazywał mu dobitnie, że 
wszyscy ci panowie byli i za Augusta III. i w bezkrólewiu 
zawsze nieprzyjaciółmi familii i dla tego wypada sig obawiać, 
by i teraz mimo udawania lepszych usposobień nie przeszli 
do opozycyi, skoro się takowa zorganizuje na nowo. Upo- 
minał go zatem, aby polegał raczej na zdaniu ks. wojewody, 
który starał się ukracać niebezpieczne wpływy tych panów, 
niż na radzie ludzi nieobeznanych należycie z miejscowemi 
tamtych województw stosunkami. Kładł w końcu i na to 
nacisk, że ks. wojewoda widząc lekceważenie swego zdania, 
może mieć słuszną urazę, Z tych wynurzeń wzajemnych króla 
i ks. kanclerza okazuje się najwidoczniej , że obu starym 
Czartoiyskim był nic na rękę zamysł Stan. Augusta , któiy 1 
chciał powoli wytworzyć własne i od nich niezależne stron- i 
iiictwo , a złożone w części z dawnych przeciwników familii. 

Nieporozumienia króla z ks. wdą ruskim wzrosły (w Sierp. 
1765.) do tern większych rozmiarów w skutek zajść jenerała 
Grabowskiego , komendanta gwardyi litewskiej , z wojenną 
komisyą litewską. Grabowslci mający przyjaciół w Petersburgu 
wyłamywał się z należnego komisyi posłuszeństwa. Ks. wda 



ruaki przyznawał słuszoość komisyi, dicijcej pociągnąć nic- 
posłuaznego jener^a do surowej odpowiedzialności, a gdy 
król wzi^ł na siebie obrong tegoż , podniecał ją do stanow- 
czego obstawania przy swojśui. I o to skarżył sig Stan. August 
listownie przed ks. kancleraein , przy cz^ni mu się zwierzył, 
że radby we wszystkiśm iść zgodnio. % obu wujami, lecz nie 
pojiiiiije przyczyny uprzedzeń ks. wojewody do podkomorzego 
kor. Na uwagi zaś ks. kanclerza, że z niezgod podobnych 
mogt| się wy^yląziić najsmutniejsze następstwa dla ki'aju i 
familii, odpowiedział (12. Sierp.) Stan. Augnst otwarcie, iie 
nie widzi bynajmniej , co z tąd wyniknie złego , jeżeli na "/s 
czĘŚci na!"odu, któremi rozrządzają bezwaiunkowo wujowie, 
pozostająca '/p, znajdzie doń przystęp przez bra«i jego. Ks. 
kanclerz wyłożył mu w zamian bardzo gnintownie, że mato 
zależy na t«m, ile kto będzie miał czgści narodu na swe 
zawołanie, ale że tu idzie przedewszystkiem o solidarność j 
łączność w postępowaniu , bez czego niepodobna zdziałać 
cokolwiek dla dobra narodu i familii wśród tak trudnych 
okoliczności. Gdy jednakże mimo tych upomnień ks. kanclerza 
napięte stosunki króla z ks. wdą niskim pogarszały sig coraz 
bardziej, zjech,ił syn tegoż Adam sani do Warszawy, aby 
uścielić drogę do zupełnego pogodzenia króla z ojcem. 

W innych znów listach z owego czasu starał sig ks. 
kanclerz powściągać zbyt jawne dążenia siostrzeńca do samo- 
władztwa , do czego podniecali go bracia i rozmaici pochlebcy. 
Radzi! mu też bardzo usilnie, aby się trzymał ściśle ustaw 
i nie napomuiał o teiu, że jest królem wolnego narodu, 
któiym nie może rząd:<ić według upodobania , ale we wszyst- 
kiem winien szanować prawa i foi'ray przyjęte. Do tych uwag 
dawały ks. kanclerzowi pochóp wprowadzane różne niezwykłe 
nowości, jak między iunemi i wskazany sposób odbywania 
rad senatu. Zbytnie również poleganie króla na Moskwie nie 
było po jego myśli, a chociaż sam nglądałsigna nią, świadczą 
przecież poufne listy jego do Stan. Augusta n^wymownl^j , 
że przedewszystkiem miał na celu dobro i potęgg wtasnćj oj- 
czyzny, do czego trzeba mu było na razie przyjaznych z carową 
stosunków. Zapatrywania się jego mi obowiązki króla polskiego, 
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wolnie obranego, są w tych listach nader trafne. Upominał 
w nich C2csto siostrzeńca, aby strzał się dworskich pochleb- , 
ców i nie wzdychał do prerogatywy samowładnie rządzą^ychj 
ponieważ uzyska pemiiejszą, niż oni władzę, jeżeli usilnćoł 
pieczołowanieui około prawdziwego dobra i tiszczęśliwienii^ 
ojczyzny zjedna sobie miłość i ufność narodu, Dowodził mu " 
przyt^m, że nie powinien się zrażać przeszkodami lub opo- 
zycyą, gdyż należy zawsze pamiętać, że podejrzliwość i obawa 
o swe prawa i swobody są naturalne w wolnym narodzie, 
ktńry nie chciałby ich utracić, i że ta obawa ustanie nie- 
zawodnie , skoro naród przeświadczy się o prawach i rzetelnych 
zamiarach swego króla. 

Nowym bodźcem do ożywienia się (we Wraeśnin 1765) 
korespondencyi króla z ks. kanclerzem była odpowiedź biskupa* 
kamienieckiego .Vdiinm Krasiń,skiego na list okólny prymasa, 
a rozrzucona po kraju w licznych odpisach. Krasiński po- 
tępił w niej oslnt i bezwzględnie czynności i zmiany dokonanej 
w bezkrólewiu i w pierwszym roku panowania Stan. Augusta 
przy czem dotkną! Repnina, prymasa, Czartoryskich i wielij 
innych. Król i przyjaciele jego nrażeui osobiście a szczególniej* 
Repnin domagali się przykładnego ukarania biskupa. Na 
zapytanie w tej sprawie wynurzył i ks. kanclerz zdanie, że 
żółć i arogaucya listu tego , mieszczącego w sobie urazę 
majestatu Bptej, zasługują na naganę i karę surową w są- 
dzie sejmowym, lecz gdy sejm się zbierze za rok dopiero, 
będzie dość czasu do rozważenia dojrzałego, w^kim kształcie 
ułożyć zaskarżenie. Król zasięgał prócz tego rady wiya 
w sprawie ł]ol)rowolnego dam duchowieństwa, wynoszącego 
25% czystego dochodu z dóbr kościelnych , który chciał 
uzyskać z przyzwoleniem Ezymu a obrócić na zwiększenie I 
siły zbrojnej. Mniemał zaś, że -natarczywe popieranie dyasy- 
dentów ze strony mocarstw niekatolickich skłoni stolicę 
apostolską do polecenia duchowieństwu polskiemu, aby się nie 
uchylało od ofiary, ma;iąc^j na cehi obronę wiaty, i dla tego 
był za tem , aby jej się zwierzyć z tą myślą. Lecz ks. kanclerz, 
który obawiał się słusznie, że z powodu znanej przedaj- 
ności wielu członków kuryi rzymsld^, rzecz mogłaby sig 



■jpozgłosić przedwrześuie ;i lem narazić Polskę na wickwą 
podejrzliwość Prus i Moskwy, co znów utrudniłob.Y możność 
wstawienia j^j na stopie wystarczającej obrony, ostrzega! 
rola, aby w najpoufniejszy nawet sposób nie wygadał liit 
raed Hzymem, dokąd si§ wszystkiego nie rozważy wszecli- 
roiuiie. Przy tej sposobności wypowiedział swe przekonanie, 
B Moskwa jest do czasu potrzebuą Rptej jako tarcza przeciw 
rólowi pruskiemu, który korzystając z naszej bezsilności. 
pokrzywdzą nas bezkarnie i wbrew obietnicy danćj Aleks. 
UzMtoryskieniu , łowczemu kor., wyprawionemu doń przed 
^nLijin koronacyjnym, nie przystąpił dotąd na prawdę do ■ 
diładów, ale takowe zwleka pod najrozmaitszemi pozorami. 
W dalszym ciągu tej korespodencyi poufnej rozbiera ks, 
derz wszystkie sprawy bieżące , a migdzy innemi i projekt 
fowego sposobu odbywania rad senatu, który królowi podał 
t inflancki, a który tenże, jak widzieliśmy zaczął wpro- 
tdzać w f:ycie , ponieważ zwoływał senatorów dwa razy 
►dniowo na radg i odbywał takową przy drzwiach zani- 
aigtycl]. Ks. kanclerz nie chciał zaraz objawić swego zdania, 
nieWBż pragnął wpi'zód rozważyć należycie, czy ów projekt 
L aig pogodzić z dawnĆmi ustawami narodowemi. Upominał 
rzjtim ki'óla do zgodnego postępowaniem z ks. wdą niskim, 
f którym znów przyszło do zatai^ów i oskarżeń wzajemnych. 
Pierwszym powodem do sporu było oddanie podkonioi-stwa 
rai^wskiego Czetwertyńskiemu , za którym wstawił się brat 
O-ólewski Kazimierz, gdy pi'zeciwnie ks. wda niski chciał 
pm-ząd ten powierzyć Ostrowskiemu. Pogniewano sig potem 
j jeszcze , gdy król pod pozorem uspokojenia ostatecz- 
nego Uptej wystąpił satn w obronie Grocholskiego przeciw 
wujowi, który był iiicubhigiiny w swej zawziętości ku wszystkim 
dawniejszym pi^cciwnikum familii. 

Ciężkiego Woputu nabawiły Stan. Augusta zatargi z kró- 
lem pruskim i» cio jeneralne. ustanowione już na sejmie 
konwokacyjuyiu a potwierdzono na koronacyjnym. Cło to 
miało być opłacane od wszystkich towarów wprowadzanych 
do Polski i z niej wywożonyi^h, nikł zaś a luiwet sam knil 
nie był wolnj od nic^Ti. r^^tiinawiajm; to cło bi'zwyjątkowp, pa- 
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raiętano przedewszjstkiśin , aby nie przeciąiy^ biedniejszyci 
Z tego więc powodu oznaczono od towarów potrzebnych każdetn 
bardzo małe cło wchodowe, a za to nałożono wielkie cło i 
wszystkie przedmioty zbytkowne. Ustanowienie tego cła nie pot 
bało sig królowi pruskiemu, a i wPrusiech polskich, szczególni 
zaś w Gdańsku było z tego powodu ogromne niezadowoleni^^ 
(Idy więc koraisya skarbowa ogłosibi |w Marcu 1765) nowf'l 
instruktarz celny, wydały najprzód (w Kwiet.) województwfil 
pruskie w Starogrodzie manifest przeciw pobieraniu cła jene^l 
ralnego, które według twierdzenia manifestantów sprzeciwiało'! 
się prawom i przywlkjoni ich prowincyi. Zdaje sig rzeczą nie>J 
wątpliwą, że król pniaki spowodował zięcznśmi zabiegami 6w^ 
manifest, ponieważ nowe cło guiewalo go ze wzglgdu głównie,! 
że wielka część towarów wchodzących do Polski przybywała] 
z jego dzierżaw, i że przytźm mnóstwo bydła, zboża, drzewftJ 
budulcowego i innych surowych towarów musiano sprowadzaC-J 
z niej do jego państwa. Lubo zaś wiedział, że cło to było nie-rfl 
zbędnćni do zaradzenia potrzebom skai-bu Rptej , zamierzjrłl 
przecież zniewolić ją do zniesienia tegoż z powodu niby, , 
ustanowienie cła podobnego sprzeciwia się warunkom ugodii 
welawski^j z r. 1657. Gdy jednakże nota, którą rezydeiT 
jego Benoit z wyraźnego rozkazu jego wrgczył 
ogłoszeniu insti-uktarza celnego ministrom Rpt^j , a w któr^ 
powstawał na bezprawność pobierania cła nowego od kupcśi 
pruskich, pożądanego nie odniosła skutku, założył Fryder^ 
II. (z końcem Kwiotn.) nad Wisłj}, pod Kwidzynem komorci) 
osadzona wojskiem i obwaiow^ię — (teiafemi—pozycyjnćmi, 1 
w której kazał pobierać od wszystkich towarów spławianych 
Wisłą do Gdańska i z Gdańska cło wynoszące 10% do 15";^ 
wartości tychże. Tak sama wysokość cła , jak bardziej jeszcs 
dowolne oznaczanie wartości towarów, podlegających ocleni 
i dokuczliwe wymysły co do jakości monety, w której mianS^ 
cło opłacać, utnidnialy nie^chauie spław na Wiśle wszelkich I 
ziemiopłodów t. j. zboża, drzewa, potażu, lnu, miodu, wosku,/ 
skór i tp., co zagrażało krajowi zubożeniem. Jeżeli zaś wywÓŁ?] 
mocno cierpiał na t^m, nie mniejsze były skargi na podrożenia J 
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radiicli towardw zagianicznych , które odtąd musiano 
S o SC/o IiIj nawet 407o wyżśj, niż przedtem. 
Stan. August był wielce zaniepokojony z powodu rej 
L komory kwidzyiiski^j i dla tego zapytjTrał ks. kanclerza o 
I ladg. Ks. kanclerz byczył sobie, aby król zdolnym piórem swo- 
Lj^m opisał carowy, w jaki sposób Prusy wyzyskają swoje 
I z Moskwą stosunki i juk przez to ciężą zbytecznie na Polska. 
Zalecał jednakże jak najściślejszą tajemnicę, aby ból pruski 
nie zdołał jej przeniknąć i aby wszystkiego potem nie pokrzy- 
żował.swemi w Peterebui^gu zabiegami. Sądził zat^m, że pismo to 
moinaby powierzyć wracającemu do Petersburga Rzewuskiemu, 
I pisarzowi lit., aby zeń czerpał przedmioty do rozmów swycli 
hlsPaninem w tej sprawie kiaj cały obcbodzącćj. Lecz droga 
( ta była zbyt długą, a tu trzeba by!o prędkiego zaradzenia 
Iszkodom nieoMiczouyui, zwłaszcza że gwałty pruskie wzrastały 
z dniem każdym. Miuio braku sił dostatecznych do oporu 
radził ks. kanclerz ki-ólowi, aby wystosował sprężystą notę 
.do króla pruskiego i aby równocześnie przesiał wyczerpujący 
ropis gwałtownych jego postępków moskiewskiemu i innym 
[idworom europejskim. W myśl tej rady wyprawił Stan. August 
lil>ardzo ostrą notg do króla pruskiego, której odpis załączył 
ido obszernego menioi-jalu , wysłanego do Petersburga. Kata- 
l'¥zyna mieniąc notę jego zbyt wyzywiyącą, poleciła Paninowi, 
* 'Rby z jednej strouy skłaniał króla pruskiego do umiarkowania, 
a z drugiój zwrócił uwagę Stan. Augusta, że taki^m drażnie- 
niem potężnego sąsiada może narazić własną ojczyznę na 
wielkie niebezpieczeństwo. 
^_ Wdanie się moskiewskie spowodowało układy o warunki 

^■- zaniknięcia komory kwidzyńskiej. Fryderyk żądał stanowczo 
^V zastąpienia cla jrncralnego innćmi podatkami, a skoro ze 
^^wśtrony Moskwy otrzymał zaręczenie, że wyjedna to od ki'óla 
^^Hf' stanów Rptej , kazał zamknąć w ptdowie Czerwca komorg 
^^Kfcwidzyńską. Stan. August złożył natychmiast carow7 najpo- 
^^^ koniiejszą podzięki.' ^a jąj pośrednictwo, przy czeni i to 
namicuif , że ustanowienie owej komory dało niechętnym 
powód do upowszechniania fałszywej wieści, jakoby sobie 
podcza* bezkrólt'win nkujiil liyl pruską pomne obietnicą przy- 
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Zwolenia na tę właśnie komorę. Zniesienie komory rzeczonej 
nie uchyliło podejrzeń, ponieważ niechętni ki^ólowi puścili 
yf obieg wiadomość fałszywą , że Fryderyk nie otrzymawszy 
dogodnej z Warszawy odpowiedzi, kazał ją znów otworzyć. 
Nie przyszło wprawdzie do tej ostateczności, lecz układy 
w sprawie cła wlokły się bardzo długo. W Sierpniu zjechał 
nawet jenerał Gole w charakterze posła pruskiego do War- 
szawy, gdzie zabawił aż do 4. Grudnia. Rokowania szły i 
tu oporem, ponieważ rząd nasz mimo nalegań pośredniczącego 
Repnina i gróźb Golca, że komora znów będzie otworzona 
w Kwidzynie, chciał koniecznie utrzymać cło jencralne z nie- 
któremi odmianami , a w końcu na to się zgodził jedynie , 
że na najbliższym sejmie przedłoży stanom projekt zastą- 
pienia cła tego innymi podatkami. 
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SPBAWA DYSSYDENTÓW I DYZUNITOW POLSKICH. 

Wśród tych zatargów Stan. Augusta z familią, królem 
pruskim i z ogromnym zastępem niechętnych, do których 
od sejmu koronacyjnego zaliczali się także Massalscy z powodu 
zmniejszenia władzy hetmańskiej i na Litwie, otóż wśród 
tych zatargów zaczęła się coraz groźniej wynurzać sprawa 
dyssydencko - dyzunicka , o którdj musimy obszerniej pomówić. 
Widzieliśmy w poprzedniśm , że już' Piotr III. w swem przy- 
mierzu z królem pruskim zastrzegł najwyraźniej obronę dyssy- 
dentów i dyzunitów polskich, dla których oba sprzymierza- 
jące się rządy chciały wymódz albo całkowite równoupraw- 
nienie społeczno - obywatelskie albo przynajmniej dogodniejsze 
stanowisko w Rptćj. Możnaby wprawdzie powiedzieć, że owe 
zastrzeżenia nie obowiązywałj^ bynajmniej Polski, do której 
spraw wewnętrznych, jaką była sprawa chrześcijan innowierców, 
żadne obce mocarstwo nie miało prawa się mieszać. Lecz 
w wypadkach tego rodzaju nie rozstrzygają zasady prawa 
międzynarodowego, jeżeli państwo uchodzące za nienależne 
nie ma dostatecznej siły do obrony praw swych orężem. I tu 
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ktćm iiie broniły naa Siime prawa pi-zysługiyące Polsce jako 
Spt^j od nikogo niezależnej , skora zaszła ważna okoliczność:, 
i dwa sąsiednie mocarstwa , z których każde mogło wyatijpić 
I nadto przewnżtue przedw beiibronnf^j Polsce, postanowiły 
opiekować sig swymi współwiercaiui w jej dzierżawach. Z oko- 
Stezno^iaini tego rodzaju należy sig koniecznie obliczać . 
•właazcza gdy sprzymierzono z sobą dwa te mocarstwa uda- 
wały pmlsfgpnie, że wystgpują w obnmiL' pokrzywdzonych, 
F Łtórym odjct'i dawne icb prawa. Chociaż gwałtowna śmierć 
IPiotra m. przeszkodziła ratyfikacyi wspomionego przymierza, 
■zawarła jf przecież Katarzynu II. z Prnsami w Kwietniu 17G4, 
toczćm zaraz wspólnie z swym sprzyiiLierzeńceni zacięła sig 
(l)ardz(i Kprgżyćcie ujmować za dyssydentami i dyzunitami. 
Pozorńw do skarg i wilinia się nie brakło bynajmniej, skoro 
za AnguatiL III. ujenci moskiewscy złiierali z wielkij 
^Wliwościij prawdziwe i fałszywe dowody mniemanego prze- 
ładowania dyzuuitów. Doumgauo się też i wtedy wymiaru 
Łjeawiedliwośui w ilrodze dyplomatycznej, co wskazywało naj- 
^raźni^j, że sprawa dyzunitów polskicli stała zawsze na po- 
pądku dziennym w Petersburgu. Dzięki nieoględuości i sta- 
DŚci rządu naszego była od dawna kaida prawie u nas 
^■kiew prawosławna punktem dogodnym dla propagandy 
[flskiewskiej , a rzeczywisty brak opieki rziidowćj dla ucis- 
luycii dawał Jluskwie, czybajacćj na każdą sposobność i 
ijC^j swe wojsko wRptćj, słuszny nibyto pochóp do 
H^i6kowania się pokrzywdzonymi , za którćmi ież wstawiała 
tAc od czasu do czasu. Wciskając zaś zręcznie swycli ajentów 
a wpływowe nawet stanowiska w cerkwi prawosławnej , miała 
Iflu prawie poddanycli w Polsce , ilu było dyzunitów. Broniła 
I tóż zawsze a dobrowolne nawet przechodzenie pojedyń- 
teych na unią nazywała bezprawiem i gwałtem, dokonywanym 
cerkwi prawosławnej. Sama zresztą zależność naszych 
ł^yzunitów od zwiwzcliiiości kościelnćj w Moskwie była nie- 
pbezpieczną dla Rptej. 

Nadzieje wszystkich partyzantów prawosławia inoskiew- 
ikiego oparły się na ]>ewniejszej niż przedtem podstawie 
r liezkrólcwiu, skoro stało się widocznćm, ^e Katarz>Tia II. 



działa w poiozuinieiiiii j sojuszu z Czartoryskiiiii. Jerzy Kw 
niski , prawosławny biskup luohylewski wystosował t6i z ko&Ą 
ceui 1703 r, do carowy skai^gg na ucisk, jiikii-go doznąjaj 
kościół prawosławny w Polsce, przy L7.eni dowodził w mji\% 
jej życzeń, żp prześladowcy tegoż, nie powściągani wbezkró-I 
lewiu przez nikogo, sroża się przeciw prawowiernym 
karnie, i tern zmuszają wielu kapłanów do odstępstwa. Z tych 
więc powodów wzywał ją o ponidc i opiekę. 7. jego skai^ J 
uadeszlo równocześnie do Petei-sburga urzędowe {loniesieniej 
in-awosławnego metropolity kijowskiego, że Joacliim Potocki,! 
starosta trembowelski zabrał dla unitów -i cerkwie prawo-j 
sławne i ie Jerzy Bułliak, piński bisk"up unicki, przyznał 14, 
takicliże cerkwi unitom. Skargi te w rzeczy bezzasadue do-j 
starczyły Katai'zynie słusznego pozui-u do wdania się w sprawgt 
dysśyrteneko-dyzuuicką. Poselstwo moskiewskie zaczęło tóżl 
7. jej rozkazu nalegaf na familią o zadośćuczynienie dysay- j 
(lentom i dyziinitom, w czem było najmocniej popierane z^ 
strony poselstwa pniskiego. Sejm konwokai;yjny nie uwzglg^ 
dnił jednakże zażaleń cbrześcjan niekatolików, a w warunkacłłl 
ugodnych pi-zy wiedziono same tylko ustawy z 1717, 1733 ] 
1736 jako obowiązujące Rpt^, które im nie były przyjaznej 
ponieważ ścieśniały icli prawa obywatelskie. Cliociai w ki-ó-3 
lewskiśj przysiędze "koronacyjnej powtórzono pocliodzący zXVI.T 
wieku ustęp: ,,paceni et tranquilitatem inter dissidentes in i" 
„religione Christiana tuebor, mauutenebo, nec ullo modo vel_ 
„jurisdictione nostra. vel officiorum nuslrorum et statuusi 
„quoruuivis authoritate fiuemquani affici iipprimique cauaJ 
„religionis permittani, net ipse afliciam vel opprimam"; była 
przecież widocznym, że skoro się i tu powoływano na > 
runki ugodne, ki'ól przyizekał utrzymywać ów pokój w gra- 
nicach jedynie przez nie zakreślonych. Przysięgę tg ułożono 
wraz z warunkami ugodnenii między sejmem konwokacyjnym n 
elekcyjnym, a tern samem wiedziano o nich wcześnie w Ber- 
linie i Petei-sburgu , zwłaszcza gdy sig odwoływano do carowy 
z niektórymi punktami , a poselstwo moskiewskie było w ciągłej 
styczności z układającą je komlsyą , wyznaczoną z sejmu kon- 
wokacyjnego. Fryderyk II. był niezadowolony z tych orzeczeń 
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sprawie dyssydentów, lecz nie chv.^c występować z jtadnij, 
licyatywą dotyczącą spraw polskich w Warszawie, pobudzał 
to carowę, aby mając przewagę stanowczą w Polsce, upo- 
inittła się na seryo o prawa dirześcijan - niekatolików. Kata- 
lyna nie potrzebowaia nawet bodźca podobnego, ponieważ 
'z zasad tradycyjnej polityki caratu zajmowała się sama tą 
sprawą, lubo nmit'j była natarczywą, niż sobie tego życzył 
król pruski. Naglona zaś przez niego poleciła Paniiiowi, aby 
wezwał Repnina do rozpoczęcia układów z uowoobranym kró- 
lem i familią co do dyssydentów i dyzunitów. W myśl tego 
polecenia otrzymał (13. Paźdź, 1764.) Repnin stanowczy roz- 
1i&z z Petersburga , aby sig porozumiał z poselstwem pruskióni 
li aby stosownie do wyraźnych instrnkcyi carowy użył odpo- 
wiednich środków w tf^j sprawie. Mia! zaś z pomocą nowo- 
obranego króla, obu Czartoryskicli i Innych panów polskich 
wyjednać dla chrześcijan niekatolików jeżeli nie całkowite 
równouprawnienie obywatelskie , to przynajmniej tyle , ile 
zdoła obecnie uzyskać ćHA nich. Panin kładł w swym liście 
[;jia to nacisk główiiy, że tego wjmaga po nim dobro Moskwy 
honor cai-owy, której wspótwiercy powinni mieć w nim 
obrońcę. Pi-zepisał mu przytćm, aby nakłaniał liróla i panów 
pol^ich do nstępstw ciągłem przypominaniem, że prócz zo- 
lOwiązaii wypływających z traktatów świeże a tak bezintere- 
iwne stamnia carowy, która chcąc utrzymać pokój w tóm 
lezkrólewiu i ochronić kraj od wszelkiego zla, poświęciła na 
:o wspaniałomyślnie ogromne sumy, winne pobudzić króla i 
Rptg do wdzięczności i że tem samom może liczyć na sku- 
teczność wstawienia się swego w uprawie obchodzącej sławę 
obistę króla i honor wszystkich oświeconych , gdyż w spra- 
e wielu z ich własnych rodaków, którzy wbrew uroczyście 
^zatwierdzonym ugodom, wbrew prawom kardynalnym Rpt^j. 
wbrew swobodom wolnego narodu i wbrew mnogim przywi- 
lejom królów poprzednich jęczą niewinnie pod uciskiem z po- 
wodu jedynie odmienności wyznania chrześcijańskiego, wjakićni 
się porodzili i wzrośli. Pouczał go dalój , że do tych wywodów 
wolno mu jeszcze dołożyć , co uzna odpowiedni^m celowi , 
w razie zaś wj-czerpania wszelkich innych środków ma dać 
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do zrozumienia, jako nie ulega wątpliwości, że carowa widząc 
bezskuteczność wstawiania się swego w sprawie tak słusznej , 
ujrzy się z powodu oporu ciągłego w smutnej konieczności 
wymuszenia w inny sposób tego , czego świadczeniem dobro- 
dziejstw i przyjaźnią nie może uzyskać, że zat^m te same 
wojska , których dotąd tak chętnie i z tak znacznym nakładem 
pozwalała używać na wyłączną korzyść i służbę Rptćj, po- 
zostaną nadal w dzierżawach tejże, gdy przecież każdy to 
musi przyznać, że ucisk jednaj części obywateli narusza wspólną 
wolność i równość. Panin dodaje oraz, że poseł winien 
pamiętać, aby po użyciu tćj groźby, wymuszonej potrzebą, słowa 
jego były zgodne z czynami i że dla tego ma poczynić przy- 
gotowania do dalszego pobytu wojsk moskiewskich w Polsce, 
ponieważ zdaniem jego należy wystraszyć na Polakach, 
czego od nich nie można w dobry otrzymać sposób. Lecz 
wynurza sam przekonanie, że skoro niepodobna odzyskać dla 
dyssydentów wszystkiego , co utracili z biegiem czasu , wy- 
starczy na teraz , jeżeli wrócą do używania niektórych praw i 
przywilejów i będą zupełnie ubezpieczeni przeciw^ nowym 
w przyszłości prześladowaniom. Panin zakończył swe polecenia 
uwagą , że w skutek dalszego trwania dotychczasowych ucisków 
mogliby dyssydenci wraz z współwiercami carowy być całkiem 
wytępieni, coby uajszkodliwićj musiało oddział)'wać na inte; 
resa państwa moskiewskiego. 

Repnin nie szczędził starań, aby otrzymane wykonać 
polecenia. Lecz po rozmowie z królem, Czartoryskimi, pry- 
masem i innymi przekonał się sam najzupełniej, że sprawa 
innowierców wywoła opór trudny do przezwyciężenia. W od- 
powiedzi też swojej oświadczył Paninowi, że należałoby zaniechać 
całkiem sprawę tę niewdzięczną, która nie zasługuje naw^et, by 
się nią zaprzątywać zważywszy, że między innowiercami nie 
ma wcale ludzi znakomitych. Lecz przedstawienia jego , spo- 
wodowane uwagami króla i Czartoryskich ^ przyjęto najgorzej 
w Petersburgu , a miasto je uwzględnić, przesłano mu rozkaz 
stanowczy, aby tę sprawę popierał najśprężyścićj , ponieważ 
tego wymaga honor ojczyzny i osobista sława carowy. Zaczął 
więc ponownie nalegać na wszystkich,, a na jego wyraźne 
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RSądanie skłonił Stan. \iigu9t wbrew zdaniu wszystkiclt »wycb 
Woradców prymasa, aby przy schyłku sejmu koronacyjnego 
f"~wniói5i sprawę rlyssydentów. Wnionek przyjęto najgorzej, a ki-ól 
upewniał później carowę, Se prynms był z powodu postawienia 
) wniosku osohiśdc zagrożony. Rzecz upadła najzupełniej. 
I a wyznaczona z sejnui koniisya , mająca alf zjyąć odnowieniem 
[dawnych z Moskwą przymierzy i załatwieniem sporów z nią. 
I granicznych , która zatem mogła wysłuchać żądania mosldew- 
' skie co do innowierców, była jedynym na teraz ustępstwem. 
I Donosząc o t^-nj Paninowi, zwalił Repnin. znieprzyjaźniony 
' w ńwczRs z Czartoryskimi, un nich winę całą, źe sprawa 
t dyssydenfww upadła na sejmie. 

Rząd jednaki!:e moskiewski . podszczuwauy nieustanie 
Ł przez Fryderyka U., nie myślał cofnąć się w raz podjętej 
ł.Bprawie, a dla tego otrzymał 112. Lut. 1765.) Repnin nowe 
i^Z Petersburga polecenia. Paniu oświadczył wyraźnie . że nie 
poże być nawet mowy o ostatecznym uporządkowaniu spraw 
botskich, dokąd położenie elirześcijaii- niekatolików nie po- 
jlępszy się według zasad spi-awiedliwości , i że to musi nastą- 
"^ć, chociażby przyjść miało do zbrojnej intenyencyi. Gdy 
ś i w Petersburgu było powszechni^m przekonanie , że Czar- 
Łoryscy w tym punkcie okazali się wstrętni, jiolecal zatem 
tosłowi, aby ich albo przekonał o potrzebie załatwienia tej 
t-sprawy wedlng życzeń carowy, albo wyzyskiyąc ich oziębłość 
t królem , tegoż pi-zeciw nim starał się wzmocnić, /wracał 
I ua to uwagę Repniaa, że pominąwszy nawet doniesienia, 
fesuowane ua plotkach i intrygach, widać przecież z wszyst- 
lEJego że w czynnościach rządowych króla jest więcej zapału niż 
i-ozumu, z czego słimzna wywiązuje się obawa, by wszystko 
polskim mierząc łokciem, nie ściągnął na siebie mnogich 
uiepi"zyjemności . któi-e mogłyby rozchwiać zgodę dworów 
jtółnocnych a jego na dwu osadzić stołkach. Zdaniem więc 
^nina powinienby poseł ciągłe doradzać Itrólowi , al)y unikał 
sytroskliwiśj wszystkiego , co ma pozór nowości i aby w za- 
mian starał się wzmocnić w waiujin kraju przez przyjaźń 
; mocarstwami, w których system polityczny wchodzi usta- 
feawianie ki-ólów po sw^j myśli w Polsce. Przy ti^j sposobuoścj 



luzwiiiąt Paiiiii ułożony przez carowg plan utworzeniu z Mo- 
skwy, Prus, Danii, Anglii, Szwecyi i Polaki związku pół- 
nocnego przeciw Ewiq,zkowi dworów burbońskich z Austiyą, i 
wynurzył życzenia, tihy się Stan. August starał o rękę kró- 
lewny portugalskiej , ponieważ takie oienionie się jego byłoby 
nader korzystnym dla projektowanego związku północnego. 

Kińl, iiii którego Repnin nacierał teraz mocniej niż 
przedtćni w sprawie innowierców, zasłaniał aig bezwzglgdną 
niemożebnością dogodzenia w t^in carowy. Jak bowiem po 
elekcyi tak była i obecnie aprawa ta nader kłopotliwą dla 
niego, ponieważ nie cliciał się i Moskwie narazić, i nie za- 
dzierać bardzi(?j jeszcze z ducliowieństwem i niecli§toyini, którzy 
od mocarstw katolickich, a szczególniej od Austryi spodzie- 
wali się pomocy. Wzgląd oslntni byl właściwie powodem, że 
podczas sejmu koronacyjnego Czartoryscy i inni doradcy jegii 
sprzeciwiali się wniesieniu sprawy innowieiTÓw . z czego 
Repnin urobił ową skargę na obu jego wujów. Widząc zaś , 
że coraz ostrzejsze przycliodzą rozkazy z Petersburga, wy- 
stosował (20. Kwiet. 1765) Stan. August list do sam^j carowy 
z upewnieniem, że robił wszystko, co było pa ludzku nio- 
^.ebnśni w popieranej przez nią sprawie , lecz że niepodobna 
było przezwyciężyć oporu sejmu, i że piymas byl osobiście 
zagrożony z powodu przyjaznego odezwania się za dyssyden- 
tami. Nalegania Repnina zwolniały nieco, zwłaszcza gdy przed i 
zebraniem się sejmu trudno było myńleć o jakiejkolwiek 
zmianie na korzyść innowierców. W Ł^m przybył (11, Lipca) i 
do Wai-szawy wspomiony już Eoniski, a po widzeniu się ! 
nistranii Rptt^j i rodziną królewską wyjednał sobie posłuchanie J 
u króla. Wynurzywszy swe żale na urisk kościoła prawosław- 
nego, narzekał szczególniej na to, że gdy żydom wolno J 
otwierać swe bożnice, w wielu miejscach zamyktyą cerkwie i 
tego obrządku. Wręczył przyt^ni królowi obszerny meraoryał ] 
wraz z proibą, aby udowodnione tamże raczył pouchykć 
nadużycia. Stan. August odpowiedział mu wprawdzie, że 
wszystko, na co dyzunici wyraźne wskażą prawa i przjTvJlejc, 
do dawnego przywróci stanu, lecz oświadczy! nm oraz, że i 
musi czekać przybycia Przezdzieckiego podkanclerzego lit. 
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iMinisti-owie, którym król oddał do załatwienia całą tę sprawę, 

rTirezwali według zasad słuszności osoby w skardze Koniskiego 

I wyinienioni- do tłumaczenia, co tenże poczytał za gwałt nowy, 

I narażający kościół prawosławny na większe jeszcze prześla- 

I dowania. Prawił pizytem. że nie żąda jakichś aq,dów lub 

zadośćuczynienia za krzywdy doznane ale wprost zwrotu tego, 

co zabrano bezprawnie a oraz pewności, że nadal nie będzie 

jYolno je^o współwierców pokrzywdzaf. 

Gdy sprawa innowierców, popierana nieustannie przez 
Prusy i Moskwę, w coraz groźniejszej występowała postaci, 
zacz^ się Stan. August oświadczać za uwzględnieniem ich 
iyczea nie tyle zapewne z zasad prawdziwej słuszności lub 
z przekonania u potrzebie zupełniej wolności sumienia, ile 
z chęci dogodzenia carowy. Zwierzył się t^ż ks. kanclerzowi 
lit. z chęcią wymierzenia całkowitej dyssydentom sprawiedli- 
wości, co niewłaściwie według przyjętej przez Moskwę for- 
I, junłki nazywał toleraucyą. Nie spostrzegał widocznie, że 
I w tćj nawet dobie była w Polsce tolerancya , 1 że innowiercom 
' szło o wolność sumienia. ICs. kanclerz odpisał na to , że 
tolerancya, jaką ki-ól zamierza wyjednać dla dyssydentów, jest 
niewątpliwie dobra i chwalebną, w zasadzie, lecz że należy 
postępować ostrożnie i oględnie, aby nie spłoszyć i nie 
wyzwać gorliwców i świętoszków, którzy straszną gotowi 
wzniecić wrzawę. Twierdził przytćm, że naród jest jeszcze 
demny, a nagłym krokiem można spowodować zaburzenia, 
l"z którj-ch nąjszkodliwBze wywiązałyby się następstwa. Kończąc 
I 8we uwagi, dodaje ks. kanclerz, że z takim pacyentem jak 
I naród polski trzeba się obchodzić zręcznie we względzie 
[ moralnym i politycznym , a z uwagi na mózg jego używać 
[ stopniowej jedynie kuracyi , aby wszystkiego zbytnią nie po- 
f psuć pospiesznością. Był więc przeciwny zadośćuczynieniu 
I Moskwie , do czego i polityczne skłaniały go względy. 
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IV. 



NOWE ZATARGI" KBOLA Z FAAULIĄ. OŚWIADCZENIA PKUSKIE 
PRZECIW REFORMOM. PRZYJAZD SALDEBNA. 

Wspoiiinione ijowyźej nieporozumiónia króla z wujami 
musiały wzrastać ciijgle, gdy tyle współdziałało czynników, 
aby ich wzajem zniechęcać ku sobie. Nie dość bowiem, że 
własna próżność i zarozumiałość wiodły Stan. Augusta do 
wyłamywania się z pod nadzoru wujów, nie dość że chęć tę 
podniecali nieustannie bracia jego, przyjaciele i rozmaite 
kobiety, ale w dodatku zaczął i poseł moskiewski z polecenia 
dworu swojego coraz bardziej odstręczać go od obu Czarto- 
ryskich. Dzięki tym zabiegom nmożyły się coraz bardzi(?j 
zatargi, do czego nie mało dawali powodu sami Czartoryscy 
a szczególniej ks. wda ruski. Daremne były przedstawienia 
ks. kanclerza lit., że tylko w nieprzerwanej na chwilę nawet 
zgodzie jest możność upewnienia dobra familii i narodu. 
Stan. Augusta drażniła stanowczość wujów, którzy zostawiając 
mu tylko tytuł i ceremoniały królewskości , sami pragnęli 
odzierzyć władzę, aby według ułożonego z góry planu prze- 
tworzyć powoli Rptę w rządną monarchyą konstytucyjną na 
wzór angielskiej. Lubo Repnin nie był skończonym mężem 
stanu, spostrzegł przecież sam wkrótce, że z takim jak król 
człowiekiem bez charakteru i wytrwałój w czymkolwiek woli, 
którego można było i nastraszyć i zniewolić, daleko łatwiej 
trafić do celu , niż z Czartoryskimi , którzy przy nieugiętości 
charakteru odznaczali się żelazną konsekwencyą w postępo- 
waniu. Postanowił więc złamać przewagę dotychczasową ich 
wpływu na rządy, jaką uzyskali dla tego głównie, że całe 
tak zwane stronnictwo familii było pod ich wyłącznym prawie 
kierownictwem , do czego sama' Moskwa w znacznej pomogła 
im części, ponieważ za Augusta III. i w bezkrólewiu szły 
przez ich ręce wszystkie jój pieniądze na zakupywanie przy- 
jaciół. Repnin zaczął po sejmie koronacyjnym wytaczać na 
nich skargi w Petersburgu, a odbierając z tamtąd coraz 
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kostrKOJRze rozkazy, H.by sprawę innowierców przeparł koniecznu', 

F pDdiiia.wiał wszelki^mi spnsolianii króla, aby się raz już wy- 

Idobyi z pod idi opieki i władzy i aby okazał czynem, *e 

[ jest królem i panem s\v^ wnli , a nie hawirtełkiem w ich 

' ręlsu. Ohncia?, Stan. August drainJl ich a osobliwie ks, wdc 

mskieyo zbyt często iipofeui swoim, nie miał przecież dość 

odwagi, aby pójść za tą rad^, i dU tego powtarzał zawsze 

Repninowi, że pi-zekonywauieni i pieszczotami potraii łatwiej 

utrzymać wujów w tych obrębach , jakie przystoją poddanym, 

■Wszystide te zakulisowe intrygi i zabiegi sprowadzały nie 

'mz zajścia bardzo drażliwe, które zuów oddziałj'waiy nader 

szkodliwie , na bieg spraw publicznych. 

Jiiicli carowa utrzymująca Polskę w znpeluej prawie 
zależności i rządząca nią przez posła swego, który miał ua 
rozkazy wojsko mosldewskie w dzierżawach tejie i-ozlożone, 
czuwała nad tśm , aby raz uzyskanej nie stracić przewagi ; 
. jeżeli z tego właśnie powodu nie życzyła sobie nawet uznania 
I króla nowego ze strony Francyi i dworów burbońskich, aby 
I go mieć tera więcćj na swej łasce ; jeżeli z jej to niewątpliwie 
' podszeptu sam Stau. August wj'pra&zal się od przyjazdu posła 
iraiicuzkiego do Warszawj-; jeżeli wszelkich dokładała starań, 
, aby Rptej odjąć środki i możność wydobycia się z pod 
\ ;jBrzma jej opieki wi-ogiej; jeżeli słowem narzuciwszy jćj króla, 
1 chciała go zewsząd tak omotać , aliy nnisiał być zawsze po- 
twoln^m jej narzędziem: nie mniej był troskliwym i król 
[pruski, dybiący nieustannie i od dawna na część dzierżaw 
I naszych , aby Polska nie zdołała sig otrząść z wyniszczającego 
I j^ siły bezrządu. Od samego też początku bezkrólewia pa- 
rtrzał wj'tężou6ui okiem i z pewnym niepokojem na wszystko, 
I co się działo u nas. Zmuszony po siedmioletnićj wojnie zawrzeć 
I przymierze z carową, aby na wj^padek nowej walki nie być 
I osamotnionym w zwodzeniu zapasów z większą polową Europy, 
f co musiałoby sprowadzić upadek jego państwa , schlebiał 
[ nąjusilnićj Katarzynie II, a w sprawie polskićj zostawiał j^ 
i pozór zupełną swobodę działania , lubo w rzeczy kierował 
naręcznie wszystkiem. Nie wspierając ani słowy ani czynem 
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strony hetmańskiej, przyjmował przecież Mokronowabiego ii 
innych j6j wysłanników, lecz nie dozwolił im widzieć sigj 
z ks. Henrykiem hib ofiarować mii koronę polską. Za to I 
wywiadywał się o zmianach, jakie poprzeprowadzaiio już f 
w ciągu sąjmu konwokacyjnego , przy cz^m korzystał z roz- 
namiętnienia stronniczego , zaślepityącego tych panów tak ] 
dalece, że sami wj'jaśniali mu znaczenie i doniosłość zmian f 
dokonanycli i wytłumaczyli mu najwazechstronniej wszystkie J 
owe ustawy, w których pod zręczną osłoną uczyniono już I 
zamach na głos wolny czyli na tak zwane liherum veto. Radtil 
z tych pojaśnieli nakazał posłowi swemu w Waiszawie, aby ] 
odtąd pilniejsze miał oko na wszystko, a gdy i tam nie ] 
brakło równie zapamiętałych przeciwników familii, zaczęły 
nadchodzić i od jego poselstwa sprawozdania nsuzupełni^j 1 
zgodne z t^n, co prawił Mokronowski, a mianowicie, 
Czartoryscy wraz 7. nownobranym królem dążą rzeczywiście ' 
do całkowitego przeobrażenia Rptćj. Zwrócił tśż zaraz (w liście I 
z 30. Paźdź, 1764.1 uwagę carowy, że w Polsce zamierzono J 
uchylić liberum v e t o , a natomiast wprowadzić nowy I 
sposób uchwalania wszystkiego większością głosów. Wynurzył ] 
preytem przekonanie, że zmiana podobna zbyt jest ważną, by 1 
na nią sąsiedzi Rptźj mogli patrzeć obojętnie. Lubo zaś nief 
wątpił, że dokąd panuje Stan. August, niema najmniejszego I 
do obawy powodu , mniemał atoli . że w przyszłości 
Moskwa moKłaby być narażoną na niebezpieczeństwo, ponieważ I 
w skutek tej zmiany stałaby się Polska państwem potgżnćm | 
a nawet groźnem dla sąsiadów. Radził więc carowy bardzo 1 
usilnie , aby jako gwarantka praw i wolności Rptej wystąpiła 1 
stanowczo przeciw tak niebezpiecznym nowościom , i aby nie | 
zezwoliła na najmniejszy uszczerbek dawnych praw kardy- 
nalnych. W myśl tych ostrzeżeń Fiyderyka II. upomniała I 
carowa Stan, Augusta, aby powstrzymał dalsze rozwijanie J 
swych planów reformatorskich. 

Upomnienie to nadeszło przed samym sejmem korona- 
cyjnym, na któi^ym król z wujami swymi chciał rzeczywiście 
przeprzeć uchwałę ustanawi^ącą większość głosów we wszyst- 
kich obradach publicznych. Trzeba było uwzględnić wyraźną 
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I Wolę Katarzyny, a posłuszny król wyniirzyt jej jedyme, *c 
V'Ofiara była dlań nader ciężka, ponieważ owe nieszczęsne 
Irberum rumpo jest źródłem wszelkiego zła, jakie trapi 
Rptę, i że chociaż radby byl oa zawsze je uchylić, nie dopu- 
ścił przecież postawienia nawet wniosku w t(5j mierze , aby 
Hczynić zadość jój życzeniu. Ustąpiwszy na razie , nie tracił 
Stan. August nadziei , że dzięki dawniejszym stosunkom swym 
z Katarzyną, wyjedna u ni^j zmiarę tak potrzebną w ustroju 
Bpt4j. Wystosował t6ż do ni^j niebawem list poufny, w którym 
'^przedstawił jąj w najczulszych wyrazach, że zgodnie z jćj 
dobroczynnymi dla Polski zamiarami chciałby ubezpieczyć 
wolność i niepodległość Ilptej a i dyssydentom równe z kato- 
likami upewnić prawa, aby wszyscy obywatele polscy uko- 
chali wspaniałomyślną Katarzyng II. i czuli jej się obowiązani 
za szczęście własne i ojczyzny; lecz że temu przeszkadza 
właśnie dotychczasowy bezrząd, którego zgubne skutki skła- 
niają wielu gorliwych patryotów do otwartego oświadczania, 
że woleliby przejść nawet pod władzę despotyczną niż znosić 
taki stan bezi)rawia. Kończy zaś twierdzeniem , że dokąd się 
j utraymuje liberum veto, niepodobna marzyć o wydobyciu 
[ się Z odmętu lub o załatwieniu sprawy dyssydentów według 
[■życzeń carowy, ponieważ każdy pojedynczy poseł może swojóm 
l-Veto znieść postanowienie reszty sejmujących. 

Carowa podjudzana przez Fryderyka U. była głuchą 
Ina te przedstawienia, a uznając trafność jego uwag co do 
rch&rakteni Stan. Augusta, o którym wiedziała, że się nie 
L odważy na krok śmiały, zezwoliła jedynie na dalsze zatrzy- 
I manie konfederacyi. Na razie mogło to wystarczyć, ponieważ 
l&ejmy odbywające się pod węzłem konfederacyi stanowiły i 
Itak wszystko większością głosów. Lecz Czartoryscy przewi- 
rdywali słusznie, że carowa przy lada sposobności rozbije 
I koufederacyą , wstrętną większości ziemian, i że w ówczas 
iTÓci znów dawny bezrząd w całej pełni, jeżeli się temu 
* wyraźną nic zaradzi ustawą. Częściowo udało im się podkopać 
liberum Yiitlo ustawą o porządku sejmowania, wktórój przepi- 
sano, że przed załatwieniem spraw skarbowych , wojskowych i 
I sądowyrh, rozdział izby pnsflskii^j z senalnrskn nii' ninJp na- 
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stąpić, a oraz że wnioski przedstawiane przez komisyą eko- 
nomiczną a dotyczące dobra publicznago mają się uchwalać 
w sposób sądo>v7, tj. większością głosów. Lecz właśnie te 
dwuznaczne ustawy były nie na rękę Fryderekowi II., ponieważ 
upatryw^ał w nich wdrażanie niebezpiecznych reform, czego 
nie chciał dopuszczać. Nacisk, z jakim tego domagał się 
w Petersburgu, oddziaływał dość silnie i na poselstwo mo- 
skiewskie w Warszawie , a prostem następstwem tego wszyst- 
kiego były owo zabiegi Repnina, aby owładnąwszy całkiem 
króla, od którego otrzymywał 10,000 dukatów rocznie, usunąć 
Czartoryskich od steru spraw publicznych. Znieprzyjaźniony 
z nimi przedstawiał ich najgorzej w swych sprawozdaniach, 
gdy w zamian i oni przesełali nań częste do carowy skargi , 
w któiych dowodzili gruntownie, że drogi i środki przezeń 
obierane wpływ^ają uajszkodliwiej na wszystkie sprawy. Było 
też co niemiara zakulisowych intryg, w^ co wchodziły i roz- 
maite damy, godzące częstokroć powaśnionych z sobą. Muszę 
tu jeszcze dodać, że Repnin wynaglał u króla rekomenda- 
cyami dworu swego urzędy, dostojeństwa i królewszczyzny 
dla wielu nikczemnych , których potem używał jako dogodne 
narzędzia do niecnych robót swoich. 

Stosunki również króla z wujami pogorszał}^ się nie- 
ustannie, a gdy nadeszły w końcu doniesienia, że wszystkie 
już dwory uzufUy wybór jego, rozchwiała się do reszty 
pierwotna zgodność postępowania. Liczni bowiem pochlebcy 
drażniąc miłość jego własną, powtarzali mu przy każdćj 
sposobności , że jest imiennym albo raczej malowanym królem 
bez cienia władzy, która spoczywa w^ ręku wujów jego. Naj- 
czynniejszymi w tym kierunku byli niektórzy członkowie roz- 
bitego stronnictwa hetmańskiego i saskiego, ponieważ zbli- 
żywszy się doń za pośrednictwem braci jego i przyjaciół, 
ofiarowali mn swe usługi po województwach z uroczystym 
upewnieniem, że przeciągną ziemian na jego stronę, byle 
im do tego dogodną podał sposobność. Nie brakło i takich, 
którzy go podmawiali do zamachu niejako stanu, przemie- 
niającego Rptę w monarchyą rządzoną samowładnie, o czóm 
nas przekonują przestrogi listowne ks. kanclerza lit. i przy- 



, toczony powyżej list jego do carowy. Lecz. ilekroć w skutek 
I podobnych podszeptów pozwolił sobie jakiego czynu samo- 
I władczego, wchodzili mu zawsze w drogę wujowie a szczegól- 
niej ks. kanclerz lit., który powtarzał ciągle, że we wszyst- 
1 ki^ni należy sig stosować do praw i ustaw Rptej , a chociaż 
I wypadnie poprawiać lub przekształcać nie jedno , co sig 
I Bprzeciwia duchowi czasu lub dobru publicznemu, nie można 
przecież poczynać soliie dowolnie , dokąd się zlej ustawy nie 
], uchyli w drodze prawnej. Naprężenie króla z wujami doszło 
Kprzy schyłku r .. 1765 d o wielkich bardzo rozmiarów, z czego 
\t6ż starał się korzystać Repniu, a wyzyskując najdrobniejsze 
j zajścia, oddalał go coraz bardziej od nich. Czartoryscy byli 
'nadto doświadczeni, by jego i wielir innych zabiegi uszły ich 
uwagi. Mając się przeto na baczności, musieli wzmacniać 
własne stronnictwo. Zaczęli t&ż krzyżować zręcznie wszelkie 
plany prusko -moskiewskie co do równouprawnienia chrześcijan 
■niekatolików, tak wstrętnego ogółowi ziemian. Ludzie dobrćj 
', TłoU spowodowywali nie raz zgodę , lecz mimo pozorów przy- 
^vracaaąj łączności postępowania nie było w tern szczćrości 
jffząjemu^j, gdy tak przeciwne dążenia i wpływy podkopywały 
i nieustannie. Król wiecznie chwiejny i ulegający wrażeniom 
^liwili , zrywał się na to jedynie do czynu , aby upaść zaraz 
duchu , gdy wigksze , niż sądził , należało przewalczać 
bapory. Radził sig wprawdzie wujów po dawnemu , lecz czgsto 
białał wbrew ich zdaniu i radzie udzielonej. Rady ks. 
canclerza lit. były zwykle wytrawne i zhawieime, a twier- 
senic jego powt.arzane w wielu listach poufnych, że wszelkie 
^obro zawisło od wzajemnej między królem a narodem uf- 
było najniewątpliwszą prawdą. Lecz jak pozyskać tę 
fność narodu, gdy się osiadło na tronie pod zasłoną ba- 
(netów moskiewskich, było zagadką trudną do rozwiązania, 
vlaszcza że z jeduśj strony carowa nie myślała zostawić 
rólOwi swobody działania w czemkolwiek, on zaś sam zbyt 
mało hartu ducha, by się targnąć na krępujące go 
Evdezy jźj opieki , a z drugiej diiwui przeciwnicy jego i familii 
B umieli się wznieść na te wyżyny prawdziwego patryotyzmu, 
przemogłszy w sobie wstręt do osób , podać ręce do 
Tom U. 3 
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szczerćj zgody i przystąpić do łącznej pracy okolą dobi 
ojczyzny. Niechęci wzajenine musiały wzra,stać eoiaz bardziej 
skoro nie chciano z miłości kraju zapominać ui'az doziianychjl 
I król nie miał zaufania do wujów, ponieważ mniemani przy-1 
jaciele ostrzegali go ciągle, że go fiż wujowie czernią przed .1 
narodem, podając go w podejrzenie, jakoby dybał na wolność! 
i wiarg i dla przypodobania sig cai-owy gotów był popierać! 
jśj żądania w sprawie innowierców. 

Wspominaliśmy już poprzednio, że Kepnia częste zanosi 
skargi do Petersburga na Czartoryskich, w których stard 
się przekonać Panina i carowę , że z ki'ólem byłaby łatwiejsza T 
sprawa we wszystkiśm , gdyby nie wujowie jego. Zwracai 
zaś i na to uwagę swego dworu, że mimo wszelkicb zaręczeń 
nie można wierzyć w przyjaźń Czartoryskich ku Moskwie. 
Wzajemnie oskarżali go Czartoryscy, że gdy z jednaj strony 
poczynając sobie zbyt dowolnie, ubliża prawom i ustawom 
Kptej, z drugićj znów oddany nadto rozrywkom i zabawom 
nie wgląda w mnogie nadużycia podwładnych , a im w razie.| 
przedstawień najsłuszniejszych okazuje rażącą oziębłość ^ I 
czźm podkopuje icb stanowisko w kraju, lubo wraz z' rządem I 
moskiewskiem powinienby uwzględniać ich stałą i uiezmieuną^4 
ku Moskwie przyjaźń. Te i podobne inne zajścia obijały sigd 
zawsze o Petersburg, gdzie fakcye Panina i Orłowów wal-' 
czyły z sobą od początku panowania Katarzyny o przewagę I 
wpływu i znaczenia. Niechętni królowi, jak między innymi! 
Massalscy stai-ali się przez Grzegorza Orłowa tratić do carowy,, f 
co im aię udawało w części. Tą również drogą wnoszono I 
skargi na Repnina , ponieważ jego krewny Panin był nadto dlań 1 
stronnym. Trudno dziś wyczerpujący ułożyć opis wszelkiego] 
rodzaju zabiegów polskich w Petersburgu, aby tam podko-"! 
pywać wpływ przeciwników. Lecz i to nawet , co już wyświe-.i 
cone, maluje aż nadto nieszczęśliwe położenie ki-aju, którego! 
obywatele najznakomitsi oskarżali sig wzajem przed obcymi 
rządem i z pomocą jego pragnęli pognębiać własnych rodaków J 
Tem bowiem podawali sami carowy możność utwierdzeniaj 
Bw^ przewagi w Polsce. 



^H Gdy te wzajemne oskarżenia coraz częściej nadchodziły 

^[ do Petersburga, postanowiła właśnie carowa przystąpić do 
rozpoczęcia układów o owo przymierze związku północnego , 
O którćm mówiliśmy już w poprzedni^m. Tym celem zamie- 
rzała właśnie wyprawić Saldcma z tytułem namiestnika do 
Holsztynu, gdzie nie obudzając podejrzeń, miał przeprowadzać 
wszystkie układy. Że zaś istniejące w Polsce spoi? wzniecały 

tobawg, by nie przyszło do jakiej ostateczności i wdania sig 
w to innych sąsiadów, coby mogło pomieszać jśj szyki , pole- 
ciła zatśm Saldernowi, aby w przejeździe swym wstąpił do 
■Warszawy i tam na miejscu wejrzał w zatargi Repniaa z Czar- 
toryskimi, a nie mni^j w nieporozumienia tychże z królem i 
wti-wające dotąd _spoi7 strony starorepublikańskiśj z królem, 
familią i j^j poselstwem, i aby zdając j^ dokładną sprawę 
z wszystkiego, wskazał najodpowiedniejsze sposoby pogodzenia 
zwaśnionych i uczynienia zadość słusznym życzeniom inno- 

Pwierców. Kazała mu przytćm zbadać skargi wnoszone ze 
Btrony Rpt^j na króla, pruskiego, aby następnie mógł zapo- 
ftredniczyć w jdj imieniu i skłaniać tegoż do umiarkowania, 
jeżeli się przekona o słuszności zażaleń polskich. 
Saldem należy do rzędu owych tak licznych awantur- 
ników XVIII, wieku, którzy szukając szczęścia za granicami 
wlasnźj ojczyzny, zaprzedawali caratowi moskiewskiemu za 
grube pieniądze swe zdolności , naukę , wyti'Wałość w pracy, 
odwagę i gorliwość w spełnianiu rozkazów jego, chociażby 
^K^ takowe były w najzupełniej sz^m przeciwieństwie z zasadami 
^^M- pHwa i słuszności. Urodzony w Holsztynie zajmował w nim 
^^B jakieś stanowisko urzędowe, lecz sprzeniewierzywszy się na 
^^MDićui, musiał uciec z ojczystego kraju, aby uniknąć grożąutij mu 
^^^Kary. Me mając nic do stracenia, wszedł w służbę mosldew- 
^^^Rk4, a w końcu dostał się w stopniu sekretarza do bióra 
^^VFanina, któi? jako ochmistrz następcy tronu objął za Kata- 
^^■.rzyuy U, tekę spraw zewnętrznymi carstwa. Saldem odzna- 
^H fizający sig wielkiemi zdolnościami i niezmordowaną praco- 
^^m 'Witością, zjednał sobie wnet ufność i względy Panina, którego 
^^K wyręczał we wszystki^m, a przez to podawał mu możność 
^^B^całatwiania owej mnogości spraw swego wj-dzinlu, iIioi-ia2 
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znano powszechnie jego ociężałość i wstręt do pracy wytrwałej. 
Saldem zręczny i przebiegły a w rozwikł} waniu spraw za- 
wiłych niezrównany, zwrócił wnet na siebie uwagę Katarzyny 
II., która mimo wad i rozwiązłości swojej miała w wysokim 
stopniu dar poznawania i dobierania ludzi zdolnych, szczegól- 
niej w pierwszej połowie swych rządów. Gdy więc powzięła 
ową myśl związania państw północnych w potężne przymierze 
pod swem zwierzchnictwem, postanowiła użyć Saldema do 
jćj ostatecznego przeprowadzenia. Lecz zamiar jćj musiał 
pójść w dłuższą nieco odwłokę, ponieważ wygodny Panin nie 
chciał się pozbyć swćj prawśj ręki , i ledwie po roku wyprawił 
Salderna na wyraźny rozkaz carowy w celu wspomnionym. 
Zamianowano go namiestnildem Holsztynu, aby pod osłoną tego 
stanowiska, nie bijącego w oczy, mógł zebrać tem łatwidj 
w swem ręku wszystkie włókna matactw tajemnych, które 
miały nagłym czynem związku północnego zaimponować reszcie 
Europy. W przejeździe kazano mu się porozumieć z Fryde- 
rykiem II., a przytem i do Warsza\v}^ wstąpić , aby na miejscu 
zbadać powody opisanych powyżej zatargów i nieporozumień. 
Saldem zawdzięczający Paniuowi swe wyniesienie, wiedział 
aż nadto o przy\viązaniu jego do Repnina. Gdy zatem przybył 
(w Kwiet. 1766.) do Warszawy, udawał wprawdzie bezstron- 
nego, wysłuchiwał wszelkie zażalenia wzajemne, spisywał 
protokoły i nie szczędził każdemu z osobna najświetniejszych 
obietnic, lecz w rzeczy postanowił rzecz całą w taki przed- 
stawić sposób, aby Repnina z wszelkich oczyścić zarzutów i 
tem ująć sobie bardziej jeszcze Panina. Przyjmował bardzo 
na pozór życzliwie skargi ministrów Rptej na króla pruskiego , 
który najeżdżał jej pogranicze a w dodatku domagał się 
uwolnienia kupców swych od cła nowego z powodu niby, że 
takie cło sprzeciwia się ugodzie welawskiej. Saldem słuchał 
cierpliwie obszernych wywodów ministerstwa naszego, które 
mu wyświecało czynami, że Rpta może udowodnić 21 wy- 
padków, świadczących o naruszeniu rzeczonej ugody przez 
króla pruskiego, gdy tenże w zamian ledwie jedno zdołał 
przytoczyć jej naruszenie ze strony polskiej. Co do tej sprawy 
przyrzekł Saldem , że za widzeniem się z Fryderykiem powie 
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mu bez osłon słowa praWdy i że w imieniu carowy przedstawi 
mu niezbędną konieczność szanowania ugod i sąsiedzkiej 
z Rptą przyjaźni. Co zaś do skarg na Repnina upewniał naj- 
mocniej, że wszystko opisze wiernie carowy, która ożywiona 
najlepszemi dla Polski zamiarami uczyni w swśj mądrości to 
właśnie, co tylko jest potrzebnym do uszczęśliwienia sąsied- 
niego a z nią sprzyjaźnionego kraju. W skutek takich przy- 
rzeczeń mieli wszyscy nadzieję, że carowa uwzględni ich 
skargi a Rpta odetchnie nieco po tylu burzach. Saldem atoli 
wyprawił naj pochlebniej sze zdanie o Repninie i jego postę- 
powaniu do Petersburga. Doradzał przytem carowy, aby od- 
łożywszy swe żądania dotyczące dyssydentów do sejmu, nie 
domagała się na teraz rozwiązania konfederacyi, zktórśj pomocą 
będzie można przez jej marszałków wpłynąć skutecznie na wy- 
bór posłów najdogodniejszych. Był zaś zdania, źe otoczywszy 
następnie sejm wojskiem, będzie na nim można wymusić 
wszystko według upodobania. Carowa poszła za radą jego 
co do odroczenia sprawy dyssydentów i zatrzymania konfe- 
deracyi, lecz odrzuciła projekt zmuszenia sejmu wojskiem, 
ponieważ pragnęła uniknąć tej ostateczności, dokąd miała 
nadzieję, że w inny sposób potrafi osiągnąć cel zamierzony. 
Główną przyczyną jej umiarkowania był wzgląd na Turcyą, 
któi*a rozdrażniona czynem tak gwałtownym mogłaby na pod- 
stawie wyraźnego zastrzeżenia zawartego w ugodach z nią 
zawartych domagać się wyjścia wojsk moskiewskich z dzie- 
rżaw Rptej. 

V. 

PBZYGOTOWANIA DO SEJMU ZWYCZAJNEGO 17G6 E. GRUPOWA- 
NIE SIĘ STRONNICTW. PRZEBIEG SEJMIKÓW. 

Czas zbliżającego się sejmu zwyczajnego dawał wszyst- 
kim bez wyjątku bardzo wiele do myślenia. Król bowiem i 
każdy rozsądny mógł łatwo przewidywać , że na nim przyj- 
dzie do gwałtownego starcia nie tylko z opozycyą narodową, 
która z rozbitego w bezkrólewiu stronnictwa hetmańskiego 
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liczny utworzy zastęp, ale oraz i z żąjdaniami prusko -mo- 
skiewskiemi tak co do dyssydentów jak nie mniej co do 
zmian dokonanych już w ustroju politycznym Rpt^j. Nie 
brakło też i obaw inn^j natury, czego najlepszym było świa- 
dectwem list samego króla, pisany (I. Maja 1766.) do woje- 
wodydy rawskiego. List ten bowiem zawierał uwiadomienie, 
że od pogranicza moskiewskiego powciskało się do dóbr Radzi- 
wiłłowskich wielu popów szyzmatyckich , którzy mając ku 
pomocy sołdatów moskiewskich, pokrzywdzali najsroż^j księży 
unickich, pie chcących przechodzić na szyzmę, bili ich, za- 
bierali im cerkwie, wypędzali ich z domów i innych do- 
puszczali się gwałtów, a którzy w dodatku podburzali włościan 
do wypowiadania swym panom posłuszeństwa, czego zatrwa- 
żające zaszły już przykłady w starostwie czechryński^m i 
czerkaskiem a nie nmi^j w dobrach zabotyńskich i w Srailań- 
szczyznie. Że carowa chwytała się i takiego nawet środka, 
by zniewolić Rptę do wymierzenia mniemanój sprawiedliwości 
innowiercom a szczególniej dyzunitom, nie zadziwia nas by- 
najmniej, lecz trudniej byłoby sobie wytłumaczyć, dla czego 
król nie wystąpił najsprężyściój przeciw podobnym bezprawiom, 
gdybyśmy nie wiedzieli, że właśnie wtedy nie było już 
wzajemnej między nim a wujami szczerości, a tśm samem 
niepodobna było myśleć o zgodności postępowania w tak dla 
kraju niebezpiecznej chwili. Powaśniony z wujami drżał Stan. 
August nieustanie o siebie , ponieważ z jednaj strony groziła 
mu niechęć większości narodu, zestopniowana do nienawiści 
a z drugiej utrata względów i przyjaźni carowy, czćm go 
wciąż straszył Repnin. Z tego powodu nie wiedział właściwie, 
jakiego jąć się środka, aby wybrnąć z położenia tak trudnego 
i upokarzającego zarazem. Nie dowierzając dawnemu stron- 
nictwu hetmańskiemu, które mogło najłatwiej zorganizować 
się w potężną opozycyą, nalegał sam w Maju 1766, jak to 
wzmiankowaliśmy powyżej, przez Łojkę, swego posła nad- 
zwyczajnego we Francyi, aby tameczny dwór nie wyprawiał 
stałego ambasadora do Warszawy. Wiemy zaś z współczesnych 
wynurzeń poufnych Panina przed posłem angielskim , że rząd 
moskiewski byłby wolał nawet, by Francya nie uznała wy- 






bora jego, a tńm saniom nie zawiązała z Polską atosiinków 
dyploraatycznycli , z czego wnosimy, f.e i owo polecenie , dane 
Łojce, wyszło z inicyatywy carowy. Król osłonił je wprawdzie 
iesznym pozorem, że się obawia drażliwego wspólzawod- 
iiicŁwa z posłem mosldewakim o pierwszeństwo , lecz w rzeczy 
clicial dogodzić carowy, która nie życzyła sobie , by rząd fran- 
ctizki przez stałego posła swego mógł mieszać j^j szyki lub 
w razie potrzeby wytworzyć i wspierać przeciwne j^j zamiarom 
stronnictwo. Takie ułatwianie płanów carowy nie da się niczćm 
usprawiedliwić . zwłaszcza gdy zważymy, że król otrzymywał 
od brata swego Jędrzeja, jenerała austryackiego , poslu,iącego 
Wiedniu, ciągle upewnienia o przyjaznych dlań i Rptćj 
aposobienich dworu wiedeńskiego, który niespokojnym pa- 
7.y okiem na burmistrzowanie carowy w Polsce i dla tego 
aby król się otrząsł z jarzma jej opieki. Można 
ic było nawet z wielu wskazówek dorozumiewać . że dwór 
przychyliłby się chętnie do wydania jednćj z arksiężniczek 
Stan. Augusta, byle tyłko moskiewską podkopać przewaga; 
Polsce. W takim składzie raeczy nie powinien był król czynić 
'zeszkód wyprawieniu posła franeuzkiego do Warszawy, 
le przeciwnie starać się o to najusilnićj , aby tenże stale 
niSj zamieszkując, mógł w porozumieniu z dworem wiedeńskim 
udaremniać zamiary moskiewskie. Zamazanie zresztą przy- 
jaznych z Francyą i Austryą stosunków byłoby niewątpliwie 
zmniejszyło niechęć powszechną ku królowi, ponieważ wska- 
lałoby wszystkim, że nie myśli być ślepem narzędziem i 
iwidelkiem carowy. 

Stan. August, który od samego początku wstąpienia na 
bardzo gorliwie zajmował się sprawami rządowśmi, 
lusiał w miarę zbliżania się sejmu tóm więcej im się po- 
Iwięcać, ponieważ nie mógł taić sam przed sobą, że ilraź- 
[wość położenia zwiększała się z dniem każdym. Dla tego 
;bywał teraz częstsze niż |)rzedtem narady z ministrami 
lecnymi w stolicy, do których przypuszczano prócz ks. wdy 
i brata królewskiego , podkomorzego kor. _Ks. kan- 
lerza lit. nie było w Warszawie , ponieważ bawi! przez cale 
Ito w swych dobrach. Król ?asięgał więc listownie rady jego 
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we wszystkich sprawach ważniejszych. Do rzędu tychże na- 
leżały zamierzone w Petersburgu rokowania o odnowienie 
wieczystego z Moskwą, przymierza na podstawie układu z r. 
168G, które miał rozpocząć Rzewuski, pisarz lit, jako poseł 
króla i liptej przy dwori^e moskiewskim. Ks. kanclerz był 
zdania, "że należy polecić Rzewuskienm, aby powoli i sto- 
pniowo przekonywał Panina, jako niepodobna będzie skłonić 
Rptę do odnowienia przymierza na podstawie samego układu 
z r. 1686 a- z pominięciem ugody z r. 1704, w której car 
Piotr I. przyrzekł zwrócić Polsce Inflanty, skoro je tylko 
odzyska od Szwecyi. Mniemał zatem, że Rzewuski mógłby 
w nagrodę za zrzeczenie się prawa do tej części Inflant za- 
żądać od carowy kilkoletniego zasiłku pieniężnego, który 
następnie obróconoby na powiększenie sił zbrojnych Rptej. 
Radził zaś wyświecić carowy, ze tym jedynie sposobem poda 
Polsce możność zaważenia w związku państw północnych, 
na którym jej zależy tak bardzo. Nie wątpił tśż wcale, że 
Rzewuskiemu nie braknie dowodów do okazania w Petersburgu, 
jak małoznacznem jest pomnożenie dochodów Rptej z kwarty 
i pogłównego żydowskiego i jak trudno wynaleźć inne środki 
zwiększenia zasobów jćj skarbu. Zwracał w końcu i na to 
uwagę króla, że skoro niepodobna będzie przeszkodzić we- 
tknięciu w Instrukcye posłów litewskich żądania, aby reszta 
wojska moskiewskiego, srodze kraj uciskającego, wyszła 
z dzierżaw Rptej , powinienby Rzewuski usilnie nalegać w Pe- 
tersburgu o jej wyprowadzenie z Polski przed zebraniem 
się sejmu. 

Króla i radę jego gabinetową zajmowało ważne pytanie, 
w jakim kształcie wydać uniwersały przedsejmowe. Sprawę 
tę rozbierano bardzo szczegółowo na posiedzeniu 6. Czerwca , 
a po długich i rozwlekłych naradach przemogło ostatecznie 
zdanie w. kanclerza kor. Jędrzeja Zamojskiego, który do- 
wodził, że uniwersały należy ułożyć w wyrazach jak naj- 
bardziej ogólnikowych, aby mając wolne najzupełniej ręce, 
tłumaczyć potem na sejmie elestyczne ich wyrażenia według 
potrzeby i zbiegu okoliczności. I rzeczywiście zawierały uni- 
wersały przedsejmowe, które król przed ogłoszeniem dał 



lufnie Repninowi do przejrzenia, same nieokreślone bliżćj 
;óliiiki ?. wyjątkiem jednego ustępu, gdzie mówiono wyraźiiie 
■niezljędnej potrzebie ustanowienia czopowego i szelężnego 
[eraJnego w zamian za eto jencralue , obracane dotąd na 
iiiożenie siły zbrojnej i na utrzymywauie szkoły rycerskiej, 
wydaniu tycb uniwersałów zaczęto obmyślać środki i 
ioby wpływania na sejmiki, aby spowodować wybór do- 
:i)dnych posłów i takie dla uicb powyjeduywae iustrukcye , 
jakicb owoczesue wymagało położenie Rptej. Sprawa ta byłaby 
poszła gładko, gdyby król był poczynał sobie w m6j zgodnie 
z wujami. Lecz teraz właśnie nie było tej zgodności w postg- 
powaniu. Król wziąwszy od Repiiina 11,000 dukatów na sej- 
mikowe agitacye, poruszał wszelkie sprężyny, aby jak najwięcej 
:auszników swoich powciskać na urzędy poselskie. Lecz i 
jowie jego nie zasypiali sprawy, ponieważ nie myśleli być 
jego łasce i dla tego postanowili wprowadzić na sejm jak 
liczniej swych przyjaciół i partyzantów. Ocknęli się też i 
wszyscy dawniejsi przeciwnicy familii , a mimo przewag , 
jaką królowi i Czartoryskim dawała konfederacya , spodzie- 
rali się zgromadzić w sejmie dość silny zastęp' opozycyjny, 
gdy teraz i Massalscy takie zaliczali się do 
lonentów. 

Było więc widocznein , że na zebrać się mającym sejmie 
'stąjpią trzy stroimictwa a mianowicie sti'Onnictwo ki-ólewskie 
lyli dworskie, stronnictwo familij i stronnictwo starorepu- 
likańskie. Należało prócz tego przewidywać, że w skład 
wejdą nielttórzy poplecznicy zakupieni przez poselstwo 
lOBkiewskie , lecz takich było zbyt mało , by mogli utworzyć 
ibne stronnictwo, mające jakie takie znaczenie lub wpływ 
postanowienia sejmowe. Pozostawały zatem trzy owe stron- 
itwa, między którómi zachodziły ważne różnice zasadnicze. 
pierwsze były w wielu względach zgodne, z sobą., po- 
!Vaż wszedłszy na drogę reform, dążyły do przetworzenia 
ustroju społeczno-politycznego RptL^j . a dla tego 
laby je po dzisiejszemu nazwać postgpowemi . gdy ostatnie 
przywiócić i utrzymać dawny stan rzeczy, jaki istniał 
ted bezkrólewiem, miało wszelkie cechy stronnictwa za^ 
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chowawczego. Lecz i między obu pierwszymi wytworzyły się 
pewne zasadnicze różnice co do jakości i rozciągłości zmian, 
które zamierzano dokonać a oraz co do sposobu, w jaki 
należało je przedsiębrać, z czego wywiązały się ich przeciwne 
dążenia. Król bowiem wraz z swoimi zwolennikami pragnął 
utrzymać wszystkie dokonane w bezkrólewiu zmiany, a przytśm 
spowodować przyszły sejm do przyjęcia projektu zręcznie 
przezeń ułożonego, któr}' stanowił, że wszystkie przedmioty 
skarbowe miały być uchwalane większością głosów, a t^m 
samem i podatki. Sprawę dyssydentów zamierzał albo ominąć, 
gdyby była możność po temu, albo w razie ostatecznym przy- 
znać im większą wolność obrzędów, ale nie dopuścić ich do 
senatu i izby poselskiej. Mimo zaś przechylania się do Austryi, 
która przez Jędrzeja Poniatowskiego wzj-wała poufnie króla, 
aby się wydobył z pod uciążliwej i niebezpiecznej dla nie- 
podległości Rptej opieki moskiewskiej, był Stan. August 
wraz z stronnictwem swojćm za najściślejszym związkiem z caro- 
wą, ponieważ obawiał się z jednej strony, że przeciwne mu stron- 
nictwo opozycyjne może w razie zerwania tych związków znaleźć 
punkt oparcia w Petersburgu i zepchnąć go z ti^onu, a z drugiej 
łudził się nadzieją, że z czasem przekona swą opiekunkę o 
potrzebie wzmocnienia i scentralizowania władzy jego rządowćj, 
co zdaniem jego spływało się z własnćm jej interesem , który 
wymagał, aby sprzymierzona z nią Polska zdołała w razie po- 
trzeby znaczną jej udzielić pomoc. Na teraz zaś pragnął bądź 
co bądź utrzymać nadal konfederacyą , dokąd uchylenie częś- 
ciowe lub całkowite wolnego głosu nie uczyni jej zbędną. 
Stronnictwo Czartoryskich było także za utrzymaniem ustaw 
bezkrólewia a nie muićj za najzupełniejszem ile możności 
uporządkowaniem spraw publicznych , aby stopniowo utworzyć 
rząd silny i prawidłowy, któryby potrafił powściągać bez- 
prawia i nadużycia. Pragnęło również wprowadzać kraj przez 
stosowne reformy na drogę coraz raźniejszego postępu, aby 
pracą wewnętrzną dojść do wzmocnienia sił jego własnych. 
Lecz nie chciało zbytecznym pospiechem lub nadto rażącem 
naruszeniem dawnych ustaw wywoływać podejrzliwości sąsiadów, 
a szczególniej Prus i Moskwy, które mogły zawsze pozyskać 
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Bchgtnycli obietuicą przywrócenia dawnych praw i swobód 
rodowych. W sprawie dyssydeutów byli wujowie królewscy 
t postępowaniem jak BRJostPożniejszśm, aby zjednaj strony 
i uwikłać Rptćj w niebezpieczne zatargi z ich opiekunami, 
t drugiej nie wywołać zamieszania domowego , które w ta- 
chwili prząjściow^j mogły bardzo zgubne sprowadzić 
Istępstwa. Co do przymierza z Moskwą wsicazał najlepiej ks. 
^cierz lit. w przywiedzionych listach do króla zapatrywaniu 
swoje i familii na tę sprawę. Stronnictwo opozycyjne 
wyło sobie powrotu całkowitego do stanu pierwotnego i 
tego zamierzało uchylić W8zj'3tkie zmiany dokonane 
' w bezkrólewiu , nbezpieczyć głos wolny, przywrócić hetmanom 
dawną władzę a ścieśnić ilzialalność poustauawianych w bez- 
królewiu komisji wojskowych i skarbowych. W sprawie inno- 
wierców było przeciw wszelkim ustępstwom i postanowiło 
bronić do upadłego wiai^, na którtj, zdaniem jego projekt 
prusko -moskiewski był groźnym zamachem. Z tego zaś po- 
wodu zwracało swe nadzieje ku mocarstwom katolickim a 
szczególniej ku Austryi, lecz to niebyłoby dlań przeszkodą 
do przerzucenia się na slroug moskiewską, gdyby od carowy 
wyszło zapewnienie, że nie będzie osłaniać swą potęgą na- 
rzuconego króla i że da wszelkie rękojmie co do całości 
wiary, swobód i praw narodowych. 

Chociaż dawniejsze stronnictwo familii rozdzieliło się 
teraz na dwa osobne stronnictwa a raczej na dwie grapy, 
nie odstąpiło przeciei od pierwotnego programu swego, 
któi-ego celem było ustalenie w ki'aju ładu i porządku i 
wzmocnienie władzy wykonawczej rządu, przez co chciało 
usunąć wszellrie zapory, utrudniające Polsce wejście na drogę 
postępu. I to również pewna, że jak pierwej tak i obecnie 
obejmowały oba planami swych reform ogół mieszkańców, a 
iiie jedną wyłącznie klasę. Ilozdział ich był baniziej wynikiem 
osobistych pobudek i niezgodności w wyborze użyć się ma- 
jących środków, niż różnicy zasad, lubo i pod tym względem 
zaszły dość wjTaźne dążenia w odmiennych kierunkach między 
la'ólem a wujami. Lecz za to były oba jako postępowe i 
efoimatorskie w zasadniczem przeciwieństwie z stronnictwem 
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opozycyjnym, którego zachowawczość stawała w sprzeczności 
z duchem czasu i z dobrem własnej ojczyzny. Rzecz prosta, 
że miał to być dalszy tylko ciąg walki między postępem a 
zachowawczością, tocząc(?j się od lat kilku. Gdyby przeto 
walka ta odbywała się w łonie samego narodu bez współ- 
udziału obcych, mogła wpłynąć najkorzystniej na los kraju, 
ponieważ stronnictwo postępowe, dążące w kierunku przez 
ducha czasu wskazanym, musiałoby w końcu zwyciężyć. Lecz 
gdy na nieszczęście ci właśnie, którzy przybrali miano ludzi 
postei)owych , związali się z iloskwą , i pod osłoną jćj bagne- 
tów zaczęli burzyć dawny porządek społeczny, gdy dalej 
z powodu tej pomocy moskiewskiej musieli poprzestać 
na połowicznych, krajowi nie zbyt użytecznych a ogółowi 
ziemian wstrętnych reformach , gdy w dodatku popadli w po- 
dejrzenie, że na zwaUskach wolności chcą zbudować iządy 
samowładcze a przytem zaprzepaścić niepodległość liptej 
przez oddanie się w opiekę carowy: zmienił się chanikter 
owej walki, ponieważ stronnictwo opozycyjne występowało 
pod hasłem wolności i niepodległości przeciw sojusznikom 
Moskwy, której poseł poczynał sobie najsamowładniej w Polb^e, 
jak gdyby w kraju już zawojowanym, a której wojska do- 
puszczały się bezkarnie wszełłdego rodzaju gwałtów i bez- 
prawiów. Dla tego nie możemy dziś potępiać bezwarunkowo 
owoczesnej opozycyi, skoro nie da się zaprzeczyć, że poczytywała 
za czyn patryotyczny walkę przeciw Moskwie i tym, którzy 
z pomocą tejże narzucili Rptej króla i nowe ustawy, ścieśnia- 
jące jćj zdaniem swobody narodowe. Była to zatem walka 
przeciw obcemu narzutowi a tern ponętniejsza , że uchodziła 
za bardzo patryotyczną. Niechęć osobista ku przeciwnikom 
odgrywała w tem nie małą rolę , a roznamiętnienie stronnicze 
dokonywało reszty, ponieważ nie pojmowano tej prawdy, że 
skoro Stan. August osiadł już na tronie i był przez całą 
uznany Europę, należało stanąć przy nim, aby połączonemi 
odpierać siłami wdzierstwa Prus i Moskwy. 

Stronnictwa, które miały stoczyć walkę na sejmie, 
musiały się wprzód zetrzeć z sobą na wszystkich sejmikach 
w koronie i Litwie. Prócz listów, które znakomitsi senatorowie 
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lawnym rozselali zwyczajem na siymiki, a w których rozwijali 
j sposób zapatrywania sig na wszystkie spraw)' przyszłego 
sejmu, pojawiły się przed sejmikami rozmaite pisma ulotne, 
migdzy innymi pisemko tie z imiennie przez Massalskiego 
IT>'ilane pod tytułem: „Uwagi dobrego patryoty". Autor 
Bdoniaga się w uii^ui , aby rozwiązano konfederacyą jako już 
niepotrzebną a nawet szkodliwą , aby na sejmie izba poselska 
i senat wediug odwiecznych zwyczajów Rptej radzUy oSobno, 
^by komisye skarbowe zdały stanom dokładną sprawę z za- 
rządu swego , aby hetmanom przywrócono w zupełności dawu% 
^■•wladzg, a wyrażuą ustawą zakazano niezwykły sposób od- 
łiywania rad senatu, który król wprowadził w myśl projektu 
wdy inflanckiego, aby nie dopuszczano innowierców do równych 
I praw z katolikami , aby pomnożono ilość członków komisyi 
(sającej przeprowadzić rozgraniczenie z Moskwą i Prusami, 
ftiby stanowczo obwarowano, że poddaiistwo ludzi prostych nie 
Ua być ucbylonem ani im bgdą udzielone nowe jakieś swo- 
tody z poniżeniem lub niebezpieczeństwem stanu szlacheckiego 
t aby w końcu wojska obce całkiem wyszły z dzierżaw Rptej. 
podkomorzy zaś litewski , należący do stronnictwa Czarto- 
^kich, rozesłał znów inne pisemko po wództwach, które 
tood tytułem: „Rady patryoty" było wymierzone przeciw 
wagom Massalskiego. Gdy te uwagi dostały się do rąk króla, 
(dzielił ich bezwłoc!:nie Repninowi w zamiarze, jak to sam 
'powiada (19. Lipcaj w liście swym do ks. kanclerza, aby 
lloskwa wiedziała raz przecież, jacy to są ludzie ci Massalscy, 
p'a^olwiek może nas obui-zać, że własny król denuncyował 
łbywateli przed obci5m mocarstwem, nie należy przecież 
lapoininać, że Massalscy szukali także punktu oparcia w Pe- 
rsburgu, a pozj^skawszy sobie Grzegorza Orłowa, ulubieńca 
I kochanka carowy, starali się za jego pośrednictwt^in szkodzić 
trólowi. Tym sposobem grzeszył}' obie strony, ponieważ tśm 
łskarzanieni sig wzajenmeni w Petersburgu podawały kraj 
Siirlasny pod zwierzchnictwo carowy. W tyra samym liście 
Kdotiosi król wujowi najpoufniej , że zamierza polecić Rzewu- 
ddema, aby odwodził rząd nmskiewski od wydania deklaracyi 
f sprawie dyssydeotów przed sejmikami, i aby mu udzielił 
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rady, że za to po zebraniu się sejmu powinien dla ni^h 
żądać jak najwięcej. Król wyjaśniał ks. kanclerzowi, że gdy 
Moskwa pójdzie za tą radą, będzie można potśm coś przy- 
znać innowiercom, a przed narodem się pochlubić, że mimo 
całśj natarczywości rządu moskiewskiego utrzymało się resztę. 
Zaklinał w końcu wuja, aby go wspierał w tćm szczćrze, i 
pomógł mu zdziałać to dobro , jakie tylko może w tym kraju 
zdziałać król oświecony a popierany sumiennie przez swych 
ministrów. 

Wspominaliśmy już nieraz, że przy zbliżaniu się sejmików 
znakomitsi senatorowie rozpisywali zwykle listy okólne do 
wjwództw, aby im wyjaśniać sprawy, które w myśl uniwersjd:ów 
królewskich będą przedmiotem obrad sejmowych, lub wy- 
powiadając własne na nie zapatrywanie, zyskiwać dla swych 
zdań zwolenników. Gdy zaś obecnie cała wiedziała Polska, 
że na zebrać się mającym sejmie będzie wniesioną sprawa 
innowierców, musiał oczywiście i prymas odezwać się do 
narodu takićmi listami okólnćmi. Łubieński pozyskany w bez- 
królewiu przez Moskwę i Czartoryskich nie był wcale czło- 
wiekiem, któryby śmiał stawić czoło wypadkom. Nadęty swą 
godnością, ale przytćm giętki, lękliwy i zapadający często 
na zdrowiu, nie lubiał się narażać. Lecz w sprawie tak 
ważnćj musiał chociażby dla formy tylko oświadczyć się za 
całkowitćm utrzymaniem praw kościoła katolickiego w Polsce, 
a tem samem potępić żądania niekatohków, popierane naj- 
mocniój ze strony Prus i Moskwy, Mimo to były listy jego nader 
umiarkowane. Ledwie jednakże je wydrukowano i oddano 
kancelaryom obojga narodów do rozesłania po wdztwach, 
zażądał Repnin ich cofnięcia pod pozorem, jakoby mieściły 
w sobie wyrażenia przeciwne interesom jego dworu. Zatraszony 
prymas zezwolił na to żądanie i przyrzekł nawet, że ułoży 
inne , w których sprostuje i odmieni wytknięte przez Repnina 
wyrażenia. Ponieważ część tych listów wyprawiono już do ks. 
kanclerza lit., domagał się Repnin stanowczo, aby król bez- 
zwłocznie wyprawił gońca , któryby powstrzymał ich rozesłanie 
po w wdztwach. Daremne były przedstawienia króla, że listy 
te są dla formy jedynie, a nawet sama wymaga przyzwoitość 
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łby prymas w nich przemawiał jalio kapłan liatolicki. Repniii 
iowiem nie zważał na uic, a obstając przy swoj^ra, dodawał 
■oźltę, że gdyby rzeczy poszły ile na sejmie, wina spadnie 
króla, który przeszkodził zmianie tych listów. Na takie 
iświadczenie wyprawił Stan. August natychmiast gońca do 
ks, kanclerza I Przykro poujyśleć nawet, że czy to w rzeczach 
wigkszćj czy mniejszej wagi wszystko sig uginało przed wolą 
losla moskiewskiego , który w imieniu carowy wydawał z butą 
iesłychaną królowi, ministrom i calśj Polsce rozkazy, jak 
,yby był namiestnikiem w prowincyi należącej do Moskwy. 
Przy końcu Lipca było już widocznym, że sprawa dys- 
sydeucko-dyzunicka, popierana najsprężyści^j przez Repnina 
rezydenta pruskiego , ogi^omiią wywoła w sejmie burzg. Poseł 
jooskiewski , któremu każdy goniec z Petersburga kategoryczne 
irzywoził rozkazy, aby wszelkich dokładał starań w celu 
MrzyatnCgo dla używających opieki carowy załatwienia tćj 
sprawy, uciekł sig do gróźb a to w nadziei , że nićmi potrafi 
odstraszyć wszystkich , objawiających zamiar stawiania oporu. 
Mniemał bowiem, że z innymi pójdzie rzecz równie gładko 
i łatwo , jak z prymasem. Lecz zawiódł się najzupełniej. Mimo 
.onych przezeń postrachów nie ulgkli si§ biskupi, a 
izczególniej Sołtyk ki-akowski, Ki-asiński kamieniec, a nawet 
isalski wileński , którzy w swych listach pasterskich potgpili 
ijsurowiój żądania innowierców a bardziej jeszcze nieoby- 
iWatelskie ich postępowanie , gdy przeciw własnćj ojczyźnie 
'ezwali pomocy i opieki mocarstw obcych, Repnin rozdraź- 
Lony tern do najwyższego stopnia skorzystał z wystowanego 
carowy zażalenia Sołtyka na tyranią, jakiśj sobie jój 
;po3ei dozwala w Rptśj. Wezwał go bowiem dość uprzejmie, ahy 
'ch zaufanych przysłał doń w celu porozumienia 
[tóg wzajemnego. Sołtyk wyprawił doń swego teologa, któremu 
ipniu oświadczył w obecności wdy podlaskiego i podskar- 
liego kor., że biskup krak. może być pewnym względów 
carowy, jeżeli pozbgdzie sig swćj ku Moskwie niechgci i nie 
bgdzie się opierał załatwieniu sprawy innowierców wedle 
wspaniałomyślnych życzeń jego monarchini. W razie prze- 
ciwnym zapowia'lai spustoszenie dóbr biskupich i zagrabienie 
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wszelkich dochodów z tychże , przy czćm dodawał gi'OŹbę , że 
biskup osobą własną i krewnych odpowie za wszystko 
carowy. Gdy wysłannik powtórzył dosłownie to wszystko 
Sołtykowi , nie uląkł się tenże , ale napisał zaraz list w bardzo 
ostrych i stanowczych wyrazach do króla i ministrów Rptćj. 
Dziwił się w nim niesł)'chanśj zuchwałości posła mocarstwa 
obcego, któr)^ śmie straszyć a nawet srodze ciemiężyć sena- 
torów Rptej, przy czćm żądał najmocniej, aby król domagi^ 
się należnego od carowy zadośćuczynienia. Król otrzymiJ: 
list ten 3. Sierpnia, gdy właśnie odbywał konferencyą z mi- 
nistrami Rptej. Zachodziło na razie pytanie, czy go otworzyć 
albo nie, ponieważ wiedziano już mniej więcej, co w sobie 
zawiera, a otworzywszy trzeba było jakieś poczynić kroki. 
Po odczytaniu wypytywał król wdę podlaskiego i podskarbiego, 
których opowiadania zgadzały się z tern najzupełniej , co pisał 
Sołtyk. Król przeto musiał rad nierad rozmówić się zRepni- 
nem , który co do groźby użytej uciekł się do wybiegu, że to nie 
była właściwie groźba, skoro nie przemawiał jako poseł, ale 
wyłącznie jako przyjaciel ostrzegał biskupa, przepowiadając 
mu niewątpliwe skutki postępowania jego, którem ubliża 
honorowi carowy. W dalszej rozmowie radził Repnin królowi, 
aby w swej odpowiedzi polecił Sołtykowi umiaricowanie. Stan. 
August, który zbyt często zasięgał zdania jego, a nawet 
pisma urzędowe przed rozesłaniem do władz polskich dawał 
mu do czytania i poprawiania, wykonał radę tę dosłownie. 
Gdy jednakże Sołtyk i na odezwę królewską nie zmienił 
swego postępowania , oświadczył Repnin wkrótce samemu już 
królowi , że wyszle wojsko do dóbr biskupstwa krakowskiego, 
jeżeli Sołtyk dalej tak sobie będzie poczynać. Król uwiadomił 
(17. Sierp.) o tem swą radę gabinetową, przy czem zaręczał 
uroczyście, że najmocniej odwodził Repnina od tego kroku. 
Na to powiedział ks. wda ruski, że czyn tak gwałtowny 
spowodowałby wielu posłów ziemskich do wyjazdu z War- 
szawy. Lecz ani ki'ól ani żaden z ministrów i doradców jego 
nie śmiał wystąpić z wnioskiem, aby zapowiedzieć Repninowi 
stanowczo, że wysłane na exekucyą wojsko moskiewskie 
spotka się ze zbrojnym oporem. 
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We wszystkicli oskarżeniach swoich, które poselal ilo 
tersburga na Czartoryskich Jako głównych niby i)rzeciwników 
Ęojektowanego równouprawnienia dyssydentów i dyzunitów, 
■wodził Kepoin stale , że ogromne ma^ą znaczenie w Rptej , 
:T)zrządzają licznym bardzo zast§pem ludzi, powodujących 
I im najzupełniej, Gdy wzajem Czarstoryscy inacząj rzecz 
fzedstawiali carowy, a czyniijc rozmaite zarzuty Repninowi, 
kalali w znacznej cz§ści wiug na chwiejność króla, oti'zymał 
Bpnin wyi'aźne od dwom swego polecenie, aby sig koniecznie 
trał do nich zbliżyć i skłonić ich do popierania sprawy 
feowierców, których carowa ze względu na własną cześć i 
BWg pod żadnym nie może opuścić warunkiem. Go do króla 
fnurzono w t^m poleceniu, że pewnie nie bodnie opornym, 
wujowie jego sig przychyla do żądań nioskiewsldch. 
! odpowiedzi {z 21. Sierp.) aw^j przyznawał wprawdzie 
Bpiiin, że współdziałanie Czartoi^skich na nadehodzą- 
sejmie jest niezbgdu^m ze wzglgdu oa wielką ich 
ftość i niezaprzeczone zdolności w kierowaniu sprawami, 
; wątpił bardzo, by można liczyć na szczerą gorliwość 
ich strony, a w dodatku nie zgadzał si§ z ich pojaśnieniami, 
■ire przesłali do Petersburga, a w których zganiwszy po- 
fcpowanie króla, na tegoż całą zwalili wiug. Oświadczał przytśra, 
I jakkolwiek królowi można zarzucić słabość charakteru i 
pechodzenie z jednej ostateczności w drugą, jest przecież 
! wszystko , co tylko dotąd robiono , działo 
za ich zwykle wiedzą i przyzwoleniem, Odpowiedź 'tg 
kończył Bepniu narzekaniem ua ich dwulicowość i nie- 
Ezięczność ku Moskwie. Lecz carowa nie dala si^ i teraz 
bekonać, a Repnin nmsiał z jej stanowczego rozkazu wejść 
KCzartoryskimi w porozumienie. 

W tym właśnie czasie nie hyio ks, kanclerza lit. wWar- 

liwie. Repnin musiał wigc zacząć to dzieło porozumienia od 

wdy ruskiego, któremu kazał oświadczyć, że pragnie 

?ldm pomówić w sprawach ważnych. Gdy książę przybył 

sam zaraz nazajutrz, upewuil go Repnin na wstępie, że 

■carowa licząc na jego gorliwość i przychylność, zwraca znów 

1 niemu swą ufność i w/gigdy, i dla tego kay.uin \\(; wszyst- 

Tom II. i 
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wszelkich dochodów z tychże , przy cz^'^ ^ / ^^^"^ i l^s. kan- 
biskup osobą własną i krewnyr' "^^^sii^^f^^ Repnin 

carowy. Gdy wysłannik powt' ,^;^Vcfl wykonać w całej 

Sołtykowi, nie uląkł sig te- ^-l^o^^ ^ brata wierności 

ostrych i stanowczych - .-^ ^^rodków, jakich należy 

Dziwił się w nim ni .^*f^ |,ożądanego doprowadzić 

obcego, który śmir 
torów Rptśj, pr7 

się należnego ^ -,1^/*' *'^ r*-»"-'v "•"v.«x. ...w*, c^ 

list ten 3. S^* '■"■''. v B^P"^°^' ^^^ ^^^ należałoby dla 

nistrami "R' • •;.'■'*'...•< 

albo 





P 



. l^^" ł-rut podobny wszystkichby oburzył, urazić 

' •■^•'" -'wos^W' ^ ^^ przeciwnie wypadałoby na czas 

• ';^!'.v/'r' '''^^oji^ko moskiewskie z Litwy, ponieważ tern 

■'^ ;:•.*••'•* ,^j chgtniejby przyzwolił na żądania carowy, 



.^"'^ łr/t'kł grzecznie, ze z isimejącą aoiąa Konieaeracyą 
K-i'"''\*ij przyczyna, która sprowadziło wojsko carowy. Gdy 
;:*«•'' *'^j^,p,.zcdiiio, jak wiedzieliśmy, odradzał użycie exekucyi 
■ *^'tiłvty, uznał sam Repnin po tśj rozmowie w liście do 
*^''*? ^że będzie lepiej nie uciekać się do tego środka, 
' 'hv nie dać Czartoryskim pozoru do narzekania , że pośpie- 
'oiein uniemożebniłem to właśnie, co namową lub proźbami 
"iiiogli byli uzyskać. Nie podzielam wprawdzie zdania tego 
'a nawet przeciwnie jestem pewny , że obec takich podburzań 
'sprężystością jedynie można utrzymać porządek; lecz prze- 
widuję z góry. że gdybym tak sobie postąpił bez ich przv- 
Zwolenia, podałbym im w razie zaw^odu dogodne do uspra- 
^wiedliwień pozory." Zakończył list v«^wój uwagą, że rozkazy 
z Petersburga są okropne, a włosy stają nm na głowie, gdy 
o nich myśli, ponieważ nie ma nadziei, by je boz Użycia 
przemocy zdołał wykonać. 
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I rzeczywiście były te rozkfuty okropne zważywszy, że 
L powszechnego wzburzenia umysłdw i jawnej Diechęci 
^ kazano w sposób , ubliżają,cy godności Rpti5j , przy- 
jpnowierców do całkowitej równości obywatelskiej a 
Siniej do współudziału w ustawodawstwie. Takie na- 
danie rozkazów musiało tera bardziej oburzać, ponieważ 
Skazywało najwyraźniej , że carowa zaczynała Polskę po- 
; za kraj zależny od Moskwy. Rozdrażnienie wzi-astało 
biiem każdym , a nienawiść ku innowiercom , którzy wez- 
biiem obcej pomocy i opieki narazili ojczyzng na te uciski, 
zła do najwyższego stopnia. Sołtyk dotknięty wspomion% 
»źbą Repuina zachęcał wszystkich biskupów, aby raczej 
k największe z nim razem narazili się niebezpieczeństwa, 
y mieli przyzwolić na tolerancyą szkodliwą wierze i prze- 
rB% ustawom Rptej. Oświadczył przytem , że sam gotów 
. nawet życie poświęcić w obronie wiary i praw 
rodowj-ch. Listem zaś pasferslnra nakazał kapłanom swej 
icezyi, aby publiczne odbywali po kościołach modły w celu 
n-ócenia zagrażającej wierze tolerancyi i innych nowości, 
izących dawne prawji narodowe. Zaczęto też w całym 
Igu pioranować z kazalnic przeciw zamierzonej tolerancyi, 
pąjwigcej rozgłosu zyskał karmelita Marek, uchodzący 
i gminu za świgtego, który zgromadzając tłumy ału- 
Łczów w okolicach nawet Warszawy, głosił w świątyniach, 
Łan, August nic jest lo-ólem od Boga danym, i dla tego 
marnie skończyć, W podobnym raniej wiccój duchu 
y listy pasterskie innych biskupów, a Krasiński hisk, kamień. 
Eriadczył się w swej odezwie do wwództw przeciw wszelkim 
lOm w nstawach Rptej. "Wszystko to razem podnosiło 
nai'Odu , a sam król spostrzegł z przerażeniem , że 
Iziłby się na największe niebezpieczeństwo, gdyby w zbyt 
"awem stanął przeciwieństwie z uczuciami całego narodu, 
i brat jego Jędrzej, jenerał austryacki, nalegał 
i również, aby idąc za radą dworu wiedeńskiego, wydo- 
ł sig powoli z pod niebezpiecznej opieki carowy, posta- 
Jtan. August oprzeć się na przyszłym sejmie zbyt 
Egfirowanyiii żądaniom nioskiewsltim, przv czśm miał nadzieję, 
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że w razie ostatecznym Austrya sw^j mu nie odmówi pomocy^ 
Zamierzył nawet w przewidywaniu tśj pomocy doświadczyć, czy 
mu się nie uda przeprzeć w sejmie uchwałę, że do prawomocności 
wszelkiego rodzaju postanowień w przedmiotach dotyczących do- 
bra powszechnego wystarcza większość głosów. Sądził zaś, że im 
mniej okaże powohiości co do żądań moskiewskich w sprawie 
niekatolików, tem większą zyska ufność narodu a tem samźm 
łatwićj mu będzie sejm skłonić do przyjęcia projektu powyż- 
szego. Z tego też powodu przesłał swym stronnikom na Litwie 
wskazówki, jak mają nastrajać szlachtę po województwach 
w sprawie innowierców. W myśl jego poleceń należało naj- 
usilniej skłaniać wszędzie sejmiki , aby wyraźnie i najsUrowiśj 
przepisały swym posłom w instrukcyach , że mogą przyznać 
niekatolikom wolność jedynie obrzędów religijnych w domach 
własnych i kościołach już posiadanych , a z resztą winnL się 
opierać do upadłego wszelkim na ich korzyść projektom, 
szczególniej zaś ich przypuszczeniu do urzędów, trybunałów, 
izby poselskiej lub senatu. Lecz wydając takie polecenia na 
Litwie, byl znów Stan. August w obawie, aby na sejmiku 
wołyńskim nie wybrano Szczęsnego Czackiego podczaszego kor^ 
który chciał być zdaniem jego apostołem nietolerancyi , jak 
mu to zarzuca w liście (z 7. Sierp.) do ks. kanclerza. Donosi 
przytem wujowi, że wspomniony list Sołtyka wraz z kopią 
swej odpowiedzi posłał Rzewuskiemu, aby tenże i sana się 
przekonał i mógł wskazać Paninowi, że w ten jedynie sposób'' 
wypada przemawiać do takiego jak Sołtyk człowieka, który, 
z każdym zdoła się mierzyć. Ponieważ ks. kanclerz wytknął 
poprzednio królowi, że źle zrobił polecając Rzewuskiemu, 
aby podsunął rządowi moskiewskiemu myśl . wydania- dekla- 
racyi w sprawie innowierców i zażądania dla Repnina pu- 
blicznego podczas sejmu posłuchania, usprawiedliwia się Stan. 
August wymówką , że co do tego polecenia poszedł za zgod- 
nem zdaniem wszystkich , którzy tworzą codzienną' jego radg. 
W kilka dni później zawiadomił król wuja, że otrzymał właśnie 
depesze od Rzewuskiego wraz z listami carowy i Panina, 
z których przeświadczą się o ich dobrych dlań i dla Rptdj 
chęciach , lubo nie mają dość cierpliwości , aby wejść w szcze- 
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:owy roztiór spraw cierniatych sąsiedniego kraju, nad 
ireni ich paiiatwo zbj-teczną wzięło przewagę. Oświadczywszy 
nastgpnie, że nie rozpacza o powodzeniu zebrać się mającego 
sejmu, jeżeli ts. kanclerz zechcb go szczerze wspierać swą 
radą,, zapytjTTal w końcu, czy nie czas już ułaskawić Karola 
Badziwiłla, aby tyin czynem ująć sobie licznych jego stron- 
ników. Na ostatnie pytanie odpowiedział ks. kanclerz, że 
, jego trzeba sig z t^m wstrzymać, dokąd się nie 
ińcz}' sprawa obliczenia długów jego i uporządkowania dóbr. 
Rzecu prosta, że wszyscy niechętni królowi zwalali nai'i 
inę ciężkiego ucisku, jaki znosić musiała Hpta. Nie dość 
bnwieiu . że wojska moskiewskie wyniszczały ekonomie rzą- 
dowe i dobra prywatnych a szczególniej tych, którzy ucho- 
dzili za przeciwników Moskwy; nie dość że carowa chciata 
sobie przywłaszczyć kilkaset mil kwad. kraju polskiego, a 
nie mogąc się doczekać zebrania komisyi granicznćj, co nie- 
me zwlekał ks. kanclerz lit. mimo doznawanych przy- 
iści, kazała swyin jenerałom dowolnie wytykać grapicg; 
; że prawosławni popi moskiewscy jeżdżąc pod za- 
iną kozaków, odbierali przemocą unitom cerkwie i innych 
luszczali się gAvaltów: postanowiła w dodatku carowa wy- 
,8ić na Polsce równouprawnie obywatelskie innowierców, 
czćm poseł jej używał exekucyi 'wojskowej przeciw 
tdemu, kto śmiał sprzeciwiać się j^j rozkazom, ubliżającym 
iności Rptej. W przekonaniu większości ziemian był król 
ien łemu wszystkiemu. Zarzucano mu liowiein , że za- 
(%W8Zj' korony, o którćj uzyskaniu w braku znaczenia i 
osobistych nie mógł marzyć nawet, uciekł się z proźbą 
lomoc do carowy, i że jćj przyrzekł uległość i ważne ustęp- 
'a, jeżeli za jej współdziałaniem owładnie ti^on polski, 
ie były pogłosld w początkach już bezkrólewia, a gdy mi- 
mie skutek ziścił zamysłj- Stan. Augusta, kraj zaś wiedział 
', że carowa wydala przeszło 2.0(J(J,000 rubii, aby przeprzeć 
ifir jego , wyrozumowano sobie zaraz , że pewność jedynie 
icli pożytków własnych mogła ją spowodować do po- 
lecenia tak zuaczuej smny. Z tego wywiązało się posądzanie 
zmowy z carową, któri^j według powszechnego od- 
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głosu miał obiecać, że przywróci iimowierców a szczególniej 
dyzunitów, wzywających j^j opieki , w całości do praw dawnych, 
że przymróży na to oczy, jeżeli przy rozgraniczeniu przy-, 
właszczy sobie jaki kawał kraju polskiego i że z nią zawrze 
przymierze zaczepno - odporne pod warunkami jćj najdogod- 
niejszemi. Niektórzy zaszli nawet dal^j w swej podejrzliwości, 
ponieważ pomawiali króla , jakoby już z góry zgadzał się na 
ustąpienie Prusom i Moskwie znaczn(5j części dzieraaw Rptćj, 
byle mu w zamian pozwoliły utworzyć z reszty dziedziczne 
królestwo. Były to oczywiście bezzasadne posądzenia, lecz 
gdy z jednej strony postępowanie króla i uległość jego wzglę- 
dem iloskwy zdawały się wszystko potwierdzać a z drugićj 
wśród roznamiętnienia stronnictw niechęć ku niemu wzrastała 
z dniem każdym, uwierzono nakoniec w prawdziwość wymie- 
rzonych przeciw niemu zarzutów. Wiedział zresztą sam Stan. 
August o powszechnej ku sobie nienawiści narodu, a czując 
całą okropność położenia swego, narzekał często z goryczą 
na to , że uzyskawszy z rąk carowy koronę , teraz z jdj tylko 
pomocą zdoła się utrzymać na tronie. 

Gdy ze zbliżaniem się sejmu coraz groźniejsze jawiły się 
oznaki gwałtownej burzy, przysłano z Petersbuga Repninowi 
ku pomocy półkowników Kaira i Igiełstroma, których in- 
strukcye, ubliżające w najwyższym stopniu Rptćj i jej rządowi, 
przeraziły tak dalece króla i jego doradców, że postanowili 
prosić obu tych pułkowników, aby ich nie pokazjrwali 
wszystkim, do czego potrzeba było wdania się Repnina. W tych 
instrukcyach zapowiadała carowa kategorycznie, że wziąwszy 
chrześcijan - niekatolików w Polsce pod swą opiekę, dotąd 
nie spocznie , dokąd im nie wyjedna całkowitego równoupraw- 
niena obywatelskiego. Na radzie gabinetowej króla uznano 
wprawdzie, że na zbyt daleko idące żądania moskiewskie 
niepodobna przyzwolić, lecz że byłoby bardzo pożytecznym, 
gdyby się udało • skłonić nuncyusza do upomnienia biskupów, 
aby się nie sprzeciwiali tolerancyi. Król chciał nawet pisać 
do carowy, aby poleciła Repninowi wejść w układy z nuncy- 
uszem, coby zdaniem jego uprościło rzecz całą. W t^m 
otrzymał Stan. August list otwarty biskupa kamienieckiego, 
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fystosowauy do sejmiku eiecliauowakiego,^^!^!'^^! teiiżepowsta- 
i w bardzo ostrych wyrazach przeciw imiwersalowi króla i 
Setowi okólnemu prymasa. Oburzenie doradców ki'ólewskicli 
lylo wielkie, a ks. kanclerz lit. oświadczał się za t^m, aby 
^skupa s^dein sejmowym lub konfederacldm zmusić do prze- 
roszenia króla i prymasa, do czego nie przyszło bynajmniej, 
o kłopotu nabawiały miniatrjjw Slan. Augusta żądania 
rola prufikiego, aby kupców jego uwolnić od płacenia cła 
ikiegokolwit k. Udawano si§ z przedstawieniami do rezydenta 
Benoit, lecz gdy od niego nie można było nic 
łuskać, postanowiono przeprzeó na sejmie nstawę w myil 
frczeń Fiyderyka. Przy tej sposobności był król zdania, że 
t^m powinien nad prz^edmiotami skarbowymi obradować przy 
tzwiaeb zamkniętych. Wszyscy ministrowie zgodzili się na to, 
t§ zaś miano zrobić przy zdawaniu liczby z zarządu skarbn. 
Po przyjeździe wspomuionycb obu pułkowników zaczął 
tepuin to na ministrów to na króla nacierać, aby myśleli 
fcześnie o zadośćuczynieniu słusznym żądaniom carowy 
■-sprawie innowierców. Wyłożywszy zaś lu'ólowi , czego carowa 
■ dla uich. zapowiedział bez osloii, że gdyby sejm nie 
tyzwolił na wszyatko , stoi 40,000 Moskwy na granicy 
gotowości poparcia tych żądań orężem. Król wykazywał 
mu wszystkie w ti^j mierze trudności a nawet niepodobieństwo 
skłonienia narodu do tak wielkich ustępstw w t^j sprawie. 

I Chcąc przytf!'ui wybadać go dokładniej, zapytał, czy lo ostatnie 
|bwo i czy w razie odmowy wojsko moskiewskie wkroczy 
■ dzierżawy Rptej. Gdy go Repuiu upewnił, że to nastąpi 
Bezawodnie, wypytyn'al go król dalej, czy w razie ziszczeuia 
Kil żądań , carowa sig zadowoli , i nie bgdzie już poruszać 
Wćj sprawy t(?j nieszczęsnej. Repuin odrzekł na to, że, ile 
Bi się zdaje, może mu dać w całej rozciągłości to upewnienie. 
Bez wki'ótce po tej rozmowie otrzymał 05. Wrześń.) Repnin 
■ carowy nową iusti'ukcyą obszerną , czego mii sig stanowczo 
ntnagtić dla iuuovderców. Katarzyna przyznawała w niej 
wprawdzie, że religii paimjąc^j muszą przj'Sługiwać pewne 
prerogatywy, których mieć nie mogą wyznania tolerowane 
jpierpiane), i dla tego zgadzała si^ na wykluczenie iunowier- 
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ców z senatu i urzędów, wymagających zupełnego zaufania, 
lecz obstawała przy tern, aby mogli być posłami i deputatami 
i otrzymywać jak (la\>Tiiej starostwa gi-odowe. Domagała sig 
jednakowoż , dla tćm większego ubezpieczenia im prawa tego, 
aby w niektórych województwach obierano koniecznie jednego 
innowiercę obok dwu posłów katolików. Mniemała zaś, że gdyby 
sobkowstwo i przesąd oparł)' się tenm żądaniu, wypada 
przestać na mniejszem, i upewnić im przynajmniej prawo 
do starostw i urzędów miejskich a oraz niczem nieograniczoną 
wolność wykonywania obrzędów religijnych we wszystkich cer- 
kiew obchodzących punktach. Lecz poleciła prz}i:em Repninowi, 
aby w wypadku, gdyby sejm nic nie chciał przyznać inno- 
wiercom , zebrał ich jak najwięcej w Warszawie i z góry ich 
na to przygotował, że zaprotestowawszy mają wyjść na raz 
z sejmu, zawiązać konfederacyą i prosić potem formalnie o 
pomoc i opiekę jednego z sąsiadów, którzy obecnie wstawiają 
się za nimi. Spuszczając się zresztą na roztropność posła, 
zastrzegła wyraźnie, aby tego środka ostatecznego użył 
w razie nieodzownćj tylko potrzeby a i w takim wypadku 
wtedy dopićro, gdy ją wprzód .uwiadomi o t^m. Pozwoliła 
mu w końcu , aby w ciągu układów, jeżeli rzecz zdawać mu 
się będzie stosowną, zwierzył się z tem poufnie królowi i 
innym dla przeświadczenia Polaków, że ona mimo ich stron- 
nego zapatrywania się nie uśpi tej sprawy, ale raczej chwyci 
się środków najostrzejszych. 

Zanim jeszcze powyższe ultimatum Katarzyny nadeszło 
do Warszawy, postawił król naciskany nieustannie przez Rep- 
nina na radzie swej gabinetowej wniosek, że należałoby 
przesłać Rzewuskiemu polecenie , aby ponowił w Petersburgu 
życzenie co do publicznego posłuchania Repniua na sejmie, 
o które tenże miałby się starać z w}'raźnego rozkazu dworu 
swego. Jak dawniej listownie ks. kanclerz lit. zganił krok 
podobny, tak był i teraz zdania, że przeciwnie należałoby 
prosić najusilniej carowę, aby wyraźnie nakazała Repninowi, 
że nie ma żądać takiego posłuchania. Lecz ks. wda ruski 
twierdził • stanowczo , że byłoby istnem niepodobieństwem 
wprowadzić na sejm sprawę dysśydentów, gdyby Repnin nie 



wystąpi! ua uiin publicznie. Ponieważ i inni podzielali to 
przekonanie, utrzymał się zatem wniosek króla, który pro- 
jektował tiaky, ie po posłuchaniu dan^m Repuiuowi powi- 
uienby jeden z biskupów wnieść sprawg innowierców, poczdm 
K^^zamknąwszy posiedzenie, obradowanoby następnie z wyklu- 
^Kzeuioui publiczności, aby kto nie uwiadomił posłów cudzo- 
^Hieniskicli o niowncłi mianycli. Gdy i ita to nastąpiła zgoda, 
jBsaczęto kolejno obrabiać biskupów, aby w sejmie uie sprze- 
"* ciwiali się zbyt. bezwarunkowo żątlaniom Moslcwy. Najwięcej gorli- 
wości okazał śani król w nakłanianiu biskupów do wyrozu- 
miałości , lecz trafiał na większy opór , niż mógł nawet 
jirzemdywać. Między innymi opierał się bardzo długo biskup 
wileński mimo Tiywodów jego , że chociaż sam gorącem pała 
przywiązaniem do wiary przodków, musi przecież doradzać 
umiarkowanie, ponieważ koujunktury są tego rodzaju, że 
zbytecznym oporem można ki-aj narazić na ciężką niedolę. 
(Jkladano też na radzie gabinetowćj projekta, jakie poczynić 
^tępstwa na korzyść innowierców. Po żwawych rozprawach 
lżono sig w końcu , że należy rozszerzyć nieco ich prawa. 
E'tah zamierzono pozwolić ua to, aby mogli odbudowywać i 
Taprawiać zboi7 ustawami im Już przyznane a oraz stawiać 
ratorya, lecz zastrzegano, aby pastorowie nie używali żad- 
"nych oznak powierzchownych w swym stroju, i aby obrzędy 
ich religijne odbywały się w obrębie tylko świątyń i bez 
w>;zelkiej na zewnątrz okazałości. Chciano im prócz tego 
rpewnić bezpieczeństwo osób i sumienny wymiar sprawiedli- 
Bości, ale nie myślano ich przypuścić czy to do ustawodawstwa, 
■y też do sądów i uizgdów. 

W tćm otrzymał Repnin wspomuione ultimatum carowy. 
^1 zawiadomiony o tern prosił go najusilnićj, aby sig 
ntrzymał do czasu z tt7konanipm nadesłanych rozkazów, a do 
lewuskiego napisał bezwiocznie , aby carowy przedstawił 
jzwzglgdne niepodobieństwo ziszczenia jćj żądań w sprawie 
Wześcijan - uiekatolików, i aby j^j oświadczył w jego imieniu, 
! śwlćże wtej mierze rozkazy, wydane Repuinowi, a doty- 
wprowadzenia innowierców i do izby poselskiej, są 
łań i ki-aju piorunem, ponieważ przywodzą go do tej osta- 
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teczności, że musi mimo woli i z ciężkim smutkiem sprze- 
ciwić się jćj zamiarom, na które wiara i miłość ojczyzny 
nie dozwalają mu przystać , chociażby przyszło stracić koronę 
i życie. Poleca więc posłowi . aby ile tylko po ludzku można, 
skreślił carowy całą okropność jego położenia, które naraża 
go na bolesną alternatywę, że musiałby albo zrzec się jćj 
przyjaźni, albo zasłużyć na miano zdrajcy własnej ojczyzny, 
gdyby spełnił jćj wolę. Wynurzywszy zaś nadzieję , że carowa, 
której zawdzięcza koronę, nie zechce od niego wymagać 
takiej ofiary, wykazuje szczegółowo, że gdyby Moskwa wpro- 
wadziła 10 lub 12 innowierców do izby poselskićj, powstanie 
zaraz tyluż przewodzców prawnie istniejącego stronnictwa, 
które poczytując Rptę i rząd tejże za nieprzyjaciół, będzie 
szukać nieustannie pomocy za granicą. I rzeczywiście było 
położenie groźnśm, skoro Moskwa nie myślała ustąpić, a 
powszechne usposobienie narodu nie dozwalało ani zamarzyć 
o przyjęciu jej żądań. Z całego kleru zachowywali się sami 
tylko jezuici dość biernie w tśj sprawie , zwłaszcza gdy otrzy- 
mali od swego prowincyała rozkaz , aby nie wdając się w żadne 
na tym sejmie sprawy, pracowali jedynie nad uspakajaniem 
wzburzonych umysłów. Prześladowani bowiem wtedy w całej 
prawie Europie zaczęli widocznie przymilać się carowy, aby 
sobie na wszelki wypadek zapewnić w jćj państwie przytułek. 
Z tego więc względu nie chcieli jej przeszkadzać w sprawie 
innowierców polskich. 

Repnin nacierał teraz mocnićj niż kiedy na Czartoryskich, 
aby wyjednali swym pływem wolny dla niekatolików przystęp 
do ustaw^odawstwa , sądownictwa i urzędów a jeżeli nie mogą 
ręczyć za skutek, aby mu przynajmniej dali słowo, że 
wszelkich w tej mierze dołożą starań. Odpowiedzieli zgdoduie, 
że nie mogą dać słowa lub czynić starania w sprawie ojczyźnie 
ich szkodliwej. W taki sam sposób oświadczył się i ki'ól 
również , gdy od niego Repnin stanowczej zażądał odpowiedzi. 
Nie pomogło ' przypominanie obietnicy danej w bezkrólewiu, 
że król i wujowie jego będą współdziałać w tej sprawie, 
ponieważ wyjaśniano mu w zamian , że w ówczas nie chodziło 
o równouprawnie ale o tolerancyą jedynie. Donosząc o tern 
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Srszystkićni dworowi swem (24. Wrześn.), dodaje Kepuin: 
łflPostanowiłeiu dziś jeszcze przesłać jenerałowi Sołtykowowi 
turozkaz , aby rozłożywszy swe wojsko w dobrach biskupa 
K, wileńskiego i krakowskiego , żywił je Icosztem tyt-liże. Sprawa 
tbowiera dyssydetów nie może już stać gorzej iiiż obecnie , a 
tkto wie, czy to przynajmniej nie wywrze jakiegoś wrażenia 
fci nie zmieni wszystkiego w lepsze. Nie łudzę się zresztą nadzieja, 
feby bez użycia przemocy dało się cokolwiek dokazać w tćj 
jADiierze. Nie zostaje przeto nic nad użycie siły, skoro nie 
ŁjCzgść tylko sejmu, ale wszyscy jeden w drugiego bgdą się 
1 opierać , zwłaszcza że ki'ól , Czartoryscy i wszyscy ich 
Łpartyzanci połączyli się z przeciwnikami t^j sprawy, których 
BiOpór podnieca kler potężnym swym wpływem. " Hepniu 
mskarza się w końcu , że dawszy, stosownie do życzeń króla 
ma sejmiki i sejm 11,000 dukatów, z których już wyszło 
feOOO, żałuje tei-az zmarnowania tych pieniędzy, skoro się 
iawiódł w t^m oczekiwaniu, że król bgdzie z nim razem 
tezczśrze pracował nad uzyskaniem pomyśhiego skutku w spra- 
ne innowierców. 

W zasadzie trudno nie potępiaó tak zaciętego opierania 
Kię wolnoś(i sumienia, która zresztą nie była u nas czómś 
liow^m, ponieważ istniała w cał^j pełni w wieku XVI. Na 
I nieszczęście ścieśniouo ]% następnie, a chociaż u nas nigdy 
nit! było nietolerancyi w obszerniejszym wyrazu tego zua- 

Iczeniu , a t^m samom nic przyszło do takiego prześladowania 
inaczej wierzących , jak wszędzie indziej , dopuszczono się 
przecież ciężlriój niesprawiedliwości , gdy odjęto najważniejsze 
% praw obywatelskicli wielu mieszkańcom za to jedynie , że 
hnego byli wyznania chrześcijańskiego. Stan ten nienaturalny 
wytworzył sig wtedy dopiero , gdy dzięki jezuitom i zabiegom 
itzymu przygasło światło w narodzie , ponieważ w ciemności 
musiało się wylądz obok w}'paczenia wszystkich urządzeń 
IlptJ^j i owo ścieśnianie coraz większe wolności sumienia, 
f czego znów ^vynikło odsądzanie tych od praw obywatelskich, 
^órzy chwalili Boga inaczej. ICażdy tóż obywatel światlejszy 
puł niewłaściwośó podobnego postępowania a dla tego ożywały 
! n uas często glosy życzliwe ojczyźnie, że trzeba się ko- 
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niecznie uwolnić od przesądów i uprzedzeń wylęgłych po 
upadku oświaty, i że ze względu na sprawiedliwość i dobro 
Rptej należy przywrócić innowiercom ich dawne prawa. Za- 
danie podobne nie było łatweni. ponieważ ciemnota powszechna 
pizeszkadzała wymiarowi sprawiedliwości. Mimo to można 
twierdzić stanowczo, że przy szczćr^j woli rządu' i przy 
jakiem takiem podniesieniu oświaty narodowej byłoby przyszło 
do pomyślnego zwrotu usposobień w tej sprawie żywotnej*, 
zwłaszcza gdy za panowania Stan. Augusta nie brakło już 
ludzi, którzy uznawali wielką w tem niesłuszność, by kogo- 
kolwiek wolno było upośledzać w jego pi-awach z& t^ jedynie, 
że innych jest przekonań religijnych. Wolno zat^m przy- 
puszczać , że gdyby projekt ulepszenia stanowiska politycznego 
chrześcijan - niekatolików był u nas wyszedł od własnego 
rządu, posiadającego zupełną ufność narodu, nie byłby nigdy 
gwałtownego doznał oporu , ponieważ nie podlega wątpliwości, 
że nawet między klerem nie brakło mężów wyrozumiałych 
w tej mierze. Lecz inaczej przedstawiała się ta spi*awa nie- 
szczęsna, gdy dwa sąsiednie mocarstwa niekatolickie, które 
podejrzy wano od dawna, że czychają na zgubę Rptej, a które 
porozumiawszy się z sobą, narzuciły jój przemocą ki-óla, 
wystąpiły z kategorycznem żądaniem, aby Rpta przyznała 
ich współwiercom bezw^arunkowe równouprawnienie obywa- 
telskie , a co gorsza gdy na proźbę tych właśnie współwierców 
swoich postawiły podobne żądanie w kształcie formalnego 
ultimatum, grożąc w razie nieprżyjęcia tegoż przemocą orężną. 
Sprawa więc innowierców, która z natury swej była czysto - 
wewnętrzną, przybrała teraz całkiem inne znaczenie, ponieważ 
stała się polityczną i międzynarodową. Tu już nie chodziło 
głównie o to, czy wymierzyć albo nie tak zwaną sprawiedli- 
wość innowiercom, ale raczej czy ma się okazać czynem 
albo też nie, że Rpta jest państwem od nikogo niezaleźnem. 
Tym sposobem nie było tu już mowy ani o tolerancyi ani o 
równouprawnieniu, ponieważ kwestya tak postawiona do- 
tyczyła wprost niepodległości. Z tego też względu nie wolno 
nazywać fanatykami lub nietolerantami owych mężów, którzy 
oburzeni najprzód tem, że ich inaczój wierzący współoby- 
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prate]e śmieli prosić o pomoc i opiekę obcych monarchów, a 

.stępnie tonem ukazów moskiewskich oświadczyli się przeciw 

rdośćuczynieniii proźbie innowierców, popieranej rozkazami 

siłą orężną carowj'. Nie myślimy zaś twierdzić, jakoby 

masach nie obudznno fanatycznej nienawiści ku innowiercom, 

lonieważ same modły i kazania po kościołach katolickich 

jialy roznamiętniać przeciw nim ogół katolików. Lecz i 

było prostem następstwem wezwania przez nich obcćj 

romocy a nie mnifij gwałtów i ucisków, jakich się wojsko 

loskiewskie z iclt powodu dopuszczało na katolikach. Roz- 

imiętnienie to wzrosło nawet do takiego stopnia, że sami 

nowiercy upraszali Repnina; aby mni^j natarczj-wie popierał 

sprawę, ponieważ naraża tśm ich własne i ich rodzin życie 

niebezpieczeństwo. Przedstawienia ich musiały być daremne, 

skoro Moskwie i Prusom chodziło nie tyle o ich sprawę, ile o 

spowodowanie jak największego w Polsce zamętu, z którego 

iciały korzystać następnie. Wziąwszy pod swą opiekę inno- 

ierców polskich, łudziła Katarzyna U. pozorami kłamanej 

ipanialomyślnośei całą Europę, lubo w rzeczy dążyła do 

zupełneg(r owładnienia Eptćj , której z tego powodu zagroziła 

nie na żarty utrata niepodległości. Świat sądzący z pozorów 

przyklasnął t^j Semiramidzie północnej, a ci sami mężowie, 

którzy przo^iując owoczesnemu postępowi , potgpili najsurowiśj 

naszych biskupów i ziemian jako zaciekłych fanatyków, 

wsteczników a nawet jako bezdusznych samolubów, składali 

!j hołdy i sypali pełną garścią kadzidła. Nie dziwi nas to 

resztą, ponieważ ci ludzie nie mogli przetiiknąć calśj sieci 

Btfpów i matactw najprzewrotniejszych , a patrząc zdała 

opór narodu naszego w podniesionej przez nią sprawie 

inowiereów, nie domyślali się nawet, że opór ten wynikał 

szlachetnych pobudek i że tu szło o obronę niepodległości 

iczyzny. 

Widzieliśmy, żp saui król podawał rządowi raoskiow- 

ieiuu radę wejścia w ukladi" z nnncyuszem papieskim , aby 

apoeobtnn ulacnić załatwienie sprawy innowierców. 

myśl t^j rady oświadczyła rzeczywiście Katarzyna stolicy 

lOStolsM^j. ŻL' nie powinna się npfecać polepszeniu doli 
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chrześcijan - niekatolików w Polsce, ponieważ postępowanie 
papieża w tćj sprawie będzie jćj i innym rządom niekatolickim 
wskazówką, jakie przyznać u siebie stanowisko społeczno- 
obywatelskie katolikom. Był i to podstęp w tym celu jedynie, 
aby pozyskać stolicę apostolską i z pomocą jój wpływu na 
biskupów i całe duchowieństwo polskie zwątlić opór tegoż a 
tem samom i opór całego narodu. Równocześnie bowiem 
prawił Panin z polecenia Katarzyny posłom rządów nieka- 
tolickich w Petersburgu , że większy lub mniejszy ich współ- 
udział w przeprowadzaniu sprawy innowierców w Polsce będzie 
dla niój skalą, według której zamierzyła oceniać szczerość 
ich przyjaźni i chęć wejścia z nią w stosunki przymiercze. 
Tem zniewoliła niektóre z tych rządów do łącznego z nią 
postępowania, a pierwszym skutkiem było zebranie się na 
tydzień przed sejmem (30. Wrześń.) konferencyi u prymasa, 
na której byli obecni ministrowie i senatorowie Rptój , Repnin, 
ryzydent pruski Benoit , rezydent duński Sophorin i rezydent 
angielski Wroughton. Przemawiając w własnóm i trzech ostat- 
nich imieniu, oświadczył Repnin, źe ich dwory opierając się 
na traktatach z Rptą zawartych, domagają się stanowczo, 
aby dyssydentom i dyzunitom dozwolono używać wszystkich 
pr^w i przywilejów dawnych tak w zakresie religijnym jak 
nie mniój pod względem cywilnym. Na żądanie prymasa, aby 
przedstawiciele czterech rządów wnieśli na piśmie życzenia 
tychże, odparł Repnin, że obecnie wystarczy ustne oświad- 
czenie, i źe dopiero po rozpoczęciu sejmu przedłoży stanom 
cały wywód tćj sprawy na piśmie. Konferencya ta wskazała 
jedynie, że carowa skłoniła trzy wspomnione rządy do po- 
pierania jój zamiarów, lecz zresztą nie przydała się na wiele, 
a tem samem nie mogła się przyczynić do zażegnania burzy, 
i nie zmniejszyła kłopotów ki^óla i rządu naszego. Przebijało 
się to na radach gabinetowych z ministrami. Król obawiał 
się prócz tego , aby który z posłów w myśl instrukcyi swojój 
nic wystąpił w izbie poselskiój z wnioskiem rozwiązania kon- 
federacyi , na której dalszem zatrzymaniu zależało mu bardzo, 
ponieważ pod jej węzłem uchwalano wszystko większością 
głosów. Dokąd zatem w drodze ustawodawczej nie uchylono 






isady, źe każda uchwała sejmu wtedy dopiero jest prawo- 
łocną, jeżeli zapadnie jednomyślnie, dotąd chciał sobie 
■ól pomagać konfederacyą. Że zaś w tym puukcie życzenie 
) było zgodnym z zapatrywaniem się wujów, cal^j familii i 
fcszystkich ministrów, zaczęły się łączne ich i bardzo usilne. 
pbiegi między posłami, aby sig nie napierali rozwiązania 
Jonfederacyi. W takim składzie rzeczy zależało niezmiernie 
■iele na tem, kto będzie wybrany marszałkiem sejmu. Król 
wzeznaczał na tę godność cześnika kor. Tadeusza Dziedu- 
Byckiego, znanego nam już partyzanta jego i familii. Lecz 
1 właśnie zachodziła tnidność nie mała z powodu szczególniej, 
że pi-zeciw cześnikoiri podał Grabowiecki manifest do grodu 
ti'embowelskiego. Dzieduszycki zaręczał wprawdzie , że ów 
tanifest nic nie wai't, ponieważ opiera się na falszywem 
przypuszczeniu kondennaty, dawno już uspokojonej , należało 
przecież obawiać sig silnego oporu w izbie poselskiej, zwłaszcza 
e Kossakowska, kasztelanowa kamińaka, popierała najmocniej 
ów manifest, a w dodatku bisk. krak, Sołtyk dokładał wszel- 
kich starań, aby go utrzymać koniecznie. Król zaś polecał 
bardzo usilnie marszałkowi starej laski i posłom swoim, aby 
ile możności uchylali przeszkody stawiane Dzieduszyckiemu 
I w uzyskaniu laski marszałkowskiej. 

) Wszystko to razeiu pomnażało kłopotliwość położenia, 
% '/. dniem każdym utwierdzało sig bardziej przeświadczenie, 
he niepodobna będzie wybrnąć szezgśliwie z rozlicznych trud- 
KŚci. Narady króla z familią i ministrami bywały tem czgst- 
Bte, ponieważ musiano myśleć o wynalezieniu najodpowied- 
[Uejsz}'ch środków zażegnania burzy, której nie można było 
lekceważyć. Zgadzano się i teraz na to, że niepodobna 
zezwolić na żądania carowy, lecz trudniej było rozwiązać 
zagadnienie, jak udaremnić j^j zamiary. Rzucono myśl, że 
hyloby dobrze złożyć przed samym sejmem radę senatu, za 
czim uajbardzićj obstawał kanclerz bor. Zamojski. Ks. wda 
ruski radził przecij\'nie , aby ki-ól nie zwołując senatorów na 
formalną radę, zapraszał ich kolejno do siebie, i każdemu 
powtarzał z osobna, że trzeba koniecznie pamiętać o pomno- 
żeniu dochodów skarbu i o zwigkszeniu wojska . a z powodu 



64 

oświadczenia posłów zagraiiiczn}xh rozpatrzyć si§ dokładnie 
w sprawie innowierców, aby potem zgodnie w ni^j sobie poczynać, 
w czćm król szczerze pragnie pomagać. Ponieważ ks. kanclerz 
i tego nie uważał za odpowiednie celowi, pozostała rzecz 
jeszcze w zawieszeniu. 

Zaraz po tAj naradzie zawiadomił Repnin króla przy 
sposobności przedstawienia mu pułkownika Igielstroma, że 
wydał właśnie rozkaz, aby wojsko moskiewskie zajęło dobra 
biskupstwa krakowskiego. Gdy mu król przypomniał uroczystą 
obietnicę, że nie użyje tego środka, doką,d sejm nie da 
odmownej odpowiedzi i tymczasem nie zmienią się carowy 
zamiary, odrzekł Repnin z zakłopotaniem, że świćże z Pe- 
tersburga rozkazy zbyt są surowe, by mógł dłużśj odraczać 
ich wykonanie. Lecz dodał przytćm, że wstrzyma wszystko, 
skoro go ki'ól upewni słowem, jako dołoży wszelkich sił i 
starania, aby sejm się przychylił do żądań carowy, które 
w razie potrzeby popierać będą prócz wojsk moskiewskich i 
pułki pruskie. Zaręczywszy w końcu , że się Benoit nie zaprze 
tego, prosił króla ze łzami prawie, aby upewniał wszystkich, 
że to nie żarty. Na pytanie zaś króla, jakie są ostateczne 
żądania carowy, i dla czego dziś naciera nań tak mocno, gdy 
wczoraj w daleko łagodniejszych barwach rzecz tę przedsta- 
wiał u prymasa ministrom , twierdził Repnin , jakoby w trak- 
tatach oliwskim i Grzymultowskiego , których dopełnienia 
żądał wxzoraj , stało wyraźnie , że dyssydenci mają być przy- 
wróceni w zupełności do praw swoich , a zatem i do godności 
nawet senatorskich, udzielanych im dawniej, jak to potrafi 
dowieść z dziejów. Gdy król odrzekł na to, że przed nara- 
dzeniem się z ministrami żądanego dać nie może słowa, 
zaklinał go Repnin, aby najdalćj do rana dnia następnego 
przesłał mu swą odpowiedź. 

Stan. August powtórzył w treści tę rozmowę na radzie 
gabinetowej, na której byli obecni prócz ministrów ks. wda 
ruski i bracia królewscy. Jędrzej Poniatowski , który niedawno 
przybył z Wiednia , wystąpił z wnioskiem , że należałoby wy- 
ciągnąć czy to samego Repnina czy przezeń rezydenta 
pruskiego na pisemne oświadczeiiie, zapowiadające wkroczenie 



wojska pruskiego. Twierdzi! bowiem, że mając takie pismo 
■w ręku , będzie można spowodować sprężyste wystąpienie 
Austryi, która nie pozwoli nigdy, aby pruskie wojsko wkra- 
czało do Polski, Obaj wujowie króla byli najprzeciwniejsi 
takiemu wyciąganiu Prus lub Moskwy na pisma, a głównie 
ze względu, że .W7daws/y raz oświadczenie na piśmie, nie 
mogłyby się już cofnąć. Na to zaś zgodzili się wszyscy, że 
ani król, ani nawet ktokolwiek z prywatnych nie może się 
zobowiązywać słowem do usilnych starań , by w sejmie prze- 
przcć 2^ania carowy. Przy 16} sposobności zwracał ks, kan- 
clerz lit, uwagę obecnych na. różnicę zachodzącą między tern, 
co Panin zwykle prawi Rzewuskiemu i co sam Repnin świeżo 
objawił u prymasa, a ow(5mi groźbami, które tenże ponawia 
zawsze, ileki'oć mówi z królem. Twierdził zatem, że dokąd 
Repnin czy to na piśmie czy w inny sposób nie poda coś 
pewnego do wiadomości senatu i pnbliczności, król nie może 
nawet wspominać ii tych groźbach senatorom, ponieważ po- 
padlhy w słuszne podejrzenie n narodu, jakoby używał sam 
tego środka straszeaia sejmu. Król przerwał mowę wuja, a 
odczytawszy świóżą depeszę. Rzewuskiego, dość zgodną z t^ni, 
co prawi! Repnin w ciągu powyższej rozmowy, powołał się 
na własne a przed chwilą wypowiedziane zdanie ks, kancłer/a, 
jak niebezpieczną byłoby rzeczą, wyciągać I^pnina na pisma. 
Dodał zaś zaraz , f.a poczytuje sobie za obowiązek swój kró- 
lewski ostrzedz naród pi-zez senatorskie osoby, jakie 
czekają Rptę ostateczności. Na to oświadczył kanclerz !(or.. 
że w tt) wszystko , co Repnin poufnie mówił z królem , nie 
uwierzą mote senatorowie, którzy gotowi trzymać sig raczej 
f«go, co tenże publicznie powiedział ministrom u prymasa. Król 
zgadzał się najzupełniej z t^m zdaniem, lecz twiei-dził oraz, 
te t. tej właśnie przyczyny nie należy odmawiać żądanego 
Repninowi jioslucliania na posiedzeniu sujmow(5m , aby nic 
dać powodu do zamieszania i raz już usłyszeć dowodnie, - 
czego ostatecznie chce carowa, i aby następnie skłaniać 
naród do toleraucyi nieszkodliwćj wierze i wolności a po- 
trzebnej dla ulepszenia stanu Rpti^j. Zgodziwszy się na to 
latrywanie, radzili wszyscy królowi, by nic wspominał Rep- 
1 II. o 
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ninowi o sw^m postanowieniu , lecz aby mu przedstawił na- 
tomiast, że jeżeli nie chce rozpędzić sejmujących przed 
zaczęciem sejmu , powinien się wstrzymać jeszcze z wysyłaniem 
wojska do dóbr biskupa krak. i innych. Chcieli dalćj, aby 
mu wynurzył otwarcie , że oświadczenia jego u prymasa nie 
dozwalają królowi głosić , co obecnie prawi w sposób poufny, 
ponieważ utraciłby wiarę i ufność u narodu. Na zakończenie 
radzili dodać, że królewska powinność bronienia wiary i 
wolności odejmuje mu możność zobowiązania się słowem 
wedle życzeń posła. Król chciał jeszcze dodać w swćj odpo- 
wiedzi, by Repnin, jeżeli już w wykonaniu rozkazów dworu 
swego musi ruszyć wojsko, zaczął exekucyą od ekonomii królew- 
skich, lecz wszyscy odrzucili ten dodatek jako bezużyteczny i 
nie ochraniający króla od podejrzeń. 

Nazajutrz po t^j naradzie sprosił król obecnych w stolicy 
senatorów i niinistrów na zamek. Gdy się zgromadzili dość 
licznie , upewnił ich w obszernćj mowie o swych najszczerszych 
dla ojczyzny chęciach a wykazawszy im całą trudność poło- 
żenia, wzywał ich do łączności z sobą w nakłanianiu młodszych 
braci do porządnego sejmowania, które wymaga, aby wybór 
marszałka i rugi odbyły się bez wmieszania jakiejkolwiek 
innej sprawy, i aby zaraz potćm izba poselska złączyła się 
z senatem, gdzie po zwyczajnych formalnościach mają być 
najprzód załatwione sprawy skarbowe, wojskowe i sądowe, 
jedna po drugiej porządnie i bez przerwy. Wyjaśnił im na- 
stępnie, że gdy trzeba koniecznie uchylić cło jeneralne na 
żądnic króla pruskiego, który pod tym jedynie warunkiem 
zamknął komorę kwidzyńską, rujnującą Wysokiem cłem prze- 
chodowem polski handel spławowy na Wiśle , będzie najlepiej 
zastąpić je sprawiedliwem szelężnem i czopowem. Wskazawszy 
potrzebę wyznaczenia komisyi, któraby weszła w układy o 
ugody handlowe , chciał obracać podatki przedewszystkićm na 
pomnożenie wojska, co zarazby mogło nastąpić, gdyby wszystkie 
porcye przepisane r. 1717. obrócono na żołnićrzy, a płacę 
oficerów z innych obmyślono źródeł. Zalecał przytem utrzy- 
manie szkoły rycerskiej i poprawę artyleryi, do czego już 
wstępne poczyniono kroki. Co do spraw sądowych życzył za- 



liitwić na tym sejmie cztfSry szczególniej przedmioty, a mia- 
nowicie rozgraniczyć juryzdyltcye niniisteryalue , wojewódzkie 
i grodzkie, poprawić policyą w miastach, zjednoczyć znów 
trybunały kor. i zlecić rządowi Rpt^j, aby dopilnował 
ulożeni.a księgi ustaw, którąby zatwierdził następny sejm zwy- 
czajny w f, 17G8, Wspomniał potdm o potrzebie uśmierzenia 
roznichów kurońakicli , które wynikły z powodu głównie , że 
gdy zamianowani przez księcia Karola ministrowie nie chcieli 
Bii'enowi za jego powrotem z więzienia wykonać hołdu, a tenie 
ich usuiiij,wsz3', zamianuwitl nowych , przyszło do gwałtownych 
sporów, które sam tylko sejm może uśmierzyć. Wyłożywszy 
w ten sposób wszystko, co sam zamierzył proponować stanom, 
przystąpił do sprawy dyssydentów. Otóż ż^dał wyraźnie, aby 
j^j dotąd nie poruszać w sejmie, dok^jd z nią nie wystąpią 
obcy posłowie , a tymczasem zajmować sig pilnie wskazanymi 
wyż(5j przedmiotami. Zamknął zaś mowę swą tćmi wyrazy: 
„A teraz niech zważy iiioaio kaidy, ale cicho, co nam na 
„wszelki wypadek odpowiedzieć będzie należało jako katolikom 
„i patryoŁom, gdyż to jest pewna, że jest nad czeni myśleć 
„i były już słyszane nie raz ultimae estremitatis oznaj- 
„mywania. Wigc powł,irzam, że trzeba i o wierze i o kraju 
„i o teraźniejszej i o przyszłej sytiiacyi naszej pomyśleć , co 
„czynić, co pozwolić, co odmówić powinniśmy i zdołamy. To 
ju4 jest milo choć w tak grożnój materyi, że z tymi mówię, 
„u któi7ch spodziewani się tej zupełnej ufności, którą mam 
„o nich, że nieodstępnie to czynić wspólnie będziemy, co 
„nam powinności wiary i obywatelstwa przepisują, których i 
roztropnie łączyć i w potrzebie życiem bronić równo ja 
lidym gotów jestem." 

Prymas wynurzył królowi w krótkiej przemowie wdzięcz- 
! i jednomyślność swojg i wszystkich dobrze myślących. 
fznA arcybiskupa Iwowslciego zapytał Sołtyk, czy chce głos 
ozwał się na to Stan. August, że jak się wjnurzył 
szelką otwartością, tak życzy sobie, aby wszyscy rozwa- 
[ Sobrze, co im w tej powiedział chwili, i aby następnie 
MJ", kto zechce, objawił mu z osobna gwe zdanie i uwagi. 
Kończył uprzejnióm zochęcaniciii . nby dbocni popierali kan- 



68 

dydatui-ę Dzieduszyckiego do laski marszałkowskiej, przy 
czćni dodał, że czynione temuż do t^j funkcyi zarzuty 
uważa za bezzasadne, ponieważ samby go nie polecał do niej, 
gdyby były na prawie oparte. — Tak przygotowując dość zręcz- 
nie wszystko z góry, pocieszano się nadzieją , że rzeczy pójdą 
gładko, i że będzie można przebrnąć, .s/^*zęśliwie przez ten 
sejm a w dodatku ocalić ustawy z bezkrólewia. Jedno tylko 
zaniepokajało króla, a mianowicie, że o czem najpoufnićj 
radził w swym gabinecie , nie koniecznie zachowywano w taje- 
nmicy. Wypadało więc wnosić , że niektórym z jego doradców 
zależało na.tem widocznie, aby to i owo doszło do wiado- 
mości Repnina lub publiczności. Uskarżał się też (3. Paźdź.) 
gorzko, że tajemnica nie jest przestrzeganą a nawet bywa 
z rozmysłu zdradzaną, z czego dlań i dla kraju największe 
mogą wyniknąć niebezpieczeństwa. Zaklinał więc swych do- 
radców, aby sumienniej dopełniali swych obowiązków. I to było 
smutnym następstwem braku szczerości między nim a wujami. 
Miasto bowiem trzymać i iść z sobą łącznie, rozbiegały się 
ich stronnictwa w dość przeciwnych kierunkach , chociaż nie 
było im tajnem, że jak Igielsrrom w Warszawie tak uwijał 
się Karr po kraju, aby obietnicami skłaniać wszystkich do 
popierania życzeń carowy. Na tej naradzie gabinetowej roz- 
ważano breve papieża do prymasa, w którem ojciec ś. za- 
grzewał go najmocniej , aby, pod żadnym warunkiem a nawet 
i w nadziei wielkiego wzbogacenia kraju na najmniejsze nie 
przyzwalał ustępstwo w sprawie innowierców. Po odczytaniu 
'tego pisma zapadło zgodne postanowienie, że należy dołożyć 
usilnych starań, aby utrzynjać prymasa w nierozdzielnych 
uczuciach winnego wierze i ojczyźnie przywiązania. Przy 
sposobności zdał ks. kanclerz lit. sprawę z swej rozmowy 
z Sołtykiem , który słuchał go cierpliwie , gdy mu wykazywał 
nieodzowną potrzebę używania oświeconej jedynie gorliwości, 
któraby nie przyniosła więcej szkody niż korzyści ojczyźnie 
i samej nawet wierze, lecz że nie oświadczył się bynajmniej, 
jak zamierza poczynać sobie na sejmie. 

Przed samem zebraniem się sejmu powiedział Repnin 
królowi, że nie tylko zażąda publicznego dla siebie posłii- 
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chania i musi z góry wiedzieć, jaki będzie przy tern' cere- 
moniał zachowany, ale chce w dodatku, aby rezydent saski 

Essen był z nim razem na tern posłuchaniu i aby król go 
przyjął grzecznie. Żądanie przyjęcia Essena, który miał się 
domagać wyznaczenia pensyi dla synów Augusta III., było 
nader nieprzyjemnem dla Stan. Augusta, i dla tego dał 
odmowną Repniuowi odpowiedź a to na podstawie listu od 
Rzewuskiego, który go upewniał najmocniej, że carowa nie 
będzie się wstawiała za książętami saskimi. W dalszym toku 
rozmowy pytał Ropniu króhi z naciskiem, czy się nie nosi 
z jakim projektem zwiększenia siły zbrojnej , i prosił go 
w imieniu dworu swego , al)y na teraz nie przekładano nic po- 
<lobnego sejmowi, ponieważ carowa nie przyzwoli na to. Gdy król 
odpowiedział, że przed pomnożeniem dochodów skarbu trudno 
myśleć o zwiększeniu liczby żołnierzy, a na teraz jest tylko zamiar 
polepszenia płacy wojsku już pełniącemu służbę, przystąpił 
Repnin do sprawy dyssydentów i nalegał ponownie, aby sam 
król poparł w sejmie żądania carowy. Widząc zaś płonnóść 
swych domagań, oświadczył szorstko, że musi wysłać wojsko do 
dóbr biskupst^Ya krak. i nie chciał nawet zważać na przed- 
stawienia królewskie, że tym sposobem poda jedynie osobę 
jego w nienawiść a nie poprawi interesu. Zawiedziony tu 
w swych oczekiwaniach natarł Repnin na Czartoryskich, 
których także wypytywał o zwiększenie wojska a oraz o sej- 
miki i sejm podzielone na fakcyą ich własną i królewską. 
Nie mogąc i u nich nic wynaglić, chciał jeszcze doświadczyć, 
czy nui się nie uda skłonić podkomorzego kor. do wniesienia 
na sejmie i popierania sprawy innowierców. Lecz gdy i ten 
się wymawiał ze względu głównie, że instrukcye poselskie 
stanowią przeszkodę niepodobną do przełamania, zapropo- 
nował mu Repnin, aby po kilku tygodniach spowodował 
odroczenie (zalimitowanie) sejnui jeżeliby teraźniejsze in- 
strukcye poselskie nie dozwalały mówić na korzyść dyssydentów. 
Twierdził przytem, że na kandencyi z limity przypadającej 
moźnaby sprawę tę załatwić według życzeń carowy, gdyby 
posłowie przybyli na niązpoprawionemi instrukcyami. I na ten 
przecież pi^ojekt przeciw^ny ustawom nie chciano przyzwolić. 
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Trapiło go i inno jeszcze wydarzenie niemile. Wiemy z przytoczo- 
nego listu króla, pisanego w Maju do ^YW(ly rawskiego, że szyzma- 
tyccy popi moskiewscy mnogich dopuszczali się gwałtów na 
unitach wzdłuż pogranicza. Tu i owdzie przeciągnęli na swą stronę 
dyzunickij szlachtę drobna , która w większych gromadach 
napadając cerkwie unickie, zabierała je przemocij;, przy czem 
działy się obiirzaji^ce bezpra\Yia. Kilkudziesiąt szlachty pozwanśj 
o gwałt i skazanej na śmierć zaocznie musiało się ukrywać i tułać, 
a kilku Moskali i nmicha ilelchizedeka osadzono w Gródku, 
llepnin ujął się za poddanymi carowy i dla tego podał kan- 
clerzowi w. kor. memoryał z swym podpis(^m, domagający 
się ich uwolnienia. 

W sprawie też ceremoniału, z jakim miano przyjąć 
Ilepnina na posłuchaniu publicznem . miano nie mało kłopotu, 
ponieważ niepodobna było zgodzić się na przesadne żądania 
jego. Projekt tego ceremoniału układano i przerabiano dość 
długo w gabinecie królewskim, a w końcu wysłano podko- 
morzego kor. z poleceniem , aby go ogadał z samym Repninem. 
Ten przyjął brata królewskiego w obecności dwu pułkowników, 
nazwał projekt niedorzecznym, i dodał z zwykłą swą butą, 
że jeżeli byli jacy posłowie cudzoziemscy, nie znający się na 
sobie, można było ich przyjmować, jak się podobało; lecz 
że on się zna i nie dozwoli sobie ubliżyć, a jeżeli król i mi- 
nistrowie Ilptej wszystko to wynajdują i czynią, aby uda- 
remnić posłuchanie, to się mylą okropnie, ponieważ posłu- 
chanie być nmsi i td. Zwrócił przytóm projekt podkomorzemu 
Kor. z swemi dopiskami. Żądał zaś między innymi , aby sam 
król odpowiedział na jego przemowę, co nigdy u nas nie 
było w zwyczaju. Musiano nui więc co do tego punktu od- 
mowną dać odpowiedź, a zgodziwszy się na niektóre jedynie 
z żądań jego, zawiadomiono go przytem, że cały projekt 
ceremoniału będzie posłany Rzewuskiemu z rozkazem, aby 
się wprost porozumiał z samym rządem moskiewskim, do 
którego poseł i tak według swej zapowiedzi postanowił się 
odwołać. 

I papież także przyczynił się wielce do pomnożenia 
kłopotów rządu naszego przez wspomnione breve do pry- 
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któremu polecał Tiąjmocnii^j , aby króla zagrzewał do 

raeciwiania sig wazystkicmu , coby loialo na celu rozszf-rze- 
toleraiicyi. RzecK prosta , że i nuncyusz , który dotąd 

showywał si§ dość obojf tnie , imisial w duchu owego lireve 

Miiiawiaf do Stan. Augusta. Król upewniał go wprawdzie , 
f gotów do upadłego brouić dyasydentom wstępu do iista- 

tdawatwa, lecz dodawał oraz, że samej tolerancyi nie uważa 

irzeciwuą wierze, a nawet uznaje j^j użyteczność; dla 

Nuncyusz twierdził natomiast, że każde przyzwolenie 

I niebezpieczne , ponieważ uścieli jedynie drogę do coraz 
razych uroszczeó. Skończył zaś oświadczeniem, że gdyby 

ifinin miał publiczne poshicbanie , jtolecono i jemu także 

EUÓwić je dla siebie. 

Z marszaikuwstweni Dzieduszyckiego , którego król 
pragnął bardzo , szło również bardzo oporem. Okazało si§ 
t^ż niebawem, f.e niepodobna go będzie utrzyniaf:, gdy zjfdn(?j 
atrony kasztelanowa kam ińska ścigała go zawzięcie wspomnion^ 
już koudemnat^, a z diugii^j biskup krak. kazał mu ją upor- 
czywie zarzucać. Trzeba męc było cofnąć tg kandydaturę prze- 
ciwną, życzeniu wielu, iiby zbytecznie nie rozdrażnić stronnictwa 
opozycyjnego, które zamierzało pierwotnie oddać laskę mar- 
szałkowską podczaszemu kor. Szczęsnemu Czackiemu , jednemu 
z posłów wołyńskich , lecz widząc sig w nmiejszości , było 
gwtowe dać swe glosy każdemu kandydatowi stixiny przeciwnej 
■7. wyjątkiem jedyme Uzieduszyckiego. Z tego powodu oświad- 
czyła się (5. Paźdź.) rada przyboczna króla za cofnięciem jego 
kandydatury, przy cz^m jedni byli za tóm , aby zaraz odstąpił 
od dalszego sinrtinin się o laskę, drudzy zaś chcieli, aby 
zrzekł się kandydatury dopiero dnia następnego przed sanieni 
zagajeniem sejmu. Król szczególniej był za tą zwłoką w t^m 
przypuszczeniu, że izba da się jeszcze przekonać, a tym- 
czasem bt'dzie można poczynić kroki do wytoczenia w sądach 
.marszałkowskich procesu kasztelanowy kaniińskićj i biskupowi 
krak. o zarzucanie cudzej kondemnaty już dawno pokwitowanćj. 
Na wypadek jednakże, gdyby ^adną miarą niepodobna było 
utrzymać Dzieduszyckiego , miano polecić posłom na marszałka 
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Celestyna Czaplica, podkomorzego łuckiego, jednego z posłów 
kijowskich. 

W wiliij; sejmu , gdy Kepnin nacierajł^c na króla i ludzi 
wplywowycli w sprawie innowierców, uciekał się do gróźb 
najwi^kszycli , wystosował JStan. August list własnoręczny do 
samej carowy, aby doświadczyć, czy nie zdoła jej zmiękczyć. 
W pierwszej części listu swego wykazywał jej wszystkie nie- 
bezpieczeństwa, na jakie byłby kraj narażony, gdyby stosownie 
<b> j<^j życzeń przyznano dyssydentom zupełna równość z ka- 
tolikami. Odwołując się zatem do znanej światu jej wspania- 
łomyślności, wynurzył nadzieję, że mimo ponawianych gróźb 
liepnina nie wyda wojsku swemu rozkazu do najechania 
dzierżaw llptej, chociażl)y nawet sejm ze względu na sto- 
sunki micyscowe musiał odrzucić jej ultimatum w tej 
sprawie nieszczęsnej. W drugiej części listu przyznawał wpraw- 
dzie, jak niewłaściwi}, byłoby rzeczą wtedy mówić o sobie, 
gdy się ważą losy całycli narodów, lecz mniemał oraz, że 
carowa nie weźmie mu za złe, jeżeli wśród tak trudnych 
okoliczności musi ją upraszać , aby raczyła spojrzeć na smutne 
jego położenie osobiste. „ Podejrzy wany, pisze, od pierwszej 
„zaraz chwili wyboru mego o tajemne z W. Ces. Mością po- 
„ rozumienie w sprawie dyssydentów, spotwarzany z tego po- 
„wodu najzjadliwiej przez źle myślących, jakićjż mogę się 
„spodziewać opinii u całego narodu, gdy tenże ujrzy, że 
„wojsko moskiewskie wymusza w tej właśnie sprawie rzeczy, 
„któremi się tutaj brzydzą, a które mi wystawiano jako kres 
„prawdziwy i zarazem zgubny proponowanej przezemnie tole- 
„rancyi. Gdyś mię W. Ces. Mość polecała .na króla, nie 
„chciałaś pewnie, abym stał się przedmiotem przeklęstwa na- 
„rodu, ani też mogę przypuszczać, byś mię wynosząc na 
„tron, pragnęła wystawić sobie cel tylko dla swej broni." 
Zaklina ją przeto , aby raczyła uwzględnić , że gdyby wszystko, 
co mu zapowiada Repnin, miało się ziścić, nie byłoby dlań 
środka ocalenia, ponieważ musiałby albo wystawić się na jej 
razy, albo zdradzić własną ojczyznę i naród , któremu króluje. 
Wynurzywszy przekonanie, że nie byłaby go bez wątpienia 
obdarzyła koroną, gdyby mogła była pomyśleć nawet, że 
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przez nią odszczególniony zdoła stać się zdrajcą własnej 
ojczyzny, kończy twierdzeniem, że grom spoczywa wprawdzie 
w jej dłoni, lecz że go nie rzuci na głowię tego, który od 
dawna najczulej i najsilniej jest do ni^j przywiązany. Wypra- 
wiając list ten, łudził sie Stan. August płonną nadzieją, że 
w^ sercu Katarzyny pozostała jakaś przynajmnii^j iskierka 
dawnej ku niemu miłości i że opisem smutnego położenia 
swego potrafi ją rozczulić a tem samem skłonić do zmiany 
postanowienia. Lecz i tu doznał zawodu, ponieważ list jego 
nie spow^odował skutku spodziewanego, jak to ujrzymy 
niebawem. 

VI. 

SEJM ZWYCZAJNY CZAPLICA (oD (). PAŹDŹ. DO 29. LISTOP. 1766.) 
UBEZPIECZA aJiOS WOIiNY, ODRZUCA ŻĄDANIA PRUSKO -MO- 
SKIEWSKIE I ROZWIĄZUJE KONFEDERACYĄ. 

Z wszystkiego ,' cośmy dotąd widzieli, można dokładne 
urobić sobie pojęcie o wzajemnym stosunku stronnictw i całej 
trudności położenia. Groźby Repnina sprawdzone już w części 
exekucyą wojskową, którą WTsłał do dóbr kilku ludzi wpły- 
wowych, i skupienie czterech pułków moskiewskich w po- 
bliżu Warszawy drażniły tem bardziej umysły i tak rozna- 
miętnione. Opozycya zarzucała wprost królowi, jakoby 
w tajemnej zmowie z Repninem chciał wszystko wynaglać 
na sejmie przemocą. Prawiono bowiem, że zobowiązał się 
carowy do ustępstw w sprawie dyssydentów^ i że w zamian 
przyrzeczono mu pomoc co do jego planów przekształcenia 
Rptej. Krążyły w dodatku wieści , że zamierza ścieśnić władzę 
i attrybucye sejmów, a zostawiw^szy im samo prawo sta- 
nowienia o pokoju lub wojnie, podgarnąć resztę spraw pod 
radę nieustającą , którą właśnie zamyśla utworzyć. Nie brakło 
również i pogłosek o projektach podziału Polski, a ucisk i 
bezprawia, jakich się dopuszczały wojska moskiew^skie , ze- 
stopniowywały niechęć powszechną przeciw królowi. Gdy 
przytem zaczęto mówić głośno, że król postanowił wszystkie 
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dobra kościelne pociągnąć do opłacenia na kształt starostw 
czwartej części docliodó\Y czyli kwarty, związał się cały stan 
duchowny teni mocniej z opozycyą, aby temu przeszkodzić. 
Że zaś król myślał o czomś podobnem, wiemy z przytoczo- 
nego już listu jego do ks. kanclerza litewskiego. 

Mimo to był Stan. August dobrej myśli i nie wątpił 
prawie, że na sejmie przeprowadzi wszystko według życzenia 
swego. Dotknęło go wpi*nwdzie dość niemile, że musiał 
ustąpić w sprawie kandydatury Dzieduszyckiego do marszał- 
kowstwa, lecz gdy Czaplic był równie dowodnym stronnikiem 
jego, mógł więc tuszyć sobie, że ta porażka nie ^vplyme 
s^zkodliwie na przebieg reszty czynności sejnm, który się 
zaczął w d. G. Października. Vo zwykłej woty wie, odśpiewanej 
przez biskupa krak. i po kazaniu, które miał kanonik Wy- 
szyński, powitali posłowie króla w scMiacie, po czeni udali 
się do swej izby, aby wybrać marszałka i odbyć tak zwane 
rugi , czyli sprawdzenie wyborów poselskich. Jacek Mała- 
chowski referendarz kor., marszałc^k starej laski, zagaił po- 
siedzenie, a gdy dawnym trybem zaczął rozdawać głosy 
województwom, powoływali niektórzy posłowie na marszał- 
kowstwo Szczęsnego Czackiego. Lecz oświadcziMiie jego, że 
dziękując za ten zaszczyt, który mu był przez wiełu przy- 
jaciół ofiarowany, uprasza wszystkich, aby za jego przykładem 
głosowali na Czaplica, sprawił najlepszy skutek, ponieważ 
obrano tegoż jednogłośnie. Na tem i na wysłaniu licznej de- 
putacyi do senatu i króla, na której czele był li^urdwanowski 
marszałek konfederacyi i poseł bielski , skończyło się pierwsze 
posiedzenie izby poselskiej. Rugi zabrały dwa dni następne. 
Nie było u nas zwyczaju sprawdzania wszystkich wyborów, 
lecz izba rozstrzygała o tych jedynie, które z powodu za- 
szłych protestacyi były pod zarzutem. Najdraźliwszą dla 
dworu była wspomniona już kondemnata, zarzucana Dziedu- 
szyckiemu , ponieważ opozycyą chciała ją koniecznie utrzymać, 
a tem samem wykluczyć go z sejmu. Przyszło do żwawych 
rozpraw z tego powodu , przy czem Czacki , Wielhorski kuch- 
mistrz lit., poseł wołyński, Małachowski krajczy kor., poseł 
krakowski i inni ożywali się z tem już teraz , że należy roz- 
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wiązać konfederacją i pouchylać to wszystko , co postanowiono 
w l)czki*ólewiu z uszczerbkiem wolności. Domagali się przytem, 
aby przypuszczono do izby zarzucających Dzieduszyckiemu 
nieprawność wyboru. Strona przeciwna opierała się temu 
najmociu*ej ze względu głównie, że wedle opisu świeżych 
ustaw rugi mają się odbywać przy drzwiach zamkniętych , że, 
zatem przypuszczenie nieposlów do izby wprowadziłoby znów 
zgubny zwyczaj dawniejszy, który spowodował w r. 17G2 tak 
gorszącą scenę dobycia orężów w izbie poselskiej podczas 
rugów. Gdy jednakże opozycya nie chciała ustąpić, musiano 
rozstrzygnąć imiennem głosowaniem , czy mają być przywoły- 
wani do izby poselskiej zarzucający komuś nieprawność wyboru, 
albo nie. ICról powetował t(*i*az porażkę swoją, ponieważ 
wniosek przeciwników j(\go upadł nmiejszością 49 przeciw 
100 głosów. Następnie uznano jednogłośnie prawie wybór 
Dzieduszyckiego , a 8. Paźdz. połączyła się izba poselska 
z senatem, aby rozpocząć według przepisu ustawy z r. 1764 
obrady w trzech z sobą połączonych stanach. StOiSownie do 
ułożonego już dawniej w gabinecie królewskim planu odby- 
wały się i teraz jeszcze posiedzenia sejmu przy drzwiach 
zamkniętych, co jako przeciwne odwiecznym zwyczajom d'ało 
pochóp do powszechnego niezadowolenia a nawet do obawy, 
że król dla tego pragnie obrady sejmu pozbawić jawności, 
aby mógł na nim najżywotniejsze sprawy Rptej rozstrzygać 
według woli swojej. Król nie zważał na sarkanie senatorów, 
posłów i całej pul)liczności , a czytanie warunków ugodnych 
(pactorum conventorum) i propozycyi od tronu odbyło się d. 
9. Paźdz. przy drzwiach zamkniętych, z czego tę odniósł 
korzyść , że nikt nie zabrał głosu. W propozycyach od tronu 
żądał Stan. August między innemi, aby znieść cło jeneralne, 
którego sobie nie życzy król pruski, a natomiast ustanowić 
jeneralne czopowe i szelężne, aby obmyślić środki dalszego 
utrzymania szkoły rycerskiej czyli kadetów, którą król z włas- 
nych utworzył funduszów, a która w tak krótkim czasie zjednała 
sobie podziwienie wszystkich, aby założoną w Warszawie 
przez króla ludwisarnią wzięła Rpta na siebie, aby wojsku 
wyznaczyć odpowiedniejszą potrzebom jego płacę, aby uporząd- 
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kowali rzecz menniczą, al)y uśmierzyć ostatecznie spory za- 
cliodzące między księciem kiirońskim a dawnymi ministrami 
i ziemianami księstwa i tp. 

Obok posiedzeń sejmowych odbywały się codziennie na- 
rady w gabinecie królewskim , gdzie nnisiano rozmaite drob- 
niejsze załatwiać sprawy. 1 tak przysłał Iiepnin w dniu za- 
gajenia sejnui rezyd(.Mita moskiewskiego Asclia do marszałka 
nadw. kor. Mniszcha z proźbą. o publiczne u króla i Rptc^j 
posłuchanie. Polecono wirc Mniszchowi. aby w swej odpowiedzi, 
jeżeli jej żąda poseł, oświadcz) ł jedynie, że zawiadomił króla 
o jego życzeniu, i że posłuchanie będzie nui danem aż po 
załatwionych sprawach skarbowych, wojskowycli i sądowycli, 
ponieważ nie można zmieniać .ułożonego już porządku sej- 
mowego. Dnia następnego nadesłał Benoit odpis nowego 
pełnomocnictwa, jakie świeżo otrzymał od swego dworu, przy 
czem dołączył proźbę o posłuchanie u króla. W odpowiedzi 
swej naznaczył król Niedzielę (12. Pażdz.) na to posłuchanie. 
Gdy zaraz potem Repnin się dopytywał, kiedy Yisconti, 
nuncyusz papiezki, będzie miał publiczne na sejmie posłuchanie, 
zaspokojono ciekawość jego upewnieniem , że po nim dopiero, 
ponieważ później prosił o nie. Więcej wagi miały narady te 
gabinetowe w sprawie innowierców. Co do dyssydentów czyli 
chrześcijan wyznania augsburgskiego , reformowanego i innych 
odcieni a oraz braci czeskich postanowiono sporządzić dokładne 
zestawienie wszystkich tych ustaw, szczególniej z czasów 
Władysława IV., które mogły świadczyć o bezzasadności ich 
żądań opartych niby na dawnych konstytucyach Rptej. W spra- 
wie zaś dyzunitów, czyli wyznawców cerkwi wschodniej, nie 
uznającej zwierzchnictwa papieża, poruczono unickiemu arcy- 
biskupoAvi połockiemu, aby napisał wszechstronny i rzecz 
zupełnie wyczerpujący wywód tśjże. Rozbierano też na tych 
naradach bardzo starannie projekt la*ólewski o „porządku 
traktowania skarbowych materyi na sejmie", 
którego przyjęcia król wraz z doradcami swymi życzył sobie 
najusilniej. Projekt ten był tak zręcznie ułożony, że gdyby 
się udało przeprzeć go w sejmie , można było na następnych 
sejmach uchwalać większością głosów nie tylko sprawy skar- 
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bowe ale i wszelkie inne, czem zniesionoby faktycznie libe- 
rum veto. Król chciał w dodatku wystąpić z projektem o 
monecie, zwłaszcza że i o tym przedmiocie była wzmianka 
w propozycyach od tronu , ale temu oparli się wszyscy kan- 
clerze, wykazując draźliwość przedmiotu z powodu strat, 
jakie wszyscy muszą ponosić na redukcyi monety. Dowodzili 
też trafnie, że sprawa ta zabierze zbyt wiele czasu, a przytem 
usposobi najgorzej umysły, czego w tak trudnćm położeniu 
należy unikać najstaranniej. W ciągu rozpraw żądali obaj 
Czartoryscy, aby do każdego nowego projektu skarbowego 
wyznaczyć z góry wnioskodawcę i mówców, którzy go winni 
najmocniej popierać. Me chcieli bowiem, by sami tylko ko- 
misarze skarbowi nmsieli z niemi występować, a głównie 
z obawy, aby opozycya nie wzięła z tąd pochopu do oskarżeń, 
że ciż komisarze z nastrojenia rządu zamierzają przepisywać 
prawa Rptej. Król niepodziehijąc obaAvy podobnej , wykazywał 
przeciwnie, że skoro żaden z posłów nie może projektów 
skarbowych tak dobrze jak komisarze skarbowi rozumieć i 
drugim wyjaśniać, będzie rzeczą celowi najodpowiedniejszą, 
aby ciż komisarze sami wnosili wszystkie nowe projekta. Za 
to prosił wszystkich ministrów i senatorów zaufańszych, aby 
dawszy się wygadać do sytu posłom, zabierali potem głos ku 
poparciu wniesionych projektów, skoro tylko okaże się tego 
potrzeba. 

Gdy przed piatem posiedzeniem sejmowem zebrała się 
rada gabinetowa u króla , poruszono zaraz pytanie , czy dalej 
sejmować przy drzwiach zamkniętych, czy też przeciwnie 
należy przywrócić obradom jawność. Mimo powszechnego na- 
rzekania^ chciał Stan. August odbywać dalej posiedzenia sejmu 
przy drzwiach zamkniętych a przynajmniej tak długo, dokąd 
nie będą odczytane uchwały tajemnych rad senatu i dokąd 
komisye skarbowe nie zdadzą liczby z zarządu skarbu, 
poczem dopiero zezwalał, jeżeliby nie mogło być inaczej , 
na przypuszczenie publiczności. Twierdził zaś, że pierwej 
niepodobna mu zgodzić się na jawność obrad, ponieważ 
podałby obcym a Polsce nieprzyjaznym mocarstwom łatwy 
bardzo sposób dowiedzenia się o tem, co przed niemi naj- 
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troskliwiej trzeba ukrywać. Lecz doradcy jego wykazywali mu 
w zamian, że wszyscy ci, którzy postanowili na tym sejmie 
przemawiać w obronie wiary i wolności , niecierpliwią się już 
nadzwyczaj takićm odraczeniem jawności obrad, i dla tego 
nie szczędzą zabiegów, aby coraz większą zaniecać niechęć 
w stolicy i całym kraju przeciw niemu. Nawet ks. kanclerz 
lit. nalegał bardzo usilnie, aby król już na tćm posiedzeniu 
sejmowem (10. Paźdz.) zapowiedział zaraz po odczytaniu uchlał 
tajemnych rad senatu, że z dniem następnym zacznie się jawność 
obrad sejmowych. Ponieważ wszyscy ministrowie w tym samym 
oświadczyli się duchu, musiał i król do ich przystąpić zdania. 
Na posiedzeniu sejmowem odczytano liczne uchwały dwuletnich 
rad senatu , a pot^m rekomendacye izby poselskity do wszyst- 
kich opróżnionych dostojeństw, starostw i urzędów. Nacisk 
do głosów był nie mały, a ze strony opozycyjnćj chcieli 
przymówić się do* odczytanych uchwał rad senatu Szczęsny 
Czacki, Wielhorski i bisk. krak. Sołtyk. Król jednakże, który 
pragnął wprzód porozumieć się z swymi doradcami, zamknął 
posiedzenie pod pozorem spóźnionćj już pory. 

W gabinecie jego radzono teraz, jak zakierować po- 
siedzeniem następnćm sejmu a po żwawych rozprawach zgo- 
dzono się na plan następujący. Po zagajeniu tegoż przez 
marszałka chciano dać się wygadać Czackiemu , Wielhorskiemu 
i Sołtykowi, a na ich mowy odpowiedzieć w razie tylko na- 
glącej potrzeby. Król miał pot^m przerwać rozprawy wezwaniem 
ministrów do tronu, aby odd^ć wielkie marszałkowstwo kor., 
opróżnione śmiercią Bielińskiego (f. 8. Paźdź.) Stanisławowi 
Lubomirskicmu , strażnikowi kor., co się odbędzie z zwykłemi 
obrzędami i mowami. W dalszym ciągu miał zabrać głos pod- 
skarbi kor. w celu zdania liczby z zarządu skarbu. Lecz przed 
czytaniem i*achunków skarbowych zamierzono wnieść projekt 
ki'ólewski u uchwalaniu spraw skarbowych. Przy tej sposob- 
ności oświadczył się kanclerz kor. Zamojski, że sam zabrawszy 
głos, poda projekt ten do laski, aby zaraz był odczytany 
przez sekretarza sejmowego z tern zastrzeżeniem, że po wy- 
drukowaniu będzie rozdany posłom, którzy rozważywszy go' 
należycie, mogliby go w Poniedziałek uchwalić albo przez 



kftklamacyą albo por turnum (imiennym giosowanieiii). Że zaś 
I po iirzyjęciu projektu wypadłoby zamianować deputacyii do 
k konstytucji i delegatów do sprawdzenia rachunków skarbu a 
[■ oraz odmienić przysiggg marszałka sejmowego i komisarzy 
i skarbowych , wywiązały sig rozprawy nad tem wszystkićni. 
L Stan. Lubomirski radził królowi , aby pomiędzy delegatami 
I do sprawdzenia rachunków zamianował z senatu biskupa 
I krakowskiego, wdg rawskiego i kasztelana połockiego, a marsza- 
łek poselski aby także wybrał kiiku posłów najprzeciwhiej szych. 
Twierdził bowiem, że t^m okaże sig najwidoczniej rzeti^lność 
rachunków skarbowych, a przytem bgdzie można najzacigtszych 
I oponentów zająć czem inn^m i pozbyć sig ich na czas z izby. 
|'Gdy już ogadano plan powyższy, zawiadomił ki-ół obecnych 
Lna radzie, że Repnin rozmawiając z nim dnia poprzedniego, 
poka-zywał świeży list Panina, w którym raigdzy innenii było 
Kpołecenie, aby koniecznie st-araJ sig spowodować rozwiązanie 
Mtonfederacyi , tak nieznośnej królowi pruskiemu. Ks. kanclerz 
mtył zdania , że Moskwa bardzo tuało dokaże pogróżką podobną, 
kponieważ Jedno z dwojga musi nastąpić , że albo umysły ua- 
Irodowe tknigte do iywego tćm jej.ciągłóm rozkazywaniem 
buprą sig przy utrzymaniu koufederacyi , albo po dobrych 
i ustawach odbywającego sig sejmu nie tylko nic sig nie straci 
I na jćj rozwiązaniu, ale nawet zysk odniesie niemały, skoro 
I sama carowa będzie musiała uznać , że po ustaniu konfede- 
Iracyi nie będzie mogła nalegać w przedmiotach , których nie- 
■podobna przyznać. 

■ Posiedzenie 11. P aździernika, na którem poczynano sobie 

K^e WBzystki^Hi według progi-aniu wskazanego, przybrało 
(•całkiem inny kierimnek, niż niożua było nawet przypuszczać. 
łPo zwykłam bowiem przez marszałka poselkiego zagajaniu 
K^abierali najprzód kolejno głosy Czacki i Wielhoriski, a mic- 
nniąc to ciągłe sejmowanie przy drzwiach zamkniętych na.d- 
niUtydeni , przytaczali rozmaite ustawy ojczyste , wskaziyące 
■Ey^^Rraniej, w jakich jedynie wypadkach wolno zarządzić 
feoBiedzenie fiyenme. Domagali sig zatćra bardzo sprężyście, 
Elby nie pozbawiano publiczności przysługującego jej prawa kon- 
Brolowania wszystkich czynności sejmowych, Czacki nty.^kiwal 
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w dodatku, że gdy mu nie dozwolono przepatrzyć uważnie 
uchwał tajemnych rad senatu, trudno mu urobić sobie nale- 
żyte wyobrażenie o ich wartości i zgodności z ustawami, 
ponieważ wśród mnóstwa uchwał dnia poprzedniego odczy- 
tanych musi się myśl i pamięć gubić. Obaj mówcy zastrzegali 
przytem posłom prawo powrotu do swej izby i wzmiankowali 
o potrzebie rozwiązania konfederacyi. Po nich wjstgpił Sołtyk 
z obszerną i świetną mową , w którćj jwrykazywał gruntowme^ 
jak ciężkiej innowiercy dopuścili się winy, gdy nie rozprawiwszy 
się z liptą o prawa , jakie im mają przysługiwać i miasto 
udać się do własnego rządu, do sianów Rptej albo do sądów 
z uzasadnioną skargą na zgwałcenie praw im przynależnych 
a domagającą się zadośćuczynienia , zawichrzyli kraj z powodu 
wytoczenia swych zażaleń przed obce rządy, których pomocy 
przeciw własnćj błagają ojczyźnie. Upewniał dalej, że lubo 
sam żadnego nie prześladował innowiercy i pragnie najmocniej, 
aby prawa w konstytucyach Rptej im przyznane w całości 
były utrzymane a osoby ich zupełnego używały bezpieczeństwa, 
nie może przecież ze względu na popełnioną przez nich zbrodnią 
stanu pod żadnym warunkiem zezwolić na ich przypuszczenie 
do senatu lub izby poselskiej, lub się zgodzić nato, by im 
udzielono prawo stawiania nowych zborów i oratoryów. Za- 
ręczał oraz, że żadnych nie lękając się pogróżek lub prze- 
śladowań, gotów najcięższe znieść niedole i zginąć nawet, 
chociażby sam jeden tylko miał stawać w obronie zagrożonej 
wiary. Przywiódłszy następnie rozmaite ustawy a głównie 
z XVII i XVIII, wieku , dotyczące dyssydatów a oraz ustępy 
z traktatu oliwskiego i Grzymultowskiego , zastrzegające im 
te tyko prawa, których obecnie używają w zupełności, postawił 
wniosek ku ubezpieczeniu wiary następującej osnowy: „Chcąc 
„jak najgruntowniej wiarę nasze ś. rzymsko-katolicką ubez- 
„pieczyć jako od wieków w państwie tem panującą, przjrrze- 
„kamy i wiecznem prawem stanowimy, aby nikt z obywatelów 
„jakiegokolwiek stanu i kondycyi będący na teraźniejszym 
„i przyszłych sejmach pod jakimkolwiek tytułem i pozorem 
„za dyssydentami w wierze rzymsko-katolickiej propozycye 
„ściągające się do religii czynić nie wiiżył się a to pod karą 




culatus i zaboru dóbr i dawne prawa w tej mierze 

tsumujemy." Odczytawszy swńj wuiosek, zapytał czy zgt 

I - ^y był przyjęty i podpisany. Cbociaż niektórzy oświadczali , że 
do laski należy czytanie projektów i zapytywanie o zgod§, 
przygłuszył icli przecież kilkokrotny okrzyk przeważnśj mgU- 
azości senatorów i posłów „zgoda !^ 

Gdy po uciszeniu sig wrzawy król wezwał ministrów 
do tronu, aby sejniuji^cym objawić swe zdanie, zastrzegł 
sobie Sołtyk dalszy ciąg głosu swego po przemówieniu kró- 
lewski^ni. Stan. August wynurzył we wstępie 3w4j mowyi 
że jakkolwiek zwyczaj niesie dawny, że w imienin królów 
polskich przemawiali ministrowie , woli przecież sam wlasnśmi 
odezwać się usŁy. Że zaś biskup krak. pochwalił gorliwo6ć i 
starania jego co do całości wiary, cieszył się tern nadzwyczaj 
i odpłacił mu się wzajem uznaniem żarliwości jego w obronie takie- 
go jak wiara skarbu. Mienił dal^j mil^m położenie swe jako króla, 
skoro z ufnością iść może łącznie z narodem, który nm sam dobro- 
wolnie powierzył nad sobą rządy. „Wiedział naród, prawił kiól 
„z naciskiem, że mani za nic koronę i o życie nie stoję , gdybym 
„je z uszczerbldem wiary hib nieszczęśliwościij, ojczyzny mi^ 
„przydliiżać lub unosić sromotnie. Z wami zgromadzone i 
„ukochane stany wraz radzić , wraz ginąć będę , lub się 
„radować przy staropolskiej wierze i wolności. Do tego hasła, 
Jeżeli się me panowanie wiernie stosuje, niech czyny moje 
„nie słowa próbują." Lecz wypowiedziawszy tak zgodne 
7. uczuciami ogóhi przekonania , zwracał uwagę obecnych , że 
przyjęcie za pospicsziic projektu Soltyka w sprawie tak ważnej, 
który nic byl wszccbslroniiie rozbierany i w wlaściwem ndejscu 
nie jest postawiony, sprzeciwiałoby !>ię i zasadom mądrej 
^ poUtyld i wyraźnemu przepisowi ustaw. Ostudziwszy nieco 
RT^cznym tyói zwrotem zapał wywołany mową i wnioskiem 
Bołtyka, oddał Stan. August na powszechne, jak twierdził, 
żądanie posłów wielką laskę koronną Stan. Liihomirskicmu , 
prz)' cz^ui wyliczył zasługi jego rodu i jego własne w dość 
długiej przemowie, w której między innemi wynurzył nadzieję, 
8e Łuboniii-ski nic zi-ażony goryczami, jakicli na każdym 
^^onowisku wybitniejszćm co chwila trzefia dnświiidczać. będzie 
^fe Tora XI, t) 
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zawsze pełnił obowiązki ważnego urzędu swego w taki sposób, 
. aby z tąd była jak największa dla ojczyzny korzyść. Zwykłym 
trybem wykonał zaraz nowy dostojnik przysięgę /a zająwszy 
miejsce swe urzędowe, dziękował królowi za Mzielenie do- 
stojeństwa , które zawdzięcza jedynie łasce wspaniałego ma- 
jestatu, a nie własnej zasłudze. Nastąpiły potem życzenia 
Lubomirskiemu dostojeństwa tego ze strony ministrów i sena- 
torów, dalej podziękow^ania ich kiólowi , że tak godnego niem 
zaszczycił męża, a w końcu całowanie dobroczynnej ręki 
królewskiej. Wszystko to razem zabrało dość wiele czasu. Po 
odbytym całym ceremoniale mówił dalej Sołtyk. Żądając zaś 
rozwiązania konfederacyi i wyjścia wojsk obcych, wykazywał 
trafnie, że przedłużanie konfederacyi przynosi Kptćj taką 
samą szkodę i naraża na -takie same niebezpieczeństwa jćj 
wolność, jak niegdyś dyktatura w Ezymie staix)źytnym. Codo 
przebywania wojsk obcych w kraju oddawał królowi spra- 
wiedliwość, że bardzo usilne czynił starania, aby się ich 
pozbyć , lecz właśnie z powodu płonności starań jego dotych- 
czasowych poczytywał sobie za obowiązek senatorski przed- 
łożenie mu proźby, aby użył całego wpływu swego w celu 
uwolni(inia od nich Rptej. Po mowie Sołtyka przystąpiono 
według ułożonego w gabinecie królewskim programu do spraw 
skarbowych. Zabrał też głos kanclerz kor. Zamojski, aby 
wyjaśnić sejmowi, że król poruczył wszystkim czterem kan- 
clerzom wypracowanie projektu , określającego dokładnie 
sposób uchw^alania przedmiotów skarbowych. Oddał przy tem 
ułożony przezeń i kolegów projekt odnośny do laski z życze- 
niem, aby był zaraz czytany przez sekretarza sejmowego i 
aby następnie po wydrukowaniu i rozdaniu go wszystkim 
członkom sejmu przyszedł pod obrady. Nie wątpił też bynąj: 
mniej, te sejm prz}Jmie po wszechstronnej rozwadze projekt 
zdaniem jego tak pożyteczny ojczyźnie. Wspominaliśmy juź 
poprzednio, że projekt ten był nader zręcznie pomyślany, 
ponieważ pod osłoną wielosłowności zawierał w sobie ustawę, 
która nie tylko przyznawała pra>vomocność uchwałom w spra- 
wach skarbowych a nawet podatkowych większością głosów 
zapadłym, ale w dodatku z powodu nieokreślonych bliżej wyrażeń 




fcilych mogła być ziistosuwaiin i do wszeUiich spraw irmycli, 

paszcza że większością głosów kuzala uchwalać wszystkie 

1 "tfnioski komisyi ekonomiczuśj czyli skarbowej dotycząiCe dobra 
powszeclinego. Jest rzeczą niewą,tpliwą, że część zaledwie 
atgmującycli pojgla całą, doniosłość tego projektu. Nie powinno 
tdż zadziwiać, że i Repniu, któremu król wedle powszechnego 
odgłosu dat go do przejrzenia^ nie zrozumiał go bynajmniej 
i dla tego nie spostrzegł w nim nic tak przeciwnego swym 
instrukcyum , hy ztąd mógł byl wziąść pochóp do oświad- 
czenia zaraz z góry, że mu sig l»cdzie wazelkićnii opierał 
siłami. 

Wystąpienie tak stiiuowcze Sultyka było wprawdzie 
spowodowane zachowaniem si^ samych innowierców, którzy 
wezwawszy opieki i pomocy prusko - iiioskiewskiój , stanęli 
już przez to samo w nieprzyjaznym stosunku do wlasu<5j 
iijczyzny; Ifcz gdy z di^ugićj zważymy strony, że wniosek jego 
zamykał drogę do jakiegokolwiek z nimi porozumienia a bez- 
względnością swoją odejmował możność wymieraenia im spra- 
wiedliwości w przyszłym nawet czasie , nie podobna mu przy- 
klasuąć, skoro jest widoczniini, że tern pogorszył bardzićj 
jeszcze i tak zbyt już ti-uclne położenie rządu i sejmu a kraj 
naraził na najcięższe zawikłania. Godność narodu wymagała 
niewątpliwie, aby raz już' okazano carowy, że Rpta jako 
państwo od nikogo niezależne potrati odpierać j^j rozkazy. 
Należało w dodatku oświadczyć jej posłowi bez wi^zelkich 
osłon, że rząd i sejm nie ścierpią migszunia się. jego w sprawy 
wewnętrzne krajn i że. w sprawie innowierców postanowią to 
jedynie, co uznają stosowuem i potrzebiieni, a tubo gotowe 
uwzględnić uwagi obcych mocaistw, przedstawione w sposób 
przyzwoity, nie myślą przecież poddawać się ich samowładnej 
woli. I-ecz obok tego trzeba było pamiętać, że praw oby- 
watelskich , przysługujących wszystkim mieszkańcom , nie 
można uszczuplać lub odbierać jakiąjs tychże cząstce z po- 
wodu samej tylko odmienności wyznania religijnego, i że 
gwałt dokonany przez nadnżycii' sity luli przywłaszczenie uie 
stłye się nigdy prawem, któjegoby pod żadnym nie wolno 
było zndenić warunkiem. Nie przeczymy wcale, że to ciągłe 
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obcych rządów opiekowanie się innowiercami mogło słusznie 
oburzać. Lecz właśnie dla tego, że o niem wiedziano od lat 
wielu, a co więcej że od dawna nie były tajne tycłi rządów 
starania, aby innowierców naszych skłonić a nawet zniewolić 
do proszenia o ich opiekę, należało wcześnie udaremnić ich 
podstępne zabiegi i nie czekając ich wdania się formalnego 
w tę sprawę , uspokoić pokrzywdzonych jak najzupełniejszym 
ile możności wymiarem sprawiedliwości. Mówiliśmy w innśm 
już miejscu, że zarodem wielu nieszczęść kraju była prze- 
miana wolności sumienia w bezduszną tolerancyą , odmawiającą 
innowiercom używania najważniejszych praw obywatelskich. 
Że wszędzie indziej działo się gorzej jeszcze , wiemy wszyscy, 
a możuaby nawet dodać, że gdy u nas kończyło się wszystko 
na uszczupleniu praw rzeczonych , w innych państwach doszły 
prześladowania inaczej wierzących do rozmiarów ludzkość 
oburzających , jak np. w Hiszpanii , Francyi , Anglii, Szwecyi, 
nic już nic mówiąc o Moskwie. Nie usprawiedliwia to nas 
bynajmniej , ponieważ złe nie stawało się już dla tego dobrem, 
że tu i ówdzie było stokroć gorzej. I cóż nam dziś z tego, 
że najsroższe prześladowania innowierców nie podkopały bytu 
państw wspomnionych ? Im uszły bezkarnie niesprawiedliwości, 
krzyczące o pomstę do niebios, a nasz upadek przyspieszyła 
niewyrozumiałość na zażalenia inaczćj wierzących współoby- 
wateli , którzy obcych a potężnych znaleźli opiekunów ! Z ta- 
kiego więc zapatrując się na tę sprawę stanowiska, nie 
możemy pochwalać zbyt żarliwej popędliwości Sołtyka, który 
swym wnioskiem rzucił Moskwie i Prusom rękawicę, a- nie 
uwzględnił z góry, czy w^ razie podjęcia jej przez oba te 
mocarstwa Ilpta potrafi sprostać w walce z niemi. Wiemy 
wprawdzie, że Prusy i Moskwa używały sprawy innowierców 
za dogodny jedynie pozór, i że występując w obronie niby 
słuszności chciały w rzeczy wywołać zaburzenia wewnętrzne 
w^ Polsce , aby z nich potem korzystać ; lecz właśnie dla tego 
należało z jednej strony uchylić słuszne skargi innowierców, 
a z drugiej pracować nad wewuętrznem wzmocnieniem kraju. 
Po tem posiedzeniu trzeba było nie na żarty myśleć o 
sposobach ułagodzenia Sołtykn , którego wniosek był tylko 



{oczoiiy. Ponieważ król wiedział, ?.e iirymas zbyt mały 
prierał wpływ na niego, cliciah uf.y6 innych do tego biskupów, 
^adywał t6ż nujprzód liiskiipa wileńskiego, któiy przera- 
Y zbytnią, bezwzględnością Soityka, ^Yyznawai dość otwarcie, 
Jpochwala uajzupełnidj starania króla i jego mowę ostatnią 
bzyrzekł uiii nawet ojca i swojg ijowolność, o ile tylko 
t zezwoli stan jego biskupi. Byl jednakowoż zdania , że 
1 nic powinuietiby sam przedstawiać potrzebę tolerancji, 
ponieważ będzie nie równie lepi«j , gdy każe ministrom sprawę 
tę ucierać z posłami obcymi i narodowymi. Równocześnie 
pHrozumiewalsigStan.Aiigiist i /mmcyiiszeni, któiy nie zgadzał 
tsig także ze zbyt surowym projektem Sołtyka, zamykającym 
pod kar^ infamii i zaboru dóbr usta każdemu, ktoby jaką- 
kolwiek ulgg clicial wyjednać dla dyssydentów. Gdy przyt^m 
pochwalał żarliwość religijną, jaką król okazał w swćj mowie, 
prosił go tenże, aby iiprzejlził papieża w jego imieniu, że 
nie może narazić wlasni5j łijczyzuy na niebezpieczeństwo od- 
mawianiem tolerancyi wierze nieszkodliwej i krajowi koniecznie 
potraebnc^j , a samym nawet katolikom w innych państwach 
pożytecznej, czego dowodzi oświadczenie carowy, że postę- 
powanie 7. dyssyilentami w Polsce będzie dla niej i innych 
rządów dyssydenckich prawidłem, jak sobie poczynać z kato- 
likami wich państwach zamieszkaljTni. Wykazywał mu w końcu, 
że tak liczne i wielkie groźby ua wypadek menwzględnienia 
zasad słusznej tolerancyi mogłyby ostatecznie narazić pokój 
a iiawet Istnienie Rptej. 

Benoit prosił jak wiemy, o posłuchanie u króla, atiy 
IDU okazać nowe swe pełnomocnictwo, przyczóm oświadczał, 
ie będzie się także domagać pubhcznego posłuehania. Stan. 
August, któremu to natrętnie ponawiane żądanie bardzo 
było nie aa rekg, postanowił za zdaniem swych doradców 
odmówić mu posłuchania w sejmie pod pozorem, że nie ma 
charakteru posła wielkiego. Polecono przytćm w. marszałkowi 
kor., aby go odwodził od podobnego zamysłu a nawet od 
przedkładania swych nowych pełnomocnictw. Wybieg ten 
dziecinny nie mógł się jn^ydać na wiele, skoro król i ministrowie 
uti5i wiedzieli aż nadto dobrze o tern, że lubo sam Benoit 
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udawał niniój nalegającego , Repnin za to żądał kategorycznie, 
aby i jego koledze* pruskiemu publiczne dano posłuchanie. 
Sztuczkami tego rodzaju ubliżano* własndj jedynie godności, 
a nie dopinano celu zamierzonego. Łudzono się nieustannie, 
z^Yłaszcza gdy nie brakło ubocznych do tego powodów. Najprzód 
bowiem nadchodziły / Wiednia wiadomości, jakoby tam 
z wszelką wiedziano pewnością, że król jmiski bardzo nie- 
zadowolony z postępowania carowy co do spraw polskich. 
Wiadomości te zdawał się potwierdzać Benoit . który popierał 
wpi-awdzie we wszystkiem Hepnina i szedł z nim ręka w rękę, 
lecz poufnie podniecał biskupów i ludzi wpływowych a szcze- 
gólniej stronę opozycyjną do oporu w sprawie inno\Nierców, 
przy czem ich upewniał nawet , że pan jego nie weźmie tego 
za złe, jeżeli sejm odrzuci przesadne żądania moskiewskie. 
Gdy przytem zważyiu}', że z jednej strony dwór wiedeński 
nakłaniał rzeczywiście króla i naród do pozbycia się jarzma 
moskiewskiego, a z drugiej Berenger, poseł francuzki w^ Wiedniu 
stosownie do otrzymywanych od rządu swego instrukcyi wpły- 
wał pośrednio na biskupów, aby na krok nie ustępowali 
w sprawie dyssydentów, czem chciał krzyżować plany i za- 
miary Katarzyny, zrozumiejmy łatwiej ową pochopność do łu- 
dzenia się ciągłego nadzieją pomocy z zewnątrz w razie osta- 
tecznym, chociaż właściwie fonnalnego z nikąd nie otrzymano 
w t^j mierze przyrzeczenia. 

Prócz sprawy dyssydentów i projektu uchylenia głosu 
wolnego zajmowało przyboczną radę króla wypowiedziane 
w mowach Sołtyka , Czackiego i Wielhorskiego żądanie , aby 
rozwiązać konfederacyą . Czego mieli się i mnodzy inni do- 
magać posłowie a to na podstawie wyraźnych poleceń, jakie 
im dałj'^ województwa w instrukcyach. W dodatku doniósł 
podkanclerzy kor., ze Szczęsny Czacki zamierza na najbliższym 
posiedzeniu domagać się powTotu posłów do sw^j izby. Król 
i jego doradcy obawiali się tego najbardziej, ponieważ wie- 
dzieli z góry, że gdyby przyszło do rozdziału izb , niepodobna 
by było cokolwiek przeprzeć. Król więc upraszał wszystkich 
obecnych, aby rozebrawszy posłów między siebie, starali się 
ich dobrze przygotować na taki wypadek, a szczególniej 42 
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posłów pruskich, gdyż była ohawa, że ich frowkllwośt; o swe oiirg- 
bne prawa prowincyflnalne, na które trudno hy było zezwolić^-, 
gotowi wyzyskać ile. myślący i tem sobie upewnić większości. 
Podkomorzy kor. wysfąpij n mniemaniem, że byłoby uaj- 
właściw^j (lać tym Prusakom niewyraźne a racz(!j dwuznaczne 
l»otwierdzenie ich praw prowincyonalnycL , aby ich tym spo- 
sobom przeciągnąć na swą stronę. Twierdził dal^j, że skoro 
ich się bgdide miało i 20 posłów mazowieckich, łatwo przyjdzie 
zpbrać większość w każdej sprawie. Przeciw powrotowi do 
izby była zdaniem jego .sama^ustawa, która pi-zepisiije wy- 
wyrażnie, źe sprawy t^karbowe, wojskowe i sądowe mają, 
przed rozłączeniem się izb być załatwione w senacie. Co zaś 
do iiistrukcyi naliaziij^cyrb rozwiązanie konfederacyi zwracał 
na to uw.igę, że gdyby one miały same przez sig stanowić. 
wówczas nie piitrzebaby zbierać sejmu, ale je tylko przystać, 
Zdaniem Jegy powinno nżycje instrukcyi stosować się do 
■ik<dii'zn>:5ci a skoro te się zmieniły, a z powodu gróźb są- 
.'iiedzkicli konfederacya tylko może być kotwicą zbawienia, 
byłobv zważanie na instrukcye iiajwigkszem dzieciństwem. 
[^da Kkodczyla si^' na tćm , żp polecono Czaplicowi , aby 
I i)Oiitedziałkoweni posiedzeniu (13. Paźdż.) przy końcu 
■wy zagajającej użalił się o naruszenie sw^j prerogatywy 
irszalkowskit^j , która na tem polega, aby wszelkie projekta 
! czytane od laski. Król upewnił go przytem, że posłowie 
i się najmocniej za jego i izby honor, 
Gzapłiii postąpiłsobie według dant?j mu wskazówki. Nie było 
prawdzie widać fak zbytecznego między posłami oburzenia 
jowodu naruszonej przez Soltyka prerogatywy jego marszałkow- 
skiej, lecz zyskano zawsze tyle, że Czacki starosta nowogrodzki 
zażądał stanowczo, aby obrady szły przepisanym ustawą pó- 
lkiem, i aby icb nie przerywano wnoszeniem przedmiotów, 
} Tiie należą do ich toku. '/. tego wigc względu bjł za 
b, aljy i projekt Sołtyka jako w niewłaściwy sposób podany 
uc w swi^m miejscu postawiony odesłać tam , gdzie należy 
Jprawa. Te i następne posiedzenie było zajęte zdawaniem 
Bliy z zarządu obu skarbów. Sprawozdanie koronn^ konnsyi 
'u-bowi^j wykazywało dochodu 13.812,40-1 zł., a ro^rf """"** 
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10.4G5,557. Zostało więc w skarbie koronnym gotówki 3.346,847. 
Komisya skarbowa litewska miała dochodów 2.816,337 a roz- 
chodów 2.608,424, z czego wynikała pozostałość 207,913. 
Jeżeli dochody wykazane z dwu lat były bardzo szczupłe i 
nie mogłyby były wystarczyć ani na zwiększenie siły zbrojnej 
ani na inne naglące potrzeby publiczne, trudno winić o to 
obie komisyp skarbowe, które nie miały prawa nakładania 
lub podwyższania podatków. Za' to mógł się każdy nieuprze- 
dzony przekonać , . że ustały w większej części dawniejsze 
nadużycia skarbowe i że wprowadzono pewien ład i porz%dek 
do zarządu skarbu, czego nie było przedtem. Dałoby się 
było i teraz wytknąć wiele , lecz w porównaniu z dawniejszym 
stanem był to zawsze postęp ogromny. 

Gdy w sejmie przysłuchiwano się rachunkom obu skai^bów, 
szły swoim trybem zakulisowe roboty w gabinecie królewskim. 
Doniesienie Dłuskiego podkomorzego i posła lubelskiego, źe 
Piaisacy na posiedzeniu swem prowincyonalnóm u biskupa 
chełmińskiego postanowili nalegać o rozwiązanie konfederacyi, 
a to głównie z obawy, aby takowa swą większością głosów 
nie pouchw^alała ustaw na szkodę ich prowincyi , dotknęło nie ' 
mile króla. Ks. kanclerz lit. i marszałek w. kor. Lubomirski nie 
chcieli w^prawdzie zezwalać na żadne ustępstwa dla Prusaków, 
i woleli raczej rozwiązanie konfederacyi, lecz król idąc za 
zdaniem brata swego Kazimierza, dowodził wymownie, że 
Prusakom trzeba ile możności pobłażać na tym sejmie, aby 
ich nie zrazić i przez to nie oddać stronie przeciwnej' 42 
głosów poselskich i kilku senatorskich. Chodziło mu zaś naj- 
bardziój o ów projekt co do porządku tmktowania skarbowych 
materyi na sejmie , który przerabiany i poprawiany nieustannie 
obudzał u nieprzechylnych dworowi podejrzenie, że jest za- 
machem na głos w^olny i na wszelką naw^et wolność, a i 
przez Czartoryskich mimo zgadzania się nań pozornego nie 
tylko należycie nie był popierany, ale nawet przeciwnie był 
tajemnie podkopywany. Król z braćmi swymi starał się naj- 
usilniej , aby wszystkich przekonywać o użyteczności projektu 
swego , a szczególniej Mniszcha marszałka nadw. kor. i Ostrow- 
skiego biskupa kujawskiego , którzy upatrywali w nim rzeczy, 



i\ 



dat 



;icli w sobiŁ' iiie zawiera! wcale. Pruekoiiywal się tt'ż coraz 
JWdzi^j, 2ł' najiirzeciwiucjszyiii projektowi b>'l Soft^^k, litóry 
nie -tylko sam postanowi! opierać mu sig w sejmie, ale w do- 
datku zobowiązał słowem biskupa kujaw, i iiinycli , aby także 
.ówtli przeciw niemu. 

Opozycya nie wiedząc o ilwuznaczn^ui postępowaniu 

■torj'skicli i o ieh tajemnem zuoszeniu się z Repniuem , 

lie mogła się żadną spodziewać miarą, że putraii i przy 

najusiluiejszych zabiegach zelirać wifkszł»ść przeciw projektowi, 

.jŁwłaszcza gdy strona królewska upowszechniała mniemanie, 

poseł moskiewski zgodził się iia projekt w zi4)ełności. Jak 

r6\ pi-zed sejmem wręczył Repninowi „uwagi dobrego pa- 

iToty", aby przekonać raz Moskwę, jacy to są ludzie ci 

[assalscy, tak postąpiła sobie teraz i opozycya. Niektórzy 

lOKiem z najzacicklejszytU ostrzegli Jtepuina, że jtrojekt przez 

liiiiclerza kor. z polecenia królewskiego wniesiony zawiera 

sobie ustawę duzwahijącą uchwiilni' większością piosów 

idatki i pomnożenie siły zbrojnej. Zapowiedziano lnu oraz, 

tej samej treści uwiadomienie pójdzie i do Petersburga, 

zatem powinien oprzeć się stanowczo projektowi , odmie- 

iiiająceiuu formę rządów Rptej , jeżeli nie chce narazić swego 

stanowiska i względów carowy. Ostrzeżono równocześnie i 

lOsła także pruskiego. Rzecz prostu, że Repuin pobierający 

to widzielśniy poprzednio, 10,000 dukatów rocznie od 

itan. Augusta, a przytem podzielający z nim i braćmi jego 

's^tellde zabawy i rozrywki , przerazi! się nadzwyczaj , gdy 

i§ przeświadczył z tego ostrzeżenia, jak niebezpiecznćj do- 

luścil się nieostrożności, którą poczytanoby mu w Petersburgu 

zbrodnią. Zwrócił się też nagle ku opozycyi, a jak z jednej 

itrony upraszał Sołtyka, aby użył całego wpływu swego na 

ibalenie projektu , czem zaskarbi sobie względy i pomoc 

'owy, tak kazał oświadczyć Mniszchowi , że nie mogąc 

iwierzać mars?ałkowi Lubomirskiemu , udaje się doń z ży- 

leniem , aby uwiadomił wszystkich o woli carowy, która 

iragnąc utrzymać w całości głos wolny, nie dozwoli na uszczu- 

ilenie tagoż. Król dowiedział się zaraz o powyższym kroku 

►pozycyi i o zamiarze obu posłów obcycli sprzeciwiania się 
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jego projektowi. Donosząc o tern jako o wiadomości już nie- 
wąpliwej swym doradcom , uzupełnił ją dodatkiem , że posłom 
tym źle wytłumaczono znaczenie jego projektu. Lecz zapytywał 
oraz, czy nuyąc wzgląd na tyle ze wszystkicli stron przeci- 
wieństw , należy projekt dal(\j utrzymywać , czy tez go odrzucić 
na najbliższem posiedzeniu, i jak na niem wystąpić? Ks. wwda 
ruski nie spostrzegał jeszcze powodu dość ważnego do od- 
rzucenia projektu, a nawet przeciwnie był mniemania, że i 
posłowie obcy nie mogą się napierać, aby go odrzucić , skoro 
jest i dla nich arcywygodny, ponieważ będą mieli w ciągu 
kilkudniowych obrad nad każdym projektem ogłoszonym 
zawsze dość czasu, aby słe w nim rozi)atrzyć i jawnie lub 
tajemnie temu się opierać, coby według ich zdania było 
w^ sprzeczności z interesami ich dworów. Twierdził dalej, że 
po mowach wyjaśniających treść- i naturę projektu może 
wielu dadzą się przekonać na jego korzyść , i jże dość będzie 
czasu postanowić o nim coś ostatecznie, gdyby sie okazało 
z toku obrad, że pod żadnym warunkiem powszechnego nie 
znajdzie uznania W t^m zagadnął Młodziejowski, podkanclerzy 
kor., co czynić i mówić, jeżeli na najbliższem posiedzeniu 
Sołtyk poda swój projekt do laski i będzie się domagał gło- 
sowania nad nim? Aby temu ile możności przeszkodzić, po- 
stanowiono tak zamanewrować , że najprzód zabierze głos 
kasztelan Iwow^ski, a potein Dłuski. Gdyby zaś następnie 
Sołtyk żądał koniecznie głosu, zamierzano mu go udzielić, a 
po nim dopiero i po wyburzeniu się zapału mową jego wywoła- 
nego miał wystąpić z głosem przygotowanym w. kanclerz kor., 
aby na wszystkie odpowiedzieć zarzuty. Ks. kanclerz lit. był 
zdania, że nie należałoby odstępywać od przedmiotu, i dla 
tego radził, aby nie odpowiadając na żadne inne wnioski, 
trzymać się ściśle porządku dzienego. Król twierdził przer 
ciwnie, że odpowiedzieć trzeba koniecznie, ponieważ nie od- 
powiedziawszy na mowy barwione patryotyzmem i żarliwością 
o wiarę, pomnażałoby się samochcąc wziętość mówców. Co 
do Prusaków polecono podkomorzemu kor., aby zażądał od 
nich na piśmie, czego sobie życzą. Spodziewano się bowiem, 
że tdm będzie można i rzecz samą odwlec , i tymczasem mieć 



lilii zawołanio Prasabiw utrzjiiiywauycli ciągle w ii;ulziei, że 
Inzyskają wszystko, czpgo pragną, 

Posiptlzeiiip sejmowe (15. PaiSdź.) odbyło sig spokojniej, 
Inifc się można było spodziewać. Opozycya szykowała sig 
wprawdzie coraz lepit-j do stoczenia walki stanowczej, lecz 
bdy strona królewska takową, odraczała ile możności, nie przy- 
szło jeszcze do ptiircia wnlnego. Mimo to było widocznym, ?.o 
"opozycya iiie przestając ua zwalczaniu projektu knilewskiego, 
zaczepi wszystkip ustawy z bezkrólewia.' któn> jej zdaniem 
cieśniły wolnośi! i prawu narodu. I tak domagał się Kybra- 
^owski, aby komisarzów skarbowych wybierały województwa 
Ilia sejmikach, przez co król utraciłby możuośt; wciskania samych 
1'fylko strouników ."swoich do komisyi skarbowych i wojskowych. 
■Biskup zaś kujawski oświadczy! się w imieniu innych kolegów 
łswoich przeciw projektowi ki-ólii , w czBm go poparł bardzo 
mocno Krasiński bisk. kumieu, Obaj wykazywali w sw^ch 
hiOWftch , że elastyczne wjTażeuia pi-ojektu , jioddającego 
łwszelkie wnioski dotyczą^ce dobra powszechnego pod większość 
[fełosów, zagrażają ziipetn^m uchyleniem głosii wolnego, ponieważ 
ihożua tym sposobem wszystkie sprawy państwowe tak domowe 
pak zewnętrzne rozstrzygać większością głosów, skoro się je 
*słotii pozorem, że tego wymaga dobro powszechne i pod 
\śtn godłem wniesie je komisya ekonomiczna skarbn. Mała- 
Kl^owski , krajezy kor. żądał wyrainic znieHienia wprowadzonej 
jdo obrad sejmowych większości głosów, i domagał się w do- 
■dalkn, aby po sprawdzeniu rachunków skarbowych i po wotach 
[Senatorskich posłowie dawnym trybem wrócili do sw^j izby. 
iZarzuty czynione projektowi królewskiemu odpierali Tyzeuhajjs. 
^podskarbi nadw. lit. i Jędrztij Zamojski . którzy d(i\viidzili 
mylność twierdzeń przeciwników. Inni znów sti-uunicy króla 
*Vfalczyli do upadłego, aby wykazać bezprawność żądania 
Małachowskiego, skoro ustawa sejmu konwokacyjnego , po- 
twierdzona na koronacyjnym, zawarowała stanowczo, że roz- 
' dział izb nie może nastąpić przed załatwieniem spraw skar- 
Ibowych, wojskowych i sądowych. Pozostanie dalsze w senacie 
Iprzeparto dość zwycięzko, lecz co do projektu królewskiego 
F słabła coraz bardzićj nadzieja, by zyskał większość gUisów. 
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Widząc to ks. kanclerz lii., wystąpił z żądaiiiein, aby go 
odczytać, a stany mogą w nim to i owo poprawić, zmienić lub 
ująć. Radził i)rzytem, aby dla lepszego rozważenia projektu 
i poczynienia w nim poprowek , jakicby się okazały potrzeb- 
nemi, odłożyć głosowanie nad nim do dnia następnego. 
Zgodzono się na to, a po odczytaniu projektu zamknął król 
posiedzenie. 

Jeżeli król, któremu niezmiernie wiele zależało na 
utrzymaniu tego projektu, \vszelkich dokładał starań^ aby 
dlań zyskać większoj^ć w sejmie, nie mniej był czynnym 
Repnfn drżący na myśl samą, do jak surowej pociągnęłaby 
go carowa odpowiedzialności, gdyby najskuteczniejszych nie 
poruszył sprężyn, aby spow^odować odrzucenie tegoż. Ruch 
był też ogromny w poselstwie moskiewskim. Repnin zebrał 
wszystkich sektarzy i urzędników swoich, aby napisać kilka- 
dziesiąt listów do rozmaitych senatorów i posłów wpływowych 
z uwiadomieniem, że carowa nie pozwoli pod żadnym w^nrunkiem 
na wprow^adzenie nowej zasady, by uchwały sejmu zapadające 
większością głosów^ były prawomocne, poniew^nż byłoby to 
z uszczerbkiem wolności narodu, której jest orędowniczką. Listy 
te roznosili paziowie i służba jego przez noc całą , aby przed 
zebraniem się na^ posiedzenie dnia następnego, na któreni 
miano głosować nad projektem, wszyscy już wiedzieli o tem, 
że carowa jest mu przeciwną. Trzeba zaś wyznać z bólem 
serca, że jak król straszył Repninem swych przeciwników, tak 
weszli naczelnicy opozycyi w porozumienie z posłem carowy, 
aby tylko udaremnić ów projekt i uchylić ustawy z bezkró- 
lewia. Ci sami ludzie, którzy na sobie, doznali ucisku mo- 
skiewskiego, łączyli się teraz z Repninem, a w zaślepieniu 
stronniczem nie spostrzegali nawet, że walcząc za utrzymaniem 
głosu wolnego, służą Prusom tylko i. Moskwie a nie własnej 
ojczyźnie ! Repnin rad niezmiernie z tego , że przewódzcy opo- 
zycyi sami ofiarując mu swą pomoc , mniej zawziętymi się oka- 
zywali w sprawie innowierców, zwolnił na czas swą natarczy- 
wość w tój sprawie, aby wprzód przeprzeć odrzucenie projektu 
łppfijewskiego. Pewny już, że opozycya potężnie wystąpi prze- 
11^ projektowi, udał się wraz z posłem pruskim d. 16. Paź. 



1 7. godz, rano do króla, aby mu oświadczyć, f.e oha rzijdy 
r nie zezwolą na wprowadzenie wigkszości głosów do obrad 
sejmowych, i dla tego żądają stanowczo, aby król zarzucił 
myśl podobną, ponieważ w razie przeciwnym, a szczególniej 
f razie przyjęcia przez sejm projektu jego Prusy i Moskwa 
Ljoczytają to za wypowiedzenie wojny. Stan. August tknięty 
łdo żywego t^m oświadczeniem robił Repninowi cierpkie wy- 
Preuty, przy cz^ni nie liauiowai nawet wybuchu gniewu swego, 
I Lecz obaj posłowie nie troszcząc sig o to, poszli do ks. 
iŁanclerza lit., któi^ chciał im wytłumaczyć, że projekt kró- 
lewski nie zawiera w sobie nic nowego, ponieważ ustawy 
17G4 wskazują już wypadki, w których mogą zapadać 
łuchwały większością głosów. I to nie pomogło bynajmniój. 
tB^puin bowiem żądał stanowczo uchylenia projektu tego , 
^rzy czem dorzucił, że nie należy sobie wyobrażać, jakoby 
Ewraz z posłem pruskim dal się w pole w)'prowadzić. Po tycli 
■odwiedzinach nie szczędziły oba poselstwa zabiegów, aby po- 
Ibudzić opozycy^ do stanowczego wystąpienia. Benoit zachgcal 
f szczególniej Wielhorskiego , aby dowiódł swego ducha pa- 
tryotycznego w tak waźnffj sprawie , w której idzie o wolność' 
narodu! lei ludzie uwierzyli pokusie, zapominając niestety, 
że tacy despoci jak Fryderyk i Katarzyna nie mogli być nigdy 
Lobrońcami prawdziwej wolności. 

■ Przed posiedzeniem sejmowćm zebrała si^ rada gabine- 

ptowa u króla, który jój doniósł o bj^tności Repnina i o oświad- 
czeniu jego, że sprzeciwiać sig bgdzie najmocui(?j projektowi o 
uchwalaniu rzeczy skarbowych , a oraz , że o tcui upewniał 
także i Czai1orj'skich sw^ni i posła pruskiego imieniem. Król 
uwiadomił przyti^ui swych doradców, że Repnlu i Benoit 
intryguj;j między posłami , aby spowodować odrzucenie pro- 
.jektujego. Przytaczając zaś swą rozmowę zRepniuem, wyznał 
, że ten^e przeczył najmocuiój , jakoby cai^owa lub 
•61 pruski pozwalając na uchwalanie rzeczy skarbowych 
iększością głosów, lozuniieli pod t^m i wolność nakładania 
ijpodatków na tej podstawie, i że ani chciał zważać na prze- 
Iciwne twierdzenie jego, gdy mu dowodził najdobitniej, że 
i ustawa z bezkrólewia w t^m a nie innem znaczeniu była 
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pojmowaną przez całe dwa lata upłynioue. Król opowiadał 
dalej, że próżne było powoływanie się jego na obietnicę 
carowy, która nie miała przeszkadzać ustanowieniu nowycłi 
podatków w zamian za zniesienie na żądanie króla pruskiego 
cła jeneralnego, ponieważ Repnin zbywał go uwagą, że ten 
sejm jako odbywający się pod węzłem konfederacyi i tak 
pouchwala podatki większością głosów, a potćm prawił swoje, 
że na projekt zmieniający formę rządów i chcący stanowić o 
podatkacli pod osłoną spraw ^^karbowycll żadną nie może 
pozwolić miarą, i że właśnie dla tego będzie musiał zażądać 
dokładnego pojaśnienia ustaw z bezkrólewia. Ponieważ zbyt 
mało miano czasu , a królowi zdawało się utrzymanie projektu 
niezbędnem, skończono naradę na poleceniu podkomorzemu 
kor., aby poczynił w nim stosowne poprawki , któreby ułatwiły 
przyjęcie jego w sejmie. Ks. wwda ruski radził wprawdzie, 
aby się jeszcze wstrzymać z oddaniem projektu pod głosowanie, 
ponieważ mając więcej czasu po objedzie , będzie można rzecz 
wszechstronnej rozważyć. Lecz król wraz z resztą obecnych 
obawiali się właśnie, że na zwłoce zyskają tylko posłowie 
cudzoziemscy, gdyż będą mogli przeciągnąć większą liczbę 
chwiejnych na swą stronę. Z tego więc względu chciał król już 
na tóm posiedzeniu sprawę tę ubić, dokąd jeszcze jest na- 
dzieja, że się zyska większość za projektem. 

Król udał się bardzo już rozdrażniony na posiedzenie 
sejmu , chociaż był niemal pewny, że zmieniony i poprawiony 
przez brata jego projekt będzie przyjęty większością głosów\ 
Lecz już na początku posiedzenia spostrzegł skutki zabiegów^ 
Repnina. Masalski kaszt. wil. i hetm. w. lit. zapytywał w swej 
mowue, czy to sejm wolny, czy też konfederacki , ponieważ 
ma cecliy i jednego i drugiego. Podkomorzy kor. wyjaśnił 
mu rzecz obszernie, że skoro trwa dotąd konfederacya , a 
sejmiki obierały pod jej węzłem posłów, tem samem i sejm 
odbywa się pod jej więzłem pomimo dokonanego wyboru 
marszałka sejmowego. Przechodząc zaś do projektu zbijał 
bardzo zręcznie czynione temuż na poprzedniem posiedzenfu 
zarzuty, przy czem wykazywał, że dodawszy do projektu 
niektóre zastrzeżenia co do spraw, których nie można pod 



Sądnym warunkiem rostrzygać wickszojSciit głosów, należy 
koniecznie przyjąć go ze wzglgdu iia jego zbawienoość. Nad- 
' mienił i o teiji , że prawdziwy patryotyzm powinien dążyć do 
wzmocnienia ojczyzny, i że. dla tego nie może nazwać patryo- 
tycznem drżenia, które pragnie skazać Rptg na bezczynność 
i bezwładność przez, odjęcie jej środków radzenia o sobie, 
jttlde jej projekt podaje. Mowa jego odzmiczata sig rzeczy- 
wiście siłą toiczną a nawet pewnym polotem patryotycznym. 
I głosów cisnęło »ig wielu , a ks. Adam Czartoryski jenerał 
aem podolskicb, który już przedtem rozgadywał wszędzie, 
^e król z swymi braćmi uwziął sig na uplatanie kraju i całej 
pjnitii w wielką biedg, oświadczył teraz wprost królowi, że 
ładzie mówił przeciw jego projektowi To oświadczenie sta- 
nowcze i uwijanie się księcia Adama między posłami zanie- 
pokoiło Stan. Augusttt do najwyższego stopnia. Gdy zatśm 
£%cki podkomorzy brzesko - kujawski a poseł poznański 
w zabranym glosie gorąco przemawiać zaczai za utrzymaniem 
wiary i za zwiększeniem siły zbrojnej, aby można odpierać 
takie gwałty, jakich sobie dozwala król pruski na pograniczu 
■ wielkopolski^m , zrobiło się królowi nagle tak słabo na tronie, 
j^e musiano zamknąć posiedzenie. 

Następnego dnia wywiązały się z powodu zajść tych 
Łardzo żwawe rozprawy w gabinecie królewskim. Uakai'zając 
^g na oświadczenie powyższe ks. Adama, twierdził Stan. 
illugust , że widzi zdanie jego poparte przez ks. wwdę ruskiego 
innycii , któi^ycb potrationo już nakłonić do tego. 
t^rosU zatćm wszystkicb obecnych , aby każdy z nich wynui'zyl 
ntwarcie i wyraźnie, czy sama już obawa zapowiedzianych 
jilD nie ziszczonych pogróżek ma zniewolić do odstąpienia 
projektu, któi-y utwierdzając ustawy z r. 1764 daje prawo 
mówienia podatków większością głosów. Zwracał zaś i na 
i.icb uwagę, że Moskwa, jak się z wszystkiego okazuje 
Igdzie zawsze Itwestyonować talde prawo i nie przestanie 
ulegać o skażenie tych koustytucyi , których rozumne wy- 
tonywauie doprowadziłoby z czasem Rptę do jakiegoś zna- 
teeuia II przy poparciu ze strony innych mocai-stw uwolniłoby 
j nawet z pod przemocy sąsiedxki^ , czego wszystkiego uio 
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pojniowniii^ yrnez cale dwa lata u[}łyiuOQe. Kr6l ' 
dalej, że próżne bjlo i){iviolywanie sig jego p d' 

carowy, która nie miała przeszkadzać ustano^' iV' 

podatków w zamian za zniesienie iia żądanie ' skim, 

cła jeneralnego , jionieważ Eepnin zbywał r .u. .Vs 

sejm jako odbywający sig pod wgzleiu ' obecny 

pouehwala podatki większością eJosów, o uiebez- 

że na projekt zmieniający formę rząd afi .^ig ^^' 

podatkacłi pod osłoną spraw skar' zechce jej 

pozwolić miarą, i że właśnie dla wzruszyłoby się 

dokładnego pojaśnienia ustaw ? j,[;i}o \v biedg pnen 

mało miano czaau , a królowi i i[^, kanclerz lit. wj- 

niezbędnćm , skończono na- ^„c z przyjęciem przez sejra 

kor., aby poczynił yr iiiui • ^^jy ^ ^e i większość za nim nie- 
przyjgcie jego w sgmir ..^-^^ ^by odstąpić od zaniisu-u, i 
aby się jeszcze WBtrzy y»|_SrP"'" Ifanclerz koronny wystąpił 
ponieważ mając wjp ^^i> f^tym projektem do porządku dzien- 
wszeclistronn^ ro" -d^J^ mówiono, przystąpienia do dalszego 
obawiali sig »*>pi'*''^|ic]erz kor. Zamojski twierdził rów- 
cudzozieniBcy *V|if<*^tt Repnina sprawa ta zbyt jest drażliwą, 
chwiąjnych -j^ j^irf**B^^,^,le„ieni projektu mii^by poseł mo- 
na tśm p ^f^V*^-,'j[ODania groźby, a naród doznając biedy, 
dzieją, ^^'fi^"'^^ aieks^i idenawiść do rządu, który mniej 
' ^'"^ '^"igo ^° P*'^^'JS^''^ podobnego projektu. Mniemał 
sąjni' ^'^„if '*'^iani^j odrzuciwszy i)rojekt , nie wdawać się 
prz (il^^ieuiai ^by tem nie osłabić ustaw z r. 17(J4, 
^' '*iai^ ^ibo odniiennemi słowy umieszczono także i po- 
^ ^ ii^Atv spwwaiii' skarbowćnii , a które trzelui utrzymać 
l^^.ii6 przytćni osłonić jak największą tajemnicą,, 
■g(^*' j^^y Z niespodzianym i)rojektem, tnifić na prze- 
jj^ pf^^jjjgpniestrzeżonycli i dla tego nieprzygotowanych, 
(jiflii^ j-rtY lit. będąc w nic mniejszej obawie co do na- 
fc^^ poni Prus i iloskwy, doradzał także odrzucenie 
stfP** a za to chciał włożyć w przysi^g^;. deputatów do 
^rfrfucyj zastizeżenie , że [lodatki należą do spraw skar- 
iC"^ i ^1* *-^8** stanowią się większością głosów. 'J'wierdzil 
^J^^ że przez wykonywanie będzie można najlepii^ 
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iffierdzić ustjiwy. z r. nc>i. Mai-Bzalek w. kor. nie pojmował 
jale, coby niógł być za pożytek z takiego upierania się 
By projekcie , jeżeli ustawy z bezkrólewia zawierają, w sobie 
( samo, chociaż inoćini słowy. Zgadzał się przytóm z ks. 
inclerzeiu lit., że większość za projektem jest bai'dzo wątpliwa, 
taszczą gdy się weźmie w rachubę fakcyą posłów zagranicz- 
stroiię biskupa krakowskiego, Prusaków i wszystkich 
! lubiących płacić. Trudność zaś podnoszoną, jak trafić 
do dalszego ciągu stymowunia, rowiązywał radą, że możnaby 
przystąpić do mianowania deputatów do konstytucyi. Innego 

R pełnie zdania był brat królewski Kazimierz. Upewniał 
wiem najprzód , że nie tylko projekt zyska większość, lecz 
przez to podniesio się znaczenie ki'óla, ponieważ w tern 
pieraniu wstrgtncgo Moskwie projektu będzie niial naród 
właśnie najlepszy dowód , że król nie jest w zawisłości szko- 
dliwej dla kraju. Pi'zewidywał zaS z góry, że równe będą 
gniewy, gdy Moskwa zażąda skażenia ustaw z r. 1764, a nie 
dopnie swego. Nie spodziewając sig przeto nic dobrego od 
Moskwy, nic chciał się znów złego tak dalece obawiać, by 
aż w liezczynną zmienić Rptę i kredyt stracić w nai'odzie. 
Ks. wwda ruski zaprzeczał stanowczo, by odrzucenie projektu 
spowodować miało utratę kredytu, i twierdził przeciwnie, że 
- kredyt ten runie niezawodnie, gdy się ściągnie biśdę na 
naród. Dodał w końcu, że biorąjC już rzeczy ostatecznie, 
wolałby na prawdę, aby zaraz przyszło do rozwiązania kon- 
peracyi i zerwania sejmu. 

Nie zbity tćm z toru obstawał podkomorzy kor. przy 

feojćm zdaniu, a w dodatku przedstawił ów projekt popra- 

my w taki sposób, że można było mieć nadzieję jego 

yjgcia. Król zaś nie zgadzał się z ks. wwdą ruskim co do 

wiązania konfederacyi i zerwania sejmu. Zdaniem jego 

łby to środek nadzwyczjy szkodliwy, ponieważ Rpta zo- 

laby bez konn^sarzów skarbowych i wojskowych, bez urc- 

inia ][ui-su monety i bez żadnego porządku i nie mo- 

y znieść cła joneralnego w zamian za inne podatki. Twier- 

toraz, że skoro i ustawy z r. 17G4 byłyby przez to 

i wywi-óuenie , przyjść by musiało do zguby oczy- 

Tom II. 
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wistej , a teni samem popadłoby się w stan gorszy od owego, 
jaki mógłby wyniknąć z popierania projektu. Odpowiadając 
na te zarzuty, twierdził ks. w^^da rusld , że- go Icról nie zro- 
zumiał dobrze, ponieważ nie życzyłby sobie rozwiązania 
konfederacyi lub zerwania sejmu przed załatwieniem spraw 
skarbowycłi i wojskowycli. Za to potwierdził i teraz, że nie 
należy projektu popierać wbrew Repninowi, ale dopiśro wtedy 
narazić się z nim na zwadę, gdyby chciał skazić ustawy 
z r. 1764, do czego nie przyjdzie zapewne. I ks. kanclerz 
zamierzał' wytrwać przy ustawach z bezkrólewia, a co do 
konfederac}i był zdania , że nikt nic może jej rozwiązać przed 
zakończeniem sejmu. Prócz tego uwiadomił wraz z bratem 
radę królewską, że niektórzy z posłów lękają się nie na 
żarty, by król po rozwiązaniu konfederacyi nie stanowił 
wszystkiego w małej liczbie swych partyzantów, ponieważ 
mógłby zawsze nakazać , aby pozrywano sejmiki , z którychby 
się obawiał przeciwnych posłów , jeżeli nie przyjdzie do wy- 
bierania posłów większością głosów. Na to oświadczył pod- 
komorzy kor., że w razie przyjęcia przez sejm projektu wy- 
padnie bez wątpienia odważyć się na wprowadzenie większości 
głosów i na sejmikach poselskich. Obaj Czartoryscy odpowie- 
dzieli zgodnie, że to dopiero obruszyłoby sprawiedliwie na 
Rptę dwór moskiewski i pruski , ponieważ przez to dokonanoby • 
zupełnej odmiany formy rządów. Zgodzono się w końcu na 
odrzucenie projektu królewskiego, a za to miano p\iścić się 
już na wszelkie „hazardy", gdyby Repnin mimo to żądał 
wyjaśnienia ustaw z Ibezkrólewia , lub chciał je nadwerężyć 
w jakimkolwiek punkcie. Nawet obaj wujowie królewscy byli 
tu zgodni z resztą jego doradców. 

Rozważano następnie, w jaki sposób przejść do dalszego 
porządku sejmowania po odrzuceniu projektu. Po długich 
rozprawach stanęło na tem , że należy umówić Łąckiego, aby 
w przerwanym słabością królewską głosie swoim żądał poprawy 
projektu, poczem wwda kaliski miał prosić o mianowanie 
deputatów do konstytucyi, ministeryum zaś przystąpić do 
tronu, aby ich wyznaczyć ze stanu senatorskiego. Miano 
następnie dać kilka głosów, gdyby się ich napierano koniecznie, 




Ijeieli Big obejdzie bez imiennego głosownnia nad tern, czy 
Bają być wyznaczeni deputaci do konstytucyi, przystąpi i 
marszałek do zamianowama ich z pomiędzy posłów. Nazajutrz 
okazało sig na zdziwienie wszystkich, że obaj Czartoryscy 
z bardzo błahych powodów nie mówili jeszcze z osobami 
potrzebnymi do przeprowadzenia powyższego planu. Za to 
dowiedziano sig z boku, że wielu będzie przeciwnych miano- 
■MRUiiu deputatów przed powrotem do izby poselskiej. Zacho- 
^Hhiło więc pytauie, co robić w takim wypadku i czy można 
^^M narazić na głosowanie. Wszyscy oświadczyli się za tern, 
\^ze od tego nie można się uchylać, a podkauclerzy lit. oznaj- 
mił przyte'm, że na wszelki wypadek zamówił Chreptowicza 
i Sosnowskiego, aby się w swych głosach najmocniej dopominali 
deputatów, gdyby się irtoś ozwał ze zdaniem przeciwiieni. Ki-ól 
zapytywał dalćj, jakicli zażyć sposobów, jeżeliby według krążą- 
cych pogłosek krajczy kor. Małachowski i inni chcieli wyjść 
z manifestem V Wszyscy byli zgodnego w tćm zdania , że ich 
należy puścić, lecz powątpiewali zarazem , by rzeczeni posłowie 
zamierzali coś podobnego. Radząc potćm nad przysięgą, jaką 
mieli składać deputaci , uznano potrzebę zatrzymania kszU^u 
j4j dawniejszego, lecz z dodatldem „stosując sig do for- 
my sejmu". Mai'Szałek w. kor. objawił życzenie, aby po- 
zwolono mówić Sułkowskiemu, który chce gruntownie zbijać 
wszystkie zarzuty i twierdzenia biskupa krak., podczaszego 
kor. i Wielhorekiego , a następnie prosić o deputacyą do 
sprawdzenia rachunków skarbu. Sądził zaś, że gdyby wszczęły 
się spory o to i o przysięgę, moi:naby oba te przedmioty 
jednem uspokoić glosowaniem. Narady o to wszystko trwały 
dni kilka, zanim postanowiono 20. Pażdi., aby Dłuski jedeu 
z deputatów do konstytucyi przełożył sejmowi , że w chęci 
uchylenia wszelkich wątpliwości w podpisywaniu konstytucyi 
prosi o przydanie wyrazów: „secundum iormam sej- 
mowania." Jeżeliby zaś kto poruszył różnicę wykonanej 
już |)rzez marszałka przysięgi, będzie można wnieść zaraz, 
aby i on przysiągł w ten sam sposób przed kanclerzem. *) 



■J Wiem miąjscu przerywa eig protokół konfereiicyi krula z minista- 
tyum, których dalszy ci^g poczyna sig dopiero x dniem 13, Griidnin 176l{. 
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Narady powyższe trwały w gabinecie królewskim przez 
kilka dni. Pod pozorem bowiem słabości króla odraczano 
posiedzenia sejmowe, aby się lepiej przysposobić do walki 
z stroną przeciwną. Tymczasem przechowały się podania złoś- 
liwe, że król wyszedłszy pod pozorem sŁabości z posiedzenia sejmu 
d. 1(). Paźdź., spędził całe trzy dni następne na rozrywkach 
jedynie w gi^onie samych kobiet, uchodzgjcych za kochanki 
jego , aby się tym sposobem pocieszać w utrapieniu , jakiego 
doznawał po rozchwianiu się nadziei utrzymania projektu 
swego. Lecz powyższe narady z ministrami świadczą dobitnie, 
że owe podania, pochodzące widocznie od przeciwników jego, 
są i przesadne i jadem stronniczości zaprawione. Nie myślę 
twierdzić, jakoby Stan. August nie trwonił i czasu wiele i 
sum ogromnych na tego rodzaju rozrywki, lecz nie wolno 
znów twierdzić, że na nich spędzał dni całe w chwilach tak 
ważnych, jak owa, gdy z jednej strony Moskwa i Prusy a 
z drugiej opozycya dążyły najusilniej do tego, aby znów 
przywrócić liberum veto! 

Król zgodził się ze wstrętem tylko na odrzucenie swego 
projektu, do czego zresztą zmuszało go odstępstwo wujów, 
za którymi poszli i inni ministrowie Rptój. Stosunki jego 
owoczesne z Czai-toryskimi były najgorsze, a wzajenme oska- 
rżania się przed trzeciemi osobami częstsze niż kiedykolwiek. 
Czartoryscy zarzucali z goryczą królowi, że polegając na 
zdaniu głównie swych braci, pochlebców dworskich, kobiet i 
młodych zauszników pcha kraj do zguby, a na ich rady nie 
zważa bynajmniej. Król oskarżał ich wzajem, że chcieliby 
trząść wszystkiem , a zostawiwszy jemu czczy tytuł królewski, 
sprawować w jego imieniu rządy. Nieporozumienia te i spory 
rozbiły dawne stronnictwo familii, a gdy zniechęceni Czar- 
toryscy zaczęli mięknąć w oporze przeciw Moskwie , z drugiej 
zaś strony i do opozycyi się zbliżyli nieznacznie , musiały 
upaść plany królewskie, ponieważ przeciwnicy widząc ów 
rozstrój w familii, poczynali sobie tern śmielej. Na posiedzeniu 
sejmowóm 20. Paźdź. poszło wprawdzie wszystko według 
umówionego w gabinecie planu, lecz opozycya występowała 
także sprężyście. Po zagajeniu zabrał głos Łącki, i jak ułożono 




rosił o wyznaczenie deputatów do konstytucyi. Poiiarigo Antoni 
Lubomirski wwda lubelski i jeszcze kilku, lecz Czacki podczaszy 
kor.. Małachowski krajczy kor,, Wielhoi-ski i inni nią chcieli 
na to przyzwolić pod pozorem , że deputatów mianować może 
marszałek dopiero po povłTOcie posłów do sw^j izby. T&m 
pragnęli uniemożebnić obrady w izbie seuatorskićj , ponieważ 
żadnego wniosku qie można było uchwalić, dokąd nie była 
(Hiiiaiiowana depntacya do konstytucyi , która przyjęte wnioski 
fyli projekta winna hyla rejestrować i podpisywać, a prócz 
rozbierać je poprzednio, zanim pójd% pod obrady i 
ihwałę sejmu. Słusznie też zarzucali obrońcy wniosku Łąc- 
) opozuji 'e widoizniŁ dąży do tego aby udaremnić 
Izelkie obiad\ md piojLktmn sKaibowemi wojskowymi i 
^OWĆmi, ktoiL wume bv( ^alitwione w połączonych izbach, 
t prztszkad/i zamianowanm dtputatow do konstytucyi. 
^dągu tydi tpoiow 7ihnil glos knnclerz koi Zamojski, a 
Utyskując na ró?ni zdania 1.0 do pinjektu pizez 4 kanclerzy 
wniesionego a omz n\ popnwki w nim poczynione, które 
znpełnic inne nadily mu znic^enie wTkizał trafnie, że gdy 
m chodziło o okresleme wposobu, jak radzić na sejmie, teraa 
poniszono pytanie, nad v,7.6m ma się radzić. Z powodu zat^m, 
że do odróżnienia dokładnego przedmiotów, które mają pod- 
jgać większości głosów, a które jednomyślności, poti-zebaby 
fle bardzo czasu , żądał odroczenia narad nad ich projektem 
przejścia do dalszego porządku sejmowania. Z pomiędzy 
' mianych na tem posiedzeniu były najlepsze hzieduszyc- 
Sego i Soltyka. Piei-wszy zwracał uwagę stanów na niezbędną 
raebę sejmowania porządnego, a chłoszuząc niedawne 
wania sejmów, które Itptę przywiodły do bezwładności, 
zn wyznaczeniem deputacjn do konstytucyi i delegacyi 
» wprawdzenia rachunków skarbu, czego się i inni domagali. 
Drugi powołując się na ustawę z r. 1764 o porządku sejmo- 
wania , wykazj-wał zręcznie , że przed wszelki^mi innymi 
rawami inusi iść sprawdzenie rachunków skarbu, które 
myśl wyraźnego brznuenia ustawy komisye skarbowe winne 
yć samemu sejmowi, skoro nie ma ani wzmianki, że 
f mogą załatwić wyznaczeni z sejmu delegaci. Z tych 
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powodów nie zezwalał ani na mianowanie deputatów do 
konstytucyi ani na wyznaczenie delegacyi do sprawdzenia 
rachunków skarbu. Projekt zaś kanclerzów, świeżo odroczony, 
radził odesłać do komisyi skarbowój, do której właściwie 
należał a nie do kancelaryi , a która zbadawszy go dokładnie, 
może go przedłożyć w swoim czasie sejmowi. Mimo zabiegów 
opozycyi oświadczyła się ogromna większość za mianowaniem 
obu deputacyi czyli komisyi. 

Nie równie burzliwszym było posiedzenie 22. Października. 
Ponieważ król wiedział z góry, że opozycya nie zechce po- 
zwolić na czytanie projektu o zniesieniu cła jeneralnego, 
który miał wnieść wwda kaliski w imieniu komisyi skarbowej, 
i że natomiast będzie żądała, aby pierwój przyjęto projekt 
Sołtyka o wierze , skłonił zatem prymasa do zażegnania burzy. 
I rzeczywiście zaczęły się zaraz po zagajeniu odzywać głosy 
za projektem o wierze ze względu niby, że skoro wyznaczeniem 
deputacyi do konstytucyi i delegacyi do sprawdzenia rachun- 
ków skarbu odstąpiono od przepisanego ustawą porządku 
sejmowania, należy i projekt o wierze jako najpierwszy i 
najważniejszy uchwalić przed innemi. Prymas wyświecał 
w długiej mowie korzyści porządnego sejmowania, narzekał 
na dawniejszą bezradność i dziękował królowi, że z narażeniem 
zdrowia czuwa nad t^m, aby przywrócić ład i porządek 
w Rptej. Przystępując zaś do właściwego przedmiotu swćj 
mowy, upewniał o swej gorliwości w wierze, lecz dodał oraz, 
że gdy na konferencyi u niego cudzoziemscy posłowie ustnie 
tylko się wstawiali za dyssydentami a dotąd nie przedłożyli 
nic na piśmie , należy zdaniem jego trzymać się przepisanego 
porządku sejmowania, a projekt o wierze podać w miejscu swojem 
po załatwionych sprawach skarbowych, wojskowych i sądowych. 
Wywody prymasa nie przekonały Sierakowskiego arcyb. lwow- 
skiego, który domagał się przeciwnie, aby projekt Sołtyka 
jako już przez ąklamacyą przyjęty był teraz podany i naj- 
pierwszy z konstytucyi podpisany. W tem podał wwda lubelski 
ów projekt o zniesieniu cła jeneralnego. Lecz gdy i biskup 
krak. chciał swój projekt oddać do laski, sprzeciwił się temu 
podkomorzy kor. z uwagi , że najprzód projekta skarbowe mąj^ 
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^odawane. Uderzył przy tej sposobności bardzo ostro na 
rliwość nieroztropną, która chce skazać Rptę na bez- 
i zupełną niemożebność zaradzania potrzebom pu- 
Ponieważ Sołtyk tern nie zrażony obstawał przy ' 
.cŁCzęło wielu posłów wołać, że nie pozwolą na 
.e innych projektów, dokąd projekt o wierze nie b§dzie 
^>jety i podpisany. Z tego powodu powstała niesłychana 
wrziiwa. Gdy bowiem jedni żądali czytania projektu o znie- 
^ioniu cła jeneraluego , krzyczeli drudzy za projektem Sołtyka. 
AYśród tego wołania zaczął sekretarz sejmowy z polecenia 
Czaplica czytać głośno projekt o zniesieniu cła jeneralnego. 
Na to zerwał sig z miejsca swego Załuski biskup kijowski, 
a nie mogąc przeszkodzić głosem swoim czytaniu projektu, 
przyskoczył do sekretarza , a wyrwawszy mu projekt z ręki , 
który przytem nadszarpał , wołał nieustannie , że nie ma zgody 
na czytanie tego projektu. Scena ta gorsząca dała pochóp 
Hryniewieckiemu, posłowi inflanckiemu, do ostrego przypo- 
mnienia biskupowi , że miasto w sposób tak gwałtowny okazać 
nieuszanowanie królowi , powinien by mówić z miejsca swego 
jedynie. Ktoś inny twierdził nawet, że Załuski dopuścił się 
zbrodni urażonego majestatu, i należałoby go oddać pod 
sąd sejmowy. Wywiązały się z tego nowe swary i krzyki, 
które chciano uśmierzyć propozycyą imiennego głosowania 
nad tem, czy projekt komisyi skarbowej o zniesieniu cła 
jeneralnego ma być czytany i podpisany albo nie. Lecz pry- 
mas wyszedł z posiedzenia, a arcybiskup lwowski i wszyscy 
prawie biskupi nie chcieli głosować , Załuski zaś wołał ciągle, 
że nie ma zgody. Chcąc załagodzić to rozdrażnienie umysłów, 
zabrał głos sam Stan. August. Wykazując niezbędną potrzebę 
zniesienia cła jeneralnego, kładł na to szczególniej nacisk, 
że tym jedynie sposobem można uspokoić króla pruskiego, \ 
który za wdaniem się carowy zamknął komorę kwidzyńską 
pod warunkiem, jeżeli Rpta zniesie w zamian cło jeneralne. 
I po tej przemowie nie ucichła zaraz wrzawa , lecz w końcu i 
odniósł dwór zwycięztwo , ponieważ znaczna bardzo większość / 
oświadczyła się za projektem komisyi skarbowej, wniosek ' 
zaś Sołtyka odłożono na późniój. 



102 



powodów nie zezwalał ani na mianowp* ,;A*i/uje się jaw 
konstytucji ani na wyznaczenie dele*^ y. a gdyby był i. 
rachunków skarbu. Projekt zaś kar p^/ly wszystkie spra^*^^ 
raddł odesłać do koraisyi sk** .^,^a musiał poświęcić swc:^ ^^ 

...pij ustawy z 

/' 'ij c/jociażby z p 

opozycyi oświadczyła '/r^ili/A ^^^^^^ umysłów i skłonienia 

obu deputacyi czy'" ,,,.^^^^1./! oświadczył król na następnym 

Nierównie' .///"." ''^i? i>o ucliwalonem zniesieniu cła 

Ponieważ kró' ;;Jł/'''''!irf eel owych, któn» dotąd pobierano 



nałeżuł a nie do kahcelary^ . , -^^^^/^j ustawy z l)ezkrółewica 
może go przedłożyć w ?• ■ /■ '.^c/iociażby z pomocii nawe^ 




■^V'*^\^K4Hi^''^^* P^^^^lskiego i tp. Wnosiłi zatem, że po 
%'/**^'r" Ą\ iMi ^2^*^^ publiczną nie można go ogołacać 




^"'^1'ż w.szelkiego oporu, a gdy ki'ól odpowiedział, że 
ii^^ .^g się tila , zrzekł się teni sanjeni i dochodu zeń pły- 
^^ ito b^^ wszelkiej myśli wynagrodzeniu , którego też nie 
"^.J^pr/yjilć teraz od sejnm, zaczęto go prosie, aby odmową, 
"jo nic martwił narodu, chcącego mu okazać czynem, że 
" jjąje gorłiwe jego pieczołowania w sprawie dobra powszech- 
nego. Król rozczulony podziękował w zabranym głosie uko- 
chanym stanom za ten dowód przychyhiości, a upewniając o 
sw^j najgorętszej miłości ojczyzny, zaręczał uroczyście, że 
owa chwila l)yłaby nui najdroższą , w którejl)y za nią rozłączył 
duszę swą z ciałem. Lecz od przyjęcia wynagrodzenia za cło 
zniesione wymawia! się tem ciągle, że co raz darował, 
w innym nie może odbierać kształcie , a za to chcąc dogodzić 
w części przynajmniej życzeniu stanów, przeznacza sumę mu 
ofiarowaną na szkolę rycerską w nadziei , że oba drugie stany 
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\ senat i izba poaelsku okaż% się równie liojnemi dla tej 

. Mowa ta wywarta najlepsze wrażenie. 

gkoro przeparto oillożeuie wuiosku Sołfyka na później, po- 

koinisya slfarbowa sweprojektajedne po drugich. Opozy- 

^pywaJa przeciw każdemu prawie, a zwykle trzeba było 

i każdą niemal ucliwalg iiuicnuem glosowaniem. Gdy 

t nie chciała zezwolić na czopowe i s?elcżne w zamian 

t zniesione cło jeneralne, wytykano jej słusznie, że uchy- 

"^zy owo cło, z którego płynęły dochody akarhu, zamierza 

Hocznie zostawić Rptę bez wszelldch dochodów, chociaż 

pieciwnie należałoby myśleć o zwiększeniu tychże, aby nie 

I utrzymać szczupłą garstkę będącego już wojska, ale 

inożyć je w stotiunku do potrzehy obrony własnej. luną 

t przyciął królhiskupoiii, którzy z wyjątkiem Szeptyekiego, 

lipa płockiego , uchylali sig od glosowania , że wynik 

f d. 22. Puźdż. powinien był ich już przekonać o bez- 

hiteczności podobnych manewrów, skoro te nie oddziaływają 

I zdrowo roznmujiieii, wigkszość sejmową. Na zaczepki znów 

^i , wymierzone przeciw komisyi skarbowej , jakoby 

przywłaszczywszy sobie moc ustawodawczą, chciała 

nieać prawa Rpt^j , odpowiadano zwycięzko , że komisya 

iesząc Bwe projekta, nie narzuca ich sejmowi, jeżeli temuż 

I dłuższych lub krótszych rozprawach wolno je przyjąć lub 

Z tego powodu ubolewał (na i)03iedzeuiu 27. Pażdż.) 

tiionowski, kaszt, wiślicki, luid smutnym położeniem ojczyzny, 

zystko złe przypisywał coraz wigkszeniu ograniczaniu 

;y królewskiej , co w końcu musiało Rptę przymeść do 

Iności , a tern samom zdać Ją na łaskę sąsiadów, których 

' z własną musi spełniaó szkodą , gdy za to królowi nie 

1 dzifdać swobodnie w sprawie dobra powszechnego. 

I zaprowadzeniu zaś ■większości głosów do wszelkich obrad 

■blicznych upatrywał jedyny środek ocalenia. 

W ciągu tych działań sejmowych otrzymał Repuin nowy 
^rypt carowy, a w nim rozkaz, aby po rozważeniu dokładnym 
tzelkich okoliczności spowodował rozbicie konfederacyi i 
gdyby w sprawie innowierców nie podobna było do 
Iciego dójśó układu, z którego niożnaby rzeczywisty obiecywać 
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sobie pożytek. Środka zaś tego miał użyć wtedy szczególniej, 
skoroby się przekonał , że Czartoryscy z pomocą konfederacyi, 
której marszałkiem jeneralnym jest ks. wwda ruski , nie tylko 
dążą do wprowadzenia niebez]jiecznych interesom moskiewskim 
nowości, ale chcą oraz udaremnić wszelkie nadzieje dyssy- 
dentów i dyzunitów. Carowa polecała mu następnie, aby 
w takim wypadku zawiązał stosunki z tymi ich przeciwnikami, 
którzy im najbardziej zazdroszczą uzyskanej w Rptej przewagi. 
Twierdziła bowiem, że taki zwrot w systemie jej polityki 
sprowadzi zmianę usposobień umysłów w samej Polsce , i że 
wielu niechętnych familii, którzy dotąd oświadczają się nie- 
przyjaźnie w sprawie dyssydentów, zaczną lepszego o tejże 
nabywać wyobrażenia. Reskrypt ten wytknął Repninówi nową 
drogę postępowania, skoro kazał mu wejść w porozumienie 
z opozycyą, aby jej użyć jako narzędzia do złamania prze- 
wagi Czartoryskich. Carowa mogła tem pewniej liczyć na 
udanie się szatańskiego planu tego, ponieważ dość częste 
skargi na Czartoryskich i króla, które przychodziły od roz- 
maitych przewódzców opozycyi na ręce Grzegorza Orłowa 
z proźbą, aby wpływem swoim starał się skłonić ją do uwzględ- 
nienia słuszności ich zażaleń, były jej rękojmią, że zaślepieni 
nienawiścią przeciwnicy ki'óla i familii przyjmą z radością jdj 
oświadczenia , zapowiadające podstępnie obronę praw i swobód 
narodowych. Ponieważ Repnin żył z księciem jenerałem ziem 
podolskich, w którego żonie się kochał, na stopie bardzo 
przyjaznej , mogli się zatem obaj starzy Czartoryscy dowiedzieć 
łatwo o treści powyższego reskryptu, a okoliczność ta tłu- 
maczy nam nagłą zmianę ich zapatrywania w sprawie pro- 
jektu królewskiego. 

Równocześnie niemal nadeszła z Petersburga i odpowiedź 
carowy na wspomniony list własnoręczny króla , pisany w wilią 
zagajenia sejmu. Odpowiedź ta była dlań źródłem nowego 
utrapienia. Katarzyna bowiem zganiła w niej nie tylko obecne 
zachowanie się jego, którem daje sam narodowi pochóp do 
mniemania , że dotychczasowe łączniki ich zgodności obopólnej 
już są potargane , ale oświadczyła mu w dodatku z wzgardliwą 
obojętnością, że skoro się przekonał o niemożności pogodzenia 
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dl obowiązków królewekich z j^j przyjainią, wolno mu 
'bierać wedłiig iipoilobania. Zamknęła zaś odpowiedź swą 
zargczenicm, że jt^j postanowienia co do sprawy chrzeScijan- 
niekatoUków są iiiezloiniie , a cliociai w i-gkii Boga spoczywa 
istateczne rozwiązanie tejże, nie odstąpi przecież od raz 
iwziętego zaniiarn. Zroznniiai Stan, August znaczenie tej 
Ipowiedzi, a jeżeli przeii jej nadejściem w rozmowie z rezy- 
mtera angielskim, wynurzał z goryczą, że carowa używa sprawy 
innowierców jako dogodnego pozoru, aby przeszkodzić za- 
prowadzeniu dobrego rządu w Polsce, musiał się teraz tśiu 
bardziej utwierdzić w sw^m przekonaniu, gdy nie były mu 
tajne zabiegi Repnina, aby wejść w stosunki z opozycyą, 
którt^j obiecywał swą pomoc ku obaleniu nienawistnych ustaw 
bezkrólewia, jeieli w zamian nie będzie sig sprzeciwiała 
isznym żądaniem innowierców. 

Widzieliśmy, z jaką zręcznością król odroczył z jednój 
^■ony prośbę Repnina o publiczne posłuchanie , a z drugiej 
spychał wniosek Sołtyka z porządku dziennego, aby tylko 
zyskać na czasie i pozałatwiać co najpilniejsze sprawy skarbowe. 
Lecz gdy Repnin stosownie do instnikcyi carowy z 15. Wrześii. 
zgromadził w Wai'szawie głównych przedstawicieli innowierców, 
a przytem w skutek odbieranych coraz ostrzejszych rozkazów 
z Petersbui^a zaczął nalegać o przyspieszenie dnia posłucha- 
nia swego , musiał Stan. August skłonić się w końcu do jego 
życzeń, chociaż niektóre sprawy skarbowe i wszystkie woj- 
skowe nie były jeszcze załatwione, Z poleceuia więc jego 
zapowiedział kanclerz kor. na posiedzeniu sejmowćm 31. 
Października, że na następnćm, przypadającem dopiero 4. 
Ijistopada będzie wielki poseł carowy miał posłuchanie u 
króla i sejmu , po czśm zaraz wyznaczono w myśl ceremoniału 
umówionego z senatu i izby poselskićj delegatów, którzy go 
mieli wprowadzić. W dwa dni potóni {;2. Listop.) przedłożyli 
innowiercy najpokomiejszą proźbę królowi i stanom Rptej, 
w której powołując się na prawa swoje, błagali o uchylenie 
ciężkiego ucisku, jaki niezasłużenie muszą znosić. W skardze 
sw^j powiadają między innćrai: „Żyjemy wprawdzie, lecz bez 
(Wolności nad samo życie milsz(^j sumienia i religii. Sakra- 
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„mentów w zborach naszych używanie, tudzież ślubów dawanie 
„albo wcale zabronione, albo z wielką dozwalane trudnością, 
„gdy przecież żydom i niohametanom dopuszczane bywają, 
„Kościoły nasze częścią pod różnym pozorem odbierane, 
„częścią pieczętowane bywają, częścią dla zakazanój reperacyi, 
„której z ciężkością i to darmo nigdy dostąpić nie można, 
„z czasem wszystko niszczącym upadają, ani budowa nowych 
„w dobrach szlacheckich więcej pozwalana nie bywa. Każdy nas 
„może bez bojaźni kary nagabywać i podług swego prześla- 
„dować upodobania. Sprawy o kościoły nasze przeciwko pra- 
„w^om wyraźnym do konsystorzów i trybunałów z niezmiernym 
„kosztem i uprzykrzenie ?n pociągane bywają, w tychże i 
„innych sądach prawa nam służące uciążliwemi dekretami 
„nachylają: do tego przyszło, że najniewinniejsi za winnowajców 
„poczytani i osądzpni bywają, jako zapadły niedawno w Mści- 
„sławiu r. 17G5 na 70 osobach stanu szlacheckiego religii 
„greckiej z okazyi próżnej tylko między duchowieństwem 
„zwady na śmierć osądzonych dekret dowodzi, i co większa, 
„że z hańbą i obelgą 'z rejestru [irianismi sądzeni bywamy, 
„lubo od Aryusza błędów zupełnie jesteśmy odległymi. Młodzież 
„nasza dla szkół w wielu miejscach nie dozwolonych w pro- 
„stocie i bez znajomości woli bożej wzrasta. Wokacya mini- 
„strów naszych do zborów częstokroć wielce utrudniona bywa 
„i tymże do przygotowania na śmierć chorych przystęp trudny i 
„cale niebezpieczny. Chrztów i ślubów pozwalania i zmarłych po- 
„grzeby drogo, bo według woli dozwalających, opłacane być muszą. 
„Prawo kollacyi, albo jus patronatus w naszych dziedzictwach 
„wątpliwości podają; zbory nasze JW. biskupi wizytują, kar- 
„ność kościelna dawniejszym rządząca się zwyczajem prze- 
„ szkody ponosi. W wielu miastach ludzie konfesyi naszej za 
„procesyą chodzić przymuszeni. Ustawy duchowne albo jura 
„canonica za wzór i prawidło wystawiane nam bywają. Nie 
„tylko potomstwo z rodziców wiary różniącej się pochodzące 
„od naszej społeczności do kościoła rzymsko-katolickiego 
„przyłączone bywa, ale pasierbowie ojczymów religią przyj- 
„mować muszą. Zowią nas heretykami, lubo nam prawa ko- 
„ronne uczciwe dyssydentów imię przyznają. Przeto tern 
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bardziej ueiemiężeui , bywamy, _gdy w sprawach kuściotów 
,naszych żadnego aiii w senacie , ani w sejmach , ani w try- 
.bunalach, a.iii w żaduydi innych juryzdykcyach zastępcy nie 
„mamy. Nawet i na sejmikach bez oczywistego życiu, niebez- 
pieczeństwa (o czem niedawny przykład w Proszowicach 
„przeświadczą) pokazać sig nie śmiemy i z naiiu bez nas od 
, czasu niejakiego srogo sig obchodzą i przeciwko dawnym 
prawom postępują," i t. iL W końcu proszą tylko ataiiów : 
abyście nas mocą swoją do dawnycli przywrócili swobód i 
^wolność religii ubezpieczyli." 

Posłuchanie Eepnina odbyło się rzeczywiście 4. Listop. 
całym ceremoniałem, jaki po odwołaniu sig do Petersbui-ga 
(Ułożono ostatecznie. Na tern posiedzeniu nie dał marszałek 
sejmowy nikomu głosu. Repnin wprowadzony z wielltą ui'o- 
iystośdą na posiedzenie, gdzie nm tuż koło pi^masa dano 
poręczowe, miał do Icróla i stauów mowę po mo- 
skiewaku , którą następnie sekretarz poselstwa moskiewskiego 
odczytał w tłumaczeniu łacińskiem. Poseł upewniał w sw^j mowie, 
że carowa prsignie utrzymać nienaruszenie przyjaźń z sąsiednią 
Eptą, i że wstawiając się za dyssydentami uajuiocniej, nie wątpi 
rcale o skuteczności tego kroku i dla tego może sig spodziewać, 
!e im będzie przyznane wolne wykonywanie obrzędów. Gdy 
dekleracya jej obzuajomi stany sejmujące najdokładaiśj 
prawdziwćmi życzeniami jego pani, nie przypuszcza nawet, 
ty Epta nie zecJiciala uczynić zadość w całości jśj słusznym 
wymaganiom. Po tej przemowie wi'gczyl królowi wspomnią w swej 
mowie dekleracya carowy. Kanclerz kor. odpowiadając w imieniu 
królewskićm , rozpływał się w największych pochwałach ca- 
rowy, przy czćui nie omieszkał dodać, że jćj znakomite 
jrzymioty, wspaniałość umysłu i dobroć cała podziwia Europa. 
,it7pewuiał zaś posła imieniem ki^óla i zgromadzonych stanów, 
;ę wszystko, co dotyczy przyjaźni tak wielce wsławionej mo- 
'chini, w najgłębszym bgdzie zachowane uszanowaniu, a 
yczenia jej.zuajdą uiezuwuiiuie u stanów Rpt^j należne 
uwzględnienie i uznanie ile możności najskuteczniejsze. Za- 
kończył mowę jtrzyrzeczeniem , że ministeryum RpŁćj zawia- 
domi zaraz posła, skoro coś bętkie postanowionera. 
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Deklaracya moskiewska wykazywała luicdzy iniiemi, że 
dyssydebci odarci z swych praw i swobód nie dopuścili sig 
żadnśj zdrożDości wezwaniem opieki sąsiadów, ponieważ ode- 
pchnięci od społeczeństwa narodowego mieli prawo uznać się 
w stanie naturalnej wolności i szukać za granicą pomocy. 
Prawiono w niej następnie, że carowa, która tak bezintere- 
sowną udzieliła Rptój pomoc w bezkrólewiu, i serdecznie się 
radowała z utrzymania w ni^j pokoju i z szczęśliwego wyboni 
króla, nie może znieść obojętnie, by część obywateli polskich 
z powodu odmienności wiaiy nic iniała udziału w szczęściu 
powszechnym, i dla tego nie odwoła wojsk swoich, dokąd i 
ci także nie bgdą zadowoleni. Twierdząc dalźj , że na sprawę 
dyssydentów należy się zapatrywać z stanowiska duchownego 
i cywilnego , żąda carowa w tej deklaracyi : 

lod) Aby im zwrócono "bezprawnie pozabierane kościoły 
i nie przeszkadzano naprawiać lub odbudowywać walących 
się albo spalonych ; aby mogli spokojnie odbywać swe chrzty, 
śluby, pogi'zeby i opowiadać słowo boże w kościołach i u 
chorych a oraz używać wszystkich przyborów obrzędowych, 
jako to dzwonów i ubiorów kapłańskich i mieć swe cmentarze, 
czyli słowem cieszyć się zupełną wolnością służby boż(y. 

2re) Aby sejm uchwalił , że wszędzie , gdziekolwiek 
innowiercy zechcą osiąść, wolno im budować nowe kościoły, 
zakładać cmentarze i mieć kapłanów, którzy żadnej nie będą 
doznawać przeszkody od miejscowej juryzdykcyi duchownój 
w wykonywaniu obrzędów i udzielaniu sakramentów ludziom 
swój religii. 

3cie) Aby księża katoliccy nie mieli prawa pobierania 
opłat dowolnych za pogi'zeby, śluby i chrzty innowierców, a 
jeżeli stany uznają konieczność zachowania „dystynkcyi 
paQującó'j religii", aby przynajnmićj ustanowiono raz 
na zawsze płacę, będącą raczej uczczeniem niż poborem. 

4tc) Aby seminaryura gi^eckie w Mohylewie mogło wy- 
chowywać młodzież grecką bez żadnej przeszkody. 

5te) Aby biskupstwo białoriislde wraz z wszelldćmi cer- 
kwiami należało do dyzunitów. 
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6teJ Aby księża dynuuiccy i pastorowit! dyssydenccy nie 
\ byli podąigaiii do duchownych sądów katolickich , lecz aby 
I należeli do świeckiej tylko juryzdykcyi. 

7me_i Aby iiie zabrauiano związków małżenskicli migdzy 
I różnowiercami , i aby w takim wypaiUra synowie ojców, a 
I córki matek swych wyzuawali religią. 

We względzie zaś cywilnytu domagała sig carowa, aby 

[ dyssydeutom i dyzunitom przywrócono w całości ich dawne 

] prawa i swobody, jakie im zapewniały ustawy Itpt^j i uro- 

\ czyste traktaty. Dodała przyt^m, że opierających sig temu 

^ należy poczytać za nieprzyjaciół własnego dobra i ojczyzny. 

f Dekleracya zamykała się ośwJadczeuiem , że „Najj. Inipera- 

i „torowa nic odstąpi od celu tak pożytecznego, jak jest spo- 

.„kojnośó jeneralna, ani dla konsyderacyi partykularnych przed- 

„sięwzigcia swego nie oduueni, owszem mieć sobie będzie za 

„powinność zażycie wszelkich sposobów, przez któreby mogła 

Ł , powszechne sprawić uspokojenie." 

Rezydent angielski i duński wrgczyli ki'ólowi na pry- 
l Tffitnćm posłuchaniu deklaracye swych dworów, które nie 
r wchodząc w żadne poszczególnieuia , domagały się tylko 
f-w ogólności przyznania innowiercom tych praw i swobód, 
I jakie im sig należą, na mocy ustaw Eptćj i ugod zawieranych 
z rozmaitómi mocarstwami. Były tam wzmianki i o tćm, że 
pomieoione dwory związane przyjaźnią z carową i królem 
pruskim poczuwają sig tern bardzii^j do powinności ujgcia sig 
. z nimi wspólni'! za iimowiereami w Polsce , którzy cigżldego 
I doznają ucisku. Obie deklaracye wynurzały w końcu nadzieję, 
[.4e król polski i Rpta uwzględnią ich przyjacielskie wdanie 
f sig za pokrzywdzonymi w swych prawach obywatelami polskimi. 
Tym sposobem była foniialnie wprowadzoną do sejmu 
[ Sprawa innowierców. Lec^ gdy porządek sejmo\vy nie był 
F jeszcze wyczerpany , trwały dalej obiady nad projektami 
Jskarbowemi, których było wiele. Rozpoczgly się tóż drażliwie 
ŁTOzprawy o uporządkowaniu kursu menety, zwłaszcza że przez 
I wybicie nowej monety musiano zmienić stosunek złotych 
I polskich do dukatów czyli czerwonych złotych, ustanowiony 
' uchwałą sejmową 1717 r. Wtedy orzeczono, że czerw, złoty 
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lua siv liczyć po 18 złp. Gdy zaś teraz wybito nowe srebrne 
monety, zawierające w sobie cztery srebrne grosze , przedłożono 
projekt, aby czerw, złoty liczył 67 takich gi'0szy srebrnych, 
e/.yli l(> i 'y* czterogroszówek srebrnych, z których każda 
niinlu wartość złotego. Opozycya uważała w tera zniżenie war- 
tońri <'.zerw. zł. z 18 na 16 ^4 złp., a wynurzając obawę, że 
tym HpoHobem fundusze publiczne i kościelne a oraz prywatni 
wierzyci<ile znaczne ponieśliby szkody, nie chciała pozwolić 
na projekt. Daremnie wykazywali komisarze skarbowi i inni 
W zamian , że obawy podobne są urojone , ponieważ . w wybi- 
janiu nowdj monety srebrnej zachowano ściśle stosunek srebra 
do złota, a tem samem zmniejszona ilość nowych złp. za- 
mitra w sobie całkowitą wartość większej ilości dawniejszych. 
Jlozprawy bowiem przewlekały się w nieskończoność, przy 
iv//tin poruszano mnogie przedmioty uboczne. 

Zanim jednakże można było załatwić sprawę tę drażliwą, 
miał (10. Listop.) publiczne w sejmie pusłuchanie poseł 
pruski Benoit, który w łacińskiej przemowie upewniał króla 
i Rptę o nienaruszonej w niczem przyjaźni swego monarchy, 
A przytem żądał w imieniu tegoż , aby dyssydentów i dyzu- 
nitów sejm przywrócił w całości do ich praw dawnych i aby 
im na podstawie traktatu oliwskiego przyznano nie tylko zu- 
pełną wolność religijną ale oraz i równość praw i prerogatów 
z katolikami. Wręczył też królowi dekleracyą swego dworu , 
zawierającą szczegółowo wszystkie w tej mierze żądania , które 
z małemi odmianami wyrażały to samo , co było w deklaracyi 
raoskiewskićj. Kanclerz kor. podziękował w imieniu Stan. 
Augusta za oświadczoną przyjaźń króla pruskiego, a upew- 
niwszy posła o wzajemności ze strony króla i Rptej , przyrzekł 
w końcu , że cokolwiek Rpta w trzech stanach sejmująca po- 
stanowi w sprawie innowierców, doniosą mu zaraz jej mini- 
strowie. Nazajutrz (11.) mieli Repnin i Benoit prywatne u 
króla posłuchanie, przy czem oddali mu nowe jednobrzmiące 
deklaracye swych dworów, domagające się pojaśnienia ustaw 
z r. 1764 a to ze względu głównie, że w nich nie poszcze- 
gólniono dokładnie przedmiotów, które mogą być uchwalane 
większością głosów, z czego wynikło nadużycie, że nawet 
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takie sprawy stanu jak podatki i pomnożenie wojska zaczęto 
przemocą podciągać pod większość głosów, Oba więc dwory 
zapowiadały w tych deklaracyacli , 2e gdy przeciw temu liczni 
protestują patryoci, one z obowiązku czuwania nad utrzyma- 
niem wolności polslach nie pozwolą na nic podobnego , i dla 
tego domagają się stanowczo, aby sejm obwarował wyraźną 
ustawą wolny głos we wszystkich sprawach stanu i aby 
większość głosów ograniczył na same tylko przedmioty czysto- 
ekonomiczne. Ziściło się zat^ni , co przepowiadał podkomorzy 
kor., gdy szło o projekt ki-ólewski, że Moskwa i Prusy za- 
żądają „skażenia" ustaw z bezki'ólewia. ftatwo tśż sobie wy- 
obrazić przykre uczucie, z jakiem ki-ól pizyiął te deklaracye, 
zagrażające zniszczeniem wszystkiego, co z takim trudem 
zdziałano w be/królewiu. Na dobitek ogłosili innowiei-cy, 
ośmieleni przez posłów zagranicznych a szr?ego]iii^j przez 
Repnina nbszenią rozprawę pod napisem „Fundamenta 
liberae religiouis evangelicorum, reformatorum 
et Graecoruin'', w której z zasad prawa przyi'odzonego , 
traktatów i ustRW dawuych Bptej wywodzili słuszność żądań 
roich, popieranych ze strony rządów obcych, a którą roz- 
Lwali posłom i senatorom w sali sejmowej. 

Ponieważ niuicyusz apostolski Eugeniusz Wicenty (Vis- 
couti), ai-cybiskiip efezki zamówił sobie także publiczne po- 
słuchanie, dano mu je na posiedzeniu sejmowćm 12. Listopada. 
Wprowadzony z wielką okazałością udzielił królowi i stanom 
błogosławieństwa w imieniu papieża, poczem w długiej mowie 
łacińskiej wykazywał ogromne szkody i zgubne następstwa, 
jakie spłynęłyby niewątpliwie na Rptę, gdyby chciano potu- 
sxać hcrezyi. Wzywał więc kiv51a i cały naród, aby idąc 
w ślady przodków, którzy odznaczali się zawsze gorliwością 
w wierze, mimo gróźb sąsiedzkich nie przyznali dyssydentom 
żądanej wolności religijnej. Kanclerz kor. odpowiadając od 
tronu, wynurzył dzięki Klemensowi XIII. za ojcowskie bło- 
gosławieństwu i 7.i\. nieustanne starania jego o dobro kościoła, 
a co do uczuć religijnych narodu upewniał o sl.ałej tegoż 
gorliwości w aw. wierze i o gotowości wystąpienia wjśj obronie, 
""•odczas tego posłuchania wręc/y! jakiś nieznajomy odźwier- 
Tom n. 8 
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nemu pod pozorem , że to papiery skarbowe , mnóstwo exem- 
plarzy odpowiedzi nadekleracyą moskiewsko - pruską w sprawie 
' wolnego głosu. Pakiet złożono na stole sekretarza sejmowego, 
zkąd t6ż wszyscy członkowie sejmu rozchwycili pisemko to 
między siebie. Były to: „Uwagi dobrego patryoty nad 
memoryałem moskiewskim i pruskim z 11. Listo- 
pada 17()6". Bezimienny autor wyświecał w nich zgubność 
żądań zawartych w memoryale , lecz uwzględniając bezsilność 
Rptej, radził największą ostrożność, aby w cięższą kraj nie 
uplatać biedę. 

Tymczasem szły dalej obrady nad projektem o nowdj 
monecie srebrnej i jej stosunku do czerwonego złotego, a 
musiały się przewlekać , ponieważ opozycya wynajdywała naj- 
rozmaitsze wywody, aby sprowadzić jego odrzucenie. Że zaś 
upływał czas sześcioniedzielny, trzeba było pomyśleć o prze- 
(lluż(;niu sejnm. Projekt odnośny przedstawił (15.) kanclerz 
kor. wraz z żądaniem, aby obrady trw^ać mogły aż do 29. 
Listopada włącznie. Przeciw temu oświadczył się poseł po- 
dolski Kuczyński, a i inni zaczęli mu wtórzyć. Występywano 
Hzczególnićj z wątpliwością , czy można przedłużać sejm zwy- 
(•>zajny, którego trwanie jest wyraźnie ustawą przepisane, a 
przytćm nie ma przykładu, by takie sejmy przedłużano; 
Strona dworska twierdziła wprawdzie, że sejm odbywający 
hI^ pod węzłem konfederacyi niekoniecznie musi się stosować 
do przepisów, które dotyczą sejmów wolnych^ lecz gdy Ku- 
c^zyński obstając przy swojem, nie chciał pozwolić na prze- 
dłużenie, musiano spór rozstrzygnąć imiennem głosowaniem. 
Oświadczenie się dopiero całego senatu za projektem kanclerza, 
kor. skłoniło i Kuczyńskiego do zaniechania oporu dalszego, 
a po trzykrotnym przez marszałka zapytaniu o zgodę, przy- 
jęto wniosek jednomyślnie. 

Gdy nareście (17.) po zaciętych sporach sejm zgodził 
hię na zmieniony w niejednem projekt o nowej monecie, a 
następnie załatwił i inne doń się odnoszące wnioski , musiała 
przyjść kolej i na obie główne sprawy, zawarte w deklaracyach 
rządów obcych. Obie były drażliwe, a jak w sprawie inno- 
wierców można było liczyć na jednomyślność prawie, tak 
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Bec7iiwał król z góry, że w sprawie wolnego głosu przyjś<^ 
i do gwałtownego starcia. Wiemy już , jakie zapadło po- 
stanowienie w radzie jego gabinetowej co do ustaw z r. 1764. 
Deklaracya prusko -moskiewska, domagająca się ich pojaś- 
nienia, była wprost na nie wj^mierzonym zamachem. Należało 
wifc wszystkie skupić siły, aby si§ oprzeć nie tylko żądaniom 
obcych, alei narodowćj opozyc>i, którą Repnin waz z swym 
kolegą, pruskim obietnicą pomocy zachęcał do wystąpienia 
sprężystego w obronie nihyto wolności narodowych. L ecz o dkąd 
dążenia króla i Cnartoryskieh rozbiegły się w przeciwnych 
ECTuiil^cFiTrudnohyfo marzyć óźwyc^ęziwie w walce. Przeciw-"^ 
nićy bowlemTroIa 1 familii, zaślepieni nienawiścią, dali sig 
tem chętniej złowić na lep przyrzeczeń Repnina, że każdą 
klęskę dworu poczytywali za pożyteczną wolności i sprawie 
iiarodbwej. Piei-wszym ki-okieni zaczepnym było wystąpienie 
Wielborskiego na posiedzeniu sejmowym If^ Listopada, a 
czy go uczynił z własnego popędu , czy z nastrojenia Repnina, 
trudno dziś orzec z całą pewnością , chociaż niepodobna 
powątpiewać nawet, że poseł moskiewski miał w tćm nie 
■^toły współudział. Dość że zaraz po zagajeniu zabrał głos 
^^pelborski , a pochwaliwszy zwykłym u nas trybem starania 
^fiola o dobro powszechne, zaczął się zastanawiać nad tem, 
1 ^ego może si^ obawiać Rpta w obecnćm położeniu swojem. 
Otóż mniemał, że obawę mogą wzniecać sąsiedzi jśj, człowiek 
zuchwały i ki-ól za mocny. Co do sąsiadów twierdził sta- 
nowczo, że Łych nic należy się obawiać, ponieważ sama po- 
trzeba utrzymania. i'ównowftgi politycznćj w Europie zniewala 
wszystkie mocarstwa do czujności i dla tego był pewny, że nie tylko 
sąsiedzi Rptej będą wzajem przeszkadzać , gdyby któiy z nich 
chciał się zwiększyć kosztem tejże , ale i odleglejsze w to 
się wdadzą mocarstwa. Z tej więc strony uie groziło zdaniem 
jego żadne ojczyźnie niebezpieczeństwo. Większą wzniecało 
w nim obawę przypuszczenie , że może się zualeźć człowiek 
iiwaly i ambitny, klóry nzyskawszy wpływ przeważny 
Kkomisyach , skupi na to jedynie moc wielką w swem ręku , 
fiig targnąć na wszystlrie prawa i na wszelkie rzucać 
Ęzedsigwzigcia. Lecz król za mocny był najstraszniejszym 

6* 
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dla mówcy, a samo zrzekanie się części sw^j władzy ze strony 
dobrych królów rodu Jagiellońskiego było mu dowodem, że nie 
próżne są jego obawy, ponieważ ci piastunowie władzy nieo- 
graniczonej wiedzieli najlepiój, jakie z jój używania bez- 
względnego mogą w}Tiiknąć niebezpieczeństwa dla narodu i 
dla tego nie chcąc jej zostawiać w ręku swych następców, 
zwrócili ją w części narodowi. Wzywając przeto króla , aby 
poszedł w ślady tak troskliwych o dobro powszechne po- 
przedników i aby równie im starał się o utrzymanie praw i 
swobód narodowych, wykazywał szkodliwość ambitnych zachceń, 
mogących wplątać kraj w ciężkie wojny i sprowadzić niezli- 
czone klęski na Rptę, którój głównym warunkiem istnienia 
jest jak największa szczęśliwość każdego z obywateli , do czego 
niewątpliwą stałyby się przeszkodą królewskie zachcenia sławy 
wojennej. Zaklinał go dalej, aby się nie upierał przy prawie 
stanowienia większością głosów o podatkach i sile zbrojnój, 
skoro ma przecież pewność, że w razie rzeczywistej potrzeby 
naród uchwali jednomyślnie, co będzie zgodne z dobrem 
ojczyzny, a za to uniknie się niebezpieczeństwa, na jakie 
mogł)'by llptę narazić ambitne nadzieje. Zaręczywszy w końcu, 
że w przedstawieniu projektu ubezpieczającego głos wolny nie 
powoduje się ani chęcią zyskania tem wziętości między oby- 
watelstwem, ani osobistą ku komukolwiek nienawiścią, lecz 
że mu do togo bodźcem jest przekonanie o niepodobieństwie 
wynalezienia innego środka ku ocaleniu wolności, podał swój 
projekt do laski z proźbą . aby był czytany i przyjęty. Przeciw 
temu oświadczył się zaraz podkomorzy kor. ze względu 
głównie, że skoro według przepisów ustawy powinno się przede- 
wszYstkiem załatwiać sprawy skarbowe, wojskowe i jurydycz- 
ne, wniesienie tego projektu narusza porządek sejmowania. 
I Sosnowski pisarz poln. lit. był przeciwny żądaniu Wiel- 
łjorskiego, przy czem narzekał na te ciągłe wnoszenie spraw 
nowych , utrudniające możność utrzjinania porządku należnego 
>v oi)rada(h. (Sdy zaś Wielhorski objaśnił dodatkowo myśl 
Hwoją , że nie wymaga bynajmniej , aby zaraz cz}tano projekt 
Jego, ale pragnie jedynie, aby go laska przyjęła do później- 
H/ego w kolei odczytania, odpowiedział mu Rogaliński sta- 
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isŁa nakiclski, poseł yoiiioi-ski , że lizytanie jego projektu 

iepotrzebne, skoro to samo prawie już jest zawarte w de- 
klaracji prusko -moskiewskiej. W obronie projektu wystąpił 
Soltyk, a dowodząc z całej tegoż osuowy, że się odnosi nie tylko 
do spraw skarbowych, ale nie mni^j ilo wojskowych i sądo- 
'ch, był na jpgo czytaniem, ponieważ przez to nie naruszy 
niczym przepisanego ustawą, porządku sejmowaniii. 

Jnii) t(i przemogło zdauie przeciwne , a sejm przeszedł do 
dalszych obrad nad .sprawami czysto skai-bowemi , projekt 
zaś Wielhorskiego odłożono nii póSui^j, zwłaszcza gdy sam 
wnioskodawca nie obstawał za bezzwłocznym tegoż czytaniem. 
Na posiedzeniu następnym (19.) zaczepił zuów Czacki 
Iczaszy kor. koniisye a raczej samego króla , gdy opierając 
'sif na 8wśj instrukcyi, żiidał w obszernej mowie, aby komlsarzów 
skarbowych i wojskowych obierały województwa; aby żaden 
z komisarzy- nie mógł być posłem ; aby król senatorów po- 
wo^wał do komisyi tych kolejno i w taki sam sposób jak do 
inieszkauia przy buku swouu, i aby obie komisye nie miały 
awćj siedziby w Warszawie ale w Radomiu, Lwowie lub innem 
jakiem mieście, czem je chciał usunąć z pod zbytecznego wpływu 
dworu. Podał też zaraz projekt odnośny do laski. Wywiązały 
tego bardzo uporczywe spoiy, ponieważ strona dworska 
'silała sig ua wszelkie możliwe dowody, aby wykazać szko- 
Iwość projektu tego. Podnosiła też najprzód, że zaprzecze- 

iem komisarzom prawa starania sig o funkeyą poselską 
wyrządzonoby im obelgę i krzywdę , gdyż odjęłoby im możność 
bronienia sig obec sejmti w razie jakich zarzutów, z czego 
wyprowadzała wniosek , że w taldni składzie rzeczy nikt nie 
chciałby przyjąć trudnego urzędowania w komisyach. Prawiła 
dal^j i o tśm, że projekt ubliża godności stanu lyerskiego, 
skoTO wyklucza z sejmu komisarzy tego stanu , a senatorom 
zasiadającym w komisyach nie broni wstępu do sali sejmowej, 
gdzie zasiadają na mocy dostojeństwa swego. Gdy zaś Czacki 
i inni cbcąc wykazać niezgodność funkcyi poselskiej z urzę- . 
dowauiem komisarskiem , wojowali tern głównie, że instmitcye 
województw mogą być przeciwne obowiązkom komisarzy, odpo- 
wiadali ua to przeciwnicy projektu, że powód podobny nie 
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zasługuje na uwzględnienie, ponieważ wwdztwa wybierając po 
kilku posłów, będą zawsze miały obrońców swych instrukcyi 
sejmikowych. Rozprawy nad tym przedmiotem drażliwym za- 
jęły i następne posiedzenie, a gdy obie strony obstawały 
uporczywie przy swojem , musiało rzecz rozstrzygnąć imienne 
glosowanie , w którem odrzucono wniosek Czackiego 202 gło- 
sami przeciw 20. 

Dotąd szło królowi wszystko dość pomyślnie, skoro 
tak długo udaremiał popierane przez Prusy i Moskwę zabiegi 
opozycyi co do przywrócenia głosu wolnego. Liczył nawet 
z niejaką na to pewnością , że przy zręcznym kierowaniu 
obradami potrafi resztę czasu sejmowego obrócić na wyczerpanie 
porządku dziennego, a tdm sam^m puścić w reces niemiły 
nm projekt Wielhorskiego. Chciał zresztą wyzyskać w tym 
celu i sprawę innowierców, ponieważ przewidywał z góry, że 
sejm oprze się ich żądaniom , i że w razie ponownego wnie- 
sienia tej sprawy przez obce poselstwa wywiążą się namiętne 
rozprawy, które będzie można przeciągnąć aż do końca sejmu, 
(idy więc powziął przekonanie, że biskupi gotowi pewne po- 
czynić ustępstwa co do innowierców, byle potem . przeprzeć 
przywrócenie wolnego głosu, zwołał ich do siebie, a upew- 
niwszy ich uroczyście , że sam odważy się na wszystko w sprawie 
wiary, zachęcał ich także do niezłomnej wytrwałości. Rzecz 
prosta, że \Vten sposób zagadnienci biskupi, nie mogli oka- 
zywać umiarkowania w rzeczach wiary, ponieważ tern podaliby 
mu dogodną sposobność przedstawienia ich w najgorszem 
świetle obec narodu. Lecz mimo to ogarniała Stan. Augusta 
obawa , by nie poniósł klęski w głównej dlań sprawie , 
zwłaszcza że i na własnych nie mógł tu liczyć wujów. Dowodem 
tego jest rozmowa jego z jenerałem Mokronowskim. Gdy 
bowiem uskarżał się gorzko przed jenerałem, że mimo naj- 
lepszych chęci swych dla ojczyzny i szczerego zamiaru wy- 
dobycia narodu z pod jarzma obc^j zawisłości musi tyle ze- 
wsząd doznawać przykrości , a ten mu radził , aby ze względu 
na nieprzyjazne okoliczności ustąpił tam, gdzie niepodobna 
się utrzymać, oświadczył Stan. August, że raczej życie po- 
święci, niżby się miał cofiiąć. Dodał przytem , że skoro carowa 
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koronę mu tylko może odebrać, której brzemię i tak jeat 
rati wstrętnym, iiio widzi powodu, dla czego by miał zachwiać 
sig w swto postanowieniu. Na uwagę jednakże Moki'onow- 
skiego, że sam wyłącznie padnie ofiarą, ponieważ ziemianie 
mimo nienawiści, jakij czują ku Moskwie za opiekg udzielaną 
innowiercom, nie rozpoczną z nią wojny o jego plany rządowe, 
które w icłi oczach są jego sprawą osobistą, w czem i wujowie 
jego :?diiją sig ich utwierdzać sweni postępowaniem, odpowiedział 
król ze Izami, że takie zachowenie się własnej jego familii jest 
tllau źródłem najboleśniejszych udręczeń, lecz 2e zostawił 
wujom wohiość robienia, co się im podoba, byle tylko nie 
uwodzili się mniemaniem , jakoby miał chgć poddawania się 
ich radzie we wszystkiem. 

Widzimy zatem , że kiól chciał wytrwać do końca 
r obranie ustaw bezkrólewia, i dla tego zręcznie wszelldch 
iywftl śi'odków, jakiemi tylko rozrządzał, aby mieszać szyki 
^tMciwnilców, Lecz natarczywe i gioźbami popierane doma- 
ganie yię Bppniiiit o odpowiedź na deklaracye swego i pmskiego 
dwom, a szczególniej w sprawie wolnego głosu, o co opozyeya 
■wezwała wdania się obu poselstw, zniewoliły Stan. Augusta do 
wniesienia sprawy tej na posiedzeniu sejmowóni 21. Listopada, 
które było uajburzliwsz^m ze wszystkich. Zaraz po zagajeniu 
zabrał głos kanclerz kor. Zamojski, a utyskując na smutne 
położenie panujących, których najlepsze chęci i zamiary 
bywają (agsto ile tłumaczone, zwrócił swą mowg do dekla- 
racyi pruskich i moskiewskich, aby sejm uwiadomić, że 
ministrowie Rptej z mzkazu króla ])rzedslawiati posłom tych 
mocarstw wszystko, co tylko było zgodne z dobrem ojczyzny. 
Opowiadał następnie, że przeświadczywszy się o tiezużytecz- 
nOBci swych przedstawień, prosili icli przynajmniej o przy- 
l^dłużenie terminu dać sig im mającej rezolucyi na ich żądania 
^H^ sprawie innowierców i ustaw z r. 1764. Wyznał zaS zżąłem, 
^^H i tu były ich starania daremne, ponieważ obaj posłowie 
PRie tylko nie zgodzili sig na to, ale w dodatitu mieniąc taką 
zwłokg naniszetiiem praw niigdzynarodowych, wynurzyli swą 
do króla ura^g o to, i żądali bezzwłocznej odpowiedzi. 
JWspomnial w końcu , że z polecenia króla starał się nakłonić 
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izec/oiijtii posłów, aby nie nalegali o piojekt ubezpioczaj^cy 
j^tos wolny, lecz że i w tiJiu odmowną otrzyma! ndpowiedi 
wraz z groźba, że w razie odrzucenia pizez aejin projel 
tego czeka Rptg uieprzyjaźń ich dworów i wojna nieodwło( 
Po t^j mowie oddal do laski deklamcye prusko - moskiewB] 
/.li. Listopada, któiych żądał czytania, potknięcie z jedni 
siiouy sprawy innowierców a z diiigi^j pojaśnienie dane sej 
niowi , ■ że Wielhorski wniósł swój projekt z natcłiuieiiia mi 
skiewskiego, i połączenie nbu tycli spraw z sobii były zręcziiie' 
obliczone , ponieważ pierwsze mogło rozżarzyć zapał religijny, 
;i driitjie piętnowało przeciwników dwora liniil)^ wspóluictwa z Mo- 
sliwą. clicącą przeszkodzić utworzeniu dobrego w Polsce rzi^du, 
przyt^ni pomódz innowiercom do uzyskania wszystkiego. 
t6ż dziwnego, że gdy marszałek kazał sekretarzowi 
(leklaracye prusko - moskiewskie, ogromna powstała wrzawi 
(louieważ jedni pozwalali ua czytanie, drndny byli przeci' 
a inni natomiast wołali o czytanie projektu Wielhorskiego. 
łiorski oświadczył wprawdzie, że przez wzgląd na tak potężue 
państwa, w którycli imieniu podano deklaracye, ualeiy je 
odczytać przed jego jirojekttim , ale uwiadomić omz oba rz^y 
w drodze właściwej, że innowiercy nie ponoszą żadnych 
krzywd w Polsce, a tźm sami^ni i wstawianie się za nimi jest 
zbyteczueni. Lecz tern nie uśmierzył zamieszania, poniewt 
wielu z strony dworskiej żądali uamigtnle , aby Soltyk 
czytał swój projekt. Gdy uciszono trochę wrzawę, drf 
marszałek kor. glos sekretarzowi kor. aby odczytał dekłaracyt 
chociaż takowe zdaniem jego nie stoją na porządku e^raii 
sejmowycli. Ledwie zaś seki-etarz chciał przystąpić do 
tania, ozwały się znów liczne glosy za projektem o wierze, jeżi 
się odstępuje od porządku sejnmwania. W końcu uśmierzono 
przecież wi-zawę uwagą, że deklaracye żądające pojaśnienia 
ustaw z r. 1764 mogą się mieścić w porządku spraw skarbowyi 
Tern przeparto ostatecznie odczytanie obu deklaracyi , poczi 
wystąpił zaraz Kasper Lubomirski, jeden z posłów kijowslcich, 
żi[,damem, aby czytać oddany 18. do laski projekt Wielhorskiego] 
Ituii wołali natarczywie o czytanie projektu Soltyka. Niektórzy 
przypominali nawet temuż, że nic powinien ostygać w swej 
gorliwości o wiarę. Sołtyk zakłopotany niezmiernie wyświtjcał 
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f zabranym glosie , że widząc w początkach sejmu gwałtowne 
i wiarg zamachy, łi5'stąpil w jej obronie, a chociaż i obecnie 
równą pała gorliwością, nit^ spostrzega przecież potrzeby 
przynaglania rzeczy, skoin stany ' oświadczywszy stanowczą 
w t^j sprawie wolę , odłożyły ją na p6źuićj. Dodał przytem, 
; nie mając z sobą projektu swego . prosi o odczytanie swśj 
(Bowy z II. Października, w której jest umieszczony i projekt 
) o wierze. Zezwolono chórem na odczytanie, a projekt 
hucznym okrzykiem : zgoda I (idy zaś Gurowaki, 
»seł poznański , znany partyzant moskiewski i szpieg Repnina 
oprosił o glos, aby żądać czjtauia deklamcyi wydanych przez 
obce rządy w sprawie innowierców, oparfi się tenm posłowie 
podolscy i ruKcy, FowstaljL znów wrzawa okropna, wśi'Ód 
vfctórej i Wielhorski Uopuiiiinał się o czytanie swego projektn, 
l^oie uzyskawszy na to przyzwolenia, zaczął wołać, że skoro 
^l^j% czytanie jego projektu, nie ma innego sposobu przy- 
1 wolności obrad nad powrót do własnej izby. Zamig- 
afiie wzrastało nieiL^tjinnie , a na niarezalka, który wśród 
syku straszliwego nie mógł przyjść nawet do głosu, wołano 
"ustawicznie , aby nie cliodnąc bezczynnie po izbie , pełnił 
swe obowiązki. Grożono mn przytem złożeniem z m'zgdu i 
obraniem nowego marszałku , który lepiej potrafi sterować 
obradami. Ponieważ ki'ól stracił nadzieję, by można uśmierzyć 
zgiełk i zamięszanie, wezwał dti Ironu ministrów w celu zam- 
knięcia posiedzenia. Ledwie zaś ministrowie ruszyli się z miejsc 
swoich, zawołał pierwszy Wielhorski, a za nim chórem po- 
słowie wołyńscy, niscy, mazowieccy, podlascy, pruscy i inni, 
że nie ma zgody na solwowanie sesyi, co inni znów ganili 
jako targnięcie się na gĘerugtitywę królewską. Prócz tego 
powstali z miejsc swoich aj-cyl'. lwowski a oraz biskup krak.' 
i łucki , a wziąwszy z sobą opierającego się prymasa . przy- 
stąpili do Itróla z pruźbn, iiby nie zamykał posiedzenia. 
W ciągu tych zajść uieustawał krzyk w izbie o podpisanie piD- 
jfiktu o wierze. Że zaś ministrowie byli już przy tronie , dał w. 
rszałek kor. glos kanclerzowi kor., który ledwie zaczął od 
[pyrozów: „J. Iv. Mść Pan mój miłościwy . , . przerwali mn 
toslowie roznamigtnieni do najwyższego stopnia straszliwym 
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krzykiem , w czeiii im wtórzyła i publicznoSć czyli tak zwani 
arbitrowie: „Nie masz głosu ua solwowanie sesyi'*. Mówiono 
później, że były wśród tego złorzecenia przeciw królowi, 
Moskwie i biskupowi krak.. a nawet wołania: „Bij zabij"! 
o czem jednakże nie znalazłem żadnej wzmianki ani w urzę- 
dowych ani w nieurzędowych dyaryuszach sejmu tego. Król 
widząc niepodobieństwo uciszenia wrzawy, wstał z tronu, a 
skoro w. marszałek kor. oznajmił w jego imieniu, że posie- 
dzenie zamknięte, wyszedł wraz z ministrami o kwandrans 
po szóstej. Posłowie pozostali jeszcze z półkwandransa w sali, 
nie ruszając się z miejsc swoich. Chciano koniecznie obradować, 
lecz gdy prymas wymówił się od przewodniczenia, wołali 
niektórzy, aby się udać do własnćj izby. Lecz inni przeszko- 
dzili temu a wszyscy rozeszli się wkrótce w największym 
zajątrzeniu. 

Posiedzenie to wskazało najdobitnićj , do jakiego stopnia 
wzmogło się juź roznamiętnienie powszechne. Gdy przytóm 
nie brakło ponownych gróźb ze strony Repnina i posła pru- 
skiego, uczuł Stan. August niezbędną potrzebę ułagodzenia 
nieco wzburzonych umysłów. ^labrał więc głos zaraz po za- 
gajeniu następnego posiedzenia. „Doznawani (mówił), jak rzecz 
,jest ciężka od miłego odwykać zwyczaju. Od dnia elekcyi 
„mojej doświadczać życzliwości, respektu, powolności swojej 
„przyuczył mię naród, który miał snąć przed oczyma, że 
„w powadze tronu swoje powagę a w powolności radom dobrze 
„chcącego króla swoje znajdował korzyści. Istotne tronu po- 
„ważanie, gdy się w zachowaniu jego prerogatyw zawiera, 
„wiem że was samych boli to uchybienie, które się władzy 
„królewskiój stało na dniu wczorajszym. Solwowałem sesyą, 
„bom sądził, że przedłużenie sesyi tak burzliwej nie mogło 
„dobrego przynieść skutku. Gdzie już nie głosy porządnie 
„zabierane i pilnie wysłuchane, ale okrzyki niezrozumiane 
„ni dla czego ni od kogo nawet, czy od sejmujących czy od 
„arbitrów pochodzące; gdzie mówię okrzyki same stanowić 
„prawa usiłują, już tam rady nie masz a przeto i żadnego 
„dla kraju uszczęśliwienia. Sprzeciwienie się solwowaniu sesyi 
„było wczora i skutkiem nierządu i pomnożeniem onego 
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■cygorsz^c^iii. Gdybym L^liclal winy luli wiuiiycli docliotlzić, 
,ma słuszność byłaby mi [irzewodiiikieiu. Ale ta jest myśl' 
,oja, *e szczęśliwy sędziii, szczęśliwy król, który w intencyi 
irzestępcy i w okoliczności przestępstwa uajtfzie jakiejkolwiek 
,exkHzy pozór. Uniosła sig na dniu wezorajszym wiary gorli- 
,WośC zbytnim pospiechem, to chcijc dopędzió, co pożyteczniej 
dokładniej nie długa przyniesie odwloką. Do Was obracani 
,mow§ mojf wybrani i. Iittlu bożego pasterze, na Was sig 
^trzoda ogląda i tam pójdzie , gdzie Wy bgdziecie prowadzić. 
iWszak za zleceniem niojm zasiadaliście tylelcroć collegia- 
,1 i t e r Wielebni Książa Bii^kupi dla ułożenia przyzwoitej 
t^j materyi rcnolticyi , wszak duchem rady i zbawienia 
,tclmąc,v będziecie nam nnjbezpieczuiejszymi przewodnikami. 
„Od Was i-eliicyi oc;((.>kuj('iiiy de transactis i Waszego 
„zdania, czy jeszcze i kiedy agenda, supersunt? Zaczćm 
,p0.dan^j przez Wiis Wielebni Ks. Biskupi infonnacyi stanom 
iiadzonyiii też albo zaraz za Waszą radą wezmą względem 
lysaydentów rozolucyą, albo Waszej oczekując, wezmą się 
zakończenia tandem skarbowych a rozpoczęcia woj- 
ikowych projektów, co jest nie tylko nieodbicie ale już i 
e potrzebuóm w tak opóźnionym sejmowania czasie." 
Po królu mówił krótko i ogólnikowo prymus, a wynu- 
lywszy prożbę . aby król wczorajszą urazę swoje najmiłoś- 
Iwiej raczył przebaczyć, usprawiedliwiał się słabością piersi, 
sani nie niogąc zdać sprawy ■/. narad gi-oua biskupów, 
włożył na biskupa kriikowskiegi> ten obowiązek. Wezwany 
tym sposobem na sprawozdawcę , miał Soltyk następującą 
lOWę: „Ponieważ Książe JMść Prymas ochraniając słabości 
Irowia. i piei'si, wkłada na mnie dalsze desideriorum 
ollegii episcopalis W. K. Mści i Prześwietnym sta- 
jam przełożenie, z ukontentowaniem wypełniam tak piękny 
,ohowiązek. Już dingi raz w czasie teraźniejszego sejmu 
„patrzał Bóg z całem niebem na twoje prawowierny narodzie 
łzy najświętszej religii gorliwość. Rozejd2ie się po wszystkich 
larodach staropolskiego przy wierze przodków waszych 
icztwa sława. Już drugi raz rozpływani się od radości 
.wiadck i uczestnik waszej w sentynientucli około wiary 
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Icrzykiem , w czźm im wtórzyła i puW' ,0 dopomagać waui 
arbitrowie : „Nie masz głosu na » ' ' , >/d w takićj ojczyźnie 
później , że były wśród tep^ >^0i , w którćj największy 

Moskwie i biskupowi krp^ . : "^^ byi. choć niegodnym pa- 
czem jednakże nie 7 . >'//j/(/ii, który dla całości wiary 

dowych ani w nieu^ ',l''%dko niesie na ofiarę! Proszę 

>vidząc niepodobif ' '^i^'^' L^'^' «ajsprawiedliwiój przyzwoitą 

skoro w. mars7 • iif^\0i^^^^^ ludowi wymierza nagrodę, 

(lżenie zamkr' ?;;jii/ fj^\r.isz^j błogosławił i oraz dodawał 

po szóstej. ■ " jirfł^^/j/ti/ JiJ^' "i^ jesteśmy, pomocy niewzru- 
me *'"'*''•* -*^ • ' * "»'- 




,.^c;y^''' 



lecz 
nielr 

^"' ••'^' ^*T^y^^ wyślę obmierzłym Bogu i ludziom hypo- 

7 ■•^)Ł'i^?'l /H pozór tylko do innych daleko od wiaiy 

"^tą* ^'^^ysłów biorącym , albo w pierwiastkowej ducha 

"ff^^^^ ostyS^y^^ ' przyjmcie w zastaw mój wieniości pu- 

.^ itói'^ z gruntu duszy i serca przed Wami wylewam, 

J^^^e: ^^*^' ^^ którego obecności stoję, którego sędzią 

'^'^ najskrytszych duszy tajemnic wiadomym wyznaję, 

'll^ud M^S ^ liczby żyjących, zawstydź mię przed całóm 

"''^iij i światem, wymaż mię z ksiąg żywota wieczne- 

* ^ wrzuć mię w gmin potępieńców, — proszę Prześ. 

'gjgiiy, dodajcie Amen, t. j. niech się to wszystko ze mną 

'gtanie, jeżeli równo z Wami nie będę bronić wiary świętój, 

Jeżeli na pomnożenie najmniejsze wolności dyssydentom nad 

.przepis dawnych i świeżych praw, jawnie lub skrycie*) po- 

,,zwalać będę, jeżeli owczarni Chrystusowej od zarazy kacer- 

,,skich nauk, ile ze mnie jest, bronić nie będę, jeżelibym 

Jakom w najpierwszym wyraził glosie , choć zdeptany całym 

„sobą nie bronił im wniścia do senatu , izby poselskiej i try- 

„bunałów, jeślibym wybrane już na zakładanie fundamentów 

„zborów lub oratoryów doły nie zaległ własną osobą i chyba 

„na mój głowie węgielny dopuścił zakładać kamień, jeśli dla 

*) Odnosiło sie to do zarzutu, z jakim strona dworska wystąpywała 
przeciw niemu, a mianowicie, że miał przyrzec Repninowi pewną po- 
wolność w 8x>rawic dyssydcntów, jeżeli tcnźc w zamian pomoże w przy- 
wróceniu wolnego głosu. 
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łoj&źoi wygnania, ubóstwa, ngdzy, wzgardy i śmierci na 
Bogn, wiary, kościoła i ojczyzny zakrawać będg! 
Idegoż wigkszego gorliwość wasza mej stateczności wy- 
; po mnie może warunku". 

„Przekonany albowiem na rozumie i sumieniu , że nigdy 
nie zgi'zeszyla. , żadnego traktatli z sąsiadami nie 
sgwalciła, żadniSj im do urazy przyczyny nie dała w swych 
^koło dyssydentów narodowych rozporządzeniach, cziyę nie- 
►dbitą powinno,'ić mężnego stawa.nia przy t^m , co mamy 
if rzeczach doczesnych i wiecznych najświętszego t. j, przy 
Fcligii [irzodków naszych"'. 

„Z insyiiuacyi W. Kr. Mści kilkanaście sesyi et colle- 
_ i episcoporuui mieliśmy u Księcia Imci Pi^masa. 
,3oztrząsaliśmy nie tylko nasze duchowne lecz i narodowe 
„prawa. Z wielkiein natężeniem umysłów naszych zważaliśmy 
„traktaty z postronnńni potencyami. Nie znaleźliśmy i nie 
„dociekli nic takiego, o co by Big dyssydenci żalić mieli i 
„czegobyśmy im nie dotrzymali. Sto lat minęło pokojowi 
jjOliwskiemu , lat 80 traktatowi Grzymułtowskiemu , lat 56 
tepłynęło od potwierdzenia onegoż. Lat 60 dochodzi trakta- 
towi pośrednictwem Piotra W. zaszczyconemu. A przecie 
maczny czasów, okoliczności i interesów przeciąg nigdy tak 
latęźonego w pośród największych Rptej ucisków na poniżenie 
Celigii katolickiej i na wywyższenie Dyssydentów, jak dziś 
bośród pokoju doznajemy, nie ściągnął zamachu ani dla 
Hyssydentów wsparcia. Traktakt oliwaki nic nie wspomina o 
religii greckich obrządków, ani do nich żadnym kształtem 
laciągniony być nie może. Są publiczne i autentyczne 
i dowody, którerai dyzunici nie tylko się do nazwiska 
I społeczeństwa dyssydentów nie przyznawali , ale i owszem, 
3Seby dyssydentami nazywani nie byli, dopraszali siij. Potencya 
„rosyjska w traktat oliwski ani titulo pośrednictwa lub 
„gwarancyi ani jako strona pokój czyniąca nie wchodziła. 
s traktat oliwski, ua którym się i dyssydenci i wda- 
i się za nimi potencye zagraniczne zasadzają, nie był 
■ z przodkand N. Ifróla pruskiego , elektorami bran- 
ifleburgskimi , lecz z królem szwedzkim. Żadnego w nim nie 
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,.ma warunku dla dyssydeutów i zborów po całźm królestwie, 
„tylko szczególnie w Prusiech, w nuastach królewskich i w In? 
„flantach i ta tolerancya z obostrzeniem praw religionis 
„catholicae dominahtis,' secundum leges regni. 
„Wzajemnie traktat Grzymułtowskiego jak nic nie wspomina 
„tak ani się stosuje do dyssydentów luterskićj i kalwińskiej 
„sekty. Ubezpiecza tylko dyzunitów, aby gwałtem do unii nie 
„byli przymuszani. Dotrzymywała zawsze i dotrzymuje Rpta 
„monarchyi rosyjskiej tych obowiązków. Dowodem tego naj- 
„przód potwierdzenie tegoż traktatu w lat 24, gdy książę 
„Dołhoruki, poseł wielki Piotra W., aastawszy już ten naród 
„ruski , który dziś pod panowaniem Rptej zostaje , dobrowolnie 
„z kościołem łacińskim złączony, nie tylko się o to nie żalił, 
„nie protestował , ale i owszem potwierdzenie traktatu z wy- 
„raźną salwą integritatem wanijącą kościoła równie 
„łacińskiego jako i gieckiego z łacińskim złączonego przyjął, 
„uroczyście. Po wtóre, gdy w r. 1717. Piotr W. w swćm między 
„Rptą a panującym natenczas królem pośrednictwie nie tylko 
, o przywrócenie dyssydentów do pretendowanych dziś prero- 
„gatyw nie nalegał, ale i owszem panującą katolicką religią 
„dla dobra i domowej spokojności w Polsce a dla sławy swej 
„powagą swego pośrednictwa chciał mieć ugruntowaną. Alboź 
„nie był gorliwy ten monarcha o panującą w swem państwie 
„religią? Alboż nie znał mocy poprzedzających traktatów 
„oliwskiego i Grzymułtowskiego? Alboż się nie rządził spra- 
„wiedliwością , ludzkością i politowaniem w dawaniu uciśnio- 
„nym pomocy? A przecie lubo wielką uzbrojony potęgą nie 
„potępiał jednak przodków ^szych o zdradę ojczyzny i wia- 
„rołomstwo sojuszów, gdy dyssydentów lubo zacnością uro- 
„dzenia każdemu równych, jednak od równości dostojeństw 
„ojczystych i równie publicznego swych obrządków sprawowania 
„oddalali pod zaszczytem pośrednictwa jego. Alboż następcy 
„krwi tronu i wspaniałości Piotra W. nie mieli mocy i spo- 
„sobności upomnienia się o gwałt traktatów na osobach i 
„kondycyi dyssydentów, według dzisiejszej pretensyi popełniany, 
„gdy r. 1733 i 1736 albo przyjaznym sobie królom do osiąg- 
„nienia tronu dopomagali, albo rozerwaną Rptę godzili i 
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|tispakąjali ? Alboż mniejsza byJa przezorność i pamięć ga- 
piiietów i ministerylJw natenczas przerzeczom^j monarchy! 
Iia moc, obowiązki i istotę traktatów, że w giomcie onychże 
przyczyny do ulepszenia kondycyi dyssydentów nie znajdowali, 
■;arii o zgwałcenie przymierza przez knowanie oddalających 
„od godności w Polsce dyssydentów ustaw Kptej liie posądzali ? 
„Ajakimże nieszczęśliwym czasów i rzeczy obrotem też same 
H-awa i obstawanie przy nich być mogą poczytane za wy- 
stępek przeciwko ojczyźnie, traktatom i sąsiedzkiej przyjaźni"? 
.,Do rozsądzeniu i uznania winy między rozpościerającymi 
'■(apierającśmi) się stronami najsprawiedliwszy sposób jest 
„wysłuchanie z równą obustronnością równie jednój jak dnigiej 
„strony. Przyjęła wspaniałość duszy i umysłu N. Imperatorowy 
„JejMci całej Rossyi obłudne dyssydentów żalenia się jakoby 
„o zgwałcenie .trtUrtami ubezpieczonych sobie prerogatyw. 
,^iech tylko z równą dol)rocią zapatrzy się na nsprawiedli- 

Pigące gorliwość naszą prawa ojczyste tak dawniejsze, od 
iktatówjak późniejsze ale bez najmniejszego sojuszów zsobą 
zczerbku dyssydentów, w jakich mają zostawać karbach, 
reślające, a pewny jestem, że wspaniale odrzuci burzliwe tylko 
spokojność własnej ojczyzny mieszające onychże skargi." 
„Jesteś W. K. Mść najwiadomszy tych piaw, które całość 
„i lustr religii katolickiej od pretensyi dyssydentów ubezpie- 
„czają. Jesteś zaszczycony szczegóbią wstawiającej się za 
„nimi monarchini względnością. Jego mądrości i sposobności 
„zostawuje Bóg obronę swego i naszego najwalniejszego in- 
„teresu. Nie życzę ja nigdy tak okropnój potrzeby, żebyś 

■W- K. Mść., jak wspaniale oświadczyłeś, krwią bronił wiary 
Swięlćj, ale żebyś onejże bronił piórem i pismem pragnę, 
Ę^czę i przez to wszystko, co jest najświętszego i co może 
„wspaniałą Jego pobudzić duszę, jak najgoręcej i najpokorniej 
„proszg i Buplikuję. Broń, mówię, N. Panie wiary Twj'ch 
„wielkich przodków piiireni i pismem w ojczyźnie i za granicą: 
„w ojczyźnie potwierdzeniem dawnych i świćżych ustaw każdćj 
„religii swe karby wskazujących a za gi'aiiicą prerogatyw pa- 
^ncyącój w Twćm królestwie religii skuteczną reprezentacyą. 
Bówną z spokojnej obrony jak z krwi ofiary odniesiesz przed 
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..Bogiem, kościołem, ojczyzuą i całą Europą króla prawi 
„wiernego chwałę i tronu Twego aławg utwierdzisz. Wszd 
,.u Rzymian równą sądzono być chwałą, mcztwem i nieśmiea 
„telności godućm dziełem , całą zachować ojczyznę . czel 
.,Bogów całą, życie obywatelów całe, co mieczem podbija? 
„narody. Wzywam jeszcze Waszego Prześ. Stany poparcia 
„zaniesionej dopiero przed tron prożby mojśj ; wzywani teraz 
„okazanej już na tśmie samara miejscu gorliwości, żebyścitj 
„za fundament publicznej i prywatnej Waszćj szczgsliwościtg 
„za cel sławy przed Bogiem i narodem kładli ocalenie i 
„przodków Waszych icligii . a w uićj prerogatyw i dostojeństi 
„Waszych. Potrafiłby albowiem Bóg zniszczyć i zepsuć ma 
„lepiej i nąjprzezomiej, jak nam sig zdaje, nastrojone do szczęści 
„publicznego ułożenia, gdyby ua upadiiu prawdziwej wiał 
„być miały zasadne. Zazdrościlibyście wkrótce z żalem ■■! 
„zawstydzeniem siebie samycli ale już po uiewcząaic ty(9l 
„miejsc i dostojeństw, które teraz sami prawowierni osiadacie, 
..gdybyście na nich dyssydentów zasadzili , których jeżeli 
„garstka tak sig dziś staje straszna i pi'zeni»żna , a cóżby sie 
„działo , gdyby równą z Wami mocą, dzielnością i dostojeństw 
„dzielić się raieUy 

„Może się konmś na straszliwe Iconsekwencye nie i 
..glądającemu zdawać najmniej szkodliwe oratoryów 
,.dentom równie Lutrom , Kalwinom jako dyzunitom pozwolą 
„Ale zaklinam na Boga i miłość ojczyzny, patrzajcie na t 
„że pozwolenie oratoryów dyzunitoni na Rusi w lat kilka po- 
„ciągugłoby lud naturalnie do szyzmy skłonny do poi'zucenia 
„unii. A ztąd za lada pozorem przyszłoby do buntów, któreb^j 
„w mgnieniu oka oderwały od Polski obszerne Itraje, któiyd 
.,sic nabycia wiekami przodkowie nasi dobijali, Alboż 
„z tejże samój przyczyny fatalna Climielnickiego buntów epoli^ 
„Rptę przywiodła do utraty niezmiernych prowneyiV D<H 
„pomogliby do tego ochotnie i szczerze Lutrzy i Kalwin 
„nasi tak jako się. za Jana Kazimierza z Karolem Oustawet 
„złączeni do zguby ojczyzny cudem opatrzności i waleczność 
„przodków Waszych katolików jak można było na ten czai 
„ocalonej przyczynili. To pewna , że nie mam i mieć nie mogj 



jlintfj na obrouc luoję tjirczy tylko zaszczyt praw, niewinność 
i i sprawiedliwość zdania. Toby powinno być doayć 
..do zupełnego bezpieczeństwa postanowionemu w pośród 
..wolnćj ojczyzny, nikogo dotąd przy prawie i wierze obsta- 
..wąj^cego o występek nie potępiającej. Ale jeżeli przepaściste 
., wyroki boże wymierzyły mi przeciłiTiość , znam prawo i 
„powinność słabości cierpliwe ucisków znoszenie. Ta by mi 
, jednak nierozdzielna od sprawiedliwości sentymentów zostalu 
„zawsze korzyść, cierpieć dla wiary i wolności. Wasza Prześ. 
..Stany przy wierze gorliwość nie jest i być nic może skutkiem 
„mojśj namowy lub usilności. lecz jest darem z nieba na- 
„danym, jest szczepem 8taropolskit?j . którąście od przodków 
.,z krwią wzięli, prawierności. Zgoi^szyć Was moją oziębłością 
„lub obojętnością mógłbym, wzruszyć w chwalebnćm przed- 
„sięwzięciu jak ja tak nikt nie potraii. Dzień wczorajszy 
.jawnie pokazał, że i Prześw. Stanów gorliwość nie tylko 
„przeciągiem czasu nie umniejszona, ale owszem jak rzeka 
.jaka, która ini dłużćj płynie, tćm okazalszą się staje, po- 
..większona. Zgodziliście chwalebnie od początku sejmowania 
..ścisłe o porządku ekonomicznych materyi opisy prawa sejmu 
.,convocationi3 z przykładną o całość wiai7 ś. gorliwością, 
..zachowując dowody onejże do zupełnego projektów ex re 
„ekonomiki publicznćj wypływających zakończenia. A że 
„z jednaj Btrony W. K. Mść zaleciłeś jeszcze co 1 legi o 
„eplscopali tćm głębsze cum summa maturitate et 
.,prudentia okoliczności religią dotykających roztrząsanie, 
„i powolność nasza z chęcią dogodzenia zaleceniom pańsldn; 
.,nie przestaje swych kontynuować nad tym wielkim interesem 
„deliberacyi , z drugićj strony według zdania pierwszego in 
.ordine ministra Księcia Jmci Marszalka W. K. na dniu 
„wczorajszym w swym głosie oświadczonego . zostaje jeszcze 
„do rezolwowania projekt wielkiej wagi, do zupełnego intere- 
,SÓw ekonomicznych zakończenia ściągający się, już do laski 
lany i przyjęty, konstytucyą 1764 circa pluralitatem 
Bejmach objaśniający. Jakośmy powszechnćm samychże 
w, Stanów zdaniem nie zgrzeszyli od 11, dnia prze- 
miesiąca do dnia wczorajszego projekt wiary zacho- 
Toin n. y 



„wując, lak in hoc sisteinate czyności pewny jestem 
„w sumieniu, że nie zgrzeszymy, gdy trzymając sig przedsif- 
„wzigtego raz tractandorum porządku, jeszcze do d^gu 

„materyi ekonomicznych należący wspomniony projekt rezol- 
„wować będziemy, po którego pro vel contra rezolucyi, 
„nie przystępując do żadndj inn^j materyi, podobnym jak od 
„początku sejmu warunkiem natychmiast wiarę ś, jak naj- 
„mocniejszem prawem w sw^j nieskazitelności utwierdzimy et 
„eo fine do czytania i podpisu projektu przystąpimy"* 

Po mowie tćj wszczęły się uporczywe rozprawy o projekt 
Wielhorskiego. Strona bowiem dworska dokładała wszelkich 
starań, aby nie dopuścić czytania projektu tego, przy cz&m 
używała religii nawet jako środka podniecającego żarliwość 
powszechną. Spodziewała ai§ bowiem, że roznaniigtniwszy tyra 
sposobem umysły, skłoni je tśm łatwiej do odłożenia t^j 
sprawy, dokąd wprzód nie załatwi sig rzecz o wierze. Popsuł 
jednakże wszystko Gadomski, poseł sochaczewski , który do- 
rwawszy sig gloau, zaczął ostro karcić sejmujących za sceny 
dnia poprzedniego , cz^m najwigksze wj'wolał niezadowolenie 
migdzy posłami i arbitrami. Głośne szemranie , którym tłu- 
miono nieustannie mowę jego, wskazało mu namacalnie, że 
wybrał sig nie w porę z swojem cenzorstwem. Przestał więc 
na pochwaleniu za to króla, że projekt o wierze oddal całemu 
gronu biskupów do wszechstronnego rozważenia. Po kilku 
jeszcze głosach musiała strona dworska zezwolić na czytanie 
projektu Wielhorskiego , który mieszcząc w sobie ubezpieczei " 
wolnego głosu, jako źrenicy wolności, objaśniał przyti 
ustawg z r. 1764 co do podawania przez komisyą ekonomiczni 
skarbu projektów ku pożytkowi Rpt^j służących. Objaśniał 
ją zaś w taki sposób, że te jedynie projekta mogą być uchwa- 
lane większością głosów, które nie mają na celu czy to na- 
kladauia nowych podatków czy już przyjętych odmiany lub 
pomnożenia, które nie podają sposobów zwiększenia siły 
zbrojnej , a oprócz tego nie dotyczą ani naruszenia lub zft; 
wierania traktatów ani wojny i innej sprawj' stanu, poniewi 
wszystkie tego rodzaju projekta za wolnym głosem każdej 
senatora, ministra i posła miały być rozstrzygane. NiektÓi 
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chcieli między wyjątkami domieścić i wiarg, aby i o nićj 
tak^e stanowiono jednomyślnie. Przyjęto na razie ich zdanie, 
lecz potom wymazano znów ten wyraz ze względu na osobny 
co do tej sprawy projekt. Do przyzwolenia na odczytanie tego 
projektu przyczynił się wielce ka. wwda ruski, który w swdj 
mowie żądał najprzód , aby projekt o wierze odłoży<! &i do 
zdania o niin sprawy ze strony biskupów, a następnie oświad- 
czy! się za rozwiązaniem konfederacyi i z gotowością złożenia 
jśj marszałkowstwa . ciężącego mu już od dawna, w końcu 
zaś był za czytaniem i podpisanipni projektu Wielhorskiego. 
Sufczyński, kaszt, czerski był przeciwnie zdania, że przed 
wszystkiemi inuemi należy podpisać przyjęty już przez akla- 
macyą projekt o wierze, przy czeui wynurzył śmiało, że by- 
łoby podłością, gdyby z obawy sejm cofnął swą uchwałę, 
"Wzywał przeto, aby żadnego nie okazując strachu, to robić. 
czego wymaga dobro ojczyzny. Zakończył awą mowę żądaniem 
wyjścia wojsk obcych. Wilczewskiemu, jenerał- adjutantowi 
królewskiemu, posłowi pomorskiemu, nie podobał się wniosek 
ks. wwdy ruskiego co do rozwiązania konfederacyi. Nie po- 
zwalał więc na to ani na uchylenie ustaw z r. 1764, które 
zdaniem jego ostatnią były bronią w tak nieszczęsnem po- 
łożeniu, dokąd Moskwa i Prusy nie cofną swych deklaracyi 
w sprawie innowierców i dokąd sig nie ubezpieczy wiary 
osobną ustawą. W. Marszałek kor. i Adam Czartoryski, jenerał 
zifni podolskich przemawiali zn przyjęciem i podpisaniem nie- 
zwlocznem projektu Wielhoi-skiego. Podczaszy kor. Czacki 
rozprawiał wprawdzie szeroko o niehezpieczeństwach , na jakie 
byłaby narażoną wolność, gdyby większością głosów miano 
o wszystkiem stanowić. Lecz chociaż upewniał, że w ciąga 
20letnich usług poświęconych ojczyźnie byt zawsze i będzie 
przeciwny t^j większości , która już tyle państw przywiodła 
do utraty wolności a przez odmianę praw kai^dynalnych mo- 
głaby spowodować upadek Rptój , chociaż z obawy, by przez 
nią stan czwarty t. j. miejski nie wsz<?dł do rady, a stan 
włościański nie uzyskał uwolnienia od poddaństwa, heretycy 
zaś pod pozorem manufaktur nie rozkrzewili się w krtyu, 
^ał wyraźnegii zastrzeżenia , że ani na walnych ani na 




konfederackicłi nawet eejmach nie mo2na spraw stanu i 
strzygąc większością giosów; nie pozwalał przecież na p 
Wielhorskiego , dokąd wprzód nie bgdzie przyjęty i podpisany 
projekt o wierze. Radził oraz, aby wyprawić poselstwo do 
carowy, któreby żądało ewakuacyi jśj wojska i uznania z jćj 
strony niesłuszności skarg dyssydentów. Ponieważ mowa ta 
Czackiego wywarta pewno wrażenie , w skutek czego zaczęto 
domagać się projektu o wierze, starał aig Sołtyk w ponownym 
głosie swoim wyświecić sejmowi, że odłożeniem projektu tego 
do Poniedziałku nie narazi się wiary na niebezpieczeństwo, 
zwłaszcza gdy przyjąwszy teraz projekt Wielhorskiego, 8ejm 
orzec może wjTaźuie , że do żadnej inn^j nie przystąpi sprawy, 
dokąd projekt ubezpieczający całość wiary nie będzie ucliwalony. 
Z przemów na t^m posiedzeniu mianych było widocznćm, 
że większość przeważna oświadczy się za projektem Wiellior- 
skiego. Miino to zabrał głos Tyzenhauz podskarbi nadw. lit., 
aby wykazać, jaką krzywdę wyrządzi sejm ojczyźnie uchyle- 
niem ustaw z r. 1764. Przytaczam dosłownie mowęjego, aby 
czytelnicy t^m dokładniejsze mogli urobić sobie pojęcie o 
zasadniczych różnicach, jakie zachodziły między przeko- 
naniami strony królewskiej a mniemaniami j4j przeciwników. 
„Rzecz zastanowienia godna, mówił Tyzenhauz, że (gdyj 
„na tych obradach sejmowych wszyscy się na maxymy potrzeb 
„i pomyślności krajowych zgadzamy, na treść onych czyli 
„sposób radzenia zgodzić się albo raczśj porozumieć nie 
„mogliśmy. Niechaj kto chce na ostrożności graniczących są- 
„siadów, na bojażni mocnego króla i zuchwałego obywatela, 
„na imieniu eąuiiibrii ustaw Rptśj naszt5j zakłada funda- 
„menta, a ja mówię, że gruntowni ejsze od tych dostojeństwa 
„narodowego maxymy na rządzie krajowym polegają. Lecz 
„rządu ten nie chce, kto w radach krajowych większości 
„głosów nie chce. Różne być mogą do radzenia uwagi, lea 
„wszystkie na pewnym decyzyi gruntują się sposobie. Żadnego 
„ten pewności rad nie daje sposobu , kto powszechności głosów 
„(cudem chyba uiszczać się mogącej) radzeniu sejmowemu 
„życzy. Nie jestem ja tak ucieirniony, abym do celu pomyśl- 
„ności krajowej zmierzając, przeciwne względom politycznjin 
„czynił kroki i z drogi przezornego wybaczał obywatelatwa 




?oziiawam skłonioną w tśm wol§ mądrego , przezornego , o 

lobro kraju troskliwego , naród i sławę kochającego króla a 
„tandem okolicznościom w t^j mierze ulegającego Naj. Pana; 
„poważam doskonałego i przezornego ministeryiura zachodzące 
„w t6ta uwagi i szacuję J. O. Ks. wwdy ruskiego i J. O. ka. 
„marszałka w. k., wielkich w ojczyźnie mgżów, przekładane 
„teraz reflesye. Z tych powodów trudno ini jest czynić spór- 
„czywości czytanemu projektowi, gdy wzburzone okoliczności 
„przymuszając umysł, chęci i w niechcącym sprawiają. Co 
,Jednak wpgtrzne we mule czyni przeświadcz(;nie , wymówić 
„ośmielam się przeciw tym zdaniom, które gasząc tajemnicę 
„kostytucyi 64 r. i na tym sejmie wybuchniony płomień , 
„jakoby o wolność gorliwość podniecały. Gdyby Rpta w istność 
„swg wysilona sama za sobą dziś mówić mogła, pewnoby do 
takowych umysłów owómi żalem przejmującymi ozwała się 
,^owy; „Nie tak mię boli, że mię sąsiedzi martwią, lecz to 
[ię bardzity dolega, że od własnych obywatelów prześlado- 

Ipna jestem." Żywiól natury ludzkiej ogień dobry jest, 
_'\y w potrzebie dogrzewa , ale nie wtenczas, kiedy podpala. 
„Gorliwość obywatelska chwalebna jest o wolność Rpt^j za- 
,jęta, lecz wzniecać kwestyą o prawa prawdziwą wolność 
„ubezpieczające, budzić uśpione nieco przeciw t^j tajemnicy 
„odlegle umysły, bronić słowy wolności, a rzeczą samą ją 
„krzywdzić, interesem przezornego obywatelstwa nazwać nie- 
„podobna. Znam ja za powinność, tak własne dysponować 
„zdanie , aby było od uprzedzenia , dopićroż od uporu dalekie. 
„Trzeba własny zwyciężyć umysł, gdzie zdań powszechność 
„inny za cel przedsiębierze radzenia sposób, konjunkturą już 
„chyba ulepszyć się mogący. Między utratą zysku i grożącą 
„ojczyźnie burzą czyli lepszy jest sposób, obojętnćj ulegać 
„nadziei i bojaźnią tłumić radzenia sposoby a cierpliwością 
„zwyciężać przeciwności , czyli mieć zyskaną korzyść w sza- 
„cunku i albo nie wierzyć bezprzyczynnym imprezom, albo 
„przedsięwziąść trwałego umysłu odwagę , ciężka na kraj 
„olioliczność wielkiej uwagi godna. W modestyi wigc obywa- 
„telski^j zdanie względem tego artykułu moje, cofnąć przed- 

licwzięcia uie mogące w głgbokiem polityki zatapiać się 
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„morzu, i uwćrai do Was Prześw, Stany kończę głos mi 
„pełnemi czucia tłumacząc się słowy: ,,Vobis da tum es 
„nosse haec oiyuteria, mihi autem iu parabolis. 
Przemówienie Tyzenhauza zamknęło długą rozpraw) 
nad projektem "Wielhorskiego. Marszalek zapytał więc trzy- 
krotnie o 2godc, a gdy nikt nie przeczył, uznał projekt za 
przyjgty jednogłośnie, i podpisał go zai'az wTaz z deputatami 
do konstytucji. Przy ttjj sposobności narzekali niektórzy 
z tycliże na okropne położenie kraju, zmuszające do przy 
jęcia tak szkodliwtj ustawy, i złorzeczyli chwili, w którój 
ich obranu posłami. Inni zaś żałowali , że ich nauczono pisać 
I rzeczywiście było czego narzekać , ponieważ przyjęcie pro- 
jektu tego zadało ciężką klęskę nie tylko rządowi, ale 
Bptej, kiórćj odjęło możnośf radzenia o sobie 
skuteczny. Opozycya ule spostrzegła w swem zaślepieniu 
stronniczym, że skoro Prusy i Moskwa, podejrzywane naj- 
sluaznićj o złe wzglgdem Polski zamiai?, doraaga,ją sig z takim 
naciskiem przym^ócenia jednomyślności w obradach scjmowycli. 
musi w tem ukrywać sig chęć wroga przyspieszenia j^j npadku , 
że zatem obowiązkiem jest każdego Polaka stawać przy rz%-i 
dzie własnym, aby lącznćmi silami odpierać ich zgubną nsĄ 
tarczywość. Lecz Czacki lękał się ustanowienia większości 
głosów, która zdaniem jego mogła utorować drogę stanowi 
mieszczańskiemu do sejmu, lub co gorsza sprowadzić znie- 
sienie poddaństwa włościan , a nie spostrzegał bynajmniej , że 
utrzymanie jednomyślności w owoczesnych stosunkach , gdyi 
demoraiizHcya, wżerająca się coraz bardzif^j w cały organizi 
Rptej , podkopywała do reszty dawne cnoty obywatelskie 
wiodło ojczyznę wprost do upaku, ponieważ odejmowało j^j 
wszelką prawie możność wzmocnienia się na przypadek na^ 
jiaści z zewnątrz . a tem sarnim zdawało ją na łaskę sąsiadói 
którzy zawsze mogli nająć kilku nędznych judaszów, ab; 
z ich pomocą udaremnić najszlachetniejsze i uajzbawienuipjszi 
usiłowania narodu. Owa z reszt4 jednomyślność, opierąją( 
się na bezwzglgdn^m uszanowaniu głosu wolnego, nie byl 
w drugiej połowie XVIII, ani ezeraś ubezpieczającym wolno( 
przeciw zachceniom samowladczym własnego rządu, ani tanii 
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lub obroną przeciw zamachowi stanu, ale stała się raczej 
najpewnieJEzyui środkiem do zatracenia wszelkiej wolności 
wraz z ojczyzną, skoro podawała każdenau nędznikowi, o 
jakich nigdzie nie trudno, możność niweczenia za wzięte od 
wrogów ruble lub talary wszystkiego, co dążyło do ocalenia 
la-aju! Najpi-zykrz^j nam dziś pomyśleć, że ci sami ludzie, 
którzy szczśrą pałając miłością ojczyzny, gotowi byli poświęcić 
za nią mienie, krew, życie i wszystko, co tylko człowiekowi 
drogićm , walczyli z zaciekłością niepojętą za utrzymaniem 
tego najzgubriiejszego nadużycia osobistej wolności, a 
chociaż z przerażeniem patrzyli na okropną bezsilność Rpt^j, 
cliociaż często narzekali ua bezrząd j6j i bezradność, nie 
chcieli przecież przyznać, że po rozchwianiu się cnót oby- 
watelskich zamiar utrzymania głosu wolnego w tćm pojęciu, 
jakie u nas sig urobiło wtedy, był nie tylko najniedorzecz- 
niejszym anachronizmem, ale oraz zbrodnią przeciw ojczyźnie, 
niweczącą wszelkie rękojmie jćj bezpieczeństwa. Na próżno 
dowodził im Kouarslti w obszernym i gruntownem dziele swźm 
o skutecznym rad sposobie , że wielbiony przez nich glos 
wolny jest przyczyną wszystkich nieszczęść publicznych, po- 
nieważ utrzymuje w ciągłej bezradności Rptg i że dla tego 
właśnie należy wprowadzić większość głosów do obrad pu- 
blicznych. Chwalono jego dzieło, lecz gdy zagrały namiętności 
stronnicze, przemogła nienawiść ku królowi nad rozsądkiem, 
a byle zniweczyć , co łącznie z fauiihą przeparł podczas bez- 
królewia, nie wahano się wejść nawet w stosunki z Moskwą 
i Prusami, i tym sposobem uzyskać ich pomoc! 

Teraz przyszła koićj na projekt Soltyka o wierze, 
omawiany na kilkunastu posiedzeniach całego grona biskupów, 
którzy jednakże z powodu rozbiegania się zdań nie mogli 
dotąd zgodnej powziąść uchwały. Prymas bowiem z biskupem 
kujawskim, płockim i kilku innymi był za umiarkowaniem i 
uwzględnieniem proźby innowierców, gdy przeciwnie Soltyk 
t arcyb. lwowskim i resztą ani chcieli słyszeć o jakiemkolwiek 

fclBtępstwie na ich korzyść. Diużej nie mogli już biskupi 
Iraczać ostatecznego orzeczenia w tój sprawie , zwłaszcza że 

łfeiilyk przyrzekł w ich imieniu wygotowanie projektu na Po- 
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iiiedziałek. zebrali sig «ięc w Niedzielę rano u prymasa nu^ 
naradę, a ledwie zasiedli, zgłosili sig do ukh ministrowiafl 
Rptój z odmlennyin projektem o wierze, uwzględniającym 
w części żądania prusko - moskiewskie , i nalegali ua nich . 
aby wziąwazy go pod rozwagę, i odiiiieuiwszy może, cobj 
im się zdawać mogło potrzebnym, przedłożyli go następnie 
s<ymowi. Dodawali przyt^m, że to jedyny sposób ochronienia 
kraju od ciężkiej bićdy, ua Jaką go nara2a projekt Sołtyka. 
Gdy to sig dzieje u prymasa, miał Repuin posłuchanie u 
ki'óla , któremu oświadczał bardzo sprężyście , że carowa chce 
koniecznie przywrócenia innowierców do urzgdów i do wszel- 
kich praw, jakie im przysługiwały dawniej. Otrzymawszy zaś 
odpowiedź . że król nic nie może stanowić w tój mierze , 
skoro sejm poruczył biskupom sformułowanie projektu w spra-il 
wie innowierców, wysłał Repuin sekretarza poselstwa awej 
Ascha do prymasa z poleceniem , aby zebranym u tegoż bis- 
kupom objawił wolę carowy. Biskupi jednakże zasłonili się" 
wymówką, że do nich należy samo tylko określenie stanowiska 
innowierców pod względem religijnym, i że sejm dopiero 
orzeknie, jakie być mają ich prawa cywilne. Po t^j odpo- 
wiedzi biskupów natarł Repnin ponownie na króla , lecz mimo 
gróźb nie wymógł nic na .nim . ponieważ tenże powtarzai um 
ciągle, że skoro sejm przykazał projekt o wierze biskupom, 
on sam nic nie może stanowić w t^j sprawie. Zbywszy się 
zaś tym sposobem natręctwa Hepuina , zapytywał Stan. August 
przez zaufane osoby nuucyusza, czy uwzgigduiając niehei 
pieczne położenie Rpt^j , nie chciałby polecić biskupom j 
kiegoś przynąjmiiićj złagodzenia losu innowierców, na co i 
tenże kaznł oświadczyć, że łagodności doradzać nie 
ani jako nuncyusz apostolski, ani jako t»'zyjaciel narodtd 
ponieważ ma niezłomne przeświadczenie o szkodliwości kai-^ 
dego ustępstwa w tej sprawie. Tak te krzyżuji^ce się wpływy 
jak nie mnićj zabiegi usilne obcych poselstw były powodem, 
że narady biskupów trwały 2 godziu przed południem j 
południu . zanim po bardzo żwawych rozprawach uastąpiłi 
zgoda ich ua projekt, który jako ich sprawozdawca czyffl 
t miał Massalski . bisk. wileński , przedłożyć (sejmowa 
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Ze względu ua te rozmaite wpływy Daleialo sig w Po- 
niedziałek burzliwego obawiać posiedzenia. Gdy wigc po za- 
gajeniu tegoż kanclerz kor. wystąpił z żądaniem, aby przed 
projektem biskupów odczytać wprzód deklaracye obcych rządów 
w sprawie innowierców, sprzeciwiło si§ temu wielu posłów, 
którzy mitomiast wołali o bezzwłoczne czytanie projektu o 
wierze ze wzglgdii głównie , że projekt ten jako pienvszy na 
porządku dziennym powinien być przed innymi załatwiony. 
Aby uchylić spór bezcelny, zabrał glos Soltyk, w którym 
starał się wykazać, że owe deklaracye są w związku z pro- 
jektem o wierze i dla tego sejm powinien obeznać sig z ich 
łsnową. W skutek przedstawień jego zezwolono na odczytanie 
beklaracyi, poczym dopiem dano głos bisk. wileńskieiuu. 
Mowa jeg.ł długa i zręcznie ułożona wywarła głgbokie wi-a- 
(enie. Podniósłszy w niej najprzód chwalebną atanuTycerskiego 
^rliwość o wiarę przodków, dowodził następnie z dziejów 
fejczystych, że dyssydenci już cztćrokrotnie stali się przy- 
Bzyną uciemiężenia Kpt^j i niezliczonych gwałtów, jakie z ich 
istrojenia i w skutek icb związków z obcymi ponosić musiała 
ojczyzna. Zbijał główne dowody, któremi chcieli uzasadnić 
mniemane prawa swoje, a zachęciwszy senat i izbę poselską 
do wytnral^j obrony wiary, i do stawienia najdzielniejszego 
oporu natarczywościom innowierczym , zwrócił do króla proźb^- 
o dalszą opiekę dla wiary przodków, co cały senat duchowny 
poparł powstaniem i niskim ukłonem. Po zakończeniu mowy 
oddał do laski projekt ułożony przez biskupów. Zaczęto zaraz 
wołać, aby projekt odczytawszy, podpisać, i ledwie pozwolono 
głos zabrać Czartoryskiemu biskupowi poznań., który bardzo 
żarliwie przemówił za całością wiary. Gdy po nim wielu 
jeszcze napierało się głosu, domagali się posłowie, aby 
nikomu nie dając już głosu, czytać projekt. Mimo to prze- 
mawiało kilku jeszcze tiskupów, co wywołało głośne szemranie 
izby poselskiej, Jitórśj żarliwość nie potrzebowała żadnych 
już podniet. W końcu przystąpiono do czytania projektu pod 
napisem: „Wiara ś. katolicka." Na powszechne wołanie 
musiano dodać do napisu tego wyi'az: „rsi/niska", poczóni 
bzytał sekretarz dalej : ..Chcąc jak n a j gr u n t o w n i ^ j 
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„wiarę nasze ś. katolicką (i tu musiano mu wyrazi 
„żądanie izby dodać) rzi/msią przeciwko dyssydentori 
„(to kazała izba uzupeiaii; wyrazem) / dyzimitom ubezpie- 
„czyć, prawa wszystkie dawne (a na powszechne 2ą- 
„danie, aby wyliczyć ustawy od r. 1717 do 17(i4, dołożono) 
„osohUwie annontm 1717mi, 17S3łii, 17 3(1 tii i ostatnie sejmu 
„cołwocalioni-s 1764U una cum poenis przeciwko wy- 
„kraczającym cujuscunąue status et conditionis 
„in toto (a na żądanie izby przydano) et per omnia reas- 
„sunijemy. Projekt z wskazauemi tu dodatkami przyjęto 
bez WBzdkicli rozpraw jednogłośnie, co powszechną spowo- 
dowało radość. Dziękowano też i rozczulonemu królowi, który 
na znak podzielania uczuć narodu przypuścił wszystiticb 
mujących do ucałowania ręki. 

Nikt nie może zaprzeczyć, że po tak nieprzyzwoil 
prawa międzynarodowe naruszającym wystąpieniu Mosl 
po jćj groźbach i oświadczeniacli pisanych w tonie ukazów, 
uchwała powyższa była koniecznością, ponieważ świadczyła 
o samodzielności narodu, który musiał okazać czynem, że 
obcym rządom nie dozwoli mieszać się w swe urządzem~a i 
sprawy wewnętrzne. Lecz doniosłość jćj byłaby daleko większą, 
gdyby jśj nie było poprzedziło wysti-aszone przez Prusy i 
Moskwę ubezpieczenie wolnego głosu, odejmujące Rpt^j 
wszelką możność wzmocnienia sił swych zaczepnych i 
odpornych. Nie dość było zi-esztą odeprzeć wdzierstwo 
obcych , należało w dodatku stanąć zgodnie i łącznie przy 
sobie i wytrwać do upadłego obec wszelkich zachcia- 
nek prusko - moskiewskich , a w chwili stosownej przj'- 
znać z własnego popędu innowiercom to wszystko , czego 
prawnie mogli się domagać, lecz przyznać z zasti*zeżeniem, 
że przestaną obcej wzywać opieki. Tymczasem przemogła 
żarliwość nad rozumem stanu, a nienawiść religijna nad po- 
czuciem sprawiedliwości , w czem gi-zeszyły zarówno obie 
sporne strony. Katolicy bowiem dopuścili się ciężkiej nie- 
sprawiedliwości, gdy tłumacząc w dowolny sposób postano- 
wienia dotyczące rozróżnionych w wierze z w. XVI., usunęli 
chrześcijan -niekatolików od współudziału w sprawach pii- 
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licznych, cz^m ich pozbawili najistotniejszej części praw 
obywatelskich. Innowiercy zaś zawinili t^m głównie, że miasto 
walczyć o swe prawa w drodze ustawami przepisanej , roz- 
drażnili swych współobywateli szukaniem opieki i pomocy 
u rządów obcych a szczególniej u pruskiego i moskiewskiego . 
którt dowiodły aż nadto , że z każdej sposobności szkodzenia 
Rptej starały się korzystać. Wezwaniem przeto tak niebez- 
piecznej opieki wykroczyli przeciw wlasnśj ojczyźnie, na co 
nie ma usprawiedliwienia. Lecz i uchwala sejmu , mająca pod 
pewnym względem znaczenie polityczne, była w rzeczy wy- 
nikiem raczej żarliwości religijnej, niż poczucia niezależności 
narodowej. 

Okazało sig to zaraz na tern samem posiedzeniu, gdy 

po skończonym całowaniu ręki królewskiej przystąpiono do 

spraw wojskowych , z których najpierwśj wzięto pod obrady 

projekt dotyczący szkcdy rycerslci^j. Wieln bowiem posłów 

żądało wyrainego w nim zastrzeżenia , że sami wyłącznie 

katolicy mogą być nauczycielami i uczniami tej szkoły. Król 

*cąc wykazać bozcelność takiego zastrzeżenia, drażniącego bez 

trzeby innowierców, zaręczał najmocniej, że jak dotąd 

hehże nie ma w szkole rzeczonej , tak nie będzie ich i późnit^j. 

rdy jednakże niektórzy z posłów, zasłaniając się swśini in- 

strukcyami i po takiem zaręczeniu nie chcieli pozwolić na 

projekt bez powyższego zastrzeżenia, zganił ich Stan, August 

dość ostra za upieranie się przy rzeczy szkodliwej, czem też 

przeparł przyjęcie projektu bez żądanego dodatku. Za to doznał 

nie maiej przyjemuoiici z powodu tegoż projektu, ponieważ 

sejm przyjął postawiony przez jego stronników wniosek, 

aby nm zwrócić wydatki łożone ua tę szkołę , które w Ya 

)' z własnej poki^wal szkatuły. Przyjgcie bowiem wniosku tego 

^Hoło mu dogodną sposobność oknzauia swej bezinteresowności. 

^^Bwiadczył też stanowczo, że ofiarowanego nie może przyjąć 

l^^nagrodzenia , aby nie obarczać skarbu Rpt^j , zwłaszcza 

'' gdy nie ma nawet pewności , czy dochód z czopowego i sze- 

lężnego wystarczy na rozliczne a tak niezbędne jej potrzeby. 

Przy innych projektach wojskowych chciała opozycya 

podminować koinisyą wojskową . i dla tego ^vystąpili Wazgird 



i Pawlikowski z żądaniem, aby przywrócić hetmanom litewskii 
dawiią władzę, którą ścieśniono na sejmie koronacyjnym; Sapy 
uackizaś poseł pomorski upomniał się o prawa hetmanów koroi 
nyeh, T^m dążono widocznie do uchylenia ustaw z r. 176^ 
które odjąwszy iietmanom w czasie pokoju władzę dawniejszą, 
przelały ją w ziipe-lności na komisye. lvi'ól zamknął wprawdzie 
posiedzenie, zanim mo2na było cokolwiek postanowić w tej 
mierze. Lecz nie wiele zyskał na zwłoce, ponieważ na 
następntSm (26. List) posiedzeniu wnieśli tę sprawę Ogiński 
wwda wileński i Burzyński kaszL smoleń, na nowo. Obaj 
przemawiali bardzo gorąco za t^m , aby sejm zwolnił surowoi 
ustHW Z r. 1764 co do władzy hetmanów litewskich, któi 
sw^m postępowaniem w bezkrólewiu nie dali najmniejszego' 
powodu do tego. I obaj hetmanowie lit, Massalski i Sapieha 
zabierali glos w obronie praw i prerogatyw swego urzgdu, 
a syn pierwszego biskup wil. używał ealśj potęgi sw^ wy- 
mowy, aby wykazać niesprawiedliwość, jakij wyrządzono oba 
hetniauom lit, na sejmie koronacyjnym. Kładł zaś główny 
nacisk na ich nieposzlakowaną wierność ku królowi. Nie 
brakło i wielu innych obrońców władzy hetmańskiej, którzy 
dowodzili z dziejów, ile to razy hetmani ocalili ojczyznę 
z największych niebezpieczeństw, gdy w zamian nie ma wy*, 
padku, któryby świadczył o nadżyciu powierzonej im władzy 
szkodę Rptój. Z równą gorliwością broniono i hetmanów k( 
ronnych, a pierwszy przemawiał w t^j mierze Rzewuski sta- 
rosta drohobycki, syn hetmana poln. kor. Wacława, Zabrał 
t^ż głos i Sufczyński kaszt, czerski, a poparłszy najmocniej 
sprawę hetmanów, domagał się następnie, aby komisyą woj- 
skową przenieść do Lwowa, komisarzy wojskowych wybien 
,po wwdztwach i przywrócić dawne okazywania czyli popis 
wojewódzkie, na któi-ych ziemianie obowijjzani do pospolil 
wyprawy powinni byli się wykazywać, że mają broż i koi 
odpowiednie. Żądał przytem równego dla wszystkich wyi 
sprawiedliwości i rozkazu do mennicy, aby nad (3.000,000 
miedziannej nie wybyala monety. Mimo licznych mów szło 
twardo z projektem o władzy hetmanów, ponieważ strona 
dworska wnosiła mnóstwo poprawek , zmniejszających o wii 
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doniosłośt^- jego, na co znów opozycya uie chciałii zezwalać, 
'o długich i uporczywych rozprawach przyjęto w końcu 
■projekt w niejedB^m zmieniony i poprawiony. 

Ubezpieczywszy osobną ustawą całość panującej wiary, 
czuli wszyscy, źe należy coś przynajmniej postanowić na 
korzyść innowierców, zwłaszcza gdy nie było tajnym, że 
Prusy i Moskwa opiekujące się nimi nie opuszczą ich sprawy. 
Z tego przeto względu oświadczył (27. List,) prymas na po- 
siedzeniu aejmowćm. że skoro stanęło prawo ubezpieczające 
wiarę katolicką, grono biskupów ułoł.y niebawem regulamin, 
którym pragnie ochronić innowierców od wszelkich pokrzyw- 
dzeń, co będzie najlepszym dla interesujących się nimi dworów 
dowodem, że panująca religia czyni dla nich co może podług 
prawa. Po przemówieniu t^m prymasa dopominał się Sołtyk, 
aby przywrócono i podskarbim władzę, którą im odjęły 
ustawy 1764 r. Chciał tćż odpowiedni podać projekt do laski, 
lecz izba nie pozwoliła na podanie projektu w przedmiocie 
skarbowym po skończonych już sprawach skarbowych. Tśm 
zapobieżono rozszerzeniu wyłomu, jakie przyjęcie projektu o 
wJadzy hetmańskiej zrobiło już w ustanowionych 1764 komi- 
sjach. Zaraz potem zabrał glos Karczewski starosta i poseł 
livski, a obstając za tśm, aby dyssydentom częściową przynajmniej 
wymierzyć sprawiedliwość, podał do laski projekt, w którym 
mieściło się zastrzeżenie, że dyssydenci i dyzunici w razie 
jiokrzywdzeń maji^ się udawać najprzód do sądów ziemskich 
ib grodzkich, jeżi^ii sprawa ich jesl świecką, a do konsy- 
iorzów, gdy jest duchowną, a nie uzyskawszy tam sprawie- 
'dliwości , mogą dopióro udać się do osobnśj komisyi sądowej, 
złożonej z biskupów, senatorów Swiecifich i deputatów ze 
stanu rycerskiego , a rozstrzygającą w ich sprawach ostatecznie. 
Przy czytaniu projektu odezwało się zaraz wielu, że uie masz 
nań zgody. Wszczęły się tóż żywe o projekt ten rozprawy, 
gdy niektórzy z posłów nie widzieli w nim nic szkodliwego, 
a drudzy twierdzili przeciwnie, że ustanawianie odrębnego 
sądu hyłoby naruszeniem władzy i godności trjbunalów. 
Zagórski poseł Idjowski mniemał, że skoro nie ma już cza-i^u 
oddanie projektu pod lrzj"dniową rozwagę , najlepiej będzie 




poczynić w nitu zmiany i poprawki a następnie go podpit 
aby raz już załatwić tę sprawę drażliwą. Zabrał po 
glos Łachocki, poseł powiatu gdańskiego, a po zwykłym 
wstępie nastrzępionym pochwałami króla, mówił tak dalćj: 

„Te to N. Mił. Królu tu 2groinadzone narody, godne 
„walecznych rycerzy plemię , które tak piękne powinn^j żarli- 
„wości czyniły okazy, gdy już świątobliwego swego tak mężnie 
„dokazaly przedsięwzięcia, pokażą nieobojętne zaszczepionej 
„w swych sercach sprawiedliwości dowody, aby najzaciętszym 
„umysłom nie dały do żalenia się i skarżenia pochopu. Ukażą 
„to przed niebem i światem , że w zapędzie świątobliwym nie 
„uniosły się żadnym niepomiarkowanym zapałem, ale wro- 
„dzonem sobie męztwem, staropolską dzielność i obowiązki 
„prawdziwego katolika rzymskiego okazującym. Zastanoi 
„się tutaj nad sposobami najskuteczniejszćmi zjednania spn 
„wieriliwości skarżącym się o uciemiężenia swoim współobj 
„watelom, a przez takowy pomiarkowany postępek nic zostawia 
„nic sąsiedzkim potencyom, o coby nas przed Europą obwi- 
„niać lub oskarżać mogły. Już bowiem Pi'ześw. Zgromadzone 
„Stany dopełniliśmy chwalebnie, czego ubezpieczenie cJiłości 
„wiaiy od wszelkich w tym i dalszym czasie natarczywości 
„od nas wyciągać mogło. Zostawiliśmy następcom naszym ten 
„okazały tór, który nam cnotliwi przodkowie nasi wprzezor- 
„nie opisanych zostawili prawach. Zostawić jeszcze gotowi 
,je8teśmy 1 te ślady, które nam po zbroczonych hojnie krwią 
„przodków naszych polach niezliczone mogiły i z wiekif^m 
„niewygasłe dziejopisów okazują świadectwa. A kiedy tak 
„przykładną pałamy cnotą, dopełniajmyż jćj we wszystkich 
. „najściślejszych obowiązkach , która bez udziału każdemu 
„należytej sprawiedliwości doskonalą być i wyznawać się nie 
„może. Nie jest bowiem ani była kiedy myśl nasza nielitością 
„nad bliźnim ani umysłem uciemiężenia współobywatelów 
„uwodzić się; traktaty utrzymywać, sojusze wiernie zachować 
„na pilnej zawsze mieliśmy pieczy. Tamg-śmy tylko niepo- 
„miarkowanym zapędom położyć usiłowali i nieprzełamaną 
„mężnie oznaczyliśmy. Równie teraz, jak to dzieło gorliwości 
„nasz^ było, tak rozważanego starania być powinno, przy- 
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ihjlać sif do wielkiego zdania arcybiskupów i biskupów, 

% czułość z wspaniaićmi sprawiedliwości, powolności 

,i ludzkości łączących zawsze seutymentami , aby ci jako nam 

iprzodkowali godną wiekopomnej sławy gorliwością, tak i do 

jdziałania świ%tobliwycli sprawiedliwości czynów, na prawie 

loakiem i ludzkiśm fundujących się , byli nam poprzednikami. 

ini najjaśui^ wiedzieć mogą, ile i wiele w tern się uczynić 
pOależy i może, bo sig ta okoliczność najistotni^j dostojeństwa 
^ich i prerogatywy tycze." Zakończył zaś mowg swoją życze- 
niem, aby ministrowie Eptdj odpowiedzieli na deklaracje 
obcych rządów w sposób uwzglgduiający z jednaj strony po- 
trzebę utrzymania przyjaźni sąsiedzkiej . a z drugiej wskazu- 
jący im dobitnie, że niezależna Rpta nikomu z czyności swych 
rządowych sprawiać się nie jest obowiązaną. 

Ponieważ i marszałek sejmowy uczynił wzmiankę , że 
Karczewski otrzymał ów projekt z rąk biskupów, a i inni 
mówiąc za lub przeciw powtarzali to samo , zaprzeczył temu 
Turski, biskup chełmski, przy czem oświadczył sig za od- 
daniem projektu pod rozwagę trzydniową. Temu byt przeciwny 
Sufczyński a bardziej jeszcze podczaszy kor., którzy mocno 
uderzali za wniesienie projektu na Karczewskiego, który chciał 
się uniewinnić zaręczeniem, że jak nigdy nie był poszlako- 
wany o brak przywiązania do wiary lub o zamiar szkodzenia 
ojczyźnie, tak i teraz podał ów projekt za uciemiężonymi 
„dictante zelo sprawiedliwości." Niezadowolony tem 
Sottyk upewniał najmocniej, że o podobnym projtkcie naj- 
mniejszej nie było wzmianki ani u prymasa ani dnia poprzed- 
niego u nuncyusza. Nacierał więc na Karczewskiego, aby 
■wskazał, od którego z biskupów otrzymał ów projekt. Kar- 
czewski prosił kilkakrotnie o głos, aby się usprawiedliwić, 
nie mógł go uzyskać , ponieważ wielu posłów nalegało o 

lytanie innych projektów. To zniewoliło go do wyjścia z sali 

rad, a tem samem nie mógł dać pojaśnienia , że ów projekt 

[ożył biskup kujawski z wiedzą króla i ministrów Rpt^j. 

[astjpne dwa posiedzenia były zajęte sprawami sądowymi, 
oraz wyborem komisarzy skarbowych i wojskowych. Była 

iwuież i o tem mowa , aby ze względu na zniszczenie Grodna, 
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WlEKtÓW. UaTAWJ 9G.rMi;. 
IWOLBNIE, 

prusko - moskiewskich co do inno- 

V^L tC, 'lamin czyli przepisy dotyczące 

^1^ ..liało byi^ wolno wykonywa- dy- 

*- »Vraz z tyni legulaininem odczytano 

-eniu sejmoweni i odpowiedź na przywie- 

jeklaracye cztćrech rządów w tf-j sprawie , 

.ladomiono je migdzy tnaćnii, że ów regulamin 

złożony w metrykach mniejszej pieczęci koronnej , 

bażdemu na żądanie będą wydawane dosłowne odpisy. 

uly zaś regulaminu warowały : 

lodj Że nieunitom i dyssydentom wolno wszędzie, gdzie 
, cerkwie lub zbory, wykonywai? spokojnie i bez wszelkiej 
skody swe obrządki religijne w myśl tolerancyi, ustawami 
Itwa przepisanej. 
2re| Że mogą cerkwie swe lub zbory, których przedtem 
\m nie opuścili, ani z powodu przejścia na wyznanie 
ckie Die oddali, ani t^ż nie stnicili przez odsądzenie, 
Wtt^iij dzierżą według ustaw z lat 1632. 16iJC i 1717. 
taf za pozwoleniem, udzielanym zawsze bezpłatnie ze 
j miejscowych ordynaryatów, które winne czuwać nad 
aby przy naprawie nie rozszerzano rozmiarów dawnej 

"y- 

8cię) że. tam , gdzie są ich cerkwie i zbory, miejficowy 
laryat winien im pozwolić miejsca przyzwoitego i opar- 
tiego na grzebanie zmarłych, które ma się odbywać bez 
Iri^ okazałości przy eiportacyach. 
4te) Że za zgodą miejscowych ordynaryatów mogą dyz- 
dla' swych księży przy cerkwiach a dyssydenci dla 
rkantów przy zborach budować mieszkania i że tam . 
"tiy nie hylri cprkwi bib zborów, wolno ini prywatnie 
Tom II. l'J 



gdzie człoDkowii! sejmu niile2ytego nie mogliby znaleść um 
szczenią, następujący z alternaty sejm odbył sig wyjątków 
w Warszawie. Litwini opierali aię temu najmocniej i oświad- 
czyli nawet , że wolą Eebrać składkę po talarze z każdego 
dymu na naprawę zamku grodzieńskiego lub wileńskiego, 
byle trzeci z kolei sejm odbył się w Grodnie lub Wilnie, 
Ody jednakże nie zgodzono się na to , w którćm z miast tych 
przyszły sejm ma sig zebrać, nie przyszło do stanowczśj 
uchwały. Sejm zakończy! czynności 3we rozwiązaniem konfe- 
deracyi, gdy poprzednio odczytano artykuły przez grono 
biskupów pozwolone dyzunitom i dyssydentom. które miały 
być podane do metryki koronnej z tćm zaleceniem , że każdy 
może zażądać ich odpisu, Ostatnie posiedzenie sejmu trwało 
nieprzerwanie od 3. god, zpcrfudnia 29. Listop. aż do 9 rano 30. 
czyli 18 godzin. Przemawiali na ni^m Sfiltyk i biskup wUeński. 
Ostatni radził w}'prawić poselstwo do carowy, aby jśj wskazać, 
ie niepodobna było wykonać wszystkiego, czego żąiiaia. dla 
innowierców, a wspomniawszy o ciężkich uciskach, jakie Rpta 
ponosi od dawna, zakończył mow§ swą tćnii słowy: „Bierzcie 
„ztąd niiarg o Stany zgromadzone, niech to na zawsze głę- 
„boko w pamięci Polaków zostaje wyryto, że niedostatek sił 
„narodowych nie tylko u postronnych ściąga wzgardg, ale tć* 
„należyte od poddanych dla Rptćj odejmuje posłuszeństwo". 
I'vatwo sobie wyobrazić znużenie wszystkich. Marszałek sej- 
mowy osłabł do tego stopnia, że musiał się wydalić do jedn^ , 
z przyległych komnat . zkąd po kilkogodzinnjin wypoczynki 
sprowadzono go na powrót , aby zwykłym tiybein pożegi 
króla. Gdy jednakże mimo najszczerszej chęci nie zdołał eai 
wygłosić Bwśj mowy pożegnalnej, pozwolono seki-etarzowi s^ 
mowemu odczytać ją w jego zastępstwie. Czaplic wysławi 
w ni^j króla za wprowadzenie lepszych niż przedtem rządóiĘ 
które zdaniem jego ustaliły taki pokój i bezpieczeństł 
w kraju, że każdy mieszkaniec mógł zasypiać bez obawy ( 
swoich i siebie. Wszystkim zaś sejmującym dziękował za ' 
gorliwość w załatwianiu spraw użytecznych ojczyźnie, za co 
obiecywał im nieśmiertelną sławę u współczesnych i potom- 
ności. Przesada tych pochwał zakrawała na ironią obec rze- 
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Fo odrzuceniu żądań pniako - moskiewskich co do inno- 
ierców ułożyli biskupi regulamin czyli przepisy dotyczące 
irzędów religijnych, jakie miało być wolno wykonywać dy- 
^mitom i dyssydentom. Wraz z tym regulaminem odczytano 
nil ostatniem posiedzeniu sąjmowem i odpowiedź na przywie- 
dzione powyżiSj deklaracjo czterech rządów w ti?j sprawie. 
w której zawiadomiono je mifdzy innćmi , ie ów regulamin 
bgdzie złożony w metrykach mniejszej pieczęci koronnej, 
zkąd każdemu na żądanie będą wydawane dosłowne odpisy. 
Artykuły zaś regulaminu warowały : 

loA) Że nieunitom i dyssydentom wolno wszędzie, gdzie 
są ich cerkwie Itib zbory, wykonywać spokojnie i bez wszelkiej 
przeszkody swe obrządki religijne w myśl tolerancji, ustawami 
królestwa przepisanej. 

2re) Że mogą cerkwie swe lub zbory, których przedtem 
ani sami nie opuścili, ani z powodu przejścia ua wyznanie 
katolickie nie oddali, ani też nie s^tracili przez odsądzenie. 

(Óre zat^m dzierżą według ustaw z lat 1632, ICtiC i 1717, 
srawiai^ za pozwoleniem, udzielanym zawsze bezpłatnie ze 
jony miejscowych ordynaryatów, które winne czuwać nad 
u, aby przy naprawie nie rozszćrzano rozmiarów d«wnej 
Blowy. 
i 3cie) Że tsm, gdzie są ich cerkwie i zbory, miejscowy 
flynaryat winien im pozwolić miejsca przyzwoitego i opai'- 
kauionego na grzebanie zmarłych , które ma się odbywać hen 
wsz^lki^j okazałości przy export«cyach. 

4te) Że za zgodą miejscowych ordynaryatów mogą dyz- 

iinici dla swycb księży przy cerkwiach a dyssydenci dla 

■ jłresdykantów przy zbonich budowaó mieszkania i że tam. 

^Jtieby nie było cerkwi itib zhorów. wolno im prywatnif 

Tom 11. l'J 



w iloniach Yriasnych odbywać ual>o2eDsLwa , lecz w skromności 
i bez schadzek w myśl ustawy z r. 171T. 

5Łe) Że księża dyzuuiccy i ich familie cerkiewne majit 
być wp wszystkich sprawach sądzeni wedhig wyraźnych ustaw 
ki'ólestwa , predykantom zaś ma przysługiwać prawo iidawi 
się do sądów, ustawą z r. 1632 im pozwolonych. 

6te) Że wszelkie sprawy nieunitów o fundusze cerkie' 
a dyssydeiitów o fundusze zborów majs). należeć do 
ustawami królestwa przepisanych. 

7me) Że ksigża nieuniccy i predykanci dyssydem 
winni według dawnych układów i ustaw przyczyniać się 
wszystkich podatków Rptej. 

8me) Że dziedzice mający prawo prezentowania pi 
boszczów nieunickich nie mogą od nich wyciągać za to 2adi 
opłat ani też osadzonych przy cerkwiach usuwać bez doh 
się przyzwoitej zwierzchności. _ 

9te) Że księżom nieunickim wolno w swych parafiach 
chrzcić i śluby dawać , a nie mniiSj predykantom dj^ssydenckim 
chrzcić i gi-zebać umarłych tam , gdzie prawnie istnieją 
zbory, z zastrzeżeniem jedynie opłat, które należą jako ja: 
s t o 1 a e plebanom katolickim , i że biskupi zapobiegł 
zdzierstwom i nadużyciom plebanów, wydadzą odpowiedi 
rozkazy, by nie wymagali ani kolęd od kartek Świadczących 
o odbytej spowiedzi, aui też pod pozorem jurium stolae 
nie brali od dyssydeutów nic nad taksę, ustanowioną dla 
katolików po dyecezyach, i aby tam, gdzie zawarto ugodę o 
ryczałtową spłatę, przestawali na niej wyłącznie. 

Można było przewidzieć z góry, że regulamin podobny 
nie zadowoli ani innowierców ani ich opiekunów. Zamiast 
bowiem żądanej wolności i^umienia i zamiast równouprawnienia 
obywatelskiego przyznano im tolerancyą jedynie , jakiej uży- 
wali dotąd, a artykułami powyższemi chciano pouchylać 
rozmaite nadużycia , które się powkradaly z biegiem czasu. 
Zbyto zaś milczeniem kilka skarg zawartych w proźbie inno- 
wierców i w deklaracyi pruskiej i nioskiewskićj. I tak nie było 
w regulaminie ani wzmianki o mieszanych małżeiistwach lub 
o pomuszauiu innowierców do udziału w procesyach katolickich. 
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Nie powieilziiuin tH nii.' o s/kołacli i spiuinaiyacli . iia których 
zamykanie uskar/ali się innowiercy w sw^j proibip do sejmu 
wniesionej. Taką polowicznością małoduszną nie załatwiono 
sprawy bynajmniej . poniewa2 nie wymierzono żalącym się t^j 

» nawet sprawiedliwości, której mogli się słusznie doniagaf. na 
podstawie tolerancyi, przyznanej im ustawami Rpt^j. 
("■o do innycii m-unści sejmu i uchwał jego widzieliśmy 
już w poprzedni^m opowiadaniu, że opozycya wszelkie wytę- 
żała siłj-, aby obali*: wszystko . co król i C^iartoryscy /budo- 
wali w bezkrólewiu. Można jśj wprawdzie ałusznie zarzuciif;. 
że powodowała się przyt(*ni uieuawi,^cią stronniczą, zaślepia- 
jącą takich nawet ludzi, którym nie wolno odmawia*^ rozumu 
stanu i uajZyczliwszych dla kraju chęci. Lecz wina spada 
zarówno i na familią, która zbytnią bezwzględnością postę- 
powania swego w bezłtrńlewiu i surowością nieubłaganie w prze- 
^dowftniu strony przeriwniSj sama wywołała tę nienawiSć i 
ciekłość. Nie iiamiętala zaś o t^m, że nie należało zby- 
ttie drażnić większości ziemian, oburzonych ju* i tak 
mianami dokonandmi w m'ządzeniach Rptej i narzuceniem 
fBtrętnego im króla, i Ae przeciwnie trzeba było łagodzić 
tnysły, aby Moskwa w razie danym nie potrafiła wyzyskać 
łowszechn^j w kraju niechęci na szkodę świnio ustalonego 
)rządku rzeczy. Gdy tego nie przewidziano z góry, wyszły 
I jaw następstwa popełnionych Wędów zaraz po zebraniu 
^c sejinti. Opozycja nienawidząca króla i familii postanowiła 
walczyć do upadłego a nawet wejść w stosunki z poselstwem 
moskiewskiem , byle udaremnić ich zamiary i odjąć im możność 
|_tt6talenia dobrych i spręM^stych i'ządów, przez co cbciał.i 
mwodować ich upadek. Widzieliśmy, jakich uiyła środków, 
fey przeprzeć odrzucenie projektu królewskiego, który roz- 
dał w sz<?rszycli rozmiarach zasadę większości głosów, 
tc^ jui w ustawacli z bezkrólewia. Krjjl cofnął na sta- 
Ebwcze żądanie Hepnina i posła pruskiego swój projekt. 
rhocia* nie ulega wątpliwości, że w owoczesnym składzie 
Rejniu przy zgodności postępowania jego i wujów można 
_ było liczyć na większość głosów za tym projektem. Za to 
ihcial przyuiijniuićj utrzyumć w całości ustawy z r. 17fi4. 

10' 





1 tu przecifż doitnał zawodu, gdy z jednćj strony Prusy iM 
Moskwa domagały się natarczywie ich pojaśnieiiia , a z drugl^fl 
opozycya uderzała na nie uajgwałtowniśj , w dodatku 
właśni jego wujowie i ministrowie Rptej zmilkli nagle w ict 
obronie. Król zawinił tśm głównie , fże zbytecznym poleganiem ' 
na zdaniu braci swoich zraził ku sobie Czartoryskicli, którzy 
nie chcieli popierać polityki przez tychże i innych młodych 
przyjaciół jego doradzanej. I przechwałki również podkomo- 
rzego kor., Branieckiego i innych szkodziły mu nadzwyczaj , 
ponieważ roznamiętniaj^c bez potrzeby opozycya , ustalały 
przekonanie, że wraz z swymi partyzantami dąży do wpro- 
wadzenia rządów samowładczych. Mimo to utrzymał Itról 
komisye skarbowe i wojskowe z władza dość rozlegle , chociaż 
sejm pod naciskiem opozycyi przywrócił hetmanom część 
dawniejszych prerogatyw. Przeparl oraz zniesienie cła jene- 
ralnego i uehwalg ustanawiajic^: natomiast czopowe i szelężne. 
Prócz mniejszej wagi ustaw, dotyczących spławu na rzekach, 
mostów i grobel, dopiął po wielu zachodach i tego, że przy- 
■ j§to z niektórymi zmianami projekt skarbowy o monecie nowej 
i o uporządkowaniu kursu czerwonych złotych i monet daw- 
niejszych. Ubezpieczenie zaś bytu szkoły kadetów czyniło 
otuchg, że w myśl ułożonego programu nauk będą z iiiąj 
wychodzić nie tylko oficerowie przysposobieni należycie do 
swego zawodu ale oraz i obywatele ukształceni , umiejący 
służyć ojczyźnie z pożytkiem i winnych zawodach. Najwięk- 
szym jednakże dla króla ciosem było po cofnięciu projektld 
jego owo ubezpieczenie głosu wolnego, które nie dozwalała 
uchwalać większością głosów ani nowych podatków, 
zwigkszeiiia istniejących, aui pomnożenia siły zbrojnój. Ten 
bowiem odjęto pierwotną wartość i doniosłość ustawie aejniJ 
kouwokacyjnego , upoważniającą komisyą ekonomiczną skarbi 
do podawania projektów ku pożytkowi Eptćj służących, któBJ 
sejm miał uchwalać większością głosów. Ustawa ta pozostfl 
wfirawdzie na dal, lecz skoro zakazano sprawy stanu roz*" 
strzygąc większością głosów, ograniczono tein samem projekta 
komisyi ekonomicznej , podlegające wigkszości głosów , na 
przedmioty podrzędne administraeyi wewnętrznej. 



149 

Posłuchajmy teraz, co mówi sam Stan. Agust o tźm 

rezystki^m w wlasnorgcznycb zapiskach swoich , które nazwał 

^notes historiąues (w rgkop. pod L. 798 zbioru Czart. 

r Paryżu.) Otóż powiada w nich: „Że od chwili, gdy król 

[, obiecał w r. 17G4 sw^ pomoc Briihlom i gdy Braniecki 

\,zrzekł się jeneralstwa artyleryi kor., książęta (Czartoryscy) 

fcaCzernili go ci^ic przed narodem, i ostrzegali tenże, aby 

^fAc miał na baczności przeciw uiemu co do religii i wolności. 

IpKrót sądząc icb jesncze wiernymi i polegając zbyt na ich 

li^nidzie, odmawiał carowy wbrew własnemu przekonaniu za 

'^wicle w sprawie dyssydentów, a przyznawszy im samą tylko 

l-,^tolerancyą , nie chciał ich przypuścić do ustawodawstwa i 

.jgSądowmctwa. Carowa byłaby wr. 17CG przestała za ostatui^m. 

K,I to jest jediiem ze źródeł nieszczęść naszych. Drugi^m zaś 

l^liylo, że ci sami ksią.^ęta założywszy podstawy większości 

*„glosów w bezkrólewiu i upewniwszy króla słowem honoru 

„podczas sejmu 17Gfi, jako ją z nim łącznie będą podtrzymy- 

„wa*?, zachęcili go do zażywaniii wszelkich sposobów ku jćj 

„zachowaniu, co go naraziło na gniewy carowy i ki-óla pru- 

„skiogo, zwlaszzza gdy książęta tego samego duia, w którym 

„ohowiązali si^> pod słowem stać z nim razem przy więk- 

i głosów, uliarowali Eepninowi swą pomoc ku j^j oba- 

Lleniu, a wichrząc nieustannie, ganili następnie ol/ec posłów 

ŁBejmowych większość głosów, przeciw którćj ks. wda ruski 

Łi zięć jego nie wstydzili się przemawiać publicznie w senacie 

fprzy schyłku sejmu. Król zdradzony przez nich a przy tćm 

Kotwarcie napastowany przez swych dawnych nieprzyjaciół 

kmusiat ustąpić. Poświęcono zasadę większości głosów dla 

^dogodzenia Moskwie i królowi pruskiemu, którzy nie 

^uwzględnili owoczesuego oświadczenia jego, że .gotów złożyć 

Lkoronę, byle ocalała większość głosów. Posłowie ich bowiem 

opowiedzieli mu bez osłon, że ich dwory nie życzą sobie 

ajego ustąpienia z tronu , a oraz że w razie utrzymania się 

Ej,większości głosów wojska ich wkroczą bezzwłocznie do 

fŚidzierzaw polskich, aby je niszczyć ogniem i mieczem. Wy- 

Lpadało zaf^m poświęcić honor nawet obowiązkowi, 

Lbyło wojska mogącego stawić upór oliu sąsiadowT \Vl^k'azą 
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„zaś część narodu, przesiąkła dawnemi co do wolnego głosu 
,, przesada mi. i podniecana przez wszystkich możnycli a nawet 
„przez wujów króla, połączyłaby się najpierwsza z jego uie- 
„przyjaciółnii, a teni samem Polska byłaby narażona na 
„zupełne zniszczenie*. 

Dla porównania zestawiam wyjątki z depesz Repnina, w któ- 
rych tenże zdaje sprawę swemu dworowi z przebiegu czynności 
sejmowych. 1 tak zadowoh)ny z postępowania Czartoryskich 
prosił (20. Listop.) Panina, aby nie tylko przed Rzewuskim 
wyraził się o nich i w. marszałku kor. pochwalnie, ale i im 
samyni a osobliwie księciu Adamowi, który przewabił doń 
ojca i stryja, przesłał pisemne uznanie za pomoc ich przy 
uchyleniu większości głosów i rozwiązaniu konfederacji, 
(i dyby zaś nie można było w inny sposób, prosił przynajmniej 
o wyrażenie tego w liście , któryby im mógł okazać. W na- 
stępnej (Z 2:^ Listop.) depeszy wynurza między innemi: ^Co 
„do tej sprawy (uchylenia większości głosów) jestem zupełnie 
..zadowolowy z szczerego współdziałania króla i Czartoryskich. 
., Chcąc zaś oddać hołd prawdzie, muszę donieść, że skutek 
„pomyślny w sprawie dyssydentów nie zależy ani od ki*óla 
.,ani od Czailoryskich. Najlepszym tego dowodem jest właśnie 
.,uchylenie większości głosów, dokonane jjrzez nich w dniu 
„wczorajszym. Sprawa ta była niewątpliwie im droższą i 
,,ważniejszą , a jednak widząc przepaść ziejącą przed sobą, 
„cofnęli sami i to nawet, co poczytywali za rzecz najcenniejszą. 
,,I^yliby więc najpewniej załatwili po naszej myśli i sprawę 
..dyssydentów, gdyby to było możebnem, zwłaszcza że prze- 
..widując z jej powodu te same ostateczności . nie są jej tak 
..wstrętni, jak byli tamtej. Lecz zapał i oszołomienie spowo- 
,,dowane podnietami kleru a wynikłe w części i z chciwości, 
..pragnącej uchylić dyssydentów od udziału w łaskach korony, 
.,są tu tak przemożne, że wszelkie przechodzą siły. Król 
„zaś, którego dziś widziałem przy zwykłem na zamku zebraniu 
„niedzielnem , jest w tak zrozpaczonem usposobieniu, że nie 
„potrafię tego opisać nawet należycie. Zaledwie bowiem doń 
..przystąpiłem i wspomniawszy o uchylonej większości głosów, 
„wynurzyłem mu dzięki za puł)liczne przemówienie jego w tej 
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t^rawie , zaczął w obecuości wszystkich tak gorzko płakać , 
„że nie zdołał mi nawet cokolwiek odpowiedzieć. Samo to 
„zmai-twieiiie jego jest dowodem, jak mu drogą była ta sprawa." 
W tydzień później (30 Listop.) pisze znowu Repnin: „Dziś 
„rano był u mnie ks. kanclerz lit., aby mig poufnie zawiadomić 
„o dokonaneni już rozwiązaniu konfederacyi. Podziękowawszy 
„mu za to, oświadczyłem mu przy sposobności wdzięczność 
„moje i 2a uchylenie większości głosów w sprawach dotyczących 
„pomuożeiiia podatków i wojska. Po wielu zaręczeniach o 
.,(iwej uległości wynurzył mi się w końcu , że z powodu za- 
.,chwianćj w ostatnim czasie ich u uas wzictośei byłoby dlań 
..i brata jego nader pochlebnym, gdyby od W. Exc. nadeszło 
.,upewn1enie , że .lej Ces. Mść obdarzy icli na powrót swą 
„opieka, i względami ^ zwłaszcza gdy robili wszystko, co było 
,.w ich niiicy, aby je uzyskać. Zwierzył mi. się przytem , że 
„nieufność ku nim króla wzrasta coraz bardziej , że ich po- 
„różnienie się z nim na ostatnim sejmie wynikło głównie 
-, j oporu , jaki mu stawili z miłości ku nam i że ustąpił z ko- 
„Bieezności jedynie. Dodał nareście, że zapewniwszy sobie 
.jakkolwiek wstrętne przyzwolenie króla, należy wszystkie 
.punkta nowego przjiuierza tak ustalić, aby im była dana 
„możność powściiigania żądań jego w niejednym za daleko 
,4dących''. 

Sprawozdaniu również rezydentów saskiego i angielskiego 
w tćni zgodne, że król z braćmi i stronnikami swymi 
chciał koniecznie utrzymać zasadę większości głosów a przytćm 
wzmocnić ile możności władzę wykonawczą rządu , i że Czar- 
ł.oryscy nie tylko odpowiedniego w tem nie udziclnli mu po- 
parcia, ale nawet przeciwnie występywaii przeciw niemu 
z zarzutem , jakoby uwiedziony ogóluikow(!mi wynureeniami 
dworu wiedeiiskiego przed bj-atcm jego Jędrzejem, narażał 
ojczyznę lekkomyślnie na największe niebezx)ieczeństwa. 1 tak 
donosi {-IG. Listop. 1766.) rezydent angielski Wroughton rzą- 
dowi swemu , że Czartoryscy i w. marszałek kor. popierali 
najmocniej wniosek Wielhurskiego . po czem dodaje: ..Król 
, .mówił mi ze Izami w oczach i z sercem goryczą przepełnionćm 
„o uchylimiu ustaw z r. 1761. Powiedział zaś. że to cios 




„śiiiifrtelny dla Rpt^j, i ie iini kuruim ani życic uajiiiDiejsz^] 
„nic mają, już dlań wartości. Gdyni go nakłaniał, aby 
„starał odjiyskać przyjaźń i ufność oarowy, odrzekł otwarcie, 
„ii' nie ma na to sposobu wyjąwszy, gdyby chciał poświęcić 
„własne sumienie i osnukać ojczyznę wsjirawie dysaydencki^j, 
.,czego właśnie nie myśli uczynić, Wapomuiawwzy zaś o fiuta.-] 
„Łyzmie narodu i scenach gwałtownych, którycti byliśi 
„^Iwiadkami, zamkiiEŁł roziiiowg twierdzeniem, 2e carowa pi 
„winnaby przestać na usiłowaniach, jakie z nurażeniem życi 
„podfjmował w izbie sejmowej, aby usi>okoić roznamiętniona 
„umysły." W dalszym ciągu sprawozdania tego piszt; Wrotigliton: 
,,Czartorysi;y upewniali mię że cliocin^ przewidują nieochyhne 
„niedole ojczyzny a przytćm mogą sig poszczycić miłością 
„swych współobywateli, nie śmieliby przecież wnieść cokol- 
wiek łagodzącego w sprawie innowierców, ponieważ naraziliby 
się tern na śmierć pewną w izbie, a gdyby nawet zdołali 
umknąć rozsiebaiioby ich niezawodnie na prowincyi." Tei 
donosi pozniśj (10. Grudnia): „Czartoryscy chcą sig uchyli^ 
od wsz}stkiego, a nawet napomyktiją o wyjeździe z Pol! 
„Oświadczają bowiem , ic niepodobna im stanąć na czefe 
„stronnictwa moskiewskiego , .skoro nabyli przeświadczenia , 
„źe carowa pragnie utrzymać Polskf w dotychczasowym 
„ugdznym .stanie, Dodają przyteni . że, życie wśród ciągłych 
„intryg, wzniecanych przez kobiety i młodych ludzi, którzy 
„całkowicie owładnęli króla, byłoby niezgodne, z ich honorem, 
^wiekiem i i>okojein. Z tego więc wzglgdu zamierzają spędna) 
„resztę istmenia w zaszezytnem odosobieniu." 

Z zestawionych tu świadectw okazuje się niestety, 
w chwili właśnie, gdy największe Rptej zagrażały niebezpie- 
czeństwa, do zupełnego prawie przyszło rozbratu między 
królem a Czartoryskimi, w skutek czego zgodne dawnii 
stioutiictwo familii rozdzieliło się na dwa przeciwne obóz; 
Osłabiony tern rząd nie zdołał stawić czoła wypadkoii 
zwłaszcza gdy strona dworska czyli królewska, opuszc^oii 
nagle przez Czartoryskich, zbyt była wątłą, by równocześni 
opierać się Moskwie i walczyć z opozycyą narodową. Ki-ffl 
pojmował wprawdzie całą groz^ położenia , lecz poi-óżmivf.z; 
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I się K wujami, iiiniHl jfilynit.' iiarzL-kai^. płakać i diugitli ub- 

j.winiać, miasto myśleć o śrudkucli zażegnania uadcliodzącej 

bjHirzy. hrak żelaznej woli i męzkiej odwagi, a bai'dzi^j jeszcze 

raeświadczeiiii% *e jest powszechnie prawie znienawidzonym 

|i z pomocą jedynie carowy może utrzymać sic na tronie, 

tątliły ducha jego i w ówczaa naw^t, gdy zapragnąwszy 

tócz^rze dobra ojczyzny, clicial się zdobyć na czyn śmiały i 

iotargać więzy sw^j od Moskwy zależności. Ledwie bowiem 

lowziął myśl podobiiii , odpadała go zaraz odwaga . skoro 

gilko pi-zypomniai sobie , że byle carowa odmówiła mu dalszej 

Ibpieki, cały iiarórt zwróci się przeciw niemu. Oświadczenie 

bawct jego. że gotów złożyć koronę, byle dozwolono w Polsce 

laioźyć podwaliny dobrego rządu, było czczym frazesem, 

ttóryni dla tego jedynie popisywał się w ciągu sejmu, po- 

jUcwuż wiedział z góry. że Prusy i Moskwa nie zgodzą się 

I nic podobnego. 

Jeżeli zaś właśni wujowie króla utyskując na intrygi i 
l.wvtyw przeważny braci Jego , kobiet i młodych rozpustników. 
r którzy , całym trzęśli dworem , szerzyli w kraju obawę pro- 
jektowanych zamacliów na wolność i wiarę, trudno się dziwić, 
że niechęć ku nienm i rządom jego wzmagała się z dniem 
każdym. Rozwiązłość i zbytki jego i tych. którzy za jego 
Hcłiodzili przyjaciW. nie mogły wpajać w naród przekonania. 
ie pod sterownictwem takich hidzi będzie dobrze ojczyźnie. 
zwlacza gdy nie przypuszczano nawet , by między nimi znalazł 
t^sic ktoś celujący wyższymi zdnlufścianii, cnotą lub poświę- 
reeDieni. W takim składzie rzeczy musiało powszccłme w kraju 
zapanować niezadowolenie, na co wielorakie wpływał)' oko- 
licuności. Innowiercy, którzy żądanćj nic uzyskali sprawiedli- 
wości, a przytźm jątrzeni przez obce poselstwa, narzekali 
głośno na ucisk i pogwałceniu praw im należnycłi. Katolicy 
zaś rozdrażnieni uporczywością ich domagań & bardzićj jeszcze 
gi'ożbaiiii moskiewskićmi poglądali z nieufnością iia króla i 
jego stronników, o któiych gorliwości religijnej powątpiewali 
itajmocnićj. Podejrzywali icb nawet, że przy picrwszćj dogodnej 
sposobności pizyzwolą na wszystkie żądania mosldewskie 
w sprawie innowierców, a teni samćm zniosą iislawę zabez- 
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pieczającą całość wiary katolickiej. Lecz większem daleko 
było niezadowolenie z powodów politycznych. Przeciwnicy 
dwom odnieśli wprawdzie zwycięztwo w rzeczy głównej , skoro 
zniewolili króla do cofnięcia projektu swego, a w dodatku 
przeparli uchwałę ku ubezpieczeniu wolnego głosu. Sama 
atoli okoliczność, że gi^oźby jedynie moskiewskie i pruskie 
umożliwiły to zwycięztwo, odsłaniała za nadto ich własną 
bezsilność, by mogła im być przyjemną, chociażby nawet 
sumienie >y chwilach wolnych od roznamiętnienia stronniczego 
zasłużonym nie trapiło ich wyrzutem, że przywróceniem 
jednomyślności, tak upragnionej dla Prus i Moskwy, nie wy- 
rządzili przysługi ojczyźnie, którą pogrążyli znów w odmęt 
bezrządu. I to przecież zwiększało ich niechęć ku królowi, 
na którego zwalali wszystko, winiąc go nie bez przyczyny, 
że wdarłszy się z pomocą Moskwy na tron polski , sam nie- 
rozważnemi projektami reform dał jej i Prusom pochóp do 
wmieszania się w sprawy Rptej. Gdy przytem opozycya nie 
zdołała obalić ustanowionych w bezkrólewiu komisyi , ani też 
przeprzeć wyboru komisarzy po województwach, a królowi 
za to poszło nie jedno według myśli na sejmie, powstały i 
z tego mnogie zarody niechęci , którą z jedndj strony carowa, 
podżegana nieustannie przez króla pruskiego a z di-ugiej 
wszyscy dawni zwolennicy domu saskiego starali się wyzyskiwać. 

VIII. 

ŻABIE Ol M OSKIE \V8KIE MIEDZY INNOWIERCAMI. ZACHOWANIE 
SIĘ CZARTORYSKICH W TEJ SPRAWIE. ZWIĄZKI BEPNINA 
Z ICH I KRÓLA PRZECIWNIKAMI. 

Ucliw ała sejmu w sprawie chrześcijan - niekatolików 
ubodla do żywego carowę, która mieniąc odrzucenie swych 
żądań urazą osobistą , zamierzyła wszelkie poruszyć sprężyny, 
jiby koniecznie postawić na swojem. Mogła zaś tern śmietój 
każdego dopuścić się gwałtu przeciw bezbronnej Polsce, 
l)onieważ udając zręcznie opiekunkę prześladow^anych o wiarę, 
była pewną , że zyska oklaski całej Europy oświeconej , która 



|i nieobeziiana iiależycii; 'i. yrawdyiwym tokiem miczy. witizialu 

■''unsfi z jediiój struny ziicieklyi:li tylkti faiiatykiiw a 7 drugiej 

Ł^aiy ciężko iiokrnywj/jine l powodu odmienności swego 

fyzaauia chrześcijańskiego. Filozofowie i liberaliści owocześni ■ 

Ue wnikali głębii^j w tę sprawę i nie wchodzili w rozbiór . 

Brytania, czy tA uiiijtmiiua obronicielka wolności sumienia i 

pttciśnionydi powodowała sig wraz z swym przyj acieifiii, królem 

f.prusltiiii, samem poczuciem sprawiedliwości, czy też przeciwnie 

yoboje chcieli pod tym pozorem wzniecać i podtrzymywać 

E^amięszania w Polsce . aiiy coraz bardziej osłabianą pochłonąć 

łstgpnie w części lub i'aiośt;l. Wiedziano " przecież , jaldch 

{kMoskwa używała środków, aby z pomocą pruską narzucić 

jKptej króla. Ni.e było róHnież tH-yeumicą, ?,e w sposób obu- 

[TZĄJący uczneie goduuśui narodowej, gdyż w tonie ukazu , 

T. 2a2ądala przypuszczenia do równości obywatelskii^ ludzi . 

, którzy sainem ju^ szukaniem obc^j pomocy i opieki wykra- 

i-zyli przeciw własnej ojczyźnie. Otóż świat liberalny nie 

uwzględniał tych szczegółów ważnych, chociaż powstawał 

najmocniej na wszystko, co njyęte pióra w różnych pisały 

jĘzykacb o srognści nietolerancyi polskiej , której niezbitym 

dowodem miała być ucliwała sejmu , ubezpieczająca wiarę 

tatolickii. Wrogie Pojsce dwa rządy potrafiły niestety zwrócić 

raeciw niej opinią ukształceuszćj Europy i to właśnie 

Jr chwili, gdy najusilniej pracowały nad jźj upadkiem. Oi zaś, 

którzy w ówcjfas potępiali wsponmioną ucliwal^ sejmu, nie 

raczyli pamiętać, że ta sama Anglia, która łącznie z Moskwą 

i Prusami przemawiała w Warszawie za wolnością sumienia . 

iirojyła się najoln'utniej przeciw katolikom nie tylko w swych 

Łuiekatolickich. prowincyach ale nawet w przeważnie katolickiój 

^landyi; że w Szwecyi i indziej prześladowano katolików a 

B Francyi, Hiszpanii i innych państwach niekatolików stoki-oć 

l^ttcieklej, niż kiedykolwiek w Polsce dyssydentów i dyzunitów 

f-i' że z resztą i w 5Ioskwie jak żadnej inn^j tak i i-eligijućj 

nie znano wolności. 

Nikt złudzi myślących iiif może pochwalać, że u \\i\-^ 
przeistoczono wolność sumienia w bezduszną tolerancyą, odej- 
miJjącą niekntolikom część ich pr;tw obywatelskich i ki^ępującą 
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ich w wykonywaniu swych obrzędów religijnych. Było to zbo- 
czenie najszkodliwsze w swych następstwach, lecz nie nada- 
wało bynajmniej Prusom i Moskwie prawa przepisywania 
Polsce w tonie, ubliżającym jdj niepodległości państwowej, 
w jaki sposób ma sobie postąpić z inaczej wierzącymi. Nikt 
nie wskazał nam zresztą, co byłoby nastąpiło ostatecznie, 
gdyby sejm 1766 r. był w myśl żądań carowy i króla pruskiego 
przyznał innowiercom najzupełniejsze równouprawnienie oby- 
watelskie. Przeciwnie nie ulega najmniejszej wątpliwości, że 
uzyskawszy wszystko dla tychże, byliby się daldj opiekowali 
nimi, aby mieć zawsze prawo mieszania się w czynności 
rządowe Rptej pod dogodnym pozorem, że muszą czuwać 
nad ścisłem wykonywaniem tego, co zastrzeżono na korzyść 
ich współwierców. Sprawa ta przeto była jedynie płaszczykiem, 
osłaniającym ich zamiar utrzymywania Polski w ciągłśj bez- 
silności. Dla tego zwolnili podczas sejmu na czas swój nacisk 
w tej sprawie , aby wprzód przez przywrócenie wolnego głosu 
(li beri veto) odjąć Rptej możność utworzenia ** dobrego 
rządu i zwiększenia sił swoich odpornych. Nie możemy też 
z p. Kalinką brać za złe sejmowi , że odrzucił podstępne i 
w tonie nieprzyzwoitym postawione żądania prusko - moskiew- 
skie co do innowierców, ponieważ Rpta ' mogła późniój 
z własnego popędu wymierzyć tymże zupełną sprawiedliwość. 
Lecz uchwała jego ubezpieczająca głos wolny a tem samśm 
przywracająca na nowo ów bezrząd, który niweczył siły 
żywotne kraju, jest bezwzględnie potępienia godną, gdyż 
krępując wszelką działalność Rptej , zdawała ją na łaskę tych 
właśnie sąsiadów, których urażono odmowną odpowiedzią 
w sprawie innowierców. 

Wiemy już z poprzedniego, jakie były rozkazy carowy 
ua wypadek, gdyby sejm nie uwzględnił jój żądań co do 
innowierców. Repnin zgromadził też podczas sejmu co zna- 
koniitszych rodem i stanowiskiem innowierców w Warszawie. 
Między dyssydentami odznaczali się Golcowie z Prus, a 
między dyzunitami Grabowscy z Litwy. Carowa poleciła 
wprawdzie Repninowi, aby skłonił innowierców do opuszczenia 
izby sejmowój z protestacyą, lecz temu jej żądaniu nie mogło 




! stać z&Aoif. . ijonieważ żaden z nich uie byt poałein. Gdy 
tśm sejm obradował pod wczJem konfederacji, uie miałoby 
podobne wyjście z manifestem najmniejszej wagi. Innowiercy 
uie mogli nawet wystąpić' 7. manifestem przeciw zapadłej uchwale 
sejmu, ponieważ prawo manifestowania się przysługiwało 
Jedynie posłom i senatorom a oraz sejmikom. 'Ze zaś inno- 
wiercom odjęto prawo zasiadania i głosowania na sejmikach 
nawet, naraziliby się ti^m sam^ui jak niegdyś Hajking na 
proces o urazę majestatu Ilptćj, gdyby byli śmieli zaprote- 
stować przeciw uchwale sejmu, którego nie byli członkami. 
Wickszem jeszcze niebezpieczeństwem groziło im zawiązanie 
konfederacyi , której sobie także życzj'la carowa. Chociaż 
bowiem dawny zwyczaj uświęcił prawo konfederowania się 
stanu rycerskiego ku obronie ustaw, praw i wolności narodo- 
wych, lub t^ż ku ocaleniu niepodległości ojczyzny, uchodziły 
jjrzecież wszystkie konfederacye prywatne t. j. utworzone 
bez wyraźnego współudziału i przyzwolenia króla za wzbro- 
nione ustawami , zwłaszcza jeżeli narażały Rptę na niebezpie- 
czeństwo z zewnątrz lub na naruszenie spokojności wewngtrznój. 
W taltim wypadku podlegali twórcy i uczestnicy tych kon- 
federacyi surowym karom, ustanowionym na burzycieli pu- 
blicznego pokoju, jeżeli ich amuesŁya nie uwolniła od 
odpowiedzialności. Wiedzieli o tćm doskonale przewódzcj 
dyssydenty w , i dla tego starali się wymówić od zawiązania 
projektowano] przez carowę kofederacyi , a nalegającemu o to 
Repninowi oświadczyli wyraźnie , że wolą odroczyć słuszna 
swą sprawę do późniejszego czasu, niż wśród powszechnego 
rozjątrzenia katolików narazić krokiem nierozważnym siebie 
i swe rodziny ua pewne niebezpieczeństwo. 

Uznając z jednaj etrouy słuszność tych obaw , był 
z dnigiej Repnin w niemałym kłopocie, co dal^ robić, gdy 
nadchodzące coraz surowsze z Petersburga rozkazy przepisy- 
_ wały mu stanowczo, że wszelkich winien dołożyć starań a 
»wet do najostrzejszych uciec się środków, byle załatwić 
rawę innowierców polskich wodlug życzeń carowj', którt^j 
i sława poniosłyby uszczerbek, gdyby mimo jej wstn- 
Bania się nie przywrócono im praw wydartych. Ponieważ 
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polecano mu przyt^m, aby tiie udając się z niczeni dn kruls 
starał się pozyskać Czartoryskich , zaczął więc na nich nacieitif 
z zapytaniem, czy będą wedle życzeń pani jego popiel 
tiprawę innowierców ? Odpowiadali z początku wymijająd^ 
(jrdy zaś Bepnin zażądał kategorycznego oświadczenia . 
Htrouy a ppzyteni dodał / przekąsem, że nie doś(! prawić < 
swym dobrym sposobie myślenia, ale j^o trzeba poprze! 
czynem . wjnurzyli swe obawy co do zamierzonej konfederacyf* 
dyssydentów. która może narazić tycbże jako burzycieli pu- 
blicunćj spokojnośri iia wielkie niebezpieczeństwo, zwłaszcza żp 
powszechna żarliwość gotowa się przeciw nim zwrócić, wskutek 
czego ich położenie pogorszyłoby się niezmitfrnie. Rozdrażniony 
ich uwagami Repnin odrzekł szorstko, że niebezpierzeństwn 
grozi istotnie lubo nie dyssydentoni. nie tym wyłącznie , któ- 
pzyby śmieli użyć przeciw nim przemocy, ponieważ Moskwa 
straszny weźmie odwet. Była i o t^m mowa , czy nie możnaby 
na sejmie nadzwyczajnym dogodzić życzeniu carowy. Cza 
ryscy jednakże nie ehcieli ręczyć za skutek pomyślny, a naK;4 
przeciwnie byli zdania, że na teraz nic się nie da uzysin 
czy to w drodze sejraowój czy też przez konfederacyą. 

To samo powtarzał mu przy sposobności i król 1 
dodając oraz, że świeża ustawa co do wolnego głosu odj^l 
wszelką nawet możność wyjednania n sejmu czegokolwiek l 
korzyść dyssydentów, ponieważ niepodobna przypuścić. 
wszyscy jednomy^^lnie zgodzili -się na to. Przekonawszy 
w końcu , że ani kiól ani Czartoryscy nie dadzą sig skloid 
do popierania wygórowanych tĄtiań carowy, wezwał Repi 
do siebie głównych przewódzców innowien^ów, aby ich najpm 
uwiadomić o odpowiedzi Czartoryskich, a następnie zapyt 
kiedy ostatecznie mogą przywieść do skutłcu swą konfederaci 
Jak wszyscy, którzy wzywali nieoględnie pomocy i opidl 
Moskwy, musieli później stać się jej narzędziem na szkotlj 
ojczyzny, t-jik doświadczyli tego i innowiercy. Gdy bowiefl 
przewidując z góry, że wykonaniem rozkazu Repnina ntog 
narazić Rptę na niebezpieczne wstrząśnienia i zawikj 
chcieli się wymówić od zawiązania konfederacyi , oświadc;^ 
im tenże bez osłon, że nie myśli zostawić im do woli, 
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[awiftżą konfederacy^ albo iiie. ponieważ wezwawszy opieki 
\ raoiiarcbiiii , muszą wypelni(! jej polecenia, dotyczące ith 
dobra. Grożąc im w dodatku niełaską t^jże i oddatiiem irh 
na pastwę prześladowców, wymógł w końcu przyrzeczenie, że 
konfederacje icli staną najdalej w Marcu 1767 r. Tym spo- 
sobem stali się innowiercy narzęilziem na zgubę własnej 
ojczyzny, gdy uciekłszy się pod skrzydła opiekuńcze obcych, 
nie zdołali się już później wycofać z matni, w którą weszli 
tioTirowoluie. Próżne t&i były zabiegi ich wysłannika Goka 
w Petersburgu , aby dwói- tameczny skłaniać (Jo umiarkowania, 
ponieważ Moskwa i Prusy nie na to podniosły ich sprawę . 
aby im wyjednać lepsze warunki istnienia , lecz na to głównie. 
aby pod tak dogodnym pozorem korzystać z wewnętrznych 
Ktmieszek w Polsce. 

Tak uwagi króla i Uzartoryskich, jak niemniej i samo 
tałahanie się innowierców przeświadczył}- Repnina, że lubo 
"utworaą się konfederacye dyssydentów i rtyzunitów i prosić 
bfdą o pomoc carowy, nie zdołają przecież wzruszyć podwalin 
Bptej, ponieważ liczba innowierców polskich zbyt była szczupłą 
w stosunku do ogóhi mieszkańców, by pod węzłem nawet 
konfederacyi mogła imponować. Musiał łvięc innych szukać 
dźwigni , do czego wskazywał mu drogę dawniejszy rozkaz 
carowy, aby się i^bliżyi do stronnictwa przeciwnego familii. 
Wkrótce t^ż po wspomnionej rozmowie z Czartoryskimi po- 
stanowił wykonać ów rozkaz, a do przeprowadzenia planu 
istotnie szatańskiego nżyć księdza Gabryela Podoskiego re- 
ferendai'za kor., którego poznał za pośrednictwem rezydenta 

JH^jaskiego Eseniusza, a oraz Aloego, ajenta królewicza Karola, 

^^Bigda niegdyś kiirońskiego, w Wan^^zawie. 

^^H Zanim przystąpimy do opisania ohydnych robót. wkt<'i- 

^^Ęych Podoski byl głównym współpracownikiem, poznajmy 
wprzód jego samego. Podoski nic tyle ambitny ile lubiący 
wygodne i dobre życie, nie odziedziczył tak znacznego majątku. 
' mógł dogodzić podobnej skłonności. Obrał sobie zatem 
djicbowny w nadziei , że kiedyś zasiadiszy na jednej 
\ stolic biskupich , będzie miał z czego żyć wygodnie. Celując 
Biakomit^mi zdolnościami a iiawrt rozlc^lsj nauką, musiał 
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ilośd długo ki-gcii; się około wpływowych hid/i , zanim sobi 
wyższe zdobył stanowisko. W ci^gu tycłi starań o wzglgd; 
dworu zawiązał "był poufoy stosunek z bogatą innowierką, 
wdową po kupcu gdańskim , aby przez to uzyskać środki 
^wobodlliejszego życia, na których mu zbywało. Nie powodując 
się mimo kapłańskiego zawodu swego ani żarliwością ani 
nawet gorliwością religijną, był tśm aam^ni bardzo wyi-ozu- 
mJałj' na cudze przekonania religijne, a sam ów stosunek 
jego poufny z innowierką Świadczył najdobitniej , że bez wa- 
hania zgodziłby się nn zupełne równouprawnienie innowierców. 
Krgcąc sig za życia Augusta III. wraz z wielu innymi koło 
dworu i Briihla, otrzyma! w końcu po wielu zachodach refe- 
rendaryą kor., która mu otwierała drogę do wyższych godności. 
Nieprzyjaciele jego twierdzili zgodnie, że umiał doskonałe 
wyzyskiwać swe stanowisko. Żyjąc teraz w Ścisłych bardzo 
stosunkach z stroną dworską , musiał t^in sam^in być zaciętym 
przeciwnikiem familii , która jak widzieliśmy w ostatnich latach 
panowania Augusta III. nader nieprzyjaźnie występywałt 
przeciw dworowi. Związki te czyniły go powiernikiem wszyat^ 
kich stronników dworu i dla tego był na bardzo dobi " 
stopie z Potockimi. Karolem Radziwiłłem marsz, w. ki 
Sołtykieni, Krasińskimi a w końcu i z stroną hetmański 
która wr. 1762 zerwała stanowczo z familią. W bezkrólewiu był 
Podoski najgorliwszym partyzantem kandydatury domu saskiego, 
a po sejmie konwokacyjnym wyprawi! go Radziwił! do Berlina 
i Drezna. Gdy familia zwyciężyłii a Stan. August osiadł n» 
tronie , wrócił Podoski wraz z wielu dawnymi przeciwnikami 
nowego króla do ojczyzny. Uznawszy zaś na razie czyn doko- 
nany, czekał tylko dogodnej sposobności, aby Stan. Auguf 
zepchnąć z tronu, a osadzić na nim czy to młodego elektoi 
czy tćż którego z stryjów tegoż- Był ti^* w najściślejszej 
żyłości z całą opozycyą, a od Sottyka otrzymał prepozytui 
w kapitule krakowskićj. Przebiegły i obrotny był niebezpiet 
nym przeciwnikiem króla. Gdy zaś Moskwa podniosła sprawę' 
innowierców, spostrzegł od razu, że sprawa ta może zachwiać 
tron pod nogami Stan. Augusta, czy będzie załatwioną według 
?.vczeń carowy, czy tćż przeciwnie. Wiedzijc bov 
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jest usposobienie kleru i ziemiau, byl najzupełniej pewny, 
}£ W piei'W8zyni wypadku król wraz z familią popEidlby 
w powszechną nienawiść, której zręcznćm wyzyskaniem by- 
łoby łatwo wysadzić go w powietrze, a przy jakif^j takiej 
pomocy mocarstw katolickich , szczególniej zaś Austryi , uto- 
rować domowi saskiemu drogę do tronu. W razie przeciwnym 
liczył znów na to, że carowa oburzona nieposłuszeństwem 
byłego kochanka swego, którego obdarzyła koroną, poświęci 
go niezawodnie , jeżeli strona mu przeciwna weźmie na siebie 
przeprowadzenie tak j^j pożądanego równouprawnierua inno- 
wierców. Lecz szanowny referendarz kor. przeliczy! się w swych 
kombinacyach politycznych. Najprzód bowiem nie była Austrya 
skłonną do wmieszania się na to w sprawy polskie, aby 
spowodować zmianę panującego, lubo pragnęła wyzwolenia 
Rptój z pod przemocy inoskiewskiśj. Co zaś do carowy nie 
ulega wątpliwości, ie chociażby najbardziej była zagniewaną 
na Stan. Augusta, nie pozwoliłaby go przecież złożyć z tronu, 
ponieważ nie polratilaby znaleść dogodniejszego do swych 
planów narzędzia. 

Przewidywania Podoskiego ziściły się o tyle , że Repnin 
natrafiając na opór króla i Czartoryskich w sprawie innowier- 
ców, zaczął się już podczas sejmu znosić za jego i rezyden- 
tary saskićj pośrednictwem z ich przeciwnikami, i że następnie 
po zamknięciu sąjmu w bliższe chciał 2 nimi wejść stosunki. 
Ka razie zamierzał tóra straszyć tylko króla i wujów jego, 
lecz gdy to nie pomogło, a przj-tóm innowiercy zniewalani 
przezeń do zawiązania konfederacyi podali przez Golca w Pe- 
tersburgu projekt utworzenia powszechnój konfederacji nie- 
chętnych , aby tym sposobem siebie ochronić od odpowiedzial- 
ności za wzniecanie rozruchów w Rpt^j, musiał Repnin z rozkazu 
dworu swego wykonać ów projekt Golca. Zadanie było nad- 
zwyczaj trudnym ze wzglęttu głównie, że niepodobna było 
prawie przypuszczać, by ci sami ludzie, których Moskwa 
prześladowała dó niedawna , zawierzyli jej obietnicom. Wypa- 
dało zatem użyć silnych dźwigni , a przedewszystkiem znaleźć 
zręcznych współpracowników , którzyby potrafili wyzyskać 
_BOwszechne niezadowolenie w myśl planów moskiewskich. 

Tom U. 11, 




Pizpd innymi nastręczał się tu Repniuowi Podoski, marzi 

ciągle o detronizacji Stan. Augusta a oraz Aloe, ajent 
lewicza Karola, pamiętający Czartoryskim swe wypędzenie 
z Polski podczas bezkrólewia. Obaj mieli bardzo rozległe 
stosunki między dawuymi zwolenuikami kandydatur;' saskiej, 
i dla tego wlaśuie mogli najJatwiźj wpłynąć na zespolenie 
się wszystkich niechętnych lu-ólowi i familii w potężne stron- 
nictwo, które uwiedzione błędnym mniemaniem, że carowj 
zerwała już na piękne z byłym kochankiem, wzigłoby 
pochóp do wejścia z nią w ściślejsze związki. 

Gdy jednakże Repnin wezwał do siebie Podoskieg< 
oświadczył mu tenże zaraz w pierwszej rozmowie poufnej 
że chcąc przeciągnąć na stronę Moskwy przeciwników dworu 
i familii, trzeba im koniecznie okazać w perespektywie mo- 
iebność detronizacyi króla, ponieważ inaczej nie przystąpią 
do niczego, zwłaszcza że przyjaźń jźj musieliby okupić przy- 
znaniem dyssydentom praw, dotąd im zaprzeczanych. Poseł 
napomykał o trudiiościach dopelniema warunku podobnego, 
ponieważ wiedział, że carowa nie zezwoli na detronizacy%, 
chociaż było ji^j stałem życzeniem , aby narzucony przez nią 
król nie uzyskał nigdy punktu oparcia w kraju, ale zawsze 
zależał od j^j łaski i pomocy, w czćm j^j z resztą, bardzo 
dopomagał sam Stan. August swćm postępowaniem uieroz- 
ważnem, skoro polegając zbytecznie na radzie swych braci i 
pochlebców, naraził sobie obu wujów. Gdy zaś Podoski ob- 
stawał przy swojóm, upewniał go Repnin w ogólnikacli 
carowa ożywiona przyjaźnią i najlepszćmi dla Eptt^j cbgcJai 
nie będzie się opierać temu, w cz^m jednozgodne objawi 
życzenie narodu. Narzekaj%c przytem na niewdzięczność 
i Czartoryskich, dawał do zrozumienia, że carowa i 
najmocnićj zaufania, którśm ich zaszczyciła , a k-tóre zawii 
w tak ubliżający dla nićj sposób. Podoski powziął z 
oświadczeń posła najświetniejsze nadzieje , a nie -słysząc 
raźnego zaprzeczenia, uroił sobie, że i detronizacya 
nastąpić, jeżeli naród zażąda j^j jednomyślnie. Mając zal 
pewność , że i sobie dogodzi uzyskaniem prymasowst" 
domowi saskiemu , któremu utoruje drogę do tronu polsldi 
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z&cz%\ układać z Repninem plan cały tćj roboty piekieliićj. 
Musiauo. atoli bai-dzo zrgczuie brać aig Oo dzieła , ponieważ 
trudno było liczyf- na bezwarunkowe przystępywanie tych. 
którzy tak stanowczo zadarli z Moskwą podczas bezkrólewia. 
Sam Repnin , chociaż tak gwałtowny i nie przebierający w środ- 
kach, uznawał niezbędną potrzebę zażywania najodpowied- 
niejszych sposobów łagodnych, aby przywabić wszystkich królowi 
niechętnych do siebie. Dla tego domagał się podczas sejmu, 
aby rezydent saski mógł z niin razem przybyć na posłuchanie, 
i aby go król przyjął grzeezuie, cz^m chciał zobowiązać 
stronników domu saskiego. Że zaś rozkazy nadchodzące z Pe- 
tersburga nie zawierały ani wzmianki nawet o detronizacyi , 
nie mógł nic w tój mierze przyrzekać , ale zbywał natrętnych 
ogólnikami, które sobie każdy tłumaczył według życzeń 
własnych. 

Po umówieniu całego planu chodziło o to , kogo wciągnąć 
do i'oboty, a kogo postawić na czele przyszłej konfederacyi 
niechętnych. Podoski przyrzekł Repninowi, że się porozumi 
z Soltykiem, Branickim, Weslem, Potockimi, Krasińskimi, 
Rzewuskimi i wszystkimi wybitniejszymi przeciwnikami króla 
i Czartoiyskich , a na czele konfederacyi radził postawić 
bawiącego w Dreźnie Karola Radziwiłła, który sw^m przy- 
stąpieniem pociągnie za sobą mnóstwo ziemian z Litwy i 
korony. Zaręczał przytem , że Radziwiłł z zacieklej kii familii 
nieprzyjaźni gotów się pisać na wszystko, a w dodatku da 
sobą łatwiej powodować, niż każdy inny. Podoski wybrał się 
t^ż zaraz w podióż , a wysłani przez Eepoiua Karr i Igicistróm 
pomagali mu nader skutecznie w obałamucaniu niechętnych 
dworowi, ponieważ wygadywali poufnie a nawet publicznie 
na Stan. Augusta, zaręczając przytem uroczyście, że carowa 
żahye swego za nim interesowania się podczas bezkiólewia . 
gdy się przekonała niestety , jak jest niegodny tronu polskiego. 
Te i podobne wynurzenia dwu ludzi należących do poselstwa 
moskiewskiego musiały zwracać na siebie uwagę powszechną, 
a gdy przeważna większość ziemian nie sprzyjała narzuconemu 
przez carowę królowi, była więc radość nie mała w kraju, 
że tenże wypadłszy z łaski swej opiekunki , może zlecieć z tronu 



na którym go utrzymywała dotąd. Zaczęto aię tśż ludzK- 
nadzieją, że niełaaka Katarzyny U. może uwolnić Rptę od 
jego panowania. 

W ciągu tycb zabiegów po województwach zawiązał Repnig 
(w Stycz._l,767.J stosunki listownej RadziwiUem, któremu w imie- 
niu swój pani obiecywał nie tylko wolny powrót do ojczyzny, 
ale oraz całkowite przywrócenie do dóbr, godności i staj-ostw 
mu wydartych, jeżeli wspaniałomyślne jej zamiary pod każdym 
względem a szczególniój w sprawie innowierców bidzie wspie- 
rać , w dobrach swych nie dozwoli uciskać dyzunitów i po- 
wróci im cerkwie pozabierane, a przytóm wyda zbiegów 
moskiewskich i przyzwoicie bgdzie si§ zachowywać. Radziwiłł 
dyszący nienawiścią, ku królowi i Czartoryskim, chwyci! sig 
tak dogodnej sposobności odemszczenia na nich sw^' krzywdy, 
zwłaszcza gdy i weń wmówiono, że carowa zerwała z nimi 
już stanowczo. W odpowiedzi swej przeto (28. Lut.) przyrzekł 
Repninowi , że przejęty uczuciem najżywszćj względem carowy 
wdzięczności za ofiarowaną, opiekę i zniewolony jśj wspania- 
łymi dla RpteJ i patryotów chęciami, będzie zawsze trzymał 
z sti-ouą moskiewską, żenię uczyni, ani kroku bez zezwolenia 
dworu moskiewskiego, a rozkazy, jakie się temuż podoba 
wydawać, będzie przyjmował z winu6m uszanowaniem i ule- 
głością, i nie omieszka je wykonywać bez najmniejszego sprze- 
ciwiania się czy to wprost czy t6f. ubocznie. Upraszał następnie, 
aby przy nim bawił atale moskiewski urzędnik, któryby nie 
tylko był świadkiem wszystkich jego czynności , ale oraz 
wyjaśoiał mu w każdym wypadku zamiary carowy. Ślubował 
w końcu, że sprawę innowierców wszelkiśmi popieraó będzie 
siłami i to w rozmiarach, jakie jćj nadać zechce rząd mo- 
skiewski. 

Odpowiedź ta była napisana z taką uniżonością i w tak 
ubliżający samemu Radziwiłłowi sposób , że niepodobna przy- 
puszczać nawet, by wyszła od mego samego Chociaż Radai- 
wiłł był bardzo ograniczony, me mógł się przecież zdać 
dobrowolnie i w tak upadlającym stopniu na laskę carowy, a 
w dodatku obiecywać jój ślepe i bezwaiunkowe posłuszeństwo,. 
Wnosimy zatem, że była to prosta tylko kopia odpowiedzi, 







lżonej z góry w kaucclaiji Eepuina, którą wysiano wraz 
mym listem do Radziwiłła i kazano mu w całości podpisać. 
Trudniej by było pojąć, dla czego tenże przyjął tak upaka- 
rzające waruuki, gdybyśmy nie wiedzieli o zwyczaju owo- 
czesnych stronnictw naszych wiązania się przeciw własnym 
rodakom z nieprzyjaciółmi nawet ojczyzny. I teraz wytłuma- 
czono Radziwiłłowi, jak tylu innym, że należy korzystać 
z zagniewania carowy na Itróla i Czartoryskich, wytworzyć 
konfederacyą , poczynić ustępstwa Moskwie w sprawie inno- 
wierców, a za to uzyskać j^j przyzwolenie na deti'onizacyą. 
Z tych usposobień a bardziej jeszcze z zaślepienia stronniczego 
umiała doskonale korzystać carowa, i dla tego przeciągała 
Eawsze czgść jak^ś ziemian na swą strong. 



IX. 



IKLAEACTA MOSKIEWSKA. KOSFEDEHACYA IIYBSYDEKTOW W 
TOEmJID A DYZUNITÓW W SEUOKO. WKKOCZEJIIE WOJSKO 
MOSKIEWSKICH DO TOLSKI. UZJSANIE OBU KONfEDEEACYI 
PBZEZ KHÓŁA. 

Stan. August, który podczas sejmu wbrew Moskwie i 
Prusom chciał utrzymać ustawy z bezkrólewia i z tego głów- 
nie powodu udawał gorliwość nawet religijną, zmienił po 
sejmie najzupełniej dotychczasowy tiyb postępowaniu swego. 
Miasto bowiem myśleć o t^m. jak zażegnać grożącą, krajowi 
burz§ , zajmował się z niepojętą Ickkomyśluością urządzaniem 
teatru francuzkiego w Warszawie. Zadziwił tćm samego n^wet 
Rcpniua, któremu podczas poufućj zwierzył sig (w Stycz. 
1767.) pogadanki, że francuzka aktorka Clairon ofiarowała 
mu swe usługi, lecz że się obawia jedynie, czy spodziewane 
niepokoje dozwolą korzystać z zabaw, Na to odparł poseł 
dość szorstko, że nie pojmuje wcale, jak król może podobne 
drobnostki przyczepiać do spraw ważnych. Przechodząc po 
tćj odprawie do innych przedmiotów , zapytał go Stan. August 
nawiasowo niemal, czy rzeczywiście Moskwa zamierza najechać 
i»iipte wojną? Repnin oświadczył obojętnie, że to wszystko 
Wisło od niego wyłącznie, ponieważ tam powstaje wojna, 
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na któiym go utrzymywała 
nadzieją, że niełaska Kati; 
jego panowania. 

W ciągu tych zabieg-j 
(w Stycz. 1767.) stosunki i; 
niu swój pani obiecyw;.' 
ale oraz całkowite iw. 
mu wydartych, jeże]' 
względem a szczejj' 
rać , w dobrach ^ 
wróci im cerkv' 
moskiewskicli ' 
dyszący niei» 



-'•^iijc ani otwartego 
• AOjnie obec związku 
-•'•-r na następstwa ich 
:VMnia się wojny. Król 
■ - lajzupełnidj to zdanie. 
.- ie nie będzie się ani 
*\iy wkroczą j<:ij wojska, 
M robić w tak trudnych 
. - ; domaga! się tenże wy- 
'. . czem zaręczaK że skoro 
cr-iie i rozumne, muźe liczyć 
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. • ::-i.yi innowierców miało być 
.. . i-omocy carowy i króla pru- 
: rrT^ieracye te mogły przyjść do 
...:.•:. d już z Petersburga deklaracyą 
../ uproszona przez uciśnionych 
:-:: powiada w tej deklaracyi, że 
<jvo,v!k innowierców jako sąsiada 
:. . V. v'hai akterze gwarantki , mającćj 
:r-i:>^.Łnk- ugod. i że dla tego jedynie 
:..j >:csób. aby wprzód łagodnych do- 
:T::i\i.:i dalej, że bezowocność użytycli 
\.::lviina potrzebę wdania się w sprawę, 
*<jcvhnem zamieszaniem, a gdy słusz- 
łuszność swych żądań wyświeciła 
musi ją wziąść pod opiekę swoje. 
<• : innych mocarstw wstawienia się u 
• :>je i:ie tylko się nie polepszył ale nawet 
/v uchwały sejmu ostatniego. Oświadcza 
;>:.>.: vV:-nośoi dyssydenci uciekli się do jcdy- 
;.-.;;?: odwiecznym i ustawami uprawionego 
....•» :.;.:. .^.l\v -doprzeć niesprawiedliwość i ochronić 

że wezwali jej opieki, której nie 
'i>>półwiorcom i połączonym z nimi dys- 
.. . >• .*^ i rasrępnie nad okropnem położeniem dyz- 
i*jr%tfc : :- M<IvU5«>t^\. i5^tniejących jeszcze w r. 1686 
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tfco , chociaż zastrzeżono w traktacie andni- 
"6ędą przymuszani do unii. Upewnia przjt^in, 
ifli obecnie pod swą opiel(§, czyni to z wzglgdami 
! Rpt^j od prawdziwi?] i doświadczonej przyja- 
JlFlaszcza gdy tu nie ma zaburzeń religijnycli , a 
nciwna radaby jedynie jak najwi£c(5j szlachty uchylić 
»w i dostojeństw, i dla tego nie waha się podkopywać 
' kraju przez odcięcie Va czgści narodu od ciaJa 
że inne jeszcze istnią w Rpt^j zawiązki 
które zagrażają spokojności publiczni^j, a które 
' z tąd głównie , że lubn po każdćm bezkrólewiu winno 
tzystko z koronacyą nowego króla wracać do zwykłego stanu, 
j się przecież działo teraz , ponieważ ci właśnie , któi^m 
■podobały rządy pod węzłem konfederacyi , dokładali 
szelkich starań, aby przedłużać ten stan niezwykły ze 
ustaw zasadniczych i mimo narzekania patryotów, 
cieszających się fćm przynajmniej, że nie będzie zamachów 
^ wolność, a przerażonych w ciągu ostatniego sąjmu wnioskami, 
tdrćmi bardzo niebezpieczne chciano wprowadzać nowości. 
Ńerzając następnie na ducha panowania, który pragnął 
idgamąć pod swą wolę całj- naród, lituje się carowa nad 
btryotami, z których wielu widząc płonność oporu, ustąpili 
widowni, drudzy zaś zamilkli, z czego lóż wynikło, że 
irawę innowierców zdano całkiem na biskupów, nie mających 
' cywilnej i 'nie upoważnionych do stanowienia ustaw, 
[sewnia przytem, że wiedziona jedynie przyjaźnią i ludzkością 
mierzą- użyć potęgi od Boga sobie powierzonej ku obronie 
l^śnionych, a biorąc pod swą opiekę konfederacye innowierców, 
ffiywft króla i wszystkich , aby rozważywszy położenie własnej 
iczyzny, dopomogli j^j w załatwieniu sprawy dyzunitów 1 
. Zwraca w dodatku uwagę ich na rozdział istniący 
f narodzie od sejmu ostatniego i na szkodliwe następstwa , 
reby musiały się wywiązać, gdyby nie odjęto nadzieję 
bwodzenia tym , co pragną wznieść swą potęgę na zwalisltach 
nlności pospolitej. Zdaniem jej zaradzi wszystkiemu niylepiej 
pdzwyczajny sejm pacyfikacyjny, i dla tego nie wątpi o jego 
Jffołaniu. Donosząc zaś, że ze względu na udzieloną inno- 
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wiercora opiekę kazała wzmocnić swe wojska w Polsce, upew] 
zaraz, że tt^ni nie upoważnia nikogo ilo przedsięwzięć bez- 
prawnych , iile pragnie jedynie zapobiedz wzajemnemu na 
siebie uderzaniu stronnictw przeciwnych. Spodziewa sig zat^m, 
ie jak konfederacye innowierców nie chcąc się narazić na 
utratg j^j opieki, zastosują się do j(5j życzeń, tak nie ninićj 
i ogói narodu, zwłaszcza gdy każda zaczepka /masilaby ją 
do użycia środków jśj samćj niemiłych. Zapowiada oraz , że 
każdego, ktoby uderzył na innowierców, poczytywać będzie 
za popychającego ojczyzng do wojny domowćj , a wojska jćj 
będą go ścigały po nieprzyjacielskii. Oświadcza daliJj , że 
polegając na mądrości króla i głównych osób w narodzie, 
nie wątpi o poniyślnćm załatwieniu wszystkiego, w sprawie 
zaś innowierców żąda układów, których katolicy nie powinni 
sig obawiać, skoro nie tylko samym innowiercom sw^j udziela 
opieki , ale ofiaruje ją każdemu , kto się zgadza z jśj planem. 
dążącym do szczęścia i uspokojenia Rpt^j. Zaręcza w końcu, 
i.e jak w bezki-ólewiu tak i obecnie użyje swśj potęgi do 
utrzymania jedynie pokoju w Polsce , a wewnętrzne zadowo- 
lenie i ufność Europy będą jój wyłączną nagrodą, ponie- 
waż nie dybiąc ani na niepodległość Rpt^j aui na jej 
dzieraawy, nic nie żąda od niej prócz ukojenia zaburzeń. 
Gdyby zaś mimo j^j usiłowań duch fakcyi pogi-ążył Rptę 
w wojnę domową a do tej przyplątała sig obca , w takim 
wypadku gwarantując całość tójże terytoryalną , nie zezwoHJ 
na pokój, któryby narażał ją na utratę najmniejszej cząst 
jźj dzierżaw. 

Wraz z powyższą rteklaracyą otrzymał Repnin 
Panina (z 3. Lutego 1767), któi^ uderzając uajmocniój na 
owego ducha panowania , co chciałby się wynieść uad ustawj 
i równość obywatelską, powiada między innemi, że teuie 
duch użył sprawy dyssydentów na to głównie, ahy odwiócić 
uwagę narodu od właściwych zamiarów i czynności swoich- 
Powstając na sejm ostatni , na którym nie chciano uwzgłęi 
wspaniałomyślnych żądań carowy w sprawie innowif 
upewnia posła, że taż carowa nie może patrzeć obojgti 
rozstrój obecny w Polsce, gd/Je kilku'ludzi podkopując cii 
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[Olność, zagraża t^jiie ziipelu^ii obaleniem. W przyznaniu 

Kwnycli praw innowiercom nie widzi nic iszkotiliwego , skoro 

carowa uie przeczy bynajmniej , że wiara katolicka , 

ŁSr% król wyznaje wtbz z większością narodu , powinna być 

tonującą. Twierdzi nawet . że wymierzenie sprawiedliwości 

uiowierconi wyjdzie i im korzjść katolików, ponieważ utwier- 

6 równości , tak nieznośna i wstrętną kilku ambitnym. 

Poleca wigc Repuiuowi , aby najusilui^j pracował nad spo- 

wodowanieui sejmu nadzwyczajnego, na którymby nie tylko 

^ijssydenci zupełna uzyskali sprawiedliwość, ale przyt^m 

^boluości i prawa Rpt^j ubezpieczono przeciwko jedynowładztwu. 

^Bózwalając zaś w końcu posJowi ogłosić Ust ten drukiem, 

^^ończj' go upewnieniem, ie carowa przyjmie najlaskawi^j 

gwarancyiŁ ustaw i poslanowicń sejmu tego, a jako niezmienna 

przyjaciólica udzieli Rpt^j wszelkiej opieki i pomocy. 

Gdy wi§e oba pisma powyższe mówiły w pierwszych już dniach 
Lutego o konfederacji innowierców, dokładał Repnin wszelkich 
starań, aby te konfederacye przyszły do skutku. Wszystkie t^^ 
roboty przygotowawcze odbywalysic-wedlug jego rozkazu, a jak 
wyznaczył dzień, w którym nuano zawiązać ostatecznie kon- 
federacją, tak wysiał oddziały wojska moskiewskiego, aby po- 
magały jenerałowi Golcowi staroście tucholskiemu w Pnisiech 
i jenerałowi Grabowskiemu na Litwie w dokonywaniu dzieła 
tego. Pomoc ta była nader potrzebną, ponieważ widu z ziemian 
innowierców, brzydząc się podobnym zawichrzaniem wlasni^j 
ojczyzny, nie chcieli ani słyszeć o konfederacyi, ale przeciwnie 
woleli słuszną sprawę swoje odłożyć aż do czasu , g(ły wzrost 
oświaty pousuwa przesądy i uprzedzenia . a t^m sarnim będzie 
możność uzyskania w drodze legalnej i bez obcćj pomocy 
tego właśnie , o coby teraz pod ii,s!oną bagnetów moskiewskicłi 
Trzeba się dobijać. Takich więc sprowadzano przemocą i 
nuBzano do podpisywania aktu konfederacyi. Repnin nie 
fczostawił konfederującjm się wolnego wyboru marszałków. 
!Cz przeznaczył ua marszałka konfederacji dyssydentów je- 
srała Golca, a mai-szałkiem konfederacyi dyzunitów zamia- 
Ipwał z góry jenerała Grabowskiego. Pierwsza z nich stanęła 
.Marca 1767 w Toruniu i dla tego nazwano ją toruńską. 



Mimo wszelkich zabiegów i używania przymusu nie podobi 
było zebrać 1000 nawet podpisów na akcie tśj konfederacy!," 
chociaż podpisywano dzieci i starców nieobecnych. Repnin 
zawiadomił ki'óla już 22. o j^j zawiązaniu, a wrgczaj^c mu 
jćj akt i manifest drukowany, dorzucił uwagę , że z pism 
tych przekona się najlepiej o uszanowaniu swśj osoby i do- 
stojeństwa. Zapowiedział jednakże przylśra , że niebawem 
przedłoży deklaracyą dworu swego, a teraz oznajmia jedynie, 
że gdy konfederacya wezwała opieki moskiewskiej , ma w pole- 
ceniu , aby j6j udzielał tejże w całćj rozciągłości, co go zniewala 
ilo ostrzeżenia, że każdego, ktoby śmiał tkną^ć dyssydentów, 
będzie tak uważał, jak gdyby samą tknął carowę. W tym 
samym duiu zapowiedział i Benoit deklaracyą swego króla, 
którego opieki wezwali także dyssydenci. Nuncyusz zaś, 
któremu król udzielił t^j wiadomości wraz , z uwagą , że nie 
mogąc zdziałać nic dobrego, trzeba przynajmniej zaradzać 
najgorszemu złemu, odpowiedział bez wahania, że i dwór 
jego stara się o to usilnie, aby ile możności złego uniknąć. 

Przy tak szczupłej liczbie ziemian podpisanych na akcie 
tł^j konfederacyi byłaby takowa zbyt wątłą, gdyby nie znie- 
wolono miast pruskich do przystąpienia. Miasta te opierałj' 
się na razie, ponieważ przystąpienie do konfederacyi było 
przeciwne ich interesom, lecz zagrożone nie na żarty eseku- 
•^y* wojskową ze strony Moskwy i króla pruskiego, musiały sig 
w końcu pisać na nią, przy czćm wszystkiem zdarzały sig zajścia 
niemiłe królowi a bardziej jeszcze familii. I tak zapowiadając 
w. mai^szalkowi kor. przybycie deputacyi dyssydentów, dla 
której żądał wszelkiego bezpieczeństwa w stolicy i wszędzie 
indziej , twierdził Repnin , jakoby tenże marszałek miał grozii 
sekretarzowi gdańskiemu Skubuwiusowi , że odpowie 
swoją i swych dzieci za przystąpienie Gdańska do konfedf 
j-acji. Marszałek oświadczył wprawdzie w oczy Repuinowi 
że. to wierutne kłamstwo , lecz gdy tenże odwołał 
doniesienie konzula moskiewskiego w Gdańsku, który mil 
zaczerpnąć t-^j wiadomości od magistratu tamecznego, posta- 
nowiono na radzie gabinetowej u króla, aby marszałek wez- 
wawszy do siebie Skubowiuea, wziął od uiego oświadczenie 
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piśmie, że podobiićj przeciw niemu nie iiżyl groźby. Co 

do żądanego przez Repnina bezpieczeństwa dla dyssy- 

:ntów uznano za rzecz stosowną, nby niarszaleli kazał 

;lo9ić w mieście wszystkie ustawy nakazujące i warujące 

ikojność publiczną. 

Równocześnie nadeszła do Warszawy wiadomość o wkro- 
;niu znacznego korpusu wojska moskiewskiego. Król zapytał 
;raz Repnina , czy wojsko to bgdzie pomagać dyssydeatom 
lo gwałtownego odbierania kościołów, czy będzie żyło ze 
i czy w razie pokizywdzeń możua się spodziewać wy- 
lani sprawiedliwości? Repnin odpowiedział, że na pierwsze 
id żadnym nie zezwoli warunkiem, a co do drugiego może 
laręczyć, że wojsko moskiewskie Ijgdzie za wszystko płaciło 
gotówka , na skargi zaś sprawiedliwe i dowiedzione dawać się 
bgdzie zupełne zadośćuczynienie. Przy tćj sposobności wniósł 
Stan. August zażalenia swe na króla pruskiego, Irtóry nie. 
Iko samowładnych dozwalał sobie czynów na pograniczu 
ielkopolsldśm , aie domagał sig na dobitek, aby komisya 
.skarbowa uwalniała od płacenia ceł kupców, opatrzonych jego 
paszportami a wyprowadzających zboże i inne piody z Polski. 
Ponieważ król upraszał Moskwę o wdanie się w te sprawy, 
radził mu Repnin, aby unikając starannie wszystkiego, coby 
lOgło drażnić króla pruskiego, kazał wprzód sprawdzić 
ikładnie owe nadużycia, a gdy mu następnie będą wyka- 
iiie rzeczywiste pokrzywdzenia Rptźj , on przedłoży rzecz 
ą swemu dworowi , któiy aui wie o tern , ani tśż upoważ- 
ial króla pruskiego do podobnych niesprawiedliwości. 

Wkrótce po tśj rozmowie wręczyli (2C. Marca) Stan. 
[gustowi Repnin i Benoit deklaracye swych dworów, a 
u-wszy doniósł mu przytćni- że równocześnie z konfede-I 
;yą toruńską zawiązali i dyzunici litewscy konfederacyą I 
Słucku pod laską jenerała Grabowskiego, dnwódzcy gwar- 
litewskićj. Oddał leż w. marszałkowi kor. drukowaną tf, 
iklaracyą ^vraz z kopią listu Panina , które pisma przy- ' 
iedliśmy już w treści, a które Igielstrom i Kasper Lubo-' 
'ski , jenerał w służbie moskiewskiiSJ , rozdawali obecnynt; 
pokojach zamkowych osobom. Po wręczeniu pism tych i 



wynurzonym już poprzednio życzeniu, aby kiói przyjął de- 
putacye tych konfederacyi a t^m samśm uznał ich prawo- 
mocność, odbyła sig narada w gabinecie. Kral, który poufnie, 
jak widzieliśmy, radził się Repnina a nawet pod pewnym 
względem przyrzekał mu swą^ powolność, chciał zrecznśi 
wprowadzeniem i-zeczy spowodować przyzwolenie swych do- 
radców gabinetowych na przyjęcie deputacyi dyssydencki^j ,' 
i tern uwolnić siebie w części przynajmniej od odpowiedział 
iiośc! obec Rpt^j. Lecz Czartoryscy wykazując bezpra^waośl, 
konfederacyi, oświadczyli się najmocniej przeciw przyjmowaniu 
tĄ' deputacyi , a za ich zdaniem poszła cała rada gabinetowa. 
Że zaś Repnin obstawał za przyjęciem deputacyi , muaii 
la-ól zwołać radę senatu , złożoną z wyznaczonych do jego 
boku i z obecnych w stolicy senatorów. Liczba zgromadzonydi 
na tę radę była bardzo szczupła , a gdy im odczytano mani- 
festy i akta konfederacyi wraz z deklaracyami obu dworów, 
oświadczyli zgodnie, że z powodu zbyt małśj liczby swoji^j 
nie mogą orzekać stanowczo w tak ważnych sprawach. Zdobyli 
sig tóż na uchwalę jedynie, że trzeba rozpisać walną radę 
senatu na 25. Maja, a tymczasem wyprawić Psarskiego 
. Petersburga z poleceniem , aby nie tylko odwodził carowę 
wys^łaiiiLi do PolBki wojska i od popierania konfederacyi , 
przyt^m starał sig ją przekonać, że ze strony króla i Hpt( 
nic nie zaszło takiego , coby mogło świadczyć o lekceważeniif] 
jśj przyjaźni. Miał ją oraz prosić , aby pozwoliła wsz; 
odłożyć do sejmu, i aby nie narażała Polski na mnogie nie-j 
szczęścia i obalenie swobód, któiych całość poręczała tyle-| 
krotnie, zwłaszcza że w sw^j wspaniałomyślności nie możi 
brać za złe narodowi gorliwości jego w wierze lub obstawani; 
przy całości swobód. Takie zapadły uchwały na radzie seiiati 
lecz cóż mógł zdziałać Psarski w Petersburgu , jeżeli z i 
razem przybyło tamże doniesieuie od Repniua, że zaraz 
tćj radzie senatu król uwiadomił go poufnie, jako z rozmyi 
wyznaczył tak daleki termin na walną radę senatu 
tymczasem wojsko moskiewskie mogło wejść glębi^ w dzit 
tzaw3' polskie I 
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Rzecz prosta , że takif^m poat§powanieDi król uzuchwaliti 

Soraz bardziój Kepniua, któremu zresztą nie wystarczała 

jego poufnie oświadczana powolność, i . dla tego żądał, aby 
jawnie i otwarcie działał w sprawie innowierców. Wezwał 
przeto Ogrodzkiego sekretarza królewskiego do siebie, aby 
mu oświadczyć , że życzy sobie stanowczej i bezzwłocznćj 
odpowiedzi, czy król przyjmie albo uie deputacyą dyssyden- 
tów, która ma przybyć do Warszawy, przy czem nie omieszkał 
lodać, że gdyby król i ministrowie nie przyjęli jdj uprzejmie, 
iról inoże utracić przyjaźń carowy. Położenie Stan. Augusta 
fcylo nader trudnćm , ponieważ mimo calśj uległości swśj 
L carowy czul aż nadto , że ubliżyłby wlasnśj godności , 
[dyby na publiczućm poslucbaiiiu przyjął deputacyą od kon- 
ideracyi tak bezprawnych i ustawami zakazanych, jakićmi 
były obie innowiercze. Gdy przytćm wszyscy ministrowie 
oświadczyli zgodnie , że nie mogą doradzać królowi , aby 
przyjęciem deputacyi uprawnił pogwałcenie ustaw, odmówił 
Stan. August stanowczo posłuchania. Nie zrażony tćm Repnin 
lyąt si§ za deputacyą, a wezwawszy Ogrodzkiego ponownie do 
siebie, powiedział mu w dość szorstkich wyrazach, że odmówienie 
posłuchania tego spowoduje niewątpliwie bardzo smutne na- 
stępstwa. Król zwołał (15. I-twiet.) ministrów na radg, aby 
zasięgnąć ich zdania , co robić w taldój ostateczności. Byłj' i 
tera:; głosy, że nie należy zezwalać na żądanie B«pnina , lecz 
skończyło się w końcu na tćm , że wysłano doń podkanclerzego 
ir. Młodziejowskicgo , aby mu faz jeszcze wykazać niepo- 
bbieóstwo wykonania żądań jego. Gdyby jednakże upierał 
-przy swojćm, miał podkanclerzy spisać dosłowną jego 
bpowiedź, aby mieć niewątpliwe świadectwo, w jakich wyrazach 
tda upewnienia tej audencyi. Było to najlepszą oznaką, 
s stanie sig zadość życzeniu Repnina. a tylko idzie o to, 
py się czeuiś przynajmniej zasłonić przed narodem, Zrozumiał 
i Repnin , i dla tego podyktował podkanclerzemu bez 
pahania nastgpującą po francuzku odpowiedź: „Z tego, co 
towiedziałem panu Ogi'odzkiemu , nie zmienię nic. Jeżeli 
de narazić przyjaźń Imperatorowy odmówieniem przy- 
i na posłuchaniu deputacyi od koufeiieracyi dyssydenckich 




„przez nią uznanych i popieranych , wolno Wam najzupełniej 
„Lecz ci, którzy w taki aobie postąpią sposób, odpowiedzi 
„t^ż za złe skutki tego kroku. Będzie to ubliieniem godności 
„Imperatorowy, jeżeli nie bcdii tu wyaluthani z przyzwoitością 
„obywatele wolui i szlachta równi reszcie szlachty polskiej 
„urodzeniem, którym jako uciśnionym Jej Cea. Mośó sw^j 
„wysokiej użycza opieki, a dla tego nie należy sobie postępowa- 
oZ nimi gdyby z buntownikami; których przedstawień nie chce 
„sig nawet wysłuchać. Wolno robić, co się podoba. Powtarzam 
„raz jeszcze, że wolno wszystko narazić, lecz skoro tu przy- 
„będą, bgdę musiał ze względu właśnie na opiekg, którćj 
„udziela Imperatorowa , domagać się ministeryalnie , aby 
„tak samo przypuszczono na publiczne u króla poshichaniej 
„jak sig przypuszcza deputacye wszystkich ciał zbiorowych. 
„Będzie można postąpić sobie według upodobania i wcale nie 
„troszczę sig o to. Lecz kto chce narazić wszystko, niechże 
„się nie użala na konieczne z t^d następstwa. Co tu mówię, 
„jest prawdą. Ci zaś, którzy o jakichś przyszłych niarz^ 
„okolicznościach, mogą niemiłego doznać rozczarowania, po- 
„nieważ sny bywają zwodnicze." 

Nie podobna było z większą odpowiedzieć szorstkością lufi 
w sposób bardziśj wzgardliwj. Mimo ubliżenia przecież,' 
jakiego doznał rząd Rpt^j, wysiał Stan. August niezwłocznie 
Ogrodzkiego do Repnina z uwiadomieniem, że bez względu 
ua zdanie przeciwne i opór swych wujów i ministrów przyjmie 
deputacyą dyssydentów. I rzeczywiście odbyło sig publiczne 
tójże posłuchanie 28. Kwietnia. Usprawiedliwiając swe związki 
z obcymi, kładła deputacyą glówuj ua to nacisk, te dyssy- 
denci nie są pierwszymi , którzy czynili zabiegi o opiekę 
moskiewską, skoro inni tak podczas bezkrólewia jak również 
i dawniej wskazali im do tego drogę swoim przykładem, 
Upraszała zaś króla, aby wglądnąwszy z wysokości troni 
swego w słuszne zażalenia wiernych lubo różniących 
znaniem religijnem synów, którzy ku własnej tylko obronił 
spoili się węzłem konfederacyi, uwolnił ich od ciężkiego 
ucisku i pozwolił im używać w zupełności praw im należnych. 
Odpowiedź od tronu czyniła im otuchę, że stany na nsy- 
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iższym sąjińie wezmą pod sumienną, rozwagę ich spiawc. 

odbytem posłuchaniu przypuścił król deputowanych du 

ucałowania swdj ręki , cz6m uznał ich Itonfederacyą za prawnie 

istniejącą. Repnin dopiął zatśm swego, a zachowanie się 

^króla było mu najlepszą wsliazówką, ie groźbami będzie 

^BuSgł wszystko wystraszyć na nim i jego doradcach. 
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X. 

JTACTE PODOSKIEGO. STOSUNKI KBÓLA Z BEPytNBM. POWBÓT 
BADZrWlŁBA. KONFEDEBACYB NIECHĘTNYOH PO WOJEWÓDZ- 
TWACH I ZLAKIE SIĘ ICil W JENEBALNĄ BADOMSEĄ. 



Gdy przewódzcy innowierców wytwarzali „po tikazie" i 
pod zasłoną moskiewskich bagnetów przeciwne ustawom oj- 
czystym konfederacye , uwijał sig Podoski z innymi podrzęd- 
niejszymi ajentami Repnina po województwach, aby niechęt- 
nych dworowi (malkontentów) skłaniać do zawiązania 
jeneralnśj konfederacyi stanów Rpt^j , której celem miała być 
mniemana obrona zagrożonych praw i swobód narodowych. 
Korzystając z zaślepienia stronniczego większości ziemian, 
którzy wszystkie niedole ojcz3'zny samemu pi-zypisywali kró- 
lowi, łowił Podoiiki wielu napomykaniem o możebności de- 
tronizaeyi, a znakomitszytn przeciwnikom jego i familii prawił 
nawet o ni^j jako o rzeczy niewątpliwej. Chociaż z ogólniko- 
wego uwierzj-telnicnia, jakie miał odHepnina, nie wypływało 
bynajmni(5j. że carowa przyzwoli na detronizacy^, zyskiwał 
przecież wiarę , ponieważ trafiał do ich przekonania zręcznym 
wybiegiem, źe dokąd zgodne w t^j mierze nie objawi się 
życzenie całego narodu, ani carowa ani j^j poseł nie mogą 
przyrzekać tego wyraźnie, Podoeki wrócił z sw^j wyprawy 
agitacyjnej do stolicy w połowic Marca. , a zdając szczegółową 
z czynności swych sprawę Repnin wi, uwiadomił go, że po- 
rozumiał się już z bisk. krak. Sołtykiem, z Potockimi, 
z raarszalk. nadw. kor. Mnischeni , z podsk. kor. Weslem , 
z hetm. w, kor. Eramckim, z Krasińskimi, Wielhorskim i 
ielu innymi mężami wpływowymi i że wszyscy zgodzili sig 




iia to , aby w zbiorowćin piśmie prosić cnrowę o opiekę , 
zawiązawszy naatgpnie pod osłoną tźjże kunfederacy% jen© 
raluą, obmyślić rękojmie potrzebne ku ubezpieczeniu praw i 
swobód Rpt^j, i załatwić oraz spraw- innowierców stosownie 
do jśj życzeń wspaniałomyślnych , lecz że chcą wprzód roz- 
mówić się z samym posłem , zanim uczynią krok tak stanowczy 
i niebezpieczny. Repniu zadowolony z udzielonych wiadomości, 
kazał oświadczyć przewódzcom niechętnych, że przychyla się 
do ich żądania pod warunkiem, aby najdalej lu. Maja przy- 
byli do \Vai"szawy celem porozumienia się z nim ostatecznego. 
Donosząc zaś (18. Marea) o tśm Paninowi, wynurzył między 
innćmi, że lubo taki początek obiecuje bardzo wiele, 
może przecież z wszelką już pewnością liczyć na skutek p(^ 
myślny, ponieważ dotychczas oszukiwał go każdy niemal , leq 
że dołoży usilnych starań, aby uwieńczyć to dzieło jak n^ 
zupełniejszem ile możności powodzeniem. 

Przy rozstroju powszechnym prawie owoczesnego spc 
teczeństwa naszego mogła się carowa spodziewać, 2e prze- 
chylaniem się na przemian do znieprzyjażoiouych śmiertelnie 
stronnictw potrafi nie tylko utrzymać i nawet spotęgować 
ich wzajemną nienawiść, ale przeszkodzić oraz, by którekol- 
wiek z nich stanowczą uzyskawszy przewagę, zaprowadziło 
porządek i ład wRptśj, a tćm samćm podniosło jćj znaczenie 
i potęgę. Przy schyłku panowania Augusta UL i w bezki-ólewiu 
wspierała Czartoryskich, aby ich siosti-zeńcowi utorować drogg 
do tronu, lecz skoro spostrzegła tylko, że nowy król wraz 
z wujami chce ustalić rząd silniejszy i dąży do powolnego 
przeistoczenia bezradnej Rptej w monarchyą konstytucyjna, 
zaczęła natychmiast wspólnie z królem pruskim lechtać próż- 
ność Stan. Augusta , aby go poróżnić z wujami , co się 
j6j tóż w znacznej udało części. Gdy jednakże z całego 
przebiegu sejmu 1766. nabyła przeświadczenia, że królowi 
nie brak stronników , i że w razie przywróconej w famihi 
zgody sŁi'onnietwo rządowe pod kierunkiem obu wujów 
królewskich mogłoby z czasem zbyt spotgżnieć, postano- 
wiła wejść w porozumienie z uiechętnymi ki'ólowi i Czar- 
toryskim. Wyzyskiyąc zręcznie stronnicze ich roznamiętnieule, 




[prowadziJa ich do tego w końcu, że stali się bezwiednem 
w j^i ręku narzędziem do zguby własnój ojczyzuy. 
Plan ten szatański wyszedł głównie od króla prusldego, a 
mógł sig udać dla tego jedynie, ponieważ nienawiść stronnicza 
zaślepiała najcelniejszycb ludzi, za którymi szedł bez wahania 
nieoświecony i łatwowierny ogół. Puszczona w obieg wiado- 
niośii o nastąpić mającej defronizacyi znienawidzonego króla 
nie natrafiała na wąlpii^cych w j^j prawdziwość, zwłaszcza 
gdy przebąkiwano nawi t , ie stai7.y Czartoryscy mieli oświad- 
czyć Repninowi najmocniejszt; z swćj strony poparcie, jeżeli 
carowa każe zrzucić z tronu icb Bioslrzeńca, I to nie miiiźj 
przeświadczalo wielu o rzeczywistości podobnych zamiarów 
Moskwy, że Aloe z wyraźnego rozkazu dwom saskiego zbliżył 
się do Re|)niha i bardzo gorliwym był wapółprawnikiem 
Podoskiego, Gdy zaś w dodatku tacy członkowie poselstwa 
moskiewskiego, jak Karr i Igieistroni niestworzone wygadywali 
rzeczy na króla, uwierzono tśni lalwićj, że carowa poświęci 
go niechęci narodu za ustępstwa w sprawie innowierców, 
której załatwienia pragnie koniecznie. To t6ż lecieli wszyscy 
prawie na lep, a Repnin był już w Marcu zarzucany tylu 
skai-gami na króla i tak mnogi<Snii projektami i menioryalanii 
w sprawie przywrócenia Rptej do dawnego stanu , a t4m 
sarnim uchylenia wszystkich zmian dokonanych w bezkrólewiu 
i obu latach następnych , że mógł słusznie liczyć na całkowite 
przeprowadzenie zamiarów rządu swego, W pismach tych 
domagano sig szczególniej zniesienia lub przynajmniej ogra- 
niczenia samowładnych Jak je nazywano komis)!, przywiócenia 
Kcalćj zupełności wolnego głosu i stanowczego zaradzenia, 
y podatków nie było wolno powiększać. 
Repnin nie zbijał bynajmniej owych wieści o zainierzo- 
m niby przez Moskwę itetmnizowaniu króla, lubo \viedział 
bardzo dobrze, że carowa na to pod żadnym nie pozwoli 
I warunkiem, w cz^m nie powodowała sig przyjaźnią ale prze- 
gnaniem jedynie, że utrzymując znienawidzonego Stan. 
[gusta na tronie , będzie w nim niiafa powolne i od j^j 
bki zależne narzędzie. Gdy- zaś naród utrzymywany roz- 
lyślnie w obłędzie, jakoby przyjść iriusiało do zmiany panu- 
Tom U. Vi 
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jącego, leciał na oślep w sidła zastawione przez pose! 
moskiewskie, unikał król najstaranniej wszysi 
mogło drażnić carowę. Wystosował wprawdzie zaraz po 
ostatnim list do niej z przedstawieniem , że skoro po roz' 
zaniu konfedcjTicyi , do czego j^j rozkazy przyczynij 
głównie, ustal powód przebywania jej wojsk w Polsce, 
słusznóm jest żądanie narodu, aby też wojska odwołała jak 
najprędzój. Zaręczał przytem, że chociaż na sejmie nie po- 
stąpiono sobie według jdj żądań w sprawie innowierców, jest 
przecież życzenie powszechnem, aby z nią utrzymać niezmien- 
nie przyjaźń sąsiedzką. Lecz odpowiedź Katarzyny (z 30. 
Grud. 1766.) zimno - grzeczna wskazała mu dobitnie, że nie 
myśli go wypuścić z swej opieki, a w razie ostatecznym gotowa 
go nawet poświęcić. Upewniwszy go bowiem , że przyjaźń jej 
dla Rptej jest nieodmienną, dziwiła się wielce, co po tylu 
z j^j strony dowodach bezinteresowności mogło być przyczyną 
natarczywego żg.dania, aby j^j wojska wyszły z Polski, a 
bardziej jeszcze , że on popierając to żądanie , czyni to w cha- 
rakterze obrońcy ludu swego, którego pokój dalszą obecnością 
tychże wojsk ma być niby zagi-ożony. Oświadczywszy zaś, że 
takiemu twierdzeniu przeczy stan rzeczywisty kraju, przypo- 
minała mu owe czasy, w których jako wolny obywatel 
sam prosił o przysłanie tego wojska ku obronie zagrożonej 
wolności. Nie zapomniała też i o wolnym wybraniu go królem 
pod zasłoną tego wojaka i o utwierdzeniu go na tronie, 
z czego wywnioskowała, że dalsza obecność tegoż nie tylko 
nie narazi Polski na zaburzenia, ale przeciwnie będzie jej 
użyteczną. Zakończyła hst zapewnieniem, że jedyną nagrodą, 
jaką pragnie osiągnąć, jest szczęście Polski i przekonanie, 
że się przyczyniła do tego. 

List ten z jednej strony a z drugiej przeświadczenie, 
że w samym kraju nie ma punktu oparcia i dla tego musiałby 
ustąpić z tronu,, gdyby mu carowa odmówiła swej pomocy, 
skłoniły głównie Stan. Augusta do owych wynui-zeu (w Styczniu 
1767) przed Repninem, któreśmj przytoczyli już poprzednio. 
Trzymając się też stale wytkniętej przez tegoż drogi postę- 
powania, był biernym na pozoi widzem wzmagającego się 



^' kraju coraz banlzii^j ruchu. Vn>c7. ministrów Rptej, któ- 
obowi^zku przychodzili na radg doń gabinetowi^, 
i garstki wiernych, nie uczęszczał nikt prawie do 
^ego, jak gdyby nie l)ył już królem. Wszyscy możaiejsi i 
^Jjnakomitsi obywatele nie pokazywali się na zamku, który 
tśż osamotniał całkiem niemal. Wiedział Stan. August, co to 
znaczy, zwłaszcza gdy z jednej .strony od swych zwolenników 
odbierał doniesienia o agitacyach po wwdztwach , a z drugiej 
nie były mu tajne ci^łe znoszenia się niechętnych z Repuinem. 
Chociaż na krok nie zboczył z drogi, jaką mu wytknął Repnin, 
zaniepokoił sig przecież tśm wszystki^m, zwłaszcza gdy nie 
ulegało wątpliwości, że i konfederacje niechętnych wejdą 
w życie pod opieką moskiewską. Lgkał sig bowiem, że spo- 
wodowana przez Moskwę konfederacja, a zestrzeliwająca w sobie 
ogół ziemian , może posięgnąć da!6j , niż sobie żjczy carowa, 
a nawet wyłamać się zupełnie z posłuszeństwa i skończyć 
ostatecznie na ogłoszeniu wakansu tronu , coby i jego dotkngło 
ciężko i kraj na niebezpieczną pchugło pochyłość. Chcąc 

Mzeto dokładniejszej u samego źródła zasięgnąć wiadomości, 
wiązał poufną na wieczorze (3. Maja) u w. marszałka kor. 
femowę z Repninem , którą następnie sam własnoręcznie 
isał w spomnionym protokule konferencji ki'óla z ministeryum, 
a którą przytaczany tu dosłownie , ponieważ wyjaśnia wszystko, 
co się później działo i w konfeileracyi radomskiej i na sejmie 
Lń^legacyj nym. 

^H| Król się pyUł, czy prawda, że podkomorzy Eadziwiłł, 
^^Każnik Pociej i starosta bystrzycki Brzoztowski mają rozpo- 
^^Krnać z inspiracyi moskiewskii^j lionfederacyą malkontentów 
^^K Litwie, a Potoccy z innymi w koronie? 
^^V Repnin po niejakiśm unikaniu odpowiedzi przyznał 
l^fflę do tego. 

Król gdy usiłował Repnina odwracać od myśli ante- 
komicJaln^j wszelkiej konfederacji , Itepnin odpowiedział : 
„Upewniam, że najmniejszy uszczerbek powadze królewskiej 
„przez nią sig nie stanie, ale Moskwie konfederacya ta ko- 
„niecjtnie jest potrzebną na złamanie przez katolików pierw- 
TjSzego lodu w materyi dyssydenckiej." 
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Kroi „A jak konfederacja malkontentów być może bez 
„ubliżenia moj^j powagi? Bo cóż jest konfederacya ? Gwał- 
„towne i ostatnie lekarstwo skarżących się o pokrzywdzenie. 
„Na kogóż się ci malkontenci skarżyć będą? Na mnie? Nie 
„mają o co. Na ferowane prawa? Więc na Rptę. Na jakie 
„prawa? Na takie, które ja za dobre uznaję, i które albo 
„za mego panowania i pod mojśm imieniem ferowane albo 
„konfirmowane były. Jeżeli o dyssydencki interes idzie, i ten 
„koniecznie wszelkiśmi siłami Iperatorowy ma być nieodstępnie 
„do skutku przywiedziony, nie lepiśj, nie łatwiej - że jest , 
„żebyś W. Pan mnie już powiedział presse, czego nieod- 
„stępnie chcecie, a to skonfederowanym sejmem zrobi się 
„równie, gdy mocą wojska swego ten sejm przynaglać będziecie 
„tak, jak już teraz nieszczęśliwie doznawamy, ale z tą róż- 
„nością, że kiedy przez drogę tych antekomicyalnych konfe- 
„deracyi do tego iść chcecie, to ile konfederacyi po wwdztwach, 
„tyle różnych pretensyi, projektów a wszystkie z pomieszaniem 
„politycznym dla Polski bardzo szkodliwćm a dla Was nie- 
„potrzebnśm, jeżeli dyssydencki interes prawdziwie jest wasze 
„pryncypalne objectum." 

Repnin, „Jest pewnie, ale że ja wiem, iż WPaństwo, 
„najbardzićj się o swoje komisye i o promocye boicie, ja 
„w tem ani w niczem nic nie przyrzekłem swoim partyzantom 
„dla tego, że nie chcę uprzykrzenia osobistego W. K. Mci 
„czynić w promocyach a odmiany wszelkie in politico 
„naradzać z samym W. K. Mścią. Ale t^ż ja nie mogę niczśm 
„konfidencyi i ufności malkontentów sobie pozyskać, tylko 
„pozwoleniem im zrobienia konfederacyi, gdyż oni przez to 
„dopićro nas Moskwę będą mieli za angażowanych , a dotych- 
„czas mię codziennie suspikują i wymówki czynią o sekretne 
„moje z książętami porozumienie, któremu tak mocno wierzą, 
„że na ostatek pretendują, że ja o 3ciej po północy sekretnie kon- 
,, feruję z nimi. A t a n d e m tu na nich największa inwidya i od ich 
„ predominacyi i u dworu i w trybunałach chcą być ubezpieczeni. " 

Król na to rzekł: „Że więc tedy coś ci malkontenci 
„krują na opis i skrępowanie króla, a WPan lubo się ich 
„panem być mienisz i oświadczasz mnie osobistą przyjaźń, 
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„raz im dawszy się skonfederować , nie będziesz ich mógł 
„tak 'doskonale na wodzach trzymać, żeby nie obiecawszy im 
,jakichsiś promocyi, mogłeś ich do swoich końców zażywać. 
„Czćmże ich WPan nęcisz, boć czćmsiś ich nęcić musisz." 

Bepnin tu dopićro począł przebąkiwać o obieraniu po 
sejmikach komisarzów a najbardziej morę podkomorzych, gdzie 
z kandydatów 4 jednego król obiera , co gdy mu król mocno 
zbijał, powtórzył hardzo mocne przyrzeczenia, że w t^m 
żadnój nie weźmie determinacyi bez naradzania się z królem 
„sans le concerter avec Votre Majestó/ Toż samo upewniał o 
każdej odmianie politycznej, którćj może pragnąć od nas, i 
że żadnego kroku malkontenci nie uczynią bez jego rozkazu 
mówiąc: .„oni są w moich szponach, oni mię ślepo słuchać muszą, 
, ja o każdój odmianie naradzę się pierwej z Waszą K. Mcią." 

Król jednak coraz mocnićj nacierał na Repnina o nie- 
potrzebność konfederacyi antekomicyalnćj tym argumentem: 
„Jesteś pewnym malkontentów; widzisz we mnie dobrą wolę 
„zgodliwie z Wami traktować , bo bez siły darmo się gniewać 
„i mocnego oszukiwać niebezpieczno; a łatwiój, spokojniej 
„traktować będziemy pluralitate przyszłego sejmu, g3y 
„nie będziemy w niespokojności codziennej o kroki tych kon- 
„federacyi malkontentów." 

Repnin tandem Vzekł: „To pisz W. K. Mść do carowy 
„prosząc o to, żeby tych antekomicyalnych konfederacyi nie 
„było." Król ofiarował to uczynić, ale Repnin dołożył : „Ostrze- 
„gam W. K. Mść o dwóch rzeczach. Jedna , że trzeba ażebyś 
,.już W. K. Mść wziął na siebie skutek całego sejmu według 
„myśli naszej, i że nie dość nam na tóm, że W. K. Mść 
„będziesz szczerze chciał i pracował, ale że chyba skutkiem 
„tylko jednym kontentować się będziemy, który gdy chybi, 
„wyraźnie to mówię, nieprzyjaźu nasza pewna na całe życie 
„dla W. K. Mości." 

Król. „Mówże tedy wyraźnie, czego wy chcecie na tym 
„sejmie.'-. 

Repnin, „Tego, żeby forma rządów polskich była gwa- 
„rantowana przez nas na tym sejmie, żebyśmy się stali trak- 
„tatowymi jej stróżami." 



182 

Króh „Ajaki^jż wy formy żądacie?" 

Bepnin, „Dyssydencki interes akkordowany, p 1 u r a 1 i t a s 
„in aeturuem exclusa." 

Król, „A dla nas -że o jakich -że to awantażach tyle 
„razyście przebąkiwali? Gdzież owa obietnica WPana, mnie 
„przy konkluzyi ostatniego sejmu na assamblach u wojewo- 
„dziny lubelskiej (Lubomirskiśj Antoniowy) dana, że byle 
„podatki i aukcya wojska raaneant sub unanimitate, 
„że o owe Wielhorskiego słowa i inne nie dbasz? Gdzież 
„się na ten czas podziały, gdzie teraz zostają? Gdzież tyle 
„obietnic, że byle „nasze było bezpieczeństwo w essencyo- 
„nalnych punktach, wreszcie my Wam pozwolimy wszelkiego 
„domowego ulepszenia?" 

Bepnin na to najpierwej jak mógł lubo nie dobrze 
exkuzował się na owe i inne Wielhorskiego , potśm powiedział : 
„W materyach skarbowych , wojskowych i jurydycznych wszak 
„są zawsze dwoistej natury rzeczy, jedne executivae, 
„drugie legislativae. Ad executivas admitto plu- 
„ralitatem, ad legislativas nod admitto." 

Król, „Aleć i w tych jest tyle bagatelnych rzeczy, które 
„Wam nic szkodzić nie mogą, a nam okrutnie są przykre, 
„kiedy dziwactwem, mniejszej liczby są przeciwione. Wszak 
„tym sposobem mostu postawienie i lada indygienat może 
„być nazwany materia status," 

Bepnin, „Wszak to wszystko, jeżeli nie podpadało pod 
„pluralitatem per legem 1764, to i my tego nie zepsuli." 

KtóI „a jeżeli podpadało?" 

Bepnin. „To trzeba lepiej objaśnić exacte na tym 
„sejmie, co ma być albo nie być materia status." 

Król „Wracam się do tego, że czy najlepsze, czy naj- 
„gorsze rzeczy dla nas chcecie zrobić na tym sejmie, ja nie 
„widzę dla Was potrzeby antekomicyalnych konfederacyi." 

Bepnin, „A ja nie widzę , czemu się Waszej K. Mci tak 
„przykre zdadzą?" 

Król, „Z tej racyi , że kiedy we wszystkich wojewódz- 
„twach malkontentowych marszałków zastaną już na sejmikach 
„moi przyjaciele, już nie jak równi, ale jak in fonna sup- 



„plicantium chyba fam sig poknżą, gdyż nie przystępując do 
„konfederacji, nie będą e ligi bil es do poselstwa. Przystępo- 
„wać zaś i przez przywiązanie do mnie i przez miłość ojczyzny 
„nie bgdą mogli. A na koniec choćby się i pisali na konfe- 
„deracyą , kredytu żadnego na sejmikach , jedynie z przeciw- 
„ników złożonych , nie mając , i poselstwa bardziśj niepewnymi 
,gak pewnymi będą." 

Repnin. ,.Daj mi W. K. Mść rejestr tych wszystkich, 
^którj^ch życzysz mieć posłami , a ja ręczę , że do jednego 
..staną posłami, bo powtarzam to, że mię malkontenci ślepo 
„i niewolniczo muszą słuchać, jak tylko konfederacyą zrobią. 
,,.\ co do tego ski'iipułu, jak Waszej K. Mci przyjaciele mają 
„się pisać na tę konfederacyą, odpowiadam, że ja nie tj'lko 
.,to zrobię, że te konfederaeye nikogo przymuszać nie będą 
„inialy mocy do łączenia się i pisania z nićmi, ani do plą- 
„drowania lub obciążania czyichkolwiek dóbr, ale tćż, że 
„same te konfederaeye tak będą skoncypowane , że każdy 
„najwierniejszy Waszćj K. Mci będzie się mógł na nie pisać; 
,,boć tandem, kiedy już za panowania Waszćj K. Mci 
„zrobiły się na sejmie koronocyjnym i na sejmie 1766. nie- 
„które odmiany ustaw konwokacyjnych i elekcyjnych, toć i 
„teraz można się o niektóre odmiany dopraszać. A jeżeli Ra- 
„dziwilla wypędzono tamtą konfederacyą , toć teraźniejszą 
„można go restitnere." 

Król. „Gdyby teraźniejsze WPana konfederaeye prosiły 
„a nie rozkazywały; gdyby katolickie konfederaeye exemplo 
„dysaydenckich na dwóch tylko miejscach zrobione nie obie- 
„rały po. województwach marszałków, gdyby inter alia za 
„Kadziwilłem istancyc t>'lko wnosiły do Rptej saWo pala- 
„(inatu dla Ogińskiego et Balva artylerya Radziwiłlowska 
..dla Rptpj. gdyby ua ostatek WPan komunikowałeś mi for- 
,, mularze t^j konfederacyi , aby np. takich inkonweniencyi nam 
„szkoilliwyełi a "Wam nie potrzebnych, jako się stało i u 
„a c c e s i o II e miast piniskich do toruńskiej konfederacji, w nićj 
„się nie znajdowało, toby były drogi do latwiej-szego trak- 
„towania między nami i przecie w czćmkolwiek uiściłbyś 
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„WPan tylekrotne i tak mocne oświadczenia dla mnie przy- 
,jaznych intencyi." 

Eepnin. „Najprzód gdyby malkontentów konfederacye 
., tylko morę dyssydenckich prosiły i nie szerzyły się, nie 
,, miałyby iillam authoritatem. 2re) Województwo dla 
„Ogińskiego i na koniec owa artylerya Radziwiłłowska , kiedy 
,,tego życzysz W. K. Mść, zostaną się tak, jak dotychczas 
„constitutum, 3cie) Formularz zamyślonej konfederacyi 
..naszych malkontentów skoncypuję i pokażę Waszćj K. Mści. 
..4te) W pruskich rzeczach carowa Anna miastu Gdańskowi 
., gwarantowała jego prawa. Jakie są prawdziwe prawa miast 
„pruskich, takie będziemy utrzymywać z powszechnego po- 
,,wodu naszego, że każdego przy swoich prawach utrzymać 
„tu chcemy, ale co t^ż p r e t e x t u o s e będą Prusy pretendo- 
„wały, tego my utrzymywać nie będziemy. 5te) Powtarzam, 
., parol poselski i honoru daję, że ani do żadnej odmiany 
,,politycznśj , ani do żadnej promocyi nie jestem i nie 
.,będę obowiązany malkontentom, i że ich będę absolut- 
..nym panem. 6te) Dokładam to, że byłeś W. K. Mść 
„teraz conditionate tego prima fronte po nas nie 
.,wyciągał , to możesz się wrócić u nas do tego kredytu i 
,, kresu , w którym byłeś , to jest , żeśmy na to zezwalali , aby 
„status confederatus Rplej mógł trwać przez całe 
..panowanie Waszój K. Mści, ale to sobie rezerwujemy, że 
„na pluralitatem in perpetuumin regulari forma 
.,regiminis nigdy nie pozwolimy i owszem teraz ją chcemy 
„wygluzować legalnie, zosta wując tylko in casibus ne- 
„cessitatis remedium konfederacyi, ale do tego, żeby 
„przez całe panowanie Waszej K. Mści trwała konfederacya , 
„nie inaczej dojdziesz W. K. Mść tylko przez takie postępki, 
„które nam dowodnie pokażą, że mimo nas i podstępnie 
„żadnego pomnożenia sił tutaj nie będziesz brał przed się.'' 
Sama ta rozmowa, własnoręcznie przez Stan. Augusta 
spisana, niezbitym jest dowodem, że jak z jednaj strony 
wiedział o prawdziwych zamiarach Moskwy, zanim jeszcze 
pod jćj opieką zaczęły się wytwarzać konfederacye niechętnych, 
■ z drugićj stał się jej pomocnikiem w przeprowadzaniu 
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szatańskiego planu, którego celem było upodlenie narodu. 
Na usprawiedliwienie jego możuaby wprawdzie powiedzieć, że 
przeświadczony o powszechnej niechęci a oraz o nietajonym 
przeciwników zamyśle złożenia go z tronu , starał się rad nie 
rad o względy carowy, z którą już się wiązała przeciw niemu 
cała opozycya narodowa. Lecz przypuściwszy nawet, że mu 
rzeczywiście osobiste groziło niebezpieczeństwo , czyż dla 
ocalenia siebie i utrzymania się na tronie godziło się wejść 
w sojusz^ niejako z Moskwą, aby za udzieloną opiekę popierać 
zgubne jej dla Polski zamiary? Jak więc potępiamy przeciw- 
ników dworu za to , że przeciw własnemu rządowi wiązali się 
z Moskwą, tak nie możemy usprawiedliwiać króla, który 
miasto zaradzać wszystkiemu, co mogłoby narazić dobro, godność 
i niezależność ojczyzny, wolał być współpracownikiem Repnina 
w upadlaniu narodu , byle odzyskać przyjaźń i względy carowy. 
Wynurzenia powyższe Repnina wskazują nam oraz, że 
opozycya większą niż ku królowi pałała nienawiścią ku jego 
wujom, którzy postępowaniem swojem zbyt surowem w bez- 
królewiu i później dali sami pochóp do tego. Tak ta okolicz- 
ność jak nie mnićj przeświadczenie, że mimo pozornej ule- 
głości Czartoryscy dążą do wyjarzmienia Polski z pod obcej 
zależności, były powodem, że carowa postanowiła poświęcić 
ich zemście strony im przeciwnej. W liście już Panina był 
znaczący zwrot o potrzebie ukrócenia ich ambicyi i ducha 
panowania, chociaż ich nie wymieniono imiennie. Gdy następnie 
wojska moskiewskie wkroczyły do dzierżaw Rptej, doznały ich i 
ich zwolenników dobra ciężkiego zniszczenia. Mogli się zaś 
gorszego jeszcze spodziewać po utworzeniu konfederacyi pod 
sterownićtwem najzaciętszych ich przeciwników. Ponieważ 
Repnin rozrządzał wszystkiem , chciał go ks. wwda ruski wy- 
badać. Rozmawiając z nim przeto, narzekał na coraz trud- 
niejsze położenie swoje, gdy zanosi się na konfederacye , a 
ón nie wie, jak stanąć do familii i przyjaciół, aby się przy- 
padkiem nie narazić dworowi moskiewskiemu , któremu familia 
jego całkiem jest oddaną. Repnin nie dowierzając tym oświad- 
czeniom, odpowiedział dość ozięble , że konfederacye zawiązują 
się przeciw szkodliwym odmianom , które poczyniono w rządzie 
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Rptej, a oraz przeciw naruszeniu dawnych praw, i że dla 
tego właśnie są zgodne z wspaniałomyślnymi względem Polski 
zamiarami carowy. Dodał przytem, że gdy tóż konfederacye 
proszą, o jej opiekg i gwarancyą praw i wolności Rptej, 
udziela im się wedle ich życzeń tej opieki najwyższej 
przez potwierdzenie na wieczne czasy formy rządów a oraz 
praw i przywilejów każdego w szczególności. Że zaś carowa 
w postępowaniu swoj^m powoduje się zawsze wspaniałomyśl- 
nością i miłością rodzaju ludzkiego, poleciła i teraz, aby te 
konfederacye nikogo przemocą nie zmuszały do przystępywania, 
a i sama tych jedynie poczytywać będzie za złoczyńców, którzy 
się ośmielą działać przeciw tymże. Oświadczył w końcu , że 
i Czartoryskim wolno przystąpić do konfederacyi albo też 
nie, byle tylko neutralnymi pozostali widzami. Ks. wwda 
wynurzywszy posłowi swą wdzięczność za te pojaśnienia, 
chwalił umiarkowanie Moskwy i ofiarował nawet swe usługi. 
Lecz Repnin nie przyjął tej ofiary, ponieważ był pewny, że 
tem właśnie spłoszyłby przed czasem wszystkich przeciwni- 
ków familii. 

W pierwszych dniach Maja zjechah się główni przewódzcy 
niechętnych do Warszawy, aby się ostatecznie porozumieć 
z Repninem. Prócz Wesla , który się krzątał najgorliwićj , 
aby zjazd wypadł licznie, przybyli do stolicy Potocki wwda 
kijowski , Mniszech marsz. nadw. kor., Krasiński bisk. kamień., 
Wielhorski , Pociej i inni. Na pierwszem zaraz zebraniu chcieh 
przede wszy stkiem wiedzieć, czy tu idzie o zrzucenie króla 
z tronu albo nie , ponieważ w pierwszym jedynie wypadku 
nie potrzebują się obawiać o pokój Rpt^j i o swe własne 
bezpieczeństwo. Repnin, który świeżo upewniał króla, że nic 
nie zagraża jego dostojeństwu , nie chciał wprost odpowiadać 
na to pytanie, ale zbywając natrętnych ogólnikami, starał 
się ich pojedynczo ujmować, co mu się tśż w znacznej powiodło 
części. Każdy bowiem uwodził się nadzieją, że przystając pozor- 
nie na wszystkie żądania Moskwy, będzie można po zawiązaniu 
z jej pomocą konfederacyi wystąpić z właściwą myślą, zwłaszcza 
gdy skupienie całego narodu w tej konfederacyi wytworzy 
taką potęgę , że i carowa będzie się musiała z nią obliczać. To 
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I zgodził sig nawet Potocki u» żądania Repnina, aby tylko ród 
3 ochronić od prześladowania Czartoryaldcli , którzy samemu 
Ki'ajczeiiiu kor. już 150 wytoczyli procesów, aby go 
jzczyć niateiTalnie, Skoro zatem za pośrednictwem Podo- 
Hego i Weala umówiono już całą, rzecz z Repninem , roze- 
brano między siebie pojedyncze województwa, ziemie i powiaty, 
aby w nieb skłaniać ziemian do zawiązywania kofederacyi. 
IKwda kijowski wzi%} na siebie Rnś cnerwon%, Podole, Wołyń 
wdztwo czerniechowsiiie. Mniszech z Krasińskimi miał być 
^inym na Mazowszu, a oraz w Rawskiem i Lgczyckiem. 
Kłowi poiniczouo wwdztwo krakowskie , Ossolińskiemu san- 
mierskie a Tarle lubelskie. Krajczy kor. Potocki miał 
fekolicy Brodów a inny Potocki w ziemi halickiej spowo- 
"Sować konfedcracyą , nieobecny zaś w Wai'szawie w. łietm. 
kor. Branicki w wwdztwie podlaskiem. Pocieja i krajczego 
kor. zamierzono wysłać w poselstwie do carowy, która wtedy 
s była w Moskwie , gdzie miało się zebrać ustawodawcze 
lomadzenie , złożone z wysłanników wszystkich gubernii 
[Stwa. Główną sprgżyuą, poruszającą całą maszyueryc tej 
' piekielnej w stolicy i po województwach , był Podoski, 
układał wszystkie pisma i memoryaly," utrzySiywaT 
respodencyą z konfederatami i kierował ich pliinami: 

Według umowy z Repninem miały wszędzie w korouie 

i Litwie potworzyć się najdalej do ;i5. Maja konfederacye 

twe, które następnie zleją sig w dwie jeueralne t j. 

^ i litewską, a te znów w jedną jeneralną wszystkicii 

Rpt^j. Skoro się zaczęły roboty przygotowawcze, 

ijwid król z różnych stron doniesienia a szczególniej 

', że tam miano 22. Maja pozawiązywać konfederacye wo- 

lódzkie, a między 25. Maja i 1. Czerwca jeneralną litewską 

I laską 'starosty bystrzyc. Brzostowskiego. Doniesiono nm 

umiej o manifeście pisarzar-Htr^adzlffiUa, w którym 

idadezał, że przyjąwszy na siebie poniewolnie knratorstwo 

■ ks, Karola, składa je obecnie. Było zaś i o t^m, że na 

rie uiygorętsi nawet stronnicy Karola Radziwiłła radziby 

ichylać od marszalkowstw i konsyliarstw w tej knnfede- 

aby w razie zmiany usposobień Moskwj- nie ściągnąć 
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na siebie odpowiedzialności obec fept^j za punkta przychylne 
innowiercom i łączenie się z ich konfederacyą. Z powodu tych 
doniesień podawali ministrowie obecni w gabinecie króla 
rozmaite rady. Stan. August twierdził obłudnie, że nie można 
nic przedsiębrać i że szczególniej niepodobna orzekać, czy i 
kiedy sejm zwołać, dokąd się nie objawią prawdziwe zamiary 
konfederacyi i Moskwy, jak gdyby już nie wiedział o nich 
z ust samego Repnina. Wykazywał dalśj , że trzeba i dla tego 
wyczekiwać , aby z wynikających codzień czynności , sposobu 
mówienia i różnych kroków można wymiarkować, jak dyspo- 
nować sejmiki i przyjaciół na nich i czy będzie stosownćm 
promowować do poselstw. Twierdzenia te mogły wprawdzie wy- 
nikać z niedowierzania, czy Repnin potrafi utrzymać na wodzy 
konfederacyą , lecz w rzeczy był Stan. August pewny, że to 
łapka na łatwowiernych, aby ich podgarnąć pod tśm większą 
zawisłość od Moskwy. O rozmowie zaś swojój z Repninem nie 
wspomniał ani słówkiem swym doradcom. Gdy więc poruszono 
rzecz o sejmie (23. Maja) mniemał kancl. w. kor., że gdy 
w deklaracyach moskiewskiej i pruskiej jest naleganie o sejm 
nadzwyczajny, należy przyspieszyć zwołanie tegoż. Zdanie to 
poparł najmocniej ks. kanclerz lit. z tym dodatldem, że żadne 
upewnienie ze strony Repnina nie powinno spowodować 
zwłoki, gdyż sami tylko malkontenci, chcący panować wśród 
powszechnego zamieszania, mogą sobie życzyć odroczenia 
sejmu. 

Mimo przyrzeczeń Repnina , że konfederaci będą musieli 
ślepo mu ulegać, wydarzały się rozmaite zajścia, drażniące 
nadzwyczaj króla. I tak domagał się Gole od trybunału piotr- 
kowskiego, aby zawiesił wszystkie procesa przeciw członkom 
konfederacyi toruńskiej przez cały ciąg jej trwania. W innych 
znów stronach nagabywano sądy i komisye do uznawania 
konfederacyi. Wszystko to zdało się królowi nader niebez- 
piecznem. Mówiąc przeto (24. Maja) z Repninem, wytykał 
mu, że wbrew jego przyrzeczeniom i zamysłom dzieją się 
rzeczy szkodliwe, a zdziwionemu okazał manifest przetłuma- 
czony Golca i list tegoż do marszałka trybunału. Przeczy- 
tawszy te pisma, twierdził poseł, że wspominał o tern kró- 







, który dowodził z sw^j strony, że gdy i nowe konfcdii- 
zaczną. z podobnymi wyjeżdżać żądaniaini, powstanie 
zamgt straszliwy. Repuin zaprzeczał stanowczo, przy 
;^m upewniał, że to nie przerwie wymiaru sprawietiliwi'ści, 
nieważ nie bgdzie żadnych odwoływań do Itonfederacyi ani 
od trybunałów ani od komisyi. W ciągu dalszej rozmowy 
zapytał go król, czy prawda, że były wojewoda wileński 
ma zostać marszałkiem konfederacyi koronnćj. Gdy zaś na 
potwierdzającą, odpowiedź król zdawał się wielce zdumionym, 
upewniał go Hepnin , że Radziwiłła mntćj niż kongo innego 
należy si§ obawiać , zwłaszcza gdy w takiej go trzymać bgdzie 
zawisłości, by żadnego nie mógł uczynić kroku bez jego 
wiedzy i woli, i że dla tego właśnie przyda do boku jego 
pułkownika z chorągwią gi^enadyerów, którzy go nigdy nie 
odstąpią. Prosił jednakże o wielki wt^j mierze sekret. 
Król mniemał nastgpnie, że czasby się już zwierzać, co 
i jakiemi drogami przyjdzie robić za porozumieniem się 
wspólnym. Repnin odpowiedział na razie , że istotnie tak jest 
i dla tego gotów słuchać propozycye ki-ólewskie, lecz namy- 
dliwszy sig na pozór, wynurzył mniemanie, że te nie mogą 
przekraczać istniącego stanu rzeczy, i dodał oraz, że niebawem 
bgdzie zapewne sam mógł przystąpić do przedstawienia pro- 
pozyeyi. Że zaś właśnie miała się zebrać rada senatu, na 
której miano między inu^mi oznaczyć czas zwołania sejmu, 
był Repnin zdania, że gdy sejm i tak nie mógłby się zebrać 
przed Wrześniem, nic ztąd nie wyniknie szkodliwego, jeżeli 
będzie odłożony do Października, o co tf5ż prosił króla wy- 
kaziyąc, że czas tćj zwłoki Itilkotygodniowćj jeet mu potrzebny 
do porozumienia sig dokładnego i z krajowcami i z własnym 
dworem , bez czego i gorsza etaćby się mogła i na dal ciągnąca 
ibota. Zapytany nareśne przez króla, czy nie otrzymał 
iadomości o przybyciu Psarskiego do Moskwy, odpowiedział 
lecząco dla tego, ponieważ od kilku już tygodni nie miaf 
idnego z tamtąd listu. 

Wiemy już z poprzedniego , że KtóI naznaczył na 25. 
Maja 1767 pełną radg senatu, na- którą, powołał listami 
tkótnćmi wszystkich senatorów. Mimo to zjechało się zaledwie 



40 do Warszawy, ponieważ wiciu z nieobecnych byli ^ 
właśnie zajgci wytwarzaniem koiifederacyi po województwa! 
1'rzed samśm zagajeniem tej rady poniszono w gabinec 
królewskim pytanie, czy posiedzenia jej uityą być publiczne 
czy też przy drzwiach zamkniętych. W. niarszałekJior^Lub 
niiraki wystąpił wprawdzie ze zdaniem , że w okolicznościae 
tak trudnych jawność obrad byłaby najpożyteczniejszą. Łei 
In-ói i inni ministrowie oświadczali przeciwnie, że najlepU 
aby senat obradował według zwyczaju od dwu lat wprow 
dzonego przy tłrzwlach zamkniętych , ponieważ tym sposobe 
uniknie się podejrzenia poselstw zagranicznych. Twierdz 
przytem, że zdrowy rozum i prawo przemawiają za tąjemnćs 
radami senatu. Rada ta senatu trwała przez 3 dni tj, 25. 2 
i 27. Maja. Sierakowski , arcybiskup lwowski , domagał 
w swoim głosie , aby przed zw(^aniem sejmu nadzwycztguef 
powyprawiać posłów do wszystkich dworów europejskich 
szczególniej do tych, które rgkojmiowaly traktat oliwski, 
które należy prosić o przyjacielskie wdanie się w 
zachodzący między Rptą a Moskwą i Prusami. Zdaniem jej 
należało dopiero po otrzymaniu odpowiedzi od rzeczonyj 
dworów i od mocarstw katolickich przystąpić do zwirtan 
sejmu. Lecz przemogło zdanie przeciwne, a dla tego ozn 
czono.5. Października na sejm nadzwyczajny, jak sobie 1 
życzył Repnin, Załatwiono również kilka spraw pomnipjszy( 
Polecono bowiem przepisanie ksiąg w archiwie llpt^j biitwi 
jącycb i pozwolono wziąść ze skarbu kor. potrzebne pienią( 
na przyjęcie gońca tatarskiego, który według doniesien 
Dzieduszyt kiego, regimentarza partyi podolskiej, pwyl 
z listami od nowego bana do ki-óla i w. hetmana koi", i 
na grauicy. 

T)'mczasent zawiązywano w powiatach ziemiach* i 
wództwach konfederacye, a o każdćj donoszono zara^s 1 
ninowi przez gońców. Wszędzie kazano zgromadzonej szlacht 
układać akt tejże według przysłanego z Warszawy iormularz 
który „s k o n c y p o w a n o" w poselstwie moskiewskiem Vpoi 
zumieniu z królejn. Chociaż rozesłani ajenci wraz z komenda; 
nioski ewskienii mieli nad tern czuwać, aby akta konfederat 



Ifly kopią tylko fomiularzy warszawskicli , iiiopodobiia byio 
irzecież mimo wszelkiego nadzoru przeszkodzić powciskaniu 
tu i owdzie rozniaitycli do aktu przedmiotów, o których ani 
wzmiankowano w foroiidarzu. I tak postaucniła konfederaeya 
wielkopolska obróeii5 czopowe na utworzenie dawnej chorągwi 
jeneraJskii^j , a naganiwszy now%i monetę srebnią, żądała 
odmiauy t^jże , czem mogła zachwiać j6j wzigtość a nawet 
utrmlnić j^j obieg i tp. Król udał sie zaraz ze skargą do 
Repuina, który zawahawszy sig na razie, przyrzekł wkońcu, 
że temu zaradzi i że szczególniej na konfederacyi jeneraluej 
w Radomiu ocaleje moneta a. przyteni wszystko bgdzie po- 
prawionóm, cokolwiekhy przeciw temu szczególne poustana- 
wialy konfederaCye. Oświadczywszy dalej , że każe uchylić 
rozporządzenie wielkopolskie dotyczące czopowego, upewniał 
króla, że konfederacye nie bgdą szafowały skarbem, chociaż 
komisye muszą wykonać konfederacyi przysięgę. 

Jeżeli królowi zależało na tem, aby konfederaeya nip 
podgarnęła wszystkiego pod swą władzę, nie mni^j byl o to 
troskliwym Kepnin, Wywoławszy ją z rozkazu swego dworu , 
nie chciał jej przyznawać owego wszechwładztwa , ogarniają- 
cego wszystkie juryzdykcye i rząd cały, które zwykle przy- 
sługiwało konfederacyom , i dla tego pozwolił jej tyle jedynie 
władzy, ile było potrzeba, aby mogła być dogodnem narzędziem 
IMoskwy. Jak więc przyrzekł ki'ólowi, że nie ściei^pi odwoly- 
sania sig od trybunałów lub komisyi do konfederacyi, tak 
isząc (II. Czerw.) do swego dworu, objawił myśl swoją 
?ffarcie. „Zamiarom naszym nie przyniosłoby najmniejszej 
torzyści urażanie króla bez potrzeby. Dla tego nie myślę 
stwierdzać władzy konfederacyi pozwoleniem , aby mogła 
ichylać dawniejsze wyroki, i tym sposobem mścić się lub 
^ządzać niesprawiedliwości. Gdybyśmy zabronili komisyom 
■ł^uryzdykcyi, znieślibyśmy je obie, a lubo sam uznaję nie- 
»»abędność poprawienia ich w niejednym, nie widzę przecież 
łotrzeby ich obalenia. Opieram się tśf. ile możności stanowczo 
retizymauiu jurjzdykcyi , czem jakąś przynajmniej mogę 
prawić przyjemność królowi , którego przywiązanie do dworu 
I radbym utrwalić na przyszłość , zwłaszcza gdy 
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.,zdaniem mojśni nie wszystko należałoby tu dokonywać samćm 
„używaniem przemocy. Muszg przytśm dodać, że chociaż 
„król nie współdziała otwarcie z nami , nie przeszkadza nam 
„przecież. Nic w tćm nie ma dziwnego , że od czasu do czasu 
„wnosi do mnie prośbę, aby oszczędzać jego przyjaciół, 
,.jeżeli w zamian dozwala wykonywać moje rozporządzenia, a 
„swych stronników powściąga od wszelkiego bezrozumnego 
„wybuchu." Co tu pisał Repnin , było aż nad to prawdziwem. 
I tak dowiadujemy się z protokółu konferencyi (5. Czerw.) 
z ministeryum , że gdy podkanclerzemu lit. Przeździeckiemu 
postawiono w dobrach 100 huzarów moskiewskich, udano się 
z pokorną do Eepnina proźbą, aby dobra tegoż uwolnił od 
tej egzekucyi niezasłużonej. Z konferencyi zaś (8. Czerw.) 
zaczerpnęliśmy wiadomości, że pó odczytaniu zaprojektowa- 
nego uniwersału sejmowego zgodzili się zaraz wszyscy obecni, 
aby go udzielić prywatnie Repninowi do przejrzenia i porobienia 
swych uwag. Chciano tćm zapobiedz , aby następnie nie szukał 
jakich pozorów do urazy, ż^ejuuKersał zawiera w sobie za mało 
lub za wiele , albo że jakieś w nim mieszczą się wyrażenia, 
które się nie podobają dworowi jego. 

Mimo kilkakrotnie ponawianych królowi obietnic a nawet 
mimo oświadczeń czynionych własnemu dworowi, nie zdołał 
Repnin zaradzać gwałtownym postępkom konfederacyi , którćj 
postanowienia w rażącem nie raz bywały przeciwieństwie 
z jego przyrzeczeniami. Gdy bowiem stanęła konfederacya 
litewska, skazała zaraz Ogińskiego na utratę województwa 
wileńskiego i grabiła majątek jego ruchomy i nieruchomy 
z pokrzywdzeniem wiei'zy cieli , a co gorsza znosiła wyroki 
trybunałów, i zmuszała wszystkie juryzdykcye do wykonania 
jćj przysięgi, od czego nie zwalniała i trybunału litewskiego. 
Pojedyncze nawet kojifederacye przywłaszczały ^pbię, sądo- 
wnictwo, a jeżeli już nie tykały sądów, warowały sobie tak 
zwane suspensy czyli uwolnienie od obowiązku stawania na 
terminach , co uniemożebniało wymiar sprawiedliwości , wdzie- 
rały się w zarząd skarbu, wstrzymywały wypłatę kwart, 
wydawały rozporządzenia dotyczące monety, uciskały konde^ 
mnatami stronników dworu i familii i tp. Król nalegał ta 



to przez Eranieckiego i innych na Repniiia , aby zaradzał 
ipriobnym nadużyciom. Poseł usprawiedliwiał się ile możności, 
a w rozdrażnieniu oświadczał nawet, że te koufederacye będ% 
musiały uatać. lecz że przed powrotem carowy do Moskwj' 
nie może mówić o t^m wyraźnie. Repiiin zresztą miał powody 
gniewania się na konfederacye , które nieustannie wyłamywały 
się z karbów ślepego posłuszeństwa. Na Litwie nie było chęci 
do wejścia w związek koufederacki , jak już wspominaliśmy o 
tśm powyżśj, Brzostowski i inni partyznuci moskiewscy musieli 
zażywać na szlachtę sposobów, aby ją wciągnąć do konfede- 
tacyi. Prawiono jśj zat^m , że tu idzie wyłącznie o przywró- 
cenie Radziwiłła do dostojeństw i dóbr. które mu wydaało 
« bezkrólewiu. To skutkowiiło wybornie, lecz gdy si§ około 
10,000 szlachty zebrało razem, aby w)'brać jeneralnego mar- 
salka litewskiego i konsyliarzy. nie chciano liadną miarą 
przyzwolić na wpisanie do aktu kt)nfederacyi artykułu waru- 
Jieego innowiercom przystęp do urzędów i ustawodawstwa. 
Roznaiiiigtuienle było tak wielkie, że Brzostowslri musiał się 
nasloBować do woli zehi'anych, w skutek czego spisano akt 
oaj^upełni^ pi'zeciwny zanuai'om Moskwy. Lecz następnie 
ffspóhue z Bcpninem zastąpił go innym, o co później pod 
'^^as sejmu liczne zaszły protestacyc Litwinów, narzekających 
słosznie na ten podstęp ohydny. 

Jeżeli zaś z powodu wdzierstwa wytwarzających się 
™nfederacyi nmogie działy się nadużycia, pozwalał sobie i 
"fipntn nadto wiele, zwłaszcza gdy miał na zawołanie nie 
'J*Uto owe konfederacye ale przyt^m i około 30,000 bagnetów 
"'Oiiiaewskich. Robiąc Łćż i postanawiając, co nm się podobało, 
■^Cszal się we wszystkie sprawy rządowe, dochodził każdego 
"^Unięcia z posady, jeżeli usunięty wniósł skargę o to do 
""^So i wpływał na rozdawnictwo urzędów i starostw. Nie 
'^ól z ininistranit , ale poselstwo moskiewskie było teraz na- 
•^^Iną w Uptej władzą. Repuin spełniający i'ozkazy carowy 
"yi niejako wszechwładnym j^j namiestnikiem w Polsce , którą 
^*<:zgto już uważać w Europie za iu'aj od Moskwy najzupelni^ 
'■^eiuy. Król nie śmiał mu się opierać, ponieważ mimo na- 
'^'^sowycłi oświadczeń, ^e KOtów złożyć koronę, za nadto 
Tiim. II, 18 



dbał o utrzymanie eic na tronie, by można brać na sei 
oświadczenia te jtigo. Widać to z różnych na pozór drobiiyi 
wydarzeń. Gdy np. księżna kurladzka, Kiasii'iska ?. domu, 
żona królewicza Karola, przyjechała do Warszawy, przehikl 
się nie na żarty Stan. Augiist, i dla tego zapytywat (14. Czerw.) 
zaraz Repniua, jaki jest cel jśj przybycia,. Pose} uspokoił je| 
I obawy zaręczeniem, że księżna przyjechała po to jedynie, aby 
I jednać dla męża wynagrodzenie pieniężne za odebrane muksig- 
Btwo kuruńskie. OchłódlzpraestrachuStan. August, któryby} już 
niemal pewny, że przyjazd księżny jest w związku z zamiarem 
zrzucenia go z tronu. W innych znów sprawach przjchudziło 
do ostrych wymówek i gróźb ze strony Repnina, a najbardziej 
z powodu Hylzena wwdy inflanckiego, marszałka trybunału 
litewskiego, któi7 długo opierał eig tamecznej konfederacyi. 
Repnin oświadczył wprost królowi, że z Warszawy do Wilna 
daleko, a rozdrażniona konfederacya gotowa rozwiązać tiy- 
bunal, jeżeli j^j tenże nie uzna przez osobną delegacyą. 
Król starał sig go przekonywać , że Hylzen zliyt jest siiokoj- 
uego i umiarkowanego usposobienia, by miał rzeczy dopro- 
wadzać do takiej ostatecznośd, że zatćm przedstawiono mu rzecz 
przesadnie. Lecz Repnin powoływał sig na doniesienia oficerów 
moskiewskich zgodne z doniesieniem marszałka jeneralnego 
konfederacyi litewskiej Brzostowskiego, w którycli stało wy- 
raźnie, że kilka tysięcy szlachty otoczywszy rzeczonego 
marszałka , grozili mu złożeniem z urzędu , jeżeli nie ukróci 
zuchwałości Hylzena. 

Z tego wszystkiego musiał się wytworzyć okropny zamęt 
któi;y wzrósł do tego stopnia, że nikt już prame nie troszczył 
sig o rząd własny. Rząd ten istniał jak gdyby dla formy 
jedynie, aby się nie zdawało światu, że Polska jest już 
wymazaną z rzędu państw europejskich. Prowiiicye i miasta 
a nawet pojedyncze osoby nie poddawały praw, jakie 
miały przysługiwać, pod rozwagę rządu lub sejmu ttpti 
ale odwoływały się z ni^mi czy to pośrednio przez poselst' 
moskiewskie czy ti^ż wprost do rządu mosldewskiego. Zamoi 
Gdańsk utrzymywał stałego w Petersburgu rezydenta, W\ 
znosząc się z Paninein, wyświecał mu z jednaj strony pra^ra 
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■j^rowincyi i miast pniskich a z drugićj mniemane naruszanie 

l^cliże prze?, rząd Ept^j, Na podstawie zai^ swych wywodów 
spraszał o wdanie się w to rządu moaliiewskiego , aby owe 

.prawa były w całości utrzymane. Prawił przyt^m , że podno- 
szenie się coriiz większe przemysłu w Polsce uaraia nie tylko 
prowincyą. pruską ale i państwa sąsiednie na uszczerbki. Gdy 
król zawiadomiony o tyci) zabiegacli wniósł sprawg tę na 

Liradę gabinetową, zgodzili sig wszyscy, że należy ułożyć 
memoryał, wyświecający hczzasadność uroszczeó gdańskich 
[ pruskich, co krÓl poruczyl sekretarzowi swemu do kore- 
Hpodencyi francuzki^j Clairowi. Tak sam król jak nie mniiJj 
Inistrowie mieli dostarczyć dat potrzebnych do owego lue- 
Aoryału. Radzono i nad tćm, czy memoryal przedłożyć 
[prost rzą^dowi moskiewskiemu, czy przeciwnie przesłać go 
ai'sldemu , aby zeń mógł czerpać potrzebne daty i weka- 
^Kówki do zbijania w rozmowie z Panincm twierdzeń rezydenta 
gdańskiego. Tym sposobem poniżał rząd Rptśj sam siebie, 
skoro w sprawach tego rodzaju zdawał się na sąd Moskwy. 
W innych znów zajściach występywał król ze skargami swśmi 
na konfederatów przed Repninem , który śmiał nawet wymagać. 
aby ministrowie Rptej z powodu tych zażaleń przychodzili do 
aiego , ponieważ przysełany od ki-óla Braniecki nie jest dość 
biegły w prawach i zwyczajach różnych prowincyi i miast, by 
mu potrzebnych udzielał pojaśnień. Ks. kanclerz lit, wymówił 
się od tego , ponieważ nie chciał aię narażać na upokorzenia. 
Przyjęto zatóm wniosek wwdy ruskiego , aby król kazał no- 
tować takie przedmioty, i w razie potrzeby udzielał ich Kep- 
ninowi, u którego należy wyrabiać to wszystko, co może 
zaradzać szkodliwym zachceniem lub odmianom. I rzeczywiście 
było wszystko zawisłem od Repnina, który jako sgdzia naj- 
wyższy i rozjemca we wszelkich sprawach i zatargach albo 
godził zwaśnionych, albo rozgi'amiał stronę przebierającą 
miarkę , zwłaszcza gdy śmiała wyłamywać się z kornego i 
bezwolnego posłuszeństwa. 

Wśród tak opłakanego stanu spraw publicznych , wśród 
tego strasznego upadku moralnego i spodlenia narodu, o 
jakióm rzadko /darzy się wyczytać w dziejach świata, umarł 
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(w połowie Czerwc.) prymas Bpt^j Władysław Eubiel 
Piei-wsza więc godność duchowna w Rpti^ była do rozdanS 
a każdy wiedział z góiy, że nie król lecz Repoin zamianuje 
następcg zmarłego prymasa. Krążyły uawet liczne i bezzasadne 
ale bardzo cliarakterystyczne i owoczesne położenie doskonale 
malujące wieści po stolicy i kraju, że Kepnin po śmierci 
Łubieńskiego nosił sig na razie z myślą wyniesienia ua pry- 
masowstwo Gurowskiego, jednego z swycli szpiegów, chociaż 
nie był ksigdzem. Mówiono bowiem, że według pianu jego 
miał Gurowski otrzymać świgcenia kapłańskie a pjtem zai^az 
nomtnacyą od ki'ó!a. Wybryk podobny, ubliżający w najwyższym 
stopniu powadze kościoła i di-ażniący bezceluie uczucia reli- 
gijne nai'odu, nie mógł sig zgadzać z polityką carowy a nawet 
Repnina, ponieważ uie podobna było osiągnąć tćm iunćj 
korzyści nad okazanie światu, że mając kilkadziesiąt tysigty 
bagnetów można w przeciągu trzecli dni człowieka świeckiego 
zrobić od razu prymasem. Chociaż przeto Repniu poczynał 
sobie najsamowładni^j i nie bardzo sig troszczył o prawo i 
słuszność, nie mógł przecież doprowadzać swej tyranii do 
tego stopnia szalonąj i bezrozunuiej buty, zwłaszcza że iiie- 
poŁrzebował szukać dogodniej iizego nad ksigdza referendai'za 
Podoskiego narzgdzia, o którym wiedział, że czy to w spraw 
imiowierców, czy tćż w jakiejkolwiek iuuśj będzie najusilid 
popierał zamiary carowy. Zażądał też zaraz, aby mu I 
nadał opróżnione prymasowstwo. Żądanie podobne zakrawi 
na nieludzkie najgrawanie sig z bezsilności. Stan. Auj 
skoro kazano mu udostojuić najpierwszą godnością ' 
człowieka, który był nąjzacigtszym jego przeciwnikiem i chd 
go zrzucić z tronu. Nie też dziwnego, że mimo całej uległości 
dla carowy król starał sig wybić Repninowi z głowy myśl 
podobną. Wykazywał mu przytem, że życie poprzednie Po- 
doskiego, związki jego z ową innowierką i powszechne prze- 
konanie narodu o jego ozigbłości w wierze zagrodziłyby uiii 
drogg do pryniasowstwa , gdyby nawet innych nie było prze- 
szkód. Wszystkiem tem nie zrażony Repniu obstawał przy 
swoj^m. Lecz i król zdobył sig teraz wbrew zwyczajowi swemu 
na wigkszy opór, niż sig spodziewał poseł. Po kilkudniowych 
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zabiegach daremnych napisał (22. Czerw.) Eepnin następujący 
bilecik do brata królewskiego Kazimierza: „Kochany księże! 
„Wszystkie powody, które król mi przytaczał przeciw wynie- 
„sieniu Podoskiego na stolicę prymasowską, nie zdołają 
„zr6wnoważj;ć względów, jakich od niego wymaga w obecnym 
„czasie interes jego osobisty i Rpt^j. Niech Książe raczy 
„powiedzieć królowi, łe go zaklinam na osobiste doń przy- 
„wiązauie moje, aby dobrze rzecz tę rozważył i był oraz 
..pewnym, że wszystko, coby chciano nustępnie przedsiębrać 
„w zamiarze przeszkodzenia Podoskiemu do uzyskania pryma- 
„sowstwa, zwróci się przeciw tym, którzyhy się na to ważyli 
„bez różnicy, z jakićjby wyszło strony. Powtarzam , że to jest 
„bardzo stanowcze , a wiadomo przecież , że nie robimy nic 
.,w polowie. Jeżeli zatćra książę kochasz króla, chciej mu dać, 
„ucznć, że nie powinienby się wahać." Pod naciskiem wyraźnśj 
[ groźby, która się zawierała w tym bilecilni, zamianował ki-ól 
^^Rtatecznie Podoskiego prymasem, a co więcej musiał sam 
^^Hwet donieść o tem listownie carowy I 
^^f Eepnin przewidywał oczywiście, że trudnit^j będzie 
I- Tizyskać w Rzymie potwierdzenie wyboru Podoskiego Aby 
zatem ile możności i tam rzecz ułatwić , skłonił biskupa krak. 
Soltyka i kapitułę krakowską, której przełożonym byt Podoski, 
do polecenia go nuncyuszowi. Jakich użył na to sposobów, 
nie wiemy bynajmniej, lecz list (z 25. Czerw.) Soltyka świadczy 
niestety, że dopiął swego. W liście tym pisze biskup, że 
Podoski „nie tylko zacnością celuje urodzenia, ale oraz 
„wszelkiemi zaletami godnego prałata, i że zdolnościami 
„swćmi umiał sobie zjednać poważanie wszystkich cudzo- 
„ziemców i państw sąsiednich. Ponieważ tenże jest przełożonym 
„inoj^j kapituły i mym wielkim przyjacielem, biorg z tąd 
„pocbóp polecić go najmocniej W. E. wraz z proibą, byś go 
„raczył zaszczycić swemi względami i ile możności przyspieszył 
„załatwienie zwykłych formalności przy jego promocyi. W. E. 
„wie dobrze o tem, że sejm nadzwyczajny naznaczono na 5. 
„Paźdz., i że nieodzownie nam poti-zeba, ażeby pod nowym 
I „pi^masem, używającym już w cał^j pełni w ówczas swćj 
^KWładzy, gi-ono biskupów tem skutccznii^j wystąpić mogło 



198 

„w drażliwych sprawach , które będą przedmiotem obrad tegoż, 
„a w których Podoski , mający wziętość u mocarstw sąsiednich, 
„zdoła z korzyścią opierać się dziwnym uroszczeniom dyssy- 
„dentów, i niezawodnie z tćm większą będzie pracował usil- 
„nością, jeżeli go W. E. zobowiążesz swćmi względami." 
Krok ten Sołtyka jest nader zagadkowym, ponieważ trudno 
przypuścić , by nie wiedział o obojętności religijnej Podoskiego. 
Niechęć tylko do króla , którego detronizacyi pragnął z mnó- 
stwem innych, i błędne mniemanie, że Podoski jako prymas 
dopełniać będzie obowiązków swego stanowiska, mogły go 
skłonić do czynu podobnego. 

Jak zaś Repnin się ucieszył zamianowaniem Podoskiego 
świadczy depesza jego (z 25. Czerw.), w którćj powiada między 
innemi , że „to wyniesienie Podoskiego pomnoży nadzwyczajnie 
„wpływ moskiewski w Rpt^j. Podoski był otwarcie do nmie 
„przywiązany i pracował pod pewnym względem jako mój 
„sekretarz w obecnych okolicznościach. Po zamianowaniu go 
„prymasem ujrzy cały naród, jak świetnie nagradzamy slu- 
„żących nam otwarcie i szczórze. Okaże to przytdm , że można 
„z zupełną ufnością polegać na opiece naszego najwyższego 
„dworu, jeżeli mimo wytworzenia konfederacyi , tak niemiłej 
„królowi, tenże nie mógł odmówić najpierwszego dostojeństwa 
„w Rptej człowiekowi, który najgłówniejszym był współpracow- 
„nikiem przy zakładaniu podstawy tćj konfederacyi." Równie 
zadowoloną była i carowa z mianowania Podoskiego prymasem, 
jak świadczy nader uprzejma jój odpowiedź (z 25. Lipc.) 
na wspomiony list króla. Lecz za to szło w Rzymie bardzo 
twardo mimo owego listu Sołtyka do nuncyusza. . Mówiono 
nawet, że całe grono kardynałów upraszało papieża, aby 
nie potwierdzał Podosldego, którego prawo wierność i moral- 
ność były pod zarzutem. W końcu jednakże zwyciężyły zabiegi 
króla i Moskwy i nadeszło tak pożądane dla Repnina za- 
twierdzenie, zwłaszcza gdy sam Podoski przyrzekł zupełną 
uległość stolicy apostolskiej i zobowiązał się przyt^m , że we 
wszystkiem do jej tylko stosować się będzie rozkazów. 

Skoro na Litwie pozawiązywano w powiatach i woje- 
wództwach konfederacye miejscowe, przystąpiono zaraz do 




ifforzenia jeneraln^j, która powstała z 24 miejscowych, 
koronie oie szło tak raźnie, cliociaż i tu wszgdzie po 
województwacli , ziemiach i powiatach zawiązywano konfede- 
racye i wybierano marszałków, konsyliarzy i sędziów. W jakim 
stopniu ruch ten ogarnął ziemian, świadczy najlepiej liczba 
podpisów na aktach t^j konfederacyi w koronie i Litwie, 
których było aż 80,000. Formularze tych aktów nłożono 
w kfincelaryi Repaina, a co si§ w nich mieściło, wskazała 
naiii już rozmowa jego z królem. Lecz w wielu miejscach nie 
chcieli zgromadzeni ziemianie pisać sig na taką kODfederacyą, 
a przewódzcy mieli nie mało zachodu, zanim im zdołali wy- 
tłumaczyć, że rozuiaite pnnkta w nadesłanych pismach są 
czczą formalnością, która straci najzupełniej wszelkie znaczenie, 
jeżeli cały skonfederowany naród swe prawdziwe objawi ży- 
czenia. Upewniali przytem , że skoro tylko stanie konfedera- 
cya, rozwinie zaraz tak imponującą siłę i potggc, że nawet 
Moskwa nie będzie śmiała jej sig opierać. Tym sposohem 
łudzili jedni drugich, z czego korzystała Moskwa. Powrót zaś 
Radziwiłła obudził tern wigksze uadzieje, ponieważ upatry- 
wano wtem rękojmią, że wszystko się zmieni odtąd na lepsze. 
Wtijewództwo pcdlaslde okrzyknęło go marszałkiem sw^j 
konfederacyi, a gdy się wybrał na Litwę, zbiegały się doń 
tysiące ziemian, których tłumami otoczony odbył (a. Czerw.) 
wjazd prawdziwie tryumfalny do Wilna. Witano go bowiem 
bcJem we wszystide dzwony, strzelaniem z dział, wystąpieniem 
całej załogi moskiewskiej a nawet łukami trynmfalnemi. Były 
to czcze honory, wdrażające owg. rolg tragikomiczną, którą 
Radziwiłł miał odegrać pod kierunkiem i okiem Repnina. 

Mimo łudzących pozorów zaczęło .^^ig wielu rozczarowywać 
jużprzypieiwszeiuzawiązywaniu konfederacyi po województwach, 
skoro tylko spostrzegli, że w akcie nadesłanym z Warszawy 
nie było ani wzmianki o detronizscyi, a za to mieściła się 
jak gdyby od narodu wychodząca proźba do carowy, aliy 
raczyła przyjąć gwnrancyą ustaw Rpt^j i formy jśj rządów. 
Bardziej jeszcze drażniło znajdujące sig w akcie tym zastrae- 
Jenie, że na najbliższym sejmie nadzwyczajnym będzie inno- 
wiercom wymierzona zupełna sprawiedliwość. W miarę zbli- 



200 

żaiiia ^e clnrili. w której zamierzano wszystkie szczególne 
konfederacje zlać w jeneralną koronną, wzrastało i rozcza- 
rowywanie się coraz bardziej. Miało to nastąpić w Radomiu , 
gdzie zwyczajem dawnym zapowiedziano zjazd wszystkich mar- 
szałków i wielkiej części konsyliarzy konfedei-acyi wojewódz- 
kich. Zjazd ten był liczny a nawet świetny. Miasto nie mogło 
prawie pomieścić w sobie przybywająch 5>enatorów, marszałków 
konfederacyi i ich orszaków. Repnin ściągnął wcześnie znaczny 
oddział wojska moskiewskiego w okolice Radomia, aby nie 
tylko mógł zaimponować zgi*omadzonym . ale w razie potrzeby 
zmusić ich nawet do wykonywania rozkazów jego. Pod po- 
zorem utrzymywania porządku w mieście i czynienia honorów 
konfederacyi . wprowadził kilk-i choi*ągwi gi enadyerów do 
samego Radomia. Zgi'oniadzeni ujrzeli się nagle gdyby 
w matni, z której nie umieli się już wycofać. Każdy z mar- 
szałków i senatorów miał prz} swem mieszkaniu honorową 
niby straż moskiewską, która miała nań pilne oko. Repnin 
zrzucił teraz w części już maskę a co \ńęce} nie taił się 
z tem nawet . że nie w^-puści nikogo z Radomia, dokąd według 
poprzedniej z nim umowy nie zawiąże się konfederacya jene- 
ralną. Z początku stawili sie zsiromadzeni dość hardo . ośwład- 
czając wyraźnie, że nie przestąpią do niczego, jeżeli poseł 
nie odwoła z miasta i okolic} wojska . ponieważ pod naciskiem 
siły zbrou^j niepodobna obradować swobodnie. Nie chcieli 
również zezwolić, aby pułkownik Karr b}'A\al na ich po- 
siedzeniach, na które wolno wchodzić sanivm tv1ko senatorom, 
marszałkom i konsyliarzom konfederacji. Lecz cdy Repnin 
ponowił swe zagrożenie, o którego dotrzymaniu niki nie mógł 
powątpiewać, odbiegła radzących chęć dal^zeuo i'i';«ru. po- 
nieważ znaleziono dogodną wymówkę, że >h; Uiet..ł tizyoznej 
przemocy. Sam przymus nie zdoia u^pra^viedii^^il• [Midobnej 
uległości, piętnującej wszystkich -romem. kiórzy odważyli 
się na tak gwałtowny środek, jak konfederacya ku obronie 
praw i wolności Rptej. a nie śmieli narazić życia, udy szło 
o ocalenie godności i niepodległości narodu, któremu oJ-cy poseł 
narzucał swe rozkazy. Skoi-o się Repnin upewnił o ich po- 
słosieństwie. kazał im przedłożyć do pi*zyjecia i podpiMi 






jenemlii^j kuiifedmacyi korotm^j, w Irtdi^m zawierało sig 
''Wprawdzie ogólnikowe jakitś ubezpieczenie praw i wolności 
Hpt^j a oraz dawnej farmy rządów, lecz uie było ani wzmianki 
o tem właśnie, czego wazyacy pragnęli najgoręcej tj. o de- 
iniZBcyi , a nawet przeciwnie musiano się w nim zobowiązać' 
iiienaruazon^J loi królowi wierności. Za to kazał Bepuiij 
:o«i'e(lerawanym oświadczyć sig w tym akcie z największa 
gotowością załatwienia sprawy innowierców według wspania- 
łomyślnych żądań carowy, prosić o j^j opiekę . zwać uciskające 
ojczyznę wojska j^j przyj acielski^mi i posiłkowymi, n tych, 
którzyby śmieli przeciw nim powstać, napiętnować z górj' 
mianem burzycieli publicznój spokojności i zdrajców ojczyzny. 
w końcu zaś błagać carowe , aby najniiłościwićj raczyła przyjąć 
pod sw!t gwaranryii ustawy, prawa, swobody i Ibnng rzijdów 
RptĄ. Wszystkich obecnych w Radomiu senatorów i marszał- 
kom zniewalano do podpisania tego aktu konfederacyi , który 
treścią i formą musiał oburzać każde seree prawdziwie 
tiskie, a opornym grożono użyciem najsurowszych środków. 
czego Karr odpowiednie poczynił przygotowania. Przed 
ituszem bowiem , gdzie się odbywały posiedzenia , kazał 
mąć swym grenadyerora i zatoczyć bateryą dział. Ledwie 
zdołało się wydostać z Radomia, idąc na przebój przez 
■aże moskiewslde. Reszta musiała przychylić się do wyko- 
lia stanowczych rozkazów Repnina. Mimo to szły i*teraz 
;eczy oporem,, gdj^SJj-lko oświadczyło sig za bezwarnnkowćm 
podpisaniem aktu konfederacyi, reszta zaś chciała kłaść przy 
podpisie rozmaite zastrzeżenia (satwy), na co liarmiepozwalal. 
Musiano się z t^m odnieść do samego Repnina , któremu 
przedłożono arcyb, lwowskiego projekt zastrzeżenia, przyjęty 
już przez innych biskupów, a warujący całość i prawa wiai-y 
katolickiej. Poseł nie zgodził się na projekt, który zdaniem 
jfgo za nadto nieprzyjaźnie wyrażał się o innowiercach, i 
lila tego żądał zmian w nim stosownych dodając , że w razie 
przeciwnym nie pozwoli kłaść zastrzeżeń przy podpisach. 
Slnsiano i tu uczynić zadość rozkazowi, a skoro za współ- 
działaniem Soltyku zmieniono ]irojekt i uzyskano potwier- 
dzenie Iteimiiui, przystąpiono dn podpisywaniu aktu konfp- 
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deracyi. Kilku jedynie, zaprzedanych Repninowi podpisali go 
bez żadnych zastrzeżeń, reszta zaś podpisując akt hańby 
własnej, dodawała rozmaite zastrzeżenia, aby ukoić wyrzuty 
własnego sumienia , i tym wybiegiem zmniejszyć nieco wielkość 
sromii, jakim się wszyscy okryli. Repnin mógł tem snadniej 
swego dokonać, gdy kilku zamożnych, jak krajczy kor. Potocki, 
Tarło i Ossoliński, powodując się ślepą nienawiścią ku kró- 
lowi i Czartoryskim, zgodzili się z góry na w^szystko , co mu 
się podoba zarządzić, a inni znów w nadziei óbłowów wy- 
pełniali najchętnićj jego polecenia. I cóż z tego, że na 178 
marszałków konfederacyi powiatowych 6 tylko było jawniezaprze- 
danych Moskwie, jeżeli reszta nie śmiała stawić oporu, ale 
przyjmowała z równą potulnością i wnioski tych sześciu i 
rozkazy Repnina, które popierał Karr wraz z swymi grena- 
dy erami. Skutek okazał zresztą, że wielu nie brało nawet na 
seryo zastrzeżeń kładzionych przy podpisie, zwłaszcza gdy 
nie brakło apostołów, którzy szerzyli błędne mniemanie, że 
powolnością będzie można wszystko uzyskać. Jak więc dzięki 
zabiegom Podoskiego wciągnięci do niecnej roboty magnaci 
skłonili 80,000 obałamuconej lub od nich zależnej szlachty 
do konfederacyi, tak stanęła i w Radomiu 23. Czerwca ta 
nędzna jeneralna konfederacya koronna. Tam wyzyskiwano 
wszystkie dawniejsze i ś.wieże postępki gwałtowne Czarto- 
ryskich i stronników króla, jak między innćmi Tyzenhausa, 
który zarządzając ekonomiami królewskiemi na Litwie wielu 
bardzo rodzinom poodbierał nadane im przez Augusta III. 
drobne posiadłości, czem dostarczył nie mało zwolenników 
tworzącej się konfederacyi, zwłaszcza że wyrzuceni przezeń 
z swych posiadłości ' wrócili teraz do nich zbrojną ręką. Tu 
zaś odgrywały główną rolę podłość jednych, zaciekłość 
stronnicza drugich i bezduszna uległość reszty. Marszałkiem 
konfedercyi koronnej obrano, jak tego chciał Repnin, jedno- 
zgodnie Karola Radziwiłła, a do pomocy dodano mu 24. 
konsyliarzy. 
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XI. 

USPOSOBIENIE GŁÓWNYCH MOCARSTW EUROPEJSKICH. POSŁU- 
CHANIE U KRÓLA DANE POSŁOM OD OBU KONFEDERACYI 
JENERALNYCH. POŁĄCZENIE SIĘ TYCHŻE Z SOBĄ. POSELSTWO 
DO CAROWY. 

Wszystkie prawie rządy europejskie patrzyły z wytężoną 
uwagą na to, co się działo w Polsce, gdzie carowa poczy- 
nała sobie tak samowładnie, jak gdyby w prowincyi własnego 
państwa lub w kraju już zawojowanym. Te nawet mocarstwa, 
które jak Anglia współdziałały w interwencyi prusko - moskiew- 
skiej na korzyść innowierców polskich, ganiły gwałtowne 
postępowanie rządu moskie>Yskiego , zarzucając mu słusznie, 
że przesadnymi żądaniami i ostrym tonem oświadczeń swoich 
sam spowodował tak nieprzyjazne innowiercom postanowienia 
sejmu ostatniego. Najlepszym tego dowodem są spraw^ozdania 
poselstw angielskich z Petersburga , Berlina , Wiednia i War- 
szawy, w których potępiano zgodnie dzikie postępki Repnina 
i nieugiętość dworu petersburgskiego. Dowiadujemy się z nich 
między innśmi , że Stan. August obiecywał powoli i stopniami 
wyjednywać u sejmu dla innowierców najważniejsze prawa, 
byle nie wymagano wszystkiego na raz, lecz że carowa, 
uniesiona dumnem poczuciem swój potęgi, uparła się przy 
tem, aby im bezzwłocznie zupełne przyznano równouprawnienie 
z katolikami. Już to samo było wskazówką, że Katarzyna 
używała sprawy innowierców jako dogodnego pozoru, aby 
tem lepiej zamaskować swe prawdziwe zamiary. 

Zbytnia przewaga orężna Moskwy nad bezbronną prawie 
Ptptą wzniecały uzasadnioną w owoczesnej Europie obawę, 
że w razie jakich większych zawikłań carowa może zagarnąć 
jeżeli nie całą Polskę, to przynajmniej znaczną część tejże. 
Z wszystkich zaś mocarstw europejskich musiały się najbardziej 
niepokoić uroszczeniami jej sąsiadujące z Polską, ponieważ 
każdy wzrost potęgi moskiew^skiej zagrażał i im bezpośrednio. 
Przypatrzmyż się więc , jakie były w tej mierze usposobienia 
pojedynczych sąsiadów Rptej. Rząd turecki , ostrzegany ciągle 



204 

przez poselstwo francuzkie o niebezpiecznych knowaniach 
carowy, żądał wprawdzie kilkakrotnie pojaśnienia, w jakim 
t6ż celu wojska moskiewskie przebywają, w krajach Rpt^j 
i to wbrew wyraźnym warunkom traktatów, które im zabra- 
niają wkraczać do dzierżaw polskich. Lecz rezydent moskiewski 
Obresków umiał zawsze jeżeli nie dowodami to przynajmniej 
rublami przekonywać tłumacza i ministrów sultańskich, że 
najprzód wojska moskiewskiego, które weszło do Polski na 
wyraźną proźbę samego narodu, jest bardzo mało, gdyż za- 
ledwie parę tysięcy, a powtóre , że wszystkie owe doniesienia 
o dokonywanych przez to wojsko gwałtach są niewątpliwe 
zbyt przesadzone a nawet zmyślone , skoro on nie ma o tem 
najmniejszej wiadomości. Starał się nie mniej wmawiać 
w rząd turecki, że nie tylko trwające ciągle spory religijne 
ale i zamiary niektórych ludzi ambitnych, chcących wolny 
rząd Rptej przeistoczyć w monarchiczny, zmuszają carowę do 
dalszego pozostawienia tej garstki żołnierzy swoich w Polsce. 
Wszystko to było zręcznie obliczone, aby ujętych w części 
pieniędzmi ministrów tureckich utrzymywać w obłędzie, 
zwłaszcza gdy rezydentowi nie było tajnym, że jak w zakres 
polityki moskiewskiej wchodziło coraz większe osłabienie 
Polski, aby ją kiedyś pochłonąć, tak i Turcy nie życzyli 
sobie utworzenia w niej silnego i sprężystego rządu, który 
zwiększywszy potęgę jćj. zbrojną , mógłby z czasem podgarnąć 
pod swe panowanie Multany i Wołoszczyznę. Tak więc spły- 
wały się w sprawie polskiej dążenia dwu tych państw, które 
zresztą na zabój były wzajem znieprzyjaźnione z sobą. Lecz 
mimo zaślepienia Turków, pragnących uwiecznienia się bez- 
rządu w Polsce , nie mogło im być rzeczą obojętną , czy ta 
Polska pozostanie na dal państwem niepodległćm , czy prze- 
ciwnie pójdzie na łup Moskwy. Gdy więc teraz zaczęły nad- 
chodzić i z samćj Polski doniesienia o wkroczeniu znaczniejszych 
oddziałów wojska moskiewskiego w jej dzierżawy i poseł fran- 
cuzki coraz więcej zwracał uwagę sułtana na niebezpieczne 
burmistrzowanie carowy w Rptej, polecił tenże nie tylko 
nowemu chanowi tatarskiemu, ale nadto i hospodarowi moł- 
dawskiemu, aby zbadawszy wszystko dokładnie, zdali mu 
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^rawg z tego, co się dzieje w Polsce. I to był główny po\\(id 
ttzybycia gońca tatarskiego, ua Irtórego przyjęcie rada senatu 
pozwoliła wziąść z skarbu koronnego potrzebne pieniądze. 

Lepiej nierównie pojmował dwór wideński niebezpie- 
czeństwo zabiegów i przewagi moskiewskiej w Polsce, a co 
ważniejsza nie był przeciwny ustaleniu sig w niej dobrego 
rządu, ponieważ tym jedynie sposobem można się było spo- 
dziewać wytworzenia w niój dostateczniej siły odpornej , aby 
udaremniać zamachy carowy na jźj niepodległość. Po wysileniacb 
wojny siedmioletniej nie mogła ani Marya Teresa ani j^j 
kanclerz wszechwładny ks. Kaunitz myśleć o narażeniu pań- 
stwa na nową wojnę przez wdanie się w zatargi polskie 
podczas bezkrólewia, chociaż życzyli sobie wyboru elektora 
saskiego. Gdy zaś Stan. August osiadł z pomocą moskiewską 
na tronie, a z ustaw bezkrólewia okazało się jawnie wujów 
i jego staranie , aby stopniami wprowadzać rząd lepszy w Rptśj, 
|Ady następnie dwór wiedeński nabył przekonania, że król 
^^RUSki, związany przymierzem z Moskwą, wspólnie z carową 
^E&mierza udaremnić te usiłowania Czartoryskich i Stan. 
il Augusta, i dlatego pragnie znów pogi-ążyć Polskę w otchłań 
bezrządu, a spi-awj- innowierców polskich używa jako do- 
godnego kn temu środlta. zaczęto w Wiedniu podsuwać 
zręcznie Jędrzejoi\i Poniatowsldemn myśl ściślejszych z Polską 
związków, do czego miało oicnienie się Stan. Augusta z jedną 
z arcyksigżniczek austryackich uścielić drogę. Rzecz prosta, 
że dwór wiedeński nie oświadczał sig wprost i otwarcie z po- 
dobnym zamiarem, gdyż w razie niedojścia tegoż do skutku, 
zakompromitowaiby się bez potrzeby. Dano przecież tyle przy- 
najnmlej do poznania Poniatowskiemu, że mógł liczyć na 
I niewątpliwe przyjęcie oświadczenia sig brata o rękę jednej 
łftrksiężniczek. Dobre te chęci dworu wiedeńskiego rozbiły 
} o brak stanowczości króla, któi-y nie śmiał wyzwolić się 
^od opieki carowy, i o zbytnią oględnnść Czartoryskich, 
ffiających sig nie bez powodu , że ki'ól pruski gotów Polskę 
l niycięższe narazić klęski, byle temu przeszkodzić, i że 
a tego właśnie nie należy stawiać pokoju ojczyzny na kartg, 
«ła£zcza gdy niema pewności, ay w razie niebezpieczeństwa 
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dwór wiedeński udzieli skutecznej pomocy, lub czy przeciwnie 
zwali winę na brata królewskiego, jakoby błędnie sobie wy- 
tłumaczył oświadczaną dla Rptej życzliwość jego. O ile skutek 
byłby sprawdził te obawy Czartoryskich , trudno dziś orzekać, 
skoro z polskiej strony nie uczyniono kroku odpowiedniego. 
Po sejmie 1766. patrzyła Marya Teresa z coraz większym 
niepokojem na zabiegi moskiewskie w sprawie innowierców^, 
a gdy przez Drezno doszła ją wiadomość o zamierzonym 
wkroczeniu nowych wojsk moskiewskich do Polski , oświadczyła 
(w pierwszych dniach Stycz. 1767.) posłowi angielskiemu dość 
stanowczo, że nie myśli z założonymi rękami przypatrywać 
się coraz większemu pognębianiu Rptij i j^j króla, jakiego 
sobie dozwala carowa. I rzeczywiście zaczęły się zaraz w Wę- 
gi'zech i Morawii zbrojenia na większe rozmiary, co wskazy- 
wało dobitnie, że rząd austryacki oburzony samowładnem 
postępowaniem carowy, gotów ująć się z orężem w ręku o 
Polskę. Wpłynęły na to nie tylko względy polityczne, ale i 
religijne. Jak bowiem z jednej strony dwór wiedeński nie 
mógł patrzeć obojętnem okiem na w^zrost potęgi moskiewskiej, 
pochłaniającej Polskę , tak rad był z diugiej osłonić sąsiedni 
kraj katolicki przeciw wdzierstwu mocarstw innowierczych, o 
co go zresztą prosiło duchowieństwo polskie. Lecz zbrojenia 
austryackie miały widocznie charakter jedynie demostracyjny, 
a gdy spostrzeżono następnie, że carowa nie dała się tem 
zastraszyć, ostygł i zapał wojenny do tego stopnia, że nie 
zdobyto się nawet na stanowcze oświadczenie w drodze dy- 
plomatycznej , osobliwie po wspomnionych wyżej deklaracyach 
moskiewskiej i pruskiej. Pocieszano się tem głównie, że król 
pruski, będący w najściślejszych z carową stosunkach, nie pochwala 
jej gwałtownego w Polsce postępowania, a tem samem będzie 
ją odwodził od wszelkich ostateczności, któreby mogły za- 
mącić pokój Europy. Takie bowiem nadchodziły wiadomości 
z Berlina do Wiednia , chociaż z diugiej strony sprawozdania 
poselstw angielskich z owego czasu twierdzą przeciwnie, że 
poseł pruski w Petersburgu Solms starał się ile możności 
wpływać na zwiększanie zawikłań w Polsce. To przeświadczenie 
o pokojowem usposobieniu króla pniskiego było powodem, że 
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powoli ustały zbrojenia, a Kaunitz mówiąc z posłem angiel-* 
skim o deklaracyi moskiewskiej i liście Panina, nazwał je 
wprawdzie niesiusznćmi względem Stan. Augusta, lecz podziwiał 
oraz zręczność, z jaką umiano w nich taki nadać obrót 
wszystkiemu, aby nie obudzić podejrzliwość Tarcyi. Ubolewał 
przytćm , że porta otomańska zawsze okazywała się przeciwną, 
ilekroć teraźniejszy król chciał utworzyć coś nakształt rządu, 
itóryby zdołał kraj ten nieszczęśliwy wydiwignąć z niemocy. 
Że król pruski był mniej przyjaźnie dla Polsiti uspo- 
ibiony w owym czasie, niż Marya Teresa, byłoby zhytecznćm 
dowodzić, zwłaszcza gdy sobie uprzytomnimy całe postępo- 
wanie jego w bezkrólewiu i w obu pierwszych latach panowania 
Stan. Augusta. Widzieliśmy- bowiem, w jak zręczny sposób 
wykazywał nieustannie carow7 niebezpieczelistwa , które jej 
własnemu mogłyby zagrażać państwu, gdyby dozwoliła 
-wzmocnić się Polsce przez ustalenie silnego i sprężystego 
ądu , i z jaką natarczywością, domagał się uchylenia ustaw 
bezkrólewia. Z drugiej jednakże strony nie można zaprzeczyć. 
po strasznych walkach siedmioletniej wojny był zmuszony 
do zawarcia przymierza z Moskwa, które go chroniło przeciw 
Dowi5j koalicyi, i że dla tego właśnie nie mógł ei§ uchylić 
od łącznego z carową wspóldzialaida w sprawie polskiej, 
zwłaszcza gdy równie z nią pragnął utrzymania Rptój w ciągłej 
bezsilnośd- Na razie nie myślał może pawet o zaborze jakiejś 
:ęści dzierżaw polskich, czego zdaje się być dość ważną 
'skazówką polecenie dane 21. Stycz. 1764 Soirasowi. aby 
razie ponawianych przez Panina a zręcznie osłanianych planów 
■zbioru Polski oświadczył temuż, że dwór moskiewski mógłby 
tern pogi'ążyć w nowe zawiklania Europę, do czego on uie 
myśli przyłożyć ręki. Chciał Polski bezsilnej i na tern koniec, 
■cz nie pragnął bynajmniej w ówczas zbytniego spotężaienia 
!o8kwy. Gdy zatśm w myśl jego życzeń ubezpieczono na 
17GG r. glos wolny , czem odjęto Kptćj możność 
zwiększenia swych sił obronnych i zaczepnych, nie był by- 
najmniej w tym stopniu, jak carowa, zgniewany na sejm ten 
z powodu uchwały ubezpieczającej całość wiary katolickiej, 
^'ystarczalo mu bowiem na tercz, że innowiercom przyznano 
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wolne wykonywanie obrzędów religijnych. Nie pochwalał tóż 
nalegania Moskwy, aby "Rpta koniecznie zupełne im przyznała 
równouprawnienie. Oto co pisał do Solmsa już po sejmie 
w tśj mierze : „Każde państwo samoistne ma prawo uchylania 
„i .wydawania ustaw. Tego prawa użyła Uż Polska, gdy 
„uznawszy, że dyssydenci nie powinni piastować urzędów, 
„wykluczyła ich z tychże. Powstaje więc pytanie, jakim spo- 
„sobem, z jakiego tytułu i na podstawie jakiego prawa carowa 
„może się mieszać w tę sprawę wewnętrzną Polski? Na to 
„będą Panu odpowiadać samami wybiegami. A takie właśnie 
„postępowanie mieni dwór wiedeński dowolnością i wdzier- 
„stwem, naruszającóm swobody Polaków. Wyznaję Uż sam, 
„że istotnie trudno usprawiedliwić postępowanie carowy, 
„skoro tu nie ma mowy o stałości lecz idzie o prawo." Między 
powodami, dla których Fryderyk II. życzył sobie bezsilnej 
Polski, była może najgłówniejszym obawa, aby rozrządzając 
znaczniejszą siłą zbrojną , nie weszła przeciw niemu w przy- 
mierze z Austryą. Przybierał t4ż zawsze ton nader groźny, 
skoro tylko spostrzegł, że dwór wiedeński pragnie ściślejsze 
zawrzeć z nią stosunki. Jego również zabiegom należy przy- 
pisać rozbicie się projektu związku małżeńskiego Stan. Augusta 
z którą arcyksiężniczką. I teraz więc zaniepokoiły go zbrojenia 
austryackie , a chociaż jak widzieliśmy naganiał postępowanie 
carowy, wszedł przecież w układy o ściślejsze z nią przymierze 
na wypadek , gdyby rząd austryacki zamierzył czynnie wdać się 
w sprawę polską. Przymierze to tajemne zawarto 23. Kwietnia 
w Petersburgu , a Fryderyk obowiązał się w nim \\7po wiedzieć 
Austryi wojnę, gdyby jśj wojska wkroczyły do Polski. 

Jest rzeczą niewątpliwą, że Fryderyk nie pragnął wojny, 
a tak wolno się domyślać, że sam zapewne zamanewrował 
zręcznie, aby wiadomość o istnieniu tego przymierza tajem- 
nego doszła do wiadomości rządu austryackiego , czem go 
chciał odstraszyć od zamysłów wojennych. Skutek odpowiedział 
bowiem najzupełniej oczekiwaniu jego. Okazuje się to z wy- 
rażeń poufnych Maryi Teresy, która ubolewając nad losem 
Polski, uciskanej przez carowę, oświadczała zarazem, że ze 
względu na własne i Europy położenie nie może myśleć o 



[•■wtlaniu się w te sprawy. Gfcly wigc stolica apostolska zanie- 

l-pokojona t^m, co się dziaio w Polsce, wezwała (z końcem 

Kwietnia) w sposób bardzo naglący rządy katolickie do iiie- 

K.ńenia Polsce pomocy przeciw szyzmatycki^j Moskwie , a 

Pnuncynsz papiezki po wręczeniu pisma ojca ś. ustnie popiera! 

f^tg sprawę u Mai7i Teresy, wynurzyła mu cesarzowa otwarcie, 

-Se dreszcz ją przejmuje na myśl samą n strumieniach krwi 

ypnelau^j w ciągu ji^j panowania i że dla tego nieoiizowna 

[^jedynie konieczność mogłaby ją zuiewolif. do In^oku, naraża- 

E^lącego jej paiistwo na wojug. Równocześnie zaczęto w Wiedniu 

yokazywać nader wielką uprzejmość posłowi pruskiemu, a 

^zytem czynić zabiegi w Petersburgu w celu zamązauia 

(HŚląjszych stosunków migdzy obu dworami, Kannitz zaś 

rycliwalał mądrość i wielkie zdolności Panina w sposób tak 

l^wny, że było dość widocznem , ile mu zależało na t^m , aby 

idgłOR pochwał jego dolatywał (k> Petersburga. 

Wolno przypuszczać zresztą, że gdyby na pierwszą 
i^wiadomość. n zaniierzonem wkroczeniu nowydi wojsk mo- 
fikiewsldcb do Polski rząd irancuzki był zaraz stanowczo 
oświadczył Austryi swą gotowość poparcia orgżoin jej inter- 
wencyi zbrojnej , Marya Teresa byłaby się może okazała 
^łonniejszą du sprężystego ujęcia sig za Polską. Lecz Ludwik 
^XV. pogrążony w zbytkach i rozwiązłości nie miał do tego 
i lubo Clioiseul starał się szacliować nii-nstamiie carowę 
i krzyżować jćj plany, wolał przecież u;S}Tvać matactw dyplo- 
matycznych i innych pobudznć do wystąpienia przeciw niej 
czynnego , niż stanowczt-m oświadczeniem narazić Francyą 

t na współudział w możliwej z t^d wojnie. Jak więc w Stambule 
JB polecenia jego poseł francuzki pracował luid tem , aby spo- 
wodować sułtana do żąilania wyjaśnień, Jakićm pr-awćm wojska 
fiBtfOwy przebywają w Polsce, z czego nmgla się wywiązać 
i^c^na, tak używało poselstwo fi-ancuzkie i w Wiedniu wszel- 
tecł* zabiegów, aby rząd tamet^zny nastrajać do kroków sprę- 
żystych przeciw Monkwie, Kaunitz atoli zbyt byl szczwany 
i ostrożny, by bez uprzedniej pewoości u współudziale l''raiicyi 
uplatać monarchyą w wojnę , i dla tego nie zważał na natar- 
czywe przedstawienia ])oseIstwa francuzkiego. Jeżeli zaś nieco 
Tom II. U 
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■później poseł francuzki, rozmawiając z angielskim, narzekał u 
to, źe Francya jako zbyt oddalona wszelkich używiUa f 
sobów, aby poruszyć dwór wiedeński do wdania sig w sprawę 
polską, lecz że dwór ten był gdyby głaz jaki uieponiszony, 
można w zamian zarzucić rządowi fraucuzkiemu , że chcąc . 
uwiklywać carowę w kłopoty i paraliżować jej ambitne za-, 
miary, pchał imiycti do czynu , a sam nie myślał o spi^gżystźni J 
wystąpieniu. Wątpić też woluo o życzliwycli dla Polski chęcia( 
księcia Choieseul, któremu wigcój zależało na tem, aby s 
mieszki polskie paraliżowały cai-owę, niż na pomyślności ] 
całości Polski. 

Rząd angielski najmniej był skłonny do wdania sigl 
w sprawg polską lub do powściągania gwałtownych postępków 
carowy w Polsce. Starając się od dwu przeszło lat o ś( 
z nią przymierze, które się rozbijało o j^j żądanie, aliy 
Anglia na wypadek wojny z Turcyą udzielała Moskwie po- 
mocy, nie chciał ujmowaniem sig za Polską drażnić dworu 
petersburgskiego i dla tego odgiywat rolę najzupełniej bierną. 
Chocia^i przeto nie pochwalał bezprawnego mieszania sig 
carowy w sprawy wewnętrzne Polski , a rozszarpaniu dzierżaw 
tśjże, którego się obawiał, rad był przeszkodzić, nie zdołał 
przecież pomyśleć nawet o śmielszej w t^m inicyatywie, dokąd 
względy handlowe i wzrastające z dniem każdym rozdrażnienie 
umysłów w koloniach amerykańskich, gdzie lada chwila do 
groźnego przyjść mogło wybuchu, krępowały działalność jego 
na zewnątrz. Przyczyniał się do tej bierności jego w sprawie 
polskićj nie mało i antagonizm odwieczny między Anglią i 
Francyą, uniemożebniający wspólność i łączność ich występy- 
wania w jakiejkolwiek sprawie europejskiej. 

Dwory burbońskie, związane ugodą familijną z króIeiB|| 
francuzkim , nie wywierały najmniejszego prawie wpływu baj 
pośredniego na to, co sig działo w Polsce. Inne zaś pańsŁ* 
drugorzędne, jak Lania, Holandya i Szwecya, nie 
dzaly taką potęgą, by zaważyć z osobna na szali wypadkd 
Dania zresztą była połączona przymierzem z Moskwą ; HolĄ 
dya nie miała w ówczas takiego w Europie znaczenia , by j 
wdanie się w sprawę polską mogło wpłynąć na zmianę pfl 
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ipowania carowy, a Szwecyi położenie było dość podobne 
naszego, ponieważ i w niej walczyły z sob^ dwa przeciwne 
<nnictwa, wspierane z zagi-anicy. Królewskie czyli dworskie, 
■zymujące corocznie znaczne zasiłki pieniężne od rz%dii 
'ancuzkiego, dążyło do zamachu stanu, aby przez wzmocnienie 
tładzy królewskiej wydźwignąć kraj z nierządu i bezsilności, 
tśm saniśm wyłamać sig z pod przewagi moskiewsltiśj. 
'rugie zaś zwaue stanowym , opłacane przez Anglią i Moskwę, 
pragnęło utrzymać nadal w niemocy władzę rządową, którą 
krępował senat swem nadzorowaniem wszelkich jej czynności, 
iltąd zatem piewsze nie wzięło stanowczo góry, trudno było 
;yć nawet o zaszachowaniu Moskwy z tej strony. 
W takim składzie owoczesnych stosunków eumpejskich 
mogła sobie carowa najdowoluićj poczynać w I'olsce , zwłaszcza 
po zawarciu ściślejszego z królem pruskim przymierza, ponieważ 
była pewn%, że dwór wiedeński nie da. Jiasła do wojny, którą 
wmieszanie sig jego w sprawy polskie musiałoby ostatecznie 
spowodować. Oświadc^zenie zresztą uczynione posłowi pru- 
skiemu w Wiedniu , że mimo ponawianyt^h próźb i nalegań 
duchowieństwa polskiego Maiya Teresa żądanej nie zamierza 
udzielić katolikom pomocy, uwolniło carowę od wszelkićj z t^j 
strony obawy. Wszystko to razem uziichwalało Repnina do 
czynów najgwaitowniejiłzych , zwłaszcza gdy i król, widząc 
zwrócoutt przeciw sobie powszechną prawie nienawiść narodu, 
'Spierał ubocznie jego roboty, a stronników swych nakłaniał 
biernego zachowywania się wśród logu zaiuęlu straszliwego. 
ipnin ti-ząsl ti^ż całym krajem, a jak zapowiedział ki-ólowi, 
•I i-zeczywiśtie' samowładnym panem skonfederowanych , 
;órych zmuszał do bczwamiikowego i ślepego posłuszeństwa. 
Obie istniejące wRptej koufederacye jcneralne rozwingły 
rawdzie działalność już swojg m- wszystkich kierunkach, 
!cz dokąd król idi nic uzmił tbrmaliiii', nie miały prawnej 
idstawy. Uznanie podobne było dawniej niezbędneni, gdy 
iraz zakrawało na iRtuJi koiuedyij.. któr^ należało odegrać 
rozkazu posła cai-owy. Ledwie zatem sklecono jeueralną 
infederacyą koronną w Radomin, pojawili się zaraz w War- 
iftwie delegaci nd lilewskiej z prożluj n posłuchanie u ki-ńla. 
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Eepiiin poparł oezywiScie ich JiądRnic, a wynurzywszy nadzi^a 
że król nie odmówi im przyjęcia, chciał wiedzieć z góry, jalą 
kanclerz kor. da im odpowiedź w jego imieniu. Oświadczono 
mu na to, że pierwej trzeba widzieć akt konfederaeyi a nie 
mniej instnikcye i mowy delegatów, a pot^m dopiero będzie 
można wskazać jakość odpowiedzi ze strony króla. Sam Repnin 
musiał uzuać słuszność tego żądania, lecz zanim stało mu 
się zadość, wystąpili i delegaci konfederacji koronnej z proźbą 
o posłuchanie, przy cz^ra złożyli zaraz (15. Lipca) kopią 
aktu swej konfederaeyi, instnikcyą i mowy, jakie mieć za- 
mierzali na tem poałuctianiu. Za ich przykładem poszli tćż 
delegaci litewscy. Król zwołał swych doradców, którzy spo- 
strzegli ze zdziwieniem , że w pisinacti przedłożonych pominięto 
niilczenien) wiele rzeczy potrzebnych a za to poumieszczano 
w nich niejedno , co nie było stosownym. Wszyscy też byli 
w tśm zgodnego zdania, że król powinien nalegać na Repnina, 
aby powagą swoją spowodował wytknięte zmiany i dodatki 
w pismach rzeczonych. Sliał mu przytćm wykazać rozmaite 
usterki świeżego uniwersału konfederaeyi koronnej, wktórjm 
zapraszała cały naród , duchowieństwo , senat , ministrów i 
stan rycerski do przystąpienia, a pozwalając na dalsze tnyanie 
wszelkich juryzdykcyi , zastrzegała sobie zwierzchni nad niemi 
nadzór i suspenzy dla konfederatów, wielkiemu zaś mai-śzałltowi 
kor. nakazywała, aby zwykłym trybem ogłosić kazał ten 
uniwersał, a do sądów swoich przyjął 12 delegatów przez nią 
mianowanych. O te i podobne wdzierstwa trudno się by^|fl 
porozumiewać z bezsilną konfederacją i dla tego właćn^| 
musiał rząd Rptej wnieść na nią skai'gę do Repnina I ^| 

Posłuchanie delegatów od obu konfederaeyi odbyło ^H 
ze zwykł(5mi formalnościami 1 7. Lipca w południe. Ot^| 
strony przemawiały do siebie według programu ułożonej^^ 
pod zwierzchnim nadzorem Repnina. Delegaci uskarzi^^B 
się na poczynione szczerby w ustawach zasadniczych Rpt^^fl 
na wynikłe z tego powodu nadużycia, ża^dali zwołania se^djH 
nadzwyczajnego , na którym miano przystąpić do zbawieiu^H 
i całkowitej naprawy Rptej. Lubo zaś wynurzyli poMfiU^f 
królowi wierność , zapowiedzieli mu przecież, że chcąc upewi^| 
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łyałość naprawy iirzi[ilze!i ojczystych, której skunfederowana 
i dokona na zwołać się mającym sejmie , taż Rjjta prosić 
carowy o zagwarantowanie wszystkich ustaw sejmu 
WpO^Riatlając od tronu , przyrzekł kanclerz kor. ziszcze- 
"życzeń narodu, do których król jako ojciec wspólny 
przychyla się. najchgtBiej , a zwsóciwHzy pot^ra mowę swoje 
do stosunków z Moskwą, wynurzył nadzieje, że Katarzyna II., 
b któr^ są zwrócone oczy calćj Europy i potomności, nie 
fehce szukać sławy swćj w pognębianiu sąsiadów, ale raczej 
lobędzie ją sobie uszczęśliwieniem własnych poddanych., i 
r w myśl wydanej deklaracyi swojej nie zapragnie ani po- 
wdzeiiia ani uszczerbku Rpt^j. 
Mimo gwałtów i bezprawi, jakich sobie dozwalał Repnin, 

mnóstwo jeszcze łatwowiernych, łudzących siebie i drugich 
łczndm urojeniem, że carowa najlepszymi ożywiona dla 

Bski chęciami pociągnie dO' surowej odpowiedzialności swego 
byle jej tylko wykazać, jak srogiego kraj i naród 
}, ucisku, i że każe wszystko cofnąć, co Repnin mimo 
' wiedzy i woli rozporządził wbrew prawu i słuszności. 
Rdzenie to , utrzymujące sig mimo doznawanych ciągle 
Wodóff, jest nam dziś najzupelniiJj nicpojgtśm. W samych 
ffeecie^ początkach tej roboty ohydnej , gdy znakomitsi z nie- 
ajych przybyli do Warszawy w celu umówienia całej rzeczy 
tepnineni, okazało się zaraz, że zawiązać się mająca kon- 
[Sdcracya żadnój prawie mieć nie będzie samodzielności. 
Rfpnin bowiem nie uwzględniał ich przedstawień , a wyma- 
gając zgodzenia się ich na wszystko z góry, żądał przyjęcia 
wygotowanych w kancelaryi jego aktów konfederacyi, w których 
o odmianie panującego nie było ani wzmianki a nawet prze- 
ciwnit! mifiściły sig wyrazy upewniające ki-óla o wierności 
tepo szlakowanej i przywiązaniu skonfederowanych , co wraz 
*biecywaneni w tycli formularzach załatwieniem sprawy 
WWierców wedle życzeń carowy i z nakazaną proźbą o jej 
i^raneyą powinno było wyleczyć z ułudy każdego, zwłaszcza 
' Repnin na ka';;dą uwagę przeciwną zżymał się najmocnićj, 
(cliupny ilo gio/by i czynów gwałtownych, zapowiadał przyby- 

1 do stolicy, S:e ich nie wypuści z miasta, jeżeli nie spełnią 
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żądań jego. Zaiiiiast więc zerwać wszelkie umowy, układali 
sig dalej , przy czeiu nie śmieli nawet żądać dokładnych i 
szczegółowych pojaśnień, ahy nie spowodować stanowczego 
oświadczenia ze strony Repnina , którego by się potem musiał 
ściśle trzymać. Przestając zaś na ogólnikowem jego upewnieniu, 
że carowa zgodzi się na jednomyślne życzenia narodu, wma- 
wiali w siebie i drugich , że Katarzyna II. nie ścierpi nadużyć, 
gwałtów i niedorzeczności j(^go, skoro będzie o nich zawia- 
domioną, ponieważ w razie przeciwnym zadałaby sama kłam 
powszechnenui i)rzekonaniu o swych dążeniach, mających na 
celu uszczęśliwienie rodzaju ludzkiego. Pod wpływem tego 
obłędu rozjechali się po województwach, aby tam zawiązywać 
konfederacye. Lecz zwoływani i)rzez nich ziemianie nie- chcieli 
układać swych aktów według przysłanych z Warszawy for- 
mularzy, z czego też wynikło , że spisano w niektórych miej- 
scach wprost im przeciwne , a w wielu innych , gdzie siłą 
zbrojną wymuszono przyjęcie formularzy, zaszły protestacye, 
wyświecające gwałtowne postępowanie komend moskiewskich, 
które zniewalały zebranycli przemocą do podpisywania aktu 
im narzuconego. Pojawiały się też dość gęsto odezwy do 
narodu, w których obok najostrzejszych nawet wycieczek 
przeciw tyranii i bezprawiom poselstwa moskiewskiego mieściły 
się wyrazy uwielbiające wspaniałość i wielkość duszy carowy, 
zrodzonej i osadzonej na tronie ku uszczęśliwieniu rodu 
ludzkiego. Omamienie podobne owładnęło wszystkich z wy- 
jątkiem nie wielu , którzy ostrzegali zaraz z początku , że to 
roboty podstępne i wymyślone na zgubę ojczyzny, i że mnie- 
mana wspaniałość carowy, wynurzona w jej deklaracyi, jest 
łapką na łatwowiernych, owa zaś gwarancya o którą każą 
prosić , naraża naród na dobrowolne zrzeczenie się swej samo- 
istności a oraz na najcięższe upodlenie. Próżne były te ostrze- 
żenia, ponieważ leciano na lep bez namysłu, a nadzieja 
pozbycia się Stan. Augusta i przewagi jego wujów przemagała 
nad względami roztropności. Sądzono przy tern, że Repnin 
będzie musiał uszanować wolę narodu, wyrażoną w aktach 
wielu konfederacyi i w manifestach powciąganych do ksiąg 
grodów rozmaitych. Lecz Repnin kazał powydzierac z ksiąg 
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owe manifesty, a opoiiiym groził exekucyą wojskową lub po- 
iiiewoluą po(Ii'użą na Sybir. Jak zaś rozprawił sig w Radomiu 
z konfederacją , widzieliśmy w poprzedniem. Zebrani przewi- 
dując hańbę , jalca ich będzie udziałem , jeżeli w takich warun- 
kach stanie konfederacja, chcieli wprawdzie zaprotestowawszy, 
rozwiązał; konfederacyą, ale stanowcze oświadczenie Repnina, 
że nie pozwoli na krok podobny, chociażby najostrzejszych 
inial uży6 środków, odstraszyło ich od wykonania zamiaru. 

Po odbytem u króla poshielianiu miały się z sobą po- 
łączyć obie konfederacye jeneralne. Litewska atoli ociągała, 
jak długo mogła, owo połączenie, ponieważ chciała poprzednio 
dokonać zemsty i odwolu na przeciwnikach, co nazywała po 
owoczesnemti wyuuarem sprawiedliwości. Sposób z resztą , 
w jaki Repnin obchodził się z konfederacyą koronną, nie 
zachęcał bynajmniej do prędkiego zhmia się z nią w jedno 
ciało, zwłaszcza j;'dy w oddaleniu od stolicy można było 
w iiiejediii-m poczynać sobie nieco samodzielniej , a cały prze- 
bieg spraw na Litwie wskazywał wyraźnie, że konfederacya 
lit. iimiśj była zależną niż koronna. Lecz i tam były miny 
.konfederatów smutne. Każdy bowiem myślący czuł aż nadto, 
te owe konfederacye powstające na skinienie Moskwy i pod 
■zatoną jej bagnetów, nie zwiastują nic dobrego ojczyźnie , 
skoro im nie pozwolono nic przedsiębrać z własnego popędu, 
ale wszystko kazano robić po ukazie. Tak również musiano 
spełnić wolę Repnina i przystąpić (w połowie Sierpnia) do 
połączenia obu konfederacji wjeneralną stanów Rpt^j, poczśm 
dopidro można było wyprawić uroczyste od skonfederowan^j 
Rptej poselstwo do carowy. Gdy więc Radziwiłł zawiadomił 
Repnina o dokonanym już jiołączeniu obu konfederacyi i o 
nieograniczouf^j ufność Rptej do carowy a nie mni^j o za- 
miarze wyprawienia do ui^j poselstwa z prożbą o gwarancyą 
j^j i opiekę, odpowiedział tenże nader uprzejmie, przy czśm 
wychwalał Radziwiłła jako wielkiego w ojczyźnie obywatela i 
unosił się nad patriotyzmem skonfederowanych. BozpływEyąc 
sig następnie z największym uwielbieniem nad bezinteresowną 
wspaniałością swej monarchini i szczerą jśj chęcią uszczęśli- 
wienia polski, zaręczał najuroczyściśj, że taż monarchini nie 



216 

odmówi swej opieki a nawet gotowa na wieczne czasy za- 
pewnić j^ narodowi. Zakończył odpowiedź uwiadomieniem , że 
poselstwo będzie na dworze pani jego bardzo mile widzianem, 
gdzie. też będzie mogło się przeświadczyć najlepiej, ponieważ 
naocznie, jaka życzliwości?!; dla Rptej oddycha carowa. Rów- 
nocześnie z t^ odpowiedzią, przeznaczoną dla Radziwiłła, 
otrzymał Karr formularz, w jaki sposób miały być ułożone 
instrukcya i list wierzytelny dla posłów, przy czem nie omie- 
szkano dodać, żęto się robi dla tego jedynie, aby obeznać konfe- 
deracyą z zwykłym na dworze carowy ceremoniałem i ochronić 
ją od ubliżenia temuż. 

Konfederacya pogrążona ciągle w obłędzie, że R^puin 
nadużywając w wielu wypadkach swej władzy, działa z przy- 
chylności ku królowi wbrew instrukcyom swoim, pragnęła 
sama wysłać do carowy deputacyą ze skargą na niego. Lecz 
i tu spotkał ją zawód bardzo niemiły, ponieważ Repnin prze- 
pisał kategorycznie , co nakazy umieścić w instrukcyi i mowie, 
jaką miał mieć do carowy strażnik lit. Pociej w imieniu 
skonfederowanej Rptej. Nie pozwolił też na żadne zmiany lub 
dodatki w przysłanym formularzu instrukcyi, i listu wierzytelnego 
a konfederacya musiała rada nie rada uczynić zadość jego woli. 
Podaję dosłownie tę ciekawą ze wszech miar instrukcya jako 
ważny dokument dziejowy, świadczący niestety o strasznem upo- 
dleniu sterowników konfederacyi , którzy polecili Radziwiłłowi 
stwierdzić go swoim podpisem. 

„Bezprzestanne (prawiono w instrukcyi) i wiekuiste nie- 
„ śmiertelnemu królowi wieków i najwyższemu nad wszystkimi 
„panującymi monarsze winniśmy dzięki , że w tym krytycznym 
„Rptej naszej czasie, gdy ostatnia na prawa i swobody nasze, 
„tudzież na osoby, gorliwością o całość wolności ojczystych 
„pałające, następy wała klęska : tedy ten najpotężniejszy nieba 
„i ziemi rządca, w którego ręku serca panujących zostają, 
„wzbudzić litościwie raczył wielki, wspaniały- i dobrotliwy 
„umysł Najj. Imperatorowy Imci całej Rosy i do tego wiecznej 
,. sławy i najobfitszej łaski pełnego dzieła, iż niezrównaną 
„mądrością przejrzawszy Rptej naszej uciski, a niewypowie- 
„ dzianą dobrocią ulitowawszy się nad niemi, taż Najj. Mo- 



„iiai-chini w deklaracji swojej roku niniejszego Marca 2G., 
„przez J. O. Ksł. Iinci Repiiiiia Posła wielkiego i pehioinoc- 
„iiego swego w Warszawie ogłoszona, wielki swój ratunek 
„nam miłościwie oświadczyć i to w tźjże deklai'acj"i swojej 
^wyrajfić raczyła, że świątobliwa jej między siłami od Boga 
,ilo uszczęśliwienia ludów powierzonenii a niewymowną do- 
„brocią i sprawiedliwością środkująca moderacja z samego 
„tylko od wszelkich ki-oków gwałtownycli oddalenia się, 
„którt^m serce j^j wspaniale jest napełnione, pochodzi i wy- 
, pływa, a przez to wewnętrzną spokojność w narodzie naszym 
„zacliować, wolność i prawa nasze ratować i przywrócić, 
-oraz zupelnem przez zjednoczenie serc narodowych uszczę- 
„śliwieniein napełnić nas i zaszczycić usiłuje. I na tyra to 
„najgruntowniejwzyni z nie])rzebranego miłosierdzia boskiego 
„u wielkiej i wspanialej dobroci Naj. Iniperatorowy Imci fun- 
„damencie i na tt^j najpewniejszej powstania z upadku praw 
„i swobód naszych nadziei świętobUwym jeneralnej konfede- 
,1-acyi obojga ]iavodów ściśle i nierozerwanie jgednoczyiiśmy 
„się sprzymiei-zeuiem." 

„Te więc tak wielkićj laski, protekcyi i ofiarowanćj 

j.gwarancyi Naj. Iniperatorowy Imci dowody z najzupclniejszą 

„wyznając wdzięcznością , zelecamy Ichniść Pauom Posłom 

„naszym, ażeby najuroczystsze u tronu N. Iniperatorowy Imci 

„złożyli dziękczynienia i upewnili, że nic nie masz w serca 

I „nasze głębiej wrażonego, jako nieskończona rekoguicya i 

I „wielbienie wspaniałości, dobroci i sprawiedliwości tćj wielkiej 

■ „wieku naszego monarchini. " 

„Upraszać oraz z głęboką uniżonością będą Ich Mość 
„Panowie Posłowie nasi N. Imperatorowę Imść, aby jako 
^(irzyklad i wzór potomnym wiekom z wielkich czynów swoich 
„daje. że sąsiedzką sojuszami i traktatami sprzymierzoną 
^7. t^ik stateczną wspauii^ością wspiera i dźwiga Rptę nasze, 
j,t«k aby ten potomnością sławy poświęcony akt sąsiedzkiej 
^przyjaźni i łaski swojej w dalszym oświadczając i nti^zymując 
,,CKasie, do zupełnego Rptę nasze w przywróceniu dawniej 
..rzijdów formy, ubezpieczeniu wolności naszych i mit;rodzeniu 
„od nieprzyjaznych nam wszelkich krzywd i ucisków niitizych 



„pożądłine^ uszczęśliwienia przyprowadzić raczyła; tak al)y 
„według najłaskawszej jdj deklaracji takowe dla każdego 
„obywatela zjednać szczęście, jakowe wolnemu i żadnej de- 
„pendencyi nie podlegającemu slufy stanowi. A jako N. Im- 
„peratorowa Iinść w pomienionćj deklai-acyi swojej dobrotliwie 
„ogłosić kazała, iż nie z inn^j racyi, tylko z obiit^j przy- 
„chylnoBci i dogadzając delikatności wolnśj Rpt^j to czyni 
„oświadczenie, niczego od Rpt(?j nie żi^da, że żadnt^j do nićj 
„nie foi-muje sobie pretensyi i że do żadnego nakłonić sig 
„uie da ab extra zawai-cia pokoju, chyba z kondycy^ inte- 
„gritatis Rpfej; tak w t^j niezrównanej lasce nadprzyro- 
„dzouą wielkość i wspaniałość duszy tak wielkiej wielbimy 
„monarchiiii, która sama w sobie i źródło dobroci i nie mając 
„względu na żadne własności pożytki, w tćjże dobroci swojśj 
„Kupelną, znajduje satysfakcją, samem się wewngtrzn^ni świ%- 
„tobliwych i nieśmiertelnych dzieł swoich nasyca ukontento- 
„waniem, godna zaiste całego świata chwał i życzenia Pani, 
„aby t-ę nieśmiertelność w czynach życiem jak najdłuższym i 
„prawie nieśmiertelnćm przy wszelkich jak niy pomyślniej szych 
„panowania szczęściach najwyższy ki'ól wieków jak uajoh&ciS 
„nf^radzać raczył." 

„runieważ N. Impefatorowa Iiuść w wspomnionej wyżĄ dł 
„klaracyi swojśj materyą nicunitów i dyssydentów, w laóleeti 
,.poIskii'm będących, jako okazyą do zamieszania spokojności 
„szćj domowej bliską ułatwiając i chcąc Rptg nasze od wa: 
,.,kiego wngtrzuego zachować niepokoju, dlatego swoją, wii 
„zaszczyciła protekcyą , abyśmy pilnie ten interes roEważy 
..i ułożywszy przez ugodę jako sig między bracią nalei 
^.sprawiedliwe sposoby, onćmi żądania tychże nieunitfiw 
„dyssydentów koutentowali ; zacz(5m jakośmy mając pi 
„uszanowania wzgląd na wielkie N. Imperatorowy Imci wd0- 
„klaracyi Jlj wyrażone interesowanie, konfederacye toruńską, 
„i słucką z obywatelów po różnych województwach, zieuiiadi 
„i powiatach korony polskiej i wielkiego księstwa litewskii 
„luieszkajtjcych uformowane w bmterskii5j przyjęli powohw 
„i suphkę ich w akta koiifederacyi naszych jeneralnych vi 
„żyliśmy; Uik z glL'l"^''% uniżonością przez Ichmość Panu" 
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)sli')W naszych iLiiirasziuny Nic N. Iii]]jCTat(ir(jwy Iiiici, aby 

^^i-zez wielką i caleiiiu światu slawuą sprawiedliwość i wielkich 

„sentjineutów swoich dla kaidpgo równość w przełożenie praw 

II „naszych w t^j okoliczności opisanych łaskawie wejrzeć raczyła. 

jBB.jako N, Iniperatorowa luiść religią naszę rzymsko - katolickii 

^^■F narodzie oaiizyin za panującą w dcklaracyi swojej wyi'aziła 

j^^^to w tejże deklaracyi swojej ostrzedz dobrotliwie raczyła, 

II ^eby j^ ki-ok teraźniejszy nit; był inlany za cel jakowy, 

..prztz któryby cokolwiek przeciwnego prawu i naturze rzą- 

)dów polskich autoryzowała ; tak gmntowną na wielkieni 
yowie tej N. Monarchini jesteśmy ubezpieczeni ufnością, że 
■dc na reRgią naszę panującą , jako też na rz^il cywilny, we 
fezystkich państwach z religią pai]iy%c% nierozdzielny, w spra- 
Kedliw^j i najgłębszej mądrości swojej pełny Wzgląd mieć 
Łezy." 
I „Do tejże pokornty prożby i reprezencyi prowadzi nas 
..list Imci Pana (irafa Panina, wielkiego a mądrością i spra- 
slawnego w caJ(5j Europie Ministra tlo J. O. 
i. Imci Repnina wielkiego i pełnomocnego Posła w r. teraz, 
jfebr. 3. dnia z Petersburga pisany, w którym ten J. W. Mini- 
ter z woli N. luiperatorowy Imci, tej nierozerwaną polityki 
S religii konuexyą zważającej Monarcliini wyraził , że religia 
, rzymsko-katolicka w Rptej naszej panująca, którą ki^ól i 
„jjiei-wsze stanu naśladują osoby, jest dla N- Iniperatorowy 
ijiici objektom nsKanowauyjn i raigdzy inszeini religiami dy- 
Iłyngwowanyiu, i że nic chcąc, ażeby jakowy ponosiła 
isz(!zerbek tak w swojej władzy, jako i w jednostajności 
wych obrządków, Saraa N. Imperatorowa Imść , gdyby na 
'p% następowauo , pierwszą, do jćjże byłaby obrony tak dalece, 
bk religia może być interesem status, którego najmniejsza 
oiana może tale wzruszyć corpus. Z tego więc wjra- 
ienia, jako jesteśmy w uajzupełniejsz^j ufności, że oświad- 
^enia w. Ministra Naj, dziełami , sławą i imieniem wielkiej 
„Monarchini są najgruntowniejsze i że ta wielka Monarchini, 
„która poddanym swoim z niewyslawionóm ludu. wszystkiego 
..błogosławieństwem prawa ich w całości zachowuje, i nasze 
,,!-^sieiIzkiej i sprzymierzonej llptćj prawa według literalnego 
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„rzetelnego ich textu w religii panującej i kardynalnych rządu 
„maxymach nienaruszenie respektować raczy." 

„Tak z głębokiem uszanowaniem upewnią IchMść Panowie 
„Posłowie nasi, że ile nam prawa nasze dozwoliły i ile nie- 
„unici i dyssydenci żądania swoje prawami od siebie w suplice 
„swojej allegowanómi rzetelnie i sprawiedliwie wypróbować 
„mogą, tak wiele na przyszłym da Bóg sejmie w braterskiej 
„miłości uczynić dla nich skonfederowana Rpta starać się 
„będzie." 

„Nie mniej z powinna uniżonością reprezentować będą 
„Ichmość Panowie Posłowie nasi, że odmiana stanu Rptćj 
„przez tych, którzy moc i górowanie swoje na ruinach pu- 
„blicznej chcą wystawić wolności , którzy podczas bezkrólewia, 
„w którem tylko doczesne zwykły się stanowić prawa, przez 
,.lat dwie przeciągnąwszy konfederacyą i wolnego żadnego nie 
„pozwoliwszy sejmu, wszystką siłę i potęgę Rptej, to jest, 
„skarb, wojsko i sądowe juryzdykcye wjednowładne pierwszego 
„stanu oddali ręce, jak N. Imperatorowę Imść łaskawą i 
„sprzymierzoną sąsiadkę Rptej naszćj interesuje, tak abyśmy 
„za jej wielką protekcyą i gwarancyą dawną formę Rptej 
„naszej pozyskać i zniesione w rządach aeąuilibrium, na 
„którem wolność spoczywa, przez redintegracyą do władzy 
„swojej ministeriorum za tąż dobrotliwą protekcyą przy- 
„wrócoiie mieć mogli, pokornie upraszać będą Ichniość Pa- 
„nowie Posłowie nasi." 

„Przez tyle wieków Rpta nasza , w dawnej formie swojej 
„założona, w różnych krytycznych zostawała konjunkturach , 
„jednak bez odmieniania tegoż dawnego kształtu i legalnych 
„obyczajów swoich przy miłosierdziu i ratunku boskim nie- 
„naruszoną została. Ułożyli ją przodkowie nasi, ludzie bo- 
„gobojni i sprawiedliwi, których wydoskonalona doświadcze- 
„niem mądrość nie na własnej prywatnej, ale na gorliwej 
„powszechnej ku ojczyźnie miłości założona i ugruntowana 
„byhi. Teraz gdy się wszystko opacznie dzieje tak dalece , że 
„Rpta próżne i raczej utracone wolnej Rptej imię nosi, a 
.,tego wszystkiego wyrażenie obszerną i przeciwko powinnemu 
„N. Imperatorowy Imci respektowi uprzykrzoną uczynićby 
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tnoglo reprp7entacyc , wigc do osobliwej od nas dain5j gra- 
nuni status expozj'cyi refei-ować się będ^ Ichraość 
Panowie Posłowie nasi." 

„Te tedy użalenia się i desideria nasze w najłaska- 
Łwszym i najbezpieczniejszym depozycie u tronu N. Impera- 
Łtorowy Imci caltij Rosyi jako sojuszami i traktatami z Rptą 
^asz% sprzymierzonej i wielką swoją gwarancyą, ofiarującej 
^lonarchini pokornie złożą IchMość Panowie Posłowie nasi 
zupełne nas według praw i swobód naszych ratowanie i 
Luszczęśliwieuie prosić będą. Jakieby zaś u dworu N. Impe- 
Lratorowy Imci koufcrencye, projekta i traktowania mieli, 
Ltedy relative do nas przez kuryerów swoich, dla których 
Lo wszelkie upraszać bgdą bezpieczeństwo , uam punktualnie 
Li z prędką pilnością donosić nie omieszkają." 

„Złożą oraz IcbMść Panowie Posłowie nasi uajsolen- 
DieJGze dziękczynienia u tronu N. Imperatorowy Imci za tak 
Lłaskawą, wspaniałą i skuteczną dla J. O. Es. Marszałka 
Łjeneralnej koniederacyi koronnej pokazaną protekcyą, że 
Ltego wielkiego z przezacnych antenatów swoich i jego w Rptej 
Łzashig, pełnego czynów, cnót i przymiotów chwalebnych 
Lmęża z ciężkich wydźwignąć raczyła nleszczgśliwości , a oraz 
i J. O. Ks. Imci, jako też .IW. Pana Brzostowskiego, 
Lstarostg bystrzyckiego , Marszałka jeueratnej konfederacyi 
^tewskiej, zacnością imienia, i przymiotami Tirielkiemi oraz 
(^zasługami starożytnego domu i swemi własnymi w ojczyźnie 
„naszej znamienitego, tudzież nas wszystkich w nieustającą 
„łaskę i protekcyą N. Imperatorowy Imci pokornie rekomen- 
-dować będą." 

„Caetera integerrimae juratae fidei, consu- 
Lmatissimae prudentiac et desterrimae activi- 
Ltati IchMść Panów Posłów naszych polecamy, do której 
Liuetrukcyi przy przyzwoitych pieczęciach naszych kowfede- 
K,rackich My Marszalkowie jeneralnćj konfederacyi obojga 
^narodów własnymi podpisujemy się rękami." 

Na bniliouie, z którego odpisałem tę iustrukcyą, były 
Własnoręczne podpisy Radziwiłła i Brzostowskiego. Po ich 
łodpiaach jest następujący dodatek ; 



„Artykuł osobny (iziękczynieiiia N. Imporatorowy Im 
„calśj Rosyi za łaskawy wzgląd na Najjaśuicjszą Familią ] 
„Wtorego i III. Augustów królów polskichj Ichniość Pauom 
„Posłom pełnomocnym i estraordynaryjnyin od skoiifedero- 
„wanycli stanów Rptej do instrukcyi przydany w Warszawie 
„r. 1767. 17. Sierpnia." 

„IchMość Panowie Posłowie złoż^ najgłębsze dziękca 
„nienie N. Imperatorowy Inici cai^j Rosyi za oświadczon 
„interesowanie się przez J. O. Ks. Imci Repnina Posła wia 
„kiego i pełnomocnego, który dał poznać, iż N. Imperatorowi 
„Imść pragnie czynić dobrze N. Familii wielkiej pamięci i 
„Królów polskich Augustów II. i III., którym skonfederowad 
„Rpta obojga narodów zna powinne obowiązki największej 
„przywiązania i zadłużonej wdziccuności , do czego ich s 
„pamięć tych N. Królów pobudza. Do którego osobnego 
„kulu za powszechną zgodą i)rzy pieczęci przyzwoitej konn 
„derackićj własną podpisuję sig ręką Karol Ks, Radziw 
„Marszałek konfcderacyi jeneralni^j koronuiij." (Na biiilimt^ 
jest własnoręczny jego podpis.) 

Napuszysta i wielosłowna ta insUiikcya , zawierająca 
w sobie bezwarunkowe zdanie się na laskę carowy, i pod- 
ścielająca u podnóżka ji?j tronu cały naród, odjęła po3łom_ 
wszelką z gói^y niożebność wystąpienia czy to ze skai^ą i 
Repnina, czy też z zażaleniem na gwałty i bezprawia wojd 
moskiewskich. Lecz jako ułożona z własrowolnego niby ] 
lecenia skonfedorowanych stanów miała nierównie wigkflj 
jeszcze doniosłość dla carowy, ponieważ przyznawała 
zwierzchnictwo nad Polską przez samo poddanie pod , 
opiekę 1 gwarancyą swobód, praw i Jcształtu rządów ' 
z czego wynikało prawo wglądania we wszystkie w ni^j czj^ 
ności rządowe i ustawodawcze. Zakrawało to na calkow 
wyrzeczenie się swśj-samodzielności, a ti-zeba było szatańskich 
podstępów i przebiegłości nielada, by skłonić przewódzeów 
większości narodu, zniechęconej przeciw narzuconemu przez 
Moskwę lti'ólowi, do tak niedorzecznego a nawet upadlającego 
i zbrodniczego kroku, za który należałoby ich napiętnować 
mianem zdrajców ojczyzny, gdyby za nimi nie przemawiała 1 
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iboliczność , że z ślep^ nienawiści ku królowi i familii stali 
bezwiednym narzgdziem przewrotnej polityki moskiewskiej 
dla tego nie pojmowali nawet znaczenia kroku tego. Zmu- 
szani zresztą do wszystkiego przemocą, przez Repniiia, któiy 
:azal jeneralności konfederacji przesiedlić sig do Warszawy, 
,by ją, mieć lepiej na oku i trzymać na wodzy, nie mogli 
niczem poczynać sobie samoistnio , ponieważ najleksze 
iprzeciwienie się jego woli wywoływało zaraz gi-oiliy i gwał- 
towne sceny. Że zaś nie pozwolił ani w instnikcyi posłom 
dan^j ani w mowie Pocieja wspominać o gwałtach, bezprawiach 
nadużyciach dziejących się w kraju, zobowiązano bez jego 
iedzy deputacyą najmocniej , aby starała się poufaie ivykazać 
iwy i Paninowi całą, srogość ucisku, jaki ponosi Rpta. 
t^m przecież nie zyskano wiele, ponieważ w Moskwie nie 
zważano na polecenia dane posłom poufnie , lecz polegano na 
icli urzędowej instrukcyi. 

• XU. 

t ZGROMADZENIE STANÓW 'ft" MOSKWIE. PBZYBTCtE POSEÓW KON- 
PEDERACYI I POSŁUCHANIE IM DANE. POWSZEdUTE WZBD- 
BZENIE UMYSEÓW W POLSCE. NIEPOKÓJ KEPtJINA. 



Gdy jeneralność konfederacyi uroczyste wyprawiała po- 
i-lstwo do Moskiyy, poglądał cały świat cywilizowany ze 
Kdumieniem na niesłychane w dziejach moskiewskich zjawisko, 
jaklćm było zgi'Oraadzenie wszystkich stanów, zwołane przez 
Katarzynę II. do tej stolicy dawnej carstwa , aby ułożyć uową 
fesięgę ustaw, mającą obowiązywać w całćm państwie. Był to 
pomysł dość dziwaczny, ponieważ sama carowa nie mogła 
przypuszczać, że zgromadzenie złożone z tak różnorodnych 
żywiołów, które pod względem stopnia ukształcenia, sposobu 
■cia, zwyczajów, religii i narodowości nic nie miały z sobą 
rspólnego, zdoła dokonać dzieła ustawodawczego, na jakie 
nie zawsze umieją się zdobywać w państwach nawet konsty- 
tncyjnych zgromadzenia najbardziej jednolite. I o to nie chodziło 
też hynąjmnićj Katarzynie , która właściwie chciała olśnić 
tym czynem przyjaciół postępu i wolności w Europie, aby 
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zyskać ich oklaski i kadzidła , łechtające j^j próżność kobiecą. 
Obeznana zresztą z liberalnemi teoryami filozofów i encyklo- 
pedystów francuzkich, postanowiła odegrać komedyą zastoso- 
wania tychże na wielkie niby rozmiary wswóm państwie, rzą- 
dzonym dotąd najsamowładniej , w którśm wolność i z nazwy 
nawet nie była znaną ani też pożądaną ogółowi niewolników 
czynowych i nieczynowych. Tćm chciała omamić opinią pu- 
bliczną ukształceńszej części Europy, która mogła popaść 
w błędne mniemanie, że carowa takiem zwołaniem przed- 
stawicieli wszystkich stanów, warstw społecznych i narodów, 
zamieszkujących jej olbrzymie państwo , aby z nimi wspólnie 
ułożyć nową księgę ustaw i wprowadzić ulepszenia we wszyst- 
kich gałęziach urządzeń publicznych, uczyniła krok ważny 
w przetwarzaniu stopniowem dotychczasowego absolutyzmu na 
rządy monarchiczne , że zatem hołdując duchowi wieku i po- 
stępu, zrzekła się sama częściowo przynajmnićj nieograni- 
czoności swej władzy. Tak mogło^ to przedstawiać się patrzą- 
cym z daleka. Lecz w rzeczy wyglądało wszystko inaczej, 
ponieważ zwołane zgromadzenie stanów, które w moskiewsko- 
urzędowym języku nazywano komisyą do ułożenia nowej 
księgi ustaw, nie miało w niczem głosu stanowczego, a człon- 
kom jego pozwalano zaledwie najpokorniej wynurzać swe 
zdanie lub radę w przedmiotach ze strony rządu wnoszonych. 
Myśl zwołania takiej reprezentacyi stanów zajmowała 
Katarzynę od dawna, lecz stała się czynem w chwili dopiero, 
gdy jak widzieliśmy i Polskę postanowiła uszczęśliwić. Przy 
końcu bowiem r. 1766. wyszły jej ukazy i manifesty okreś- 
lające skład zebrać się mającego zgromadzenia stanów czyU 
owej komisyi, powołanej do ułożenia nowej księgi ustaw. 
Sama carowa napisała dla tćj komisyi instrukcyą, w której 
Montesąuieu i Beccaria mogli znaleść wcielone dość liczne i 
długie ustępy z dzieł swoich, a tem samom mniemać, że 
carowa zamierza oprzeć ustawodawstwo w carstwie na prawie 
i słuszności , a może nawet złagodzić nieograniczoność samo- 
władztwa wprowadzeniem systemu konstytucyjno-reprezenta- 
cyjnego. W myśl tej instrukcyi mieli wolno-obrani przedsta- 
wiciele wszystkich stanów, prowincyi i narodów zasiąść w 
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iinisyi zwołanej do Moskwy. Senat , syuod i każde z innych 
-Collegiów rządzących a nie niniśj każda kancelarya miały 
■wybrać awego deputowanego do tśj komisyi. Każdy óki-cg 
gubernii zamieszkały przez szlacłitg wybierał jednego przed- 
stawiciela z pomiędzy tejże, a i każde z miast carstwa do- 
•czyć miało jednego deputowanego. Jednodworcy czyli 
rolni włościanie każdej prowincyi wybierali jednego, a osobno 
LÓw włościanie kazienni jednego. Co do narodów zamieszka- 
ch wcarstwie miał dostarczyć każdy z nich i z każdej prowincyi 
[nego przedstawiciela. Prawo tn nie przysługiwało jednakże 
jesMze koczującym. Wszyscy ci deputowani, któj^ch 
lo oktdo 1200, mieli pobierać płacę odpowiednią sweuiu 
tnowi a na znak swćj godności nosić na piersi medal z po- 
lersiem carowy, umyślnie ku temu wybity. Według regufa- 
linu ogłoszonego mieli wyborcy prawo dawania instrukcyi 
ym deputowanym, które mogły zawierać w sobie ich żj'- 
czenia; lecz czynownicy postarali si^ o to, aby w tych in- 
stnikcyach nic się nie mieściło prócz polecenia, że deputowani 
winni przyjmować najpokomićj, co sig rządowi podoba roz- 
kazać. I owa też wolność wyboru deputowanych figurowała 
właściwie w samym tylko i-egulaminie dla zagranicy, w rze- 
czywistości zaś pomianowali czynownicy deputowanych, jacy 
Eig zdali najodpowiedniejszymi. 
W Moskwie , tej pierwotnćj stolicy caratu , zebrali sig 
itatecznie wiecie 1767 wszyscy deputowani, przedstawiając 
dziwną pstrocizng pod wzglgdcm rozmaitości ubiorów, mowy, 
ukształcenia , narodowości i religii. Carowa przybyła t^ż 
z całym dworem swoini i w towarzystwie posłów zagi-auicznych, 
ly być obecną przy zagajeniu tćj dziwacznćj reprezentacyi , 
ląjącćj według programu swego obmyślić takie ustawy i 
:ądzenia dia państwa, któreby mimo jeduolitości swojej 
były zupełnie odpowiednie życzeniom wszystkich bez wyjątku 
prowincyi i narodów carstwa, a tćm samśm mogły w równy 
sposób zadowolić i uszczęśliwić tak prowincye nadbałtyckie, 
jak czystej krwi Moskali, Kozaków, Kirgizów, Kamczadalów, 
Samojedów i t. d. Knut wyrównywał dotąd wszystkie różnice, 
pod względem rywilizaeyi pomiędzy i»rnwincyaini 
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i narodowościami, a nie niiiiój między warstwami spolecziićm 
ponieważ naginał wszystkicli bez wjjątku do równego i bez^ 
warunkowo ślepego piisJuszeństwa woli rządu. Katarzyna 
wiedziała zatem, Ze i zwołane przez nią zgromadzenie nie 
wynajdzie odpowiedniejszego środka, któryby wszędzie zarówno 
był skuteczny, zwłaszcza gdy nic zdołano wprowadzić dKiai 
sięciorga nawet przykazań boskicli w całeni państwie. 

Zagajenie zgromadzenia odbyło sig (w Sierp.) z niesi 
clianym przepycliem i demonstracyjną okazałością. Niewól 
niezo-potulni deputowani odzywali sig rzadko kiedy i wyjąS 
kowo z nieco śmielszym zdaniem. Do tych wyjątków nalei 
wynurzenie otwarte przedstawiciela Samojedów, że im 
poti'zeba nowśj ksiggi ustaw, lecz że należałoby nią uj%l 
w karby Moskali i gubernatorów, których rząd do nich przy"* 
sśła , aby nią powściągnąć ieli drapieżność. Deputowanych 
zaś bojarów zaniepokoiła wieść głucha, te caiowa zamierza 
usamowolnić włościan . których uważali za własność swi 
osobistą. Obawa strat mniemanych, jukieby z tego powo^ 
cały stan szlachecki musiał ponieść, uzuehwaliła nicktóryd 
do tego stopnia, że zagrażali śmiercią każdemu, ktoby śmia 
się odezwać za uwolnieniem poddanych w dobrach prywatnycl 
Obrady z resztą zgromadzenia tego nie przedstawiał)- uie ząfifl 
mującego , a poseł angielski mienił je w swych sprawozdaniach 
najsluszniej komedyą , która może wprawdzie olśnić pati-zących 
zdała, ale nie omami tych, co stojąc bliżej, mają sposobność 
przeświadczenia sig o wartości świecideł, udających szczere 
złoto. Z E)irawozdaD jego , które na wigkszą zasługują marę, 
niż pochwały pisarzy obałanuiconych pozornym liberalizmem 
carowy, dowiadujemy się między ionćmi, że zgromarizenie I 
było ślepo-nległem woli carowy, a złożone w większej czci 
z ludzi , którzy nie mieli ani wyobrażenia o ustawodawstwiftfl 
obejmującym wszystkie gałęzie urządzeń publicznych w pai 
stwie , nie zdołało w czemkolwiek rozwinąć samoistnćj i 
łalności, chociażby mu rząd udzielił pozwolenia, poniew**"^ 
nie było ol)eznane z trybem narad i prac tego rodzaju. Z tego 
tćż względu nie umiało nawet zapragnąć nąjlekszego ogi-ani- 
czenia despotycznej władzy carowy. Wszyscy deputowani przji 



wykli do sppJniania na ońlep i z niewolniczą czoiobitnoM:iij 
jój rozkazów, zachowali ten zwyczaj i teraz , a ledwie sig 
ukonstytuowali w ciało radzące , nie widzieli nic pilniejszego 
nad przyznanie j4j nowych przydomków ^n-ielkitj, mądrój i 
mathi ojczyzny.'^, i wyruszyli bezzwłocznie w calyiu do niej 
komplecie, aby ją najpokorniśj upraszać o przyjęcie tych 
przydomków. Katarzyna umiejąca doskonale udawać, zabawiła 
się w nader skromną, a dziękując deputowanym za ndłość i 
cześć jćj okazaną, przyjęła sam tyiko przydomek „ntatW, 
który jak twierdziła, jest jej najprzyjenmiejszy i sowicie na- 
gradza pieczołowania jdj około dol)ra ludów powierzonych 
przez opatrzność jej władaniu. Oświadczyła przytem, że obu 
drugich przydomków nie wolno jej przyjąć , ponieważ o wiel- 
kości, jeżeli na to zasłuży, ma dopiero potomność stanowić, 
mądrość zaś jest darem Boga , za który należy dzięki składać, 
nie poczytując go bynajmnićj za zasługa sobie. Cała komedya 
reprezentacyjna skończyła się wyznaczeniem komisyi z 128 
członków, która podzielona na ló sekcyi i uzupełniana przez 
ulubieńców carowy i ministrów, w ciągu siedmiu lat istnienia 
swego ułożyła 15 projektów na nic nie przydatnych, poczym 
ją rozwiązano w r. 1774. 

Cała Moskwa była jeszcze pod wrażeniem rozlicznych 
uroczystości, towarzyszących zagajeniu i obradom tego zgro- 
madzenia stanów, gdy posłowie konfederacyi zawitali w jej 
muiy, aby bardziej jeszcze uświetnić wielkość carowy swóm 
wystąpieniem, okazującćm światu, że nie tylko właśni poddaui 
ale i sąsiednie wolne i niepodległe narody składają jćj hołd 
wdzięczności za opiekę i troskliwość o ich dobro i powodzenie, 
że zatem zupełną jest prawdą, co prawiono o jćj zamiarze 
uszczęśliwienia całego rodzaju ludzkiego. Takie tóż a nie 
nne znaczenie nadawano w Moskwie przybyciu tej deputacyi 
[ Polski, Prawdę wigc mówii Repnin, gdy upewniał Radziwiłła, 
: posłowie konfederacyi najlepszego doznają przyjęcia na 
Bworze carowy, O tera niepodobna było nawet wątpić zwa- 

fiywszy, jak wielce pożądanćm było wtedy właśnie dla carowy 
i jij dworu przybycie tego poselstwa z w^-nurzeniem wdzięcz- 

rńości za udzieloną narodowi opiekę i pomoc w utwierdzeniu 
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i narodowościami , a nie mni^j między warstwar .Jiśmi j^J 
ponieważ naginał wszystkich bez wyjątku d'^ wielu iiaj- 

waiunkowo ślepego posłuszeństwa woli j , mogła tern 

wiedziała zatćm, że i zwołane przez nowe czekały 

wynajdzie odpowiedniejszego środka, k* w tak uroczystej 

był skuteczny, zwłaszcza gdy nie ? nego niby popędu 

sięciorga nawet przykazań boskie^ ,ci i z dziękczynieniem 

Zagajenie zgromadzenia O'' ^ną troskliwość o dobro 
chanym przepychem i demc niestety przedstawiać się. 

niczo-potulni deputowani r dokładnie obeznani z całym 
kowo z nieco śmielazćm .cienie się poselstwa polskiego 
wynurzenie otwarte p" 

potrzeba nowćj ksi' .^/ ^^tniżnik lit. Pociej, i Ossoliński spra wu- 

w karby Moskfldi i ,.^'-^^0 iiii^^^ wprawdzie wystąpić ze skargą na 

sćła, aby nią » i/!l</iożyć carowy memoryał, wykazujący aż 

zaś bojarów 7 . ^"^Liia i Czartoryskich o naruszenie odwiecz- 

usamowolni^^^^^tych. Lecz zaraz na wstępie niepodobna 

osobistą, i' ^^' ^sU •» ponieważ należało wprzód uzyskać po- 

cały str i*^'^^ći^^ysy i teni dopiero wdrożyć rzecz całą. Paniu 

do te ^*4ifi^M uważnie, co uiu posłowie prawili o królu i 

^^ jS^'tó*» ^ odpowiadając w samych ogólnikach, nie 

0^ ^yif^^^ 0czii^^ stanowczo, jak gdyby nie chciał uprzedzać 

Jgf^ l^, sama carowa każe oświadczyć na posłuchaniu. 

^ '^.htIi formalnościach uzyskało w końcu poselstwo uro- 

po ^'y carowy posłuchanie , na którom Pociej w następujące 

f«ty'; przemówił słowa: 

^ >^ajjaśniejsza całej Ptosyi Impcratorowo ! Naród polski 
. N-fewski za szczęśliwym AYaszćj Imperatorskiej Mści powo- 
"deJW ^ ^^^ wysoką Jej protekcyą i ubezpieczeniem skonfe- 
"j^ifowany, z najżywszą wdzięcznością uznaje, iż nikomu 
"jjfli-dziej nie wniien swych swol)ód i przywiócenia równości 
iiiiędzy wszystkimi współobywatelami, którycli uszczęśliwienie 

ti^^alszc być nic może, jako gdy gwaramiyą i)raw kardy- 

9 «/ • 4. ^ 

^iialnych, łaskawie nam przez W. Imp. Mść ofiarowaną, na 
„zawsze stwierdzone i ubezpieczone l)ędzie. Upadł potłuniiony 
„duch panowania, a na to powstały z ostatniego swego osła- 
„bienia narody korony i w. księstwa litewskiego. Czyjc^ż to 



bsielo, jeżeli nie wielowhtduego W, Iiiip. Mści głosu? Sły- 

bała go cała Europa i z zadimiiemem pierwszy raz na to 

8iti'Kyła, jako na pierwszy dźwięk oiiego, serca sobie znio- 

ralają^cy, wszystkie wojpwództw;i. ziemie i powiaty uaezc 

fr jednym dniu niemal tak aic skotifederowały, iż ani jeden 

)* szlacheckim nie znalazł się stanie, któryby inaczej do 

bgo związku był przymuszony lub pociągniony, jak tylko 

Ibbra pospolitego miłością, i niezawodną, w protekcyi W. Imp. 

p£d ufnością. Raezże Naj. Pani od tych dwu narodów la- 

»imi Tweiiii obowiązanych dobrotliwie przyjąć rzetelne i 

Mateczne upewnienia i one w sercu Twoj^m pomieścić , jako 

w zakład warunku szczerego ku pańskiój Twej osobie 

i oraz ku państwu rosyjskiemu przywiązania i nieodmiennt^j 

„całego królestwa polskiego i każdego w niem dobrego oby- 

„watela wdzięczności a na ostatek życzenia naszego, .którego 

Mest celem szczęśliwość i sława równie samej W. Imp, Mści 
|ko t^ż chwalebnego Jł5j panowania," 
i Na tę niewolniczo-czołobitną, przemowę, niegodną oby- 
Iteli wolnej Rptej, a bgdącą wynikiem zajadłości stronniczej, 
btóra wolała pełzać, w prochu przed despotyczną władczynią 
pó.łnocy, niż pogodziwszy się z własnym rządem, pracować 
nad spotężnieuiem ojczyzny i nad wydobyciem j^j z pod prze- 
mocy tej despotld północnej , otóż na tę przemowę podle- 
nikczemną odpowiedział kanclerz moskiewski w imieniu Kata- 

Ky w te słowa : 
„Oświadczenie rekoguicyi ze strony Najjaśniejszej Rptej 
skiej przez posłów jej wyrażone z tern większą Naj, Im- 
atorowa ImŚć przyjmuje satysfakeyą, im do postępku 
„teraźniejszego ku Rptej innych nie ma powodów, tylko same 
1 , „zobopóhiych traktatów obowiązki, starania i przychylności 
(ą,siedztwa dobrego, tudzież i intencye Jej od wszelkiego 
^łekie zysku. Doznaje nie mniej doskonałego N. Imperato- 
(ftwa Imść ukontentflwania , słysząc przez usta posłów, że 
. Rpta polska w wolności i równości obywatelskiej źródło 
bcEęścia swego uznaje. Tać to jest sama równość, która N. 
BiperatOTOwy Imci i narodu polskiego usprawiedliwia kroki 
) przywrócenia części obywutebiw, jcduakiegoż z N. luipera- 
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,,1'ową Lucią wyznania i dyssydentów do praw przez przodków 
,,icli nabytych, do praw w początku icli przez zgodę po- 
„wszechną i jednostajną dwóch w Rptej narodów poświęconych, 
„z których tylko podczas zamieszania krajowego przez akty 
„gwałtowne jednej strony cum prarjinlicio drugiej uczynione 
„obrażonymi zostali. Miłość ku szczęściu ludzkiemu w sercu 
„N. Imperatorowy Imci obficie pałająca inszego powierzonej 
„sobie od Boga mocy i władzy nie dozwala zażycia, tylko 
„żeby i swego państwa przekroczywszy granice, sąsiedzkie 
„nawet istotnie uszczęśliwiała narody, ich pokój, bezpieczeń- 
„stwo i spokojność utrzymała, a na ostatku w rządach ich 
„rozerwany dobry przywróciła porządek. Dotąd interesowania 
„się do losu teraźniejszego Rptej N. Imperatorowa Imść nie 
„zanieicha, dokąd i insze w rządy wprowadzone abusus nie 
„będą poprawione, dokąd fundamentalnym kraju prawom 
^^nigor i władza przywrócona nie będzie i dokąd każdego 
„obywatela wolność i bezpieczeństwo na trwałym i niewzru- 
„szonym zasadzona nie będzie fundamencie. Może być N. Rpta 
„polska pewną , że w szczerej N. Imperatorowy Imci przyjaźni 
„i Jej wspaniałości jak najskuteczniejszą znajdzie protekcyą i 
„wspólne z skonfederowaną Rptą usiłowania dla doprowadzenia 
„do szczęśliwego dwóch tych punktów końca. Przyrzeka N. 
,,Lnperatorowa Imść słowem swojem imperatoi*skiem, przyrzeka 
„dobrą wolą i szczćrą swoją intencyą, że wypełni powinność 
,,takowej obligacyi i gwarantować będzie to wszystko, co 
,.sejm przyszły za sprawiedliwą i od zysku daleką radą N. 
„Imperatorowy z wspólną zgodą i z szczęściem Rptej tak 
„w jednym jako i w drugim postanowi punkcie." 

Odpowiedź podobna, upakarzająca tych, którym była 
(laną , nie wiązała właściwie w niczem rąk carowy, ponieważ 
Hiogła nawet nie łamiąc imperatorskiego słowa zagamąć całą 
Polskę, gdyby winny sposób nie zdołała uszczęśliwić narodu 
tak przez nią ukochanego. Zakończenie zaś odpowiedzi obie- 
cujące gwarancyą tego, co sejm postanowi za jej radą spra- 
wiedliwą, orzekało wyraźnie, że obrady jego nie będą 
wolne. O królu nie wspomniano w niej ani słówkiem , chociaż 
carowa i jej ministrowie wiedzieli o powszechnej ku niemu 



niechęci. Lecz wtedy byl znów Stan. August w łaskach 
11 carowy, z któr^ znosił się listownie, a nie itinićj i u 
Panina. Próżne były wigc zabiegi " deputacyi , Irtóra po 
odbytem posłuchaniu została czas dhiższy w Moskwie, by 
wykazać Paninowi szłuszność skarg zawartych w inemoryale. 
Z początku bowiem zbywał ją ogólnikowemi frazesami , a gdy 
późniśj wystąpiła z projektem, aby sejm już zapowiedziany 
odi-oczyć ze wzglgdu głównie , że w uniwersałach , zwołujących 
go, o lami^j wyłącznie sprawie iunowierców była mowa, nie 
chciał pozwolić na nic podobnego , a potśm uuikał nawet ile 
możności rozmów z nią poufnych. Odtąd tćż byli deputowani 
skazani na odgrywanie nader smutnćj a w części i śmiesi^nej roli 
w-8tolicy moskiewsldej, Kazano im pi-zybyć, ponieważ byli 
poti'Zebui do uświetnienia sławy carowy, a po daneni im po- 
słuchaniu nie troszczono się o nich bynajmniej. Poleconego 
sobie przez konfederacyą zażalenia na Repnina nie mogli 
wnieść na razie, skoro cały dwór podzielał zdanie Panina, 
że poseł t^n wywiązał sig zaszczytnie z obowiązków swoich, 
a tśm samśm na największe zasłużył uznanie i pochwały. 
Musieli wigc stoHowniejszćj oczekiwać chwili do przedłożenia 
skarg awoich, przy czćm uwodzili sig złudną nadzieją, że 
może im sig uda pozyskać Grzegorza Orłowa i za jego po- 
średnictwem wejść w styczność z samą carową, której pragngli 
wyświecić prawdziwy stan rzeczy i wykazać zarazem , że 
, Bepnin gwałtownem postępowaniem swojem i zbytnią stron- 
jiDCzością dla Itróla, z nim sprzyjażuionego, przywodzi patryotów 
■do rozpaczy i podkopuje w nich ufność i wiarę w szczerość 
i»świadczouych przez nią życzliwych dla Rptój chęci. Lecz i 
1 doznali zawodu, ponieważ Orłów uie lubiał się migszać 
D polityki a tem mniej był skłonny do pośredniczenia w spra- 
ne tak draźliwćj dla Panina, zwłaszcza gdy i jemu nie było 
, że carowa uti-zymując wstrętnego narodowi króla na 
wnie , chce w nira mieć t^m powolniejsze , gdyż od jej wy- 
tycznie łaski zależne narzędzie swych planów. 

Gdy posłowie konfederacyi tak upokarzającą odgrywali 
Łrolę na dworze Katarzyny II,, objawiało sig w kraju coraz 
Ła,rd7.i4i wzrastające wzburzenie umysłów. Po tem, co zaszło 
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w Warszawie i Radomiu , nie podobna było przypuszczać , by 
pod opieką moskiewską dało się radzić skutecznie o dobru 
ojczyzny. Rozczarowanie musiało też nastąpić , do czego przy- 
czyniały się nie mało liczne pisemka ulotne , krążące z rąk 
do rąk , w których wyświecano całą ohydę upodlenia , w jaką 
popadł naród, i wzywano obywateli do jednoczenia serc i 
umysłów, aby stanąwszy zgodnie przy sobie, można tern 
dzielniej opierać się przemocy, pragnącćj wolne karki nagiąć 
pod jarzmo sromotnej zależności. Odezwy te otwierały "oczy 
obałamuconych ziemian , w skutek czego zaczęto po wojewódz- 
twach miotać przeklęstwa na dyssydentów i opiekę moskiew- 
ską a w części i na tych , którzy powodując si^ osobistą 
niechęcią lub ambicyą i dumą, omotali siebie i naród w sidła 
podstępnej polityki carowy. I najłatwowierniejszym zresztą 
musiała spaść łuska z oczu na widok gwałtów i bezprawiów, 
jakich się codziennie prawie dopuszczali żołdacy mo- 
skiewscy, do czego ich uzuchwalał Repnin swojem samowład- 
nem i godności Rptej ubliżającem postępowaniem. Takie 
poniżenie narodu musiało boleć każdego, w którego piersi 
tliła chociażby iskierka tylko miłości ojczyzny. Upokorzenia 
zaś ciągłe , których doznawali sterownicy konfederacyi , zawód 
najzupełniejszy w powziętych nadziejach, ucisk powszechny i 
coraz wyraźniejsze lekceważenie i pognębianie samoistności 
narodowej oburzały wszystkich prawych obywateli , z których 
każdy niemal był w dodatku narażony na zdzierstwa Moskali 
i na pokrzywdzenia osobiste. Obawa z resztą, czy wymagane 
tak natarczywie przez Moskwę równouprawnienie innowierców 
nie skończy się zamachem na wiarę, podsycała bardziej 
jeszcze oburzenie to ziemian. Nic też dziwnego, że codziennie 
zwiększał się zastęp ludzi gotowych ważyć się na wszystko 
w obronie zagrożonej wiary, wolności i ojczyzny , a czekających 
na hasło tylko , aby pójść w krwawe z wrogiem zapasy. Jene- 
nilnością konfederacyi, królem i otoczeniem tegoż rozrządzał 
Repnin według woli, a nie mniej i naczelnemi władzami 
Rptej, które przeciw wdzierstwom konfederacyi szukały u 
niego pomocy, zaradzenia i opieki, inaczej działo się po wo- 
jewództwach. Chociaż bowiem mógł i tam straszyć pojedynczych 



^H koiiiendanii nioski i;w;4kit^ mi a oporiiycli nękać exekucyaRii - 
^Ktwojskoweiiii , nie zdolni przadt^i ziipanować w nich tak bfiz- 
^^.waruiiliowo , jak w Wai-szawie. a każde nowe cieinigztwo, 
^Hltażdy gwałt, lub bezprawie zwiększały jedynie nienawiść 
^^ w aercach i tak ju^ aż nadto rozdmźnionych. Mając na swe zawo- 
łanie jenerahiośC konfedfracyi , ptjsłiijj:iwał sig nią, wprawdzie 
p j^o swein narzciizieni. k'cz minio to działo się wiele rzeczy 

IOie pomyśli jego, ponieważ nawet w wykonaweacb poleceń 
kzezeń dawanych przeniagaia uiechgć przeciw jego tyranii a 
p ni% gotowość paraliżowania d^żeń i zamiarów jego, gdzie 
W6 tylko nastręczy możność po temu. 
- Wszyscy pi-awie , których Podoski wciągnął niedawno do 
icawi^zania tej kuufederacyi, zaczgli po doznanych tak prędko 
zawodach nacierać nań jako pierwszego- teraz w kościele i 
Rptej dostojnika, aby swym wpływem i zabiegami starał sit: 
uchylić lub przynajmniśj zmniejszyć zgnbne następstwa przed- 
sięwzięcia, do kt<trego pierwszy popęd wyszedł od niego. 
Wezwanie podobno wprawiło nowego prymasa w niemały 
kłopot , z którego nie tak łatwo było wybi-uąć. Po nzyskaniu 
pryuiasowstwa nie .spodziewał się wprawdzie żadnych już dla 
siebie od Moskwy korzyści, lecz i zrywać z nią nie chciał 
całkiem, ponieważ pragnął zachować sobie jej pomoc na wy- 
padek, gdyby się za danie pierws2ego hasła do tćj roboty 
zwróciła przeciw niemu nienawiść zawiedzionych rodaków. 
Z drugiej zaś sti-ouy wskazywało mu samo to wezwanie, że 
tak w celu złagodzenia objawiającój sig już niechęci nai'odu , 
jak nie mnićj ze względu na zajmowane w hierarchyi kościelnej 
stanowisko będzie inuaiat chociażby dla pozoru tylko iść 
zgodnie z całćm gronem biskupów a nawet w części i z Sol- 
tykiem, którego wstawieniu się do nuncyatury zawdzięczał 
głównie potwiertlzenie swej godności w Rzymie, a któiy stanął 
teraz otwarcie na czele wytwarzająciJj się przeciw Moskwie 
Dpozycyi, Mimo całej zręczności i przebiegłości swojćj nie 
widział Podoski sposobu wyplatania sig z matni tak szczęśliwie. 
by i z Moskwą utrzymać przyjazne na dal stosunki i z uczu- 
ciami narodu nie wejść w zbyt rażące przeciwieństwo. Chcąc 
zatf^m jakieś przy iiajtii niej ubezpieczyć sobie zachowanie 



u obu gtioD przeciwnych . nie mógł za zadnia i oich oświad- 
czać aif stanowczo, z czego wywiiizala się pt^owiczna dwi 
lieowośt , cechująca odtąd postępowanie jego, 

Ponieważ Kajetan Sołtyk objął tei-az kierownictwo 
szeregującą si^ w liczny zastęp opozyeyą , wymierzoną przeci' 
uroszczenioni moskiewsldm . wypada obeznać się bliżej z jego 
przeszłością i charakterem. Pochodząc z dość zamożnego domu 
ziemiańskiego a obdarzony od przyiody znakomitymi zdol-. 
nościami obrał sobie stan kapłański i z przekonania i w 
dziei otrzymania infuły biskupiej a tćm samem łtrzesła w 
nacie. Lecz nikt nie mógł za Augusta III. zamarzyć nawet o 
uzyskaniu jakiegokolwiek stanowiska lub dostojeństwa, cho- 
ciażby był najzdolniejszym i ze wszecii miar nań zasługiwał, 
jeżeli nadskakiwaniem nie zjednał sobie względów Bnihla 
Inb tych , których wszechwładny ten minister i ulubieniec 
królewski obdarzał sw^m zaufaniem i przyja^ią. To zniewo- 
liło i ambitnego Sołtyka tlo dworowania, przy czśm musii 
często chodzić zaułkanu intryg a w dodatku popierać plany. 
roboty panującego na dworze stronnictwa. Dopiął tóż w końi 
swego, ponieważ otrzymał (1757r.) biskupstwo krakowskie 
Ł nićm tytuł księcia siewiei-skiego , schlebiający dumie ji 
Związany odtąd najmocniej z BrUhlem i Mniszchem był ji 
z tego powodu przeciwnikiem familii , która od r. 1756 ze] 
8tanowi->;o z dworem i na czele nielicznej wprawdzie , ale 
to dosk(male zorganizowanej opozycyi starała się nieustannie 
mieszać mu szyki. W sprawie oddania Kuronii b-ólewiczowi 
Karolowi należał Sołtyk do tych w senacie , którzy występy- 
wali ze zdaniem , że nie czekając zebrania się sejmu , 
może oddać lenno to synowi. Dowodził tśż tak na przedst 
raowej jaJ{ i na posejmowej radzie senatu, że królowi woh 
na mocy prawa udzielonego mu przez sejm pacyfikacyjny 
(1736 r.) rozrządzić Kuronia bez nowego upoważnienia 
mowego. Zbiji^ przytem zarzuty Czartoryskich i ich stron- 
ników, którzy twierdzili zgodnie, że Biren mimo wyi-oku nań 
zapadłego w sądzie moskiewskim nie stracił praw swych do 
leuna. Sołt.yk bowiem wykazywał przeciwnie, że właśnie ów 
ivyrok skazujący Birenu wruz z potomstwem na wieczne wy^ 
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jBanie i śmierć cjwiliiit jjyzliawił gu wszelkich praw do 
stwa . gdyby unwet liyi dopełnił waruuków, pod jakieini 
otrzymał inwestyturę, czego przecież iiie uczynił. Jak w tój 
tak szedł Sołtyk i we wszystkick innych sprawacli zawsze 
Kfrakcy^ ezysto-dworeką , a dla tego zaliczano go do najgor- 
rszycli sUoiiuików dworu, oddanych temuż bezwamnkowo. 
Podczas bezkrólewia należał Sołtyk do tej frakcyi stron- 
nictwa hetmaliskiegu . która obstawała bezwzględnie za kan- 
dydatem z domu saslciegu- Ucinał się następnie doSĆ długo 
z przejednaniem strony zwyciczkiej , a chociaż w końcu musiał 
uznać Stan. Augusta wolnie ohrmiifin królem, uie pogodził się 
przecież z nim i wujami jego na prawdę, ale pracował naj- 
usilniej nad t^m, aby wszystkich dawnych stronników doum 
saskiego skupić w-potężną i)rzeciw nim opozyeyą, na której 
czele stanął też podczas sejmu I7CU r, Opozycya ta wystę- 
ujljąca pod hastem wiary i wolności walczyła z jednej strony 
teeciw uroszczenlom mocai-stw obcych, iijmiyących sig za 
mowiercami poisltimi , a z drugiej przeciw królowi , którego 
(dejrzywanó o zamncJi na wolność. Lecz pod wywieszonemi 
bcez nią godłami temi ukrywały ń% rozmaite cele osobiste 
tnnowe. I tak udawali hetmani i podskarbiowie najgoręt- 
^ch miłośników wolności szlacheckiój , aby z pomocą stanu 
»>rskiego odzyskać dawnij wtadzg i prerogatywy swych 
które ścieśniono w bezkrólewiu, Możnowładcy zaś 
f^iYlłując za wolnością, chcieli na to przywrócenia głosu 
wolnego, aby mogli jak dawniej zrywać sejmiki, sejmy i 
fi-ybunaly, a uie dopuszczając lądu i rządu w Rpt^j , trząść 
krajem według upodobania i fantazyi pańskiej. Biskupi znowu 
wywieszali oboJt godła wolności i sztandar wiary, aby pani\jąc 
bezwarunkowo nad sumieniami . utrzymać w całości ogromne 
jjrzywilejc stanu swego. Rzecz prosta, że gdzie wszyscy 
pomawiali się wziijemnie o nieszczerość , tam musiało i na 
Soltyka paść podejrzenie, jakoby żarliwość religijną bardzii^j 
udawał, niż żywił w swem sercu, i że za wolnością obstawał 
dla tego głównie, aby przywróceniem wolnego głosu odjąć 
królowi możność wprowadzenia dobrego rządu, a przyspie- 
Hj^ic tern upadek jego, torować lem samem doiuowi saskiemu 
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di'Ogę do tronu. Zarzucono nui też dość otwarcie, że używał 
hasła wiary i wolności jako środka do ubocznych celów po- 
litycznych. Dał zresztą sam słuszny do tego powód, gdy 
trybem owoczesnym z zaciekłości stronniczej przedsiębrał 
kroki spfzeczne i z przekonaniem jego i z prawdziwym dobrem 
ojczyzny. Z nienawiści bowiem ku królowi zawiązał już pod- 
czas sejmu 1766 r. stosunki z Repninem, którego niedawno 
w ostrych oskarżał wyrazach za używanie gróźb nieprzyzwo- 
itych. Zbliżył się zaś do niego teraz, aby z jego pomocą 
przeszkodzić uchwaleniu projektu królewskiego , ^ za którym 
byłaby się oświadczyła większość sejmujących i aby przeprzeć 
przywrócenie wolnego głosu, lubo niegdyś był jednym z pier- 
wszych, którzy pochwalili dzieło I^onarskiego o skutecznym 
rad sposobie , oświadczające się za wprowadzeniem większości 
głosów do obrad publicznych i przepowiadające upa(Jek oj- 
czyzny, jeżeli nie będzie uchylonem Uheriim veto. Lecz takie 
sprzeczności między wyznawanemi zasadami a czynami nie 
raziły wtedy nikogo , a wiązanie sie z nieprzyjaznemi nawet 
ojczyźnie mocarstwami było zbyt często praktykowaną przez 
stronnictwa owoczesne lubo zgubną taktyką. W walkach bowiem 
ciągłych z sobą o przewagę w Rptej wyuczyły się niestety 
szukać za granieą pomocy przeciw własnemu rządowi i przeciw 
własnym rodakom , przy czśm dopuszczały się tej nawet nie- 
dorzeczności, że ku obronie zagi'ożonej ich zdaniem wolności 
wzywały największego wroga wszelkiej wolności prawdziwej, 
jakim był zawsze carat moskiewski! 

Za Augusta III. nie mógł się charakter Sołtyka objawić 
w całśj swój pełni, ponieważ nie było najmniejszej do tego 
sposobności wśród tłumu dworujących Brilhlowi i wśród intryg 
dworskich. Lecz od bezkrólewia począwszy a szczególniej od 
sejmu koronacyjnego zajął biskup krakowski tak wybitne 
stanowisko, że wszystkie zalety i wady charakteru jego mu- 
siał}' się uwydatnić. Występując teraz samoistnie okazał nie- 
pospolite zdolności jako przewódzca wytwarzającej się opo- 
zycyi. Czynny, sprężysty i pełen nauki celował przytem darem 
NYymowy, którą w chwilach zapału porywał całe zgromadzenie. 
Nie zbywało mu też na odwadze cywilnej a nawet nieustra- 
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szoności, gdy raeczy stanęły już na t(',i stopie, że tpzeha 
było ważyć sig na wszystko. Z ilrugitg zaś strony dumny, 
gwałtowny i popędtiwy unosi) sig namiętnością i dla tego 
popadał łatwo w niesprawiedliwość. W dodatku pozostała mu 
z czasów dworowania za Augusta HI. nawyczka do infrj^g, 
które były w sprzeczności i z charakterem jego więcej otwar- 
tym niż skryłem 1 z stanowiskiem, jakie zajmował, będąc nii 
czele opozycyi. 

Najświetniejszą lubo w następstwach swych zgubną rolę 
odegrał Sołtyk teraz dopiero. Gdy go bowiem Podoski jak 
wielu innych obietnicą zrzucenia z tronu Stan. Augusta wciąg- 
nął do współudziału w robotach podjętych z natchnienia Moskwy, 
spostrzegł wprawdzie niebawem, że zwrot tym robotom na- 
dany zagraża nie na żarty wierze, wolności i ojczyźnie, lecz 
zarazem i niemożebność wycofania się z nich bezzwłocznego. 
Znając od da>¥iia Podoskiego jako gorliwego sti'onnika domu 
o, nie pvz.ypuszczai nawet, by mógł działać w zl^j 
' wierze. Popierał też w nuncyaturze i Rzymie sprawg jego 
I* prymasowstwa , ponieważ miał niezłomne przekonanie , że 
[ ł*CłdoHM zająwszy pi(.'rw8zc w senacie miejsce , bronić będzie 
I do upadłego całoś(.'i wiary, a oraz praw i swobód Rptej. 
■tymczasem wzrastitła z dniem każdym samowładność Repnina, 
iEtóry nie troszcząc aic o ustawy i prawa narodowe, rozrzą- 
A wszystkićni dowolnie, a w wykonywaiuu rozkazów carowy 
hie cofał się przed żadną ostatecznością. Naturalnym wynikiem 
akiego stanu rzeczy było wskazane oburzenie w całym kraju 
. oraz narzekanie na tych, którzy zwabieni złudnemi obiet- 
i Moskwy uplatali naród w tę biedę. Trzeba więc było 
iaić złemu, aby i siebie oczyścić z zarzutu i godność 
idową ocalić. To natchnęło Sołtyka myślą zwrócenia przeciw 
ffoskwie tej samej konfederacyi , którą w własnych -utworzyła 
widokach. Zamiar podobny dalby się byt łatwiej wykonać, 
gdyby przewódzcy uiechętuycli mogli się byli zbliżyć do króla 
^ ufnością^ że pojednawszy się zwiększością ziemian, dołoży 
rrai! z nimi wszelkiego starania, aby wspólnymi siłami wj'- 
iobyć ojczyznę z pod sromotnego jarzma zawisłości od Moskwy. 
Lecz temu przeszkadzała nie tyle może of^fibiKta niechęć wielu 



ku królowi, ile powszechne prawie przekonanie , że tenże i 
potrafi nigdy zerwać więzów, którymi go carowa przykuła c 
3wego rydwanu i że dla tego właśnie będzie powolnóm zawsid 
narzędziem wjćj ręku na szkodę Rptój. Każda zatćin opozy* 
cya była teraz w nader trudnśm położeniu . ponieważ wystgj 
pująiC do walki z Mosk-wą, muHiała równocześnie walczyć i 
z królem własnym. 

Zachodziła przylani i druga większa jeszcze trudnośft' 
W dekiaracyi carowy i w liście Panina było wezwaiiie narodu 
do obrony wolności i równości obywatelskiej, które fakcya 
zwycięzka w bezkrólewiu nadwątliła już w części z pomoce 
konfederacyi, aż do ostatniego sejmu przedłużonej. T(5m ude- 
rzono w najdrailiwszą strong uczuć i usposobień narodowych, 
które t^ łatwiej było poruszyć , że od cztśi-ech blisko wiekón^ 
stan i7cerski walczył przeciw dążeniom samowtadczyui swyoj 
królów, i wolał najzupełniej zniedołęźnić władzę ich wykonawca 
niż popaść w jarzmo ich eamowładztwa. Jak przeto dawniej i 
odgłos, że wolność jest zagrożonij, , mnogie tysii^cc ziemian byli 
gotowe wziąść aię do oręża ku jej obronie, tak nie ( 
i teraz trudności w zawiązywaniu konfederacyi, do któr^ 
przystąpiło 80,000 szlachty. Nie raziło nawet nikogo, 
Moskwa dała pierwsze niejako hasło do tego, ponieważ i 
nie wnikał na razie głębiój w powody, które ją mogłj' skłonić 
do opiekowania sig prawami i swobodami Rptśj. Wystarczało 
wszystkim zaręczenie carowy, że pragnie je ubezpieczyć na- 
rodowi , a lubo z pod tej dość niezgrabnej osłony przebrał 
się wyraźny zamiar utrzymywania Bpt^j w najzupełniysz 
bezsilności, nie zwracano przecież na to uwagi i dla I 
niedomyślano się zamachu na niepodległość ojczyzny. Ze o 
ziemian nie spostrzegł tego, trudno się dziwić, lecz dziiJ 
niejszeni musi się wydawać, jeżeli i z praewódzców i 
którj' rozumiał prawdziwą myśl carowy. Ledwie kilku Bpii 
strzegło od razu, na co to wszystko jest zakrojone, lecz kra 
żujące się nieustannie interesa stanowe i osobiste a przyl 
nienawiść do króla i Czartoryskich, którym chciano się od 
wetować za krzywdy doznane, były powodem, że zamierzał^ 
uchylić wprowadzonp w rządzie i adniinisfracyi zmiany, dąjąc^ 
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wigks/ą nieco rozciągłość władzy wykon awrz^j i umożliwia- 
jące działanie ustawodawczej. Jeżeli zaś ogół ziemian wspierał 
podobne usiłowania, przywracające dawny liezrząd , nie działał 
w zl^j woli lub w chęci szkodzenia ojczyźnie , lecz robił to 
raczej z zaślepienia a oraz w mniemaniu , że tern ubezpieczy 
wolność i prawa zasadnicze Rpt^j. Gdy więc okazała si§ 
potrzeba wystąpienia przeciw zamiarom moskiewskim, nie 
można było rozpocząć walki w tym kieiimku , gdzie dążenia 
carowy się spływały pod pewnym względem z usposobieniem 
ziemian, pragnących przedewszystki^m utrzymać aw% wolność 
złotą, ponieważ opozycya musiałaby tu wejść w niebezpieczną 
kollizyą z tćm właśnie usposobieniem i naraziłaby się na podej- 
rzenie, że dąży do utwierdzenia samowładztwa w Rptćj , którego 
gdyby najstraszniejszego upiora obawiał się od dawna stan ly- 
cerski. W takim składzie rzeczy trzeba było opozycya skupiać 
pod innćm godłem , którego zrozumialsze znaczenie nie byłoby 
wstrętnym ogółowi ziemian i mogło go zwrócić przeciw carowy, 
będącej znów w przyjaznych stosunkach z ki'ólem , który po- 
wprowadzał niemiłe ziemianom nowości w nrz%dzeuiach Rptej, 
a mimo to ofiarującej opiekę swą i pomoc tym , którzy przez 
uchylenie tych nowości chcieli ubezpieczać swobody narodowe. 
Tym godłem l)ył:i wiai-a. Gd>- zatćm przewódzcy niechętnych, 
złowieni podstępeiii Repnina, spostrzegli z przerażeniem , że 
popadłszy w matnią , są zupełnie pobici na polu politycznćm, 
rzucili się bez namysłu na religijne, na którćm mogli znów 
skupić około siebie cały naród. Repnin nie zrozumiał praw- 
dziwego znaczenia zwrotu tego opozycyi, na której czele 
stanęli Sołtyk , Krasiński i iinii. Zaliczając to na karb zacie- 
kłości religijnej, prawił w swych listach Paninowl, że sam 
tylko fanatyzm istniący niegdyś za wypraw krzyżowych mógłby 
iść w porównanie z fanatyzmem i zabobonami polskiemi. 

Że taki półbarbarzj-niec boz nauki i wyższego uksztal- 

lia, którego wiedzę stanowiły pocłiwytane z nowomodnśj 

W ówczas literatury pojedyncze formułki wolnomyśine w i-ze- 

czach religijnych, nie pojął znaczenia opjzycyi polskiej, nie 

iwi uas bynajmniej. Lecz zastanowienia godnćm, z kąd to 

loszło, że i zachodnia Europa była w błędnćm inniemamn , 



ku królowi, ile powszechne prawie * iijuikiem fauatyzuin 

potrafi nigdy zerwai? więzów, V-' _^.^«(;lftracye inoskiewskiB 

swego rydwanu i ie dla ter ^„//iwości dla innowierco^ 

narzędziem wj^j r^kit . ^.„./Hjowe , zapowiadaj 

cya była teraz w na j.. "^'^^nwn cbrześcijan-niekatolikóij 

pując do walki 7 "'*i^ wprowadzić w obłęd opini 

7. królem własn* .>',i»/»'W* ""^ szczędziła zabiegów, 

Zachodź' '^■''ti f- ""'isjszą, śledziła uwagą dziŁ 

W deklarac '^^ "^sce- Mimo to mógł każdy człowid 

do obror .- ,T'a jgfzmaitych danych wyrozumieć, żejffl 
zwycig/' ,.. ' ,r"'''^nioc8i'stwa sąsiednie a szczególniej Mosk^ 
konfp ^•■^'-''""'//ieJenirt opieki swym współwiercom chcia 
rzo' j.''''^,ii''"[ p^e zwierzchnictwo , tak z drugiej gromadzą* 
k» ^u'^'' '""'"'diTem wiary opozycya zamierzała prz( 

Cfiiil ^^gtrskim. Rzecz prosta, że w państwie katolicki^ 
Jm**"' "iiffi mocarstwa innowiercze chciały narzucić przł 
^fiir""" (luprawnienie ■ społeczuo-obywatelskie niekatolikówT 
ffloei ^jigia głównym uiejako być t))nem w grze opozy- 
'""z* «t'y'^y ''^™^'- niebezpieczeństwu z t^Ą grożące wierze 
"^^ó^i w^ ''y*" •***" pierwszego hasła rio sta,wienia oporu Uy 
f^gfieioocy- 1 sam też sposób, w jaki owe mocnistwa podniosły 
"^ prawc., wkraczał w zakres polityczny, skoro wskazały tóm 
tfidocKnie, że zamierzają sig mieszać w czynności rządów^ 
Bpt^j ) do czego przecież najnmiejszego nie miały pmwi 
gdy zresztą, już podczas sejmu ostatniego Repnin oświadcd 
Icrdlowi , że będzie musiał zażądać pojaśiiieuia ustaw z bei 
królewia , przepisujących sposób uchwalania podatków i intiy^ 
apraw stanu , w czera go poparł najmocniej poseł prusld ; 
następnie obaj zaniechali całkiem niemal sprawę innowieK^l 
fl ^ówue starania swe zwrócili ku tenui, aby spo»o<to«J 
najprzód odrzucenie projektu królewskiego a potom pw 
wrócenie głosu wolnego w obradach sejmowych ; gdy w końł 
carowa w świeżej deklaracyi swojój , objaśnionej listem Pai 
a popartej wkroczeniem większej liczby j^j wojska w dzierżą^ 
polskie, nie o sam^j tylko mówiła sprawie innowierców, 
oraz i o formie rządów, o prawach i swobodach narodu i I 
gotowości przyjęcia tego wszystkiego pod swą gwarancyąl 
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lega przecież wątpliwości, źe sprawa innowierców była 
'is i Moskwy podrzędną, której używały jako dogod- 
7oru , lecz w rzeczy chodziło im o sprawy polityczne 
.zynarodowe największej wagi i doniosłości. Jeżeli więc 
.pozycya w Polsce oparła się z konieczności na podstawie 
religijnej, nie wynika z tąd wcale, by samą tylko chciała 
obwarować wiarę. Przeciwnie miała przedewszystkiem na oku 
sprawy polityczne, a dla tego nie wolno jej pomawiać, że 
powodowała się wyłącznie fanatyzmem religijnym , chociaż 
była rzeczywiście mocno zagniewana na innowierców, którzy 
wezwaniem opieki i pomocy prusko-moskiewskiej stali się 
pierwszą i główną przyczyną ucisku ojczyzny i tak niebez- 
piecznego w niej zamieszania. 

Repnin zapoznav.ał wprawdzie znaczenie tej opozycyi, 
lecz widział oraz, że zanosi się na wielką burzę, której 
wybuchu nie umiał zażegnać ani przemocą , ani przekupstwem, 
ani innemi środkami , jakiemi zwykł się był dotąd posługiwać. 
Dość częste konferencye zPodoskim, Sołtykiem, Potockimi i 
innymi przewódzcami niechętnych wskazywały nm aż nadto, 
że opozycya stanąwszy na gruncie legalnynj , będzie silną i 
uporczywą , i że w tym kierunku nie da się tak łatwo złamać, 
I)Oiiieważ za nią stać będzie jeżeli nie cały naród, to nie- 
zawodnie przeważna większość tegoż. Czy zaś wszyscy, z któ- 
rymi wchodził najczęściej w styczność, oczerniali się przed 
nim w^zajeranie, jak o tem upewnia w swych listach do Pa- 
nina, trudno orzekać stanowczo. Lecz słusznie można nazwać 
bezczelnością utyskiwanie jego w tych listach, że stykając się . 
z takimi ludźmi bez czci, jest w wielkiej obawie, by znie- 
wolony do szorstkiego i surowego z nimi postępowania nie 
zgbiwowaciał na piękne i aby w końcu wśród podobnego 
otoczenia sam nie stał się łotrem. P>]iższym powodem do tych 
narzekań i do szalonego gniewu było spostrzeżenie, że opo- 
zycya nie myśli być ślepem w jego ręku narzędziem, a walcząc 
równą bronią z Moskwą, dąży także pod osłoną pozorów reli- 
gijnych do celów politycznych. Gele te wytknął nader dobitnie 
Sołtyk w liście do Wielhorskiego , który można poczytywać 
za program polityczny stronnictwa opozycyjnego. Podnosząc 
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w nim najprzód rzecz o gwaraiicyi ofiarowanej czyli rsA 
narzuconej przez carowę, był zdania, że od proszeiiia t 
należy się wymówić pod pozorem obawy, by tern nie uwikłać 
Rptój w niebezpieczne zatargi z porta; otomańską,, która za- 
protestowałaby przeciw temu z pewnością. Przechodząc iia- 
st^ępnie do sprawy innowierców, radził położyć w niej na to 
główny nacisk, że wprowadzenie icli a szczególnićj dyzunitów 
do senatu i miniateryów stałoby się powodem ciągłycłi za- 
burzeń i niepokojów w Ijrajii. Twierdził dalój, że ze wzglądu 
na obie te sprawy trzeba będzie po zebraniu się sejmu prze- 
wlekać jak najdłużej obrady tegoż, aby tymczasem konfede- 
racja wzmogła się w siły a mocarstwa przyjazne Rptej zdołały 
pozawierać z sobą ugody. Mniemał oraz, że zanim elektor 
dojdzie do pełnoletności, może narodowi nastręczyć się spo- 
sobność porozumienia się bezpośredniego z dworem moskiew- 
skim , co nierównie byłoby korzystniejszćm a nawet łatwiej- 
szym, niż układy z takim jak Repnin tyranem. ZwTacał w końcu 
uwagę i na słabość ki'óla pruskiego, którego śmierć ulntwi- 
liiby niezawodnie sprowadzenie wojsk saskich do Polski. Jest 
to zat^m program jasny i najzupełniej polityczny, a fanatyzmu 
uie widać w nim bynajmniej. Wykluczanie nawet innowierców 
od współudziału w ustawodawstwie i rządzie, za którem liiskup 
się oświadcza i tu wyi'ażnie, ma ceclię bardziej polityczna 
niż religijną, skoro mu chodziło widocznie o to, aby ilo tak 
ważnych stanowisk nie przypuszczać ludzi, którzy poczuwając 
się do wdzięczności względem Prus i Moskwy, nie zdołaliby 
się otrząść z szkodliwej ojczyźnie zależności od obu tych 
mocarstw. 

Główną osobą w tej akcyi polityczno-opozycyjnej , która 
stopniami ogarniała cały naród z wyjątkiem dość licznych 
niestety zaprzańców, tchórzów lub nikczemników zaprzedanych 
Moskwie , hył niewątpliwie Sołtyk. Jego nieugiętnść i gotowość 
na wszystko drażniła wielce Repnina i była dlań powodem 
ciężkiego niepokoju. Lecz Sołtyk wiedział o txudności zada- 
nia, którego wbrew Moskwie miała dokonać opozycja. Starał 
się też wcześnie o pomoc państw katohckich a szczególniej 
W Wiedniu za pośrednictwem stolicy apostolsldój . do którćj 
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wraz z innymi biskupami kołatał o to nieustannie. Odpowiedzi 
ich wymijające lub nijakie przekonywały go wprawdzie , że na 
bezzwłoczną ich pomoc nie można liczyć, lecz mimo to nie 
tracił nadziei, że w razie ostatecznym ujmą się za Polską. 
Rozpocząwszy zaś walkę legalną, nie myślał ani na krok 
iistąpić czy to z obawy o siebie czy tśż z powodu zbyt wielkich 
przeciwieństw. Chociaż z resztą nie przypuszczał , by Moskwa 
zechciała . aż do jawnego uciec się gwałtu , był przecież i na 
taką przygotowany ostateczność, a co więcśj nie taił się 
z tern bynajmniej , że w obronie wiary, wolności i praw na- 
rodowych gotów poświęcić życie swe nawet. 



XIII. 



PRZEBIEG SEJMIKÓW. NARADY I PRZYGOTOWYWANIA PRZED- 
SEJMOWE. 

Przed zawiązywaniem się konfederacyi niechętnych przy- 
rzekł był Repnin królowi , że tych z pomiędzy przyjaciół jego, 
których mieć będzie rejestr, każe na sejmikach obrać po- 
słami, chociażby nawet nie przystąpili do konfederacyi. Gdy 
się zatóm zbliżał czas sejmików poselskich, oddał mu Stan. 
August spis partyzantów swoich, których wyboru najbardziej 
życzył sobie. Ułożywszy tym sposobem wspólnie z królem 
listę wybrać się mających posłów, polecił Repnin konfederacyi 
jeneralnej przeprowadzenie jej po województwach. Prócz tego 
przesłał rozkazy do wszystkich komend moskiewskich, aby 
każda dopilnowała na sejmikach, odbywających się w jej 
obrębie, wyboru wskazanych jej osób. Powyprawiał również 
ajentów swoich z pieniędzmi przeznaczonemi na zakupywanie 
głosów, gdzieby się tego okazała potrzeba. Ponieważ nie 
bardzo ufał ich rzetelności i uczciwości a nawet był pewny, 
że część sum im powierzonych przywłaszczą sobie, jeżeli 
ścisłego nie będzie nadzoru, postanowił tak wszystko zarzą- 
dzić, aby pod pozorem wspierania się wzajemnego jedni na 
drugich baczne mieli oko , a tdm samem każde oszukaóstwo 
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łatwiśj się mogło wykryć. I tak np. wyaelajij,c Adauia Pouiu- 
skiego i Igielstroma z pieniędzmi w Krakowskie i Samiomier- 
skie , polecił im najmocniej , aby sig we wszystki^in znosili 
z Wielopolskim , który wspierając icli zabiegi między ziemia- 
nami obu tych województw, miał im wskazjTvać zawsze , gdzie, 
komu i wiele wypadnie dae pieniędzy. Używając wszyatkicji 
środków agitacyi i przekupstwa, jakich go wyuczyli Czarto- 
ryscy podczas bezkrólewia i w obu latach następnych, po- 
ruczał w dodatku komendom moskiewskim, aby niektórych 
ludzi wpływowycli a znanych mu z nieprzyjaznego ku Moskwii; 
sposobu myślenia nie przypuszczały na sejmiki. Większego 
jeszcze bezprawia dopuści! sig na osobie podcz. kor. Czacldego, 
którego kazał otoczyć strażą wojskową, w własnym domu i na 
krok nie pozwalał nm się zeń wydalać. Wigziony w swych 
dobrach nie uiógt Cizacki zjechać na sejmik wołyński , przez 
co zagrodzono mu di'ogg do poselstwa, ponieważ według 
uświęconego od dawna zwyczaju tych jedynie wolno było 
obierać posłami, którzy jako obecni ua sejmiku mogli sig 
zaraz zobowiązać osobiście do sumiennego na sejmie wyko- 
nania wszystkicli poleceń w instrukcyi zawartych. Był to 
oczywiście gwałt nieznany przedtem w Rpt^j , ponieważ żaden 
z królów naszych nie byłby się odważył na krok podobny. 
Mimo jednakże użytych środków agitacyjnych, mimo gróźb i 
gwałtów było rzeczą nader wątpliwą, czy ki^ólewsko-repni- 
nowska lista posłów przejdzie w całości , zwłaszcza gdy zarag j 
na wstgpie konfederacya litewska oświadczyła dość stanowej 
że nie będzie według niej przeprowadzać wyborów. 

Jeżeli kiólowi i Kepninowi zależało na t^m, aby sejuid 
nastroić po awej myśli , nie mniój była w tym wzglgili 
czynną i strona przeciwna, Irtóra wszelkie również porusza] 
sprężyny, aby skłaniać ziemian do wybierania na po^^ 
ludzi, dających swą prawością i zacnością zupełną wyborc 
rękojmią, że w obronie dobra i godności Rptćj wytrwają ( 
upadłego i przed żadną, nie cofną sig ostatecznością. Wien 
już, że król po odbytej radzie senatu rozesłał przejrzą 
przez Repnina uniwersały, w których główny kładł nacisk i 
sprawę innowierców, wymagającą zwołania scjnui iiadzwj'^ 
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HclSfljuego, jak sobie tego życzą' w awych deklaracyach (iwa 
mocarstwa sąsiednie. Gdy jednakże następnie jawniej się wy- 
nurzyła gwarancya moskiewska wraz z żądaniem, aby przy- 
\vri3cono w całości dawną formę rządów, gdy dal^j i konfe- 
deracya jeneralna postanowiła wydać od siebie uniwersał 
przedsGJinowy, co niesłychaną było dotąd rzeczą , rozesłał 
Itról z wiedzą a raczej ua wyraźne życzenie Repnina dodat- 
kową instrukcyą dla komisarzy, którycb powyprawiał na sej- 
miki z poleceniem, aby starali sig koniecznie utrzymać znaną 
nam listę posłów. Obok nich i ajentów moskiewskich uwijali 
się po województwach także i wy^aunicy Radziwiłła i w. hetmana 
kor., aby nastrajać ziemian do głosowania na kandydatów, 
którycb podawali ich pryncypałowie. 

Prócz uniwersałów i instrukcyi ki'óla, prócz deklaracyi 
i:jirowy, listu Panina i osobnych od poselstwa moskiewskiego 
pojaśnieli i prócz uniwersałów konfedeirfcyi jeneralnćj krążyły 
jeszcze po województwach listy okólne uuuistrów i znakomit- 
azych senatorów, którzy zapatrując si§ z rozmaitych stanowisk 
na bieg spraw publicznych , zachęcali ziemian , aby ze względu 
na niebezpieczne położenie ojczyzny wybierali posłów godnych 
i dobra uarodu pragnących , i aby im dawali takie instmkeye, 
jakich obecne wymagają okoliczności. Pomigdzy tymi pismami 
były najważniejsze listy Sołtyka, Adama Krasińskiego i het- 
mana w. kor. Sołtyka , w którego pałacu kilkunastu pisarzy 
pracowało bez przerwy prawie , aby utrzymywać rozległą 
W tym właśnie czasie korespondencyą jego, wzywał w swych 
Ustach do sejmików (z 25. Sierp.) wszystkich współobywateli 
aby nie wolniejąc w gorliwości religijnej, odpierali stanowczo, 
przeciwne ustawom Rptej uroszczenia innomerców. Że zaś 
tiSm stawał w przeciwieństwie z wypowiedzianymi w deklaracyi 
z 26. Marca 17fi7. życzeniami carowy, chciał gniew jźj roz- 
broić dyplomatycznym wybiegiem, a obsypując ją pocliwalanii 
sw^nii , podać jćj możność wycofania sig z honorem ze wszyst- 
kiego, coby mogło ubliżać jćj sławie. I tak pisał niigdzy 
innćmi, że „co do spraw krajowych nie możnaby uic dodać 
„do wyrażeń Imperatorowy, zawartych w jśj deklaracyi. Za- 
„siiigują też one na podziwienie i cześć wieków przyszłych. 
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„gdyż dowodzą właśnie, że ta wielka uionarchiui jest stwo- 
„rzoną na to, aby uszczęśliwiając narody i napełniając świat 
„swemi dobrodziejstwy, stać się pięknym dla wszystkich 
„śmiertelników przykładem." Lecz po takićm uwielbieniu, 
schlebiającem próżności kobiecój, starał się zręcznie naciągnąć 
zbyt elastyczne wyrażenie deklaracyi i listu Panina, aby 
wmówić niejako w carowę i jój ministra, że w nich podają 
właśnie te same środki utrwalenia dobra Rptdj , jakich naród 
pragnie użyć ku tak wzniosłemu celowi. Zganiwszy w końcu 
uniwersały królewskie, w których dla samej tylko sprawy 
innowierców naznaczano sejm nadzwyczajny, polecał wszystkim 
sejmikom , aby z tego względu orzekły w swych instrukcyach 
wyraźnie, że ich posłowie nie mają zezwalać na żadne czyn- 
ności sejmowe, ale winni domagać się stanowczo zwołania 
innego sejmu i to uniwersałami , któreby we wszystkiem były 
zgodne z deklaracyami mocarstw sąsiednich. Dodał przj1;em, 
że należałoby się domagać, aby ustało wybijanie monety 
miedziannej, która lichotą swoją naraża mieszkańców Rptój 
na ogromne straty. Biskup kamień. Karasiński przemawiał 
w odmienny nieco sposób do sejmików. I jemu zależało wpraw- 
dzie na tem, aby sejm pod grozą obcego oręża nie przy- 
szedł do skutku. Lecz nie dowierzając podstępnym lubo 
szumnie głoszonym obietnicom Moskwy, ostrzegał ziemian, 
aby się mieli na baczności przed zręcznie zastawionemi sidła- 
mi , w które ich chcą zwabić złudnem przyrzekaniem pomocy 
ku ubezpieczeniu praw i swobód narodowych. Wykazywał przy- 
tem, że ofiarowana gwarancya carowy jest zamachem na niepod- 
ległość Rptej , i że dla tego właśnie brać się należy do naj- 
odpowiedniejszycli środków, aby wraz z niepodległością ocalić 
wiarę i wohiość, którym zagraża wmieszanie się carowy 
w sprawy wewnętrzne kraju. Hetman zaś kor. zwracał uwagę 
ziemian na gwałty i bezprawia , których się dopuszczają wojska 
obce, i upominał ich, aby się dzielnie brali do obrony sw^o- 
bód zagrożonych. Prócz tego nakazali Sołtyk i Załuski listami 
])asterskiemi (z ostatnich dni Sierp.) w swych dyecezyach 
nieustanne modły i wszelkiego rodzaju ćwiczenia pobożne a 
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szczególuiej podczas sejmu , aby uprosić u Boga pomoc w tak 
tradnem i iiiebezpieczuem położeniu ojczyzny. 

Chociaż Soltyk tak w mowach jak i w pismach swych 
publicznych z najwiekszeni na pozór wyrażał się uwielbieniem 
o wspaniałomyśluych zamiarach carowy, widział w nim przecież 
Repnin najzaciętszego przeciwnika tych właśnie zamiarów. 
Oskarżaj go też nieustamiie w swych depeszach, pray czem 
powtarzał często, że oddałby wszystko, co tylko ma, byle 
się go pozbyć z Warszawy, a tern samem uwolnić się od 
codziennycli z t«j strony udi^ęczeń. I rzeczywiście był Sołtyk 
^eutrodzony w obronie praw i ustaw nai'odowych, a każdy 
łifie2y gwałt lub bezprawie dawały mu pochóp do nowego 
&W8ze narażenia si^^ Bepuinowi wyrzutami swenii. Gdy więc 
i'Ozbiegla się wiadomość po Warszawie o uwięzieniu Cza«- 
I wi.' własnym donm, wezwał Sołtyk Podoskiego, aby 
^Dim się udał do Repnina i żiidał wolności dla uwięzionego. 
Cidoski poszedł wprawdzie z Soltykiem, lecz w całym ciągu 
zmowy odgiywał rolę niemego tylko świadka. Sołtyk zaś 
&alegają,c o przywrócenie wolności Czackiemu , oświadczy! 
między innemi wprost Repniuowi , że naród polski , który 
nic chciał nigdy i nie chce cierpieć despotyznm własnych 
królów, tćm mniej jest skłonny do poddania się samowtadztwu 
ubcój monarchini, zaręczającej w dodatku uroczyście, jakoby 
pragnęła ubezpieczenia swobód i praw jego , z czem w rażącąj 
sprzeczności gwałt dokonany na osobie podczaszego. 
tepnin odparł szyderczo , że skoro takie są, przekonania 
iskupa, powii>ienby wypowiedzieć wojn^ carowy i j^j wojsku, 
f tfya samijm gi'oni<adzić co jir^dz^j zastępy swe zbrojne, 
5^k obracając w żart jego słowa, powiedział z przekąsem i 
towie jego nie puwataJy nigdy myśli tak szalone i 
straszne i dla tego nie zamierza wszczjTiać wojny z posłem 
nawet carowy, ale przeciwnie pragnie dla siebie i narodn jćj 
opieki a oraz przyja^ini i przychylności jśj posła. 

Wkrótce po tej rozmowie przyszedł (8. Wrześn.) Po- 

doski bardzo zakłopotany do Sołtyka, aby um po wieiu 

usprawiedliwieniach oświadczyć, że z najwjgkszym jedynie 

Ł^&tręlem podjął się na nsilmi proźbę Repnina posłannictwa ^ 
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którem niestety nie może sprawić biskupowi przyjemności. 
Po takim wstępie prawił mu (ial^j, że Repnin nie dicąc się 
uciekać do środków ostatecznych, uprasza go najmocniej, 
aby się nie sprzeciwiał żądaniom innowierców i woli carowy, 
opiekującej się nimi i aby obecnie nie rozogniał mowami 
swemi umysłów w taki sposób , jak zeszłego roku , ponieważ 
poczytując mowy i postępki tego rodzaju za buntownicze, 
musiałby go uwięzić jak niedawno Czackiego, czego właśnie 
radby uniknąć. Dodał przytem, że gdy zdaniem Repnina 
Czacki jako mniej niebezpieczny wkrótce odzyska wolność, 
biskup ze względu na ogromną wziętość swoją w całym kraju 
a oraz z powodu swej wiedzy rozległej i wielkich uzdolnień 
będzie musiał długo czekać na swe uwolnienie. Zakończył 
swe posłannictwo doniesieniom, że Repnin nie dozwoli mu 
zająć miejsca swego w sejmie, gdyby nawet za krok ten samo- 
włady iriiał ściągnąć na siebie karę wygnania na Sybir, po- 
nieważ nie wątpi wcale, że w takim wypadku .będzie się 
cieszył towarzystwem jego wśród stepów Sybiru. Sołtyk od- 
rzekł spokojnie, że. charakter jego, powołanie i znajomość 
ustaw i traktatów wskujących, co się prawnie należy inno- 
wiercom , nie pozwalają mu bynajmniej , by zmienił czy to na 
zebrać się mającym sejmie czy kiedykolwiek w życiu swój 
sposób myślenia i swe mowy publiczne , i że od dotychczaso- 
wego trybu postępowania nie odwiodą go ani groźby ani 
nawet skutki gróźb tych, a sam poseł przyzna zapewne, że 
ubliżyłby własnemu honorowi i przyzwoitości, gdyby milczeniem 
zbywał ustne i listowne zapytywania mnóstwa gorliwych pa- 
tryotów, odnoszących się doń codzienie w sprawie tćj ważnej. 
W tym zaś samym czasie , gdy Sołtyk z taką się oświadczał 
stanowczością, zaręczał król pod przysięgą Repninowi, że 
chociażby wszystkie pęknąć miały strony i wszyscy partyzanci 
opuścili Moskwę, on pozostawszy sam tylko, będzie ,z nią 
trzymał do upadłego i wykona wszystko bez wyjątku, co od 
niego zażąda poseł w celu pomyślnego załatwienia sprawy 
innowierców i gwarancyi. Tak upewnia przynajmniej Repnin 
Panina, donosząc nm (10. Wrześn.) o rozmowie swój z królem. 



Przez cały Sierj)iei'i i Wrzesień odbywały 
nai'ady w gabinecie królonakiiii iiati sprawami zbl 
sig sejmu a oraz nad tein, jak pokierować eejmikami. Król 
odnosił sig ze wszystkieni do Repnina, bez którego wiedzy i 
zezwolenia nie uczynił ani liroku w cz^nikolwiek. Wiedział 
jednakże bardzo dobrze ,• że Turcya patrzy niesi)okojnśm 
ukieiu na wszystko, co się dzieje w Polsce, skoro przybyły 
wysłannik hański dopytywał sig otwarcie, co znaczy przeby- 
wanie tak licznych wojsk carowy w krajach Rptdj, i prosił 
wprost króla i ministrów o dokładne pojaśnienia, ponieważ 
Jian jego pragnie z duszy poniódz uciśnionej Rptej i zawiadomi 
^raz swego zwierzchnika, sułtana tureckiego, o tem, co 

^bie w niej pozwala Moskwa nad wyraźne zastrzeżenia trak- 
^tów, zabraniających carowy wprowadzania wojsk swych pod 
kimkolwiek pozorem do dzierżaw polskich. Gdyhy król nie był 
Ec związał i Mo^^kwą, byłby mógł uplatać carowg w niemiły 

^ór z sułtauen] , który nie mógł się spokojnie przypatrywać 
j bunnistrzowaniu w Rptój. Że zaś Stan, August wiedział, 

:- cz^m przybył wysłannik hański, świadczy protokół jego 
|^Dfei'encyi z ministrami , który wspomina wyraźnie o piśmie 

reści powyższej wystosowanym doń ze strony bana. Okażemy 
późnii^j, 'm sułtan Mustafa HI. wtedy już był gotów 
ŁŚć się do or^żii przeciw Moskwie, a tśm sam^m sprg- 

fStB wystąpienie Stan. Augusta przeciw wdzierstwu jój mogło 
ferzy^ieszyć wybueli wojny. Lecz król wolał spiskować z Re- 

Hiinem przeciw narodowi w nadziei, że tem zyska względy 

u-owy. Wiedział nie mnićj i o t^m, że w Rzymie przyjctii 
"liajgorzej mianowanie, Podoskiego, i że dwie kongregacyr 
kanlynalów radziły żigodnie papieżowi, aby mu odmówił po- 
twierdzenia. Piuloski używał wszelkich dróg i środków, aby 
zjednać sobie łaakg Rzj-mu , a jak się oświadczał z największą 
ku stolicy apostolskimi uległością , tak zmienił również i swe 
piistępowaiile dotychczasowe , czćm przywiódł Repnina do tak 
szalonego gniemi, że go w swych listach do Panina nazywał 
łotrem nawet. Mimo to szła sprawa jego wodwłokę, a chociaż 
iiji trzeciej kongi^egacyi przemogły względy polityczne, nie 
polwierdzil go przecież ojciec ś. i teraz jeszcze, ale powstrzy- 



mili odiiiowuij jedynie odpowiedź , aby się wprzód przeświad-J 
cnyć , czy się Podoski uie zasłuży lepiej kościołowi. W taktnł'Jl 
tii duchu wynurzy! sig (12. Sierp.) w liście doń swoim, aj 
dopifiro uieco póżui^j uwiadomił (31. Sierp.) go ostatecznie,! 
że po dłuższym uatiiyśle , którego wymagała tak ważna sprawa, j 
udziela urn UTaz z potwierdzeniem błogosławieństwa swego 1 
w tej nadziei błogiej , że idą;C w ślady swycli poprzedników j 
na tern wzniosłem wRptej stanowisku, z równ^ im gorliwością J 
bronić będzie ś. wiary przeciw wszystltim j^j uieprzyjaciołoni, 1 

Zanim sprawa Podoskiego rozstrzygła sig w Rzyuiie, 
przybył nowy nuncyusz papieski Duriiii do Wai-szawy. BcHącJ 
wkrótce po swym przyjeździe na prywatnóm u króła po8łu-.j 
ciiauiu, zachęcał go w myśł swej instriikcyi bai-dzo usiloie 
do obrony wiary, której w Polsce tak wielkie zagrażają nie- 
bezpieczeństwa. W kilka dni później wręczył mu biree 
piezkie w podobnym napisane duchu , donosząc oraz , ża ni^ 
listy encykłiczno do wszystkich biskupów i całego duchowień- 
stwa polskiego, które rozda bezzwłocznie. Gdy zaś łcról wy- 
nurzył obawg , że tak jawnem wzywaniem biskupów do przed- 
wczesnego oporu spłoszona strona przeciwna gotowa si^ 
cliwycić środków ostatecznych , coby szkodliwie mogło odda 
lywać i na samą sprawę a przyt(5m narazić wielu na prze^ 
śladowiinie , przyrzeld Durini, że wstrzyma do czasu rozesłanifil 
tych listów, jeżeli tylko pozwalają na to instnikcye jegoT 
wktóiych postanowił rozpatrzyć sig dokładniej. Dodał przytłSai 
że gdyliy nawet zaraz musiał rozdać rzeczone listy, nwzgls< 
niając przecież niebezpieczne położenie Rptej , zobowl^ 
biskupów do ścisłego zachowania tajemnicy i do nąjwickM 
roztropności w tak trudnych dla kraju okolicznościach. Jaj 
zaś pięknie dochowano tajemnicy, świadczy najlepiój odpi 
tej encykliki, udzielony natychmiast (w połowie Sierp.) 
pniuowi. któiy przesłał go z tą uwagą do Petersburga, 
prócz baśni potwornych nic nie ma uzasadnionego w entyklicei 

Przed połączeniem się jeszcze konfederacyi korona^ 
Y. litewską i przed wysłaniem deputacyi do carowy ki-%iyH 
eiijgle po kraju wieści, że obie konfederacye jeneralne za- 
mierzają pozr}"wać łub przewlec sejmiki , aby przez to odroczyli 



zebranie sig sejmu i tym s[)osobeiii przedłużyć swe paiiowanit. 

Z podobuyui plauem odroczenia sejmu wystąpili t^ż i posłowie 

konfederacji w Moskwie , lecz iiie moglJ wyrobić pozwolenia 

: nań u Pauiiia. Nic wigc dziwnego, że ua nowo zaczęto o tern 

^^rj&ówić w kraju. Gdy rzecz t^ poruszono ua radzie gabiuetowój 

^^^b króla, był tenże zdania, że cłiociaż konfederaci nouzą si§ 

^^Rzeczywiście z tym zamiarem , uie potraiią go przecież przy- 

^K^ieść do skutku, ponieważ Moskwa nie pozwoli na to, a 

^B- w razie oporu powie ich przewódzcom, jak już powiedziała 

^f w sprawie dyssydeiickiej , że te same wojsko , które im pomaga 

I obecuie, zwi'óci się pr/eciw nim i bgdzie żyło kosztem icb 

włości. Obawiał się w dodatku , by na tym lub owym sejmiku 

uie przyszło do rozmchu, litóiy nic sprowadzi nic dobrego a 

zaszkodzi sprawcom i wszystkim nawet, ua sejmiku obecnym. 

- Tu ozwał aig kanclerz kor., że trudno obmyślić środki zara- 

II* ttzania złemu, dokąd się nie wie z pewnością, czego chce 

'laściwie Moskwa i konfederacya przez zapowiadaną gwarancyą. 

ról odi'zekł , że zdaniem jego idzie Moskwie o to głównie , 

iby tak pomnażanie podatków i wojska jak również zawieranie 

■aymierzy nie podlegało większości głosów, z czpgo wnosił, 

uchwalona na wniosek Wielhorsldego ustawę o wolnym 

losie będzie można trochę poprawić, skoro się uda na 

lyszłjTu sejmie uzupełnić ją dodatkiem wykazującym , które 

,wy są rzeczywiście sprawami stanu. Przy tej sposobności 

swym doradcom, że Repniu nie sprzeciwia sig więk- 

iośd głosów na sejmikach deputackich, lecz aui chce słyszeć 

t^m, hy i poselskie odbywały się tym samym trybem. Gdy 

anclerz kor, i inni wystąpili z mniemaniem , że sama Moskwa 

le powinuaby tenm i)rzeszkadzać , jeżeli ,nio chce się doczekać, 

iby jaki król śmiały pozrywawszy oporne sejmiki, stanowił 

lotfim, co mu się podoba, w inalćj liczbie pos-lów; zaręczał 

Iłau. August, że wszystko to przedstawiał już Repninowi i 

już nie raz o teni, a naWet po ostatnim sejmie do 

'etersburga, w skutek czego Panin, przekonany \> słuszności 

twierdzeń i dowodów, dał hyl polrcenie posłowi, aby sij' 

|jteniu nie sprzeciwiał ; lecz że iiastgpnie Repnin zaczął znów 

nacz^j przemawiać a unreście nie chciał i nie chce pozwalać 



na nic podobuey:o. Nie tracił jednakże nadziei , że go jeszcze 4 
przekona o potrzebie tak ważnej zmiany wykazaniem krzywdy, f 
na jaką byłyby narażone województwa po zerwaniu swydil 
sejmików, gdyby o nich miano bez nich stanowić. W końciLi 
wyraził życzenie, aby kanclerze celem poprawienia ustawy o 
wolnym głosie sformułowali projekt jak najnmidj zły, a on 
dołoży wszelkich starań możliwych , aby skłonić Eepnina 
(io przyzwolenia na takowy. 

W ciągu tych narad w gabinecie królewskim nadeazłal 
doniesienie od Hylzena, że marezałek konfederacyi litewski^ 
Brzostowski nie tylko przysłanego od Repnina rejestru posłów 
nie chce przyjąć, ale w dodatku nłożył projekt instrukcji J 
jaką województwa litewskie mają przepisać swym posłom i 
takowy wszędzie na sejmikach zamierzył utrzymać. ProjektJ 
ten zawierał w sobie 10 następujących punktów: lod) abj^ 
uchyliwszy ustawę o podnoszeniu starćj laski, oddać zaraa 
laskę sejmową Radziwiłłowi albo Brzostowskiemu, cliociażbj| 
ich nigdzie nie obrano posłami; 2re) aby potćni wszystkid 
inne sprawy . porządkiem były traktowane ; 3cie) aby wiarj 
katolicka nienaruszenie była utrzymana; 4te) aby wszystkid 
ustawy cztćrech sejmów ostatnich były uchylone; 5te) aba 
Radziwiłłowi była przyznana nagroda honoru i szkód, 6tei| 
aby upraszano o gwarancyą Moskwy; 7me) aby podskarbiowia 
zdali ścisłą liczbę z zarządu skarbu ; 8me) aby przez wzglądj 
na corowę dyzunici i dyssydenci zupełne uzyskali zadość^ 
uczynienie; 9te) aby rekomendowano Radziwiłła i Brzostow<« 
skiego a w końcu lOte) aby pod iwzorem lepszego gospoj^ 
darstwa nie wycieńczano ekonomii królewskich. 

Jak zwykle w czasach burzliwych były i teraz najró^j 
norodniejsze. wieści w obiegu. Między innemi wynurzyła si(| 
nagle pogłoska o bardzo długiej limicie sejmu, którój 
życzy konfederacya i dla tego stara się usilnie, aby na tu^^ 
przyzwolił Repnin. Chociaż król znosił się ciągle z wszech-r 
władnym posłem carowy, a tćm samem mogło się zdawać J 
że wie zawsze o wszystkićm, co ma nastąpić, niepokoił sig,! 
przecież każdą wieścią podobną, jak o tern świadczą częste -| 
Jego narady gabinetowe. Nic więc dziwnego, że i sprawa I 



rlioiity była przedmiotem narady gabinetowej , przy czeiii 
wszyscy oświadczyli zgodnie, że ki-ól powinien odradzać ją 
Bepninowi najmocniej , zwłaszcza gdy łatwo mu może wykazać, 
jak szkodliwą byłaby taka limita Hptćj i samej Moskwie a 
nawet sprawie innowierców. Ledwie zaś załatwiono tg sprawę, 
zaczęły znów krążyć wieści, że konfederacya zamyśla wydać 
uniwersał odłączający zebranie się sejmu. Donosząc o teni 

» doradcom swoim, nie wątpił ki-ól wprawdzie o rzeczy wistoto 
.takiego zamiaru konfederatów, lecz pocieszał sig nadzieją, 
jse wszelkie ich w tćj mierze zabiegi bgdą daremne , ponieważ 
iiepnin nie pozwoli na to. Kanclerz kor. twierdził przeciwnie, 
że konfederaci nie myślą o uniwersale sejm odraczającym , 
ale raczćj oto główne czynią zabiegi, aby mieć jak najwigcćj 
posłów swoich. Mniemał zatem, że gdy zjechawszy sig na 
sejm, ujrzą znaczną liczbg swoich, a przytem nie braknie 
- im odwagi , zalimitują najłatwiej wyjściem z izby sejm aż do 
powrotu z Moskwy swych posłów, którzy go pewnie nie bgdą 
przyspieszać. To dało pocłióp ks. wojewodzie rusldenm tlo 
zapytania ki^óla, czy nie ma jakich wiadomości z Moskwy. 
W odpowiedzi na to kazał ki-ól odczytać list Psarskiego, 
któiy donosił najprzód, że w Moskwie zawieszono sprawy 
polskie aż do nailejścia dokładnych sprawozdań z przebiegu 

t sejmików, a powtóre, że gdy instrukcye poselskie wypadną 
jpo myśli carowy i liczny będzie zastęp posłów nie sprzeci- 
wiających się jśj zamiarom, wszystko zapewne pójdzie nie- 
równie łagodniej. 
, Zamiar ki'óla oddania kanclerzowi kor. Zamojskiemu 

starostwa pokrzywnickiego , które właśnie było opróżnione, 
wywołał ciekawą sceng w radzie gabinetowej , charakteryzującą 
wybornie owoczesnych ludzi. Zamojski oświadczył bowiem, 
że chociaż poczuwa sig do największej względem ki'óla wdzigcz- 
uuści za łaskę okazaną, nie może przecież z niej korzystać. 
Wspomniawszy o swem zacliowaniu sig podczas bezki'ólewia, 
w którym nie przyjął pieniędzy otiarowanych mu przez Ivaj- 
serlinga ani brać nie chciał dawanych mu przez ks. wojewodę 
|-u3kiego na sejmiki, wynurzył przekonanie, że ti5m bardzićj 
^Ł obecnie dbać musi o -swe dobre imię, gdy go dolatują wieści 
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o szerzonych przez konfederatów podejrzeniach, jakoby wzi^ 
to starostwo za wdaniem się Repniua pod warunkiem , f.e si^ 
nie będzie sprzeciwiał interesom moskiewskim. Po takićm 
upowodowanin zamierzonego kroku prosił króla, aby raczył 
odebrać wydany już przywilej , a w innjnn spokojni<yszyin,_ 
czasie mn to nagrodzić łaską swoją, ponieważ pragnie bj^ 
wolnym i od cieniu nawet podejrzenia. Króla i wszystkid 
obecnych zdziwiło oświadczenie to Zamojskiego, a obaj i 
toryscy i marszałek w. kor. twierdzili nawet , że skrupui } 
jest niepotrzebny i nieuzasadniony. Nalegano zatóni na nłegi 
aby nie pozbawiał króla przyjemności nagrodzenia 
jego w sprawie ojczystej. Lecz gdy Zamojski 'nie chciał c 
stąpić od powziętego zamiaru , prosił go kiól , aby to i 
było ostatnie jego słowo, i aby rzecz sam% zachowano wt 
jemnicy do jakiegoś przynajmuiój czaeu. Zamojski odrz«ldi 
wprawdzie, że nie widzi powodu, dla czego by to wyohodi 
miało z gabinetu królewskiego między publiczność, ale pod* 
komorzy kor. upewnił go z przekąsem , że rzecz ta nie jC! 
już tajemnicą, skoro w tej właśnie chwili odpowiadał mu j 
w garderobie królewskiej kasztelan Lipski. 

Ponieważ w ówczas już zaczęły ki-ążyć za granicą, ] 
głoski o zamierzonjm przez Moskwę, i Prusy zaborze częj^ 
dzierżaw polskich , zaniepokoił się ki-ól wraz z swą i 
binetową nadcslanem z Litwj' doniesieniem , że dowodząc^ 
tamże jenerał moskiewski Numers kazał w skutek poleceni 
z Petersburga rozpocząć swym inżynierom pomiar województw; 
połockiego, co między tamecznymi ziemianami i dachowiej^ 
stwem unickiem a nawet między ludnością wiejską taki ' 
wołało popłoch , że gdy pierwsi zjeżdżając sig z sobą , radzili 
o sposobach zapobieżenia złemu, uciekali włościanie calćmi 
gromadami z swych siedzib , aby się tylko nie dostać pod. , 
rządy moskiewskie. Król zapytał zaraz Repnina o znaczenieij 
tego pomiaru, na co mu tenże odpowiedział, że to przezorni 
jedynie ciekawość każdego wojska, które stojąc gdziekolwiekj 
zdejmuje regularne mapy kraju wraz z poszczególmeniein 
osiadlości i zatrudnień i takowe odsela do archiwum wojei 
nego. Dodał pr/ytóui, że jiiema władzy, aby rozpoczęty pomiarl 



^powstrzymać lub zakazać. Gdy jednnkite z poniienionego wo- 
jewództwa przybyła do króla rteputacya z uwiadomiciiieni , 
że jedni inżynierowie mierzą w górę ku Inflantom a drudzy 
na dół ku Ukrainie i ie gospodarstwo upada najzupełuity 
-^ powodu rozbiegania sig ludności wiejskićj , natarł król po- 
townie na Repnina, aby koniecznie starał się zaradzić temu 
&Bzystkiemu. Teraz przyrzekł poseł, że napisze do dworu 
Wego w tej sprawie , i że mu przedstawi w najjaskrawszyi li 
■wach , jak mocno ten pomiar zaniepokoił rząd Rptej , kraj 
jaly a szczególnićj województwo polockie. 

W, pierwszych dniach Września zaczęły nadchodzić do 
Warezawy sprawozdania z sejmików poselskich. W Chełmskiem 

)był kandydatem dworu Sosnowski , którego stronnicy Potockich 
ft szczególniej wwdy kijowskiego udawali przed szlachtą., jakoby 
K nastrojenia króla był za utrzymaniem sprawy innowierców 
■ całości i według życzeń Moskwy. Chociaż to ti^afiało do 
Hzelionama sejmikujących, którym prawiono w dodatku, że 
■oskwa mając poparcie dworu, tśui łatwiej przeprze te sprawę, 
pn wigkazą liczba posłów będzie mogła rozrządzać, obrano 
przecież Sosnowskiego posłem. W instrukcyi znów spisanej 
na sąjmiku lubelskim nakazano postom, aby starali się obalić 

I wszystkie ważniejsze a dawnenni porządkowi rzeczy przeciwne 
Egtawj' ostatnicli sejmów i aby domagali się wybijania lepszej 
Koncty srebrnćj. Z innych zaś stron otrzymywał król donie- 
Besia , że Moskwa wysełala esekucyą wojskową do dóbr każ- 
lego, ktn tylko śmiał działać w kierunku paraliżującym j^j 
■UDiai?. Taka exekncya spadła na dobra wojewody rawskiego, 
nory i do konfederacyi przystąpił i jako komisarz skarbowy 
żądaną wykonał przesięgę, lecz naraził sif Moskwie własno- 
ręcznym lubo bezimiennym listem , pisanjm do marszałka 
rawskiego, aby go zachęcić do sprzeciwiania się zamiarom 
moskiewskim w sprawie innowierców. Gdy król wstawił się 
za nim do Repnina jako przyjacielem dwoioi, odrzekł tenże 
otwarcie, że nie może żadnych czynić wyjątków na korzyść 
przyjaciół królewskich, jeżeli podobne exekueye wyseła do 
dóbr malkontentów, jak mianowicie do dóbr kilku Potoekicli i 
Hnch przyjaciół , Irtórym nie mógł tego puścić płazem , że 



chociaż związali się w Radomiu a pott^m w najściślejsze z ni 
samym weszli stosunki , zobowiązania i obietnice co do sprai 
iTinowierców, tetaz przecież wielu z nich inaczśj sig sprai 
ua sejmikach. Z Litwy pisano o krążąeśj pogłosce, jakol 
Radziwiłł miał zamiar sprzeciwiania sig na sejmie sprawii 
dyssydeiitów. Co do sejmików nie było z tamtąd pomyślnych 
dla króla wiadomości. W Inilantacli nie wybrano jego kandy- 
datów Tyzenhaiiza, Czaplica i Ponińskiego, a yłosy padły 
na Ad. Czartoryskiego i .-i innych. Gorzej poszło na sejmiku 
Słonimskim, gdzie nie tylko umieszczono w instmkcyi dan^j 
posłom wiele przedmiotów „złośliwych, nieprzystojnych 
sowi i nie służących za artykuł w sprawie innowierców' 
kazano w dodatku wybranym posłom przysiądz, że nie 
zwolą, aby innowiercy byli przypuszczani do jakichkolwielT 
urzędów, i że w razie potrzeby wystąpią z najuroczystszym mani- 
festem , którego wypis z ksiąg i^-odzkich przywie:Sć mają iia 
sejmik relacyjny. Zagrożono im w t^jże instrukcyi, że gdyl 
tego nie dopełnili, będą pozwani i sądzeni o krzywojas] 
sigztwo. Prócz tego mieli sig zamanifestować' o pperogaty' 
hetmanów. I na sejmiku polockim musieli 'obrani posło' 
wykonać przysiggg o co mocno sig gniewali konfederaci. Ról 
ostre były instrukcye z rzeezyckicgo i gi'odzieiiskiego sejmi 
w których domagano się uchylenia tego wszystkiego . 
poustanawialy 4 sejmy ostatnie i przytem poczyniono 
złośliwych a królowi i familii banlzo niemiłych przydatki 
Za to pocieszyło Stan. Augusta sprawozdanie otrzjTnane- (!' 
WrzeŚó.) od Czapskiego podkomorzego chełmskiego 
dziąża o przebiegu sejmiku tamecznego. Nic brakło 
sporów i utarczek, zwłaszcza gdy wielu obecnych domaj 
się bardzo mocno, aby w instmkcyi nakazać postom Ekast 
wauie komisyi , przywrócenie władzy hetmanów, utrzymał 
ordynacyi oatrogski^j i uchylenie praw nowo postanowionycl 
Lecz spory te zakończyły się szczęśliwie. Otóż upewnia lo-ól 
Czapski pod poczciwoiścią , że „z ostatnim hazardem 
żeniem sig braciom własnym i obywatelom" nie dopuś( 
umieszczenia powyższych żądań w instrukcyi. Uwiadomiwf 
go naRtęi)nie o zgiełkliwych hałasach z powodu starost^ 
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trzywniekiego , donosi mu z przyjemnością , że trzy części 
b^ów jest „dowodnycli" {tj. zupełnie dworowi odtlanych), a 
reszta slf łada się z duchów Railziwiłla , lisigżiiy miecznikowy 
Lubomii^ski^j i hetmana kor. Opowiada dalćj , że Radziwiłł 
^^7ed zebraniem się sejmifau powołał do Warszawy Sarnackiego 
^ttUpióskiego , i że dał im pieniądze dla przyjaciół a oraz 
^Bzmaite obietnice. „Czyniło sig, pisze Czapski, co wieniość 
^^ nczdwońć kazała, alem sobie wielu narobił nienawistnycJi 
„i serdeczna dal plagg szkatnle. Niechże JW. wojewoda po- 
dmorski opowie, będ^c świadomy, do któregora się zawsze 
„referował. Posłów trudno było obieraó [ler iJrhgatns , bo choć 
^mńtim a bardzo o małe było szlachty i z trudnością namó- 
„wić przyszło, a'ż się. użyć musiało sposobów." Kończy zaś 
swe sprawozdanie ostrzeżeniem , że załącza „rejestrayk " 
posłów, którym nie trzeba zbyt ufać, i dla tego za często 
nie dawać im głosów. 

Rzecz prosta, że nadchodziice te sprawozdania bywały 
piTcedmiotem narad gabinetowych u króla, Zgnicwany, że 
kandydaci jego upadli w Inflantach, zamierzał z powoiiu 
pzlych na tamecznym sejmiku nieformalności wydać powtórne 
piwersały, co byłoby unieważnieniem dokonanych wyborów, 
icz podkauclerzy lit. zapobiegł temu uwagą, że wedle ustaw 
wtedy jedynie niożnaby zwołać na nowo sejmik uniwersałem, 
gdyby poprzedni albo był zerwany, albo nie przystąpiono na 
t nim do wyboru posłów. Wykazawszy nast-ępnie, że ani 
WBze ani drugie nie nasti^piło, co zresztą pod węzłem 
Sderacyi byłoby niemożebn^m , radził natomiast , aby 
rsi^j używanym ti-ybem stai-ać się o przerolienie posłów 
inflanckich, Gdy zaś otrzymano doniesienia o wspomnionem 
zaprzysięganiu iustrnkcyi na niełrtórych sejmikach , zapytywał 
król swych doradców, czyby to nie było dostatecznym po- 
wodem do wydania nowych uniwersałów, skoro nie da się 
zaprzeczyć , że pio^a najsłuszuiśj poczytać za nieważny każdy 
sejmik , który przeciwne ustawie nakazał pi'zysicgi. Obaj 
kanclerze litewscy odpowiedzieli zgodnie, że gdy w tym czasie 
nieszczęsnym wydarzają się tak nmogie (;zyny bezprawne, 
tóiych nie wolno zganić nawet, zdałoby się rzeczą dziwną 
Tom U, 17 
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i niesprawiedliwą, jeżelihy ilu kilku jedynie sejmików 
wtórne wydano uniwersały, a inne daleko gorsze dla 
wyłącznie uznano za wiL^iie , ponieważ Repnin nie pozwoli 
ich ruBzyr. Król przekonany teni rozuiuowamem bai-dzo 
slusznćm odst^ił od swego zamiaru. Po załatwieniu tej 
przedmiotu zapytywał kanclerz kor., czy za przybyciem 
stolicy większej liczby senatorów nie należałoby złożyć n 
senatu, aby na nićj obmyślić formę i porządek cz] 
przyszłego sejmu, zwłaszcza gdy sejmiki odprawiały slg 
naciskiem wojsk moskiewskich a esekucye zaggściły sig sl 
nie po domach szlacheckich. Na to oświadczył ks. kanclel 
lit., że taka rada senatu nie sprawiłaby nic dobrego dla 
kraju, a nabawiłaby biedy wiele osób. Z tera zdaniem zgodzili 
wię też wszyscy i dla tego nie przyszło do zwołania seni 
rów na radę przed zebraniem się sejmu. 

Przedstawiłem tu w zarysie przebieg sejmików poselskii 
charakteryzujący dokładnie owoczeene usposobienie umysłów". 
Wszędzie krzyżowałj' się trzy główne wpływy a mianowicie 
patryotów, Moskwy i dwuru prócz zabiegów miejscowych, do 
których były bodźcem osobiste zachcenia a częstokroć 
zacigta nienawiść wzajemna domów możnych. Wojsko oioskii 
skie niewoliło wszystkie prawie sejmiki obecnością [!Woj4f> 
gdy jednym nie dozwolono zjeżdżać na nie, gi-ożono ini 
esekucyą, śmielszych zaś, którzy sprzeciwiali sig otwj 
zamiarom carowy, karano nią rzeczywiście. Nij^dzie prai 
nie dopuszczano czytania listów hetmana kor., Sołtyka . Kra- 
sińskiego i innych patryotów, jeżeli ich nie pousuwanu [irzed 
zagajeniem sejmiku. Nie było tóż najczęści^ i mowy na) 
o wolnym wyborze posłów, ponieważ kazano głosować 
kandydatów wymienionych wi-ejestrze. ktwy Repniu prjgri 
z Wai^szawy. Gdzie zaś szlachta nie chciała sluchaC 
sejmik wojskiem, i doti^d nie wypuszczano zgromadzonych 
nim ziemian, dok^d nie wykonali, co było nakazanem. W 
sam sposób musiano układać i instnikcyę poselskie. W 
których zaledwie miejscacli udało się oszukać czujiiość 
skali, a w samym jedynie Kamieńcu podolskim, gdzie ich 
było ffcale, pnszły spciiwy sejmikowe innym zupełnie trybei 
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Tu nie chckuo ponwolit: na czytanie dekhiracyi moskiewskiej, 
a wybory odbyły sig uajswobodni^j. 

MimQ agitacyi, przekupstwa, gróźb i używanej z naj- 
dzikszą czcstoki'oć srogością przemocy nie poszły przecież 
Kepninowi tuk sejmiki , jakby sobie tego życzył. Przeparl 
wprawdzie w znacznej części awycli i króla kandydatów, lecz 
nie miał wcale pewności, czy sejm zecłice przjjmować z bez- 
waruiikowśui posłuszeństwem , co z rozka^iu cai'owy bgdzie 
mu narzucać. Obawiał się bowiem, że Soltyk, KrasiijHki,^ 
Zalusld i inni wpłyną żarliwością swoją ua resztę sejmujących 
i skłonią ich swym przykładem do stawienia oponi. Najwięk- 
szego zaś niepokoju nabawiał go Soltyk, o któi^m oie wąt- 
pił, że w obronie wiary i wolności gotów się ważyć ua wszystko. 
Gdy zat^m nie pomogło opisane wyżt5j pośredniczenie Po- 
d<>s)uego, wysłał wojsko do dóbr biskupstwa ki-akowskiego , 
lecz kazał równocześnie oznajmić Sołtykowi, że odwoła je na- 
tychmiast, skoro sig tenże przynajmniej zobowiąże do nie- 
obecności na sejmie , jeżeliby mu przekonanie jego nie dozwa- 
lało WMpierać wspaniałomyślnych zamiarów carowy, objawionych 
w sprawie innowierców, lub gdyby ze wzglgdu na swój honor 
i powołanie nie mógł się wstrzymać od mówienia przeciw ich 
aiwnonprawnieniu. Sołlyk me chciał się i na to zgodzić, a 
jpzamian oświadczał sig z gotowością zawarcia z nim ugody 
iabownej zaręczając , że wszyscy biskupi przystaną na to , 
B-«ię tn ułoży. W odpowiedzi swój wynurzył UepniJi , że 
(ymi tylko mógłby wchodzić w układy, Ittói^ch do tego 
nie upoważniła Rpta , czóm ani sam Sołtyk ani wszyscy 
iupi razem nie potrafią się wykazać , lecz że od poufnego 
Etiim i)orozumiewania się uic stroni bynajmniój, byle się 
nkup wprzód zgodził sia równouprawnienie innowierców 
"katolikami, ponieważ inczćj nie b)łoln pocKt twy do ugody 
w t^j sprawie. Soltyk zaczął teraz ghc^ic wi^ędyie, że pouiesle 
raczej śmierć z przyjaciółmi swynu, ?anim pozwoli ua to 
•równouprawnienie, a gdy w odwtt Rtpmn mn groził wysła- 
niem na Sybir, przygotował upominki dla tjch którzy przyjdą 
go uwięzić. Nie mogąc trafić do kouci /. po&elt-twem moskiew- 
^Bićni, postanowił Soltyk wejść w porozumienie ■/. samymi 

H 




jnnowi^caiiii. Zaprosił ti''ż iiajzuakoniitBzych z |Kiiiiigdzy iiiti 
na obiad rto siebie, aby doświadczyć, czy iia podstawie wza- 
.jeninydi ustępstw nie możnaby załatwić w sposób przyjacielski 
tej sprawy drażliwej. Lecz Repiiin pomieszał mu t w tćm 
szyki wydaniem rozkazu , aby innowiercy nie ważyli się przyj- 
mować zaproBiii jego, jeżeli nie cheą utracić wzglądów carowy. 
Z tfgo urosła zaraz pogłoska . że ich odwiódł <wl przyjgcia 
tych zaprosili ostraeieiiiem , jakoby ich biskup zat»i«i'ZAł 
poti'uć ! Donosząc dworowi swemu o trudnościach , na jakie 
trafia co chwila w wykonywaniu rozkazów jego , zaczął w koucu 
Kepiiin prosić o pozwolenie, aby mógł „uwięzić Sołtyka i 
kilku fanatyków podobnychll, gdyby winny sposób nie zdcdal 
przełamać O]ioru sejmu, którego należy sig obamać. Wyka- 
zywał przytem, że bez użycia takiego środka niepodobfin 
prawie marzyć o tern , by sejm dał się skłonić do przyznania 
innowiercom wszystkiego , czego dla nich domaga się carowa. 
Gdy zaś nadeszło z Petersburga żądane pozwolenie, upewniał 
w Hwćj depeszy (z 17. Wrześń.) najuroczjści^j Panina, że 
w razie jedynie, nieodzownej konieczności ucieknie się do 
kroku tali gwałtownego, lubo przewiduje z góry, że bez tefio 
nie oliejdzie się żadną miarą. 

Czy król wiedział o tem pozwoleniu, iiadeslanóni Ut-p- 
ninowi z Petereburga, nie znalazłem nigdzie przekonywających 
dowodów. Za to nie braknie mnogich podejrzeń, że liyl o 
ni^m wcześnie i w sposób niypoufniejszy zawiadomiony przez 
samego Repnina, który znosząc* się, z nim nieustannie, groził 
ilość często Sołtykowi i innym wysłaniem na Sybii'. Soltyk 
lubo przygotowany na najgorsze, nie chciał przecież dopro- 
wadzać bez potrzeliy do taldaj ostateczności, dokąd ])ozosta- 
wata jakaś jeszcze nadzieja, że i-zeczy dadzą nic w lagodniejsz)' 
ułożyć sposób. Oświadczył więc Repninowi za pośrednicti 
prymasa, i%e got<)w skłaniać najgorliwszych nawet katnHI 
do wymierzenia całkowitej innowiercom sprawiedliwości 
mu poseł dozwoli] dotychczasowym postępować trybem , prai 
co jedynie będzie mógł ocalić u własnego stronnictwa swq 
wziętość , tak mu potrzebną do skutecznego działania w kie- 
fHIlku wskazanym , czyli innenii słowy, że pratniie pułdiejii 
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lawać (lotycliczasow^ żarliwośł: nitiiigi^tą, , a potajemnie 

tstrajać utuysły do ustępstw. Repniu nie przystał ua to 

■twierdząc, że tern wyrządziłoby się sprawie szkodę tylko 

miasto przysługi , a w dodatku mógłby biskup w razie zawodu 

g walić winę na drugich , siebie zaś usprawiedliwiać przed 

^Muową, że w duszy był jeduego zjćj posłem zdania. Żądał 

^HiŁ^tii , aby Sołtyk szczerze i otwarcie popierał słowem 1 

^^■ynem sprawg równouprawnlema innowierców, zaszczyconycli 

wspanialomyśluą opieką Jego raouarcbiiii. Tak opisuje rzecz 

tę Repniu w .swej depeszy (z 23. Wrześń.) Paoinowi. Gdy 

tnakże już z samego opisu tegu widać, że Podaski był tu 

(dnikieiii , wolno przypuszczać , że szanowny prymas clic4e 

i ułagodzić trochę Repnina, przedłożył mu żądanie Soł- 

Icanic w takiej osnowie, jak sobie tenże życzył, ale jak 

"na samemu zdało się najodpowiedni«<j. 

"Odbierając od dworu swego bliższe pojaśnienia, czego 
nia koniecznie żądać dbi innowierców, porozumiewał się Rep- 
niu nieustannie z królem w tej mieue Ż^auia moskiewskie 
były bardzo wielkie a nawet przesadne, chociaż: sani Panin 
rzyznawał niejednokrotme ze spiawę tę naluży załatwić 
; uwłaczania w czemkolwiek pani^i^cćj religii katolickiej. 
iSltie temu nadawał znaczenie tiudno wyrozumieć zważywszy, 
że nie tylko domagał się stanowczo , aby inuowiort^y w stale 
oznaczonej liczbie zasiadali w senacie i izbie poselskiej, ale 
w dodatku wszelk<i wzmiankę o unitach, których prawa ki'ól 
pragnął ubezpieczyć , odrzucał bezwaruukowo , przy czeni 
twierdził nawet, że przypuszczenie* uiuckich biskupów do 
senatu byłoby rozuiyśJneui ubliżeniem carowy. Z nastrojenia 
niewątpliwie królewskiego odpisał Repnin bardzo trafnie, że 
tym sposobem przyznanoby innowiercom pod pozorem rów- 
fOuprawTiienia -daleko większe i rozdąglejsze prawa niż ka- 
blikoiu, czi^m iimsiałaby się najsłuszniej oburzyć cała Hpti. 
łykazywał też niestosowność żądania, aby na każdym sejmie 
m& obecna pewna stale oznaczona liczba senatorów i posłów 
inowierczycb. Dowodził bowiem , że tern wyrządzonoby naj- 
Ifgiszą niesprawiedliwość narodowi , ponieważ odjęłoby jego 
losłoni prawo radzenia na sejmie, gdyby przepa4JiUHM-«Uia 
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sejmik był zerwaDy w jednem z województw zamieszkałych 
przez innowierców, albo który senator innowierczy z powodu 
słabości lub nagłej śmierci nie mógł na sejm zjechać. Twier- 
dził zatem, że niepodobna wymagać, aby Rpta samochcąc 
zdała się na łaskę niemal innowierców; a jeżeli nieobecność 
katolickich posłów i senatorów nie stanowi prawnej przeszkody 
w zagajeniu obrad sejmowych ani sejmowi nie odbiera dzia- 
łalności, byłoby cz^mś niesłychanem , gdyby sejm inusiid 
tracić prawo radzenia i stanowienia w sprawach publicznych 
dla tego wyłącznie, że jeden z posłów lub senatorów inno- 
wierczych nań nie przybył. Dodał i to nie mniej, że sami 
innowiercy wnieśli doń proźbę, aby nie wyujagał oznaczenia 
ilości tych . którzy z ich grona mają wejść do rządu i usta- 
wodawstwa, ponieważ w skutek l^Oletniego prześladowania 
mało jest między nimi ziemian znakoniitych , a tćm samem 
nie mogliby przedstawić' dostatecznej liczby kandydatów od- 
powiednich na wyższe posady. W dowód zaś, że" tak Jest 
w rzeczy samej , przytoczył między iiinemi , że władyka bia- 
łoruski Koniski z braku szlachectwa nie może wejść do senatu, 
i że dla tego właśnie trzeba będzie wyszukać między czern- 
cami małoruskimi jakiego szlachcica polskiego, aby udostoj- 
niwszy go biskupstwem, wprowadzić następnie do senatu. 

W podobnym mniej więcej duchu wynurzał się Stan. 
August przed carową w częstych listach , które teraz pisywał 
do niej. Wezwany bowiem przez nią, aby popierał sprawę 
innowierców, oświadczał się z wszelką do tego gotowością, 
byle w zamian przyzwoliła na uastępijjące 4 punkta a miano- 
wicie , że król polski ma być zawszd^ katojikiem ,V że religia 
katolicka uznaje się za panującą w Rptej ,^- że dawne ustawy 
przeciw odszczepieństwu (apostazyi) mają na dal moc obo- 
wiązującą, i że carowa nie będzie nalegać, aby dyzuniccy 
biskupi weszli do senatu. Katarzyna uznaw^szy słuszność jego 
żądań , przyzwoliła na nie wraz z upewnieniem , że nie po- 
czuwa w sobie chęci apostołowania, ale pragnie jedynie tych 
ochraniać, których prześladowano z powodu odmienności 
w wierze. 



iłf- 



Gdy kanclerz kur, Zamojski pninszy! na radzie gahiue- 
iw^j u królu myśl złożenia rady senatu przed sejmem, któ- 
(aby orzekła o formie i iiorzgjdkit czynności tego* . był on 
' ówczas tłmnnczem jedynie powszechnego mniemania . ?.e 
'Sejm nie niożp swobodnie i prawomocnie obradować w obec- 
ności i pod naciskiem wojsk obcrch. Rada senatu nie przyszła 
wprawdzie do skutku, lecz za lo postarał się Hepnin, aby 
wojsku L-aiyiwy odjąć cedię obcości, a t^m samem upozorować 
prawność obrad sejmowych pod zasłoną tegoż. Konfederacya 
bowiem musiała je uznać za przyjacielskie i posiłkowe z tym 
jeszcze dodatltieui , że przybyło bronić zagrożonych praw i 
wolności Rpt(5j. Uchyliwszy tę przeszkodę prawną, polecił 
Repiiin Radziwiłłowi, aby zwołał radę konfederacką , która 
iniała pontliwalać , co był* potrzebiićni do bliższego określe- 
nia formy "sejmu i porządku czynności jego. Posłuszny Ra- 
Idziwiłł złożył 2. Paźdz. te radg i poddał z rozkazu Repnina 
następujące puukta pod j(*j uobwafg; 
I lod) Że pogłów na sejm ten wybranych nie wolno ru- 
|Dwać z izby pod pozorem jakiegokolwiek procesu lub kon- 
leninaty wyjąwszy, gdyby na którym z nich ciężył wyrok 
Jftpadły w sądzie koufederackim, 
' 2re) Że kolo poselskie zaraz w dniu pierwszym zebrania 
aic JSbjmu ma nie wstępując do swej izby złączyć ,«ię z reszta 
stanów w senatorskiej , i rozpocząć obrady pod laską mar- 

E;ałka jeneralnej konfederacyi. 
ofiej Że posłowie , którzy na sejmikaclt niektórycli wo- 
wództw przysięgli na utrzymanie iustrulccyi im danej , tracą 
słf% działalność jako winni oczywistego przeciw prawu buntu 
przez takie uroczyste zaręczenie poselsldego cbarakteru , jeżeli 
powtórnej nie wykonają przysięgi, iż tamtój nie uczynią zadość, 
4te) Że ma być wyznaczona pełnomocna zsejnm komisya 
I naprawy zrujnowanego stanu Rpt^j przez zniesienie nad- 
|ftyć , ugruntowanie wolności , uchylenie jednych a uformo- 
ranie drugich praw i przez ubezpieczenie każdemu stanowi 
sególnych swobód, w co wchodzi i zadośćuczynienie pre- 
3yi dyssydentów i dyzunitów. 




■'ite) Że sąjui ma złożyć dzigki N. lui^teraturowy csłoj 
Rosyi przez wyprawienie tym celem do luej poselstwa 
dobre sąsiedztwo i łaskawą, opiekę, jakit?j w tych okoliczno- 
ściach wspaniale narodowi użyczyć raczyła, a przyteni upra- 
szać o dalsze pozostawienie tycli posiłków i aby to wszystko, 
co sig ma postanowić dla dobra Rptśj i przywrócenia j^j 
pierwotnego kształtu, było upoważnione, umocnione i ubez- 
pieczone raz ua zawsze gwarancyą wielowładną t^ N. '. 
narchini, wylanej ku uszczęśliwieniu całej ludzkości. 

Gdy ten wniosek dziki i niedorzeczny, który przyM 
czylem w pierwotnej osnowie, podano pod obriidy, zduniifd 
wszyscy najsłiiszni^j , ponieważ domagano się od nich itchwj 
lania tego, co było przeciwne ustawom. Poprzednie jednakd 
groźby Repuina zamknęły wszystkim prawie usta z wyjątlde^ 
Franciszka Dzika Kożuchowskiego , cześnika poznańskiego J 
koHsyliarza jeueralnego z W. Polski, którj^ wystąpił zar^ 
przeciw pierwszemu punktowi wniosku tego. Twierdził zaj 
żfi konfederacya nie mając prawa uchwalania lub ucbylai 
uetuw, może jedynie projektować, że więc tam, gdzie 
wyraźna jest ustawa, jak w przedmiocie prawa rugów, iin 
sługującego izbie poselskiej , niewolno jćj znosić prawa i 
ponieważ odjęłaby tern izbie poselski(?j jedną z nąjwf^ 
niejs7jih prerogatyw, ^aki] niie.^ci w sobie prawo sprawdJ 
j uznawania wyborów poselskich. Nie ustawał w sw^j opozy<fl 
numo przeciwnego zdania zalęklycb radców koufederacyi, pri 
r/^m im przypominał ich własną a na konstytucji z r. 178 
npart4, ULh.wałc, że opozycya jednego n»wet przy prawie ja 
WMzną,. Lecz mimo oporu jego przyjęto punkt pierwszy wniOEA 
Ts'ie pomogła też opozycya jego i przy punktach nasŁępayt 
ponieważ rozkazy Eepniiia silniejsze na radzących wyw: 
wrażenie, niż uwagi Kożuchawskiego , który powtarzał i 
ciągle , że lubo saiui dali sobie rozgrzeszenie ua łainanit 
ustaw, a nie mając władzy ustawodawczej, chcą stanowili y, 
tern , co do calćj tylko należy Rptej , on przecież jak tam tal 
i tu również nie pozwala na tak wyraźne pogwałcenie ustai^ 

.Tuż dawniej odzywał bic Kożuchowsld bardzo śniiaJ 
na posiedzeniach jeneralnej i-ady konfederackiej i nie rlicial 



^ozwalu(: , aby Kaii' iii(^ bt-dlt^J' (^■^łcukiem jeiRTaliioaci przy- 
wodził na jej pusiedzeiiiii. Rc-iiiim upoiiiiii^ go kilkokrotnie 
E tfigo powodu , prawiąc po swojemu , że skoro nie może sig 
VBtrzyiuiić oil opozycyi , która sprawia zaiitigi^zauie w rad;!ie, 
' uiecli wyjeżdża uatydiiuiast z Wai'szawy, ponieważ w razie 
przeciwnym każe go uwięzić. Kożudiowski znauy z swego 
dowcipu i iiieulgkłości odpowiadał zwykle, że co do pierw- 
Uego uznaje nad sobą samą tylko koufederacyą jeuoraln^, 
^tóra V razie przekroczenia ma go prawo siidzić , a z drugiego 
feieezy sig nawet, ponieważ wtedy będzie tern bezpieczmej- 
|(jyui , książę zaś mając go w miejscu , uie będzie potrzebował 
Klikać daleko. Widz^, że te groźby miasto go ustraszać, 
idmecały bardzi(?j jeszcze gorliwość jego w obronie uetaw, 
Uipowiedzial mu Repnin podróż poniewolii^ iia Sybir, jeżeli 
■wać będzie w oporze. Nieustraszony Kożuchowski odparł 
iaitobliwie , żk książę nie zecbce pewnie zwożeniem wielko- 
polskich kożucluiw krzywdzić tameeznycb sobolów. Dotąd 
kończyło się wszystko ua gi-oźbacb , lecz gdy za 3 dni miało 
i}j'ć zagajenie sejmu , postanowił Repnin rzucić popłoch między 
■szystkich, i dla tego kazał IvaiTowi, mającemu osobistą do 
gożuch owskiego urazę, aby go uwię/ił. Kan- rozstawił też 
f trzeeliTiirigscach czaty, a wyjeżdżającego z pałacu Kadzi- 
(llla po tśm posiedzeniu Kożuchowsidego wzięto pod straż 
i odprowadzono do ogiodu przy pałacu biylowskim , gdzie 
! roztasowalo hlizŁo 1000 Moskwy. Kożuchowski praespal 
tu pod namiotem ua oklocie słomy, a nazajutrz przed 
iritein wywieziomi go ua Pragę. Aby zaś nie krzyczał, za- 
JWiązano mn cbustką gębę. Z Pragi odstawiono go do Riidzy- 
nia, gdzie stojący z swym pułkiem pułkownik Suhatyu obtliodzii 
Bię / nim dość ludzko. 

Przed samem zebraniem się sejmu miała delegacya 
innowierców, im której czele był Grabowski, posłuchanie u 
jeneralnej konfederacyi stanów Kptej. Graliuwski wynurzył 
przekonanie , że Rpta skonfederowami ku ubezpieczeniu praw 
i prerogat)^^ każdemu w szczególności należnych nie odmówi 
im pewnie sprawiedliwości i przywróci ich do n^ywania praw, 
Tfetńre im przysługiwały niegdyś, a które im odjęto niesłusznie, 



Chcąc zaś przy apusobnoaci pochlebić Radziwiłłowi , przyirt 
luuiat mu, że jego przodkowie tiyli dawniej tarczą i obroną" 
tych samycli z powodu wyznania swego pokrzj-wdzonych oby- 
wateli, którzy się teraz sprzymierzyli z sobą ku odzyskaniu 
praw im wydttrtycli. Radziwiłł odpowiedział ozięble, że RpUT 
pewnie ni' omieszka wymierzyć iiii sprawiedliwości na sejmia 
ji co do przodków swych dodał, że „przystało im to wted4 
,ale Bóg pobłogosławił im w końcu i pomógł przez oświeceni 
„do wyrzeczenia się błędów religii swojej, czego samego ■ 
„W Panom życzg." Delegacya ta była także i u Podoakiegt 
a życząc mu nowego dostojeństwa, wynurzyła proźbę, 
„uderzywszy swym arcybiskupim pastorolem w skaliste ser 
„ludu, wj'prowadził im /. tychże słodkie pomyślnej nads 
zdroje." Wyłożyli mu przytem nader wymownie rzecz swoj^ 
Piymas odpowiedział , że skoro gniut wiary polega na miło^ 
bliźniego , a ta na sprawiedliwości , upatruje piymacyaln^ 
powinność swoje w wstawieniu się za nimi do skOnfederowan^ 
Rptćj i itie wątpi bynajnuii<5j o szłuszn^u uwzględnieniu i 
proźb i za?.a!en. 



XIV. 

ZAGAJENIE SEJMP, OPOZYCYA S<łŁTV"KA I INNYCH. ZAMACH llll 
PAŹDZIBBNIKA. LJMITA SEJMU. 

stosownie do zapadłej w radzie konfederackidj uchwały" 
legitymowali się posłowie w wilią rozpoczęcia obrad eejmowycli 
przed marszałkiem jeneralnyni konfcderacyi z wyboru swego, 
przy czł?ra okazywali mu lauda i instnikcye swych województw, 
W dniu zaś zagajenia sejmu zgromadzili Hę rano przed zwy- 
kłem nabożeństwem sejinowem marszałkowie i kousyljar/e 
konfederacyi wraz z posłami ziemskimi bardzo licznie u Raditi- 
wiila. Że zaś nacisnęło się i wiele publiczności, był więc 
natłok ogromny na tem' zebraniu. Wkrótce przybyl^nmicyusz, 
papiczki Durini, a wezwawszy zgromadzonych ognistymi i 
wy do obrony wiary i wolności, wręczył Radziwiłłowi bre^ 
stolicy apoBtolskićj , wystosowane do stauu rj'cer8ldQgCfi 



rktórem ojciec-ś. diwal^c jego zachowanie się ua Hejmie 
"■poprzednim, zachęcał fio ilo równej gorliwości i iia teraźniej- 
szym bez względu na groźby lub obietiiiee nieprzyjaciół wiary^ 
Zgromadzenie przyj^wszy z niesłychanym zapałem niowf nuu- 
[ęjruriza i lii-eve papiezkie, prosiło go o błogosławieństwo, 
Ińrego nm też udzielił, co się odbyto wśród powszeclinego 
! do lez rozczulenia i wśród wzajeinnycli uścisków i przy- 
łożeń , że każdy z obecnych gotów ważyć życie nawet swoje 
B^cbronie wiai^ i wolności. Niincyusz iifiai sij; z tąd jo pry - 
, aby mu wręczyć drugie brewe , przeznaczone dla sena- 
^w, kt órych papież upominał, ał)y nie unosząc się żadnemi~ 
fględami na korzyści materyabie kraju, cenili wyż^j nad 
^całość wiary i aby dla tego nie dopuszczali najmniejszego 
i[że uszczerbku. W równym duchu było napisane i trzecie 
Itewe, które Dunni zaraz pot^m oddal królowi. 

T^edwie nuncyusz wydalił -się z pałacu Radziwiłła, zk^d 
|| Ha f^ku prawie zaniesiono do powozu, przybył Repnin 
§chwili właśnie, gdy wszyscy obecni na zgromadzeniu ślu- 
wali sobie wzajem najuroczyściej , że w obronie wiary wy- 
jftają do upadłego , chociażby przyszło |)0święcić mienie , 
i życie. Niektórzy z duchów moskiewskich spostrzegłszy 
» we drzwiach sali , pobiegli doń cz^m prędz(5j z rad^ . aby 
wchodził między rozgorączkowitnych , ponieważ mógłby 
j narazić na niebezpieczeństwo. Lecz Repnin wiedział nie- 
fety, z kim ma do czynienia, i dlatego lekceważ^iC tg prze- 
>gę, wszedł bez wahania na salg, gdzie go zaiaz gio^njm 
witano okrzykiem , że wszyscy obecui gotowi zginąć za wiarę 
Twobiość. Odrzekł iiu na to, aby nie ki'zyczeli, gdyż w takim 
wyjMidku i »n zacznie krzyczeć. Po uciszeniu się wizawi 
oświadczył zgromadzonym, że przyszedłszy w odwiedziny do 
marszałka jeneralnej koiifederacyi koronnej, widzi ze zdn- 
iiueniini ich namiętne rozdrażnienie, klói-ego nie pojmuje 
przyczyny, a które dziwi go tćm bardziej, gdy przecież wszyscy 
tli obecni nie pnwinniby zapominać o przychylności okazy- 
wanej narodowi ze strony jego monarchini . pod którćj wy- 
łącznie opieką mogli zawiązać tę konfederaeyą przy prawach 
i wolnościach swoich. Na wołanie zaś wrzawne. te się skon- 






federowano rówuoczcśuie i przy całuści wiiii» odizekt gruźnii 
aby zaniechano krzyków, ponieważ i on potoafi krzyczeć 
wtedy się okaże, czyj krzyk będzie głośniejszy. Dodał nastgpnie, 
że nikt nie odbiera im prawa okazywania tak chwalebnej 
dla wiary gorliwości, skoro nikt nie myśli uciskać religii 
katolickiej ; lecz i drugiej stiiiuy nie powinni iuoj m czynić 
gwałtu w ich sunueuiu; jeżeli zaś życzt^ sobie przyjaźni 
opieki carowy, niediże przedewszystkiźm myślą o ścii 
dotrzymywaniu ogód z jćj państwem zawartych. Ledwie sk< 
rzył, natarto nań znów wołaniem, aby bezzwłocznie iiwoli 
Kożuchowakiego , wigzionego bezprawnie. Iit*puin oświadczy) 
i teraz z zwyklH swoją butą, że nic nie da na sobie wymódz 
krzykami , gdy przeciwnie na prożbę w przyzwoity sitosńb 
wniejiioną odpołrie zapewne przychyleniem sig do niśj uprs 
niem. I rzeczywiście pros/ony przez Radziwiłła pri 
zaraz , że Kożuchowskiego kaie uwolnić. 

Po odejściu jego wywiązały się żywe rozprawy nad 
czy posiedzenia sejmu mają być publiczne , czy tźż przecr 
odbywać się przy drzwiach zamkniętych. Stronnicy dwoi 
Moskwy oświadczali się przeciw jawności obrad, 
niektórzy z umiarkowańszych patryotów wtórzyli im 
głównie , że jawność może stai^ się podnietą do t^zn zaci) 
szego oporu, który ich zdaniem naraziłby bez ^rzi 
ojczyznę na nowe tylko niedole i uciski. Lecz struna 4| 
cyjna^ bodąca port świeżem jeszcze wrażeniem raowj' UurF" 
niego , domagała sig natai-czywie jawności obrad , zastrzeżonej 
wyraźnie ustawami. Widząc zresztą jój skuteczność i 
już zgromadzeniu czysto -pi-ywatn^m u Radziwiłła, \ 
słusznie, że jak obecność publiczności nie mało j^j 
doda siły w uporezyw^j i uieuniknionćj walce z ol)a| przeuu 
tak bgdzie musiał daleko potężniej wpływ j^j oddziaływa! 
na tych wszystkich, któi-zy z jakichkolwiek bądź pobudek 
związali sig z dworem Inb Moskwą , ponieważ obec tylu świad- 
ków 1. województw nie bfdą śmieli popisywać się brakiem 
gorliwości w obronie wiary luzodków, swobód narodowych i 
niepodległości Rptej. Z tych więc powodów obstając stanowczo 
hi jawitiiicią (hbrad tKsjmowych, pociągnęła za sobą przewi 
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; obecnych, wskutek czego zobtiwtazano Radzi.wiłla, 
' starał się zaraz wyjettnać u Repnina odpowiednie przy- 
zwolenie. Nie mogąc sig uchylić oii lej posługi, pospieszy! 
Radziwiił.dd królH i RepuiDa, u któiydi t^* wymógł w końcu 
BiwTioŚQ_Qbfa(l. Scena powyższa z Repninein i to wysłanie 
1 Radziwiłła ■/. preibą o pr:!^n'f)fp»ie na obwarowaną usta- 
Wiiiii jawiość (ibrad świadczą w okropny niestety sposób^n 
"upadku moralnym narodu. 

Około 10. godziny poszli wszyscy członkowie s^jmu do 
kościoła ś. Jana na uroczyste nał>ożel^stwo , na którym eele- 
pował l^jer bisk. chełmiński. Kazanie niiał kanonik Wysz- 
isid na temat z księgi o Machabenszach , odpowiadający 
rozie owoczesnego położenia. Kaznodzieja wskazywał wy- 
mownie, że prawdziwa miłoś<5 ojczyzny domaga się od oby- 
wateli wzajemnej kn sobie ufiiości i przywiązania, roztropności 
przezoitiej w radzeniu , gorliwości w wierze i duclia poświęcenia 
bez granic wtedy szczególniej, gdy idzie o obronę t(!j wiary 
i oji-zyziiy a oraz swobód i niepodległości. Po nabożeństwie 
^juialo nastąpili zagajenie sejmu. Według odwiecznego zwj-czajn 
^B:of)isu ustaw wiuni byli iiosłowie zel)r»ć aię w swej izbie, 
^^by potem po wyborze marszałka i odbytycli rugach połączyć 
^^M 2 senatem. Teraz przepisała konfederacya swą uchwałą 
^^kpoinniouą inny tryb sejmowania, ponieważ kazała posłom 
^Bla£'~si^ wprost do izby seDatorskiej , a marszałka swego 
^Tainiaiiowała z góry marszałkiem sejmu. Mimo tśj uchwały 
zeszli się posłowie podolscy , ' RomuaM Radziwiłł , poseł 
kijowski i kilku innych w izbie poselskiej, lecu widząc szczupłą 
^^ezbę swoje, zaniechali próżnej mauifestacyi , a wezwani 
^Stanowczo ze .strony zgromadzonych już w izbie senatorskiej 
^Htanów, nie -bawili najmniejszego oporu. Natłok w sali był 
Ogromny, a w. marszałek kor. slrawil nie mało czasu , zanim 
oddaielił liczną bardzo publiczność ad posłów i odzyskał (Ha 
tychże pozajmowane przi'Z nią krzesła. Gdy się uciszyło a 
j marsz^kowie jeneralnej koiifedera«yi zasiedli na prze- 
atooych dla nich taboretach , zabrał głos Stan. August , 
)rigrstąpić formalnie do ktmtederaeyi, jak to był przyrzekł 
■l^atom ti^jże. Po załatwieniu tej formalności, dał w, mur. 



kor. glos Radziwiłłowi , który wynurzył najprzód w swi 
mowie, że w myśl zgodnego życzenia wszystkich województi 
oby jako marazałek jeneraluy konfederaeyi był oraz maFSzi 
liieni sejmu, przyjmuje ten ciężar uadDiieruy na siebie. W] 
chwalal następnie ojcowskie starania ki-óla o dobro narodu 
cJeszył sif na widok zgromadzonych stanów, złożonycli 7. lak 
znacznej liczby wielkich w ojczyźnie mgżów, i uwielliiał carowę, 
która dała narodowi dowody swej przyjaźni szcz^rlj 
interesownej przez oświadczoną opiekę praw i wolności Rpl 
za co j4j się należy wdzięczność nieskończona. Wyświei 
ditl^j, że carowa „napełniająca sławą wielkich czjtiów swoich 
świat całj'" i jśj sprzymierzeńcy są niezadowolfni z tak nie- 
stosownego zachowania sig sejmu ostatniego, który 
tylko ua ich propozycye żądanej nie dal odpowiedzi 
wbrew tymże postąpił. Sądził przeto, że chcąc uchylić 
niezadowolenie, którego skutki mogą być niedobre, nalej 
usunąć przyczynę tegoż, a zatem dać odpowiedź czyniącą 
zadość wstawieniu się corowy i jej sprzymierzeńców za dyssy- 
deiitami. Wspomniawszy o wypi^awionem przez Itonfederacyą 
dó carowy poselstwie, o którego skutku nie ma dotąd wia- 
domości , wystąpił z wnioskiem, aby sejm wyznaczył delegatów 
pełnomocnych, któi-zy ułożywszy się z ks. Repuiuem wzglgdei 
praw, jakie mają być przyznane dyssydentom, przedłoży st 
nom rzecz całą do zatwierdzenia. Że zaii zdaniem jego~ 
tylkp same te układy wiele zabiorą czasu, ale w dodał 
potrzebna naprawa urządzeń Rptśj i uchylenie zmian w rząi 
poczynionych nie mało wymagają zachodów, żądał przel 
aby król zalimitował sejm aż do czasu , gdy rzeczeni deli 
ułożywszy już wszystko z Repninem w sposób traktatu, 
mogli podać stanom do zatwierdzenia. Zakończył swą m01 
przedłożeniem sejmowi projektu pod napisem: ^akt limity?, 
który zaraz odczytał Matuszewicz sekretarz konfedei 
i sejmu. 

We wstgpie projektu było uwiadomienie, -że skoofede- 
rowane ku utrzymaniu wolnDŚci uarodowćj i ku naprawie 
urządzeń ojczystych atany Rptł^j , widząc swe usiłowania pa- 
tryotyc/ne poparte przez carowę, wyprawiły uroczyste do nił 
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Belstwo , ab}' j^j podziękować za przyjaźń i opiekę i proaić 
dalsze pozostawienie posiłków i o gwarancją praw, 
fftlności, prerogatyw każdego w szczególe i legalnej formy 
■ądu , a przrt^ui ją upewnić , że dyztmitora i dyssydentoiii 
fdzie wymierzona sprawiedliwość wedhig dawnych traktatów 
bjawionego przez nią życzenia. Projekt chciał dalej, aby i 
wynurzył swą wdzięczność carowy za wspaniałe jt^j 
"osiłki i aby prosił o pozostanie tychże w kraju, dokąd t«gi> 
będzie potrzeba , a nie uini^j o gwarancyą praw, swobód , 
foraiy rządn i tego wszystkiego , co postanowi teraz za współ- 
^in z nią porozumieniem, W myśl projektn miał sejm wy- 
tczjć delegatów i dać im zupełną moc ułdadania się , 
^wierania ugod i podpisania traktatu, aby przezeń naprawić 
jizystkie nadużycia a prawa, fonng rządów i wołność na- 
klową utwierdzić na zawsze wysoką gwarancyą carowy 
jutczerej pniyjaciółki i aliantld naszśj". Pi-ojekt żądał przy- 
, alty pod tąż gwarancyą na podstawie tralttatów i spra- 
tedliwości zupełne dano zadośćuczynienie dyzunitom i 
!;sydentoni wszelkiego stanu ałe bez uszczerbku panującćj 
Bligii katolickiej , i aby w myśl deklarac}! moskiewskiej de- 
Igaci byli tym aktem limity umocowani do układania się 
i.Ilepniuem lub tymi, których cai-owa wyznaczy a oraz do 
zawierania i podpisywania wszystkiego, przy czćm miano po 
przyjacielsku porozumiewać sig z delegowanymi od konfede- 
racyi toruńskićj i slueld^j. Projekt wymagał uastgpnie zobo- 
wiązania si§ i^ejniu, że wszystko, co postanowią i ułożą ci 
delegaci jego, przyjmie i zai-atyfikuje , skoro postąpią sobie 
według brznuenia tegn aktu. Warował prócz tego, aby król 
wraz z niai^szałkami kontederacyi jenerałnej podpisał akt 
limity, aby delegaci otrzymali osobne pełnomocnictwo formalne 

P"Ę.aby sejm zalimitować na czas nieograniczony fad tempus 
Ehe visuin), zebninie zaś jego przyszłe ogłosić listami okól- 
KOii U tygodni naprzód. Delegaci mieli wszystko uchwalać 
większością głosów, a komplet sttinowiła obecność 14. Bez 
wyraźnego zaś na piśnne jjozwolenia króla nie wolno im l)ylo 
oddalać sig łub wyjeżdżać, a kto takowe uzyskał, winien był 
{(TAcać w czasie oznaczonym i zaraz na pierwszem posiedzeniu 




liodpisać bez wymówki wszystko , co uchwalono w jpgo ii 
Kbecności. W końcu hyło zastrzeżenie , ^e pi^zekraczaji^cy 
przepis miał utraciłi wszelkie urzędy i prawo czynnego udziału 
w spruwach publicznych . a za to przyshigiwało ilelegatoin 
w ciągu układów prawo suspensy we wszystkifh są,dacb. 
Po odczytaniu potwornego projektu tego, zażądał Si 
zaran: głosu. Partyzanci dworu i Moskwy uie chcieli wpraw( 
pozwalać ua danie nui głosu, lecz gdy strona przecr 
mocno poparła jego żątianip, iiiusiani> w końcu przyznać 
prawo przemówienia. Zaczął zaś od tego , aby w myśl 
laminu uchwalonego na jednym /ostatnich sejmów wydrukowane 
ten projekt i rozdano członkom sejmu do trzydmow(?j rozwagi. 
Tu przerwał mu mowg poseł poznań. Gurowski twierdzeniem, 
że Rpta jako ustawodawczyni mo^e zawsze dawne ustal 
uchylai; a natomiast nowe wi)rowadzaf. Oburzeni tóm 
polowie przywołali go do porządku npoumleniem , żi 
wolno przerywać głosu senatora a oi-az uwagą, że każda 
ustawa obowiązuje , dokąd j^j uie uchylono wyraźnie. Zaliu- 
czany Gurowski musiał umilkuąć . a Sołtyk uiówiąi^ daUy . 
przyznawał wprawdzie , że powinienby przestać ua wynurzonein 
żądaniu, aby projekt wydrukowany rozdano według przepisu 
astawy, lecz że ?.« względu ua znaczenie jego, musi Ji 
obecnie wyrazić o nim zdanie swoje. Lubo widział użytecam 
komisyi , któraby ułatwiając pracę sejmowi , zebrała potiael 
szczegóły i przygotowała przedmioty do obrad w wlaści' 
projektach i wnioskach, nie pojmował pizeeież, ua cMqf 
zdały układy z posłem moskiewskim , jeżeli Bpta z nikiiH 
jest w wojnie , a nawet deklaracya carowy nowego nie dotni 
Bif z nią przymierza. Nie uznając zat^ni potrzeby wchodzenia 
w układy z Repninem , zgadzał sig lia komisyą , któraby wedle 
życzenia carowy, żądającej wymiaru sprawiedliwości dla im 
wierców, wzięła pod sumienną rozwagę, w czemby nie doi 
mano im traktatów lub w czemby im uchylono praw 
i'odowych. Prosił tif. sam o taką komisyą , ale zastrzegał 
raźnie, aby takowa mogła tylko roztrząsać i rozważafr 
następnie sformułowań projekt do wolnego Itptdj przyjgcia 
ortraneenift, przy c.7.^m dodał, że Bóg, prawo i ojczyzi 
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ibraniają mu zezwalać na udzielenie tej komisyi mocy sta- 
Ibwienia ostatecznie. Jeżeli zaś wiara i wolność najważniej- 
szemi dla tażdego s% sprawami, czyż można, pytał, wladzg 
co do nich ustawodawczą zlewać na małą liczbg- obywateli? 
Wykazywał dalej , że nigdzie w świecie władza naczelna nie 
powierza swym umocowanym spraw podobnych bezwarunkowo, 
lecz zastrzega sobie prawo potwierdzenia lub odrzucenia, i 
że od początków Kptej nie było i w Polsce podobnego przy- 
kładu , w której glos wolny miał zawsze swą ważność w usta- 
wodawstwie, co też na ostatnim sejmie osobną zabezpieczono 
ustawą. Mniemał oi-az, że gdyby wiarg i wolność zdano na 
kilka, kilkanaście lub kilkadziesiąt nsób , nie mógłby im głos 
wolny najmniejszej przynieść obrony. Jeżeli zaś wszyscy, 
którzy w Rptej myńleli kiedykolwiek o ulepszeniu rządów, 
zostawiali zawsze zdaniem jego wiarę i wolność obronie wol- 
nego głosu, czyż teraz obie te sprawy mają zależeć od wyroku 
najwyższej komisyi, złożonej z szczupłej osób liczby? Zwra- 
cając mowę swą do posłów, wykazywał im, że województwa 
dając im moc ustawodawczą, nie udzieliły im prawa przelania 
j^j na kogo innego , i żo na podstawie ogólnikowych wyrazów 
inslrukcyi nie luogij, sami go sobie przywłaszczać.. Zarguzał 
przytćm, że chociaż najlepsze ma zdanie o tych, którzy będą 
powołani do komisyi, nie może przecież żadną pozwolić miarą, 
by ta komisya orzekała ostatecznie, (tówiadczywszy w końcu, 
odczytanemu projektowi będzie się opierał z narażeniem 
lystkiego a nawet i życia, przypomniał królowi upewnienie 
na o&tatnini sejmie, że gotów dla. wiary krew przelać i 
łożyć, i zaklinał go, aby w tak ki^ytyczuym czasie dla 
zachęcenia narodu okazał skutkiem, że nie tylko w słowach 
ale oraz w rzeczy i czynie jest królem prawdziwie prawowieraym. 
Po nim zabrał głos wwda krak. ItzewusJd, a wywołując 
cienie przodków, którzy wiarę, i wolność wyżej cenili nad 
życie, był tego zdjinia, że gdyby ujrzeli te starych praw 
rozwaliny, te na wiarę zamachy i wolność tłumioną wigk- 
szością głosów, nie poznaliby swoich potomków. Przystgpi 
do projektu odczytanego, żądał także wydrukowania tegtei- — ■ - 
' czem obiecywał, że po trzydniowej roz\*d#''» UtiSfh 
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wynurzy błahe swe zdanie, a teraz już oświadcza, ie 
„przy wierze, wolności i ki'ólu Nwotioiliiie rządzącym mąji 
„ności zniszczenie, urzędów utracenie, więzienie, z ojczyzny 
„wygnanie , krwi wylanie i śmierć najboleśniejsza będą słodkie 
„i przyjemne." Po Iśj mowie prosił Sołtyk Radziwiłła, aby 
oświadczył wyi^aźnie, że projekt będzie oddany pod rozwagę. 
Król^ zaś widząc, że się umysły rozogniają coraz bardziój, 
zainlniął posiedzenie. Obaj kanclerze lit. nie byli w dniu tyra 
obecni , ponieważ uplatani przed sądem konfederacyi w proces 
z powodu sprawy Iladziwiłła, nie mogli w myśl znanej naiu 
nchwały rady konfederackiej zasiadać' w sejmie, 

Nazajutrz wystąpił Radziwiłł zaraz po zagajeniu 
jektem pełnomocnictwa, jakie dać miano projektowanej di 
gacyi , iirzy cz6n znów była pocłiwała króla i carowy. 
zaś Załuski, bisk. kijowski zaczął się domagać, aby wpi 
odczytano bule papiezkie, powstała z tąd ogromna wrzai 
ponieważ czgść znaczna posłów popierała jego żądanie 
inni byli temu przeciwni. Marszałek w. kor. dał sekretarzowi 
sejmowemu do odczytania tulę ojca ś. wystosowane do sinato 
i stanu rycerskiego, czem uśmierzył wrzawę. Zabrał pot^ni 
glos arcjb. lwowski Sierakowski, w którym wykazywał, jak 
wielką fi^wogą napełniło wszystkich serca to zwołanie sejmu, 
zwłaszcza gdy uniwersały królewskie podają samą tylko sprawę 
innowierców za powód złożenia sejmu tego , konfederacya zaś 
i inne jeszcze zapowiada sprawy. Co do sprawy innowierców 
powoływał się na konstytucje z r. 1717, gwarantowane przes! 
caia Piotra I., w których ustalono ich stanowisko prawne, 
nienaiubzone dotąd w niczeni ze strony Rpt(5j, Jeżeli tM 
obecnie innowiercy narzekają na jakieś krzywdy doznane, a 
inzjtem potratili sobie sztuką zjednać opiekę carowy i j^ 
sprzymierzeńców, wypadało zdaniem jego udowodnić niesłusz- 
ność skarg i zarzutów, podać obronę swćj niewinności przM 
publiczne oświadczenie do wiadomości carowy, a innowiercom 
wymierzyć bez uszczerbku religii paiiiuącej zupełną sprawie- 
dliwość, gdyby im sig należała w jakim punkcie na podstawie 
prawa ojczystego i traktatów z obcćnii rządami. PrzypotuiBflt 
Itrólowi, że na ostatnił5j radzie senatu bjl przeciwnym z' 



liu sejmu z powodii samćj tylko sprawy dyzunitów i dyssy- 
fcntów, dokąd się przez poselstwa nie da wyjaśnień carowy, j ^j 
Jrzymierzeńcoin a nie mniej lym mocarBtwom katolickim, 
Bóre gwarantowały traktaty, przez co wezwanoby wszystkich, 
|)y sg^dzili Rptg, czy wykroczyła przdciw osnowie tychże i 
kie powyrządzata innowiercom krzywdy. Przypominał dal^j, 
j na t^jże radzie wnosił, aby i stolicy apostolskiej wskazać, 
łia jakie niebezpieczeństwa malkontenci narażają Kptg , lecz 
że większość wraz z królem odrzuciła jego zdanie. Chciał 
następnie, aby sejm popai'ł poselstwo wyprawione przez kon- 
federacyą do carowy, i zgadzał sig na limitg sejmu do czasu 
nieograniczonego a uraz i na wyznaczenia komisyi , ale był 
przeciw projektowi podanemu w t^j mierze dnia poprzedniego, 
a idąc w całości za zdaniem Soltyka, obiecywał stać przy 
nim niezłomnie. Domagał się przytifni, aby przez wzgląd na 
ważność i wielkość spraw jak nio mniej i na bezpieczeństwo 
własne prosić dwory katolickie przez poselstwa a pośrednictwo 
i gwaraneyą, a r'ówuocześnie uciec sig i do stolicy apostolskiej. 
Był w końcu za zobowiązaniem komisarzy niysilniejszą przy- 
sięgą , aby w niej jako ludzie mieli hamulec, przeciw wpada- 
niu w pokusę. 

Po nim żądał głosu Turski bisk. chełmski , lecz mu prze- 
szkadzał Jowczj^ kor. Braniecki, poseł sochaczewski , który 
twierdził . że sprawy związek z sobą mające należy brać bez- 
pośrednio po sobie , a skoro wczoraj czytano projekt limity, 
powinno się dziś czytać przedewszystkićm odnoszące się doń 
pełnomocnictwo dla komisarzy, aby nie mieszać porządku. 
ffielu z posłów powstawało na Braniecitiego za takie tamo- 
nie senatorowi głosu, który nm był dany. Przyszedłszy 
[Oócu do głosu, żądał Turski: lod) Aby wyznaczono ko- 
Vfi ^^ wysłuchania trzywd jedynie, jeżeli jakie wykażą 
łBOwiercy w prawie i czynie , i aiiy taż koinisya wTkazała 
m,6j wztyenmc krzj-wdy katolików w celu ustalenia obopól- 
pokoju. '2re) Aby komisarze nie wchodzili w żadne 
układy z Uepniuem , dokąd obopólnych i prawnie dowiedzio- 
.nycli pretcnsyi nie przedłożą Itpt^j do uznania , czy z powodu 
domowych spraw spornych oliywateli warto upraszać carowę 




o gwarancyą i czy zawczesne żądanie tójże nie urazi katol 
kich mocarstw, które gwarantowały traktat oliwski, gdyby 
uczyniono bez ich wiedzy. 3cie) Aby nie Ijyło wzmianki o 
posiłkach, jeżeli te mają znaczyć wojsko, ponieważ mogłyby 
ztąd powstać uroszczenia uciążliwe dla kraju a w razie wojny 
w sąsiedztwie zemsta przeciwnych sobie mocarstw. 4te) Aby 
oie mówić o konfederacyi toruńskiój i slucki^j , ale przestać 
na nazwie „zgromadzenie dyssydentów i dyzunitów, skoi 
Rpta nie dzieli się na katolicką i dyssydencko - dyzunii 
óte) Aby komisarze zestawili osobno prawa szlachty katol 
kiej i innowierczej , a oparłszy je na aktach , traktatach 
dziejach narodowych, podaii ua przyszljm sejmie do wiadO' 
mości Kptej. W końcu prosił o rozdanie czytanego projektu, 
Wielu posłów dobijało sig teraz głosu, a Golejewski, 
poseł podolski, groził nawet, że na nic nie pozwoli, jeżeli 
głos «ie bgdzie mu dany. Uzyskawszy go , narzekiil na bez- 
prawia i gwałty, dziejące sig w całej ojczyźnie, o które 
pozwalają użalić sig na sejmie. Oburzało go wielce, że 
dzie prawie pomuszano scjnuki wojskiem , od czego saai tj] 
podolski był wolny czy to z powodu bliskości granicy turecl' 
czy z innych przyczyn. Był więc zdani;?, że wcześnie nal 
myśleć o sobie, aby ochronić Rptę od ciężkiego jai-zma si 
władztwa, zwłaszcza gdy wigzienie Czackiego w wlasnj 
domu i porwanie Kożuchowskiego pod bokiem króla i k( 
federacyi jeneralnej są wstgpnym do tego krokiem. Przycz; 
nieszczęść publicznych widział w własnych oiezgodach, w pry- 
wacie i zakorzenionem upodleniu, któro nic umie sig już 
zdobyć ua cnotę poświęcenia. Zaręczywszy zaś, że uajwigksse 
niedole osobiste i- śmierć nawet bgdą mu miłe w obi'i 
wolności i ojczyzny, wzywał wszystkich, aby idąc w S; 
owych mężów cnotliwych , którzy ważyli .się na wszyi 
w sprawie dobra powszechnego, łącMÓmi silami i bezwarun- 
koweni poświęceniem nieśli pomoc ginąci^j ojczyźnio i aby 
nieustraszeni groźbami czynili śmiało, co na nich wkłat 
instrukcye województw. Oświadczał przytem swą chgć 
towość poniesienia śmierci za Boga i ojczyznę i nie 
byn^mniej, że skoro wszyscy okażą się nieczułymi na miei 
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^KSycie, njczyzna odzyska riiezjiwodDie swą dawn^ powagę. 
^Bdf^ąc w końcu rozdania pi-ojektu limity, zapowiadał z góry, 
^E nie pozwoli na to , aby komisarzom dana była moc stano- 
Blenia ostatecznie. 

^K I Sanifidd , skarbnik bielski , poseł malborslti, twierdził 
^Bwnież , że projekt limity wywraca z gruntu wiarg 1 wolność, 
^Ky cz^m narzekał słusznie, że miasto wziąść się łącznie 
^B ratowania ojczyzny, sami pomagamy do jćj upadku. Żądał 
^Bem, aby rozdano ów projekt i aby nie wnosząc już żadnśj 
^d^j sprawy, przystąpiono do rozważania go na sesyach 
prowiucyonalnycli , zanim przyjdzie pod obrady i uchwałę 
sejmu. Powstała teraz ogromna wrzawa z powodu wc^ania ze 
wszyslkicli stron na raz o danie głosu. Litwini clicieli też 
koniecznie, aby trzeci głos dostał się ich prowincyi, w skutek 
czego otrzymał go Pac, poseł trocki. Okazawszy równą po- 
przednim mowconi iarliwo.4ć, zgadzał się na komisyą, ale 
nie przyznawał jej władzy ust-awodawczej. 'Ł kolei pragnęli 
glos zabrać podkomorzy i kuchmistrz koronni, lecz obu ich 
uprzedził Psarski, poseł wieluński. Zbijając w długim i ciem- 
nym wywodzie skargi innowierców, opierał się na mnogich 
konstytucyach , Idóre przytaczał w skróceniu, czem bardziej 
zaciemniał swij mowę. Nie cliciał t^ż zdawać tak wielkich 
spraw jak wiara i wolno;5ć na łaskę komiayi złożonej z nie 
wielu ludzi, którzy tóm samem, że są ludźmi, podlegają 
słabości, i dla tego żądał, aby o tern stanowił sejm cały. 
Komisyi nie radził wyznaczać, chociaż przjTzekał, że się 
zgodzi na nią, gdy j^j wszyscy będą^ żądać , a wai'Ował jedynie, 
aby komisarzom nie pozwalać władzy ustawodawczej. Po nim 
mómł Sew. Hjiewuski, star. doliński, poseł podolsld. Użalał 
się na" pogwałcenie w tem ustaw, że posłom nie dozwolono 
zejść sig w izbie własnej , nie czytano warunków ugodnych 
i tłumiono glos wolny. Uderzał również i na to, że co się 
ustanowi na jednym sejmie, nie ma już znaczenia na następ- 
nym, i dla tego nie dziwiło go bynajmnićj, że zniitła istota 
Rptej a pozostały zaledwie kształty tejże. Domagając sig 
^i- końcu rozdania projektu limity, oświadczał stanowczo, że 
H^e pozwoli nu Itomisyą, stanowiącą nieodwołalnie. 
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Zabrał w końcu głos podkomorzy kor., a oświadczywszy w 
niii), że niezmiernie sig zbudował poważnemi i żarliwemi mowami, 
które słyszał na obecnym i poprzedni^m posiedzeniu, wykazywał 
różnicę zachodzącą między sejmami zwyczajnymi i nadzwy- 
czajnemi a oraz konfederacki^mi . aby uspokoić obawy -Kze- 
wuskiego, że pada comrnta nie byłj' czytane. Zgadzając sig 
ze zdaniem Sarnacki(»go co do porządku przedmiotów wno- 
szonycli , prosił go , al)y nie przeszkadzał wraz z prowincją 
swoją odczytaniu projektu pełnomocnictwa, który jest uzupeł- 
nieniem wczoraj podanego' projektu limity. Zapowiedział 
w końcu, że wyłoży później stjinom gruntownie* zdanie swoje 
w całej tej sprawie. Teraz piiwstalo znów zamieszanie w izbie, 
gdy jedni żądali czytania pełnomocnictwa, a drudzy prosili o 
głosy. Domagał siego i luskup kralvOwski. ale nie pozwalano. 
Upatrzywszy jednakże porę uciszenia się chwilowego wrzawy, 
poparł wniosek podkomorzego kor., czem spowodował osta- 
tecznie izbę, że pozwoliła na czytanie projektu pełnomoc- 
nictwa, które ])ylo najzupełniej odpowiednie projektowi aktu 
limity. Po odczytaniu zapewnił Iiadziwilł, że stosownie do 
życzenia stanów oba projekta każe wydrukować i rozdać 
wszystkim. Król zaś zamykając posiedzenie , zapowiedział 
następne aż w Poniedziałek (12. Paźdź.), aby sejmujący mieli 
dość czasu do ucierania obu projektów na sesyach prowin- 
cyonalnycli. 

Nazajutrz po tćm posiedzeniu kazał Repnin wypuścić 
Kożuchowskiego , którego Sucliatyn pod strażą odesłał do 
Warszawy. Uwolnionemu ofiarowano z jego polecenia 1 000 _ 
dukatów za krzywdę, jaką mu wyrządzono, aby go uciszyć. 
Odpowiedział atoli, że gdy w jego osobie ubliżono konfede- 
racyi i całemu narodowi , nagrodą osobistą niepodobna znieść 
tej urazy, jemu zaś wystarcza, że znów jest wolnym swej 
ojczyzny obywatelem. Nie mogąc tym sposobem trafić z nim 
do końca , rozkazał mu Repnin , aby nie znosząc się z nikim 
i nie odwiedzając nikogo , wyjeżdżał natychmiast z Warszawy, 
jeżeli sobie nie życzy odbyć dalszej niż obecna podróży. 

Ponieważ obaj kanclerze lit. nie mogli przybywać ma 
posiądzenia sejmu, zaczęto nalegać na Radziwiłła, aby im 



nie zttgradzHl wstgpii do rady. Zgodził sig chętnie na to, a 
odwiedziwszy (9. Paźdź.) ks. kanclerza lit., pojednał sig z nim 
i jego mdziii^ na pozór przynajmniej, przy cz^m uchylając 
przeszkodę z procesu wynikłą, zaprosił go na posiedzenie 
sejmu. Okazał też równą względność i podkanclerzeinu lit., za 
któi^m się doń wstawił ks. kanclerz. W tym t^ź czasie od- 
prawił Soltyk w kościek' u Itapucynów dość demonstracyjne 
Bbożeństwo żałobne za Augusta Ul. 
Sesye prowincyonalne odbywały sig zwykłym trybem. 
Itilkopolska prowiucya zbierała sig pod przewodnictwem 
nnasa w pałacu Baskini, mnłnpolska pod kierunkiem arcyb. 
lwowskiego w paiueu Sołtyka, a Utew.ska u roformatów pod 
sterownictwem ks. kanclerza lit., Iitóry za.stępował nieobecnego 
'ua sejmie biskupa wileńskiego. Prowincya pruska, która 
właściwie powiuna była naradzać sig z wielkopolską , oddzieliła 
Bjg- od niej , i miewała osobne posiedzenia pod przewodnictwem 
biskupa warmińskiego w pałacu tegoż. Prowincya wielkopolska 
odbywała swe posiedzenia przy drzwiach zamkniętych. Inne 
obradowały publicznie, a nie troszcząc się o rozsiewane 
z rozmysłu tysiączne wieści o groźbach Repnina , wynurzały 
otwarcie przekonania swoje dotyczące wiai-y i wolności. Po- 
stępowanie prowincyi wielkopolskiej drażniło nadzwyczajnie 
publiczność, a z tego powodu były najrozmaitsze pogłoski 
w obiegu , które trudno było sprawdzić. Upewniano jedynie , 
jakoby piymas twierdził w zagajeniu pierwszego posiedzenia, 
że każde państwo a szczególniej tak wielowładne jak Rpta 
winno opierać swe rządy na dwu podwalinach Ij, na mocy i 
[■roztropności, że zat^m trzeba się uciekać do drugii^j wtedy 
gólniej , jeżeli Rpta w swej bezsilności nie rozrzedza 
iszą. Uspasabial też umysły do osti'ożności w postępo- 
oiu, ponieważ radził używać zręczniej polityki, aby siebie 
treju nie narazić na cięższe niedole. Dążył więc widocznie 
ł tego , aby zaczęto stopniami wolnieć i mięknąć w oporze, 
1 łatwićj mogło nrtsfijpić, gdy rzeczywiście okoliczności 
g-kowały się coraz groźniej. Repnin bowiem, który chciał 
przeprzeć żądania dworu swego, używał teraz bardzo 
bowydi środków. Mnożyły się też exekucye wojskowe, a 
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wysłany oddział żołnierzy do biskupstwa krakowskiego, za- 
grabił wszystkie mchomości a nawet inwentarze Sołtyka, 
któremu równocześnie dano do zrozumienia, że mu będzie 
wszystko zwroconem a w dodatku otrzyma sowite wynagro- 
dzenie za szkody, jeżeli zaniecha dalszego oporu. Lecz Sołtyk 
odrzucił ze wzgardti to oświadczenie, a upraszał tylko, aby 
oddano archiwum odnoszące sig do dóbr biskupstwa, które 
nie jest jego własnością prywatną. Miał zaś tyle przynajmniej 
pociechy, że gdy zagrabione przedmioty i stadniny Moskale 
publicznie postanowili przedawać, wielu z ziemian kupowaU 
je na to jedynie, aby je zwrócić następnie właścicielowi. 

Repnin , który ukryty w swej loży śledził każdy ruch i 
wyraz na posiedzeniach sejmu, bywał zwykle o wszystkieni, 
co się działo po za sejmem , najdokładniej zawiadamiany przez 
liczną zgraję swych szpiegów różnego stanu. Powszechne 
mniemanie oskarżało nawet króla, że mu donosił o wielu 
rzeczach i z nim ukartowy wał nie jedno tajemnie , a co więcej 
twierdzono stanowczo, że z nim umówił plan schwytania 
Sołtyka, gdy będzie wychodził zkomedyi, na którą go sam 
Stan. August miał zaprosić. Opowiadano sobie dalśj, że tern 
chciano okryć biskupa śmiesznością , lecz że zamiar nie udał 
się dla tego jedynie, ponieważ Sołtyk ostrzeżony wcześnie, 
nie przybył na komendyą pod pozorem , że na to nie pozwala 
jego powołanie kapłańskie, aby był obecny na przedstawieniach 
podobnych. Czy tak było w rzeczy samej, nie znalazłem 
nigdzie dowodu przekonywającego , i dla tego właśnie zaliczam 
podanie w tej mierze Rulhiera do owych baśni, o jakie 
w chwilach rozgorączkowania powszechnego nigdy nie trudno. 
Gdy zaś jednym grożono , spływały na drugich nagrody. I tak 
otrzymał w tym właśnie czasie Brzostowski , marszałek kon- 
federacyi lit., order moskiewski ś. Jędrzeja newskiego , którym 
zaraz przystroił pierś swoją, aby okazać wszystkim, że się 
zaprzedał w niewolę carowy. 

Cały widnokrąg okrywał się coraz gęstszemi i groźniej- 
szćmi chnmrami , gdy nadszedł 1 2 Paźdz. przeznaczony na po- 
siedzenie sejmu. Jeszcze król nie zasiadł na tronie, a sena- 
torowie i posłowie nie zajęli miejsc swoich ^ jeszcze marszałek 



zwyklłiii od wieków trylK-iii im zagaił posiedzenia, a już 
wielu posłów zaczęło doinagiić się gloait , co wyraźną było 
przepowiednią . że zanosi si§ im bardzo burzliwe posiedzenie. 
Radziwiłł zagaił co prędzej obrady pochwaleniem troskliwości 
króla o dobro powszechne i modrości jego w stórowauiti pu- 
bliczneuii sprawami wśród tak tnidnycli okoliczności i podzięką 
w iiiiiein'u narodu za trudy jt-go w t^j mierze. Przystępując 
zai5 do właściwego przedmiotu obrad, wynurzył' przekonanie, 
że na sesyach prowincyonalnycli roztrząśniono już wszech- 
stronnie oba projelrta , które zatem ze względu na czas 
drogocenny będzitt mosina zai'az uchwalić. Po tt^ni zagajeniu 
był niesłycliany natłok do głosów. Pierwszy otrzymał go Za- 
łuski, bi8k, kijowski, który w obszernej i łacińskićmi przy- 
TOCifeiiiami iijiHtrzoiiei mowie bardzo żarliwie oświadczał się 
przeciw _iiuipwieiconi . Zarzucał im . że chciwe uchodzić za 
niewinnych, wysfifpili pierwsi z oskarżeniem, lubo wiedzą, 
że takiej używają tolerancyi w Polsce, jakiej w żadnem pań- 
stwie innowierczym nie dozwalają katolikom. Praytoczywszy 
zdanie Ijuktancyusza , że tam diabelski rząd, gdzie różność 
religii , tam diabelska wolność . gdzie wolność sumienia , za- 
ręczał uroczyście, że nie przeciwi się tolerancyi, ponieważ 
nie uznaje prześladowania za środek zdatny do krzewienia 
wiary. Twieniził atoli , że byłoby rzecz- niebezpieczną czynić 
ustępstwa innowiercom, którzy gotowi zwiększać coraz bardziej 
swe ^.ądania, I tak zachce się im najprzód trybunałów, potom 
funltcyi poselskiej, dalej dla wygody la-zeset senatorskich, a 
w końcu z^ragną może i korony. Jeżeli im się zdaje krzywdą, 
że nie mają równych praw z katolicką szlachtą, lub że daw- 
niejsze a im przeciwne konstytucye potwierdzono na ostatnim 
sejmie, nie mniejsze ponosi zdaniem jego Rpta od nich 
krzywdy, gdy najprzód bez pozwolenia i ze wzgardą ustaw 
budują w Warszawie i innych miejscach zbory, a z ich na- 
strojenia Czacki, Kożuchowski i inni wolności osobistej są 
IHizbawieni. Zwracając mowę do króla, zaklinał go, aby upa- 
dającą podtrzymywał wiarę. Uderzał t^ż ostro na tych, co 
śiitią obstających gorliwie przy wierze zwać fanatykami, a 
zapominają , że ta nazwa słuszniej by nab^żala owym , 
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którzy pozwalają, na mniemane prawa innowierców. Zakończył 
zaś oświadczeniem ,^ że jak na projekt w pierwszym dniu po- 
dany sumienie nie pozwala mu przystać, tak żadną miarą 
nie może się zgodzić , by w sprawie wiary większość głosów 
miała stanowić. 

Rozognienie umysłów było tak silne, że każdy mógł 
łatwo przewidzieć odrzucenie obu projektów moskiewskich, 
^^'dyby je oddano zaraz pod uchwałę sejmu. Chcąc przeto 
zażegnać burzę , która w takim wypadku byłaby nieuniknioną, 
zabrał głos sam Stan. August. „Wtedy ^ powinność odbywać 
„urzędu, mówił, gdy pomyślnych czasów pochlebna osnowa 
..pożądany zewsząd obiecuje skutek, jest to pospolitą i łatwą 
„czynnością. Ale wtedy radzić ojczyźnie, wtedy jdj służyć 
„istotnie, kiedy z każdej strony trudność, niebezpieczeństwo 
„i nagana prawie równa, ten chyba zechce, kto nie chluby 
„w dziełach, ale kto prawdziwie szuka ratować kraj i ziomków 
.,ba w najgorszym razie. To uczynić znam żem powinien, dla 
.,tego żem królem, a to uczynić odważam się na tjni funda- 
„mencie, na którym gruntuje się najsprawiedliwsza śmiałość 
,,tj. czyste sumienie i to przeświadczenie, że czynić teraz lepiej 
„nie mogę. Śmiało powiem, bo prawdę, iż od objęcia rządów 
„inszego nie miałem celu ni prawidła, jako uczynić ten naród 
„rządnym, szczęśliwym i poważanym. Żem tak chciał usilnie 
„i nieprzerwanie, zdaje mi się, że dość jawne pozostaną 
„dowody, z których zwyczajnie od współżyjących sprawiedliwsza 
„potomność sądzić mnie będzie. Co i jakiem czynił i na 
„ostatnim sejmie, świeża tylu świadków obejmuje pamięć, 
„na tym mówię sejmie, na którym gdy mię chęć gorąca za 
„dobro, za honor tego królestwa unosiła, zapatrzyć mi się 
„przyszło z zadumieniem i z groźnym obawianiem, jak ten 
„wolny naród czynił to, co mu się wtenczas czynić podobało. 
„ Są tu w tej izbie , słyszą mię teraz , którzy w ówczas widzieU 
..na oczy, jakie nie tylko w publicznych oświadczeniach ale i 
„w najsekretniejszych staraniach czyniłem zabiegi dla uchylenia 
..najprzykrzejszych w dyssydenckich materyach et In staUsticis 
.okoliczności. Więcej ja azardował za te najdroższe zaszczyty, 
..śmiele to mówię, nad wszystkich tu przytomnych, a że nie 
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' słowach tylko ule w iiujrzeczywietszycli ki'okflch były te 

moje czjuuości, mi tuyo autentyczne ilokumenta iiti piśmie. 

„Te za nmie niówii^ będą, kiedy grobowym kamieniem przy- 

j,waloiie- me usta już głosu wydać nie zdołają. Przyjdzie, 

■Hg^rzyjdzie ten czas, gdzie pozostały ze mnie już tylko mart^ 

^^■opiół znajdzie obrońców, którzy się swych ojców wypytywać 

^^K|dą, co ten król zrobił V, któregci zapalone serce porywczość 

^^■urodu i na ^ohie doznać musiało; ale niech ci sądzą tg 

^^B)rawę, którzy na ten czas żyć h^d%. Mnie o tćm dalej 

^^Kówić gorzko. Wolny naród co chciał, to uczjiiił; tego już 

^^zaponmieć nikomu niepodobna. Wszystkie województwa, 

„ziemie i powiaty spoiły Bi§ węzłem now^j konfederacyi. Ta 

„konfederacyn wysłała posłów do Inipcratorowy rosyjski^ , 

„dopraszjyąc si§ u nićj po^iilków i gwarancyi tak w niateryi 

„dyssydeiitów, jako i formy rządów; taż konfederacya obra- 

I ^WRzy Bobie jencrainego mai'szałka, chciała go mieć także 

nai^szałkiem niniejszego etijmu , co sig i dopełniło w osobie 

BSięcia Radziwiłła , którego gdy widzę codzienne z wszelkich 

1 starania, aby w tych srogich okoiicznoi^ciach ile możności 

jiiejszać wieszczęśliwości krajowe, którego gdy widzę naj- 

[stkliwazych czułości heroiczne ofiary, prawdziwie radować 

i się choć w tym smutnym czasie należy, że tego marszałka 

„widzę. Ale i ten marszałek musi sancita konfederatyi pełnić 

„i iść t.ą dj'ogą, Ictórą ona toruje. Więc mam za rzecz ko- 

aiecznie potrzebną, ahy tu sejmujących radzie były czytane 

fnłrntin!iv, które posłowie koufederacyi , w Moskwie aktu- 

nie będący oddali. Z tąd dopiero WPanowie powziąść mo- 

i doskonałe światło, jak dal^j wam postępować będzie 

ftleżaJo. Za czńn zdaje mi sig, aby tt^ż cirdmliuJes sta,nam 

1 laski przeczytane były." 

Po lej mowie patetycznej i nader zręcznej, w Ittórej 
^D. August obec świata i narodu wszelką n-ing zwalał 
ftebm a nawet z carowy i Repiiina na konfederacyą jene- 
ilwą, przystąpił 8elu'etarz sejmowy do odczytania listu wie- 
Tzytclnego, wręczonego carowy przez posłów konfederacji. 
Pomylono się jednakże . ponieważ miasto tego doku inentu 
ciekawego , odczytano mowę Pocieja miana w Moskwie. Potem 
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dopiero odczytał sekretarz list tlw wierzytelny w tiy oanowie-J 
„Pierwszy krok złączonej całej skonfederowan^J Rpt^j jest 
„wyznania najniższego W, liuperatorski^j Mnści podzigtowatiil 
„za wspaniałe interesowanie sig do ocaienia dn.wnycb praw, 
„wolności, prerogatyw i rządów Rpt^j naszej, jako s^siedzki^ 
„i bprzymierzont?j z państwami W. Imp. Mości. IchMość 
,.nowie Posłowie extraordynai7Jni i pełnomocni, którycli K] 
„skonfederowana i zasługami w ojczyźnie i staroż3'tnoS 
„imion i i-oztropuościti w czynnościach dozuanydi i znako- 
.,mityc]i ma honor posełać do W. Imp. Mści, mają zlecenie 
., upewnić Ją o jak najżywszej nasz^ wdzięczności, a supli- 
.,kować w imieniu Bpti^j o kontynuaeyą pomocy i posiłków 
..łaskawycJi, pod cieniem których oczelriwamy skutków jak 
..najpomyślniejszycb dla swobód i nszczgśliwienia naBZi 
..Te mszczone nadzieje nasze z nieśmiertelną sławą W. Lb] 
..Msci liezpieczeństwa naszego upewnić nie mogą, tylko pirzf _ 
, .dowód łaski "W. Imp, Mści, którą naród nasz zaszczycać 
.,rac2yBZ. Rpta trwałość szczęścia i wolności swojej chce być 
,,winną W. Imp. Mści; a jako Jej gwarancya jedynie może 
„ubezpieczyć stałość praw naszych , tak o tg wysoką i ■wiol( 
.,wladni|: uprasza jak najnroczyśeiśj Rpta końcem ubezpieczeni 
,.praw, rządu, swobód i prerogatyw wszystkich obywatelS' 
..IchMość Panowie Posłowie nasi mają zlecenie złożyć u 
..W. Imp. Mści te całego narodu żądania i suplikować, abj 
,,one uiścić raczyła. Racz N. Monarchini dopełnić pragniei 
, .narodu sprzymierzonego , który obowiązków za tg 
',powinuych nie uchybi. Raczyłaś W. Imp. Mść upewnić Po! 
.,0 uszczęśliwieniu j^j przez deklaracye swoje, listem piei 
„szego ministra ponowione, a zatćm wątpić nie można, 
..raczysz ;_to królestwo dalszą łaską uczynić szczgśliwśm i 
„zawsze spokojnym. Wspaniałość serca W. Imp. Mści upewi 
„nas o tem. Suplikujeray tedy, abyś insti'ument t^j wysol 
„iwielowtadn^j gwarancji posłom naszym łaskawie powiei 
,-raczyła, ażeby do ojczyzny swojej powróceni tym darei 
..szacownym żądaniu Rptej dopełnić i sejmowe konstytucye 
tymże instrumentem wielowładnej gwarancyi W. Imp. Mści 
. zaszczycić, a ustawy ieii do wolności i utrzymania rządu 
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lierzające uczynić na zawsze iiiewzniszoiie mogli. Mamy 

honor upewnić, iż orygiuoł pożq;(lanego instriunentu tego 

archiwach Rptej jako świgty i drogi depozyt, wolność 

szę upewniający, złożony będzie dla oświadczenia wiekom 

;awy i Jaski W. I. Mści. lutencye W. I. Mści pełne dobroci 

deklaracyach Jej oświadczone , przenikngly caij naród 

lasz. Czuje on , że wspaniałe staranie W. I. Mści ma celem 

iczgście i spokojność jego publiczną, a ile tg iaskg szacuje, 

:azal w .akcie konfederacyi złączonych całej Rptśj , który 

akt prezentować W. 1. Mości posłowie nasi zlecenie mają. 

ibaczygz tam N. Mouarchini wzgląd i uszanowanie, z jakićm 

Łpta przyjmuje interpozycyą W. I. Mści za gi-ekanii nieuni- 

mi i dyssydentami wszelkiego stanu i kondycyi wniesioną, 

czem do wjTażenia w tymże akcie uczynionego odwołujemy 

g. Dosyć nam było wiedzieć, iż ciż grekowie uieunici i 

lyssydenci zaszczyceni są wysoką protekcyą W. L Mści, do 

lozyskania dla nich przyjaźni naszej i szczerego imże obie- 

.nia, iż starać sig bgdzieniy zjednać im należyte zadość- 

iczynienic. Sprawiedliwość jak najdostateczniąjsza powinna 

tyć każdego człowieka jiodziałem i ta zapewne braterską 

tością wsparta bidzie nam przewodnikiem w ułożeniu 

iteresów i pretensyi tychże iiieunitów i dyssytlentów wszel- 

,ldego stanu i kondycyi. Mamy honor upewnić W. I. Mść, 

,4ż pragniemy prawom icli całą i zupełną uiścić siirawiedli- 

,wość i posłowie nasi mają zlecenie złożyć u tronu W. I. Mści 

szczere serc naszych upewnienie jako tej , która wrodzoną 

lobrocią i wspaniałością szukać raczysz tak całego narodu 

powszechności uszczęśliwienia, jako i wspomnionych nie- 

„unitów i dyssydentów w szczególności. Upraszamy tedy jak 

„uajuniżenićj W. I. Mść, ażebyś posłom naszym, ich ustnym 

na piśmie podanym reprezeutacyom wiarg dać łaskawie 

i zjednanĆNi okiem wejrzeć na skargi i żądania 

:ego iiarodu, które oni mieć bgdą honor złożyć u tromi 

". L Mści. A jako Jej chce Ilpta być winną szczgście , 

itrzymanie dobrych, poprawę uciążliwych praw swoich, tak 

iraguie widzieć to ubezpieczone, wielowładną gwaraucyą W. 

Mści. Rac/ tedy dopełnić jćj priignipoi.i i pomódl mocnym 
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, .posiłkiem swoim, a tćm uiścić łaskawe deklaracyi swojćj 
„wyiaźenia. Że zaś sejm stwierdzić po\vinien żądania narodu 
„pod pomocą i gwarancyą W. Imp. Mści ułożone, dla tego 
„suplikujemy, ażeby skutek ten pod cieniem mocy J^j otrzymać 
„mogliśmy przez negocyacyą i porozumienie się z Jdj wielkim 
„posłem tu przytomnym , ażeby to , co przezeń i nas ułożone 
„i umówione będzie , było stałe , trwałe i niewzruszone i wraz 
„zbawienne intencye W. I. Mści aby były dopełnione. Racz 
„oraz N. Monarchini przyjąć głęboki respekt i uszanowanie 
„nasze, z którym mamy honor zostawać i t. d/' 

Po. odczytaniu listu tego żądano powszechnie wymienienia 
tych , którzy go podpisali. Gdy zaś nikt się do tego nie chciał 
przyznać , urosło podejrzenie , że cały ów list jest podrobiony, 
co bardziej jeszcze rozdrażniło umysły i tak już rozgorącz- 
kowane. Powstała też ogi*omna wrzawa, ponieważ ze wszyst- 
kich stron na raz zaczęto się domagać głosów. W śród za- 
mieszania nie zdołał marszałek odróżnić , kto pierwszy zażądał 
głosu, a w tej niepewności dał go Ponińskiemu^ mai-szałkowi 
i posłowi wieluńskiemu. Ledwie zaś tenże się ozwał, ^prze- 
szkodził mu zaraz Sołtyk, który przed czytaniem jeszcze 
listu wierzytelnego zapisał się był do głosu, i dla tego 
szłusznie upominał się o prawo pierwszeństwa, co mu też 
przyznano. Mowa jego była świetna. Opierając w niej całość, 
bezpieczeństwo i potęgę kraju na prawach i ścisłem wykony- 
waniu ustaw, wspomniał i o tem , że gdy w braku wyraźnej 
na jaki wypadek ustawy uciec się nie raz trzeba do zwj^zajów, 
Irtóre być mogą dobre lub zło, winna zawsze Rpta wybierać 
pierwsze a odrzucać drugie. Wyświecał następnie znaczenie 
konfederacyi , których żadna z ustaw ojczystych nie pozwala, 
a których przodkowie używali w ostatecznej tylko potrzebie 
i w gwałtownych niebezpieczeństwach jako środka zbawienia, 
dając przez to potomności wskazówkę, kiedy i w jakich 
warunkach można przystępować do związku podobnego. Chociaż 
obecną konfederacyą z innych zdaniom jogo, niż chciał zw7czaj, 
utworzono pobudek, nie wohio jej przecież ■ poczynać sobie 
nad ten zwyczaj dawny, przepisujący wyraźnie, że najprzód 
każda konfederacyą przez czas tylko trwania swego może 
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'niierzai' sprawi ert] i wo;^ć i uchwalać sandta ku utrzymaniu 
'ządku i bezpieczeństwa publicznego, które potóm Epta na 

imię ma prawo roztrząsać i przyjmować lub odrzucać, i że 

(Wtóre ustawy sejmów konfederackich muszą być potwier- 

lane na sejmach wolnych . jeżeli mają mieć moc obowiązu- 
jącą na zawsze. Wykazywał przyt^m , że wprawdzie Rpta 
może na sejmach wolnych uchwalać nowe ustawy, a dawne 
objaśniać hib je według; zmieniających się okoliczności od- 
mieniać, lecz że mimo to nie wolno jej tykać kardynalnych 
praw wiary i wolności lub wydawać postanowienia dążące do 
ich odniiauy, z czego wyprowadzał wniosek, że tćm rani^ 
mogą sobie to przywłaszczać sejmy konfederackie. Co zaś do 
obecnej konfederacyi , cieszył się z tak godnego jćj marszałka 

zjćj zacnych konsyliarzy, ale oświadczał im bez osłon, że 
czynności i ncliwały jako wręcz przeciwne prawom i try- 

iwi post^cpowania przeszłych konfederacyi , gdyż zmierzające 
zatraty praw kardynahiy<;h wiary i wolności , są ze wszech 
ladaco i szkodliwe i dla tego najnmiejszego znaczenia i 

icy obowiązującej mieć nie mogą. Przyczyny zaś złego nie 
upatrywał w osobach tę konfederacyą składających , ale raczej 
w wadliwym jej ustroju i sprężynach ją poruszających. Zło- 
żywszy królowi dzięki za udzielime sejmowi pojaśnienia przez 
polecone odczytanie listu wierzytelnego, danego posłom kon- 
federacyi , upraszał go i)rzyteni , aby kazał odczytać uchwały 
obu rad senatu, n oraz list wierzytelny i instrukcyą daną 
Psai-skiemii , którego po |)ierwszśj radzie senatu wysiał do 
Moskwy. Uderzając na odczytany list wierzytelny, nazwał go 
gotworem wiarę i wolność wystraszającym i czemś dot-ąd 
niesłychanym w dyplomacyi, ponieważ miasto wyrazić, że 
Iowie są ludźmi zacnymi z urodzenia i przymiotów a oraz 

ifikalan^j cnoty, i zamiast upraszać, aby zupełną dawano 
,rę temu, co ciż posłowie przedstawią ustnie lub na piśmie 
lownie do instrukcyi im dan(5j , która powinna w sobie 

iwierać żądania zdatne i pożyteczne Itptej; mieści w sobie 
rzeczy z naturą pism podobnych niezgodne , skoro miem wojska 
zagraniczne posiłkowymi, o większe prosi posiłki ku ruinie 

■aju. a w dodatku żądii przewrócę riiii i przeinaczania praw 



i rządów krajowych, dyssydeiitów zaś i dyzunitów uroszczeni 
obiecuje utrzymywać na zgubg wiary i wolności. Twierdził zatem 
że Jak podobny list wierzytelny i inatrukcya nie były w mocy 
tycli, którzy je dali, tak powinien Je sejm uznać za przeciwne 
ilobru powszechnemu i nieważne. Nie winił tśż ani ]itai'szałka 
ani konsyliarzy konfederacji , zwłaszcza gdy mu nie t^noj 
'm żaden z nieb nie miał doświadczenia w układaniu pisfi 
tego rodzaju, i gdy całemu zresztą światu wiadomo, że jal 
wszystkie sancita tej konfederacyi tak również i ten list i 
były wynikiem własnej woli i chgci lub wewnętrznego prz^ 
konania, ale narzucone ukazem despotycznym obcego : 
carstwa. Dodawał zaś, że naganiając bezprawne czynnojć 
konfederacyi , nie należy i siebie ocłu-aoiać , zwłaszcza gdy \ 
sejm także naśladuje jśj dążenia do wywrotu Rptej, akoi 
nie uwzględnił przepisów ustawy o porządku sejinoww 
W czĆDiże, pj*tał, stało sig zadość tej ustawie? Czyż mu 
szj^ek sejmowy jest posłem gdziekolwiek na ten sejm wjba 
nym? Czy wykonał przysięgę wyi'ainie przepisaną? Czyi 
przysiggli deputaci do konstytucyi? Ozy sekretarz sejmu j q 
zaprzysiężony? Czy meta coitucntu były czytane? Czyż nie 
zakazano tych foiTualności ? A chociażby, prawił dalej , były 
i zachowane, na cóżby sig przydały i na cóż sig przydadzą 
ustawy teraźniejsze, jeżeli nie bgdzie najistotniejszego i 
potrzebniejszego warunku, od którego sejm należało s 
Przyznawszy sig do grzechu, że sam tego nie uczynił I 
tygodniem, i wskazawszy na postępowanie z Czackim 1 EOl 
chowskim a oraz na mnogie inne gwałty okrutne i p 
niesłychane w wolnym nai'odzie , zapytj^wał słusznie , j 
wszystko rokuje bepieczeiistwo radzie sejmowej? To dało | 
pochóp do postawienia wniosku , że należy z senatu i z ba 
poselskiego wyprawić bezzwłocznie deputacyą do 
z żądaniem, aby okazał rozkazy i iusfrnkcye upoważiiiaj^^ 
go do Łych gwałtów, ponieważ „zdają się przeciwne d( 
„N. Iraperatorowy, która nicwysławiona monarchini 
„czoną mądrością, niewypowiedzianie litością i dobrocią, i 
„graniczoną wspaniałością zdobiąca tron swój, nasze 
„sąsiedzldemu krajowi przyjaźń swoje, i)raw i wolności i 
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lowanie i do tego wsparcie przerzec raczyła." Żądał przytóin, 
' ciż deputaci iloponmieli się u Repnina upewiii^enia bez- 
iczeństwa sejmu , sejmujących i ich mienia , ponieważ 
Kprzeciwnym. razie na nic się nie zdadzą wszystkie ucliwaly 
lorządki sejmowania , skoro nie podlega wątpliwości , że 
I naciskiem takicli gwałtów nic się dobrego nie ustanowi 
1 wiary i ojczyzny, ale raczej trzeba bgdzie za ukazem po- 
żerać cudze dobro ze stratą własnej ojczyzny i wiary. Kończąc 
niowg oświadczeniem , że dokąd delegaci kategorycznej nie 
odbiorą odpowiedzi , dotąd nie pozwoli na żadne projekta 
lub zabieranie w nich głosu , zapytał zgromadzenie, czy zgadza 
sig z wniosltiem jego? Odpowiedziano rau grzmiącćm i prze- 



Mowa Soltyka wywarła ogromne wrażenie, czego do- 
wodem było powszechne prawie zewszijd wołanie „prosiemy o 
tg delegacyą." Mimo przeciwnego odzywania się stronników 
moskiewskich , było przecież widocziiem , że bardzo przeważna 
większość oświadczy się za wysłaniem deputacyi. Przerażony 
teiii Stan, August postanowił w zabranym głosie zatrzeć wrk- 
żenie tśj mowy i ostudzić zapał przez ni% Wywołany. „Nie 
„byłby to dziś dzień pierwszy, rnómł, nie byłaby to zaiste 
„pierwsza okoliczność, w której skutku uchylić proźbie jest 
„raczej dogodzić i pożyteczniej proszącemu, niżeli go przy- 
„spieszać. Nie raz ja sam myślałem o tćj delegacyi, owszem 
„nihU ititenłanhim reliąm do ułagodzenia tak krytycznych 
„konjunktm-. AJe kiedy pouiaie konferencye nic wskórać nie 
„mogły, proponowana delegacya sroższe na ojczyznę ściągnę- 
^^_Jaby skutki i sromotniejszą może , co mówię może ? zapewne 
^^taasz§ uczyniłaby kondycyą. Innej zatćm dzisiejszym ozyn- 
^^boścJom połoiśyć nie umiem koukluzyi, tylko aby jeszcze 
^^projekt aktu limity przez 3 dni na prowincyonalnych sesyach 
„był roztrząsany dla odmienienia w nim tego , coby się dało 
„odmienić. *) Więc jeszcze i w t^j myśli solwuję sesyą." 

) Stronnioj dwuru gtosili wtedy i późniąj, jakoby teiiie bjl pi'ze- 
atrroiony w spOBÓli u ag wyraźni ej a Ky, że gdy sejm w dniu tym 
dsputftcy^ wyszle <lii HepuiiiH , on pod żadnym warunkiem ani 
słowa nie pozwoli zmieoió iv foiiiiularzu , klJJry przedłoży! z roz- 
Tom II. HI 




Król dopici swego, ponieważ odroczył rzecz sam%,'( 
tćm podał z jednćj strony Bepninowi możność! przedsięwzięci 
ki'oków odpowiednicli w celu ziamauia oporu, a z drugi- 
zyskawaiiy na czasie , uiógi liczyć ua to z niejaką pewnością, 
że większość sejmującycli ostygnie w swyui zapale, a tźwi 
samem okaże sig powolniejszą, niż w chwili, gdy powszechne 
dla Soltyka uwielbienie do najwyższego doszło stopnia. Za- 
służył też na uie, ponieważ narażając się ua największe nie- 
bezpieczeństwo osobiste , wyliczał jedynie krzywdy drugim 
zrządzone, a nie wspomniał ani słówkiem o własnej, lubo 
wiedział, że Moskwa grabiła i niszczyła jego mienie, i że 
wtedy właśnie sprowadzono do Służewa zabrane ruchomości 
i inwentarze jego, aby je sprzedawać publicznie. Gdy zatem 
wychodzono z posiedzenia, cisnęli się doń (iumnie posłowie, 
senatorowie i publiczność z poczc?eniem męstwa jego i uieustra- 
szoności , po czem go odprowadzili gdyby w tryumfie do 
domu. Ta cześć powszechna mogła słusznie wzniecać obawę 
Repnina, że Soltyk porwie za sobą sejm cały. Postanowi) 
t&i uciec się do środków ostatecznych, ale wprzód chciał 
doświadczyć, czy bez dokonania gwałtu jawnego nie potrafi 
go odstraszyć od opierania się projektowi limity, czembj sobie 
nierównie świetniejsze zapewnił zwycięztwo. Otóż wy.>?łal te go 
samego dnia wieczorem do pałacu jego oficera od huzara 
który wpuszczony przez służbg obszedł wszystkie pokoje ;/ 
nie rzekłszy ani słowa, odjechał zaraz z powrotem. Bjfłftj 
widocznie zapowiedź odwiedzin innego rodzaju, jeżeli Soł 
nie zmieni postępowania swego. Lecz biskup nie dał su 
t^m odstraszyć. 



kazu dworu awego i że wszystko bgdiie wykonywane z bi 
zapowiediiauj w akcie limity. Jeieli zaś pruepiwnie r 
deputacyi, a naBt%pi§ jakie Kmiany tv projekcie lub w^dą i 
wyrazy ialva iipprobaiii>ne ReipubHeae, on aig tem 
iprayciwifli jako rzeczy już dokonanej. Otóż prawili dalej si 
dworu, żęte ważne wyrazy dla jakiegoś prayn^jmuiej ochroni 
praw Rptej nsjeżało koniecznie umieśeić w rzeczonym akd 
tćm lamśm nie drażnić Repnina, 



Groźby te 1 rzucanie postrachów nie ogi^aniczyiy się na 
lym Sołtyku , ponieważ Repnin używał ich i przeciw innym 
także , lecz z uielepszym skutkiem , jak o tńm świadczą sesye 
promncyonalne dnia nastgpnego. Sama wyłącznie prowincya 
wielkopolska, ulegająca wpływom pr}'masa, odznaczała się 
uchwałami, które były wypływem uajzimniejsziJj przezorności, 
nie chc^ćj sig aar.azić nn uajleksze nawet prześladowanie. 
Podoski bowieui umiał zrgcznie wpajać w swą prowincya prze- 
konanie, że miotaniem f^i^ trudno dojść do celu, i że lepićj 
przez czas jakiś ulegać na pozór Moskwie i nie drainić j^j 
bezteluym oporem, a za to starać sig o wzmocnienie sił 
własnych pod j^j osłoną, aby nastgpnie w upatrzonej chwili 
sposobnej pozbyć sig jiij opieki i zwierzchnictwa. Było to 
powtórzenie polityld Czartoryskich, a rozumowania podobne 
mogły tein łatwiśj zyskiwać zwolenników, gdy położenie kraju 
było rzeczywiście opłakanym , do czego sam szanowny prymas 
lyczynił sig nie mało. Inne atoli prowincje nie poszły 
Kcze za przykiiidem wielkopolskiej. Pruska oświadczała sig 
idnie, że nie należy przyzwolić na projektowany akt limity, 
gdy j^j posłom zagrożono natychmiast, że komenda jenerała 
Soltykowa odwiedzi ich majgtności, nie ulgkli sig tego by- 
najmniej , ale pi'zyrzek]i sobie wzajem , że za wiarg i wolność 
wytrzymają wszellde przygody. Na litewskićj przemawiano 
w takim samym duchu i z równą nieulgkłością. Najwigcćj 
jednakże celowała gorliwością i zapałem małopolska, której 
Sołtyk swym przyświecał przykładem. Gdy sig bowiem zebrała 
(13. Paźdź.) około 5tej wieczorem już przy świecach, zagaił 
j^ posiedzenie arcyb. lwowski dlużez% p!'zemową, w któr^ 
polgpil używaną przez króla metodg zamykania posiedzeń 
sejmowych, aby tylko zwlec uchwalg ostateczną i zyskafi na 
czasie. Wypowiedział też otwarcie, że takie zwlekanie, obli- 
czone na ostudzenie zapału, jest niebezpiecznóm dla sprawy 
narodowej , ponieważ to ciągłe odraczanie uchwały za pomocą 
sztucznych środków spowoduje wigksze tylko rozognienie 
w radzie sejmowej. Lubo przyznawał, że powodem do pierw- 
szego zamknięcia posiedzenia był ów akt limity, źle przj^gty 
izbie, a drugiego chęć wyperswadowania owśj depntacyi. 
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której się napierano kontecznie, był przecież sam przekonany 
najmocniej , że podobna deputacya jest konieczną i uiezbgdną. 
Po nim wykazywał Soltyk powody, które go skłoniły do żą,- 
ilauia publicznie tój deputacyi, przy czem ubolewał, że król 
widząc zgodność całćj izby, która wniosek jego jednomyślnym 
poparła okrzykiem, nie tylko stroskanycli o całość powszccbną 
ojcowskićni nie pocieszył sercem i nie wysłuchał skarg ludu. 
ale zasmucił sejmujących rozkazem, aby znów na sesyi 
prowincyonalnych przeżuwali ów projekt, chociaż wszyscy 
utwierdzili sig w tern przekonaniu, że go żadną nie mo2i 
przyjąć miarą. Wykazywał następnie , że na nic sig nie zdadźi 
wszystkie te narady i rozprawy, jeżeli wymagana przezeń 
deputacya nie przyjdzie do skutku. Przepraszał w końcu 
zgromadzonych, że skoro raz jeszcze akt ów limity kazano 
ucierać, musi stać sig nudnym przez odczytanie nieco dhiżsKĆj 
w tym przedmiocie mowy, którą mieć zamierzył na pełndm 
posiedzeniu sejniowśui , ale wprzód radby usłyszeć zdai 
swćj prowincyi. Gdy jednozgodnie żądano jej odczytauu 
uczynił temu zadość. Podajg tu mowg jego dosłownie, 

„Czytany tylko (zaraz) po zagajeniu sejmu niniejszego 
„aktu limity projekt, do dzisiaj stanom Rptej ad deliberandmn 
„pozwolony, przeraził okrutnie serca wszystkich prawowiernych 
,, katolików i dobrych patryotów, jako sig z głosów przez 
„pierwsze dwa dni sejmowania raianych niewątpliwie pokazało. 
„Rozważany zaś z pilnością przez te dni kilka jak wszystką 
„moc rozumu przytgpit , tak całą duszg w przepaść zadziwienia 
„i ti-wogi pogi-ążył. Ktoby rai dal tyle wymowy, tyle obfitości 
„słów, tyle dzielności wyrażenia, abym to mógł dostatecznie 
„wypowiedzieć ! O epoko nieszczgśliwa najwigkszej i ostatniej 
„klęski naszej ! O czasie w okrggu wieczności miejsca niegodny, 
„za cóżem cię śmiercią nie uprzedził? N. Majestacie, wit 
„kością lustru twego , prawowiemością i panowaniem wolni 
„narodowi najokazalszy a dzisiaj patryotycznćmi zasiadaji 
„przymiotami z mlekiem wyssanćmi a wychowaniem na łoi 
„wolności wydoskonalonćmi ozdobiony! Przesławny stanie 
, rycerski, najgi^untowniejaze RpŁćj fundamenta 1 Wielcy rag- 
,,żowiel Narodzie prawowieniy i wolny I Potomkowie sławnyi 
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obrońców i wolności fundatorowi Tak-że już za iipo- 
;tlIonycli miani jesteśmy, iż sig nas tentować ośmielają, abyśmy 
„najdroższe klejnoty, wiarg i wolność, na mai^ Uczbg osób 
,. spuszczeniem haniebnie utracili? W pierwszym głosie moim, 
„zaraz po przeczytaniu projektu tego zabranym, przełożyłem, 
„że go podpisywać cum faailfafs decidmdi Bóg, ojczyzna i 
,Bumienie zabrania. Przyczyny na ówczas wywiedzione roz- 
iiTażyły go w powszechności. Należy teraz nad każdyni z o- 
ibna punktem z głęboką zastanowić się uwagą" 

„Pi'zj'znaje projekt za wojsko ausyliame zagranicznego 
„żołnierza w kraju naszym będącego, ale nie wiem, który 
„rozum w tern być może przekonany. Wojsko auxyliarne być 
„nie może tylko w stanie wojny narodu, któremu pomaga. 
„Aby zaś auxyliarnera było , potrzeba aby mocą sojuszów 
„dawiiif^j zawartych na pomoc dane albo od najwyższej kraju 
„władzy wyproszone było, zawsze zaś pod komendą narodu, 
„któremu posiłkuje , zostawało. A z którychże przyczyn zagra- 
„niczuy żolaierz może być u nas auxyliarnym nazwany? 
„Z kim mamy wojug? Kto o niego prosił? Pod którą narodową 
„komendą? To ostatnie szczególniej narodowi wiedzieć należało, 
„aby miał na kim ścigać tak okropnych skutków, o których 
„aż nadto wiadomości mamy. Prosić o kontynuacyą takowych 
„posiłków poty, póki potrzebne bgdą. Przeciwko komu tój 
„pomocy potrzebujemy? Kto z sąsiadów granice nasze na- 
jeżdża? Kto nas gwałtem uciska? Jeżeli zaś na wewnętrzne 
Lsze zamigszanie obcych zaciągamy posiłków, o hańbo 
larodu, nie znajdziemyż w sobie sami tyle cnoty, abyśmy 
'-domowe interesa bez inwolucyi w nie mocnego sąsiada za- 
„spokoili i umiarkowali ? Któż tćm posiłkowćm wojskiem 
„pot^ władać bgdzie ? Kto tłumaczyć, do jakiego czasu 
„potrzeba jego ma sig rozciągać? Zapewne nie kto inny, tylko 
„mocniejszy, a przeto z tej nieogi-aniczonśj klauzul)', mocniej- 
„szonm pochlebnej , potrzeba bawienia u nas wojsk zagranicz- 
„nych nigdyby sig nie skończyła. Przeszłe rzeczy dzisiejszych 
„a dzisiejsze przyszłych perspektywę czynie zwykły. Miai'- 
„kujrayż ze skutków dzisiaj doświadczonych przyszłe z tych 
iosiłków kraju naszego pożytki. Postać Rptej naszej dzisiejsza 
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„opłakana i politowania godna ostrzega nas n przyszłość 
„JeJeli już teraz doświadczaliśmy na innych i czujemy 
„aobie , że nam t^ż posiłki są ciężkie , oszczei^biajiice wolność, 
„niewolące nasze zdania i umysły do projektu w ojczyźnie 
„naszej nigdy dotąd nieslyszaiiego , fundamenta najgnmta 
„niejsze struktury Rpt^j Fwiai'e ś. i wolność obalające; a. jaJ 
„sposobem nie tylko autoryzować wprowadzone już i rozj 
„starte na łonie płaczącej ojezjzny wojsko zagraniczne, 
„i o kontynuacyą bawienia" jego dopraszać się , zdrowa rai 
„miłością, kraju własnego i prawowieniością ku Bogu szcz^ 
„i powiną możemy? Przypomnijmy sobie stan ua.'iz, w którym 
„się mierząc na niedawno zeszlycli eejmacli poznaliśmy, iż 
ijest niewystarczjyący na pomnożenie podatków dla powigk- 
„szenia wojska nacyoualnego i przyzwoitego jego opatrzei^^ 
„A jakżesz będ% środki do zapłaty i sustentacyi wojska pM 
„kowego? Jeżeli sąsiedzkie mocarstwa pierwszym niySld 
„naszym o powiększenie wojska domowego przcszkodziły.J 
.jakiem okiem i sercem patrzeć niektóre z nich będ^ ; 
„trzymane w kraju posiłkowe i obce, któi7Ch nam zawiii 
„z niemi traktaty zabraniają y Rozważyć należy, co z JM 
„strony za oliyda narodu tak licznego, tak dziehiego, 
„mę ztwem w boju i stanem republlkańskijn wsławionego , 
„kraju posiadającego, iż się w pokoju ber obcych posiftfil 
„bez obcój piastującej go ręki obejść nie może. Z drugi 
„strony co za susi)icya o nas sąsiedzkim potencyom, 
.,sojuszów z nami spojonjTii , a z tąd jak sprawiedliwa pra 
„czyna zerwania ich przyjaźni i ściągnienia zemsty." 

„Wyznacza projekt pełnomocników do zawai'Cia traŁ 
.,tów z ks. Repninem . posłem pełnomocnym rosyjskim. 
„wołuję się do prawa narodów, mocą którego sojusze za^et 
,.8ię zwykły, jeżeli nasza sytuacya traktatu jakiego ttd 
„z Moskwą potrzebuje? Traktaty albo wojnę koncz%, al^ 
„wzajemne się wspieranie do jakiego dzieła zai-cczają. 
„wojny nie mamy. w pokoju lubii bez słodyczy jego zoHtojei 
..dzieła żadnego takowśj wagi przedsię nie bierzemy, 
„cóż się traktatem spi'zjTnierzać mamy? Zawarcie trał 
„między dwiema narodami nieskończenie interesuje sąsiedzki 
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zwłaszcza dawniej z którym sprzymierzone , rodzi w nich 
,anspicy| i za niedołożeme się sprawiedliwą urazg. Czyliź 
„wigc nam sig godzi nowy uchwalać sojusz , nie obwieściwszy 
„dawniejszych naszych sprzymierzeńców? Nie będzież to na- 
„ganne szacownej ich przyjaźni z strony naszej lekceważenie? 
.,Nie bgdąż mieli sprawiedliwej przyczyny nie tylko nam nie 
„pomódz w potrzebie, ale i owszem natrząsać sig w nie- 
„szczęściu naszym, gdybyśmy sig w jakie pogrążyli, jako 
,z ludzi nieroztropnie w sobie zaufanych, ludzi na swojśm 
iSi§ zdaniu zasadzających , ludzi praw społeczeństwa cywilnego 
jie znających , ludzi wgzet przyjaźni sąsiedzkiej i sojuszowśj 
iącycii?-' 

„DopraRza sig projekt gwarancyi N. Imp. Imci. Wyznać 
.przed caJym światem powinienem, że za najistotniejszy 
.narodu mojego sądziłbym zaszczyt gwarancyą tćj wielkiej 
,naonarchiui. Któż bowiem nie widzi, iż ta slawg wszystkich 
.wieków przewyższająca , na ozdobę tronów światu pozwolona, 
,z własnego instynktu i poruszenia wielkości duszy swoj^ 
lUszc^gśliwienia narodów szukająca pani, tómby usilniej ty- 
,tulem gwai'ancyi losy królestwa tego polepszyć usiłowała, 
,ale jednak w dzisiejszej naszej sytuacyi do proszenia o tę 
.gwaraucyą rozum mój skonwinkowany być nie może. Uderza 
.mię najprzód w oczy kontradykcya , jak my razem i w traktat 
,z Moskwą wchodzić i o gwarancyą dopraszać sig możemy. 
.Jeżeli wchodzimy w traktat, toż Moskwa jedną, my drugą 
.jesteśmy stroną. A jakże ta sama Moskwa gwarantką być 
.może? Nie trzeba tego obszerniej rozbierać, niech o t^ra 
.najmniejsze nawet wmatei^yi traktatów i gwarancyi oświecenie 
,decyduje. Lecz gdyby i ta oczywista kontradykcya projektu 
.,aie znosiła, trzymam sig zdania biskupa i senatora Imci 
„księdza biskupa chełmskiego doskonale i statystycznie Rptę 
..oświecającego, i ostrzegani mój naród, że nie jest jeszcze 
„temu czas , abyśmy zaszczytu gwarancyi moskiewskiej szukali. 
.Coby za nieroztropny był architekt, któryby strukturę od 
.stawiania dachu zaczynał, a jeszcze nie rozmierzywszy roz- 
„ległości przyszłego budynku. Przystosujmy uwagę z lego 
latego podobieństwa. Możemyż wypraszać lub ofiarowaną 
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„akceptować gwaiiuiuyij na rzeczy nieznani?, których istotj 
„miary nie pojniujeiiiy, owszem których sig wszyscy obawiai 
„Objekteni gwarancyi takowej być niaj^ ustawy o i 
„naszśj i wolności decydujące, ustawy od 14, owszem 
„w komplecie czternastowym osób zdania zawisłe. A 
„z nas przysiądz lub przynajnmi^j assekurować może, 
„komisya nie odważy się na wszystko, co tylko katolicl 
„patryotyczne przerazić może serca, jako dyasydentów i 
„zunitów we wszystkiem z katolikami porównać , wi 
„określić, swobody narodowe poznosić, formę rządów odmiei 
„majestat itkrzywdzić lub nad o(!(/'K(7(Łmł»( wzmocnić, granicg 
„królestwa uszkodzić, w dependency% wplątać. Wszak to 
„wszystko komisya takowa, owszem wigc^j jeszcze mogłaby 
,Oako z projektu limity i plenipotencyi mająca moc stano- 
„konkludować i podpisywać wszystko, co si§ jej zdawać bj 
„w mateiyi dyssydentów, w materyi praw, formy 
,gi'anic, ustaw i dostojeństw narodowych. Nikt z nas aseku- 
„rować nie może, czyli wspomniona komisya tak fałszywych. 
,.jak się naminiło, ustaw nie uknuje, albo do uknowania ich 
„przynmszona nie będzie. Owszem przeciwnie każdy z nas 
„wewnętrznii a roztropną bojaźnią przejęty, aby takowe 
„ustawy w samym skutku ostatniej ojczyźnie nie przjniosh 
„zguby. A czyliż w tak trwożliwym i pełnym niebezpieczeńsi 
„stanie na samo wspomnienie gwarancyi praw przyszły^ 
„drętwieć nie należy?" 

„Rozważmy proszę w szczególności materye, które pi 
,jekt gwarancyą potencyi moskiewskiej uwikłać pretendi 
„Materya uajpierwśj wiary. Czyliż przebóg nie sprzeciwia 
..]u'awu przyrodzonemu i narodów, aby w t^j najdelikatniejszej 
,.i duszy się tyczącej rzeczy sąsiad sąsiadowi ręce związywał i 
„wolność krępował? Materyą, formy rządów i granic uaszydi. 
„To nie naszym tylko, ale calćj Europy jeet interesem. Za 
„tej odmianą cala waga polityczna odmicnićby się musiała. 
,.A godziż się nam o ui% z jedną traktować potcncyą? SlateiTii 
.jiakonifc praw i prerogatyw liażdego gwarancyi podilawni' 
„mamy. A czyliżliy z lad oki-opnc nie wynikły konsekwencye . 
„iżby pott4n'yi iiiof^kiewf-kiej jako gwiuautce tle Jme ualcialo 
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^rawa nasze przyszłe, nam iiiewiadoiue , jakby się podług 

^okoliczności podobało tłumaczyć, we wszystkie interesa 

„kraju wpływać i wdawać się, rekursa pretendującycli się za 

„uciążonycli przyjmować? A nie zostałożby temi stopniami 

„królestwo uasze jedną, dependującą od rządu mocarstwa 

„moskiewskiego prowincyąV /nam dobrze drogie owoce gwa- 

„rancyi ua rzeczy wiadome, rzeczy wprzód umiarkowane 

„pozyskanej. Ta bowiem utrzymuje jednostajna narodu sytu- 

„acyą , ta trzyma w mierze zawiasy królestw, dobro publiczne 

, „piastujące. Ale w dzisiejszym u nas rzeczy stanie czyli to 

^■w materyi łlyzunitów i dyssydentów czyli w materyacli przy- 

^H^czonych porządkiem przyrodzonym postępować należy. 

^^Yprzód niigdzy bracią domowej tentować zgody, a IchMość 

I ^dyzunici i dyMsydeufi kr;ijowej najprzód zwierzchności o 

„sprawiedliwość, jeżeli im nie czyniono, dopraszać się powinni. 

,.Do skarg ich jako aktorów rt e conoerao do żalów przeciwko 

.,nim katolików jako reconveiii/tifiiiiM uznania i weiyfikowania 

„należałoby wyznaczyć komisyą, któraby wzajemne przestgp- 

„sŁwa. gwałty, niedotrzymanie praw i traktatów i inne i/^ra- 

„raminii hi jurę i:t in facto wysłucliane , wyexaminowane i 

„weiyfikowane Rptćj opisała i przełożyła, a ta by dopiera 

Jako matka powszechna , jako najwyższą dla każdego władzę 

dministrująca gwałty uprzątnęła, należyte każdemu fawory 

lowróciła, i zachowanie praw i traktatów dla każdego ubez- 

^eczyła. A gdyby na ówczas sąsiedzkie potencye postrzegłj'. 

1 sig nie dosyć jeszcze stało sojuszom z Kptą zawartym 

obojętne lub parcyalne ich tłumaczenie, wtenczas 

fodtug przepisu traktatu oliwskiego, którego artykuł S5. §. 2. 

JAk stanowi : si vei-o contitiget etc. i dalĄj art. 36 : cnta Se- 

^misewnus Dommis iMilomcus XIV. etc, wtenczas mówię 

^bo wysadzona od sprzymierzeńców wspólna komisya, albo 

ledyator i gwarant zupełne i istotne traktatu rozporządziłby 

tachowanie bez mieszania się w to tych potencyi, które ant 

w traktacie oliwskim nie były, ani medyatTą lub 

warancyą do niego sif przyłożyły." 

„W patryotycznycli (akżc kalegoryarh , w których między 
jpbywatelami Rptej sprzeczki zachodzą o prawa uciążliwe pod 
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„konfederacyą przeszłą uknowaue, to wgeneralaości to w sza 
„gólności naród ciemiężące, a za pobudką niniejszego PrzeS 
.,Stanów skonfederowania sig wzięte i uznane, wyznaczona 
„antę omnia być powinua komisya , któraby gravamitta status 
,/oztrząBnęla , środki dostatecznej między bracią zgody i 
„przywrócenia praw dawniejszych z klub swoich wypadłych 
„obmyśliła, stanom Hptej doniosła, aby tak przy wysokiej 
,.W. Ii. Mci roztropności, przy chwalebnej stanów o swobody 
.,swoje gorliwości rany ojczyzny doskonale uleczone i prawa 
.,w swoje kluby przywrócone zostały, a wtenczas dopiero dla 
„przystojnej i ulepszonej Rptej naszej sytuacyi, prawami 
„kai-dynaln^mi wspartśj, spokojność, honor, korzyści i repu- 
„tacy% mieć mogącej , aby się wiecznie a z zaszczytem utrzy 
„mywać mogła, rozumiałbym zdatną gwai-ancyą nie tylko 
.,monarcłiiui rosyjskićj ale i innych sąsiadów o formę rżąc 
..naszego troskliwych." 

„Mijam wielorakie projektu miejsca, przydluższych 
„reflesyi warte, jako wzmiankowanie konfederacyi toruński^" 
„i słuclciej , przez coby je stany autoryzowały, jako wspo- 
..mniony już odemnie biskup chełmski doskonale oświecił; 
,.mijam pełne przyszłych labiryntów miejsce , w którem obie- 
„cując ratyfikować agenda /ter commissarios in tantum 
„JH ąmyńum podług tenoru zachowane, którąby zawsze m( 
„niejszy rezolwował; mijani niezwyczajną w narodzie nasz; 
„aolleniiość podpisania projektu przez ki'óla i konfedenw 
„marszałków; mijam iż delegatom nie przepisana przysięga. 
„lubo ta podług praw Itrajowyeh każdego dzieła zacniejszf^o 
.,uroczystem powinna być zaręczeniem; myam sejmu Ui 
„ad tempus brnie rlstim, która czasu nieograniczonoać 
„być zdolna krajowych nieszczęśliwości dla zagraniczm 
„żołnierza, skutkii przerażających nas projelrtów oczekującej 
„mijani niesłychany na odjeżdżających komisarzy lygor i koniecz- 
..ność za powrotem podpisania uchwalonych przez przytomnych 
..rzeczy, choćby się powracającego sumieniu sprzeciwiały: mijam 
„inne szkodliwe nowości projekt napełniające ; a zastanawiam 
..się tylko uwagą i mową nad najokropniejszym projekt miejscem, 
„mającym być komisarzom w 14 osób, owszem w8 w 14to' 
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Sfcoiuplecie . jak wyiej iiaiiiienilein , moc absolutną . ruonar- 
„cMczną, wyższój nad sobą na ziemi niezuającą w materyi 
„wiary i wolności decydowania finaliiie pozwalającym. O stany 
„Rptej , o synowie na łonie kościoła prawowiernego wypielc- 
..gnowaui, możecie* bez zadrzenia takiej słuchać propozycji? 
„Wspoinnijcie na przodków waszych krew i trudy, któremi 
„wam swobody zyskali. Dacie im na sądzie boskim ścisły 
„rachunek, dacie i potomkom waszym, jeżeli wzigtych od 
„naddziadów zaszczytów dochować dla nich nie umiecie. 
,4eżeli porywcz^m i niebaczneiu na kilka osób spuszczeniem 
„si^ wiarę i wolność zgubicie. Nie powtarzam przestróg moich 
„w pierwszym głosie przełożonych. Odwołuję sig tylko do 
„każdego sumienia, okropność tego projektu niezawodnie 
„każdemu wystawiającego. Strzeżcie sig strzeżcie , zaszczyceni 
„legislacyą i woluościij przezacui mgżowie, żeby to ostatnie 
„było użycie tycli klejnotów, gdybyście na ten fatalny projekt 
„zezwolić odważ) ii się. Przelana od was władza możeby was 
,,z obydwócli tych zaszczytów wyzuła. Jesteście na punkcie 
„niebo, kościół, ojczyznę, świat cały i najdalsza pot^imność 
.interesującym. Patrzy na was Bóg, jak Uż sobie w jego 
„sprawie postąpicie, i rówu^ czynnościom waszym gotuje wam 
„nagrodg, uwieńczyć was chwałą, luh się was wstydzić na 
..wieki. Modli si^- za was kościół, i czeka od was skutku 
„uroczystych obietnic przez was przy chrzcie oświadczonych. 
„PłacząiCa ojczyzna waszym się synowskim poleca afektom. 
„uprasza sig od was w tej ostatniej toni dowodów powinnśj 
„miłości. Oczekuje świat cfdy, co o was ma powiedzieć, czy- 
„liście godne przodków waszych plemię, czj-li synowie wolności. 
„Potomność jak najdalsza troskliwa o was , czyli imiona wasze 
„z chwałą czy z największą plamą i upodleniem następującym 
„w przyszłość ma podać wiekom. Ja moje własne już z tego 
..miejsca przeciwko projektowi powiedziane powtarzam oświad- 
..czeoie, ie komisyą w mateiTach dyzunitów i dyssydentów 
.jak i patryotycznych potrzebną nznaję, ale tylko do roz- 
.,ważania, roztrząśnienia , informacyi Rptśj, opisSnia i prze- 
_j,lożenia z zostawieniem Rptej jako pani, monarchicznij 
irierzchność piastującej, zupełnśj mocy przyjęcia, aprobo- 
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wania, decydowania, coby sig zdało, odrzucenia, ukrócenia, 
,coby sif prawu i dobru jej pospolitemu sprzeciwitdo. Na 
,teii zaś projekt, o któiym dotąd mówi)eni, póki mam brew 
,w żyłach, póki się życiem cieszę, żadną miai'% pozwolić 
,iiie mogę," 

„W kilku jeszcze słowach treść mowy mojej wykładi 
, Wojska auxylianiego przyznawać i dopraszać się nie ni 
, bo jesteśmy w pokoju, bo ztą,d będzie bi^aju uciążenie. 
iSig sąsiadom traktaty z nami mającym narazimy. O gwarancja 
iprosić nie możemy, bo nieroztropnie przed czasem, bo na 
lUstawy nieznane, bojaźnią nas przerażające, bo może z gruntu 
.wiarę i swobody obalić mogące, Komisyi moc absulutDą 
,legislacyi w materji wiary ś. 1 wolności dawać Bóg, rozum, 
(Sumienie, ojczyzna, prawo i forma rządów naszych zabrania, 
,bo ten 14 osób parlament może się na najokropniejsze dln 
, wiary i wolności ustawy odważyć , bo może do ich uknowania 
(podejściem być nakłoniony, bo może byĆ mocą przymuszony. 
,Najwyższy stworzenia twego i królestw rządco Boże , wlałeś 
,w serca nasze z najwyższym wiary darem nieprzełamany 
.jnstykt bronienia j^j całości , wlałeś z słodyczą społeczeństwa 
.cywilnego prawo miłości ojczyzny, prawo szukania Jej dobra, 
.dopomoż-że uain z laski twojśj prawowiei-nym i wolnym 
,republilcanom wykonać jak najlepiej te dwa wielkie i istotne 
,prawa. Przenikasz Panie wszystkich serca, widzisz w N. 
,Królu naszym, królu prawowiernym, do obrony wiary ś, twojdj 
,i do zachowania swobód nam uroczystą przed niebem i ziemią 
.przysięgli obowiązanym , wielkie serce , gorliwością o honor 
,twój napełnione , całość wiary narodu swego nad berło . 
,koronę i życie samo przenoszące; widzisz w prześwietnym 
,senacie katolickie i patryotyczne sentymenta, krew i życie 
,dla wiary i wolności sakryfikować gotowe ; widzisz w prze- 
,zacnych posłacli powinna, jak pozostali w domach bracia 
,8umienia icli obowiązali, dla obrony tychże najszacowniejszycli 
,klejnotów detenuinacyą. Rozgrzejże Panie serca wszystkich 
.promieniem uzbrajającej laski twojej , aby obroną wiary, 
,obroną swobód uwielbili wielkie imię twoje. Kończę PraeSw. 
,Stany zagrzaniem was słowami pisma ś,, którćrai sig niegdyś 



„prawowienii republikanie Mathabejczykowie w nieszczęśliwych 
„ojczyzny swej czasach utwierdzali: Niech nam Bóg będzie 
„miłosierny 1 Niepożyteczno byłoby nam odstąpić sprawy i 
„interesu boskiego. Teraz więc obstawajcie przy prawie i 
„dajcie dusze wasze za zakon ojców waszych, któremi się 
„wsławili w pokoleniach swoich , a nabędziecie chwały wielkiej 
„i imienia wielkiego." 

Mowa ta , którą Sołtyk zaczął jako mąż stanu a skończi ] 
jako kaptan , zelektryzowała wszystkich obecnych. Po nim 
mówił krótko biskup chełmski zapowiadając, że w sejmie 
dopiero objawi swe zdanie, ponieważ tych sesyi prowiucyo- 
nalnych nie uznaje za prawne, skoro ich ustawy nigdzie nie 
przepisują. Soltykowi podziękował za trud odczytania mowy 
i za oświadczenie, że wypracuje inny projekt komisyi sejmowej, 
aby możua pot^m oba projekta zestawić z sobą. Inni biskupi 
małopolscy zgadzali się we wszysthi^m prawie z Sołtyldeni. 
Z pomiędzy świeckich senatorów miał pierwszy głos ks. wwda 
ruski , który uwielbiał wprawdzie objawione zdania , lecz nie 
wynurzył swego, zaręczając jedynie, że pójdzie za zdaniem 
wielkich w senacie mężów. Kasztelan wiślicki Jabłonowski 
potępiał projekt limity, przy czem oświadczył między innenii, 
że prosić o gwarancyą, znaczy tyle , co prosić o wieczną nie- 
wolę, a dziękowanie za wojsko posiłkowe wyrażałoby właściwie, 
że się składa dzięki za chłostę otrzymaną. Brat jego kaszt. 
połaniecki był zdania, że należy nalegać, aby marszałek i 
seki-etarz sejmowy przepisaną wykonali przysięgę , czego naj- 
wyraźnićj domaga się ustawa. Podhordeóski kaszt czernie- 
chowski był wielce oburzony, że na posiedzeniu sejmowem 
MJe wyjawiono tych, którzy podpisali list wierzytebiy, dany 
posłom konfederacyi do carowy. Prócz tego byli wszyscy na 
tej sesyi obecni senatorowie z wyjątkiem ks. wwdy ruskiego 
w tćm zgodnego zdania, że na najbliższćm posiedzeniu sej- 
mowym trzeba koniecznie domagać się w myśl wniosku Sol- 
tyka wysłania deputacyi do Repnina. Zdanie to poparli chórem 
posłowie, przy czeni oświadczali , że nie odpisując się w niczym 
od starszych braci, pójdą za ich przykładem. Lecz przewod- 
niczący wskazał nieodzowną potrzebę, aby z nich każdy ob- 
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jiłwił myśl swoją i kolei. Dał Ł^ż zaraz glos mai^iabiemu 
Wielopolskiemu , posłowi krakowskiemu , współpracownikowi 
Igielstioma i Ponińskiego na sejmikach poselskich, który za- 
ręczał najiuocnifij , że nie odatrycliatijy sig pewnie od zdafl 
świćżo wypowiedzianych, gdyby jakaś przynajmniej przedsta- 
wiała się jeszcze możność wybierania rai§dzy złem a dobrem: 
lecz gdy przeciwnie trzeba wjbierać jedynie między złom a 
gorszym, musi sig radzić zasad przezornej roztropności, aby 
złego bardziej nie pogorszyć. Ei-at zaś jego, starosta lancko- 
roński , poseł sandomierski , odmiennego był przekonania , 
ponieważ oświadczył otwarcie, że „aui przystoi ani 
godzi odstępować od sentymentów tak wielkich mężów." Ni 
którzy mniemali , że może należałoby przestać na złagodzi 
samego projektu limity, jeżeli są na to sposoby. Sosnowsl 
zaś ostrzegał, aby radząc o tak ważnych spt^awaeh, uie po- 
wodowano sig uczuciem bojaźni, miłości hib zemsty, lecz by 
z zimną rozwagą obmyślono najodpowiedniejsze celowi środki 
działania. Nie wątpiąc przyŁśm, że na doskonaleni zdaniu 
biskupa krak. można poU>gać, chciał mu mimo to przydać 
współpracowników do ułożenia projektu owój komisyi sejj 
wćj i sam ofiarował swe usługi w tej mierze. Hortjński 
poseł lwowski, przypisywał wszystkie niedole ojczyzny iai 
wiercom, dodając oraz, że skoro im niedogodna tolei-ancy* 
w Kptój, mogą sig wyprzedać i wynieść za granicg, gdzie 
znajdą zapewne sposobność przyznawania Łolcrancyi wyznaw- 
com inuych religii. Z całego przebiegu tycli rozpraw bylu 
jawnćm , że wyjąwszy kilku , wszyscy zresztą posłowie zgadzali 
sig z Soltykiem. Dla spóźnionej pory zamkiiięto posiedzenie 
a miano się znów zebrać nazajutrz, aby rozważyć projekl 
Soltyka o itomisyi sejmowej , ułożony w ju-zyjaznym ojezyinie 
ducliu. 

Kepniii, który przed sejmem otoczył Warszawę 12,000cznćiii 
wojskiem moskiewskiem , chciał samą obecnością tego* wy- 
straszać wszystko na sejmie. Chociaż przeto miał już nd 
miesiąca w ręku wspomnioiie pozwolenie carowy, upoważnia- 
jące go do uwięzienia w razie ostatecznym Sołtyka i kilkii 
innych, ociągał się przecież z użyciem tak gwałtownego środka. 
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^Bk%d liczył os. to z pewiiokią, że grożbnnii i exekucyaiiii 
^^ojskowćmi z jeituój a zabiegami króla i swych jurgieltuików 
7. drugiej strony potrafi wszelki przełamać opór. Wiedział 
wprawdzie, że iia pierwszą wiadomość o zamiarze przedłożenia 
^Mjmowi projektu limity Soltyk oświadczył się zaraz na ze- 
^Haniu biskupów a nuncyusza z gotowością mówienia przeciw 
^Hmu, eo też i dotrzymał; lecz nie wątpił prawie, że wpływ 
^tegoż bgdzie zrównoważony wpływem króla, prymasa, biskupa 
kujawskiego Ostrowskiego a oraz niektórych senatorów świec- 
kich i posłów. Niezmieniła przekonań jego wiadomość nawet o 
treści listu, który Sołtyk, oburzony niecnóm postępowaniem 
Podoskiego, wystosował do tegoż (5. Paidź.) z stanowczóm 
wezwaniem, aby jako prymas Rptej wspierał obrońców wiary 
przodków i wolności narodowej, jeżeli nie cłice paść ofiarą 
rozdrażnienia ujemian, odgi-ażających się nie na żarty, że 
„wartoby go gdyby psa zastrzelić." Gdy jednakże z wyniku \ 
sesj-i prowincyonalnycli powziął obawę , że znaczna większość 
oświadczy się przeciw projektowi limity; gdy następnie ów 
wmosek Soltyka, żądający wysłania doń deputacyi sejmowej, 
przyjęto jednozgodnie prawie; gdy przytera było aż nadto 
widocznem , że opozycya ośmielana i zagrzewana przez Sołtyka 
);H)tcżnieje z dniem każdym: postanowił Repnin uciec się do 
gwałtu niesłychanego w dziejacli , aby tylko przeszkodzić od- 
rzuceniu projektu limity i niedopuścić wysłania ow^j deputacyi, 
która w razie niezadowalającej odpowiedzi mogła spowodować 
zatamowanie czynności sejmowych , zwłaszcza że same ustawj', 
przepisujące sejmom nadzwyczajnym dwutygodniowe tylko 
trwanie, dostarczały prawnego w tej mierze pozoru. Skoro 
sig więc dowiedział od swych jurgieltników o tóm, co sig 
działo na opisanem posiedzeniu Małopolan, zamierzył prze- , 
razić umysły nagłym zamachem i dla tego wydał rozkaz 
uwięzienia (w nocy z 13 na 14 Paźdż.) biskupów Sołtyka i 
Załuskiego a oraz dwu Rzewuskich , to jest hetmana polu. 
kor. Wacława i syna jego Seweryna, starostg dolińskiego. 
Wykonawcanu rozkazu byli pułkownik Igielstrom i podpuł- 
I kownjh Stackelberg. Pierwszy miał uwięzić Sołtyka i Załus- 
^Bdego a drugi równocześnie obu Rzewuskich, 



Gdy Igielstriim Uotaii oa czele zbrojnego odtł^ialu 
pałacu Sołtyka, dowiedział sii^ od sluźby, że biskup 
po posiedzeniu pojechał do uiarsitałka iiadw. kor. Mniszcha, 
z kąd miał wrócić po lotej. Nie czeicając powrotu jego 
pospieszył Igielstrom do mieszkania Mniszcha, kazał odbid 
przemocą brauic zamkuigt^, a wpadłszy z tłuszczą bw% zbroji 
do pokoju, zapowiedział Sołtykowi, że go musi uwięzić z 
kazu Eepuina. Po czułych pożegnaniach z Mniszchera chcii^" 
biskup udać sig do swego powozu, ule Igielstrom poprowadził 
go do innego z uprzężą, pocztowa, stojącego przed bramą;, i nie 
pozwolił mu wziąść z sobą pazia, który pragnął towarzyszyć 
panu w t^j podróży poniewoliiej. Nastgpnie uwigzil Igielstrom 
Załuskiego, który już się do snu zabierał. Przynaglano wy- 
jazd tegoż tak bardzo, że zaledwie miał tyle czasu, by 
ubrać i Bogu gorącą złożyć za to podziękę, #że mu pozwi 
stać się otiarą obcej przemocy za wiarę ojców i wolni 
nai'odową. Równocześnie wyki»ny\fał Stackelberg rozkaz Rej 
uina w nueazkaniu Rzewuskich. Hetman był już w łóżku 
gdy straż stojąca przed jego pałacem nie chciała wpuszczi 
Moskali, kazał jej Sewerjii, nie śpiący jeszcze, zaprzestać 
dalszego oporu. Staekelberg wpuszczony do pałacu uwięził 
najprzód Seweryna, a następnie i samego hetmana, któresp 
obudzono. Więźniów odwieźli Moskale bezzwłocznie za Wii 
a z tamtąd rozstawnenii końmi do Wilna, gdzie im Ni 
zapowiedział zaraz , że będą odesłani w głąb Moskwy^ jei 
wyraźnego na piśmie nie dadzą zaręczenia, że nie bcd% 
w niczem przeciwić żądaniom carowy. 

Czyn ten Repnina , zadziwiający zuchwałością swoj^t 
nie ma równego sobie w dziejach świata. Jest rzeczywiście 
cz^mś nieslychanem , by przedstawiciel obcego mocarstwa 
śmiał w stolicy państwa , gdzie posłuje , wydać rozkaz uwię- 
zienia kilku członków sejmu, występujących w obronie prai 
i swobód narodowych. Takim czynem gwałtu targnął 
Repuiu na niepodległość i ustawy zasadnicze Rptej , któi 
nie dozwalały więzić szlachcica, posiadłość ziemską mającego, 
dokąd prawomocnym wyrokiem sądu nie będzie przekonany o 
winie. Że zaś mógł dokonać coś podobnego w 1udn<?j już 
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tedy Warszawie, piętnuje wieczną hańbą i króla, który 
I spiskował, i ową nędzną konfederacyą., która skupiając 
ogół ziemian pod hasłem wolności i praw narodowych , patrzyła 
obojętnie na tak niesłychane podeptanie tychże przez posła 
mocarstwa obcego. Kreśląc dziś dzieje tych czasów nieszczęs- 
nych , trzeba się co chwila rumienić z wstydu za owych ludzi, 
którzy gdyby trzoda lękliwa i bezwolna dali z sobą robić , co 
się podobało Repninowi. Nie mogło tóż być inaczej , skoro 
jedni za pensye i ordery, jak świeżo udekorowany Brzostowski 
lub margrabia Wielopolski, zakupujący najprzód łącznie 
z Igielstromem i Pouióskini glosy na sejmikach a potem pra- 
wiący o potrzebie roztropnego postępowania, jawnie Irzymah 
z Moskwą, drudzy znów, jak np. prymas, biskup kujawski 
Ostrowski, podkanclerzy kor. Młodziejowski i mnodzy inni, 
tajemnie się znosili z Bepninem , reszta zaś w plamiącej naród 
lycerski trwożliwości nie śmiała porwać się do oręża w obronie 
godności i niepodległości Rptej, Czy Repnin wydał ów rozkaz 
uwigzienla Sołtyka, Załuskiego i Rzewuskich za zgodą i przy- 
zwoleniem króla, jak chce Rulhier, nie znalazłem nigdzie 
dowodów niezbitych ; lecz samo już zachowanie się jego póź- 
niejsze i wszystkie okoliczności podają go najsłusznićj w po- 
dejrzenie, że wiedział dokładnie o zanuerzondm uwięzieniu. 
Trudno zresztą przypuszczać, by Rcpnin był się odważył na 
Itrok podobny, gdyby nie był z góry pewnym, że mu to lydzie 
bezkarnie. Gdy zatśm król patrzył obojętnie na zniewagę 
wyrządzoną całemu narodowi, a i jeneralność konfederacyi 
z obu marszałkami swymi była nieczułą na cześć i godność 
Rptej, nie naruszyło tak straszne bezprawie w niczem poJtoju 
stolicy. Ledwie czgść ochotników gwardyi lit. dopadła koni 
na pierwszą wiadomość o uwięzieniu H senatorów i posła, 
lecz puściwszy się w pogoń ku Wiśle, aby ich odbić, przy- 
była już za późno. Dopiero nazajutrz rano, gdy się wieść 
rozbiegła po mieście o dokonanym palcie, gromadziły sig 
tłumy ludności przed mieszkaniami powięzionych. Na wszyst- 
kich twarzach malował się wyraz smutku i wstydu, że poil 
bokiem króla i sejmu dziać się mogły takie bezprawia. 



Tom. II. 



20 




Chociaż król przy zainknigciu posiedzenia paniedzi^ 
kowego sejmu zapowiedział następne dopiero w Piątek, 
winien był przecież z powodu wypadku tak nadzwyczajnego 
zwołać stany zaraz nazajutrz (U. Pażdź.) na posiedzenie, 
aby po takim zamachu na bezpieczeństwo publiczne i wolność 
osobistą sejmujących obmyślić środki odpowiednie grozie po- 
łożenia. Lecz la-ól rad 7. dogodn^ wymówki , że jest przeciei 
konfederacya jeneralna, obowiązana swym aktem ilo obrony 
jiraw i wolności Rptij , nie uczynił kroku tego. Jeneralność 
/nś konfederacyi zostawiała jenm pieczę nad bezpieczeństwem 
sejmu i sejmujiicycli. Gdy wigc jedni spuszczali si§ na drugich 
a nikt nie poczuwał w sobie odwagi do czynu heroicznego, 
mógł Repnin bezkarnie największych dopuszczać się gwałtów 
i w najdotkliwszy sposób ubliżać pojedynczym i całemu na- 
rodowi. Wystosował też {14. Paźdź.) do konfederacyi jenerahi^j 
następujące oświadczenie, przesłane na ręce j4j marszałka: 
„Wojska Naj. Imperatorowy, Pani mojśj, przyjacielskie i 
„sprzymierzone skonfederowam^j Ept^j wzięły wai-eszt biskupa 
„krak., biskupa kijów., wwodę krak. i starostę dolin, za to, 
„że w swoich czynnościach zapomnieli o godności N. Inipera- 
„torowy Imci, czeniiąc rzetelność jej zamysłów zbawiennych, 
„nieinteresowanych i przyjacielskich. Niżej podpisany daje,^ 
„tćm \\'iedzieć Prześw. Konfederacyi jeneraln^j złączon^ ] 
„rony polskiej i W. Ks. Lit., będącej pod protekcyą N. hnUJĘ 
„ratorowy Imci z upewnieniem istotnem i solenuem kontj 
„nnacyi t^j wysokiej protekcyi, jako też pomocy i wsparcia 
„N. Imp. Imci dla konfederacyi jeneralnej i złączonej ku 
„ubezpieczeniu praw i wolności polskich i zabieżeniu wszelk|it 
„bezprawiom, które się w formie rządów znajdują a prawi- 
„kardynalnym kraju są przeci\vnc, N. Inip. Imść nie zadu i 
„więcćj jako uszczęśliwienia Rpt^j i nie przestanie j^j dodawfU^* 
„swoich posiłków dla tego bez żadnego interesu i iiagi-ody 
„i innój z tąd nie szukając korzyści, jako bezpiec^eustwa, 
„uszczęśliwienia i wdności zacnego narodu polskiego, jako 
„to jest jaśnie wyrażone w deklaracyach N. Imp. Imci, które 
„gwarantują Rpt^j jej posesye aktualne jako i prawa i formę 
„rządu i prerogatywy każdego. W Warszawie U. 8hr. ~ 
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„Mikołaj ksi^ie Repniii," Oświadczenie to było nową obelgą^ 
która prócz ironicznych wynurzeń o dławiącKJ naród opiece 
carowy innych na razie nie wywt^ata objawów. 

W dniu tym rniaJy sig odbyć sesye prowincyonalne 
w zwykłych miejscach prócz małopolskiej , która po uwięzieniu 
Soltyka nie mogła obradować w pałacu jego, gdzie oficerowie 
moskiewscy opieczgtowywali wszystko , ale była zwołaną do . 
iiiieszkaniii arcylj. lwowskiego. Wszyscy byli powarzeni, smutni 
i zawstydzeni, ponieważ nikt nie mógł taió sam przed 
sobą i własnera sumieniem, że jest wspóluczestnikieni tćj hańby, 
i że się do nićj przyczynił mniej lub wigc^j. Prowincyi 
litewskiej , siebran^j przed południem , przewodniczył znów ks. 
kanclerz. Wspomniawazy w zagajeniu o smutnym wypadku , 
wzywał zgromadzonych do obmyślenia , co wypada robić w tak 
tnidut'm położeniu ojczyzny. Upewniał przytem, ńe bgdzie 
i nie tylko słucliaczem światłych i godnych zdań , ale oraz i 
^H^ltonawci], rozkazów zgromadzenia. Z początku było dość 
^Hbgie milczenie , ponieważ nilrt nie chcąc pierwszy się od- 
Plcwać, wolał czekać, aż zacznie ktoś drugi, Gdy aig atoli 
' ' przekonano , że takiem wzajemnym pogłądaniem na siebie nic 
sig -pożytecznego nie zdziała w sprawie powszechnej, zaczęto 
głosy zabierać , a niektórzy przemawiając dość śmiało , hylt 
za użyciom środków sprężystych. Wielu jedjiakże ze starszych 
chcieli zdać wszystko na ks. prezesa, na którego zdaniu i 
mdzie cała prowincja t^m śmielej może polegać, skoro Rpta 
już nie raz doznała Skuteczności jego rad i pomocy w nader 
„I ki^tycznych okolicznościach, Ks. kanclerz wynurzył wprawdzie 
Lwirą radość z okazanej mu ufności, lecz upewniał oraz, że 
^B^ W ciągu wieloletniego rainistei-stn^a był zawsze posłuszny 
^Holi narodu, tak nie pragnął nigdy, by jego zdanie przesądzało 
I' rozumieniu drugich, i dla tego upraszał zgromadzonych, by 
nie ważąc sobie lekce prawa wypowiadania swych myśłi, wskazali 
otwarcie sposób działania, który iioczytują za najW'a,^ciwszy 
w tak trudnych okolicznościach. Próżna była zachęta , ponie- 
waż hojaJió i popłoch odejmowały wszystkim prawie chęć 
I nodobn^j otwartości, którój ofiarą padło już czterech. Widząc 
^B Sosnowski, przypomniał zgromadzonym, że jak dnia po- 




przedniego na aesyi inaiopolskiej ostrzegał, ,tby w radzeniu 
nie powodować się ucpciem bojaźni , Tnilości lub zemsty, tak 
obecnie patrząc na to straszne malowidło ogólnego popłochu 
musi dodać, że teraz właśnie należy radzić nieulgkle nad 
środkami ocalenia ojczyzny. Lecz w zgromadzeniu ostygł nie- 
dawny zapał, zziębiony powiewem północnego wiatru, a dla 
tego zstgpiała w powarzonych umysłach wszelka rze:iwość i 
sprężystość. Ledwie zdołano kilka ułożyć punktów i na dwie 
zgodzić się delegacye. Pierwszą, poruczono ks. kanclerzowi do 
króla, a skoro wziął na siebie ten obowiązek i przyrzekł, 
że polecenie sobio daue bgdzie popierał według możnoki i 
wpływu swego, proszono go, nic mu me dając na piśmie, 
aby od prowiucyi lit. następujące temuż przedstawił punkta: 
lod) że taż prowincya uprasza pokornie, aby odpowiednie 
przedsięwzięto środki ku ubezpieczeniu rady sejmowej i uwol- 
nieniu świeżo powiszionych ; 2re) źe po uzyskaniu obu tjxli 
rzeczy prowincya się naradzi, jaldmby sposobem obmyślić 
zadośćuczynienie dyzunitom według praw kardynalnych i tym 
celem przystanie ua delegacyą cnm rcfereiiłiu do sejmu; a 
3cie) że qravamma stref its in politicis mają. być rozważone i 
ukazane , aby można na tyra sejmie umówić i wynaleźć środki 
uspokojenia takowych. Dodatkowo miał oświadczyć królowi, 
że prowincya na projekt limity w tem ułożeniu , jak jest po- 
dany, żadng. miarą nie może pozwolić. Drugą delegacyą wy- 
słano do marszałka kontederacyi jeueralnej z proźbą, aby 
użył powagi urzgdu swego tam , gdzie aależy, celem poparcia 
żądań prowincyi litewskiej. Pisarz dyai^yusza dodaje tu słusznie, 
że „to były reszty czyli okruchy konającej już w zatrząśnio- 
nych seracach pospolitą ti-wogą odwagi." Es. kanclerz poszedł 
zaraz do króla, ktdry przyrzekł obłudnie , że co będzie w jego 
mocy, uczyni najszczerzej , aby zadość aig stałn żjczenii 
prowincyi litewskićj. 

Prowincye koronne miały się zebrać po południu. Przi 
tćm zaś 'umówiono sig w kółkach prywatnych , że wszysl 
prowincye zaraz po sesyi mają się udać razem do króla, u 
którego prymas przyrzekł im wyrobić uroczyste posluclKinie. 
Na posiedzeniu prowincyi małopolskiej podał arcyb. IwowsI 



jego 



pod obrady projekt Soltjka pod napisem: „Komisya do po- 
prawy praw i rządów Rptej , tudzież do uczynienia sprawiedli- 
wości dyzunitoni i dysaydentom a to wszystko ralatwe tylko non 
dedshe do przyszłego sejmu." Podaję tu sam projekt dosłownie. 
„M0C4 tiSj konstytucyi uaznaczauy liomisyą, w mieście "War- 
„szawie w pierwszy Poniedziałek po zalimitowanym yejmie 
^mdhpensahiliter zaczaić sig mającą, do 'poprawy praw i 
„rządów Rpt(5j, tudzież do uczynienia sprawiedliwości według 
,praw narodowych dyzunitom i dyysydeiitom , jeżeliby jaką 
„krzywdę mieli. Do której komisji wyznaczamy pod prezy- 
„dencyą Najprzewiel. w Bogu Książęcla Imci Pi-ymasa obra- 
„nych bez żadnego kandydatów podania phtralitate votomm 
„komisarzów ex ordine se-natorlo inchidmdo w senat minist&na 
„Ichmść Biskupów z każdej prowincyi po 2, Iclimść Panów 
„Senatorów świeckicłi z każdej prowincyi po 4, ex ordine eque- 
^stri z każdój prowincyi po 12, którzy tak ex senatorio jako 
„t^ż ej: eąłiestri ordme komisarze najprzód na tym sejmie 
^coram plenis regni ordinibiis wykonają przysięgę in Jianc 
„rołam:" „Ja N. N. przysięgam Panu Bogu wszechmogącemu, 
„w Trójcy św. jedynemu, iż według Boga i sprawiedliwości i 
„ojczyzny mojej miłości dawać bgdę na komisyi naznaczonej 
„zdania moje do poprawy praw i rządów Bptej, tudzież do 
„uczynienia sprawiedliwości dyzuiiitom i dyssydentoni podług 
„praw narodowycli, te zaś zdania moje dam tylko relatiue et 
^non deeisive do przyszłego da Bóg sejmu; że w dawaniu zdań 
„moich w pomienionych materyach Boga samego, sprawiedli- 
„wość Św. i dobro ojczyzny a nie żaden inszy wzgląd przed 
„oczyma mieć będę; że od nikogo dependować nie będę; że 
„podarunkami, ani obietnicami żadnymi, ani faworem, ani 
„bojażnią, ani nienawiścią uwodzió się nie będę. Tak mi Panie 
„Boże dopomóż i niewinna męko Chrystusowa." „Po wyko- 
„nanej zaś przysiędze mają Ichmość komisarze, których 
„komplet koniecznie nie mniejszy być powinien jak w liczbie 
„40, pod prezydeocyą Najprzew. w Bogu ks. Prymasa lub 
„w niebytności jego pierwszego ex ordine senatora (żaden zaś 
„zlchmść komisai-zów absentować się nie laa jyraełer veram 
^infirmitatein za uzdi'owieniem przed komisyą jiiramento com- 
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y^prohandam lub też ob indispensahilem hgalitatem pr€ema 
y^permiss^ione in scripto od komisyi) zważyć i roztrząsnąć 
„prawa tak dawniejsze, jako i nowe a te, któreby wierze 
„Św. katolickiej rzymskiej panującej et groeco unitorum^ wol- 
„nościom narodowym, dobru pospolitemu najprzydatniejsze 
„były, do zachowania i najgruntowniejszego ocalenia, te zaś, 
„któreby prawom kardynalnym, wyżej wzmiankowanym, jakim- 
„kolwiek sposobem jasnym lub obojętnym przeciwne i szko- 
„dliwe były, do objaśnienia, poprawienia lub' zupełnie znie- 
„ sienią, w projektach swoich ułożyć i do najwyższej stanów, 
^^ex Imitatione zgromadzić się mających, dyskusyi, approbacyi, 
„przyjęcia lub odrzucenia i zupełnej decyzyi powinni w)'go- 
„tować. Co się zaś tyczy dyzunitów i dyssydentów, tedy 
„sposoby wzajemnej tak religioni dominanti jako i tolerattB 
„sprawiedliwości podług praw narodowych i traktatów z po- 
„stronnemi potencyami ułożyć i uprojektować powinni będą, 
„nic nie decydując siib mdlitałe et suh pcenis confiscationis 
„honor um^ amotioms od wszystkich urzędów, inf arnice et 
„exUn z państw Rptej. A to dzieło swoje najdalej in spatio 
„5 miesięcy od zaczęcia komisyi skończyć, na sejmie zaś, 
^^ex Umltatione w tydzień po zakończonej komisyi die N. 
„zacząć się mającym, Rptej podać powinni będą cirea h dwa- 
„//oM(?m sejmu, który sejm ex Umitatione prcesenti , pod tymże 
„marszałkiem i posłami expedyować się mający, dłużej trwać 
„nie ma jak niedziel 2 i dnia N. zakończyć się powinien, 
,,l)rwcisa omni nUeriore limit attone et prorogatione,^ 

Na projekt ten zaszła wprawdzie zgoda, lecz gdy pil- 
niejszą zdała się sprawa posłuchania u króla, aby wyjednał 
u Repnina uwolnienie więźniów a oraz Czackiego i ubezpie- 
czenie sejmu, zamknął arcyb. lwowski posiedzenie przed 5tą, 
a następne zapowiedział nazajutrz o 9tej rano. Wszyscy udah 
się też na zamek w nadziei, że tam zastaną już prymasa 
z prowincyą wielkopolską , w czem się zawiesili , ponieważ za- 
stali samą tylko prowincyą pruską. Prymas bowiem przocią- 
^\vą\ z rozmysłu posiedzenie do pół do 6tej, a udając zmę- 
czonego, odjechał do swego mieszkania. Małopolanie wycze- 
kawszy się napróźno, wyprawili z pomiędzy siebie łowczego 
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ter. Branieckiego do króla z prożb^ w posłuchanie. Wysłannik 
. wródł niebawem z odpowiedzią, że król nie byt dość 
seśnie proszony przez prymasa o to posłuchanie, i dla 
nie może go im zaraz udzielić z powodu spóźnionej 
ry, ale przyjmie ich nazajutrz rano o 10t(5j. Zawiadamiając 
łt^j odpowiedzi swą, prowiiicyą, zapowiedział j6j przytem 
rcyb. lwowski , że z t4j przyczyny naznaczona na 9tą sesya 
łflbędzic się dopiero po południu między 3. a 4t4. Wszyscy 
biskupi, senatorowie, posłowie i towarzyszący im arbitrowie 
rozeszli sig z niezadowoleniem najwi^kszem, ponieważ upa- 
trywali w tych zwłokach rozmyślnych chęć tylko wątlenia 
ducha sejmujących. I rzeczywiście były ciągłe groźby, a co 
chwila powstawały nowe pogłoski, puszczane w obieg przez 
teichy moskiewskie, że Repnin kazał już uwigzić tego lub 
rego, Arcyb. lwowski, wwda malborski i mnodzy inni byli 
że lada chwila spotka ich los kolegów a oczekując 
tylko godziny pojmania swego, przygotowywali się do ponie- 
wolnej podróży. Wwda malborski opatrzywszy się dobrze na 
drogę , nie rozbierał się nawet do spoczynku. Chcąc zaś 
złamać do reszty wątlejącego już ducha, tłukli sig Moskale 
przez noc całą (z 14 na 15.) po bruku warszawskim. Kibitka 
z uprzężą pocztarską i liczną strażą kozaków przed i za 
sobą przelatywała z ogromnym łoskotem ulice , a zatrzymując 
się tu i owdzie, pukano do mieszkań z zapytaniem, gdzie 
[^Jfin lub ów ma swoje stancyą. Usadzili się. szczególniej na 
^HnRdę malborskiego, od którego jenerał Soltyków domagał 
^H|~wSfó(I gróźb największych, aby wziął na siebie przero- 
bienie prowincyi pruskiej. Lecz wda odpowiadał stale, że 
cHociażby popadłszy w ulonmość , innego zarwał zdania , nie 
mógłby przecież podjąć się obowiązku , by miał tylu posłów 
swej prowincyi uczynić niewolnikami zdania swego. Powszechne 
mniemanie, że i t^j nocy kogoś pochwycą, nie sprawdziło 
się bynajmniej , ponieważ Repnin był pewny, że na teraz 
wystarczy sam postrach. 

W chwili oziiaczonej zebrali się wszyscy senatorowie, 
ministrowie i posłowie w sali posluchalnej , a wbrew zwycza- 
ftwi wpuszczono i liczną publiczność, W krotce nadszedł i 
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król, a akoro utaii;^ przy stoliku koło śrudkowego źwier^ 
^ĆlaUia , pi'zL'mówił jioń prymas w imieniu statiów proszą; 
aby raczył wysiać delegacyą do Repnina o uwolnienie powij 
zionych i ubezpieHeiiie aejmującycli na czas przyszły. Przi 
mowa ta hyła zimno -urzgdowa. Król odpowiedział, że zarówi 
z wszystldini boleje nad tdm, co zaszło, lubo przewidywał 
od dawną i ostrzegał nawet, że te a nie inne być muszą 
skutki rabiity, którą, zaczęto w nadziei jakiejś zemsty, aby 
w końcu stać sig narzędziem na korzyść cudzij, : że zaś do- 
gadzając powszechnemu życzeniu mianiyB z WielkiejpolsM 
wwdg kaliskiego Twardowskiego, z Małejpolski arcyb. lwow- 
skiego a z Litwy starostę 2mudzkiego Chodkiewicza jako 
delegatów do Itepnina w nadziei, że pomyślną stanom przy- 
niosą odpowiedź. Ledwie król skończył swą mowg obłudna, 
przystąpił Jędrzej Zamojski do stolika, przy którym tenże 
stał oparty, a kładąc na nim pieczęć w. koronną, wręczył 
mu oraz rezyguacyą z kanclerstwa. Król zmieszany tym kro-' 
kiem niespodzianym wstrz^sł się cały zapytując: „A to co 
Zamojski odrzekł, że tak straszny przykład, spełniony 
pierwszych senatorach, naucza niestety, jak przykro teraz 
żyć w ojczyźnie, a cóż dopiero być ministrem; widząc zaś, 
że nie mógłby wykonywać powinności urzędu swego w taki 
sposób , jak tego wymaga dobro Rptej , woli złożywszy urząd, 
ttóm sig jedynie zaszczycać , że jest życzliwym ojczyźnie oby- 
watelem i wiernym ki'óla poddanym. Zamojski dokonał w tĄ 
chwili czynu prawdziwie obywatelskiego , skoro iiie chciał 
kanclerzem króla spiskującego z posłem mosldewskim , której 
też zawstydził publicznie tem złożeniem pieczęci. Lecz i 
zawinił w bezkrólewiu , gdy wiedziony błędnem przekouaniei 
jakoliy z pomocą obcą można było nierządną Rptg przeobnii 
w dobrze urządzoną monarchyą , należał na opisanśj (pod 
23. Grudnia 1703.) naradzie poufnej do najgorliwszych 
pieraezy Sprowadzenia wojsk moskiewskich przeciw stroi 
hetmańskiój. W 4 lata po tej naradzie ujrzał z przerażenił 
straszne skutki i owoce opieki moskiewskiej i cofnął 
z widowni , na którśj nie chciał grać roli figuranta lub 
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narzędzia obcej przeiiiocy obok takiego jak Stan. 
igust króla spodlonegi). 

Zebrane na zamku stany oczekiwały z niecierpliwością 
mrotu wysłanej lielegacyi , gdy król poleciwszy szambelanowi 
aby go uwiadomił zaraz, skoro wróci delegacya, 
udał się na mażę a potem do gabinetu swego, gdjtie, jak 
chce Rulhier, obmyślał wlańnie wtedy rysunki do nowśj 
liberji ku uczczeniu rocznicy swej koronacji wrogiej. Dele- 
gaci nie dali długo na siebie czekać, lecz smutne ich miny 
zapowiadały z góry, że wracają z niepomyślną wiadomością. 
Nie można sig temu nawet dziwić zważywszy, że Repnin nie 
obawiał aig szkodliwych następstw odmowy, a ■ nawet prze- 
ciwnie był pewny, że ini bardziej olcaże sig nieubłaganym, 
tern prędzej zniewoli sejmujących do zgodzenia się na wszystko, 
co iui przepisze w tonie rozkazu. Arcyb, lwowski oświadczył 
królowi i stanom , źe wwda kaliski odczyta im dosłowną 
odpowiedź liepuina, którą delegacya, nie spuszczając się na 
pamięć swoje , poleciła temuż wwdzie spisać według słów 
własnych posła. <;)dpowiedź była pełna wzgardy i szyderstwa, 
i składała się z 2 punktów a mianowicie: „lod) Senatoi-owie 
„i starosta doliński wypuszczeni być nie mogą; z jakich zaś 
„powodów są wzięci, wskazał w awi^j deklaracyi, danej na 
„jjiśmie konfederacyi jeneralnej z tej jedynie przyczyny, ŻB 
„konfederacya zaszczycona jest protekcyą i gwarancyą Impe- 
„ratorowy Imci. Zresztą nie ma przyczyny nikomu się tłu- 
„niaczenia, bo z postępków swoich samćj Imperatorowy Imci 
„odpowiadać obowiązany, 2re) Iraperatorowa Imść przysłała 
^^fiysko żądane przez konfederacyą jako przyjacielskie i au- 
^^nliame, co dowodzi list do Imperatorowy Imci i akta kon- 
^^Kdoracyi świadczą, a wojsko jćj utrzymywać bgdzie wolność 
^^■' swobody krajowe , póki narodu pragnienia w konfederacyi 
„oświadczone skutku nie wezmą wraz z interesem dyssydenckim. 
„Ktoby zaś chciał być przeciwnym konfederacyi lub cofać się 
„od niój, będzie poczytany za nieprzyjaciela jej i sprzcci- 
„wiającego się Imperatorowy Iinci." 

Słysząc to przytomny na pokojach Radziwiłł, wzruszył 
iko ramionami i rzekł do stojących obok: , Co chciano, to 



uczyniono, a biedna konfederacya zawsze w zatrudnieniu 
odpowiedzi." Starosta zaś żmudzki, ożeniony z córką Wacława 
Rzewuskiego zabrał głos , aby jak najtkliwiśj przemówić 
teściem i powinowatym i zaklinał króla na wszystkie świgtośi 
aby uwzg]gdniajq,c błagania uciśnionego indu, raczył skutei 
nego dołożyć starania swego w celu wydobycia z wiczówj 
przywrócenia pobranych jeńców radzie osierociałśj , ktći 
byli ozdobą, a dziś są. ofiarami za wiarę i wolność. Na 
odpowiedział Stan. August: „Ten się zawołany dopiero obziera. 
„kto przedtem nie patrzył; ale ja, którym nigdy nie zanie- 
„cbał pilnćm okiem doglądać, zkąd jakakolwiek szkodliwość 
„lub przyki'OŚć mogła spaść na ojczyznę, ja którym wcześnie 
„przestrzegał jij zawsze i tom j^j doradzał, com dla niej 
„znał być najzbawienniejsz^m , teraz slyszg obywatelów rady 
„i ratunku wdających na tym stopniu, w któiym równie i 
„wspólnie jesteśmy nieszczęśliwi dla tego, że wspólną i rawn^ 
„drogą, dotychczas iść nie chcieliśmy. Ale na cóż się przyda 
„to rozpościerać żałośnie, co już- nie jest w naszej mocyV 
„Myślmy o t^m , jak z teraźniejszej toni wybrnąć. Niech każdy 
„z nas ma przed oczyma, że pełnić urząd, nie rzucać go 
„powinien dobry obywatel w najgorszym czasie, bo najbardzićj 
„w takim dobrej, cnotliwej i rozumn)5j usługi potrzebuje 
„ojczyzna. Wszak i ja w tej koronie, którą noszę, nie siei 
„ale ojczyznę kocham; wszak gdym rozumiał podczas zeszli 
„sejmu, że osoby mojej ofiara alboż ułagodzi natężenia 
„aiedzkie na to, bez czego kraj nasz rządny i poważany by^ 
„nie może , ofiarowałem dobrowolnie złożenie dostojeństwa 
„królewskiego. Nie przyjęto tej ofiary natenczas. Pot^m co 
„na kogo od własnych już obywatelów było czyuionśm, 
„tej mnie i nas wszystkich przywodzi ciasnoty, że już je( 
„tylko di'óżką chodzić nam zostaje. Ta jest ostra i przej 
„ciami otoczona. Jednak póki życia mego, poty powinj 
„moj^j tak w niej prowadzić, że gdy już nie może być dobi 
„żeby przynajmniej nam było jak najmniej źle. A że to czy 
„prawdziwie, chyba niesprawiedliwy nie przyzna, a daMj 
„rozwodzić tego nie będg." Po tćj mowie pożegnał zgroma- 
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Epiiych i udał sig do swych pokoi. Repnin ztiś był w inuycli 
ftojacli zaniku obecuy w ciągu tego posłuchania. 

Po potuduiu odbyli Litwini i Małopolanie swe sesye 
jpwiucyonatne , a wielkopolska prawincya uie zebrała się 
iiajiiiniej. Na litewskiej szło wszystko oporem , i ledwie 
późno w noc zgodzono się na to, aby i)rosić króla o odro- 
czenie zapowiedzianego na dzień jutrzejszy posiedzenia sejmu. 
Chciano bowiem, aby wszystkie prowincye porozumiały się 
tymczasem, co postanowić , i aby tym sposobem mogły przyjść 
„ na posiedzenie sejmowe z gotową już robotą. Gdy zaś ks. 
ifc^aclerz jak na poprzedniej , tak i na tej sesyi nadmienił , że 
^^B, tylu żwawych natężeniach trzeba bgdzie coś konjecznie 
^^Hświadczyć dla dyssydentów, przeczono temn stanowczo 
^twierdząc, że owo coś chociażby było karła wzrostu , gotowe 
w krotce olbrzymowi dorównać. W rzeczy nie postanowiono 
nic oa tej naradzie. Na. sesyi małopolskiej obradowano nad 
przywiedzionym już projektem Sołtyka , lecz po żwawych 
rozprawach, czy go wnieść na sejm, albo nie, musiano od- 
łożyć dokończenie obrad ua dzień następny. 

W dniu tym (l(>, Paźdź.) miało być posiedzenie sejmu, 
ale jTrzed jego rozpoczęciem, które nastąpiło dopićro około 
fitźj po p&ludniu, odbyły się sesye mało- i wielkopolska. Na 
pierwszi^j zgodzono się w końcu , aby projekt Sołtyka iirzeslać 
iiiai-szałkowi sejmowemu z proźbą o przedłożenie go stanom. 
Wyprawiono też do niego delegacyą, aby najprzód odebrał i 
mmowowiił ów projekt a powtói'c, aby atai^ał się wyjednać 
Mnoś ć dla świeżo iiwigziouych członków sejmu i dla Czac- 
Beg o- Radzfwiłł odpowiedział ddegatOni, że projektu i)o za 
posiedzeniem sejmowćm przyjijć mu nie wolno, a co do 
więźniów przypomniał wczorajszą Oilpowiedź Repnina.. Na 
sosyi wielkopolskiej radzono nad projektem przedłużenia 
.-i-jnm i wyznaczenia delegatów z wszystkich prowincyi, którzy 
mieli umawiać sig z Repniuem •> zhi;;iidzenie projektu limity 
i plenipotencyi. Gdy zapadła zgoda na oba projekta, zawia- 
domiono o t^m zaraz inne piowineye, zanim jeszcze rozpo- 
tzęlo się posiedzenie sejmu. 




Smutny byl widok tego posiedzenia sejmowego po tafci 
dgżkiśj obeldze, całemu wyrządzonej narodowi. Prymas wy- 
nurzy! królowi sw% wdzięczność za otrzymane z jego laski 
dostojeństwo , a nie wspomniawszy ani słówkiem o więźniach, 
oddał do laski oba projekta powyi;sze, które zaraz odczjtai ■ 
sekretarz sejmowy. Po nim zabierali kolejno głosy dw 
synowie uwięzionego hetmana polnego, zięć jego Chodkiewia 
i Golejewski. Wszyscy czterej zacligcali w najtkliwazych wy-4 
razach króla i stany do uiSycia najwłaściwszych środków, abfl 
wydobyć z więzów tych , którzy 2adni^j nie dopuścili się t^m 
winy, jeieli w obronie wiary i swobód wolne na sejmie otwifr 
rali zdanie. Przemowy podobne drażniły wielce stronę dworsko-^ 
moskiewską. Chcąc zatćm przerwać owe ti-eny JeremiaHzowe,fl 
wystąpił podkomorzy Ifor, z żądaniem, aby zaraz podpisać 
podane już przez prymasa do laski i odczytane oba projekta.fl 
Mimo to wlokły się dalćj obrady, ponieważ nie brakło cisną- 
cych się do głosu. Zaszło przyt^m intinoieszo zabawne, gdyi 
Szydłowski, nowo -mianowany kasztelan słoiiski, po zwykłam 
dziękczynieniu za krzesło w senacie zaczął rozważać smutnej 
położenie kraju , któiy w bezsilności swojej musi się skłonić 
do żądań zagranicznych, aby uniknąć daleko większego zła. 
Nagle bowiem wzięli się arbitrowie do tak głośnego ucierania 
nosów, krząkania, kaszlania i szurowania nogami, że nowyj 
dostojnik mimo pomocy, jakif^j mu udzielała laska marszałkajf 
nie mógł trafić do końca cudnie zaczętej mowy. Po klikał^ 
dalszych głosach natarł ai-cyb. lwowski na króla, aby niaf 
zrażając się otrzymaną już odpowiedzią odmowną Repnina,'|l 
wyprawił doń. nową z całego sejmu delegaeyą, która miała 
zażądać stanowczo uwolnienia więźniów i bezpieczeństwa dlifii 
rady sejmowej. Na to zabrał głos sam Stan, August. „Jai 
„dotknionśm (mówił) jak przeniknionem sercem nad publiczki 
,,nem nas wszystkich nieszczęściem na proźhg przezacnych trzeci 
„prowiucyi prawdziwą chęcią przedsięwziąłem staranie o uwol^ 
„nienie tych zacnych z pomiędzy nas zabranych osób, byliścia 
„WPanowie świadkami. Jest naturalny i sprawiedliwy żal, i 
., wyrażenie onego wsłyszanych glosach jest prawdziwie cnotliwd 
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„Sambyminoje przerażenia dla ulgi własnego iiiiiartwienia przed 
„wspólnie-szczęśliwymi WPany wylewał, gdybym się od zbyt- 
ntiiego rozżalania siebie i WPanów dla tego ule wstrzymywał, 
„aby zbyt strucblałym umysłom naszym nie odją.(i sposobności 
„radzenia o sobie i przedsiębrania Łych środków, które azaliż 
Jeszcze mogłyby do jakiegokolwiek zmniejszenia ucisków 
„naszych być skuteczne. Proponowane przedłużenie sejmu i 
„W)'znaczenie osób zwykle do konfereucyi z ministrami cudzo- 
„ziemskimi należących jeżeliby znalazły powszechną stanów 
„aprobacyą, i ja sig do tych dwu materyi chętnie skłonić 
„gotów, jak tylko zapytaną od laski UBłyszg zgodg." Nastąpiła 
rzeczywiście zgoda, a potem zaraz mianowanie delegatów 
do konfei-eucyi z Repnineni. 

Konierencye podobne nie inogły pomyślnego rokować 
skutku, ponieważ Repniu widząc powszechny popłoch, był 
pewnym zwycigztwa i dla tego nie chciał na żądane przy- 
,2walać zmiany w obu projektach. Po dwudniowych tai'gacli 
przystał zaledwie na dodanie w projekcie wyrazów: „salra 
approbałione Rptej". Ostateczny wynik tych konferencyi , 
spisany przez pytania i odpowiedzi, z którym wróciła dele- 
gacya , świadczy z jednej strony o niesłychanej bucie samo- 
władcząi Bepnina, a z drugiej o moralnym niestety upadku 
narodu, którego pi-zcdstawiciele z niewolniczą pilawie pokorą 
żebrali u niego złagodzenia pruynajnmiej jakiegoś ubliżających 
Bptej ukazów carowy 1 *) Gdy po zwykłem zagajeniu ponie- 
iałkowego (19. 1'aźdz.) posiedzenia król na rekomendacyą 
iiarszałka konfederacyi i sejnm a raczej z rozkazu Repnina 
oddał w. pieczęć kor, po /auitijskini Młodziejowskiemu , 
dotychczasowemu podkanclerzeum, a mniejszą Borcliowi wwdzie 
inflanckiemu, odczytano ów wynik konferencyi z Repninem. 
Całe prawie zgromadzenie sejmowe oniemiało na chwilę ze 
zdumienia i wstydu , ponieważ każdy z obecnych musiał 
z samej osnowy tej konferencji dzikiój powziąść przekonanie, 
że Ilpta straciła swą niezależność, jeżeli z nią poseł mos- 
kiewski nie raczył układać sig cho(;iażl)y dla pozoru w sposób 
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przyzwoity, ale jej narzucał wszystko w tonie iiltazti. Niektóri 
z posłów odzywali sig półgłosem , że akt Łiij konferenc] 
należałoby dla wiadomości potomnego czasu oddać ministn 
do przechowania w archiwach Rptej. Wsz}'8ey zresztą pogli 
dając wzajem na siebie ze smutkiem i wstydem, nie miel 
ochoty do zabierania głosu. W końcu przemówił wwda kaliski, 
jeden z delegatów, a wynurzywszy żal swój, ie nie może liy 
zwiastunem weselszśj wiadomości , prawił obszemie o sw^r 
gorliwości w wierze i szczerym do ojczyzny przywią^anil 
Zganiwszy zaś zbytnią żarliwość, którą, się naraża wtasi 
tylko życie, a nie ocala apmwy publicznej, radził usilnie, 
aby ze względu na własną bezwładność powodować sig zasadanii 
roztropności i przyjąć złagodzone projekta , ponieważ tem 
jedynie będzie można odwrócif w jakiejś części klęski i)U- 
bliczne, zwłaszcza gdy samo już zastrzeżenie saha in omiii- 
ŁiiS upjirohaiione Rpt^j słuszną wznieca otuclie. że zdaniu 
sejmu będzie uwzględnianym. Po t^j przemowie miał seki-etarz 
pi-zystąpić do odczytania obu projektów, lecz włożywszy je 
między plik papierów, nie mógł znaleźć *na prędce. Wi 
kaliski wstał z krzesła swego , a lękając się widocznie 
tak szacowne dokumenta nie zagiugły przypadkiem, pomi 
mu gorliwie w szukaniu. W tern zażądał głosu stai'Osta żmuil 
lecz zawołany do króla odstąpił od przedsięwzigeia swego na 
wyraźne tegoż żądanie, do czego nic mato się przyczyniło 
natarczywe wołanie podkomorzego kor., kuchmistrza korj 
Kaspra Lubomirskiego, aby czytano złagodzone projekta al 
limity i plenipotencyi. Nareście odszukano cenne te doi 
raenta , a po wygłoszeniu aktu limity, czytał sekretarz proji 
plenipotencyi. Przyszedłszy zaś do wyrazów : „delegujei 
z pomiędzy siebie" zaczął czytać zapisane tara już imioi 
Na to powstał szmer głośny w izbie a oraz zapytani? 
„Cóż to, już ponominacyi, lubo projekt jeszcze nie pr;!yjctyV' 
Sosnowski zaś rzekł do stających obok: „Biedny staruszek, 
co w oczach to i na języku, nie umie się na starość mylić.'* 
Spostrzegł się w końcu sekretarz, a opuściwszy wypisane 
imiona, odczytał sam dokument. Marszalek zapytał nader 
żałobnym głosem (.rzyki'otnie , czy zgoda na projekta odczya 



M, I 



;y je 

M 




319 

a szczupła liczlia obecnych im iłosietizeniu posłów od- 
(owiadała słabym, ledwie słyszaluym i jak gdyby z pod 
ziemi wychodzącym głosem „zgoda". W twarzach za to (Inło 
Rig dostrzegać nadzwyczajne zafrasowanie. Po tńj formalności, 
nie mającej znaczenia pod naciskiem srogiego przymusu, 
zamianował w myśl przyjętego projektu król z senatu a Ra- 
d;!iwilł ze atanu rycerskiego pełnomocnych delegatów do 
układów z Repninem. Po nominacyi wezwał król Radziwilhi 
i Brzostowskiego do tronu. Przechodzącego Radziwiłła zagad- 
nął Bohomolec, poseł witebski, w te słowa: „Mści Ks. Mar- 
^Kizałku prosimy, abyś to n-finUatuw Iconfereucyi z ks. Rep- 
^^bnem niianćj, przez kwestye i odpowiedzi ułożone tak, jak 
^Hest m origńiali ręką tego2 ks. posła podpisane, po woje- 
^^Kództwach ad ollatandimt w aktach raczył rozesłać dla 
^^Boniiarkowania sig pozostałych w domu braci swoich, w jakich 
^^pzeczy były obrotach, a tern samem usprawiedliwienia nas 
I' „posłów czystego charakteru, którzy ibant, ąuo poteranf." 
Radziwiłł odpowiedział skinieniem tylko głowy. Niektórzy 
z mianowanych delegatów wymawiali sig szczerze od tego, 
inni zaś udawab przynajmniej, że sig wymawiają,, chociaż 
w rzeczy sami najusilniejsze o to czynili zabiegi , aby wejść 
do delegacyi. Cala ta tragi-koniedya skończyła sig podpisaniem 
aktu limity i plentpotencyi ze strony króla i obu marszałków 
jeneralnych, a nowy w. kanclerz kor. zapowiedział, że sto- 

twnie do powszechnej zgody J. K. Mość limituje sejm do 
_Lutego_lTG8. 
JaJde było owoczesne położenie Bptćj , maluje dokładnie 
t (20. Paźdź.) z Gdańska umieszczony w Gazecie de Lugano, 
donoszący między iuuemi: „Wojska moskiewskie opasały 
Warszawę, a wypuszczają z miasta tych jedynie, 'których 
„itepnin swojem zaszczyci pozwoleniem. Tym sposobem jest 
„ naród polski , reprezentowany w trzech stanach podczas 
„spjmu , niewolnikiem we własnej stolicy. Sprawy tego królestwa 
„przedstawiają, obecnie widok nader zajmujący i nadzwyczajny, 
„Naród wielki ściśle strzeżony i zamknigty w własnych domach, 
g zgromadzenie ludu wolnego ucienugżoiie w samym akcie 
sprawowania władzy najwyższi'j a członkowie tegoż ntijzac- 
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„nicjsi n niewolą zabrani i karani przez ministra mocars 
„obcego za to , ?.e myśleli uczciwie i patryotycznie W sprawa! 
„ojczyzny swojej. Zaiste jest to zdarzenie, jakiego nie podi 
„dotąd ani starożytne ani nowsze dzieje." W taki sam sposl 
opisują owoczesne położenie rezydencyi obcych dworów w swjK 
sprawozdauiacli. Rezydent angielski mówi również o opass 
Warszawy wojakiem , o powstałej z tego powodu drożyzni^j 
o szalonej bucie i gburowatości niesłychanej Hepnina, kt^ 
z oburzającą dzikością poczynał sobie z każdym, kto 
zniewolony udać się do niego w jakiej sprawie. Dom 
dworowi swemu o uwięzieniu trzech senatorów i posła : 
następućm posłuchaniu u króla, dodaje Wroughton i 
u-onią, że po takiem zdeptaniu godności całego narodu i 
umiano sig na nic wigcój zdobyć jak tylko na skargi , hyM 
narzekania i na pokorne wniesienie proźby do Bepm 
Skutek stwierdził niestety przepowiednią Hepiiina, że skcrf 
uwięzi Sołtyka i kilku z oporniejszych , reszta przerażona tyra 
czynem i pozbawiona przewótkców zezwoli na wszystko. 



MANIFEST ROBTYKA. ODPOWIEDZ MOSKIEWSKA NA ZĄD. 
PBZEZ KBÓLA UWOLKIBNIE JEŃCÓW. DWUZNACZNE ZACHO- 
WANIE SIĘ CZARTOBYRKirtl W CIĄGU KONPEDEBAOYI 
DOMSKIEJ. 
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Zauim przystąpimy do opitiania cz}'ni)ości delegac 
musimy wprzód rozwaiiyć list pasterski i manifest Sołtyld 
z którycli pierwszy pojawił się zai'az po jego uwięzieniu,^ 
drugi podał (24. Paźdź.) dworzanin jego Kownacki do t 
grodzkich w Grodnie. W liście uskarża się Soityk, 
wykonywanie obowiązków urzędu swego biskupiego i za obroug 
dobra i całości ojczyzny uwięziły go wojska moskiewskie 
wraz z trzema towarzyszami niedoli. Zaręcza atoli, że cios, 
który go dotknął osobiście, byłby nm znośnym i obojętnym, 
gdyby serce nie krajało mu się z żalu na myśl aamą, żt 
będąc w więzach, nie może łącznie z drugimi bronić i 



Bodków i opierać się dyssydentom. Lecz pocieszał sig tern 
rayiiajiimiśj , że złączony z nimi duchem nie przestanie 
błagać najgorgc^j Boga, aby wszechwładną moc^ śwoją uśmie- 
rzył le burze i przywrócił wiernym spokojność. Licząc zaś na 
pomoc Boga, który utwierdzi serca wszystkich w wyti-wałości, nie 
wymagał od swych owieczek współczucia dla awej osoby, ale 
zagrzewał je do nieulękłego obstawania przy wierze i swobodach 
narodowych i do modłów nieustannych, aby Bóg raczył upewnić 
zwyci§ztwo dobrej sprawy i zawstydzić natarczywość inno- 
wierców, W manifeście uderzał na gwałt wyrządzony nie tyle 
jemu ile calźj ojczyźnie, skoro obcy poseł z podeptaniem 
praw międzynarodowych śmiał z pośród sejmu iiwigzić w jego 
osobie biskupa, senatora i obywatela za wykonywanie swych 
obowiązków i za opór stawiany uroszczeniom dyssydenckim , 
szkodliwym ojczyźnie i narażającym ją na zamigszauie. Przy- 
pisując czyn ten bezprawny samemu Itepninowi , który dał 
się doń podmówić dyssydentoni , wynurzał przekonanie, że 
carowa nie wie nic o t^m , ponieważ wiellta ta i wspaniało- 
myślna uionarcliini , znana z sw^j dobroci i sprawiedliwości, 
nie mogłaby prześladować biskupa i senatora , pełniącego 
swą powinność względem Rpt^j, której przyrzekła pomoc i 
opiekę w swycli deklaracyach publicznych. Zaklinał przytein 
wszystkich , aby praywiedzeni do ostateczności przykładem 
tak nieslyclianym w dziejach świata nie uciekali sig do czynów 
gwałtownych, ale raczej dowiedli mgzką. wytrwałością przy 
wierze i wolności, że są nieodrodnymi potomkami tych, którzy 
zawsze byli gotowi umierać za wiaręiwohiość. „Pokażcie światu, 
„wołał, wielcy mężowie, że fałszywie rozumiano, jakoby 
„moja osoba du obrony wiaiy i wolności koniecznie bjia 
„potrzebną. Iviedy w intencyi uszkodzenia obydwu gwałtownie 
„mnie uwożą, okażcież teraz, że wasze było wtaene dzieło 
„obrona obydwu, moje tylko powinności ui^zgdu wypełnianie." 
Wykazawszy dal^j , że trzeba sig bardzo mleć na baczności, 
zwłaszcza gdy takie początki nie zwiastują nic dobrego, 
kończy manifest t^uu słowy: „Że lubo w niewoli osobą, nie 
„tracg nigdy wolności ducha, ani praw jako biskupowi i se- 
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„iiatorowi miiie służących. Dla tego protestuję przed ojczj^ 
„moją o krzywdę obywatelowi w osobie mojśj przez gwaltS 
„mnie wykouany wyrządzoną. Protestiyg się powtóre pg 
„ciwko wszystkim czyniiościoni , gdyby jakiekolwiek użył 
„czynione i uchwalone na teraźniejszym sejmie i kiedykolwieF 
„być miafy, któreby wierze ś. katolickiej uszczerbek czj-niłj', 
„dysssydentów żądania przyjmowały, swobody ich nad prawa , 
„dotJŁd ustanowione rozszfSrzaly, wolności i prawom kardyi 
„iiym Bpti5j szkodziły. Który to manifest do iuserowaniaf 
„autentycznie w aktach którychkolwiek zalecam i rgk% y/ła" 
„podpisując, iu parafa cupia podajg, W Warszawie 
.,8br. 1767." 

Król naglony nieustannie do przedsigwzigcia krobj 
odpowiednich , aby uzyskać uwolnienie powicziouych członl 
sejmu, polecił w swoj^m i stanów imieniu Psarskiemu, i 
w tó} sprawie szczegółowy wrgczył ministrom moskiewslQni*ri 
moryal, wykazujący bezprawność i gwałtowność post^n 
w tśm Repiiina. Psarski >vystosował rzeczywiście (28, Pai 
tjiki memoryał, na który w miesiąc dopiei'o_(23, 1 
odpowiedział Paiiin. Odpowiedź jego była rozwlelda i 
wała na gadulstwo. Prawił w niej z bezczelnością prtiwdzi^ 
moskiewską o nadzwyczajnej łaskawości carowy dla Rptćj 1 
wspaniałej bezmteresowności, z jaką pragnie uszczęśliwić nań 
polsld. Uwigzijuych mienił nieprzyjaciółmi własnej ojczp, 
Ictórzy opierając się zbawiennym zamiarom carowy, chcip 
rozei-waniem zgody i związku w narodzie przj-wieść Rptg il" 
upadku i przeszkodzić jej odrodzeniu, nad któróm caro«a 
z bezprzykładueni pracuje poświęceniem, aby tylko usiicfS- 
Śliwic ten naród sąsiedzki. Pochwalając przytem czyn ów 
Repnina jako zupełnie zgodny z wolą carowy, twierdził szy- 
derczo, że tylko konieczność i wzgląd na dobro Rpt^j znie- 
woliły go do tego, gdyż inaczćj sprawa innowierców, kturym 
carowa przyrzekła uroczyście pomoc i opiekę, nie mogłatij 
być załatwioną według zasad sprawiedliwości. Nazywał uwię- 
zionych w dodatłni fanatykami, którzy nie są godni t&Wp 
wstawiauia się za nimi. Upewniał oraz, że mądrość cariiffj 
nie dozwala uwzględnienia proźby, któraby szkmlę tylko pr^y- 
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bala 8am(?j Polsce, i że dla tego wyłącznie nie może ż 
przywrócić im wolności. Oświecał przyteni Polaków, że do 
nieograniczonej winni się poczuwać wdzięczności ku tak 
wspaniałomyślnej monarchini. Lecz obok tego bezwstydnego 
wysławiania łaskawości carowy były i groźby, jeżeliby sejm i 
naród nie cliciały uczynić wszystkieg:o , co carowa zamierzyła 
w celu uszczęśliwienia Rptćj. Nie wiedzieć prawdziwie, co 
bardziej podziwiać , czy bezczelność moskiewską , czy t^Ż 
podłość tych, którzy na dworze petersburskim szukali ulep- 
szenia losów ojczyzny. 

Przyczytoczyliśmy już ustęp z zapisku historycznege 
Stan. Augusta co do zachowania się Czartoryskich podczas 
HOjmu 176f) r., a zestawiwszy go ze sprawozdaniami Repnina, 
wykazaliśmy zgodność obu podań, Posluchajniyż teraz, co 
król mówi dalej o postępowaniu swych wujów po sejmie, a 
szczególniej od chwili, gdy nie chcieli wziąść na siebie prze- 
prowadzenia sprawy dyssydentów według żytzeii carowy. 
„Wówczas, powiada, Moskwa rozdrażniona przeciw ludziom, 
^—itórym zresztą nie mogła ufać widząc , że zdradzili 
^Kiłasnego króla i s i o s t r z e u c a , nie tylko zziębła dla 
^Hlłch, ale ujęła sobie drugą połowg Polski czyli dawne strou- 
^■nictwo saskie, nieprzyjazne królowi a niegdyś wspólzawod- 
„niczące z Czai'toiysldmi, obietnicą całkowitego pognębienia 
„tychże, jeżeli się zobowiąże przeprowadzić ^porównanie dyssy- 
„dentów w prawach z katolikami i prosić o gwarancyą Mosltwj- 
„dla formy rządu , jaką się podaba carowy nadać Rptej. 
„Pozwoliła nawet mieć jakiś promyk niejasny nadziei iletra- 
„nizacyi króla na rzecz książąt saskich. Wszystkie te przy- 
„nęty skłoniły przewódzców tego stronnictwa a szczególni^ 
„Potockich, których król obsj-pał właśnie dobrodziąjstwy, do 
„podjęcia tój roboty, popieranej przez 40,OCHl Moskali. Chcąc 
„przeszkodzić królowi, by nie przedsięwziął kroku rozijacz- 
„liwego, powiedziała mu Moska na wiosuę 1767 r., że byle 
„pozostał neutralnym i poświęcił całkowicie Czartoryskich , 
„ra[>neta i komisye skai'bowe i wojskowe będą zachowane, a 
j,iiawet większość głosów, całkiem obalona 17^0, będzie 
t części przywróconij. Bezsił we>vn.^trz, bez nadziei pomocy 
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„z zewnątrz, chcąc przyt^ni oszczędzić wszystkich obywa) 
„cnotliwych, któi^ch wypadałoby poświęcić zemście Mosl 
,,gdyby się ich popchnęło dostawienia opOFUj^j woli, mi 
„kiól rad nie rad poprzestać na tych obietnicach, uiszczon] 
„następnie z bardzo niemiłymi dodatkami, osobliwie w k< 
.,syRch." Co do Czartoryskicli oświadczy! ki'ól : „Za wsze! 
,, urazy, jakich sobie względem mnie dozwolili, nie tjlko 
„cbcg sig mścić na nich, ale zrzekam się nawet oaobii 
,korzyści a mianowicie 1,500.000 złotych, wyznaczonych 
„ostatnim sejmie ku pomnożeniu moich dochodów, byle 
..nie wyrządzono nic złego." I tyle uzyskał król dla 
„n ciężką biedą. Lecz uchylono ich prawie całkiem od S] 
,.publicznych , najiekszy zaś pozór jakiejś z niini zażył( 
„poczytałaby Moskwa królowi za chęć opierania się na nowo 
,.j^j woli i dla tego zapowiada otwarcie, że przy dmgim 
..nawrocie zniszczy króla , eonie polepszy losu Polski. Z dziw- 
..nćj kombinacyi politycznej wynikło i to jeszcze, że Turcy. 
„Wiedeń, Francya a głównie, ki'ói piiiski współubiegali sif 
„w tem niejako , by utwierdzać Moskwę w jej oporze przei 
„większości głosów. Turcy i król pruski widzą w tej 
„szóści środek, któiy król polski zachowuje sobie, by 
„nieść kraj swój ich kosztem. Wiedeń zaś i Francya pra' 
„Nie życzymy sobie nowej trzecićj potęgi na północy, Berlia 
„i Petersbui^ wzmoglszy sig od lat 50 w siły, spowodowały 
„dość już zawiklań w naszycli dawnych przymierzach poli- 
„tycznych, by jeszcze w dodatku Polska stając sig potężną 
„tiowćmi utrudniała je obliczeniami." Moskwa mówi przn 
„ciwnie: „Gwarancya i wojska moje naginają pod mejan 
„Polskę , z czego mogę sobie upewnić niejaką korzyŚiii 
„tem samćm mnićj życzę jśj złego niż inni." Itról zat 
„ polski nie mając innego punktu oparcia, musi jako patryi 
„trzymać sig Moskwy." 

Ze sprawozdań Repnina dowiadujemy się pi^zytćm, 
!ubo Czartoryscy zagrożeni zemstą moskiewską, podsyt 
przez konfederacyą , nie śmieli wystąpić otwarcie przei 
zamiarom cai^owy, wspierali przecież ukradkiem opozyi 
Repninowi donoszono nawet, jakoby się tajmimic niosill 



z yoltykieni a głónnie w zamiarze niedopuszczenia gwarancyi 
mosiciewskiej. Gdy zaś obaj starzy Czaiioiysey i na radach 
gabinetowych u króla i zręcznem podsycaniem opozycyi sta- 
rali się paraliżować wrogie plany Moskwy, był ks.^Adani, 
jenerał ziem podolskich, na najlepszej stopie z Repninem, 
zalecaj^yni sig do jego żony. który go też chciał koniecznie 
wśnibować do delegacyi. Ojciec i stryj opierali się temu naj- 
mocniej, i grozili mu nawet wyklęciem i wydziedziczeniem, 
jeżeliby wbrew ich woli śmiał wejść do delegacyi, szkodliwej 
ojczyźnie. Nie zrażony tem Repnin nalegał nań przy każdeni 
spotkanin, aby został koniecznie delegatem, i aby nie narażał 
siebie i swoich na zgubne następstwa, jakie wyniknąćby 
musiały z oporu ojca jego i stryja. Ks. Adam miał ze łzawi 
w oczach przyznawać zupełną słuszność przyjacielskim uwagom 
Repniua, ale uchylał sig stale od wejścia do delegacyi. Mimo 
to zasiadł w niej następnie. Trudno dziś rozwikłać całe owe 
pasmo intryg i zabiegów tajemnych , a ledwie z pojedynczych 
wzmianek można się domyślać , że jak z jednej strony krzy- 
żowały się z sobą rozmaite wpływy, tak z drugidj w familii 
role były porozdawane w taki sposób , aby na wszelki wy- 
padek zapewnić sobie możność przejścia do obozu zwycięzców. 
Gdy wigii ks. Adam uczęszczając do Repnina, znosił się z nim 
nieustannie , a ojciec i stryj jego tajemnie porozumiewali się 
z opozycyą, występował Lubomirski, w. marszałek kor., po- 
winowaty jego otwarcie przeciw Moskwie i jej planom, lubo 
zawsze z pewni^m umiarkowaniem, aby zbytecznie nie narażać 
swego stanowiska. 

Wkrótce po manifeście Sołtyka pojawił się manifest 
Karola Lutawora Chrcptowicza , marszałka konfederacyi gro- 
dzieńskiej a oraz pisarza ziemskiego i posła gi'odzieńskiego. 
:eptowicz wyprzedawszy swe dobra ziemskie, podał swój 
feet do akt gi-odzieńskich 27. Paźdź. 17G7., w którym 
iadczał się przeciw Ilepninowi , jego gwałtom i bezprawiom 
'iiic umiej przeciw utworzonej iirzczeii konfederacyi. Wyka- 
zawszy wobszciTiyin a po części nader rozwlekłym wywodzie 
swego manifcsUi wszystkie gwałtowne postępki na sejmikach 
mie, spi zeciwiające się nic tylko ustawom naiwlowyaa 



ale uawet deklaracyi carowy, użył Chreptowicz tego aaiiicgo 
wybiegu ilyplomatyc/nogo , co Sołtyk i inni, ponieważ sy^jtj 
hojną, rękij, kadzidła carowy, jako niby znanej całemu fiw; 
z swej .wspaiiiałomyślnoaci , dobroci , wielkości duszy i 
wiedliwości, aby t^ni bezwzględniej uderzyć na jej posła, naduj 
wającego uiby powierzonej mu władzy. Dowodził przeto, 
ani Sołtyk ani żaden z uwiczionycli nie wyki^oczyli przeć 
nićj w czymkolwiek , ale przeciwnie jej cnotom i życzUv^ 
dla Polski chęciom uajpowinniejsze wynurzali uznanie. 
chciał jij, ująć a przyt^m wyżebrać karę na Repniua, 
według twierdzeń manifestu przekroczył ji^j instrukcye i i 
riiżn^i wolę , objawioną, w publicznej deklaracyi. Mani 
kończy się najuroczystszą protestacyą, przeciw w^zystttiei 
co wymuszona przez Repnina bezprawna delegacya postauó^^ 
teraz lub później na szkodę wiary, wohiości i praw narodowych. 



XVI. 



CZYNNOŚCI DBLECACYI 1'0D 



:HSIM KnDIiCNKIEM liEPNIHfl 



Pomimo wsponinionych obu manifestów musiała delcj 
cya przystąpić do czynności, aktem limity jej przektizanyt! 
ponieważ Kepnin nie wdajiic się w żadne wywody, rozstrzy^l 
zwykle stanowczym rozkazem zachodzące wątpliwości, Musiantr 
tćż robić , co raczył polecić , a opierających się fukał i łajał 
w sposób tak grubijański , jak gdyby byli sołdatami moskiew- 
skiuii. Używał też zwykle wyrazów tak karczemnych, ie 
przyzwoitość nie pozwala ich nawet powtórzyć. Przy ładu 
oporze prawił natychmiast, że jemu wszystko jedno uwięzić 
3 lub 30 i więcej, że nie ua to sprowadził 40,000 Moskail' 
aby się w nieplatoniczne bawili w Polsce miłostki, lecz i 
bili i przjmuszali opornych, że mu zarówno pojmać ksigd 
prymasa czy pana Bohoniolca i td. Że Repnin pozwalał soH 
w swej bucie coś podobnego, nie dziwi nas wcale; ponienf 
był Moskalem ; lecz oburzać musi upodlenie owych senaton 
i poKlów, litiirzy / nikczemnego tchórzostwa lub z chęci zystn 
osobistych nie tyłłfo znosili to wszystko poliornic, alp w« 
dalkn ncnęszczali na przckiiski, ;5iiiadania i bale do t(| 



satrapy, przecliwalaj^cego sie w Petersbui'gu , że batem rano 
a baleui wieczór skłania delegatów do uchwał zgodnych z ży- 
czeuiaiui carowy. Boleśniej jeszcze wspomnieć nam dzisiaj , 
że znalazły się kobiety w najwyższych sferach towarzyskich, 
jak np. jeneralowa ziem podolskich Czartoryska lub krajczyna 
kor. Potocka i inne, które przyjmowały dość ch§tnie oświad- 
czenia młośne tego gbnra dzikiego i ciemigżcy własn(!j ich 
ojczyzny ! Nie też nie maluje nam w równie jaskrawych barwach 
cał^ okropność owoczesnśj zgnilizny obyczajowej, jak zacho- 
wanie sif delegacyi i wszystkich prawie znakomitości męzkich 
i żeńskich w Warszawie wtedy zgromadzonych. Czytając np. 
dziś po stu przeszło latach listy z radośniim uwiadomieniem, 
że konfederacya zaczjiia być górą, ponieważ llepnin porzu- 
ciwszy jeneridowę ziem podolskich , zwrócił swe miłosne afekta 
ku ki^ajczynie koronnej, trudno nie zapłonąć wstydem za 
owych ludzi, którzy nie pojmowali nawet cai€j straszliwości 
swego upadku moralnego. Jest w tem wszystki^m coś tak 
obrzydliwego, że gdyby nie powinność dziej opisarska hołdo- 
wania bezwarunkowo prawdzie , i gdyby nie wzgląd , że dzieje 
winne być nauką i przestrogą, chroniącą od popadania w te 
same bł^dy i zdrożności, byłoby podobnoś najlepiej pominąć 
cały ten ustęp dziejowy prze^łości naszćj i zatrzeć go na 
zawsze w pamii^ci. Lecz gdy to niemożebne, rausza w dopeł- 
nieniu przykrego obowiązku opisać go według wskazówek, jakich 
mi dostarczyły mnogie listy współczesne i dyaryusze tej 
^egacyi nieazczęsn^j, 

Delegac.ya rozpoczęła czyimości swoje od wymiany pet- . 
piiuciiictw, co zakrawało na czczą komedyą, skoro llepnin 
bał j(5j pełnomocnictwo ułożyć według fonunlarza „skoft* 
[powanego w jego kancelaryi." Nast^ipnie naznaczył Repniii 
yijakowa. jako sekretarza poselstwa swego przy delegacyi, 
grymas zamianował Jana Pouiiiskiego, wojowódzica poznań- 
jficgcjiekretarzciii dcdegacyi, co wieTii zwało wprawdzie przy wla- 
[CzyeieTstweni,~k'cz dclegacya musiała i na to przyzwolić, 
wiedzenia peinćj delegacyi miały się (jdbywać trzy razy 
[odniown, a mianowicie we Wtorki, Czwartki i Soboty i 
I kolejno u Rupnina i u Prymasa. U Repnina miał siedzieć 
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prymas po prawćj ręce, a u prymasa Repiiiii, który zapo-d 
wiedział przyWni z góry, że żadne z posiedzeń ule uia schodzić! 
na czczej gadaninie , ale musi zawsze coś ustaDOwić. Pi'zepisid9 
również , że najpierwszyin przedmiotem układów będzie sprawa J 
innowierców, a gdy bez nich j^j nie możuaby załatwić, polecił I 
prymasowi, aby ich zaprosił na posiedzenie, sam zaś wzi^ł 
na siebie zaproszenie ministrów cudzoziemskich. Pierwsze 
posiedzenie w tśj sprawie odbyło się 7. Listopada u prymasa. 
Prócz delegatów i Repnina byli obecni rezydenci priiwki , 
szwedzki, duński i angielski, a oraz Koniski władyka mohi— 
lewski'i marszałkowie konfederacyi toruńskiej i -^hickiej. 1'*^ 
przemowach Grabowskiego i Bronikowskiego w sprawie inr*- - 
wieiTÓw rozdano żądania tychże delegatom. Pryinas objawiS^ 
życzenie, aby innowiercy wyjaśnili Swe skargi ogólnikow^^. 
Kepuin odrzekł na to, że zanim obszerniejsze nastąpi poja:^S- 
nicnic, przedkłada streszczone w 6 punktach żądania inncz^' 
wicrców, w Irtórych warował: lod) wolne najzupełnićj 
konywanie obrzędów religijnych ; Sre) ustanowienie sąd ; 
mieszanego dla wszystkich spraw dyzunitów i dyssydontóir 
3cie) zupełną dla nich równość w stanie szlacheckim i wszyst: 
kich innych stanach; 4te) niepodleganie duchownym sądon 
katolickim; 5te) wolność stawiania zborów i cerkwi i odpra- 
wiania w nich służby bożej i Gte) równość w ponoszeni^*' 
wszelkich ciężarów publicznych. Na tern skończyło si^^ 
pierwsze posiedzenie. 

Zebrano się potem (9- Listop.) prywatnie u pryuiasc:^^^ 
, dla odczytania projektu podanego przez innowierców. W toku- -^ 
rozpraw zwrócił Roch JaWonowski, kaszt._ wiślicki, w cIośki^ 
iłiigićj mowie uwagę na zasadę miłości Boga i bliźniego -r 
która wzbrania wszelkiego prześladowania o wiarę. PrzywióiUsz,*-' 
następnie konfederacyą warszawską z r. 1573, która nbywa-^' 
teli rozmaitych wyznań , ślubujących sobie wzajenmie zupdiia 
wolność sumienia, w braterskim zespoliła zwiiizku, wykazywM 
dowodnie , że związek ten obopólnie zawarty i najuroczyścP " 
nawet poprzysiężony, może za wsiiólną jcdyTiie ustać zgodf^ 
żadnej zań stionic osobno nie wolno go wzniszać, że zAt^ni 
wszelkie przoriwni' mu postanowienia nie maji^ podstawy 
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mn6j , skoro ci , co go zawierali , zobowi^ali nim nie tylko 

ibie^-ale i potomków swoich. Wnosił więc z tego , że gdy 

obecnie innowiercy dopominają się j)rąw swoich , mają, zupełną 

słuszność po swćj stronie , ponieważ mogą żądać przywrócenia 

ich do" stann iióniiatnego według orzeczeń owego związku , 

na który się powołuje i minister cudzoziemski, i że sama 

spramedliwość nakazuje przyznać im to wszystko. Wyświecał 

dalej , jak ogronme Epta poniosła straty z powodu naruszenia 

umowy przez jedną strong, która wziąwszy górę, nie chciała 

di'ugi^j przypuścić do głosu. Z tego tóż źródła wyprowadzał 

coraz większe pogorszanie się stauu ki-ólestwa , utratę Inttaut, 

wojny szwedzkie, bunty kozackie, zeszczuplenie ludności i 

udpadnięcie wielu prowincyi. Prześladowaniu innowierców 

lisywi^ i to nie mutój, że nawet Kuronia mimo orzeczeń 

liayi i postanowienia sejmu ł72G r. obcych szukała bogów, 

ly nie być wcieloną do Rptej, w kt.órćj Innowiercom ' nie 

dozwolono używać równych praw z katolikami, i że dla tego 

wolała być pod rządem książęcym. „Przedtćm, mówił dalój, 

„garnęły i cisuęły się narody 1 prowincye pod skrzydła orła 

..polskiego , teraz choć szponów nie ma , ctu'onią się i uciekają. 

„Coś nmsl być tego przyczyną; należy ją dochodzić, wniśe 

,Wiilą i uprzątnąć, jak zdrowa polityka i rozum stanu każe, 

lOĆ na ostatek może nic koniec jeszcze tym awulzyom 1 

■zmembracyo,m , którym nic sposób radzić jedyuem przy- 

lUszanlem królów do przysięgi recupn-nre amdsa." Twierdził 

lyt&n, że naruszenie zastrzeżeń konfederacyl warszawskiej 

w sobie wszelkie znamiona krzywoprzysifztwa i wiarołoni- 

i, ponieważ tem zniesiono wolność sumienia tam wyraźnie 

lWai'0waną. Przystępując zaś do samego projektu, pominął 

■uę przynmsu a powiedział otwarcie, że chociaż uprze- 

teiiiom to będzie może nie do smaku , musi przecież z obo- 

:u sumienia i jako obywatel życzliwy swśj ojczyźnie 

iadczyć , że Bóg i religia nie iirzyjnmją wiarołomnej gorli- 

(ści, jakimkolwiek pozorem okraszana; że icli tćm nie można 

icić, co wyklucza miłość lub naraża bliźniego na ucisk; 

wsKysikicli obowiązek dotrzymania fcgo, en sobie 

:zodkowle ślubowali pod czcią, sumieniem i wiarą: że zatćui 
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z wyłuszczouych powodów zgadza sig w calośd na projcld 
odczytany z zastrzeżeniem jedynie, ~a^y Sról byŁ pa wicczM 
czasy zawsze katolikiem. Przy glosowaniu oświadczyła 
większość za wyznac-zeniem komisji z 6 senatorów i tyhiż j 
słów, której poruczono ułożcTiie nowego projektu w sprawi 
innowierców. 

Nazajutiz zebrała się delegaeya u Repnina , który %lsj 
oiipowiedzi na owe G punktów. Nikt nie chciał mówić pia 
wszy. a gdy prymas w imieniu Repnina zapytał delegatófl 
co postanowili odpowiedzieć , prosił go w zamian Bołiomoled 
aby jako pierwszy dostojnik otworzył najprzód swe zdanie^ 
KoKgiiiewany tern Repiiin pogroził marszałkowi konfederacyi 
lit. odpowiedzialnością za dane zaręczenie, że Bohomolec 
będzie się zachowywał cicho i spokojnie, przy cz^m dodał:| 
„Powiedz mu WPan, że go nauczę, jak sig ma sprawować'! 
postępować, bo dłużćj nie mogę tego scierpieć." Na uwaj 
zaś biskupa przemyślkiego , że na G punktów podanydi nie" 
można przystać , skoro są. zaprzeczeniem całości religii panu- 
jącej, poręczonej w deklaracyi carowy, odparł Benoit, że 
panującą w Polsce religią będzie zawsze chrześcijańska a i 
inna. Po tej odpowiedzi oświadczył bisk. kujawski, 
gaeya przyjmuje z pewnemi zasti-zeżeniami owe fi punki _ 
jako podstawg do układów. Gdy wszyscy milczeli po tern 
oświadczeniu, wniósł Gurowski, aby do koferencyi wezwatiu 
i z pomiędzy innowierców pewną ilość osób w celu ułatwienia 
rzeczy, co Repnin poparł uajmocnićj. Mimo uwagi Paca, ; 
skoro innowiercy ułożyli swój projokt bez udziału katolikól 
nie widzi potrzeby ich obecności w komisyi z katolików s 
żoin?j, utrzymał się wniosek Gurowskiego i dla tego miano 
przybrać 9 innowierców do tej komisyi czyli snbdelegacyl- 
Prezesowil^jże wręczył Repnin rozmaite^skargi "dy sśydentół^J 
podane z Prus i Kuronii. Następne zaś posiedzenie delegt 
zapowiedziano na 18. Liatop., aby subdelcgacya miała iiĄ 
czasu do wypracowania projektu. 

Przez cały tydzień trwały nai^ady wiiodilelegacyi. Pri^ 
dyssydentów złożony z 120 artykułów, które były rozszerzcui$| 
jodynie powyższych C punktów, zdawał się zbyt uciążliwyn 
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Przy i-ozprawaeh wyznawali sauii innowiercy, że niektóre 

rtykuly włożył sam Repnin bez icli udziału w projekt. Po-' 

idyńczy delegaci udawali sig t^ż do niego z przedstawieniand, 

1 które odpowiadał zwykle: „Było przyjąó na sejinie 17615, 

żądałem , a byłbym przestał na tnniejazt^in. Teraz nie 

ani na jotę.'' Nie pomagało i to nawet, że sami 

fcssydenci zezwalali na opuszczenie lub zmianę niektórydi 

Itykulów, ponieważ Repnin żądał przyjęcia całego projektu. 

Kgł zaś poczynać sobie w podobny sposób, skoro wiedział 

a6m, że między delegatami nie było prawie ludzi żelaznej 

mli i że ji^j większość składała sig albo z lękliwców, albo 

Wiprzedanycb Moskwie. Co do równości obywatelskiej inno- 

EercÓw podawano rozmaite wnioski, a ^dając oznaczenia 

łści senatorów, posłów i deputatów z icb grona , nie chciano 

-wpuszczać do ministeryów. Repnin atoli nie przyjmował 

tdnycłi uwag, i powtarzał przy każdej sposobności, że nic 

~iia to sprowadził -tt),000 Moskali , aby miał czynić ustępstwa. 

Mimo to szły narady oporem , cbocież nie na wiele zdała siy 

marna gadanina, jeżeli w końcu rozstrzygał wszystko rozkaz 

stanowczy. Lecz sam Repnin nie spodziewał się takiego oporu, 

a gdy tylko powziął wiadomość, że się zanosi w d. IB. na 

burzliwe posiedzenie pełnćj detegacyi, wezwał zaraz króla. 

aby delegatom wybił z głowy wszelką myśl oporu, ponieważ 

nie ustąpi w uiczi^m i ledwie pozwoli na złagodzenie niektó- , 

rycli wyrażeń. Dodać zaś należy, że o unitacli i unii uajlekszój ', 

s dozwalał uczynić wzmianki w projekcie. 

Czyniąc zadość żądaniu Repiiina , wezwał król niektórych 
^egatów do siebie przed sam6n posiedzeniem. Z wezwanych 
teybyli wojewoda tylko wileński i kasztelan połocki. Król 
mówił do nich w te słowa: „Wiem, że WTaiiowie kochacie 
pczyznę tak jako i ja , ale przecie , gdy oiićj inaczej w tym 
kzie dopomódz nie możemy, trzeba i tych sposobów używać, 
iby od wigkszł5j nicszczęśUwości ojczyznę ochronić można. 
Jnuwiłem z ks. Repninem, aby nie chciał wyciągać, by dis- 
m<łniłr>i do wszelkich i równych w ojczyźnie naszej atMim 
Mi honorów i prerogatyw. Lecz wyrozumiawszy myŚl onego, 
e od tego odstąpić nie chce. wi^c obliguję, WPanów, abyście 



332 

„łączyli perswadować tyiii, którzy gig ślepo utrzyuiwjąi, 
i,dopuszczaj^c tego, gdyż to upewnić mogę, że jedea 
„równy czeka tych upadek, jak zabranych sen 
„torów w sejmie. Nie trzeba tracić i w takim krytyczny! 
„czasie nadziei, że mogą^ pomyślne nagrodzić okoliczności , 
„dziś tracić musimy. Lepićj już tedy od wszelkiego złeg 
„gorsze oddalić i wypełniwszy to, co ka. Repnin chce, pr 
„sić wniodestyi onego, aby przyntymni^j dołożył » 
„tacie, czego gwałtownie już nasze in tali casu wyma^ 
„potrzeby." Król dodał przytćm, że najpiei-wsi 
biskupi to samo myśl^," co i Repnin, ponieważ nie 
zależeć od stolicy apostolskiej, z czego wynikało, że tenj 
nie pozwala i na wziankę o unitach w traktacie. Wwda wileiisi 
objawił mniemanie, że skoro Repnin wszystko ^vyniusza T 
Rptćj, niech gwarantuje przynajmniej bezpieczeństwo 
różnej religii w niej osiadających. Król pochwalił to zdanie, Iw 
dodał, aby sami od siebie czynili w tćj mierze starania, poiiiewjl 
on nie może jeszcze tćj rzeczy poruszać z obawy, że Repi 
gotów ją zaraz w niewłaściwym przedstawiać świetle. 
Stan. August w sposóh niegodny króla wpływał na delegatfi 
obrabiał ich Repnin po swojemu. Wezwawszy bowiem 
siebie kilku z senatorskiego i rycerskiego stanu , opadł ; 
razem i każdego z osobna grubijańskiemi wjTazami, i prai 
im w szalonym gniewie: „W co Wszmść dufacie? M 
„40,000 żołnierzy w kraju, nie dla tego jestem z nimi, 
„tu..., ale żeby sprzeciwiających eig bili i przymuszali i jeel 
„równo dla ranie, czy wziąść księcia prymasa, czy p. Boho- 
„molca , czy wszystkich jak pierwszych," Gdy biskup kujawski 
chciał coś powiedzieć, ofidinął go słowy : „Inna to rzet 
w maryasza grać w karty, a mnie o tern mówić." Kanclerzoil 
zaś koronnemu, który pragnął coś przedstawić, oświad( 
szorstko: „Waszeć młody dla mnie jesteś, by ze mną, mówić itl 
Po takich namowach ze strony króla i Reimiim zebrał 
sig delegacya na posiedzenie. W zagajeniu tegoż oświadcz! 
])rymas, że robił wszystko, co mogła nakazać miłość wiara 
ojczyzny, aby wyjednać u Uepnina (akie prKjuajmiiiej i 
stwa , od których zawisły prawa Rptej i całość panuj^d 



Jeligii, lecz że wszystkie usiłowania były fhipninc, pomeważ 

™powia(la! stale, że na nic nie pozwwli, dokąd innowiercom 

nie bgdzie dobrowolnie przyznaną równość ne ws7vstki^m, 

przy czem dodawał, że skoro król bgdzie zawsze katolildeni, 

^■katolicka szlachta ma wybierać, upada wszelkie mebez- 

^■feczetistwo , by czy to wakanse czy obieralne nrzędy dosta- 

^Klły się ze szkodą religii panującej w zbyt wielkiej liczbie 

innowiercom. Kończąc swą przemowĘ, wyznai piymaa otwarcie, 

że po takiej odpowiedzi Repnina nie chce dalszym oporem 

stać się przyczyną jakiej na ojczyznę nieszczęśUwości i dla 

tego pierwszy podpisze wszystko. Ociągali si§ jeszcze nie- 

którzy z przyzwoleniem, jak Bohomolec, Pac starosta zio- 

łowski i inni, lecz zachwiał się opór, gdy nadeszła wiadomość 

t oświadczeniu Repnina, że okaże sig zapewne łatwiejszym 
do podanych propozycji, jeżeli ujrzy powolność ze strony 
legacyi. Na wniosek więc podkomorzego kor. pytał piymas 
tgodę, a chociaż Bohomolec oświadczył : „że nie masz zgody, 
[ gdy się poniewolnie czyni, musi być zgoda", panowało 
Kccież po powtómem zapytaniu głuche milczenie, co też 
' uznano zgodnym przyzwoleniem. Ponieważ projekt nie był 
przepisany na czysto , zanotował prymas w pratokóle , że jest 
przyjf ty. Podkomorzy kor. zażądał przytem , aby prymas 
zanotował w protokóle i 4 punkta podane od poddetegacyi a 
mianowicie , że król i królowa mają być katolikami ; że religia 
katolicka jest panującą; że po r. normalny 1717 rozciąga 
się amnestya i że wszystkie ustawy o apostazyi zachowują 
, się w całości. Repnin przysłał zaręczenie pod słowem posel- 
M^dśm , że punkta te będą wypisane do układu , a podkomorzy 
^^fcr. oświadczył prócz tego w jego imieniu, że sąd mię.szany 
^B^dzie się składał w połowie z katolików i w polowie z chrze- 
l^lćijan innych wyznań. Gdy zaś Bohomolec z powodu nowych 
skarg dyssydantów wynurzył mniemanie, *,e raczej katfllicy, 
tracący tak wiele, powinniby się skarżyć, odrzekł Repnin: 
„Nie turbuj się Waszmść, gdyż upewniam, że nic w tym 
traktacie nie będzie opuszczonego, cokolwiek będzie dla 
religii katolickiej potrzebne, I w prKskiśj prowincyi i w mia- 
iach pruskich macie już zysk, że katolicy mogą być do- 
(Bzczani w Gdańsku nawet do magistratur." 
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Przed teni posiedzeniem Iiriiżyly po mieście [togłoskiJ 
puszczane z rozmysłu w obieg przez duchy moskiewskie, 
gdyby na niśm wszyscy nie sprawowali się wedle ukazu , ■ 
będzie wywiezionych i wskazywano nawet tych imienni 
których miała spotkaf ta przyjemność. Że zaś wszystko posd 
giaillio, byt i Repnin nader uprzejmy a co więcej uracz^ 
obecnych przek^sk^. Przywoławszy do siebie Romera a potMl 
i liohomolca prawił im po moskiewsku: „Czy nie prawda, 
że lepiej być dobrym przyjacielem , niż opierać si§ ? Wszystko 
pójdzie dobrze, a skoro skończymy, będzie szczęście i dobra 
przyjaźń." W dodatku zaprosił całą delegacy% na bal, a^ 
radośnie uświęcić zawarcie układu dobrowolnego I 

Po załatwieniu sprawy innowierców mogło się aluszni_ 
zdawać, że Repnin pozostawi dolegacyi więcej wolności. Tym- 
czasem szło wszystko takim samym trybem. Wszystkie sprawy 
podzielono na 3 kategorye t, j. na prawa kardynalne , spraw 
stanu i sprawy ekonomiczne. Prymas wniósł przy ogólnej dcba( 
aby zastrzeżono z góry, że sprawy obu pierwszych kategi 
podlegać mają jednomyślności a ekonomiczne większości głoaół 
Tcnm sprzeciwia! się . Brzostowski-, marszałek konfederacyS 
litewskiej, żądający utrzymania w calćj pełni głosu woluegc^ 
i uchylenia komisyi skarbowych i wojskowych. Gdy zaś od- — 
czytano protokół poprzednich konferencyi, domagał ai^^ 
Bohomolee, aby zamiast wyrazów „żeśmy zgodziwszy sig" 
napisano „musiehśmy pozwolić", co zdaniem jego byłoby tj 
powiedniejszera prawdzie, lecz odi'zucono wniosek jego. Dopi^ 
1. Grudnia przyszło do odczytania traktatu dotyczącego innd 
wierców, poczem Repnin kazai go podpisywać delegatoojT 
Bohomolee opierał się temu twierdząc , że traktat zawiera 
w sobie punkta , których nie rozbierano na posiedzeniach 
delegacyi. I inni wynajdywali rozmaite ti-udności w tśj mier 
to powołując się na pełnomocnictwo dane delegacyi, 
słaniiyąc się wymówką, że winni podpisać cały układ a B 
część jego dotyczącą innowierców. Repnin rozdrażniony oporem 
oświadczy! wśród gróźb i grubijauskich wycieczek: „ObaczĘ, 
kto nie pod pisze." Na to oświadczenie podpisał zaraz prymas 
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Bza jego przykładem wszyscy obecni i pnprzyciskali nawet 
ive pieczęci przy podpisach. 

Wtoku obrad, dość nieporz%dnie prowadzonych, wno- 
szono rozmaite projekta. Między innćmi żądał ks. kanclerz 
litewski , aby zaliczyć do spraw stanu , że żadnemu z panów 
uie wolno trzymać w swych zamkach wigkszej nad przepisaną 
ustawami ilości zbrojnych ludzi. Radziwiłł wzią,! to do siebie , i 
dla tego podmówil marszałka koufederacyi litewskiej , aby nic 
pozwalał ks. kanclerzowi przewodniczyć na posiedzeniach 
prowlncyi lit., ale sam objiił przewodnictwo. Prymas zaś po- 
ruszył nierównie ważniejszy przedmiot, gdy ujmując sig za ludem 
wiejskim , zażądał polepszenia doli jego. Domagał sig przeto, 
aby rozciągnąć opiekę ustaw nad włościanami i tćm ubez- 
bieczyć ich przeciw dowolności dziedziców. Najodpowiedniej- 
szym w tćj mierze środkieju zdało mu się ustanowienie refe- 
reudarzów włościańskie!"!, którzy bgdąc z urzędu prawnymi 
obrońcami włościan w każdyni wypadku, mieli czuwać nad 
tern nieustannie, aby ich nigdzie nie przeciążano robocizną 
lub daninami i w inny nii; pokrzjwdzano sposób. Wniosek 
ten wywołał nader burzliwe rozprawy, przy których najwięksi 
nawet przyjaciele prymasa oświadczali się przeciw niemu. 
^Umo to poruszano sprawę włościan nie raz jeszcze w delegacyi. 
^K Delegacya rozdzieliła sig na prowincye, gdzie radzono 
^Bd prawami kardynalnćmi , i sprawami stanu, poczćm chciano 
^TOiiiaite projekta tu podawane w jeden przetopić. Gdy jed- 
nakże okazało sig rzeczą niemożebną dojść z tćm do ładu na 
pełuóm posiedzeniu delegacyi, przekazano tg robotę osobnej 
koniisyi. Kanclerz kor. wystąpił przy t^j sposobności z pro- 
jektem noty wystosować sig mającej do Repnina a żądającej 
,. ubezpieczenia gi-anic Rptej , powściągania hiijdamaków z siczy 
^■Badających na Ukraing polską i skasowania przywilejów 
^Kańska, który okazuje sig niepusłusznym i żadnćj Uptćj 
^K' przynosi korzyści. Na ostatni punkt projektu wynurzył 
1 ' f iwnicki, jeden z posłów pruskich, swe zdziwienie, jak można 
ilo obcego rządu z podobnym udawać sig żądaniem , i oświad- 
dzyl przyt^m, że skoro taka nota bgdzie podaną, on poda 
j strony inną, domagającą si^ utrzyinaiiia Gdańska pr^y 



jego przywilejach. Spory o to zeszły na głos wolny, przy czi?m 
Radziwiłł przyciął wwdzie podlaskiemu Gozdzltiemu , oświat 
czającemu si§ za większością głosów w obradach publiciiny( 
że przodkowie nie na łóżku zdobyli sobie prawo wolni 
głosu. Karwowski zaś, poseł miediiicki, usprawiedliwiał w; 
znaczoną koniisyą, która dla tego nie spieszy sig z ułożeniem 
projektu, ponieważ przed nadejściem odpowiedzi z Moskwj' 
nic nie można orzekać stanowczo. 

Komisya zgodziła się na następujące prawa kardyuahie : 
lód) Istota Rptśj z -S stanów złożonej, jak również preroga- 
tywy tych stanów są nieodmienne. 2re) Religia katolicka jest 
panującą, a dla tego m^ą być król i królowa z rodu i po- 
wołania katolikami, odstępujących zaś od tej religii czeka 
kara wypędzenia z dzierżaw Rptśj. 3cie) WoluośC wyboru 
królów upevfnia się na wieczne czasy. 4te} Bezpieczeństwo 
osobiste obywatelów ma być w zupełności utrzymane według 
statutu Jagietlj', i dla tego uie woluo nikogo posiadlitść 
ziemską mającego więzić, lub życia, czci i godności pozbawiać 
bez uprzedniego wyroku sądu, z wyjątkiem jedynie zastrze-^ 
żonych w tym statucie wypadków schwytania zbrodniarza 
gorącym uczynku. 5te) "Unia korony z Litwą utwierdza 
na zawsze a nie mni^j wcielenie przyłączonych prowincyl' 
które pod żadnym pozorem nie mogą być oderwane od cialft 
Rpt^j. Ote) Prawo własności do leun wcielonych i nadanycli 
pozostaje przy Rptej. 7me) Równość raigdzy obywateli 
stanu szlacheckiego jest nienaruszalną a prawo do posii 
dóbr i godności przysługuje jedynie należącym do tego 
tytuły zaś jakiekolwiek nie mogą naruszać równości szlachet 
kiej, 8me) Całość aktualnych posiadłości Rptej jest nietykalną, 
9te) Sprawy stanu , które za takie będą uznane , rozstrzygają 
się na wolnych sejmach jednomyślnością tylko , a na coby nie 
było jednomyślnej zgody, "to idzie wreces; kontradykcya jed- 
nakże oparta na użyciu wolnego głosu nie powinna znosić 
uchwał zapadłycli w innych przedmiotach. Nad te prai 
kardynalne, zgodnie przez 3 prowincye umówione, żądl 
niektórzy delegaci litewscy dodania dwu punktów a mianowii 
lód) Że ma być nienaruszalną całość dommli rt proprieti 
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stanu szlacheckiego nad dobrami dzlcdzicziiemi i poddanymi 
z zastrzeżeniem jedynie utrzymywania sitdów przyzwoitycli 
we wsiach i miasteczkach dziedzicznych dla spraw kryminalnych 
2re) Że wszelkie konfederacye czy to pod żyjącym królem czy 
w bezkrólewiu, ku potrzebie publicznej zawiązywane nie mają 
mieć mocy czy to tworzenia nowych, czy znoszenia praw starych 
przez wszystkie stany uchwalonych , czy uchylania juryzdykcyi 
jakichkolwiek , czy też wzywania wojsk obcych lub ln:ajowych 
zaciągania i to pod karami w prawie pospolitem opisanymi. Ko- 
misya spłoszona wnioskiem piymasa przyjęta punkt pierwszy 
Y d o praw kardynalnych. 

^Hl Do spraw stanu zaliczyła komisya: Isze) Wypowiadanie 
^^wny i zawieranie pokoju; 2re) zawieranie przynjierzy od- 
P^pntych i zaczepnyc'! a oraz układów handlowych; 3cie) 
"- pomnażanie podatków na potrzeby oczywiste lub odmienianie 
już ustanowionych; 4te) aukcyą wojska; 5teJ udzielanie in- 
dygeuatu i szlachectwa; (3te) podwyższanie lub zniżanie stopni 
dostojeństwa pojedynczych urzędów a oraz ułożenie listy rang 
według tych stopni i według prerogatyw do każdego urzędu 
przywiąKanjch; 7me) stopę menniczą krajowej monety; 8me) ca- 
łość domini et proprietatis stanu szlacheckiego, co na żądanie 
Litwy umieszczono póżnićj między prawami kardynalnymi ; 
9tc) wszelkie zamiany dóbr narodowych i stołu królewskiego za 
prywatne; lOte) wszelkie zmiany w porządku sejmowania i 
sejmikowania ustanowionym na sejmie niniejszym; lite) po- 
stanowienia dotyczące juryzdykcyi pojedynczych subseliów; 
12to) orzekanie o niezgodności urzędów i starostw, które 
mogą być skupione w jednem ręku i 13te) ubezitieczenie soli 
suchedniowćj. Prócz tego życzyła sobie Litwa, aby zaliczono 
do spraw stanu: Isze zaciąganie gwarancyi do spraw stanu; 
2re) prawo lenne i ustanawianie nowego księcia; 3cie) niena- 
bywanie dóbr ziemskich przez królów dla ich własnego po- 
tomstwa; 4te) wyprawianie posłów wielkich; 5te) ważność 
dekretów oczywistych ; Gte) wypowiadanie posłuszeństwa kró- 
i i 7me) prywatne zaciągi. 
Gdy komisya ułożyła te projekta, odczytano je (9. Grud.) 
z 2yczyniami pojedyiiczych prowincyi na posiedzeniu 
Tom U. 22 
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delegacyi u prymasa. Wywiązały się najprzód rozprawy nad 
wnioskiem Gurowskiego, który się domagał, aby wprzód za- 
pytać Repnina, na co pozwoli a na co nie zechce pozwolić. 
Inni bowiem poczytywali to za ubliżenie delegacyi, i dla 
tego byli za tem, aby dopićro cały i gotowy już projekt mu 
przedłożyć. Następnie poruszono sprawę sądownictwa, przy- 
sługującego dziedzicom nad poddanymi a nie mniej pytanie , 
w jaki sposób ma być karany dziedzic za ciężkie pokaleczenie 
lub zabicie poddanego? Tu zabrał głos kaszt, wiślicki Jabło- 
nowski. „Uczę się, mówił, z aktu limity, który jest dla nas 
„instrukcyą i prawidłem w teraźniejszej robocie traktatowej, 
„iż po jednej części zlecona nam jest wolność narodowa do 
„utrzymania, a po drugiej abusus et vitia wewnętrzne in statu 
„zarekomendowane do naprawy lub ulepszenia. Zachodzi tu 
„zaraz kwestya potrzebnego wyrozumienia myśli prawa. Ja 
„przynajmniej serrato moderamine justo względem subordy- 
„uacyi cywilnej biorę tę wolność narodową in extenso do 
„wszystkich stanów i członków, co formują zupełność ciała 
„narodowego, aby onej proportionate uczestnikami być mogli. 
,. A względem drugiej części , tyczącćj się abtisuum na czele 
„kładę i za źródło nieszczęśliwości kraju poczytuję sposób 
„nasz, którym zwykliśmy pospolicie czynić się dużo dalekimi 
„od szczepu powszechnego, zkąd pochodzi, że rząd nasz 
„krajowy dla jednego tylko wszystek wywnętrzony stanu, co 
,gest już wadą w charakterze ojcowskim , ubliża zbyt podobno 
„potrzebnych względów i pamięci dla drugich dzieci w stanach 
„miejskim i rolniczym, którym nie mniej jest winien ojców — 
„skiego pieczołowania , czułości i starania. Kondycya umow3 
„początkowej z każdym rządem publicznym, gdy ludzie po^ 
„rzucając sposób pierwszego życia w stanie independency-^ 
„naturalnćj , w którym stworzeni byli , poczęli się brać d-* 
„formowania społeczności narodowych pod prawem cywiln^nri^^ 
,.jest pod warunkiem przyrzeczonej za podległość protekcj-*^ 
„publicznej każdemu, bezpieczeństwa i zasłony od wszelkie'— = 
„krzywd. Mimo takową obligacyą ludzie u nas ile t^ź vne^^ 
„skiego i miejskiego stanu tak są w opiece rządu publicznej 
„upośledzeni, że wiolencye, krzywdy, zabójstwa, rany 



lobicia, naidi osobjieh od niożiiiajazych popełniane, zwykłj- 
sig mijać i uchodzić płazem, jak owa rada w bomertyi 
i<ioktorów: faciamm expe.rme»tnm m anima v'ili. Wszaltże 
ipodobuo dotą,il w jurysprudentyi naszej cum scandalo uarodów 
iChrześcijauskicli , które rygor prawa boskiego w tój mierze 
,zahowują,, łaxa tylko capitis iść zwykły zamiast kary kry- 
^mjnalnćj , której sine fKceptione personanim podlegaćby po- 
jWiimo w jaki(5jkohviek osobie popełnione zabójstwo. A jak 
, wiele nie zdarza, si^ icli po całym kraju, to dla bojaźoi 
,kosztu, nędzy, kłopotu, wykrętów i długości procederu praw- 
,nego nie przychodzą nawet do sądu i windykacyi. Wazgdzie 
,w podobnych aktoratach publlcum zastępuje stronę uki'zyw- 
idzoną. i bierze na się windykacyą. kary zabójstwa. Za cóż 
,i u nas do tej obyczajności nie przywieść rzecz sądową, 
,aby wzorem wyi)olerowanych narodów życia i majątki wszyst- 
,kich bez excepcyi obywatelów ImmeiUate pod strażą i tnicyą 
,publicznij, zostawały, aby nieludzką haiharicni, taxę capitis 
,4 plamg owę szkaradną, gdzieś tam w prawie naBzeui wpi- 
na-: nos aułem mttigando rigorcm justitiac divinm, znieść 
ku wiecznej abrogowaĆ niepamigci, natychmiast rygor 
.sprawiedliwy prawa boskiego na wszystkich irremisaihiliter 
lOfitanowić: ąiticniiiqiic fiftleret sangiiinein humumtm, fudeiw 
SttMyuis ejns. W liczbie podanych ad jii^a cardmalia od 
li^a prymasa punktów te, co się tyczą podźwignienia i ' 
izpieczenia swobód stanu miejskiego i rolniczego nie weszły 
projektu, Wzbudzają mnie one prawdziwie, bo zmierzają 
do njypotrzebniejszej in shdn poprawy. Wielcebym 
;ił przychylić się du nich , jeżeli chcemy ojczyznę widzieć 
lepszej , ni* dotąd była , postawie. X osobliwego razrzą- 
opatrzności boskiej jako wieczne tak doczesne bło- 
i^awicństwo przywiązane jest do aktów miłości bliźnieg;o. 
tylko rządy i państwa kwitną na świecie, które gminu 
oka nie spuszczają i za najpiei^wszą masynię roztropnej 
ipolityki swej mają pomnażać swobody, industryą i uszczęśli- 
„wienie plemienia ludzkiego w nąjpośledniejszych stanach i 
„kondycyach." 

■aa* 




Przeciw temu na swój czas bardzo świaUemu i liber 
nemu zdaniu JabłoDOWskiego wystąpił wwda podlaski E 
Gozdzki. Wspomniawszy o nieprzygotowaniu swojem na głos 
zabrany, oświadczył między inućmi, że jakkolwiek szanuje 
głos kasztelana, musi przecież wyznać, że nie czytał przy- 
toczonego przezeń prawa. Przyznawał wprawdzie , że nie 
nalejy bić i zabijać , lecz przepraszał oraz , by stan szlachecki 
miał być oddalony a dominia nad swymi poddanymi, na co 
nigdy nie pozwoli. Za to uwiadomił zebranych , że ma gotowy 
domyśli kasztelana projekt, który zakomunikuje za zezwole- 
niem. Projekt jego zasadzał się na teni głównie, że jakie 
raz prawo dziedzic w swi5m miasteczku nada mieszczanom. 
takie następcy jego powinni dotrzymywać a w razie niedo- 
trzymania gród ma rozsądzać. Ponieważ wwoda wiele zabierz 
ezasu delegacyi częstem odzywaniem się swojem, zaczęli mu 
teraz rozmaici jak gdyby za zmową mnogie zadawać pytania. 
czćm go przywiedli a^ do znużenia. Odpowiadając ciągle, 
dodał i to, że Litwa ma prawo ustanowione na zabójców. 
Jeżeli więc koronne jest insze , wolno do litewskiej przystąpić 
sprawiedliwości. Mówili jeszcze i inni za 'lub przeciw. Tyzen- 
hauz podskarbi nadw. lit. ozwał sig w następujący sposób: 
„Ktoby tego nie życzył, aby mieszczanie byli lepsi i bogatsi 
„w kraju naszym? Ale gdy nie są taki(5j edukacyi i najwięcej 
„po miastach i miasteczkach pijaństwem z przyzwyczajenia 
„się bawią, razem tedy nadawszy onyni wielkie wolności, 
„gorzejby sig onych rozpuściło. Co zaś do sprawiedli- 
„wości poleconej i kary możnaby sprawiedliwości wymiarem 
„dokonać poprawy onych z czasem a biorących się do 
„dobrego coraz więcej zwalniać. Zapatrzywszy się i na 
„to w kraju naszym , że chociaż tak wielu jest dobrych dzie- 
„dziców i łaskawych dla swego poddaństwa, przecież to onym 
„nie pomaga, ponieważ bawią sig hultajstwem i mało starania 
„o siebie czynią; wigc racyą tego najwigkszą sądzg, że inna 
,je8t, której trzebaby zabieżeć, tj. aby żydzi nie trzymali 
„propinacyi, bo oni są pierwszą do zguby okazyą." Ks. kan- 
clerz lit. przerwał rozprawy, aby nie odbiegając od porządku 
spraw, piei^wej jedne załatwiać, zanim się przejdzie do ( 






tch , gdyż inaczej trudno trafić do końca. Prosił tćż prymasa, 
^T)y zapyti^ o zgodę na punkta praw kardynalnych i spraw 
stanu. Gdy zaszła zgoda, wyznaczono komisy^ do ostatecz- 
nego zredagowania tych punktów. 

Na posiedzeniu t^j komisyi u wwdy kaliskiego zawia- 
Biił Gurowski kolegów o oświadczeniu Repnina, źe nie 

rzyjniie do gwarancyi punktu o apostazyi a oraz punktu 

dotyczącego całości wszystkich granic i lenn Rpt^j. To znie- 
woliło komisy^ do żądania rozmowy z nim samym. Repniu 
był bardziej uprzejmy, niż kiedykolwiek i radził uawet raigdzy 
innymi , aby się Rpta uwolniła z pod uciążliwej zależności od 
Rzymu , do którego znaczne z kraju wychodzą sumy, co moż- 
naby uskutecznić zniesieniem nuncyatury i tak niepotrzebnej, 
skoro prymas ma tytuł łetfati nałi. Przyrzekł oraz, że sam 
przedłoży gotowy w t^J mierze projekt, lecz żądał ścisłej pod 
idowem honoru tajemnicy i zastrzegał w dodatku, aby tej 
sprawy nie poruszano w delegaeyi, dokąd nie nadejdzie od- 
powiedź carowy. Zakończył zaś słowy: „Teraz jest pora 
WPanom pomyśleć o t^m, jeżeli chcecie, aby było dobrze 
w Itraju waszym.' Na pełnym posiedzeniu delegaeyi, które 
gig odbyło (17. Grud.) u niego, radzono głównie nad tćm, 

«£ie przyznać prawa mieszczanom i włościanom. Podawano 
ii rozmaite wnioski dotyczące nadania im większych swobód 
irymiaru należnej im sprawiedliwości. Rozprawy były nader 
ywione, a niektórzy przemawiali za zupełną nawet wolnością, 
poddanych w miasteczkach i wsiach dziedzicznych , na co 
Repniu nie chciał przystać pod żadnym warunkiem i ledwie 
do tego przychyli? się w końcu , aby ziemianin za zabicie 
chłopa taką samą ponosił karę jak za zabójstwo dokonane 
na sobie równym. Stanowcze to wystąpienie Repnina dowodzi 
właśnie, że większość delegaeyi była za znacznym ulepszeniem 
doli poddanych. Gdyby bowiem wigkszość jej była przeciwną 
myśli ich oswobodzenia, nie potrzebowałby oświadczać, że 
\ nie zgodzi na całkowitą wolność poddaństwa. 

Zredagowane ostatecznie przez komisyą prawa kardynalne 
wwały, że moc ustawodawstwa spoczywa we wszystkich 
[ko trzech stanach razem; że król winien zawsze być ka- 



tolikiem; że do wyboru króla potrzuba jednomyślności a dzie'€ 
dzicznoi^ć tronu uchyla sig na zawsze; że wiara rzymsko-ka- 
tolicka jest panującą; że wolność osobista ziemian jeat niety- 
kalną w myśl statutu Jagiełły; że urzędy, dostojeństwa i łaski 
ki'ólewskie raz udzielone nie mogą być nikomu odbieranej 
że prawa i przywileje każd^o w szczególności mają być c 
kowicie utrzymane według wpisu w aktach publicznych; : 
unia z Litwą i innymi prowincyami nie może liyi; naruszoaJ 
w żadnym z wai'unków swoich : że Rpta zachowuje na zaw! 
prawo własności do lenn swoich; że równości szlacheelia i 
może w nicz<!m ponosić uszczerbku ; że przyznana innowiercOrf 
na podstawie niniejszego traktatu równość obywatelska będdn 
w zupełności utrzymaną ; że wwdztw a i miasta pruskie bc^ 
używały praw swych 1 przywilejów; że to samo zastrzega i 
dla Intlitnt, Kuronii i powiatu piltyóskiego ; że głos wolny n 
sejmach zostawia się w zupełnej mocy swojej iia zawsze ; i 
prawo emfiteutyczne może być udzielanem na sejmie tylko^ 
że całość dunmii i propiiictiitts nad dobrami i poddanyi 
przysługuje szlachcie, lecz prawo życia i śmierci nad nlii 
oddły'e się grodom, ziemstwom i magdeburgii; źe astam 
dawne o głowszczyznie znoszą sig na zawsze, a natomiai 
ustanawia sig karg śmierci za rozmyślne zabicie człowiel^ 
bez wglądu na stan zaŁitego i zabójcy; że prawa majestatit 
utizymują się w całości , z zastrzeżeniem narodowi wypowia^ 
dania posłuszeństwa kiólowi, łamiącemu warunki ugodne lub ' 
prawa kardynalne; że dobra duchowne i świeckie ziemian pod 
prawo majestatyczne nie mogą być podciągane; że przedłużenie 
lub limitowanie sejmów piulloga jednomyślności i 
praw kardynalnych na żadnym sejmie czy to wwlnym 
koufederackim nie można odnueniać lub znosić. Co do i 
kułów dotyczących spraw stanu muszg nadmienić, że pni 
ostatecznej redakcyi nie poczyniono w nich zmian waKiiit^ss 
i dla tego nie przytaczam ich ponownie. Nie moina t^t j 
minąć i tej okoliczności , że w protokołach delegacyi 
wiano nieustannie wielkie i mnogie łaski i dobrodziesti^ 
carowy, które spływały na Rpt§. Tćm dawała delegacya j 



pbie świadectwo , że nie umiała czuć aiii właauej ani narodu 
dności. 

Gdy uaKtępuie (19. Grud.) odczytano prawa kardynalne 
lotiecności Repnina, a tenże oświadczył, że wszystkie za- 
leżenia dotycziice wiary panującej wejd% w takiej osnowie 
jdzy prawa, kardynalne , jak są umieszczone w traktacie , 
P fezwal sig Bohomolec, że sumiennie nie dozwala mu przy- 
I stawać na to, aby ów artykuł o innowiercach raieścii się 
między prawami kardynalm^iui. Zguiewany Repnin odrzekł 
szorstki): ^//hH est fou, idy precz", a na dalsze jego uwagi 
dodał: „ICrzycz ile chcesz a ja nic nie uczynię." Gdy zaś 
Bohoniolec i na punkt dotyczący powiatu piltyńskiego nie 
yhciał zezwalać, zerwał sig Hepnin z miejsca i zamierzał 
jBbić wyjściem swojem dalsze układy. Ułagodzony zaledwie 
!€z prymasa zasiadł wprawdzie na nowo, lecz powtarzając 
Igle: „ma foi ii est fou," dorzucił w końcu po polsku: 
i zdanie nic do rzeczy." Na żądanie zaś kaszt, łgczyc- 
, aby w artykule o Kuronii do wyrazów: „secundmn for- 
'i regimhm et pacta subjecłionis" przydać: „i podług 
szlych komisji od Rpt^j", odpowiedział po moskiewsku: 
Vs ja znaju , czocbo ty choczesz , ałe z toho nyczoho ne 
(diet." Żądanie kasztelana odnosiło sig głównie do komiByi 
ftzuaczonćj z sejmu za Augusta II., która zastrzegła wcielenie 
!tii'«nii do dzierżaw Rpt^j po śmierci ostatniego z Kettlerów. 
Po tern ijosiedzenin nie było przez całe 10 dni ani 
ffiiedzeń ani nawet konferencyi z Repuinem, który musiał 
(prawiąc z powrotem gońców przybyłych z Moskwy a prócz 
feo wygotować obszerne sprawozdanie z wszystkich czynności 
Ptychczaaowych. Że zaś nie we wszystki^m zgadzał się 
potrzymanymi poleceniami, wyprawił od siebie Igielstroma 
do Panina i carowy, aby przerobić to, co mu się zdało 
niewłaściwym. Tymczasem ki^ążyły po Warszawie i rozchodziły 
się ztąd po całćj Polsce najróżnorodniejsze wieści. I tak 
prawiono z wszelką pewnością, że posłowie wielu mocarstw 
^adą na sejm przypadający z limity; że wszystkie mocarstwa 
europejskie , nie wyłączając nawet Anglii i Holandyi , są obu- 
; postępowaniem Moskwy; że 50,000 Austryaków wyszło 
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już z Niderlandów, a na icli miejsce wkroczyło taiu wojd 
fiaucuzkie, aby tym sposobem umożebnić Austryi wmiesza 
si§ czynne w sprawy Polski. Inni znów opowiadali jako i 
niezawodną, żtt po województwach ziemianie zaczynają j 
już sprzyaiggać i że po wyjściu z Polski Moskali król \ 
wielkie bgdzie nai-ażony niebezpieczeństwo. Upewniano ] 
teni, że gońcy przywieźli Itepniuowi wiadomości nie 1 
poniyśbie i że sejm ma być odroczony do Maja a potem a 
do Września 17G8. Mówiono i o tern, że posłowie koufedt- 
racyi umieli trafić lio carowy i nie jedno zamierzają u nią 
wyjednać , i że dla tego właśnie Rtipnin wypriiwil Igielstroml 
aby temu przeszkodzić. 

Z powodu wspomniouego projektu Itepuina zniesied 
HUncyatury w Polsce udali sig (19. Gnid.) wszyscy biski 
do króla, aby mu przedstawić niestosomiość a nawet I 
bezpie(zeństwo kroku podobnego. Stan. August nie mógł i 
wymówić od użycia wszelkich możebnych środków, aby 31 
tg wybić Repninowi z głowy, i miał nawet do sam^j ( 
z tćui się udać. Że zaś podijrzywauo prymasa, jakoby* 
stroił Repnina do tego projektu , poszła nań skarga do papin 
który zagi-oził mu klątwą , gdyby śmiał przyłożyć ręki 1 
czegoś podobnego lub po wynmszoneni przez Moskwę z 
sieniu nuncyatury udawać legata stolicy apostolskiej. Gdy 
przytćm nie brakło i w Petersburgu zabiegów, aby zamiar 
ten udaremnić, otrzymał w końca Repnin od carowy rożka 
zaniechania tej sprawy, drainiąciJj wszystkich katolików w Potól 

Repniu małpując carowg, chciał uszczęśliwiać Pol^ 
w drodze ustawodawczej, gdyby jaki Lykarg lub Solon, i 
cowany do tego władzą nieogi^aniczoną prawie. 
z królem, który mu płacił rocznie 10,000 dukatów, a prz 
pomagał w wielu sprawach, poczuwał się do obowiązku I 
uienia go wzajem na swym dworze, szczególnićj gdy spostKfli 
że posłowie koufederacyi starają się podkopać najzup^n 
ijzaiaczenie tam jego Wjkazywał też w sprawozdaniach swBi( 
Lak wielkie tenże w ostatnich czasach wyświadczał usłfl 
Moskwie , skoro id-ic / niin i ęka w rękę , przyczyni! ) 
głównie do zafatwKma spiaw> innowierców według żydf 



carowy. Dowodził przytem , że iiiteresa Moskwy iiie wyniagają 
wcale , by króla poświecić uitiprzyjaciolom jego , a co wi§c^j 
twierdził nawet, że iuteresa te ucieipialyby ua t^m nadzwyczaj- 
nie, ponieważ przeciwnicy króla są bezsilni, a i konfederacya 
nie ma takiego w kraju znaczenia , jakby sig mogło zdawać na 
pozór, skoro niepodlega wą.tpliwości , że dogodziwszy kilku 
przewódzcom, bgdzie można całą; tg bui-zę konfederacką 
uspokoić. Wyświecał dalej , jak wielka wyniknie z tąd korzyść 
dla carowy, jeżeli okazując królowi poważanie, podniesie 
t^m samem znaczenie jego w kraju, ponieważ tem upewni 
aobie jego uległość, zwłaszcza gdy sam król jest o tem prze- 
konany, że dobro i bezpieczeństwo jego zależy wyłącznie od 
jej przyjaźni. Dodał i to nie mniej , że mając uległego króla, 
będzie można uzyskiwać nagrody dla ludzi carowy oddanych, 
co znów ułatwi wytworzenie silnego stronnictwa, związanego 
z Moskwą. W depeszy sWt5j fz 22. Grud.) powiada wyraźnie, 
że król i najlepsi w narodzie życzą aobie ograniczenia głosu 
wolnego. „Jeżeli idzie, pisze dalej, o nadanie Polsce jaldćj 
„takiej trwałości i siły, aby jej czasem można użyć przeciw 
„Turcyi, trzeba koniecznie zezwolić na tę naprawę wewnętrzną, 
„bez której nie bgdziemy mieli żadnego z niej pożytku. 
„Zamęt bowiem i nieład we wszystkich gałęziach administracyi 
„doszły do tego już stopnia, że nie może być gorzej. Jeżeli 
„W, E. zażądasz stanowczo, aby jak dawnićj wszystkie 
„uchwały sejmowe zapadały jednomyślnie a na podstawie 
„wolnego głosu sejmy mogły być zrywane, przywiodę i to 
„do skufku, poniew.aż przemoc broni naszćj rozstrzyga tu 
„wszystko, śmiem jednakże zwrócić uwagę W. E., że t^m 
„nie wzbudzimy zautjinia narodu do nas i wpływu naszego, 
„ale przeciwnie zniszczymy ją najzupełniej, gdyż dotkniemy 
„najboleśniej wszystldcb ludzi rozumnych i wpływowych, 
„którzy objawiają życzenie, aby prawa kardynalne i sprawy 
„stanu obwarować jednomyślnością, , a resztę przedmiotów 
„rozstrzygać większością głosów. Są to zaś ludzie, na których 
„wyłącznie można polegać, zwłaszcza że mają dość rozumu, 
i^l)y zakierować narodem. Urazimy też i dotkniemy ich i 
' ikszość narodu, jeżeli kraj przez zrywanie sejmów w daw- 



„niejszy pogrążymy bezrz^iil. Zważywszy przyteni, że ż^di 
„przez nifli naprawa nie jest nfim niebezpiera^ą , powinniśffl 
„na nią zezwoUC , gdyż w razie przeciwnym byioby łatwo cały 
„pi'zekonać naród, że jedynym zamiarem naszym jest skazanie 
„go na wieczny bezrząd i upadek. Takie mniemanie zrodzi 
„najwyższą kii nam nieufność , i stanie się nieprzepartą za- 
„porą w ntworzeiiiu stronnictwa, złożonego złudzi słusznych 
„i pewnych, na któiych charakterze i wpływie w narodzie 
„moglibyśmy polegać i to stronnictwa , które od nas wyłącKiiie 
„a nie od kogo iimego byłoby zależnym. Jeżeli zaś przeciw nie 
„utworzymy stronnictwo nasze z ludzi nie zaszczyconych f 
„ważaniem narodu, będzie nam raczej ciężarem niż pożyłMd 
„skoro ci ludzie sami przez się nie inaj% wziętości. BylibjH 
„wówczas zniewoleni wszystko pi-zepierać siłą, co znfiw U 
„możebniłoby wytworzenie samoistnego w ki"ąju stronnict'^ 
„a z tego wynikłoby ostatecznie, że piły pierwszej sposobi 
„gdy nasza uwaga i potęga w inną zwi'ócą sig stronę, PdM 
„znosząca z powodu jedynie bezsilności swojej ciężar jar 
„naszego, skorzysta z pory, aby się wydobyć z niego. Prairf 
„że wdeklaraeyi obiecaliśmy narodowi uchylenie tego wszył 
„kiego, co ze szkodą wolności ustanowiono na ostatnich fl 
„mach, a oraz utrzymanie jego przywilejów. Lecz czyż ^ 
„dotrzymamy w uroczysty sposób przyrzeczenia, jeżeli fwl 
„rządu tak obwarujemy prawami kardynalnemi , że : 
„konfederacya , ani nawet jednomyślność na sejmie woliri 
„nie zdołają jćj zmienić? Czyż nie zostawimy narodowi pn 
„i-ogatywy wolnego głosu, jeżeli wszystkie sprawy stanuJ 
„sejmach wolnych jednomyślnie tylko będą rozsti-zygi 
„Reszta a mianowicie sprawiedliwość, admiuistracya istniąe 
„dochodów skarbu i utrzymanie terainiejszej siły zbi 
„wchodzi według żądanej naprawy w zaJtres spraw, 
„mają się uchwalać większością głosów. Tego życzy 
„większość narodu a z nią wszyscy ludzi rozumni. Nlj 
„W. E. nie raczy wierzyć tym, którzy w imieniu skonfedtl 
„wanego narodu przeciwne wynurzają zdanie. Od zag^'a 
„sejmu nie zebrała się ani razu rada konfederacka , 
„samem nie mogły wychodzić rozkazy w imieniu konfederaci. 
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Pszystkie wigc tego rodzaju wyiiurzetiia , czyniono W. E. 
wynikiem jedynie intrygi , ponieważ chcianoby łowić 
„w mętnej wodzie a. w swiij osobie przedstawiać cały naród. 
^Zresztą czyż nie wielka z tą,d bidzie chwała, jeżeli ustalając 
„szczęście całego narodu , dozwoli mu się wydobyć z bezprawia 
„i nierządu? Wierzę, w możność pogodzenia polityki z ludz- 
„kością, a działając w tym kierunku, pochlebiam sobie, że 
„wykonuję zamiary Imperatorowy a przytem przyczyniam się 
„do szczęścia nai^odu , u którego mam zaszczyt być j(5j przed- 
„atawicielem." Spotykamy się tu ztj'lu zdaniami Stan. Augusta, 
wypowiadanemi na naradach gabinetowych , że niepodobna 
wątpić nawet o wpływie jego na treść i osnowę tego sprawo- 
zdania. Carowa zgodziła się z zapatrywaniem posła swego , i 
dla tego dopisała na jego sprawozdaniu: „Dla czego nie 
dozwolić sąsiadom naszym naprawy swych urządzeń nam 
obojętnej, jeżeli to i nam samym może czasem przynieść 
korzyść?" Na tym dopisku własnoręcznym carowy była osno- 
wana cała odpowiedź, którą IgielstrÓm przywiózł Repiiinowi. 
Mieścił się t&Z w nićj i rozkaz , aby zaniechał sprawę 
nuncyatury. 

Wyprawiwszy sprawozdanie powyższe, polecił Repnin 
prymasowi, aby zawiesił narady nad prawami kardynalnćnii 
i sprawami stanu, dokąd nie powróci Igielstrom z odpowiedzią 
carowy, w slaitek którćj wypadnie może co dodać lub ująć. 
Radził przytem delegacyi, alty powyznaczała kilka komisyi 
czyli tak zwanych wtedy departamentów, któreby tymczasem 
mogły wypracowywać odpowiednie potrzebom projekta w roz- 
maitych gałęziach wewnętrznego porządku. Stosownie do t^j 
rady wydzielano cztery komisye. Prymas powyznaczał do nich 
osoby wedle wskazówek Repnina, bez którego wiedzy i ze- 
zwolenia nic się nie działo w delegacyi. Gdy następnie zebrała 
się u niego na posiedzenie dele^cya i odczytano imiona wyzna- 
fzynych do każdej komisyi, upomniał Repnin przewodniczących 
w tychże , aby pracowali jak najpilniźj , a w i-azie jakiej wąt- 
jiliwości przychodzili doń po rozolucyą codziennie przed po- 
łudniem między 10. a 12. godziną. Dodawał przytem, że 
ostateczne załatwienie prac deli'gacyjnych nastijpi dopii^io po 



powrocie gońca z Moskwy, ua co trzeba czekać parę tygodni, 
lecz że nie należy tego źle sobie tłumaczyć, ponieważ zwłoka 
podobna nie spowoduje uszczerbku w interesach, a nawet 
przeciwnie po zawartym traktacie bgdzie pokój i wielkie 
uszczęśliwienie. Pozwoliwszy w końcu , aby każdy w komisyi 
dodawai lub ujmował, co zechce, w przedkładanych projektach, 
zapowiedział wyraźnie , że gdyby sarn zamierzył wnieść cokol- 
wiek, przedłoży wprzód inyśl s^oją i)rojective prymasowi. 

^Napędzani ze strony Eepnina komisarze musieli załatwiać 
co prędzej przydzielone im sprawy, a od 22. Stycznia 1768. 
zaczęto przynosić na posiedzenia cał^j delegacyi gotowe jui 
projekta, na które sig poprzednio zgodził Kepnin. Niektóre 
z nich natrafiały na opór. I tak wystąpił Ożai'owski z opozycy^ 
przeciw projektowi skarbowemu, w którym wymagano znacz- 
nego powiększenia podatków. Więcej nierównie było sporiw 
przy projektach o sejmach i sejmikach. Co do sejmów żądano 
w projekcie , aby ustawodawcza ich czynność zaczynała sif 
od spraw ekonomicznych, uchwalać sig mających większością 
głosów, poczym dopiero miały iść sprawy, wymagiyące jedno- 
myślności, przy których zatkną warowano głos wolny. Na sej- 
mikach zaś zamierzano wprowadzić większość głosów, i surofft! 
poustanawiać kary na tych , którzy się dopuszczą na iiicli 
czynu gwałtownego ; chciano również aby marszałek sejmikowy 
podawał kandydatów, i aby sama tylko szlachta posiadłość 
mająca mogła glosować, Przeciw temu oświadczał sig stanowczo 
Radziwiłł a głównie dla tego, że zdaniem jego pozbawianie 
szlachty nieosiadl^j. tak ważnego prawa byłoby w jawnćj 
sprzeczności z aktem konfederacyi. I przy innych pi-ojektacb 
odczytywanych w obecności Repnina nie brakło sporów, którt! 
tenże uśmierzał najczęścićj po swojemu groźbą i grubijańskieini 
wyrazami. Tych samych środków używał również do przy- 
spieszania roboty, zwłaszcza źe projektów było bardzo Vfiele, 
między którćmi nie brakło i zbawiennych. 




xvn. 

NOWA LIMITA I ZAKOI^CZBŃIB SEJHU W D. 5. »ABCA 1768. 

Gdy sie zbliżał dzień aktem limity naznaczony, ściągnął 
Repnln wojsko pod Warszawę, a na posiedzeniu {30. Stycz.) 
delegacyi zapowiedział stanowczo, że z powodu niepokończo- 
Dych robót trzeba będzie sejm odroczyć na dwa lub trzy 
tygodni. W myśl jego żą^dania ułożono projekt, a prymas 
wniósł go 1. Lutego zaraz po zagajeniu posiedzenia sejmowego. 
W myśl projektu miano sejm przydtużyć do 1, Marca a po- 
siedzenia jego odroczyć do 20, Lutego, aby dać delegacyi 
czas potrzebny do ukończenia dzieła jej poruczonego. Po 
prymasie zabrał głos Golejewski, aby przypomnieć królowi i 
stanom sprawę uwięzionych, o któiych naj'ód nie wie nawet, 
gdzie są, trzymani. Na to nie nastąpiła odpowiedź ani od tronu ani 
od laski, projekt zaś prymasa przyjęto bez wszelkiego opora 
i bez dyekusyi, poczem król zalimitowal sejm do 20. Lutego. 
Teraz musiano przyspieszać robotę, zwłaszcza że Repnin 
napędzał delegatów, aby pilnie pracowali w komisyach i na 
częstsze odtąd posiedzenia peinźj delegacyi przynosili gotowe 
projekta. Fukał też ociągających się a ilekroć z powodu spraw 
draźliwazych przyszło do dłuższych nieco rozpraw, kazał je co 
prędzej zamykać, przy czem powtarzał zawsze , że tonie sejmik. 
Gniewało go szczególniźj , że wniesiony z jego rozkazu projekt 
zastąpienia uuncyatuiy rodzajem synodu pod przewodnictwem 
prymasa trafiał na opór w delegacyi, przy czem się odzna- 
czali delegaci litewscy, i że z tego powodu projekt ów musiał 
ciągle wracać do komisyi. Aby dać wyobrażenie, w jaki sposób 
Repnin obchodził sig z delegacyą, przytoczę jeden przynaj- 
mniej jaskrawszy przykład. I tak gdy miano na posiedzeniu 
(17. LutJ u piymasa czytać projekt czopowego Utewskiego, 
zapytał Repnin nagle wwdę podlaskiego , dla czego w komisyi, 
któr^ jest przewodniczącym, ciągną tak długo sprawę kaszte- 
lauowy małagoskiej z starostą lubelskim i dla czego nie ma 
dotąd projektu w tym przedmiocie? Na usprawiedliwianie si§ 
tegoż, że zwłoka wynikła z powodu trwającej dotąd różnicy 



w zdaniach, odrzekł Repiiin gniewnie: „To nie jast dla miiie 
„2adna odpowiecjź i chcg abyś zamz po tej sesyi zebrd 
„wszystkich komisarzy i aby każdy z nich otworzył swe zdanie 
„na piśmie, a obaczę i osądzę, czyście się przychylili do 
„parcyalności czy do sprawiedliwości. Dla mnie bowiem, 
„równie jak i dla delegacyi nie masz mocniejszego i starszego.' 
Spostrzegłszy przyt^ra obecne na posiedzeniu osoby nienaJe- 
żące do delegacyi , zawołał głośno : „Panowie niedelegad 
pójdzie precz z tćj sali, a WPanowie siadajcie na swoich 
miejscach, nie przechadzajcie się, bo to nie sejmik." Nastgpnie 
kazał czytać ów projekt opodatkowania Litwy. Zgnlewany 
oświadczeniem Bohomolca, że nie pozwoli na ten projekt, 
odpowiedział Repnin: „Jeiiellby cała prowincya chciała, W 
twoje niepozwolenie nic nie warte a ja to czynić hcdg, co 
powinienem." „W mocy W. Ifs. Mści, odparł Bohoinolec, 
jest czynić , co zechcesz i powiniueś , czemu i ja nie przecij; 
wzajemnie zaś siedziałbym cicho, gdybym nie byl w odpo- 
wiedzi w. księstwu memu. Lecz jako odpowiedzialny musze 
to czynić, co powinność moja wyciąga i muszg opierać ai^ t^j 
gwałtowności, ile mogg a na ostatek bgdg musiał niauifeat 
zanieść." Repnin odpłaci! mu grubijaństwem prawdziwie 
karczemnem: „Twoim njanifestem tyle wakórasz i tyle on 
wart będzie, byś za niego wziął... kolanem." Na to oświad- 
czył Bohomolec tyle jedynie, że w całym ciągu delegacji 
nigdy z ust księcia łagodniejszej i graeczuiejszej nie słyszał 
odpowiedzi. Repnin spostrzegł atoli, że mimo tak grzecznej od- 
prawy danej Bohouiolcowi wielu delegatów lit. nie pozwalftjs 
na projelrt. Powstał wigc z miejsca swego , it zebrawszy razem 
całą prowincya, liL, kazał się zaraz ki-eskować na niego. 
W tern przystąpił Bohomolec do biskupa iudanckiego i zaczął 
mu przedstawiać, że tym podatkiem obciążą dobra ziemian 
na korzyść panów, którzy intratne dzierżąc stai'Ostwa, nu 
drugich radzi zwalają cały ciężar podatków. Zguiewany RepwD, 
że mu Bohomolec znów chce mieszać szyki , zawołał w tonie 
rozkazującym: „Panie Bohomolec na miejsce swoje, a gdy 
przyjdzie kolej na ciebie, opowiesz swe zdanie, a teraz bis- 
kupie inflancki mów, jakie twoje zdanie i spisz je na papierze." 



Gdy bislnip odrzekł, że wprzód należy pi-opozyeyą podać tia 
piśmie, kazał ją RepuiD zaraz napisać, a co cliciał, dokonał, 
ponieważ wymusił większość na ów projekt. 

Na posiedzeniu sejmowem 20. Lutego nie było ani na- 
rad ani ucliwały, ponieważ zaraz po zebraniu aig stanów 
oświadczył król , że z powodu niepokończonjch czynuości de- 
legacyi zapowiada następne posiedzenie w d. 26. Lutego. Do 
tego dnia czytano w delegacyi projekta i głosowano nad niśmi, 
a w końcu podpisano traktat z Moskwą. Ze względu zaś , że 
zmieniono tytuł układu z innowiercami , musieli go delegaci 
na nowo podpisywać, jak nie ninićj artykuły dotyczące praw 
kardynalnycli i spraw stanu. Po załatwieniu tycłi czynności, 
podarł Kepnin znany nam projekt zniesienia nuncyatury, a 
oddaJE^c go J3oliomolcowi , który najbardziej mu się opierał, 
rzekł do niego: ^Bądź WMść kontent." Gdy zaś tenże od- 
powiciizial, że jest tak właśnie, jak gdyby odarłszy kogo i 
zostawiwszy go nagiego , oddano mu potem z litości koszulg , 
zawołał Repnin: „Kołyś nie kontent, widdaj nazad." Na to 
inuiemał Bobomolec, że zawsze lepiśj w koszuli, niż nago. 
Zamykając ostatnie posiedzenie delegacyi, oświadczył jej 
Kepnin: „Przestrzegam WPanów, ażebyście nie przeszkadzali 
„na sesyi sejmowej czytaniu projektów już ugodzonych przez 
„sauiychże WPanów i aprobowanych. A jeżeliby z posłów 
„który sprzeciwifił się albo nie pozwolą! , ażebyście sami 
„WPanowle je utrzymywali, bo jeżeli będzie jaka opozycya, 
„to tak skończę iia końcu , jakom zaczq;t na początku i prze- 
„strzegani, że gdy przyjdzie do tego, to nie tylko trzech ale 

tkażę wziąść." Tómi słowy pożegnał delegacyą po zakoń- 
niu dzieła jej poruczonego. 
Przed zagajeniem posiedzenia sejmowego zamawiali już 
e glos niektórzy z posłów, a szczegóJniej Karwowski poseł 
wiski i lladwański wołyński. Zaledwie jednakże Radziwiłł 
zagaił posiedzenie, podał zaraz prymas do laski projekt 
przedłużenia sejmu do 5 Marca ze względu głównie, aby 
mieć dość czasu do poznania i przyjęcia tego wszystkiego, co 
i delegacyą ułożyła wspólnie z posłem moskiewskim. Po odczy- 
uiju projektu chciał Radwański głos zabrać, ale nui prze- 




szkodzili inni a zwłaszcza Kasper Lubomirski poseł czei 
król zaś zamknął posiedzenie , zapowiadając następne nazaj 
o god. 9tśj z t6m poleceniem, aby si§ wszyscy 
godzinie. W zagajeniu tego posiedzenia wyraził Radziwiłł, ie 
gdy król zamknął poprzednie przed zapytaniem 
projekt wniesiony przez prymasa, musi terai^ to uskutec; 
Po przyjęciu zaś projektu oświadczył zgi-omadzonym 
nikomu nie da głosu , dokąd całe dzieło delegacyi nie bgdaT 
odczytane, czego zresztą wymaga ścisły związek zachodzący 
pomiędzy pojedyńczemi tegoż częściami. Mimo to zamawiali 
sobie rozmaici posłowie głosy. Zaczęło się potem czytanie naj- 
przód traktatu z Moskwą zawartego , następnie układu w spra- 
wie innowierców, a dalej artykułów co do praw kardynabych 
i spraw stanu. Józef Wybicki jeden z posłów pmskich zai^dał 
dwukrotnie głosu, aby wynurzyć swe zdanie w sprawie inno- 
wierców, a nie uzyskawszy go, zaprotestował przeciw wszystkie 
czynnościom sejmu i wyszedł z izby sejmowej. 

Następne posiedzenia były zajęte dalszem cz; 
projektów przez delegacją ułożonych, a nikomu nie 
głosu , zostawiając jedynie wolność notowania sobie tego 
wszystkiego , coby ich zdaniem należało poprawić lub odmienić. 
Na podstawie takich notat odbywały sig potśm starai 
tai'gi zakulisowe, aby za przyzwoleniem oczywiście 
niektóre projekta jak np. projekt nowego regulamina wojs 
wego cofnąć całkowicie , inne zaś mnićj lub więc^ pozmiei 
W co się często i la-ól musiał wdawać. Okoliczność tę pódl 
Radziwiłł w zagajeniu ostatniego posiedzenia, na któr^ 
czytano resztę projektów a ostatecznie projekt rozwii 
konfcderacyi obojga narodów. Po odczytaniu wszystkich 
projektów zapytał Radziwiłł dla dopełnienia formalności 
krotnie o zgodę, a gdy pod naciskiem gróźb Repnina, nikt 
śmiał przeczyć, podpisał wraz z królem i kolegą swym hte«- 
skim całe to dzieło delegacyi, nad którem publicznych nie 
dozwolono rozpraw. Zabrał następnie głos Brzostowski lasr- 
szałek konfcderacyi litewskiej , aby w imieniu swej prowincyi 
upraszać króla o przedsięwzięcie dalszych kroków odpowiednicli 
W celu wyjednania u carowy wolności dla wzigtych senaturćw 
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w C2^m go poparł i Radziwiłł króciótką przemową. 
O to samo a oraz o uwolnienie Czackiego prosili króla w swych 
głosach Radwański poseł betzki, Rulikowski poseł wołyński, 
Golejewski i dwaj Rzewuscy Józef i Stanisław, pierwszy poseł 
cłielmski a drugi nowogrodzki, obaj zaś synowie Wacława. 
Najsilniej przemawiał Józef Rzewuski, i dla tego przytaczam 
tu mowg jego dosłownie: „Niewysłuchany na pierwszej sejmu 
„tego kadencyi, głos mój w ucisku serca wydany przychodzi 
„mi powtórzyć przed majestatem i przed stanacii RpttSj. 
„"W równem jak pierwej i owszem w zwiększonem zostawam 
„zażaleniu, kiedy ani ojczyzny ani serca mojego nienagrodzona 
Jest dotąd krzywda przez niepowrócenie wziętych w niewolę, 
„między którymi ojciec i brat mój zostają. Jakże długo tę 
sObelgę nai-ód nasz znosić będzie? Kiedyż obrońców mary i 
.wolności oglądać i czcić zaczniemy? Czyliż im dowiedziony 
„jest jakowy przeciwko królowi lub ojczyźnie występek ? 
„O czasy krytyczne, w których ciężko o względy dla cnoty! 
„Naj. Panie! z pokorą i proibą nie przestaję kołatać do 
„wspaniałego W. K. Mści serca, które pewien jestem, że 
„ubolewa nad nieB?,częśliwością wiernych poddanych. Racz 
„W. K, Mść wdać powagę swoje o uwolnienie tych więźniów 
„i o przywrócenie ich do ojczyzny, ażeby tej wolności, za którą 
„krew i życie azardować byli gotom, zostali nieodwlocznie* 
„uczestnikami." 

Po tylu przemowach za więźniami nie wypadało pry- 
]nasowi dłużej naganne zachowywać milczenie , zwłaszcza gdy 
między uwięzionymi dwu Lylo biskupów, z których jednemu 
wiuien był wdzięczność osobistą. Zabrał przeto głos, a wy- 
raziwszy w nim, że nie dla tego w cichym dotąd zostawał 
milczeniu, jakoby mu była obojętną krzywda wyrządzona 
senatowi i stanowi rycerskiemu przez uwięzienie senatorów i 
posła, lecz że żal swój i i)roźbg aż do tej odłożył chwili, 
w której ze względu, że po zawartym traktacie zwykło się 
zwracać wzajem więźniów, wnosi proźbę do króla, ażeby 
o uwolnienie wsponmionych senatorów i posła raczył powtórzyć 
swoje wstawienie siętlo carowy, w którćj ma ufność i nadzieję, 
lim przepuści łaskawie ich winy. Po tak nikczem- 
Tom n. 23 



nem zakończeniu t^j mowy poparli wszyscy zawarte w ni^ 
żądanie jednoglośnśm : „ prosimy. " Na to odpowiedział kanclerz 
kor. imieniem króla, że tenże jak dotąd wszelkie możebue 
czynił starania, aby wydobyć z niewoli uwięzionych senatorit 
i posła, tak i teraz użyje najskuteczniejszych środków t 
ich oswobodzeniu, za co znów jednogłośnie podziekowano,.i 
Dopełniając ostatniej jeszcze formalności , pożegnał ą 
dziwiłł stany w następujący sposób; „Dokończone tak wit^ 
„dzieło gdy już do swego przyszło kresu, przychodzi J 
„właśnie jak Spartauczykom lubo zbawicnniejszćm naboa 
„stwem dwojakie czynić dziękczynienia Jovi ccelcsłi et 1 
„demonio; Bogu że nam tak dobrego, mądrego i sprawiedli- 
„wego raczył dać króla i ojca, a W. K. Mści, że tak dokładnie i 
„widocznie rząd i wzór jego okazywać nam raczysz. Wielbić 
„tg dobroć i wspauiałość wieki potomne będą, i w najiići-' 
„niejsze jeden drugiemu podawać lata. Ja zaś wigcej sercon 
„niżeli usty najgłębsze u tronu W. K. Mści składam dzigk- 
„czynienie. Gdy zatem N. Panie do kończenia dzieła przy- 
„śliśmy naszego, gdy sprzymierzenia jeneralnc obydwu iiai'odów, 
„na miłości ^atezny spojone, już sig rozwiązują i Smiij 
„z nas do donrowcgo skłania si^ i spieszy cieniu, nale^} 
„najprzód N, Imperatorowy luici calćj Rosyi głębokie złożjii 
„dziękczynienia, że się łaskawie i skutecznie do interesó" 
„Rptł5j przez J. O. wielkiego posła swego ks. Tmci UepuiBii 
„wkładać raczyła; należy mi oraz z powinnem wyznać uszs- 
„nowauiem , iż dzieło to wielką mądrościfł , powagą i niesfaty- 
„gowaną dJa interesów ojczyzuy oaszi^ pracij, przez tejjo! 
„posła do skutku swego przyszło; a potćm należy mi pwe- 
„prosić uniżenie ju-ześw. skonfederowaue siany, jeżeli ptm 
„nieudolność mojg w tak trudnem i wielldćui dziele iihi}i 
„nie zdołałem. Bóg sam wszystkie serc ludzkich przemkąjsi? 
„ski-ytości widział i widzi wewnętrzne chęci i usilności nioJB, 
„jak szczerze ojczyźnie mojej pragnąłem służyć i sluiyłeD). 
„a więcej mi nie zostaje, jako się najdobrotliwszej W. K. 
„Mśei łasce i pamięci oddać, a podziękowawszy uprzejmie i 
„uniżenie J. O, i J. W. Panom za wszystkie ich dla umie 



(świadczone łaski, polecić si§ przy niniejszym pożegnaniu 
„nieustającemu i zawsze przychylnemu ich afektowi." 

Jak ta mowa pożegnalna tak było i następne Te Dmni 
w kolegiacie ś, Jana uwieńczeniem aktu spodlenia narodu. 
Główni współpracownicy otrzymali sowite nagi'ody. Młodzie- 
jowskiemu dostała sig prócz w. pieczgei kor. nominacya na 
biskupstwo poznańskie. Radziwiłłowi zwrócono wwdztwo wi- 
leńskie odebrane Ogińskiemu, któremu w zamian król oddał 
wielką bulawe litewską. Marszalkowstwo nadw. kor. wziął 
po Mniszchu Wielopolski, a Utowside dostało się jtu-gieltni- 
kowi Kepnina Gurowskieuiu. Stau. Brzostowski otrzymał 
wwdztwo inflanckie a Aug, Sulkowski nowo utworzone gnieź- 
nieńskie. Dla prymasa Podoskiego znalazły sig opactwa a i o 
nowym podkanclerzu Borchu jak nie mniej o podskarbim 
Weslu nie zapomniano wcale. W trzy dni po zamknięciu sejmu 
sprowadził Repnin do gabinetu królewskiego prymasa, wwdów 
wileiiskjego , kijowskiego i inflanckiego, podskarbiego kor. i 
marezałka nadw. kor. z oświadczeniem, że po skończonem 
dziele z wyraźnego rozkazu carowy poleca ki-ólowi jój przy- 
jaciół w Polsce, którzy są i będą najwierai^jjjj^i jego pod- 
danymi. Król upewniając o niezmieimości SWyeh związków 
z carową, wynurzył przekonanie, że im wigcćj będzie miał 
wiernych poddanych , tern użytecznicjszym bgdzie jej samśj , 
i dla tego nie mógł mu poseł większej sprawić przyjemności 
nad wykonanie tego jej właśnie rozkazu. Poleconym zaś przez 
Kepnina powiedział, że byle dobrymi pozostali obywatelami, 
nie pożałują pewnie wyniesienia jego na tron. Gdy wszyscy 
a szczególniej Potocki prawili o swój wierności , ki'ól wręczając 
temuż trzy paiiiery, o które prosił, dodał z naciskiem : „WPan 
lObieciyesz, a ja czynię." Wwdzie zaś wileńskiemu oświadczył: 
^dziwiłł wiem że nie zdradzi króla." 

XVIII, 
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Chociaż czynności delegacyi i zachowanie się jój czton- 
F eą z wielu względów naganne i potępienia godne, nie 



można przecież i tego pominąć, że w skutek przesileiiia 
umysłowego objawiał się w jśj dziaJaniach piei-wszy brzask 
oświaty, znamionujący się u pojedynczych przynajmniej szei- 
szeml i glębszemi poglądami na stosunlti społeczne , polityczne 
i ekonomiczne ojczyzny. Samo poruszenie sprawy włościański^ 
jest niezbitym dowodem, że niektórzy zaczęli już pojmom 
potrzebę przysporzenia wolnych obywateli krajowi u oraz 
niezbędność wyzwolenia przeważnej większości jego mieszkań- 
ców z jarzma poddaństwa. Przykro jedynie pomj-śleć, żetauj 
jak Podoskj. wystgpywali z inicyatyw% w tej sprawie żywotnćj, 
gdy przeciwnie najcnotliwsi w owoczesnśm znaczeniu patrjod 
obstawali uporczywie przy wyłączności stanu szlacheckiego i 
jego prerogatywie władania poddaustweni. Mowj' Rocha JaHo- 
nowskiego tak w sprawie wolności sumienia jak w sprawie wioś- 
ciauskićj zasługują i dziś na uznanie, lubo pierwsza tiMila 
wtedy wiele na wartości swojej ze względu głównie , że w OffD- 
ezesnych stosunkacli, gdy Moskwa przemocą orężną wymu- 
szała wstrętne narodowi równouprawnienie innowierców i nic 
nie dozwalała samodzielnie ustanawiać w t^j mierze, przeko- 
nywanie wapOÓbywateli o potrzebie przywrócenia wolnośd 
sumienia raziło uczucia patryotyczne , ponieważ zaki^awalo M 
popieranie zamiarów moskiewskich, o co też mówcę wini? 
pisarze dyaryuszów czynności delegacyjnych. Tem wigksze 
znaczenie i doniosłość miaiy wnioski w sprawie włościański^ 
a szczególniej projektowane usamowolnienie częściowe pry- 
najmniej poddaństwa, przeciw czemu Kepnin stanowcze zalożjl 
veto , jak się dowiadujemy z dyaryuszów delegacyi. 

Co pod zwierzchnim kieiiinkiem llepnina uprojektiwals 
delegacya, musiał następnie sejm przyjąć bez rozpraw, jeidi 
się nie udało ubocznymi zabiegami^wjjednnr -zmiany lub 
uchylenia odczytywanych kolejno projektów. Za odmawianie 
głosów mścili się wprawdzie niektórzy z posłów dowcipu^mi 
a nawet jadowitymi uwagami , lecz ostatecznie zgadzano sij 
na wszystko pod naciskiem bagnetów moskicwsldch. Na cidi 
całego dzieła delegacyi był traktat zawarty z Moskwą a zło- 
żony z 9 artykułów i z dwu aktów osobnych , doń należ:[cycli. 
W samym traktacie odnowiono dawniejsze przymierza i iigodj, 



a zgwarantowano sobie wzajem ceUość granic i dzierżaw, pod- 
dano pod gwarancja moskiewską formę rz^idów, wolności i 
prawa Rpt^j i zastrzeżono sobie wzajem korzyści handlowe. 
Kerwszy akt osobny zawierał nkład dotyczący innowierców 
a drugi prawa kardynalne i sprawy stanu. Co do praw kar- 
łlynalnycli, do których zaliczono i ów układ z innowiercami, 
jostanoiriono raz na zawsze, że ich pod żadnym warunkiem 
nie wolno uchylać lub odmieniać czy to jednomyślnością na 
sejmach wolnych, czy też wigkszościg, głosów na sejmach od- 
bywanych pod węzłem konfederacyi. Sprawy stanu podlegały 
jednomyślności , a opór pojedynczego posła lub senatora miał być 
zawszr dostatecznyin do odrzucenia każdego w tćj mierze 
projektu i do zatamowania dalszych obrad sejmowych. 

"W śród mnogości ustaw zaprojektowanych przez delegacyą 
a' przez sejm zatwierdzonych nie brakło złych i szkodliwych, 
lecz były migdzy niemi i dobre a nawet zbawienne. Do pierw- 
szych można zaliczyć rozmaite nagrody, przyznane głównym 
współpracownikom Repnina, liczne zamiany dóbr narodowych 
za. prywatne, i nadania indygienatów a nawet szlachectwa 
polskiego tym z pomiędzy Moskałów, którzy w sposób do- 
kaczliwy dali się. we znaki niejednemu. Powywlekano przyt^m 
odwieczne' preteusye Radziwiłłów, Ogińskich i wielu innych , 
iby ich spłatą obarczyć skarb publiczny. Sam Karol Radziwiłł 
ndal pobierać rocznie 000,000 zip, ze skarbu Rptej , dokąd 
się nic umorzy smna 7,000,000 złp. przyznana mu przez 
delegacyą. Podskarbim, marszałkom i mnogości innych po- 
wyznaczano snte pensye, jak gdyby kraj był w stanie kwit- 
nącym i wcale nie było naglejszydi potrzeb. Użyteczniejszćm 
było wyznaczenie mnogich komisyi, które miały ostatecznie 
porozstrzygać wlokące się od lat wielu spory prawne między 
pojedyńczćmi rodzinami, lub między prywatnymi a starost- 
wami i ekonomiami królewskićmi , ponieważ można sig było 
spodziewać prędszego ich umorzenia. 

Mimo domagania się wielu, aby znieść komisye skar- 
bowe i wojskowe , utrzymano je nadal, chociaż z uszczupleniem 
pierwotnie przyznanćj im władzy a oraz z zastrzeżeniem , że 
komisarze stanu rycerskiego mają być wybiei'ani z po za 
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sejmu i dla tego w ciągu urzędowania nie mogą sprawować 
urzędu poselskiego. Nową ordynacyą sejmikową odsądzono 
szlachtę posiadłości dziedzicznej lub dzierżawnej nie mającą 
od prawa głosowania na sejmikach, i przepisano porządek 
sejmikowania. Obrany marszałek miał odczytać listę kandy- 
datów poselskich, a gdyby nie było jednomyślnej zgody czy 
to na tych kandydatów czy też na instrukcyą i laudum, pod- 
dać wszystko pod głosowanie, przy którym rozstrzygała większość. 
Wszelkie zaś gwałty dokonane na sejmikach miały być surowo 
karane. Co do porządku sejmowania przepisano szczegółowo, że 
na sejmach zwyczajnych po odbytych rugach miał być obrany 
marszałek większością głosów najdalej dnia trzeciego , poczćm 
następowało połączenie obu izb, czytanie warunków ugodnych, 
uchwał senatu i propozycyi od tronu, a oraz sprawozdania 
posłów Rptej bawiących przy dworach obcych. Senatorom 
zastrzeżono prawo przymówienia się, gdy zechcą, do propo- 
zycyi od tronu , lecz najdalej z początkiem trzeciego tygodnia 
mieli posłowie wrócić do swej izby. Tu miano obradować 
najprzód przez dwa tygodnie nad sprawami ekonomicznómi, 
które uchwalano większością głosów, a dopiero w trzecim lub 
po wyczerpaniu wcześniej szem' tamtych mogły wejść na po- 
rządek dzienny sprawy stanu, wymagające jednomyślności. 
Ponieważ każda sprawa czy to stanu czy też ekonomiczna 
równocześnie miała być uchwalaną w senacie i izbie poselsMćj, 
zawarowano przeto, że skoroby przy którój z pierwszych 
zaszła protestacya senatora lub posła , a protestujący od swego 
nie chciał ustąpić, musiały zaraz ustać dalsze obrady sejmu 
a tóm samem należało zaraz go kończyć przez połączenie się 
obu izb z sobą , na co i tak ostatni tydzień sejmowania prze- 
znaczano , jeżeliby żadna nie zaszła protestacya. W razie pro- 
testacyi były prawomocne wszelkie uchwały czy to większością 
głosów czy tóż jednomyślnie przedtóm zapadłe , chociażby 
protestujący odjechał nawet już do domu, a tylko tę sprawę 
stanu odkładano recesem do następnego sejmu , przeciw którćj 
zaszła potestacya. Po połączeniu powtórnym obu izb nie wolno 
już było stawiać wniosków, ale miano czytać ustawy uchwa- 
lone , które z podpisem marszałka wielkiego poselskiego zaraz 
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miano oddawać do ksiąg grodu miejscowego. Przy sprawach 
ekonomiczriycli rozstrzygała wigkszość głosów senatorskich i 
posclslsich razem zliczonych; każde zaś przydlużenie sejmu 
czy to zwyczajuego czy też nadzwyczajnego wymagało jedno- 
myślności. Ten sam porządek obowiązywał i sąjmy nadzwy- 
czajnie z tą jedynie różnicą, że jako dwnniedziehie miały sig ■ 
zajmować tśmi wyłącznie sprawami, które spowodowały ich 
zwołanie. Lubo więc zostawiono głos wolny i uznano w za- 
sadzie przysługujące każdemu posłowi prawo zatamowania 
obrad publicznych, zmniejszono przecież o tyle ich szkodli- 
ić , że w sprawach przynajmnii^j administracyi wewnętrznej 
byia możność zaradzania potrzebom publicznym. 
Zwrot ku lepszemu przebija sig w ustawach dotyczących 
it i włościan. Co do miast bowiem starano ai§ wzmocnić 
własne sądownictwo, zabroniono gwałtów i dowolności 
'oetom, a prawnikom z stanu mieszczańskiego przyznano 
;ecznikowstwa przy niektóiych sądach , co im przedtśm 
wzbronione. Mmćj zyskali włościanie, ponieważ wyjęto 
tylko z pod juryzdykcyi dziedziców w sprawach karnych, ': 
rozmyślne zabicie poddanego ustanowiono miasto A&Yi- I 
;^ gtówszczyzny takie same kary jak za każde inne 
ijstwo rozmyślne. Za to uiuszg podnieść jako nader zba- 
ustawy dotyczące załoiSenia akademii medycznej 
''•arezawie, ulepszenia środków komunikacyjnych, uprosz- 
procedury w sprawach wexlowycb i handlowych, zakła- 
dania manufaktur, uporządkowania zarządu skarbu i po- 
mnożenia dochodów publicznycli , z których niestety część nie 
małą rozdysponowano na płace i nagrody. Były to ważne 
ulepszenia, lecz i to nie mniej pewna, że wiele pozostało 
jeszcze braków. Największą przeszkodą rozwoju dalszego były 
owe mnogie a nieodmienne prawa kardynalne, oddane wraz 
z formą rządu pod gwarancyą moskiewską, która gdyby dła- 
wiąca zmora odejmowi^a Rptej wszelką działalność , i zmni^- 
szała dokonane już nawet ulepszenia w niejednem. Lecz za- 
powiedź, że po sejmie wojska moskiewskie całkiem ustąpią 
z Polski, możność oddziaływania na ogól przez ulepszenie 
'chowywania publicznego, zwiększenie dochodów skarbu»J 
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które można było z czasem znacznie podnieść, ukształcai 
zdolnych oficerów w szkole kadetów, wszystko to razem mogl 
rokować lepszą przyszłość, a przy jaldśj takiej zręczni 
rządu, któryby się troszczył o pomnożenie raateryalnśj i 
tellektualnej zasobności kraju , należało się nawet spodzie^ 
że kiedyś przy dogodnej sposobnoiJci będzie eig można pożbj 
narzuconej opieki moskiewskiej. Cały nawet ów układ z inni 
wiercami nie miał w sobie nic zagrażającego wierze katolicki^, 
i nie warował zresztą wolności sumienia, jeżeli odstępców od 
tej wiary karano wygnaniem z kraju. Było to właściwie roz- 
szerzenie jedynie tolerancyi. Ustawy sejmu tegOj ocenione 
bezstronnie i krytycznie , miały złe i dobre strony, lecz 
sposób ich uchwalania, i postępowanie przytem Repnina musiały 
słusznie oburzać, najbardziej zaś narzucona gwarancya m( 
skiewska, wanijąca dla carowy prawo wglądania w sprai 
Rpt^j a nawet prawo saukcyi w ważniejszych. 

Jakkolwiek ustawy te były niedostateczne , a ^iawet 
w części krępowały rozwój i postęp , nie były przecież bez- 
warunkowo i bezwyjątkowo zł^mi, i dla tego należało je 
wprowadzać w wykonanie i stopniowo ulepszać , co też wcho- 
dziło w zakres obowiązków króla i narodu. Trzeba wprawdzie 
przyznać, że postępowanie Moskwy od samego początku bez- 
królewia a szczególniej podczas konfederac>i radomskiej by] 
oburzającćin , ponieważ ubliżało godności narodowej i zdawi 
się świadczyć, że Rpta straciła już swą niezależność pi 
stwową. Nie da się również zaprzeczyć, że i sprawa innowierco 
lubo z natuiy swej słuszna ;i sprawiedliwa, załatwiana jei 
nakże pod groz^ bagnetów moskiewskich i za ukazem caroi 
drażniła nie tyle treścią ile formą swoją uczucie naroi 
I to nie raniej pewne, że narzucona gwarancya, o którą 
dobitek kazano prosić, była dopełnieniem strasznego upokfl^ 
rżenia narodu i że w końcu towarzyszące temu wszystkiemu 
szyderstwa , gwałty i okrucieństwa obok upewnień troskliwości 
carowy o dobro i szczęście Rptej , która o tę troskliwość nie 
prosiła wcale, mogły rzeczywiście przywieść do ostatecznej 
rozpaczy napojone goryczą serca polskie, ponieważ niepodobna 
nomyślić straszniejszego podeptania godności Rptej , z któi 
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obcliodzoflo się najzupehiiej jak gdyby z prowincyą carstwa. 
"Wszystko to prawda, lecz w polityce nie należy się powodować 
uczuciem lub zapałem, ale zimno kombinującym rozumem, 
który oblicza z góry wszelkie dane, jakidmi można rozrządzać 
■w celu zamierzonym, i wszelkie wynlkłości możebne, nic lub 
bardzo mało zostawiając przypadkowi. Tego zimnego rozumu 
stanu nie było u nas wtedy, a niecierpliwość uczuciowa grała 
rolę pierwszorzędną. Z tego wynikło, że Sołtyk i mnodzy 
inui , którzy z niechgci ku królowi chwycili sig czynionej im 
podstępnie nadziei detronizacyi i sami wleźli w zastawioną 
przez Eepnina łapkę, cltcieli następnie oprzeć się ukazowi 
równouprawnienia i gwaraocyi , chociaż wytworzona przez nich 
samych a potćm osiodłana przez Eepnina konfederacya jene- 
ralna prosiła o nie z rozkazu jego. Mowy Sołtyka, a Bzcze- 
gólniśj miana na sesyi małopolskiej 13. Paźdź, sij wybor- 
ne , lecz w owoczcsoych okolicznościach nie mogły sprowadzić 
skutku zbawiennego. Należało bowiem uwzględnić bezsilność 
Rptej , rozstrój zupełny narodu, uległość króla względem 
carowy, zabiegi mnogich zaprzańców i jurgieltników moskiew- 
skich, i odpowiednią położeniu rozpocząć działalność polityczną. 
Miasto przeszkadzać temu, co niepodobna było cofnąć zwa- 
żywszy, że przeważna większość sejmowa składała się z lu- 
dzi albo słabych, albo Moskwie zaprzedanych, trzeba było 
używać wpływu swego w talti sposób, aby nie marnując sił 
w bezowocnym oporze, zachować je do czasu, gdy będzie 
można z większ}in dla ojczyzny działać pożytkiem. Sołtyk 
obrał inną drogę, a wywieziony z kraju pozostawił w ręku 
swego dworzanina manifest. Manifest ten wraz z manifestem 
Chreptowicza i Wybickiego wywołały straszliwą burzę przeciw 
Moskwie , która zatrząsłszy posadami Rpt^j , sprowadziła 
ostatecznie jej upadek, ponieważ i teraz działano bez planu 
i obliczenia i dla tego zmarnowano aiły i zasoby ki-aju, aby 
L w końcu zdać na łaskę mocarstw rozbiorczych. 
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lC'yjątki z protokółu lionfereneyi króla z miiiistcryum 
od 24. Grudnia 1765 do 8. Marca 1768. 

(RgkopiB 1. 653 w iljiorze Czartoryskich iv Parj/.u.) 



22. Maja 1766. czytano Ust Mączjiiskiego chorążego 
Sieradzkiego donoszący, że z powodu wielkiego ucisku w dzie- 
i^zawach króla pruMkiego mnóstwo z tamtąd chroniło sig ludzi 
clo Polski z proiibij, o przyjęcie do wsi, i że wielu z tych 
^tiegów cisnęło się do Kępna, miaateezka należącego do 
Alączy I iskiego . 

6. Czerwca przyjęto radę kanclerza kor. Jędrzeja Zamoj- 
skiego, że należy wydać uniwersały sejmowe w ogólnikach , aby 
następnie można według potrzeby i obiegu okoliczności tłu- 

Fczyć elastyczne w nich ■wyrażenia i tym sposobem wszystko 
nić na sejmie. 
3. Sierpnia nadeszedi list od Sołtyka. Chodziło o to, 
czy go otworzyć albo nie, a w końcu zgodzono się na od- 
czytanie. Była w nim opisana scena między Repninem a teo- 
logiem przysłanym ze strony biskupa, przy której byli obecni 
wwda podlaski i podskarbi koronny. Tych zapytał król , a ich 
opowieści były zgodne. Co do grożenia wojskową exekucyą 
mówił Repuin, że tu uic występywał jako poseł, lecz jako 
Iprzyjaciel. 

17. Sierpnia doniósł król o zamiarze Repnina wysłania 
rzed sejmem oddziału wojsk moskiewskich do dóbr biskupa 
[rakowskiego. Król upewniał , że sig temu mocno sprzeciwić, 
^guat Czartoryski był zdania, że taki czyn może sprawić 
feżjechanie się wielu posłów a przytem spowodować wyjazd 
lołtyka za granicę, gdzie ogłosi manifest i że to lcs^ą^o 
padnie potem na króla. 
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8. Września czytano instrukcye dane IgielstrSmołń 
Karrowi ze strony rządu moskiewskiego, & że te ublŁ 
Rptćj, uznano potrzebę proszeniu Repnina o wpływanie i 
obu tych pułkowników, aby t^j instrukcyi nie pokazyw" 
wszystlgni. Uznano również niezbędność wpływania na niii 
cyusza papiezkiegó, aby skłaniał bisltupów do tolerancyi , ■ ] 
król chciał pisać do carowy, aby kazała Repninowi 
w układy z tymże, co by rzecz bardzo uprościło. Czyta 
także list biskupa kamienieckiego pisany do sejmiku ciechJ 
newskiego. Ivs. kanclerz lit. był zdania, że biskupa 
należy s^dem sejmowym lub konlederackim zmusić do pra 
proszenia króla i prymasa. 

14. Września radzono o sposobie sejmowania, przy c 
król oświadczał sig za tśm , aby materye skarbowe na sejm 
traktowano semoiis arhitrw. Zgodzono się na to a chci 
wprzód spróbować odbyć w teo sposób rachunki skarbowe. \ 

18. Września chodziło o to, czy poddać dworowi mo- 
skiewskiemu myśl, aby sam Repnin ż^dał publicznego na 
sejmie posłuchania. Ks. kanclerz Ut, mniemał przeciwnie, łe 
należy starać sig przez posła swego w Petersburgu o wjdai 
Repninowi rozkazu , aby nie żądał takiej audyencyi. Ka | 
odparł Aug, Czartoryski, że bez obecności Repnina byłca 
niepodobna wprowadzić na sejm sprawg dyssydentów. 
zaś mniemał , że po audyencyi Repnina może który z biskupi 
wnieść tę sjjrawę, poczym wypadnie zamknąć posiedzenie i] 
nastgpue odbyć semotis arbitns, aby kto nie doniósł posłol 
cudzoziemskim o mowach niianyeh. Marszałkiem izby poed 
sld^i chciał król mieć cześnika kor. Dzieduszyckiego. Obi| 
btano tćż kolejno wszystkich biskupów, aby na sc^jmie i 
wyetgpywali zbyt bezwanmkowo przeciw żądaniom Mm 
w sprawie innowierców. Biskup wileński opierał sig dłuj 
mimo zargczeń króla, że sam mocno jest za wiarą, przodków, 
lecz że trzeba zważać na konjunktury, aby zbytecznym opie- 
raniem się nie sprowadzić na kraj biedy. Ułożono tóż pr 
w którym chciano rozszerzyć nieco prawa dyssydentów. 
miało im być wolno odbudowywać i naprawiać zbory iistitM 
dozwolone i stawiać oratorya bez najmniejszego powierzcho*" 



>iego znaku w stroju pastorów i okazałości obrzgdów na 
^licach; zamierzano przyfera zabezpieczyć im sprawiedliwość 
i osoby, lecz żadnjin tytułem nie mieli wkraczać ad rcffimm 
i jndiciaria. Gdy zaś Repnin najsurowsze otrzymał rozkazy 
od cai'Owy, radzono mu, aby ich nie głosił, ponieważ sprawi 
rozjechanie się sejmujących przed zaczęciem sejmu. 

26. Września doniósł ks. kanclerz lit, że jezuici otrzy- 
mali od prowincyała swego rozkaz, aby w żadne nie wdawali 
się interesa na tym sejmie z wyjątkiem favorabiUter dyspo- 
nowania usmysłów. Król oznajmił, że z wiedzą Repnina 
pisał do posła swego przy dworze petersburgskim Rzewuskiego, 
aljy wszelkiśmi silanu odwodził carowg od ultimatum prze- 
słanego Repniuowi, przy czóm oświadczył, że musiałby mimo 
woli i z clgżldm smutkiem sprzeciwiać sig tu jej zamiarom, 
aa. które wiara i miłość ojczyzny przystawać mu nie dozwa- 
lają, chociażby koronę i życie stracić przyszło. Szło przytem 
Jci-ćlowi i o to również, aby w izbie poselskiej nie uczyniono 
wniosku rozwiązania konfcderacyi , i dla tego były wielkie 
zsł-Łicgi między posłami. W tym też celu proponował na mar- 
sz: alka Dzieduszyckiego , chociaż mu przeszkadzał manifest 
S-Ł-abowieckiego podany do grodu w Trembowli. 

27. Września utrzymywał wezwany dit gabinetu cześnik 
ko»r., że manifest Grabowieckiego oparty na falszyWL^j supo- 
zy<3yi kondemnaty nic nie wai't. Król chciał zatem polecić 
iii^Tszalkoł^i startej laski i posłom, aby pojąwszy rzecz, nie 
SE> Ł-zeciwiali się wyborowi Dzieduszyckiego na marszałka. 

30. Września Mnistrowie polscy zeszli sig u prymasa 
n**- kouferencyą z posłami cudzoziemskiini. Był tam Repuin, 
I^^Eoit, dalej rezydtnt duaski Sophorln i angielski Wroughton. 
Kej.nin oświadczył, że vi'jure traktatów domagają się ich 
dt^^Ory, &hy antiąim jnm et prwilegta były dyssydentom przy- 
"'^*~'5cone tam in ciinllbus ąuam spiritiialibus. Prymas żądał, 
^"i' Repnin to podał na piśmie, ale ten nie chciał mówiąc, 
'^ stanom na sejmie rzecz tę przedłoży pisemnie. Gdy o tem 
™*ji'awiano w gabinecie ki'ó!a, wniósł Aug. Czartoryski, aby 
■"^^1 nie zwoływał rady senfttu, ale zaprosiwszy do siebie 
■^^^aatorów każdego osobno , opowiedział im , żo trzeba myśleć 



szczerze o pomnoźoniu skarbu i sil Rptćj, a z powodu de- 
klaracji posłów zagraoicznycli rozpatrzyć się dobrze 
sprawie i zgodnie w niej postępować, do czego król cUi: 
także być pomocnym, Ks. kanclerz lit. nie chciał wcale 
a koronny był za zwołaniem rady senatu, ale przemoj 
zdanie Aug. Czartoryskiego. 

I. Października król uczynił relacyą, jako Repnin 
doniósł przy okazyi prezentowania pułkownika Igielstroma' 
nowych ordynansach wprowadzenia Moskłvy do biskupsi 
krakowskiego , w czem gdy mu przypominał solenne obiel 
wstrzymania marszu pułków moskiewskich prz}Tiajmm( 
czasu sejmowej negatywy w materyi dyssydenckićj (w ni 
jeszcze odmienić sig mogących intencyi carowy), zbyt sum 
mienił swoje ordynanse , aby sig mógł dłużej z niemi watrz] 
mać , chyba żeby miał słowo królewskie , że wszystkich sit i 
starania przyłoży do uskutecznienia na sejmie żądz carowy, 
które nie tylko moskiewskieni ale i pruskiem wojskiem po- 
pierane bgdą; rgcząc , że sig tego Benoit ule zaprze i pruszijc 
króla ze łzami, aby wszystkim reprezentował, że to nie żurtj- 
W czem gdy sig go król jeszcze pytał, jaMe sg, iinalne ż^iine 
carowy, i czemu jemu tak mocno a wczoraj u prymasa mini- 
strom tak obojgtnie przez niego opowiedziane były, odpo- 
wiedział, że w traktatach oliwskim i moskiewskim, ktfliyt 
utrzymania wczoraj się domagał, zawiera sig, aby 
in civilibus restitnantur in integruni, to jest, in ^losst 
nawet senatorskich krzeseł, które z historyi przefe dysayi 
tów osiadane wymieniając, każdego po imieniu ofiarowid 
pokazać. Na co król mu odpowiedział, że żą^danego 
dać nie może , i że sig w tem naradzić musi. Zaczem Ropi 
usilne ponowił proźby, aby dziś wieczór lub jutro rano 
mieć rezolucyą od króla. Jenerał austryacki (Jędrzej Pol 
towski) proponował, aby Repnina lub przez niego Bonoego 
wyciągnąć na pismo, którćmby oświadczył wnijScie wojska 
pruskiego, spodziewając sig natenczas zapewne skutecznego 
zastawienia od Austryi, nigdy na to zezwolić nie mog^cćj, 
aby pruski żołnierz wkraczał do Polski. Lecz obaj Czarto- 
ryscy byli przeciwni temu wyciąganiu Moskwy i Tnis im 



S''8ina, któreliy im się cofnąć nie doawalały. Zadecydowano 
"icc, te ani król ani ^aden z partykulamyełi słowem si§ nie 
^oże zobowiązywać do pEzykladania wKzeUdch Ktaraó , by na 
Sejmie utrzymać żądze carowy. Ks. kanclerz Ut. przedstawił, 
jak różne były myśli Panina RaewuBkiemii komunikowane od 
wkrótce potśm przez Repnina oświadczonych, jak słabe lub 
ebojętne tegoż Repnina wczoraj u prymasa ministrom dekla- 
lacye ustne, a jak żwawe i mocne, które królowi czgsto 
jonawia i że ije-*- consegucns król żadną miarą o tóm wspo- 
minać nie może senatorom bez podania sig w suspicyą, jeżeli 
^pniu nie poda czego na piśmie lub imiym sposobem do 
"wiadomości senatu i pubUcum nie obwieści. W czćm król 
jirzerwał dyskurs ks. kaclerza, czytając pierwej świóży list 
^Rzewuskiego , dość zgadzający sig z t^m, co Repnin gada, 
a potem reprezentując według zdania poprzedniego samegoż 
Łsiccia niebezpieczeństwo wyciągania na pisma, które sig 
jtotem cofać od wyrzeczenia nie pozwala. A jednak swojśj 
Jtrólewskićj powinności być sądził przestrzeżenie przez sena- 
toi^kie osoby narodu, jakie nas exirmia czekają. "W czćm 
kanclerz kor. l>ył zdania, że cokolwiek Repnin m particwlari 
mówił z ki'ólem , może i wiary nie znajdzie u senatorów trzy- 
mających sig i^aczźj tego, co wczoraj publicznie ministrom u 
prymasa powiedział, i źle sądzić mogącycŁ o intencyach kró- 
lewskich. Zaczem król rozumiał, że unikać nie potrzeba od 
żądanej przez Repnina na sejmie audencyi , aby przynajnmićj 
sprawiedliwej racyi do zamigszania nie dać, i żeby na ten 
czas dowodnie usłyszeć, czego presse carowa żąda i naród 
(to tolerancyi przynaglić wierze i wolności nieszkodliwej 
a lepszemu mieniu Rptćj arcypotrzebnćj. Lecz nie radzono, 
aby mu król o to mówił, ale jedynie na tóm przestał, że go 
jeszcze raz prosi, aby wojska nie ruszał, jeżeli nie zechce 
sejmujących przed zaczęciem sejmu rozprószyć i że obojętnie 
oświadczone intencyc carowy u prymasa nie pozwalają mu 
głosić tego , co mówi , jeżeli wiaiy « narodu tracić nic chce 
i że powinność królewska strzeżenia wiary i wolności nie 
dozwala mu słowo swoje obowiązywać, tak jak on życzy. 
A co ki'ól chciał przydać , że jeżeli musi czynić zadość ordy- 
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nansom i wojsko ru&zać , aby od jego ekonomii 

wszyscy odrzucili jako rzecz mało zdatiią i nie zasłani 

od suspicji. ! 

2. Października. Król zwołał wszystkich w Warszawie 
przytoiitnych senatorów i ministrów na zamek, i tak do m 
przemówił. (Mowa jego i zdania senatorów umieszczone 
słownie w tekście.) 

3. Października. Król narzekał, że co w gabinecie 
radzi, jako tajemnica zostać powinna, a tymczasem ta 
mnica bywa zdradzana, z czego wyniknąć może kraju i 
własne niebezpieczeństwo. Prosił więc o lepsze w tśj mi< 
przestrzeganie obowiązków. Przywiódł potćm list papićża do 
prymasa, gdzie zagrzewa, aby nulto titullo, choćby wielkiego 
zbogacenia kraju na najmniejszy awantaż dyssydcntów nie 
przystawał. Starano sig utwierdzić prymasa w nierozdzielnytli 
seiitymentacli winnego wierze i ojczyźnie przywiązania. E& 
kanclerz lit. doniósł, że Sołtyk słuchał go cierpliwie, 
radził zażycie oświeconej gorliwości i takiej , któraby za 
więcej szkody jak pożytku dla wiary i ojczyzny nie pł 
gngła. Król doniósł o itepninie domagającym sig, aby 
z rezydentem saskim mógł mieć audencyą , potwierdziy';c 
lubo bez pretensyi skntku proźby książ; 
prosząc, aby król na to grzecznie odpowiedział, co król 
niepodobnem oświadczył bez ściągnienia inwidyi silu 
siebie, dość o to użalonych, że ustąpił pretensyi Rpt^j i^ 
domu saskiego favorc rekognicyi swojej od dworów wiedeii- 
skiego, francuzkiego i hiszpańskiego, dla czego i samenia 
rezydentowi saskiemu oświadczyć się rozumie obowiązaQ}'!i)i 
żeby t^j materyi nie proponował na sejmie, aby nie przypo- 
mniano pretensyi Polski do Saksonii , tćm bardai^ że nia Ifó' 
Rzewuskiego ręczący, że Rosya za książętami saskimi inte- 
resować sig nie będzie. Tenże Repnin pytał króla mocno,* 
imieniem swego dworu obligował, aby teraz nie było i n^- 
mniejszćj aukcyi wojska. liról mu odpowiedział, że ptit^ 
pomnożeniem skarbu nie ma o tern mowy i tylko o poiirawi* 
płacy myśleć się będzie. Tandem znowu Repnin o obietaicj 



c najżywszego interesowania la'ólewski('go za uskutecznieniem 
^dz carowy favore dyssydentów nadaremnie nalegał powta- 
rzając, że tedy musi ludzi komenderować do biskupstwa In-a- 
kowskiego, w cz^m daremne były rcprezeutacye królewskie 
nieprzystojnego postępowania i podania osoby jego królewskiej 
w inwidyą bez żadnego skutku interesu. Co także książęta 
dnia wczorajszego na podobneż do nich nalegania od Repnina 
jemu reprezentowali , pytani równie o aukcyą wojska i o aej- 
miki, jak Repniu mówił, podzielone na fakcye królewską i 
książąt. Podkomorzemu kor. to nawet proponować ośmielił 
się Repnin, aby jeżeli teraźmejsze instrukcye nie pozwalają 
mu mówić favorp. dyssydentów, ażeby ten sejm po kilku ty- 
godniach limitować, a na drugą kadencyą z poprawionćmi 
instrukcyami prz^echać. Kanclerz kor. czyt^ przez Repnina 
podpisany memoryał, aby na granicy naszśj przytrzymany i 
do Gródka w więzienie wtrącony Melchizedech superior kon- 
wentu naszego szyzmatyekiego motrynickicgo CO ^jl relaxo- 
wany z 3 Moskalami, w czem mu decydowano daĆ respons, 
że ministeryum weźmie dokładną informacyą w tym interesie 
dla uczynienia sprawiedliwości , gdzie i jak będzie należno. 
4. Października. Król czytał list do carowy napisany 
w skutek wczorajszej rozmowy z Repninem. Podobał się , ale 
go proszono, aby wyrzucił punkt o nagi-odach dla dyssyden- 
tów, ua co naród nie przystanie, gdyby potem carowa na 
tćm chciała się. opierać. Aug. Czartoryski dodał, że list wprzód 
wyprawić, a potem dać kopią Repninowi, aby nie żądał już 
jakich zmian w samym liście. Układano długo cały akt cere- 
moniału audencyi Repnina w sejmie, z czem podkanclerzy 
kor. udał się był do niego i czynił teraz relacyą, że zapro- 
szony do Repnina w przytomności dwu pułkowników moskiew- 
skich tenże go żywo spotkał mieniąc , że wcale nie do rzeczy 
ten ceremoniał uprojektował, że jeżeli byli jacy posłowie 
cudzoziemscy nie znający się na sobie, to on się zna, że po 
nuDcyusza posełano 2 senatorów i 6 posłów podczas elekcyi, 
że jeżeli to czynią na odwrócenie audyencyi, to się mylą, bo 
ta być musi, i tandem mu oddał projekt ceremonii^ z swo- 
i^mi notami. Czytano go i odmieniono kilka rzeczy według 
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jego żądań. Gdy zaś na większe nie można było zezwolić, 
posłano Rzewuskiemu ten ceremoniał z refleksyami, gdy i 
sam Repnin odwoływał się do dworu swego, jeżeli nie ma 
pretendować, by król sam na jego mowę odpowiadał, co 
nigdy nie bywało i być nie może. 

5. Października. Król czynił relacyą, że prymas poka- 
zywał mu lreve papiezkie, zalecające nawet króla zagrzewać 
do sprzeciwiania się tolerancyi. I nuncyusz w podobnych słowach 
imieniem papieża do króla mówił, który mu oświadczył, że 
nikomu nie tajne jego sentymenta jper extrenium nie dozwalać, 
aby dessidentes ad legislaturam przypuszczeni byli, ale że 
co do tolerancyi nie rozumi ją być wierze przeciwną a krajowi 
użyteczną. Nuncyusz zaś w tem najniebezpieczniejszą, że 
pierwszym krokiem do większych pretensyi i oświadczył, że 
jeżeli ks. Repnin będzie brał audyencyą u stanów i on ma 
rozkaz o nią prosić. Król przystąpił do kwestyi o Dziedu- 
szyckim, czy ma odstąpić od pretensyi do laski, czy nie, czy 
dziś , czy jutro , dla tego , że się zaczynają mieszać umysły i 
rozrywać na partye publicznie i partykularnie się starających. 
Kanclerz kor. pytany o zdanie powiedział , że zarzuty przeciw 
Dzieduszyckiemu złe a prełextu do bałamucenia izby przez 
pierwszy dzień dobre, więc hazard, na który puszczać się 
nie radzi, ale żeby Dzieduszycki dziś podziękował. Ks. kan- 
clerz lit. przydał; że rzeczy trzymając in filo, jeszcze litew- 
skim posłom ani wspomniał o innym konkurencie, i że dziś 
nawet, jeżeli taka jest wola królewska, przed i podczas 
obiadu będzie jednostajuie do laski rekomendował Dziedu- 
szyckiego, który po objedzie powiłiienby do niego przyjechać 
z tem , że nie chcąc być lapis o/fensionis , królowi oświadczył, 
jako odstępuje od pretensyi do laski i tu przed ministrem 
toż samo oświadcza, który po winnych cześnikowi panegify- 
kach dopieroby prosił posłów o kreski na Czaplica. Druga 
kwestya, jeżeli już dziś odstąpi od kandydacyi, czyli ma się 
jutro znajdować w izbie i jak ma dochodzić, satysfakcyi na 
kasztelanowy kamińskiśj (Kossakowskiej), te wszystkie prze- 
szkody czyniącej niesłusznie. Ks. kanclerz lit. i książę straż- 
nik kor. (Stanisław Lubomirski) radził, aby się znajdował 



f izbie, a kasztelanowę wedhig prawa i)ozwaI do sądów 
marszałkowskich , do czego ks. wwda niski i strażnik obiecali 
dać listy kasztelanowy do nich pisane w tym interesie, jeże^ 
"będą potrzebne hib zdatne. Zawołano samego cześoika, którego 
spytai sig pierwśj król, jak znalazł posłów dysponowanych. 
Ks. kanclerz lit., co czynić iii casu dysceptacyi, na którejby 
dzień zwlec chcieli małe intentionati? Sam cześuik odpowie- 
dział, że nie trzeba si§ puszczać na niepewne i z żalem 
■wyrzekał, że jego sors zdaje się być w rękn biskupa kra- 
łowskiego, do którego że. bez tego był proszony na 6tą pod- 
rnorzy kor., król decydował , że może się jeszcze dać 
felonić do pomocy Dzieduszyckienm ; zaczem dość czasu 
tzie, kiedy jutro wcześnie przed mszą, na pokojach pierwćj 
Kłowi a potem ininisterh głośno oświadczy odstąpienie od 
pdydacyi. A tymczasem radzono trzymać in suspenso et mdu 
Ikupa.krak. względem pozwu do Sijdów marszałkowskich od 
ferendarza Małachowskiego posła sieradzldego i marszałka 
j laski , któremu cudzij. kondemnatę kazał zarzucać biskup 
hlFDO zakwitowanił , spodziewając sig przez to skłonniejszego 
idzicć biskupa w materyi elekcyi marszałka i siłu innych. 
ludem ceremoniał z notami i kouti'anotami jako uUmatum 
fccono księdzu podkanclerzerau kor. (Mlodziejowskiemu), aby 
oddał Repniuowi. 

6. Października. Uepnin Ascha rezydenta przysłał do 

Miiiszuha marsz. nadw. kor. dopraszając sig audyencyi w króla 

i Ilptej in plenis ordinibies, o cz^m mai-szatek że doniesie 

I J. K. Mści odpowiedział, a król z i-ady i w przytomności 

RSlerzów odpowiedział temuż, że gdyby sig pytał Repniu 
Sara lub przez kogo o rezolucyą, aby nm tylko powiedzijd: 
niosłem królowi." Kwestya zaś na konferencyi, kiedy mu 
tę audyencyą i jak ją odwlekać, tak rezolwowana, że 
ba Isze) sitHj)?/flYCT- odpowiedzieć; „damy." Sp)'ta się kiedy? 
pona: „Po materyach skarbu, wojska i sprawiedliwości," 
.„,.ie, zechce prędzej. Rcspons: „Nieinożna, boby pod tym 
prBtextera, że dla t^j materyi mterversm ordo, może być i 

WM 



7. Października. Król czytał kopią nowego kreden 

Bciioego jako ministra pełnomocnego praskiego, którj 
domagał przez marszałka audycncyi u króla. Obiecano i 
dać w Niedzielę. Reiminowi chcącemu wiedzieć, czy i kit 
dana będzie audyencya u stanów nuncjuszowi , odpowiedziaa 
że jako pici-Yi-ąj o nią. prosił , bgdzie j^ miat przed nuncyiiszei 
Przy t^ni kazano Nowickiemu metrykantowi, od którego Eepni 
żądał cxtraktów do traktatów si§ ściągających odpowiedz 
temuż , że bez wiedzy ministrów tego uczynić nie może. K 
pytał , czy po projekcie o sposobie traktowania materyi ski 
bowycli nie wziąSć zaraz projekt* o monecie, co pOpi 
mocno ks. wojewoda, lecz kanclerze wielcy byli zdania, 
moneta je.st raateryą siłu na redukcyach tracącym przyte 
wiele czasu zabierze i źle usposobi umysły do innych j 
jelrtów. Ks. wwda proponował, aby jak będzie decyzya w wil 
jaki ma być na?.ajuti'z wzięty projekt, żeby zaraz detflrmino* 
proponcnta. Ks. kanclerz doniósł, jak ks. strażnik i Sułkon 
oświadczają , iż komisarze skarbowi odpowiadać b§dą nu I 
rzuty przeciwko czynnościom koniisyi, ale proszą, aby 06 
projektsi przez innych posłów proponowane i popierane hj 
dla tego , żeby sig uie zdawali imponere Ipgem Rptćj. W c: 
król wcale był innego zdania, gdyż mało któiy poseł i 
może znać tak dobrze naturę i potrzebę projektów skarboffj( 
Do czego przytoczył, że i senatorów poufalszjch i mini 
będzie mocno obligował, aby się częściej odzywali i popiei 
mateiye podobne, choć dawszy się wprzód posłom wygada 
gdzie tego będzie potrzeba. Podczaszy kor. (Czacki) kazawa 
się opowiedzieć przez podkomorzego nadwornego z piln 
interesem , powiedział , że chciał zagodzić interes cześni 
kor., ale że pełnomocnik kasztelanowy kamińskiej od zarzut 
odstąpić uie chce i że to wprawuje w ambai^as izbg. S* 
król podziękował mu za oświadczoną ochotę przysługi, 
że od Pana Dzicduszyckiego taltżc pretendować nie i 
aby się nie chciał emundować dla dochodzenia pot^m yil 
od kasztelanowy i posłał potćm jenerała austryackiego 
izby, aby czasem podczaszy inaczej uie doniósł przed różayi 
to mu król odpowiedział. Ks. jenerał podolski (Adam Caii 



875 

^ski) przyszedł potćm z izby, iż silu chcit już bez kwestyi 
fezczać pana cześnika, byle odstąpił od doclioiizenia nie- 
shiszut^j wexy na kasztelauowy l(aniiuskii5j. W cz^m ki-ól obli- 
gowa! go, aby całego ki^edytu zażył na utrzymanie cześnika 
bez kondycyi. Ks. Kanclerz suppoiiował, że w t^j robocie 
tkwi interes biskupa krak. nie clicąccgo, aby za tym przy- 
kładpm jego pozwano. Co jednak jenerał austr. sądził po- 
trzebnem właśnie dla przykładu, że biskup podlega juryzdykcyi 
świeckiej. 

8. Października. Narady nad sprawą dyssydentów. Szu- 
kano w konstytucyacli szczególniej Władysława IV. danych do 
o^ahicnia icli żądań, a unickiemu arcybiskupowi polockieinu 
polecono jak najjaśniejsze ivyexplikowanie tej sprawy na 
piśmie. 

10. Października. Król był za t^m, aby t nazajutrz 
semotis artfyris sejm się agitował i dopiero po przeczytaniu 
tajemnycb senałas - consiliontm obradować przy świadkach , 
oddając laskę marszałkowską Stan. Lubomirskiemu , strażni- 
kowi kor. Ks. kanclerz był za tóm, aby król dziś już oświadczył, 
że jutro będzie otwarta izba. Zdecydowano potćm , aby po 
zagajeniu w otwartśj izbie sesyl przez marszałka poselskiego 
dać się wygadać biskupowi krak., podczaszemu, Wielliorskiemu, 
i po odpowiedziach, jakie będą przystawały, tamować tę dy- 
aceptacyą przez zawołanie ministrów do tronu dla oddania 
laski wielkiej kor., po którą z miejsca ^wego poselskiego 
przyjdzie, a odebrawszy i przysiągłszy na ministrowslde pójdzie 
i podziękuje. Dopićro podskarbi w. kor. zabranym głosem 
położy rachunki skarbowe, przed czytaniem których za zdaniem 
królewskióm, że nie ma się racyi wstydzić tak zbawiennego 
projektu de forma traktowania materyi skarbowych , sam 
kanclerz kor. chciał głos zabrać i podać go do laski, aby 
przez sekretarza sejmowego był czytany, który wydnikowany 
rozdałby się między postów, aby do Poniedziałku mogli go 
, wziąść pod rozwagę i potćm per acclamationem albo per 
I tiinium, jeżeliby się go kto domagał, za prawo przj'jąe; 
z którego prawa potćm wyniknie iiominacya i odmiana przy- 
sięgi deputatów do koniisyi i delegatów do rachunków sitar- 



bowycli, przy czem ks. strażuik upraszał króla , aby z seni 
miauował biskupa krak,, wwdę rawskiego i kaszt, polockii 
a z posłów także się starać , aby byli wyznaczeni najprzł 
niejsi, tak dla okazania rzetelności racłiunków, jako t6i 
zabawienia tychże i oddalenia ua jakiś czas z izby. Kiól Ci 
relacye o wczorajszej rozmowie z Rtęninem , który pokazywał — 
francuzkie tłumaczenie listu Panina, w którym kroni zawie — 
rających sig w liście Rzewuskiego ten był przydatek, iż bgilfc 
musieli pracować około rozwiązania konfedcracyi bez tego 
niemiłej ki-ólowi pruskiemu. W czśm ka. kanclerz okazywa/ 
na dwie strony awantaże, że albo ta pogróżka at' 
umysły narodowe do utrzymania konfederacyi , albo tM 
dobrych ustawach tego sejmu nie wielkie będzie nieszczj 
jeżeli się rozerwie, i owszem na przyszłych sejmach miik- 
niemy podobnie gwałtownego nalegania od Moskwy wmaterjach 
do akkordowania niepodobnych. Na racye Repninowskie fl 
manifest Mostowskiego przeciwko obi^aniu dyssydenta na ase- 
sora na sądy chełmiuakie radzono odpowiedzieć , że pars laem 
może go do przyzwoitego sądu zapozwać. 

[2. Października. Król doniósł, że biskup wileński 
oświadczywszy wielkie ukontentowanie z czynów i mowy krń- 
Iewskii5j w izbie mianuj , popisywał sig z swojej i ojca pDWol- 
ności, obiecując uie tylko w własnym umyśle ale glośnO 
approbowaó i popierać, ile mu stan biskupi pozwoli, zdanie 
królewskie , jednak aby sam król nigdy tolcrancyi nawet nie 
proponował , ale dał ją ministi-om ucierać z narodowymi i 
cudzoziemskimi posłami, za które zdanie mu król podzigkowidi 
jako okazujące do osoby swojej i)rzywiązanie i zgadzające 
się zupełnie z własną jego myślą. Doniósł także o prożbie 
Benoego, aby mógł mieć audyencyą we Srodg na okazanie 
nowych kredensów, którćj gdy sig go ki'ól pytał, jeżeli się 
tym końcem domaga, aby mógl'tóm prędzej prosić o publiczna 
u stanów, a że tej nie otrzyma, nie mając charaktem wielkiego 
posła, zdumiony odpowiedział, że gdyby cytowane przykładj 
zwyczajnych posłów turecidch i inne nie raogly mu audyfincji 
u stanów sprawić , woli nie okazywać nowych ki-ctk'nsi5w 
z nowym charakterem ministra. W czem jeszcze sam Heiioi' 
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t&ć słabe a Bepnin bardzo Diocue nalegania czynił u nowego 
^marszałka wielkiego. Na które decydowano, aby tenże 
odpowiedział, że Rpta nie daje audyencyi chyba posłom 
wielkim i to mało przykładów, a najczgści^j jak francuzcy 
bior^ audyencyą, u samego tylko króla, a piszą do prymasa 
i marszałka poselskiego, albo listy od panów swoich do nich 
miane odsyłają, fraucuzcy i do podkomorzego kor,, a w kon- 
H^encyi żeby mu perswadował nieprezentowania nowych kre- 
Huisów z nowym charakterem. Czynił król relaeyą o rozmowie 
^Bnuncyuszem , który sam nawet nie approbował projektu 
^Hkupa ki'ak. ua wieki pod konfiskacyą dóbr i infamią osobom 
^wnykać chcący usta odmianę jaką dla dyssydentów żądać 
^Kgącym. Pochwalał żarliwość w mowie królewakiój za wiarą 
^■vriadc2oną, którćj król jako nigdy odstąpić obiecał, [ak t^ż 
^Bosił Duncyusza, aby doniósł papieżowi, iż nie może dcesse 
^Kemu królestwu, nie pomagając tolerancyi wierze nieszko- 
^Kwćj , krajowi potrzebnej , katolikom za granicą użytecznćj , 
^Byż carowa oświadczyła, jako nasze postępki z dyssydentami 
^Kjdą regułą jśj postępowania i innych dyssydenckich monar- 
^Bdw z katolikami w swoich państwach, krom innych niezli- 
^Bonydi pogróżek tyczących całość i pokój Rptej. Podkanclerzy 
^Br. doniósł, jako podczaszy kor. z tćm sig odzywa, ażeby 
^ftwrócić nieodwłocznie do izby poselskiej, W czem król obli- 
^Biwał wszystkich , aby posłów między siebie rozebrawszy, 
^Beparowali i pilnowali osobliwie pruskich , w których żarli- 
Hnćci o prawa swoje, na które nam pozwolić bardzo trudno, 
^fckładają przeciwnicy nadzieję , a na których praw approbacyą 
^■ewyiitżną bodaj jednakże trzeba będzie teraz pozwolić według 
^Bdkouiorzego kor. dla upewnienia 42 posłów, do których 
^Kiyłączywszy 20 mazowieckich, łatwo będzie do nich plurn- 
^Hł^em w każdej ninteryi zebrać. Contra regressum do izby 
^Kaelski^' teraz same prawo jest najmocniejszym argumentem, 
^Kkazttjące w senatorskiej antę omnia expedyować skarbowe, 
^BS^^we i jurydyczne materye. Na tych, co mają w instruk- 
^Raełi rozwiązanie knnfcderacyi te podawał racye podkomorzy 
^nr., źe gdyby instrukcye niinly być icli jedyneni prawidłem, 
^Be potrzebaby posłów, ale same tylko instrukcye na sejmy 



378 

przyssać, ale że tych zażycio od okoliczności dependtg 
czasem odmiennych w czasie sejmu od czasu sejmikcJw. Tai 
teraz niespodziane pogróżki od sąsiadów nie zdają się i 
pozwalać na rozwii^zane konfederacyi , która jest pnfwi 
jedyna sytuacya, w którćj skutecznie o sposobach ratowani 
się radzić możemy. Ks. wwda ruski radził nie obsadza 
właśnie wakującego obozieństwa polnego a również straSni 
kowstwa polnego, gdy zawakuje. Przywołano marszałka s 
mowego Czaplica. Król mu zlecił, aby na końcu 
jutrzejszej sesyi i to oświadczył, iż będąc prerogatywą i 
szałka poselskiego, aby projekta od laski były czytane i 
kwirowal, jeżeli jest zgoda, tak powinien się żalić o derogacyą 
która się stała na dniu wczorajszym, w czem dał mu ora 
upewnienie król, że mocno posłowie o jego honor i csiĄ 
izby zastawiać się będą, 

13. Października. Dłuski podkomorzy i poseł luMski 
mający przez indygienat i kilkakrotną bytność na jeuerałacł 
pruskich a na ostatnim qita poseł b^ólewski konnexyą z rm- 
sakami , przyszedł z relacyą , jako idzie z sesyi Prusaków u 
biskupa chełmińskiego , gdzie naradzali się , aby koniecaiifl 
nalegać o rozwiązanie konfederacyi, obawiając się, aby ts 
per pluruUtatem na nich praw nie stanowiła , które oni nmSią 
brać ad referendum. W czem król zawsze przeciwko ks, kan- 
clerzowi i marszałkowi za podkomorzym kor. i lubelskim 
obstawał, iż im na tym sejmie trzeba koniecznie poblaitói 
gdyż inaczćj mogą wszystko zepsuć przywiąziyąc sig w Ł' 
ności 42 posłów i kilku senatorów do przeciwnie myśl^f^ł^ 
i pociągając za sobą nieomylnie innych zdania, które i 
złączone przeciwną plurahfafem postanowią. Król czynił rel»?ł 
o audyencyi marszałka nadwor. Mniszcha chcąc sig oddaWli 
kiedy oddana komu innemu laska wielka, oświadczając jedna! 
wieiTiość i przychylność ku panu, dziękując za ofiarowan 
przez odgłos publiczny laskę litewską, gdyby zawaŁowata 
lub za krzesło wojewódzkie, przy której okazyi wspomoia 
także o cudownych interpretacyach , Ittóre zewsząd słysĘT 
sam cale opak zrozunuawszy czyni o projekcie de fw\ 
traktowania matcryi skarbowych, mając w tym punkcie ta 



zajęty umysł, że słowa i rzeczy cytował, które się w tym 
projekcie nigdy uie mieściły, przy ich exysteiicyi si§ upierał 
i pojmować uie chciał, iż te interpretacye i fałszywe suppo- 
zycye z sprzeciwiania się biskupa krak. - i innych pochodzi^ , 
iL^ko też że ze?us reliffionis zawsze arcychwalebny, w teraź- 
^Hfejszych okolicznościach jest bardziej płaszczykiem, któi7m 
^Hiedytu przyczyniać biskupowi a inne materye oddalać żądają. 
14. Października. Król czynił relacyą o rozmowie z bis- 
kupem kujawskim, który hgd%c także ź\e praeventus przeciwko 
projektowi de forma etc. a zostając mimo mocn?: prewencyą, 
trochę oświeconym w tej mierze przez króla zdawał sig żałować 
obowiązanego biskupowi krak. słowa, jako w t^j materyi i 
inszych bardzo przeciwnie nazajutrz miał mówić, i nawet chciał 
sig starać, aby z tego słowa mógł si§ rozwiązać lub przy- 
najmniej mowę swoję modyfikować. Doniósł także król o 
pewnój wiadomości , jako tenże projekt posłom moskiewskiemu 
! tłumaczono jako odmieniający formę rządów i że mu się 
raeciwić zechcą, czy więc na tyle zewsząd sprzeciwieiistwa 
igląd mając go odrzucić lub utrzymywać, jak jutrzejszą 
^yą dysponować? Ks. wwda ruski, że nie masz racyi go 
bzucać, że posłowie cudzoziemscy nie mogą tego projelrtu 
bzucać jako i owszem dla nich arcywygodnego , mając zawsze 
[, kilkudniowym każdego projektu ogłoszeniu i deliberacyi 
jas w nich się rozpatrzyć i sekretnie lub głośno opponować, 
po głosach esplikujących naturg i treść onego silu się 
horę jego determinować mogą i że sami dopiero pomiarku- 
jny, jeżeliby nie miał jier omnia znajdować approbacyi pu- 
Bcznćj, co dalój czynić. Podkomorzy kor. względem jutrzejszej 
tóyi pytał sig, co czynić i mówić, jeżeli biskup krak. poda 
"i projekt o wierze do laski i o rezolucyą onego domagać 
) będzie. Na co ks. marszałek, że uajpierwszy będzie dany 
bs od trzech dni zamówiony kasztelanowi lwowskiemu, potem 
Biskiemu, dopiero będzie można dać biskupowi, jeżeli go 
Izie pretendował, a odpowiedziawszy, żeby sig sami komi- 
rze skarbowi domawiali za swoim projektem. Kanclerz kor., 
\ trzeba się dać wygadać , wyburzyć , a że dopiero sam glos 
(gotowany zabierze, odpowiadając razem na wszystkie ich 



objekcye w różnych materyach, Ks. marszałek, ie dobrzel, 
wprawdzie raz dokładuie na wszystkie icli myśli, kwestyc i' 
wrzucenia odpowie4zieć , ale że non tle tempore o cz^m innśm 
jak o skai'bow^j materyi mówić i lepiej per cosequens jedynie 
projekt promowować (7t' forma etc. A Dhiski , że nawet jaszcze 
nie trzeba argumentu, iż sejm pod konfcderacyą zaczynać, 
ale wedhig ks. kanclerza wyraźne prawo kla;5fi, że nullo iitnh 
przerywane być nie powinue materye skarbowe. Co w zabranym 
głosie po Zamojskim i innych chciał jutro powiedzieć fpta 
msłos 1cgvm partykularniej obowiązany i od tylu lat nawykły 
ich obserwacyą przypominać. Po t^m przypuściwszy jeden lub 
dwa glosy poselskie, aby ks. marszałek prawie toż samo 
w innych mówił słowach , że od tego zaczyna esekucyą; urzgdu 
ministrowskiego. Dopićro jeżeliby nie przestawali się odzywać 
i wyrywać zróżu(5mi materyami przeciwnymi partyzanci biskupa, 
aby kanclerz kor. dragim nawrotem na zamknigcic im gehy 
na wszystko odpowiadał. Podkanclerzy lit. z ks. marszałkiem 
i Dluskini, że lepićj sig nieodstępnie trzymać prawa, ii 
skarbowe materye przed wszystldćmi expedyowane być powii 
i na tym fundamencie promowować projekt de forma. 
kanclerz, że ganiąc drugim, iż exłra mateńam mówią, 
powinniśmy sig stawać partidpes grzechu. Na co król po' 
dział, że trzeba się zawsze trzymać materyi, ale jednak różno 
wzmagające się zdania bez odpowiedzi zostawować niebez- 
pieczno, gdyż przez to funduje sig kredyt przez nich stano- 
wionych a me' odpowiedzianych maxym i assercyi, który 
kredyt bardzo slaby sądził ks. wwda. Wzglgdem Prusuhóic 
decydowano tymczasem, aby podkomorzy kor, proponował, 
żeby swoje żiidania na piśmie podali dla lepszego i rzetel- 
niejszego ich porozumienia , jako tćż dla zwłoki czasu i diniii 
im nadziei satysfakcji , przez któr^byśmy ich tymczasem utrzy- 
mywać mogli. 

16. Października. Król doniósł o wyiaźnie oświadczonćm 
.przeciwieństwie Repnina direcic opponująccgo się projektem 
de forma, co nie tylko królowi i książętom swojem i Beuofj?) 
imieniem oświadczył, ale między posłami obaj intrygi zaczy- 
nają na odrzucenie onego, przecząc nawet królowi, iżby kiedy 






. jego i król pruski pozwalając, aby materye skarbowe 
ktratitate traktowano, byli rozumieli, żeby wolność nakła- 
dania podatków w tern się zawierać iniala, nie chcąc uUo 
modo przystawać na przeciwnii assercyą królewską, jako 
w tym sensie i z ich zezwoleniem to prawo stanowione i przez 
cały czas rozumiane od nich samych było, mając nawet 
obietnicę carowy nie przeszkadzać podatkowania nowego na 
tym sejmie in recoinpensam skasowania cła jeneralnego favoir 
zniesienia przez ki-óla pruskiego cła kwidzyńskiego. Na co 
Repnin odpowiedział, że t«n sejm jako konlederacki może 
^Mrditate podatki stanowić, ale na ten nowy projekt według 
fcgo odmieniający formg rządów 1 aby podatki titulo materyi 
łrbowyeh stanowione były, nigdy dozwalać nie może, dając 
Łwet do zrozumieuia, że będzie potrzebował elucydacyi praw 
T.764. Że jednak projekt król sądząc potrzebnym, podkonio- 
' kor. miał proponować niektóre w nim oduuauy, któreby 
fr izbie ułatwiły jego przyjęcie. Ks. wwda zaś jeszcze zatrzymać 
jego tiualną decyzyą radził, aby mieć czas do naradzenia się 
po objedzie. Lecz słabość królewska w pół mowy posła ka- 
liskiego (Łąckiego), mocniejsza za powrotem z izby z oświad- 
czonćj opozycyi przez siehia samego hai'dzo żwawie ks. jeue- 
i-ala podolskiego przeciw temu projektowi nie pozwoliła tego 
dnia radzić i miuisteryum prosiło króla, aby tak dla zdrowia 
swego, jako też jiotrzebnego przez jutro do naradzenia czasu 
w tak ważnej materyi dnia jutrzejszego sesyi sejmowdj nie 
^^lo lecz zahmitowauą została do soboty, 

17. Października. Po oświadczonćm w senacie przez kan- 
lerza kor. polepszeniuzdrowia królewskiego jednak jeszcze przy- 
inością swoją nie mogącego uszczgśliwić zgromadzone stany 
oitowawszy sesyą do jutra, kanclerze, ks. marszałek , wwda 
Sęki, podkomorzy kor., jenerał austryacld i ksiądz Ponia- 
towski z Dtuskim weszli na zwyczajną radę do gabinetu kró- 
lewskiego przed obiadem. Król zaczął od tego , że słyszawszy 
i dniu wczorajszym bardzo żwawie oświadczoną opozycyą 
I partykularnej rozmowie ks. jenerała podolskiego przeciwko 
llazej promocyi skorrygowanego projektu tU forma etc, 
Hdząc mocno poparte też zdanie pr;?cz ojca jego wwdg ru- 
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skiego i niektórych inszych do tegoż sentymentu nakłoiiiouych, 
pyta sig każdego o wyraźne wt^m zdanie, reprezentując, czyli 
bojaźń oświadczonych ale nie pewnie wykonanych pogróżek 
moskiewskich ma nas koniecznie przymusić do odstąpienia 
takiego projektu, który konsolidując koustytucye 17G4., 
podatki mieszcząc się w skarbowych matei^ach były phirt 
tatę decydowane, które Moskwa, jak sig teraz jawnie pokazi 
zawsze nam kwestyonować hgdzie i nalegać o skażenie koi 
stytucyi z 1764 r., z których exekucyi jedynie możemy irtHf^em 
stanąć na tym stoi)niu, że znajdziem kiedyśkolwiek jakie 
potencye , które nas ratować potrafią od sąsiedzkiej oppressyi, 
jeżeli nasze Rptą czynną obaczą, która bez mocy stanowienia 
pliiraUłaie podatków nigdy czynną i komukolwiek przydatna 
stać się nie może i wlgc obrony z nikąd nie znajdzie przi 
wszelkim rozkazom moskiewskim i pruskim, których 
zawsze ślepo słuchać przyjdzie. Na co ks, wwda , 
oczywiste i prędkie niebezpieczeństwo podamy Ept§ od Moskwy, 
od której ani my ani żadna potencja nas teraz obronić uie 
potrafi i nie zechce, i że saili naród przeciwko sobie wzru- 
szymy, jak go wprowadzimy w bied§ przez nieuważną pro- 
mocyą tego projektu. Ks. kanclerz też reprezentując niebez- 
pieczeństwo i sądząc niepewną pluralUuteni fuvorc projeklM 
radził jego odstąpienie i ażeby było oświadczone w ial" 
przez kanclerza kor. proponującego wraz iirzystąpienie 
dalszego porządku sejmowania. Kanclerz kor., że mat 
delikatna, gdyż Moskwa oświadczywszy tak wyraźnie pKK 
swego posła wielkiego, jako tego projektu per omnia nie 
życzy, będzie mif^a racyą zwać sig urażoną i postgpowai 
z nami in conseąu&iti , że naród sam może pot^m wziąść 
inwidyą do dworu, że mniej rozważnie był prowadzony do 
approbacyi takiego projektu, który go exponuje na wielkie 
inkonweniencye , że więc lepiej wcale ten projekt odrzucić, 
nie wchodząc w żadne esplikacye, ażeby nie osłabić konsty- 
tucyi 17G4, nakazujących choć inndmi słowy, aby podatki mieś- 
ciły się pod skarbowe materye t. j. plaralitatc decydowano 
były, których praw naj ostrożniej sza konserwacya powinna być 
najpierwszym naszym celem , ale że jeszcze myśl 
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Łwielkim sekrecie trzymać powinniśmy, ażeby z niespodzianą 
pteryą jutro wyjechawszy, trafić na nieprzestrzeżonych i 
fcprzygotowanycli przeciwników. Podkanclerzy lit. biorąc 
[że za faudainent opozycyą Moskwy i Pnisaka radził, aby 
1 projeict odrzucić, ale istotg jego partilim do exekucyi 
przyprowadzać tym porządkiem, żeby kto muwił o naznaczenie 
deputatów do konstytucyi, tym przysięgę napisać, w którejby 
ŁOnnotacya pluralitatis w materynch podatkowych pod skar- 
■WĆmi mieszczących sig nakazaną była i dalej starać sig, 
' przez esekucyą prawa 64. konsolidować. ' Ks. marszałek 
L wzwyż wspoumionym fundamencie także radził odrzucenie 
hjektu, ile że nie sądzi, aby wzglgdcm mocy stanowienia 
Latków przezeń wigcej nam przybywało mocy, jak przez 
istytucye GL r,, niepewną nawet rozumiejąc pluralitaieni 
izez fakcy^ posłów moskiewskiego, przez partyą biskupów, 
Izez Prusaków i nielubiących dawać. Nakwestyą, jak trafić 
9 dalszej kontynuacji sejmu , że senatorowie mogą zaraz być 
9 tronu mianowani ąua deputaci do konstytucyi, a względem 
R)Błów, że jeżeli ki'ul się spodziewa phiraUtatem favore pro- 
jektu, t6m latwi(5j ją sobie obiecywać powinien względem 
nomiuaeyi sine regressu deputatów i utrzymania ich dawnej 
if iffzysięgi na koufederackim sejmie znaczącej pluralitateni 
rćsek. Dłusld, że darmo przeciwko Moskwie i Prusom wo- 
wać, więc jeżeli tak ma być, lepiej projekt odrzucić. Pod- 
kmorzy kor. upewniał pluraliłatem favore tego projektu, 
opozycya rozpoczęta posła moskiewskiego szacunku 
sydaje projektowi u narodu i dopićro ki-edyt królewski fun- 
jge okazując, że nie w ślepej i szkodliwćj dla narodu de- 
ndencyi zostaje , że jak projekt odrzucimy i kredyt już 
BOdwrotnie stracimy u narodu, a według króla równie ex- 
9iowani zostaniemy na wexy Moskwy, która nalegać nie 
fecatauie o skażenie directr. vel inderecłe konstytucyi 64., 
Bre my nie pozwalając kazić, równo się bgdą na nas gnie- 
wigc już dobrego nam się spodziewać nie należy od 
tOBlcwy, złego też tak zbytecznie sig lękać, ażebyśmy iiie- 
THią Hptę uczynili i kredyt u narodu stracili. Co gdy pod- 
morzy kor. jeszcze bardziej exagerował, ks. wwda negO' 
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stracenie kredytu i owszem i.e go w teuczas zupełnie stracim, 
jak bi^dg na naród ściągniem, od której żadna potencya nas 
twaz ratować nie zechce i że wi§e chcąc brać rzeczy in ex- 
tremo wolałby, aby zaraz konfederacya rozwiązana i stgm 
zei-wany został. W czem dano znać, że potrawy na stole i 
kontynuacyą konferencyi na god. 6. odłożono. 

W kontynuacyi t^że konferencyi rannśj jenerał aestn. 
podał na piśmie swoje reflexye. Podkomorzy kor. dał dOi 
przeczytania projekt dla ułatwienia jego akceptacyi poprawiony 
ad mmtem mianej w wilią luowy. Król rekapitulował powie-' 
dziane racye pro et contra. Rozwiązanie konfederacyi 
waiiie sejmu sądził za wcale szkodliwy sposób, zostawiający 
nas bez komisarzów skarbowych i wojskowych, bez skasowania 
cla generalnego, bez uregulowania kursu monety, bez żadnego 
porządku i wywracający do razu zupełnie konstytucje 64^, 
im- conseąiiens na oczywistą zgubg w domu i zewnątrz w gor^l 
szym daleko stanie, jak ten któregoby sig kto mógł obawiać' 
przez popieranie projektu dc forma. Podkanclerzy lit. suppO- 
nował, że rozwiązanie konfederacyi nie musiało być rozumiane 
przez ks. wwdg chyba po e.'ipe(lyowanych choć parvo numero 
materyach skarbowych i wojskowych, jako sam książg zaraz 
esplikował, a w kontynuacyi ranniejszego zdania nie życzył 
tenże podkanclerzy in harbam Repninowi ten projekt według 
niego nie tak bardzo potrzebny utrzymywać , ale czekać zwady 
z Repninem, ażeby chciał koniecznie kazić konstytucye z r. 
64., przy których nieodstępnie stawać trzeba, utrzjinując 
przeciwnie podkomorzemu kor. ażeby miał tak daleko pójść 
Repnin. Ks. kanclerz, że nie trzeba dysputować de futurt^ 
inccrłis nec essentiałibus , ale czekać z odważną rczolucj*% 
dalszych kroków Repninowskicb nieodstępnie obstawania przy 
konstytucyach G4., jeżeliby je nam chciał kazić i że nie jest 
w niezłej mocy konfederacya rozwiązywać przed końcem 
sejmu. Ks. mai^szalek pochwalił projekt poprawiony, dopiero 
przez podkomorzego kor. przeczytany, jako dobrze objaśniony, 
ale tem przeciwniejszy dworowi moskiewskiemu , jakby na 
idość tćm mocniejsze stai'ania Repnina i Benoego za sobi^ 
pociągający do jego przełamania i konstytucyi G4. r. Ks. 







iderz i wwda ruski opponując się zawsze projektowi do- 
zaszłyszanśm wniesieniu niektórycli posłów, że sej- 
miki po rozwiązanej konfederacyi nie obierając już posłów 
plurcditate, dwór może zawsze kazać zrywać te, z którycli 
by sig obawiał przeciwnycli posłów, a w małej ty]ko liczbie 
Bobie aifidowanych przypuściwszy, szkodliwie pluraliiatem 
pozwoloną na sejmie zażywać. Na co podkomorzy kor. od- 
iwiedział, że utrzymująjC ten projekt, trzeba sig podobno 
i na to odważyć , aby plm-alitatem na sąjmikacb pro per- 

iuo ustanowić. Co dopiero książęta wcale niepodobuóm i 

:odliwćm sądzili, jako odmieniającym formę rządów i już 
sprawiedliwie i wcale nieomylnie na nas obruszającem dwoiy 
moskiewski i pruski. Na kwestyą króla, jak nawet trafimy 
do kontynuacyi sejmu, odrzuciwszy teu projekt, który zawsze 
z wewnętrznej kouwikcyi sądził poti^zebny, podkanclerzy lit. 
sądził , aby przystąpić do nominacyi deputatów do konstytucyi 
2 odmienną przysięgą pewną, fuvore tój odmiany przysięgi 
rachując pluralitaiem. Którą odmianę przysięgi ks. kanclerz 
niepotrzebną sądził , nie przypuszczając wcale t^j suppozycyi, 
żeby biskup lirak. miał Icwestyonować vdliditateni koronacyj- 
nego sejmu na fundamencie niedostatecznej przysięgi depu- 
tatów, Konkluzya całodziennej rady: odi'zucić projekt, wy- 
ciągnąwszy pierwej król na wyraźne przyrzeczenie kanclerzów, 
ks. marszałka i wwdę ruskiego, że jeżeli Kepuin będzie 
nalegał o elucydacyą praw 64 r. lub je w najmuiejszym 
punkcie nadwerężyć zechce, aby nieodstępnie puszczając się 
na wszelkie hazardy, przy ich całości obstawaU. Że zaś już 
czas nie wystai'czal determinowania, jak wyjść z honorem 
z tej materyi tak żwawie popieranej , co , jak i przez kogo 
dal^j mówić, prosili miuistrowie króla, aby jeszcze folgując 
dnia juti-zęjszego zdrowiu swemu, dał im czas naradzenia się 
przy nim i dysponowania potem przez Niedzielę na ponie- 
działkową sesyą umysłów według determinacyi , która nastąpi 
z rady, a tym czasem żeby już więcej nie zagrzewać umysłów 
utrzymywania projektu de forma i zawołano doktora, 

>ij w karecie z ki-ólem powrócił do zamku z pałacu ks. 




marszałka, gdzie ta poobiednia rada trzymana była w pokojai 
igżny, córki ks. wwdy ruskiego. 

18. Października, Podkancierzy lit. proponował, aby po 
zagajeniu marszałka w generalnych terminacli kanclerz kor. 
głos zabrał, na bok odrzucając projekt, do kontynuacji sejmu 
przystępować radził t. j. upraszał ki-óla o nominacy^ deputatów 
do konstytucyi, zk%d jeżeli wyniknie wniesienie biskapa 
krak., krajczego kor. i innych regressu do izby dla naznaczenia 
deputatów z izby poselskiój, aby wygotowane były glosy naszych 
posłów, ministi'ów i senatorów zbijające tamte i proszące 
tandem o funtiim na decydowanie plurahtałe tej kwestjL 
Potem proponował odmienny jurainent deputatów głnżący do 
dzisiejszego sejmu. Marszalka jeżeli bgdzie trzeba odmiaiić 
przysięgę, kto j^j bgdzie słuchał? Kanclerz kor, radził, abj 
sig przy dawnśj przysiędze zostać omnium ordinum consem 
co na sejmie konfederackim znaczy phiraUltUem. Dłuski 
aby przydano do zwykłej przysięgi deputatów, Btosi^ąc sij 
do formy sejmowania, a marszałek poselski żeby się przy 
pierwszej przysiędze został dla uniknienia kilkorakicb rezo- 
lucyi potrzebujących kwestyi. Ks. kauclerz wziijł na siebie wwdzie 
kaliskiemu mówić, żeby Łąckiego namówił do wzniszenia 
różnych jeszcze kwestyi nad tym projektem de forma w kon- 
tynuacyi słabością królewską przerwanego głosu, a sam w 
żeby prosił o naznaczenie deputatów, co według zdania 
lew&kiego dałoby jednak kanclerzowi jakiś pochóp i prel 
odstąpienia przez się proponowanego projektu ; zacz^ro i pod- 
kanclerzy lit. wziął na siebie ze dwóch lit. posłów namówić, 
którzyby jeszcze trudności w tym projekcie upatrywali, Kanclers 
kor. żj'czył sobie pierwszy głos zabrać, zapraszając simj)licii 
do dalszego porządku sejmowania. Wwda kaliski aby zaraz pol 
prosił o deputatów, ministrowie poszli do tronu do cnych nt 
czenia fx orditie smalorio , a pot^m po' wyruchanych kill 
głosach, jeżeli się ich będą napierać, abymars^ałek poselski 
przystąpił do nominacji deputatów, jeżeli się obejdzie bez łurm 

19. Października. Z wczorajszój konferencyi król 
pytał, jeżeli kto mówił z Łąckim. Podkanclerzy kor^ ie 
już namówił, aby prosił w koutynuacyi głosu o popra^ 
"tojektu z wwdą kaliskim, Ks. kanclerz sie exkuzow^. 



kon- I 
pod^^ 



nie mówił, nie zastawszy go na pokojach. Wwda ruski, który 
dopiśro na zakład podkomorzego kor,, że nikt nie wyperswa- 
duje wwdzie poznańskiemu odstąpienie projektu, powiedział, 
że mu we dwóch słowach wyperswaduje , exkuzował się także, 
że go nie widział, ponieważ na katar elioruje. Podkanclerzy 
liL pytał sig , jeżeli będzie siłu oponentów przeciw nominacyi 
sine regressu do izby, czy hazardować turwtm z oświadczeniem, 
że już determinował Sosnowskiego i Chreptowicza , aby z raeyą, 
domagali się deputatów, jeżeli kto przeciwnie odzywać sig 
będzie. Ks. wwda, że nie będzie wielkiej oijozycyi, Ka. mar- 
szałek, że jutro trzeba puścić tiirmtni. Podkomorzy kor. i 
lubelski także. Ks. kanclerz supponował także, że nie będzie 
trudności, jednak prosił, aby się wstrzymać z determinacyą 
zupełną turni Na kwestyą króla, jeżeliby wedle odgłosu 
krajczy kor. i inni z manifestem wyjść chcieli, wszyscy od- 
powiedzieli, puścić, wątpiąc jednak, żeby to uczynili. 

20. Października. Wznowioni kweatyą przysięgi depu- 
tatów decydowano , aby przysięgali antiąua forma z przydat- 
kiem dwóch słów i stosując się do formy sejmu. Ks. Marszałek 
doniósł i proponował, aby pozwolono mówić księciu Sułkow- 
skiemu , komisarzowi skai-bowemu , chcącemu fundamentalnie 
zbijać wszystkie sprzeciwieństwa biskupa krak., podczaszego, 
Wielhorskiego i konkludującego o delegatów do słuchania 
rachunków skarbowych , o których jeżeliby jeszcze były con- 
troversiae jako tóż o przysięgę deputatów do konstytucyi, 
możnaby te dwie materye za jednym tumum uspokoić. Decy- 
dowJino, aby po zagajeniu marszałka poselskiego jeden z de- 
putatów do konstytucyi np. Dłusld przełożył, że dla uchylenia 
wszelkiśj wątpliwości w podpisywaniu konstytucyi prosi o 
przydanie tych słów: secundum fomiam sejmowania, za czćra 
jeżeli potem kto wniesie różnicę przysięgi deputatów od mar- 
szałkowskiej , za takiem wniesieniem sam marszałek mógłby 
na nowo w tenże sposób przysiądz przed kanclerzem. Co 
jednak sam kanclerz i ks. marszałek mnićj potrzebnóm sądzili, 
ale sig do innych skłonili zdania, które jednak nazajutrz 
przed samą sesyą na dawną przysięgę bez przydatku dla 
deputatów i nieoduowienic marszałkowskiej jednostajnie zgo- 



" dziły. gdj'ż i na koronacyi , na wszystkich konfederacyach i 
konwokacyach nigdy inaczśj marszałliowie i deputaci nie 
przysięgali, lubo pluralitas konkludowała. 

(Tu przerwany protokół zaczyna sig dopiero w 2 tygo- 
dnie po zamknięciu sejmu tj: 12 Grudnia, po cz^m znów nie 
ma całego Stycznia 1767. Pomijam nic nie znaczące narady 
a przystępuję wprost do ważniejszych.) 

22. Marca 1767. Król powróciwszy z kaplicy i z pokojów, 
gdzie byli zgromadzeni panowie i ministrowie cudzoziemscy, 
doniósł zgromadzonej w swoim gabinecie radzie, jak Repnin 
zbliżywszy się do niego, powiedział mu: „Donoszę W. K. 
,Mści, że d. 20. t. m. dyssydenci w Toruniu konfederacy^ 
„uczynili pod marszałkowstwem jenerała Golca, imploi-ując 
„protekcy% moj^j monarchiui, którą mam rozkaz im akkor- 
„dować; niewahając się oraz do W. K. Mści będą; od nich 
„posłowie. Obaczysz W. K. Mśó, jakie ich jest uszanowanie 
„dla osoby Jego i dla ojczyzny, z tych pism." Wraz oddał 
królowi dwa papiśry, dalej mówiąc: „Będę miał honor w t^ 
„mierze oddać W. K. Mści deklaracyą mego dworu." Spytamy 
od króla, Idedy? „Jak prędko będzie przepisana; tymczasem 
„to oświadczyć powinienem , że ktokolwiek tknie dyssydeutów, 
„jakby samą t^inął Imperatorowg i upraszam W. K. Mści, 
„abyś zalecił ks. marszałkowi zapobieżenie wszelkich i tu 
„w Warszawie napaści, któreby złe inkonweniencye za sobą 
„pociągnąć mogły" Ki-ól na to wszystko reposuit: „Nie mogg 
„WPanu w tśm wszystklem nagtźj dać odpowiedzi." Repnln: 
„Bez tego będę miał honor obszerniej z W. K. Mością mówić" 
i ukłoniwszy się odstąpił. Król zbliżywszy się do nuncyuaza, 
doniósł mu o tern i przyczynił , że kiedy nie można cfectuare 
finem bomim, trzeba evitare summum mafum. Na co nuncynSZ 
odpowiedział: „Wiadomo nie dopiero W. K. Mści, iż mój 
„dwór o to się stara, aby eviłare przynajmniej małum." 
Benoit, minister pruski, przybliżywszy się do króla: „Jui 
„wiadomo W. K. Mści o konfederacyi dyssydentów w Toruniu; 
„reklamują gwarancyą mego pana traktatu oliwskiego, którj' 
jSic za nimi zastawia. Będę miał honor oddać w tej mierze 
„dekhiracyą" Spytany, kiedy? odpowieział: „Wraz z ks. Rep- 



feiem, od którego dzień dependować bgdzie." Pytał się 
1 król angielskiego i duńskiego ministrów, jeżeli mu nie 
' nrajiii co donieść? Odpowiedzieli, że nie. Kazał król w gabi- 
necie czytać oddane sobie przez Repnina pisma tj. drukowany 
bez daty i podpisu manifest dyssydeocki, podobnież akt bon- 
federacyi, na któiych zanotowawszy swoją rębąr, iż te były 
mu oddane przez Repnina, dal je do schowania Ogrodzkiemu. 
Ks. Marszałek doniósł, że był rekwii-owany od Repnina po 
doniesieniu o konfederacyi , aby imigilaret i zapobiegał 
wmieście tutejszym wszelkim napaściom. Odpowiedział, że 
zna powinność urzgdu swego. Decydowano, że nazajutrz każe 
obwołać wszystkie konstytucye nakazujące tranąuUitatem. pu- 
Uictiiii, które czytano. Doniósł także, jako in continuatione 
tego dyskursu Repiiin uskarżał się , jakoby ks. marszałek 
miał pogrozić Skubowiuszowi seki-etarzowi gdańskiemu, że 
sam i dzieci jego odpowiedzą, za to, jeżeli Gdańsk się będzie 
pisał iiTi konfederacyą. Seposuit, że to kłamstwo i że go 
minhimnlitor rekwiruje , od kogo ma tak fałszywą wiadomość. 
Na co Repniu, że od rezydenta moskiewskiego w Gdańsku, 
któremu to miał magistrat tameczny powiedzieć. Na co decy- 
dowano, że książę miał po Skubowiusza posłać i wziąść na 
piśmie od niego , jako nigdy nic takowego mu nie powiedział. 
Tandem król czytał przyniesioną sobie od ks. Sulkowskiego 
relacyą przez umyślnego od ekonoma wwdy smoleńskiego 
z dubr Wielunia na granicy brandeburgskiej przysłaną, jako 
I(._Bi-uckenhotf w Drezdenku na granicy ogłosić kazał, aby 
wszyscy obywatele z miasteczek i ze wsiów, mający skargi na 
Polaków, z nićmi udawali się do burmistrzów i ekonomów i 
2e się już actit wieMe kupy z tćmi skargami gromadzą i mi- 
lionowe prctensye zakładiyą. Doniósł radzie król, jak ks. 
Sułkowsldenm odpowiedział, że kiedy z porozumienia z p. 
Beuocm o komorę w Wieluniu hałasowała p. wwdziua smo- 
leńska, kiedy nawet teraz jeszcze, gdy ma już oddalone 
/, tamtego miejscu komory, się przyiirzy i grożeniem Prusaków 
taż wwdziua się skarżyła do komisyi skarbowej , niechąjby 
^rjiynajmuićj z Benoego troclię wyraźnie wyczeipnęła , jakim 
mysłem te kroki czynią na granicy, ażeby z jego mowy 
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zmiarkować można, czy król pruski chce tylko strachem | 
wycisnąć , czyli też zdaje sig , że mu Moskwa pozwon 
Polaków drzeć. 

25. Marca w Środę. Król doniósł zgromadzonym w j 
binecie, że będąc wieczór u ks. marszałkowy na assamWaiS 
zaczepił Repnioa i pytał się go wyraźnie, jeżeli prawda, że 
wojska moskiewskie mają przystopować z dyssydentami do 
jakich kroków gwałtownych, jako to odbierania kościt^ów 
katolickich i tp. Odpowiedział Repnin , że oni żadnego gwałtu 
nie zaczną, żeby stracili dyssydenci protekcyą imperatorowy, 
gdyby podobny krok uczynili , ż"e cały ich interes powinienby 
pójść w negocyacyą i że król mógłby stać sig pośrednildem 
migdzy imperatorów^ a Rptą. Pytany potom, jeżeli wojska 
moskiewskie mają ordynans płacić, odpowiedział, że mają i 
że tylko o to uprasza, aby płonnych i niedowodnych skarg 
nie czyniono; że na sprawiedliwe i dobrze wyrażone bgdzie 
zupełna satysfakcya. Pytany dalej , jeżeli z wiadomością jego 
dworu na granicy brandenburgskiej zaczynają znowu Wielko- 
polanów straszyć podobnćnii exekucyami, jakie były przed 
śmiercią Augusta III. przez rotmistrza Paszkowskiego czynione, 
upewniał, że dwór jego o tem nic nie wie, że śmiałby radzić, 
aby temu nawet łatwo nie wierzono i bez wielkich dowodów 
za teraźniejszych okoliczności skarg wielkich nie czyniono, 
któreby drażnić mogły króla prualciego, który jeżeliby miał 
w istocie samśj chcieć jakie wiolencye i gwałtowności na gi'a- 
nicy wielkopolskiej czynić, może upewnić, że to czyni bez 
wiadomości jego dworu, do którego natenczas śmiałby radzić, 
aby z naszćj strony skargi o to zaniesiono , chyba żebyśmy 
sami tg burzę na siebie ściągngli przez jakie nowe przykrości 
w cłach i ich wybieraniu. Ks. marszałek doniósł , jako Benoit 
mu powiedział, że nie chce jeszcze na piśmie podawać wielkiej 
skargi na jedną komorę, o którćj zdzierstwa już sig uskarżał 
w komisyi skarbowej i na to , że mimo paszporty swego króln 
dane niektórym osobom na skupowanie zboża, jednak clo mi 
tego zboża wybierają, i żeby w tern trzeba czynić rozporzą- 
dzenie. Ta pretensya, chociaż wcale nie słuszna, sądził k£. 
kanclerz z innymi , żeby lepiej , aby jej na piśmie nie podam 



łeby jeżeli dla ciężkich teraźniejszych okoliczności bgdziemy 
tasieli na nią zezwolić, komisya to uczyniła przez partyku- 
rne zlecenie superintendentom , żadnego w t^j mierze nie 
Btawując dokomentu w aktach , którymby nas potem Prusacy 
jajować mogli, żeśmy to vigore traktatu uczynić byli obligo- 
miano w tśj mierze mówić z komisarzami. Jednak 
jdecono ks, marszałkowi , aby mówił o tern z Eepninem , 
t^ry z rozkazu carowy medyował zniesienie cła jeneralnego, 
fazując mu , jak zawsze król pruski swoje pretensye a przeto 
Irój handel i moc rozciąga , chociaż my cło jeneralne ska- 
Bowali, a on nic nie odmienił w tych postanowieniach prze- 
ciwnych traktatowi i słuszności. 

26. Marca. Król uwiadomił zgi'omadzonych w gabinecie, 
jako Repnin i Eunoit oddali mu dopiero deklaracye swoich 
monarchów famru dyssydentów, które król czytał pytając , co 
daMj przyjdzie czynić i odpowiadać. Ks. kanclei'z był tego 
zdania , aby czćmprędzej Psarski z ostatniej rady senatu do 
Hoskwy naznaczony minister rezydent wyjechał, dopiero 
z przytomnych senatorów w przyszłym tygodniu radę złożyć , 
łtórzy będą zapewne tego zdania, aby na wielką radg wszyst- 
kich senatorów z cał^j Polski wokować, z których zdania i 
s przypadających codziennie okoliczności dalsze brać przed 
się będzie można ki-oki. Repnui oddając deklaracyą powiedział 
także królowi, że odebrał wiadomość, że tegoż dnia, co 
it Teraniu dyssydenci i dyzimici w Litwie konfederacyą uczy- 
Pytany, kto jćj marszałkiem, odpowiedział Grabowski 
bpiendant gwardyi W. K. Mści. Ks. marszałek doniósł, jako 
! Repnin oddał mu drukowaną kopią deklaracyi i listu 
jiina do niego pisanego, który także czytano wraz zlaciń- 
bćm drukowanćm tłumaczeniem , które pułkownik Igielsróm 
Iks. Kasper Lubomirski, jenerał wojsk moskiewskich, wraz 
leklsracyą francuzką ua pokojach rozdawali. Ten list był 
P date 3 Febr. wspomuiający o konfederacyi dyssydenckiej , 
Eóre dopiśro 20. Marca stanęły. Ks, kanclerz proponował i 
wszyscy przystali na to , iż Psarski przed wyjazdem powinien 
[ na nowo przysięgać stąur fideliłatem w odprawieniu zleconego 
inisteriimi. Tenże czytał przez Benoego podpisaną a jemu 



podaną notę o estorzye na komorze wielkopolskiej i o pła-J 
cenie cła za zboże, które król pruski pretenduje za swćmij 
paszportami wywozić bez żadnego opłacenia. Którą notę de- 
cydowano najpierwśj komisyi skarbowej komunikować i d(H4 
praszać się , aby każdy z komisarzów w tym interesie* podf^ 
swe reflexye. Ka. marszałek doniósł, jako według wezorajszćj 
decyzyi krótko już nadmienił Repninowi o t^j now^j pretensji 
króla pruskiego, a ten nie wcliodząc bardzo w esplikacye 
życzył, żeby można w teraźniejszych okolicznościach mieć te 
względy dla króla pruskiego. Decydowano , aby ks. marszałek 
obszemićj w t^m interesie mówił z Eepninem , wyexplikował 
trudność przystania na te pretensje i wynikające z tąd kon- 
sekwencye dla zniszczenia naszego a powiększenia handlu i 
sił króla pruskiego, i że my z naszej strony wszystko gdy 
czynić musimy, król pruski nic z swojej strony nie odmienia, 
lubo s% mnogie uciążliwości w jego krajach dla naszego handlu 
i niezliczone kontrawencye traktatu welawskiego. 

28. Marca. Ki-ól kazał czytać list do Ogrodzkiego od 
Mielczarskiego burmistrza i pocztmistrza toruńskiego z Torunia 
pisany z doniesieniem o początkach i obrotach tamecznej 
konfederacyi dyssydenckiej , o Moskalach i naleganiu na 
miasto , aby przystąpiło do konfederacyi. Drugi list z Gdańskt 
od Husarzewskiego w tójże maferyi. Trzeci od Kluszewskicf 
7. Wielickiego o komendzie moskiewskiej w tamtych stronad 
Tenie Ogrodzki doniósł, że sekretarz gdański odebrswsz 
sztafetę, komunikował mu rekwizycye od jenerała Golca mai 
szałka konfederacyi toruńskićj i od rezydenta moskiewskie- 
do tegoż miasta, jako też responsa, przez które pi'zystcpiij^ 
do konfederacyi salva intaminita fide Regi et salva for 
rcgiminis et libertatibus civitati3 Gedanmsis, co kr6I ka! 
tłumaczyć po polsku, (d)y mógł t» komunikować senat4>roiDl 
których na wtorek konwokować decydowano. Król czytał liaf 
od starosty wschowskiego o spisywaniu w Drezdenku niesfy4 
chanych pn-tensyi poddanych pmskieh i polskich, którycS 
JHJ: siln witllng tego listu za grnnicę przechodzi w nadziel 
zysków i w bojaźni odnowienia sądów i esekueji huzarskiej 
Jak bvl(> przed Smiurcią Augusta UT. Pii^arz polny Rzewusl^ 
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t rozmowie swej w tyra interesie z Repninem , który chciał , 
^y król lub komisya skarbowa wysłała kogo na granieg, 
(Bby mógł autentyczna wszystkiego uczynić relacyą, z którśj 
|e2eliby sig po prawdzie pokazały szkodliwe i niesprawiedliwe 
troki Prusaków, on dopióro swój dwór będzie mógł informować 
i za nami sig ujmować. Król czytał list od Sapieżyny Rawickićj 
w Szlązku raieszkaj^cśj , skarżącej na brata Piotra Sapiehę , 
wwde smoleńskiego i oczekującój za rozkazem królewskim . . . 
(maloznaczue i to jedynie muszg wspomnieć, że za ni% wsta- 
wiał sig kró! pruski i dla tego postanowiono polecić jój aprawg 
marszałkowi trybunału koronnego.) 

15. Kwietnia. Podkanclerzy kor. Młodziejowski posłany 
od króla, aby mieć od Repnina niinistrowskie świadectwo, 
czego i w jakich terminach żąda upewnienia audyencyi dele- 
gatów od kofederacyi dyssydentów, dla wigksz^j pewności 
spytawszy się, imieniem króla posła prosił, aby mógł pisać, 
co on w tśj mierze powie, który mu następujące dyktował 
słowa wypisane z karty, którćj z sobą do króla przyniósł: „Ce 
„ que j'ai dit a Mr, Ogrodzki , de cela je ne changerai rien. 
„Si Ton veut risquer i'amitie de 1' Impśratrice en refusant 
„r admission a r audience des dśput(5s des dessidents, avou- 
et proteg^s par Elle, on en est le mattre. Mais ceux 
■ni le feront, repondront des suites facheuses de cette 
pemarche. La dignitti do V Iniperatrice ne peut t[u't5tre 
si on refuse d"ecouter avec ddcence des citoyens 
Sibres et des gentiUiommes ćgaux par leur naisance au reste 
he toute la noblesse poionaise, ąui etant oppriraćs, jouiasent 
i ce titre de la haute protection de sa Majestó Imperial et 
f-,ne doivent pas etre traites en consoquence comme des se- 
r'f,ditieHx , dont on ne veut sculement pas adraettre les r^mon- 
(traiiceH. On faira cc qu'ou voudra. Je le dis eucore, on est 
„le maitre de risąuer tuut; mais je ne puis m ' empecher, des 
„qu'ilB seront arriv6s, par la protection que 1' Imperatrice 
„leiir accorde, de deinnnder niinistericllement , cprou les 
„ftdraette a Taudience puhliąue du Roi, coninie on y adniet 
„tous les d^putća des corps ri^presentants. On pourra se de- 
ijCider, conirae on voudm. Je ii'<'ii suls pas impiiet. Quicon- 



„qiie Youdra le risqucr, o'a que ne point se plaindre de ( 
„qiii arrivera. Ce que je dis est vrai. Au reste ceux qui font de 
„reyeries sur les circonetances d'apr^s , peuvent fort bien i 
„pas rever jiiste, car les songes sont trompeiii." 

3. Maja. Rozmowa króla z Repninem na wieczorze 
ks. marszałka kor. umieszczona już w texe.ie. 

20. maja. Król kazał czytać Ogrodzkiemu list od H; 
zena, wwdy mińskiego, donoszący o swojśj elekeyi na m&rszaj 
trybunału lit. i o manifeście Radziwiłła pisarza lit., jal 
dawniej poniewolnie przyjął na siebie kuratorstwo dóbr Karol 
Radziwiłła, który pot«m czytano, o pewnej konfederacyi po 
imieniem malkontentów 22. praesentis niechybnie pod lasl 
Brzostowskiego starosty bystrzyckiego w Wilnie wszcząć s 
mającej, a 25. po powiatach i wwdztwach, do których ms 
szałkowstw i konsyliarstw Radziwiłlowscy nawet przyjacie 
trudno skłaniać się dają, obawiając sig punktów i jączen 
sig z konfederacyą dyssydentów, aby potem opuszczeni ( 
Moskwy, tak łatwo si§ odmieniającej, nie byli in respotism 
współobywatelom i ojczyźnie; o jenerale Nummers, komei 
denijącym dywizyą moskiewską , upewniającym , że nikogo ( 
przystąpienia do tćj konfederacyi gwałtem przymuszać i 
bgdą. Temuż Ogrodzkiemu kazał król czytać list Dzieduszy 
kiego cześnika kor. regimentarza partyi podolskiej , do komis 
wojskowej przez sztafetę rapportujący, iż do Chocima przyb; 
goniec od nowego bana tatai-skiego z listami do króla i he 
manów w kilkanaście koni, którego na granicy zatrzyma 
pókiby nie miał responsu z Warszawy. Król sig pytał, jea 
trzeba w tym punkcie rady senatu. Ks. kanclerz powiedzie 
że nie trzeba. Król znowu, kto da pieniądze? Ks. kandei 
że komisya wojskowa. Ka. wojewoda, że komisya nie i 
■£ czego awansować. Zaczeni kanclerz kor. rozumiał, że ti'ze| 
w tej mierze rady senatu , aby komisya skarbowa uiogła di 
pieniądze dla tego gońca tatarskiego. A że już wyszły dawi 
cyrkularne listy do senatorów, konwokiijąee ich na 25, te 
miesiąca, więc in drliberatorUs pierwszy punkt referowałby i 
do tych listów. Dopiero drugi położyfi ten interes. Do trzecią 
punktu proponował potrzebę przepisania ksiąg starych 




Aivo butwiejących. Czwarty punkt proponował podtanclerzy 
. naznaczenie kilkunastu tysięcy na niezbędną potrzebę 
reparacyi ratusza lubelsldego i jemu zlecono, aby do prze- 
czytania na jutro ułożył deliberatoria y któreby można jeszczi; 
skoiTygować, aby w Piątek wieczór były wcale gotowe do 
rozesłania senatorom trzy dni przed 25. i td, Król l^azał 
czytać Ogrodzkieuiu respons swój królowi pruskiemu. Pod- 
hanclerzy kor. czytał list do króla od papieża, zalecający 
żywą pamigć w teraźniejszych okolicznościach na interesa 
wiary katolickiej. Tenże podkanclerzy doniósł, jako tu przy- 
jechali delegaci do prymasa od konfederacyi toruńskiej. Ks. 
marszałek powiedział , że kiedy ich król przyjął, to i prymas, 
Podkanclerzy kor., że zaprosi prymas biskupów, którzy wątpi, 
^^^y chcieli pretendować od prymasa, j:eby denegował tej 
^Huyencyi, którąby jednak porozumiawszy się z nuncyuszem 
^^Kł, chociażby mieli inaczćj radzić biskupi. 
^^P 2[. Maja. Król kazał czytać powtórny list od wwdy 
^^feiskiego donoszący o pilnem w początkach sądzeniu przy- 
P^Hil^J%ł^y<^'i spraw, o dobrych sentymentach deputatów, o po- 
' przedzać mającjch niektórych powiatowych konfederacyach 
22, a dopićro niby jeneralnej w Wilnie 25. vel 1. Junli, o 
perswazyach skromnych , którymi stara się niektłSrych wstrzy- 
mywać od pisania sig do tśj konfederacyi pod imieniem mal- 
kontentów, której Itontest na Żmudź posłany dostawszy sig 
w rgce tamecznego obywatela tu komunikował a król prze- 
czytał. Podkanclerzy przeczytawszy deliheratoria do S. C. 
proponował, że trzebaby się zgodzić, co prymas jako pierwszy 
otwierający zdanie ma mówić na tój radzie. Ks. kanclerz od- 
powiedział, że na pierwszy punkt nie można nie innego 
powiedzieć , tylko że materia statits a jeszcze tak ważna po- 
piebuje sejmu. Kanclerz kor, namienił, że będą głosy sena- 
! nie żądające prędkiego sejnm. Wzglgdem porządku 
\ rady senatu pytając się król, jaki obserwowany ma być, 
bowiedział ks. kanclerz, że powinna być sekretna, że 
Kba najpierw^j przeczytać deklaracye moskiewskie, kon- 
racye dyssydcnckie i td., pi>tem ks, wwda iiua pracws 
tsUii hdlki przeczyta list od Dzieduszyckiego , kanclerz 
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kor, aby informował o potrzebie i sposobie przepisania starych 
papierów i dopiero rota senatoi-skie odłożyć na drugi dzień. ■ 
23. Maja. Podkanclerzy lit. pokazywał królowi list. J 
z Litwy donoszący o trakcie przenoszą:C^j się z Wilna dol 
Brześcia konfederacyi dyssydenckićj i asystującej komendjrl 
moskiewskiej , oraz o kikutiastu miejscach , gdzie konfederacyaa 
22. praesentis pod imieniem malkontentów miała być formCH* 
waua i dezygnowani marszałkowie. Król czytał list od ] 
sandomierskiego Soltyka exkuzujący się słabćn] zdrowiem i 
zjechania na S. C. i donoszący o wyniknąć niaj^iCĆj w SslU-Ą 
domiei-skićm konf ederacyi , z kąd przybyły urzędnik Jagni^t^n^ 
kowski powiedział ks. marszałkowi, który królowi donió^,l 
ie starosta sandomierski jeździ od domu do domu , oglaszającł 
i namawiając do konfederacyi i^irca rdigiottem, majestaisni etM 
lHn-rttitfim , ale że szlachta nie dowierza pierwszemu punktowi,M^ 
Idedy tej konfederacyi ma asystować Moskwa, która 
mocno, tak głośno i tak wyraźnie furorę dyasydentów expli-l 
kuje. Ogi-odzki czytał list oii Małachowskiego marszałka try-ł 
bunału poznaiiakiego , proszącego o libertacye dla deputatów, 
aby ich mógł utrzymać w komplecie i przysełający list do 
siebie pisany od Golca marszałlta konfederacyi toruńskiej 
dyssydenckiej , który wraz czytano, gdzie obliguje trybunał, 
aby na fundamencie przez dyssydentów uczynionego manifestu, 
który także czytano, nie dopuszczał, gdyby sprawy dyssy- 
dentów ani ex reatu nec ex adoraiu sądzone były, nie chcąc 
ahinde tamować kursu sprawiedliwości. W cz^m ki'ól chciat 
mówić nazajutrz z Repninem, jakie ztąd wynikać mogą in- 
konweniencye i jeżeli te powtórne konfederacye za tym pójdą 
przykładem , w zupełnej anarchyi zostawać będziemy mimo 
tylokrotnie powtMzanej przez niego obietnicy. Król namip- 
iiiwszy potem, że mało widać senatorów zjeidżiyących się na 
to 3. C, ks. marszałek doniósł, że już blisko 4(.i. a biskupów 
samych 12, że lepićj podobno będzie zaraz pierwszego dnia 
przystąpić ml rota. Król myślał, że lepićj będzie cokolwiet ( 
przeciągać, aby gdy będą nadchodziły wiadomości o konfedc- 
racyach , partyzanci nioskiew.scy wyraźnićj cokolwiek się * 
Uu,jąc, mo2na lepiej zgadnąć icli my^li i wiedzieć , do jal 



397 

oierzą koiica. Ks. marszałek nie rozamiał , aby to było pro- 

i przeciągać. Obawiał się wigkszcgo ambarasu i mienił, 

; zawsze trzeba będzie konkludować, aby jak najprgtlzej 

koźyć sejm. Król rzekł iia to , że jeżeliby mii^ jaki funda- 

kent te wieści , że Moskwa pod rgką nie życzy tak prgdkiego 

Kjmu, lepi^jby liie praedptarf. fata BeipuiUcae, gdyż z tych 

r inszych przyczyn czas potrzebny, aby można pomiarkować 

B cod/ień wynikających czynności , sposobu mówienia i z róż- 

l^ch kroków, jak będzie można dal^j dysponować sejmiki i 

Kzyjaciół na nich, czy conumiet i czy bgdzie można promo- 

rować do poselstw. Na co ks. wwda prgdko wyrzekł, że 

bnszy im sig pisać ua te konfederacye , bgdą mogli być 

Co gdy la'óla zdziwiło, ks. mai-szałek przerwał ks. 

■wdzie, chcącemu dalćj mówić, że i na naszą koiifederacyą 

» sig drudzy nie pisali, jednak pod naszymi miii^szałkami 

Bstawali poslauii, jako to Wieihorski, Czacki i inni. Kauclerz 

S kor. wszedłszy w myśl królewską , że dla tego supponować 

I może, iż Moskwa pod rgką życzyć bgdzie nie tak prgd- 

> sejmu, aby dłużej w kraju naszym wojska trzymała, 

ićgował fundament tej suppozycyi z przykładów świeżych i 

PrWniejszych , że tylekrotnie Moskwa wkraczała i bawiła 

I Polsce, nie zważając, czy są czy nie ma sejmów, że i 

^szem zapewne bgdą musieli bawić w ki'ajn po skończonym 

Stjmie dla utrzymywania jeszcze i usolidowania dyssydenckich 

i że im nigdy nie bgdzie na racyach zbywało, póki 

i bgdzie tego pi)ti'zeba tu bawić, Ks. kanclerz przydał, że 

frloby to wbrew uczynić deklaracyom moskiewskim i pruskim, 

[ mocno i wyraźnie domagającym sig sejmu, przeciwko 

tórym nie mogą służyć przeciwne mniemania, i słowa nawet 

Bła nie byłyby dostateczne, że chyba jedni malkontenci 

ii tego życzyć, aby sejmu nie było dla tego, aby ich 

inowanie w anarchyi dłużej trwało, a oni tego mogli zażyć 

przeciwko ojczyźnie i samemu królowi, do których 

lania mogą sig przypisać niektórzy w niepewnych wcale i 

. mylnych okolicznościach z czasem wynikać mogących 

iadzieje swoje pokładający, a z pewną i coraz większą bićdą 

ruiną dla kraju, którego uczucie złośliwi przeciwko królowi 



obrócić potrafią. Do czego ks. wwda te słowo przydał, 
nie chcieć prgdkiego sejmu jest w niebezpieczeństwo pod 
osobę królewska i kraj cały. 

24. Maja. Ks. kanclerz czytał list od pisarza Sosnoi 
skiego z pod Brześcia donoszący o już sklejonej w tamt^ 
mieście konfederacji pod laską ks, Michała Radziwiłła krą 
czego z 8 konsyliarzami , oraz o uczynionej dyspozycji 
roczkach, aby według proporcyi dymów każdy posesor d 
chowny i świecki zbierał prowianty i mianowanych 2 koni 
sarzach z obiecaną nagrodą, którzyby umówiwszy ceng 
ąuaniitaletn Moskalom porządnie szafować mogli potrzeła 
prowiant. Król doniósł, iż mówił z Repninem, jako mimo ję 
przyrzeczenia i jak supponuje mimo jego intencyi dzieją i 
rzeczy bardzo szkodliwe. Zdziwiony spytawszy sif, co 
takiego, pokazał mu król przetłumaczony manifest Golca 
list do marszałka trybunalskiego. Czytawszy pomału, 
powiedział, że naniienił o tśm dawniśj królowi, który repr 
zentując idące ztąd konsekwencye , że i te po\vtórne koni 
deracye równym postępując krokiem, pewna ztąd anarchj 
Czemu gdy przeczył Repnin i chciał twierdzić, że to 
będzie przerywało kursu sprawiedliwości, tandem po różny 
objekcyach królewskich konkludował obietnicą i mocnem upe 
nieniem, że żadnych apelacji nie będzie ani od trybunał* 
ani od komisyi do konfederacji. Pjtany potem od król 
jeżeli prawda, że ks. Radziwiłł exwwda wileński ma 
marszałkiem konfederacyi kor., odpowiedział, że prawda 
widząc wielkie zadziwienie królewskie praydał, że mni^j jj 
kogo jego obawiać sig należy, ponieważ w tak zupełnej zostaW 
bgdzie dependencyi, że kroku jednego nie uczyni bez wiad 
mości i woli jego, mając przydanego do boku pulkownil 
moskiewskiego z 2 chorągwiami grenadyerów, które go i 
nie odstąpią, w czem jednak prosił króla o wielki sekre 
Pytany dalej od króla, że czasby już tandetn, aby się zwi' 
rzać , co i jakiómi drogami przyjdzie robić dla porozumień 
się, odpowiedział, że prawda i że słuchać będzie propozycp 
królewskich. Potćm reflektując sig niby, że te nie mogą bji 
inne, tylko aby rzeczy zostały in statu quo, przydał, że i 
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idziewa, iż w krótkim czasie będzie mógł sam zacząć 

tynić propozycye. Kontynuował disciirsive, że teraz rada o 

imię , że gdy podobno bez tego nie może być chyba w Sep- 

feembrze naznaczony, radby go widział kilku tygodniami opóź- 

iiiony tj. na Oktober, sądząc ten czas potrzebny dla zupełnego 

irozumienia sig z krajowcami i własnym dworem, bez którego 

irszaby się stać mogła robota i jeszcze na da) ciągnąca. 

I*ytauy jeszcze od króla, czy nie ma żadnej wiadomości o 

przybyciu w Moskwie Psarskiego, odpowiedział, że nie ma, 

ponieważ już od kilku tygodni żadnego listu z tamtąd nie 

dai. Ks. marszf^eh się pytał, S. C. czy bgdzie głośne ezy 

mołis arbiłris? KrÓ! słuchał zdania. Kanclerze iks. wwda, 

ty smtotis arhitris radzili. Ks. marszałek rozumiał, że 

terażniejszycli okolicznościaeli lepi^jby publicznie. Król 

ecydował, że lubo teraz mogłoby być niejako lepiej publiczne, 

le że dla konsekwencyi od posłów cudzoziemskich preten- 

jwania zawsze publicznego albo obawiania się jakichś osobli- 

Bzych rzeczy z sekretnego niezwyczajnego , i teraz aby było 

motis arhitris według już wprowadzonego zwyczaju na funda- 

encie zdrowego rozumu i prawa. Król się pytał , co Mała- 

lowski ma odpisać Golcowi. Gdy nikt nie spieszył się z od- 

jwiedzią, król myśl swojg powiedział, że podobno najlepiej , 

>y w cale nic odpisał, co ks. wwdzie i wszystkim zdawało 

g nąjlepiój, a przypadające sprawy, Idedy sig nie dadzą 

Jwrócić, sądzić spi"awiedliwie. I tak kazał 0gi'0dzkiemu do 

larszałka napisać, ażeby z t^m sig nie chwalił i wcale o 

hn nie gadał. 

5. Czerwca. Król czytał uniwersał marszałka konfede- 
icyi krakowskiej i namienił o konfederacyi wielkopolskiej, 
[Łtórźj siła rzeczy przyczyniono do formularza innych wszyst- 
fch konfederacyi. Podkanclerzy lit. czynił relacyą, że u niego 
■ dobrach stangło 100 huzarów moskiewskich we dworze jak 
a exekucji; że nie zastawszy Repnina był u sekretarza 
jgacyjnego Bułhakowa, który nm powiedział, żeby lepiej na 
iśmie podał swojg skargg, co król i drudzy approbowali. 
! okazyi pretendowanych teraz limit trybunałów Ogrodzki 
sytal z dawnego manuskryptu o konfederacyi tarnogrodzkiój 
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kopie listów ab utraąue parte do trybunału lubelskiego upil 
szając , aby go limitować raczyli , jako t^ż manifest komisai 
na ówczaa królewskich przeciw s%dom, które konfederacfl 
złożyć chciała na lietinana koronnego. 

6. Czerwca. Zawołani Hryniewiecki i Ożarowski koni 
sarze skarbowi czynili relacyą o naleganiu Benoego favore 
żydów jubilerów dawniój holenderskich, których teraz Benoit 
za frankfurtskich udaje, aby koniecznie konaisya wróciła za 
klejnoty wprowadzone z liolandyi bardzo dyskretnie wzigte 
cło, które Benoit koniecznie pretenduje być zbyt ciężkie, 
nowe i większe od tego , które wzięto od Kocha warszawskiej 
jubilera, a którego on nazywa kupcem saskim ei eo i 
wigcej faworu zyskującym od kupców pruskich. Na co i 
wszelkie uajoczywistsze exp!ikacye nie chciał przestawi 
Za czóm zlecono tymże komisarzom , ażeby jeżeli nie poti'afi| 
atriicabiliter z nim componere, żeby dali całą, tę explikacy% 
ministerio dla ułożenia responsu na uiemoryał podany w I 
mierze od Benoego, który sig także skarżył względem łria%s 

7. Czerwca. Król namieuił o rozmowie z Re 
względem ti^bunalu wileńskiego , który upewniał , 
będzie gwałtem przymuszać do podpisania koofederac 
Względem Wielkopolski o przyczynienie tylu nowych, 
znajdujących sig winnych konfederacyach materji, uie ŁjŃ 
żądanych, jak Repnin chciał exkuzować, ale w skutku samym 
względem czopowego, z którego kazali dawną^ jeneralską 
chorągiew na nowo rekinitowf.ć , o zepsucie kredytu 
monety przez zagajenie oućj i pretendowaną odmiang, Czed 
po różnych jeszcze wybiegach tandem przyrzekł zapobiedz.1 

8. Czerwca. Król czytał list od Brzostowskiego pci 
akarbiego litewskiego donoszący, jako nie czynił żadnei 
manifestu, jak supponowano, przeciw własnym swoim czyndl 
na przeszłej konfederacyi , którćj sam był marszałkiem na 
Litwie ; że hetman Masalski dość głośno gani terażoi^szii 
koufederacyą , ale że utaić nie może ukontentowania z od- 
głosu o przywróceniu władzy hetmanów; że komisarze skar- 
bowi wraz z nim uczynią to wszystko , cokolwiek bgdzie raoina 
dla utrzymania komisyi skarbów^" ; o wojskowej , że kompletu 
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i aby pisarza polnego Sosnowskiego cz^m prędz(5j 

lano tak dla kompletu, jako też dla rady i perswazyi 

manowi, który chce limitować. Konfederacya jak przyjdzie 

Ifilna do Grodna, czy nie lepiej komisye limitować. Na co 

EzoBO, że jeżeliby samemu podskarbiemu konfederacya dała 

pynans przysięgać, aby odpowiedział, że sam nic czynić 

i może bez komisyi, której limitować nie trzeba, a in casit 

Elobnycb rekwizycyi do całej komisyi starać si§ o uproszenie 

isu dla powzigcia ostatniej rezolucyi z Warszawy. Król 

oienił, że wie dowodnie, iż dwór saski nic nie pożyczył 

uiędzy Radziwiłłowi. Czytał list od KicMego, marszałka 

febiiuału lwowskiego, względem pretendowanycli od konfe- 

ratów suspens i pisania tytułów marszałkowskich, konsy- 

Fskich etc. Decydowano , ażeby na drugie nie uważał 

^biint^. Na pierwsze nie zapadła ostateczna konkluzya. 

[łano uniwersał sejmowy. Ks. kanclerz i podkanclerzy lit. 

! go komunikować prywatnie Repninowi, ażeby 

t^m nie szukano jakich pretekstów do ui'azy, że mało lub 

fele rzeczy albo tennina jakie weszły w te uniwersały, któ- 

fcy się dworowi jego nie podobały. 

9. Czerwca. lii-ólnamieuił, że mówił z Repninem, który 

pecał, że na konfederacyi radomsltiej moneta nowa ucaleje 

wprawią cokolwiekby niektóre partykularne konfederacye 

seciwko temu chciały determinować, jako tćż dyspozycye 

jęlkopolskich konfederacyi przeciw czopowemu; że konfe- 

icye skarbem szafować nie bgdą, ale że komisye będ^ 

' przysi^dz konfederacyi, zkąd król determinował, aby 

tcy do Grodna pisarz Sosnowski już dysponował komisye 

[przysiggi, jak j% pretendować będą. Na co przywołany 

! czynił objekcye, że hetmańskie przysięgi, na których 

ąjsca wraz z przytomnymi zasiadają komisarzami i podobny 

^ełniają jurament, nie pozwalają im in scissa repuhlica do 

Hnźj przywiązjTTać się strony. Na co król odpowiedział, 

I- nie masz dwóch stron, kiedy nie masz rekonfederacyi. 

I różnych objekcyach i trudnościach determinowano finalnie, 

f jutro Sosnowski jechał do Grodna i za wypadłą od kon- 

jracyi rekwizycyg, starał się wraz z kolegami tyle \. 

Tom II. 
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czasu, aby mogli jeszcze ostatnią mieć ztąd determinacyą. 
Na co Sosnowski odpowiedział, że łatwiej by im było pójść 
za królem, ale poprzedzić trudno. Ks. kanclerz doniósł, że 
Dawidów, konsul moskiewski na Litwie , chcąc mieć od niego 
rezolucyą w partykularnym interesie kupieckim , na który gdy 
książę za kilka dni obiecał dać rezolucyą, żądał aby mu 
listownie dana była do Grodna, ponieważ musi dziś wyjeż- 
dżać dla offendowania na komisyi interesu kupców moskiewskich. 
Co króla konfirmowało , że nie mają intencyi kasować komisyi. 
ale że temu trzeba oWiare przez powolność onycliźe lubo 
przykrą. Król namienił, że pokazywał według wczorajszej 
rady projekt uniwersału Repninowi. i że ten zupełnie na 
nim przestał. Łowczy Braniecki przyszedł od Repnina mocno 
żalącego sie o kondemnate otrzymaną na Pacu. pilarzu litew- 
skim przez kamedułów. jak mienił, cx fxi*o, że sie pisał na 
konfederacyą, że z tejże przyczyny w tymże trybunale wileń- 
skim odebrano pióro Hawryłkiewiczowi : że gród brasławski. 
któr^> Hilzen, marszałek trybunalski, jest starosta . nie chciał 
pr/yjąć eiJ acU^ konf ederacyi : o pułkownika t>skierke. ma- 
jącego komendę w Wilnie, że nie chciał słuchać ordynansu 
konfederacji i iebv temu wszirstkiemu poratlzono: żeb^ zróA 
brasłairsia b^ł karanv. albo trrbuiiał bidzie kasł>wanT. PrzTsłał 
ocai królowi partykularne rapieczetowine iisry. które Hilzen 
pisał do Irmina i Orłowa, czyli to z wfi.ioxvścia króii i 
jeleli król n^^każe. re ich p*>szie: jVżeIi knil nie z-echce 
wtedfiec, co w sobie zawierają i że były oJdine przez Hilz^aa 
jrjnieriłowi Nuaiersowi w WiiiLfe. Nad czezi wsrrsckie-zi trv>l 
aiał Sdon ciowic i Kepninicni repreztzuijąL' . jiLHO zie Kawi- 
j4vrT do sadu niiłsi bTc kcrLderncowajiT i iidi:ac cz^^^u. •£» 
pow2i^5<ia wiadcaioisci. z jakkh przyczyn Hiwrylki«fwi<:z wi 
pióra oddaloay i cokoLwiek w :ej niaceryL ":y»riL:i«e ZiŁltó4ł-\ 

M. Czerwca. Kt^jI cizd-iuił. Ic zl^jttI z STOcizjeai -» 
jojfCif s&iK iŁa HiLnraa. eian^iac . ic :e zi-e 3ia:i tiz^Iit^cjizs. 
pOłWCieóscwa jat,^ wcale TrnnriwTi^f v:2Lirxr:er:wi ;e^^- :-iirłii»^ 
spcicfiKaii: ie K^foii usilzisj dcsiiŁeJi 5i«r. iećy ^"luZJi 
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Kcyi , kiedy je Repnin nazywał generalnemi per cmisrąuens 

pelowladnśmi , gdyż bez króla , bez w. ka. lit., na którym 

mdamencie negował takie pretendowanii karg lub deportaeyą 

I grodu brasławskiego o iiieprzyjęcie ad acta konfederacyi, 

Isplikowal też Repninowi zamięszanie , któreby pochodziło 

E pretendowanych suspens od konfederatów w trybunale i we 

^Btkich Bubseliach ; że prawo uwalnia tylko w tych spra- 

tEch m offtcio publico zostających , gdzie reąuiritur perso- 

^tas. Zdawał kontentowaó się, gdyby tylko dla marszałka 

|'konsyliarzów szły suspensy, o co, namienił król, że pisał 

( Hilzena. Tenże Repnin zdawał się trochę pojmować i do- 

Bzumiewać sig, żeby przynajmniej poprzedzić powinne dele- 

BCye od konfederacyi do ki-óla , które z nieodbit^j okoliczności 

Braźniejszych potrzeby jakby król przyjął, łatwiej i przy- 

jojnidjby trybunał i komisye adhaerere mogły. Kończył jednak 

■dząc i nalegają,c, aby jak niyprgdzej się do tego trybunał 

Honil dla uniknienia tymczasem bardzo przykiych momentów 

ideni%c, że daleko z Wilna do Warszawy, że delegaci od 

fenfederaeyi mogą, sig opóźnić, a tymczasem zapewne trybunał 

kasowany będzie, jeżeli się nie skłoni, gdyż kilka tysięcy 

blachty miało otoczyć marszałka nowśj konfederacyi Brzo- 

fcowskiego, że go zrzucą z marszałkowstwa , jeżeli nie po- 

romi zuchwalstwa Hilzena ; 2c mu o tem jego właśni donoszą 

Ificerowie , odpowiadając na reflexyą królewską , że to są 

Bośliwe przeciwnych doniesienia, niepodobne wcale do spo- 

rajnego charakteru Hilzena. Repnin pytał, gdzie się znajdują 

przeszłśj konfederacyi, ponieważ ofiarował daremnie 

Ikaset dukatów na wyjęcie jednego dekretu i tu w obydwóch 

aicelaryach litewskich szlachcic jeden szukał i nie dostał 

Lawet żądanego rewersu, jako nic nie znalazł; że w tćm 

$es publica, że te akta będąc w ręku partykularnych mogą 

"Inąć lub być sfalzyfikowane, lubo on sam nie popuścił jeszcze 

, aby konfederacya pozwała pieczętarzów produkowanie 

1 aktów. Z której okazyi przeczytano konstytucyą na sejmie 

iffonacyi nakazującą, aby po zakoóczondj konfederacyi iu 

\atio roku wszystkie akta onejże ad arctiwum oddane były. 

cąd podkanelerzy lit, namienił, że rok jeszcze nie wyszedł, 
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musiały waiąśfi koniec. Pytany kiedy, odpowiedział, 

ejmem estraordynaryjnym. Pytany, czemuż jeszcze nie 

iczjna,, równie jaki ma być ten koniec, trochę się zadawszy, 

i do wyrozumienia, że przed powrotem carowy do Moskwy 

jaźnie gadać nic mo2e, a że ta chyba w Auguście powróci. 

rodzM doniósł, że starosta i gród łukowski żądają wiedzieć, 

' mają sądzić na przypadających teraz sądach grodzkich, 

l^eważ Tarło marszałek konfederacyi lubelskiej włożył 

akt, że apelacye in causis facti ex cruda citatione 

[dzić bgdzie. Na co król odpowiedział, że nie mają racyi 

f grodzkich nie składać, ponieważ gdy zaraz o tem 

I zRepnincm, upewnił, że osobnym uniwersałem Tarło 

Izie musiał ten punkt odmienić. Na kwestyą królewską 

^l§dem przypadających sejmików relacyjnych tu i w Sie- 

IzMem , jaką dać informacyą , gdyby marszałek który 

ifederacki napierał si§ zagajenia, po różnych pro i contra 

(ekcyach ks. wwda powiedział, że najlepiój w to si§ nie 

- fatis permiftere — i na tćm stanęło. Ogrodzki 

I list od Małachowskiego, marszałka trybunału poznań- 

!gO donoszący, że jeszcze dość spokojnie sądzą ; że Moskwa 

tentowała się dotychczas kwaterami na przedmieściach, 

że nie wie, co sig jutro stanie, ponieważ pułkownik 

Iraulich odebrał ordynans od pana Braniecldego , aby ją 

Jlścić. Na co gdy sig ks. wojewoda odezwał, że to miał 

kzleceniu od komisyi, że jeżeli gwałtem wnijść zechcą, aby 

t ordynans nie bronienia. 

14. Czerwca. Król powiedział podkanclerzemu litewskie- 

iż mu Repnin fandeni wyraźnie obiecał, że w dobrach 

1 stojąca Moskwa nic więcćj daimo brać nie bgdzie; że 

fani konfederatom rzeczyckim postępek aresztowania pie- 

' publicznych, pochodzących z kwart; że także nagaui 

granie poczty wileńskiej ; że już Tarłowi mai'Szalkowi kon- 

Sderacyi lubelskiej serio zalecił, żeby uniwersałem rewokował 

Jwlasnego domysłu ułożony punkt sądzenia in causis facti 

f swojój konfederacyi fix cruda citatione; że księżna Karolowa 

1 na kilka dni przybyła nie ma inszej konnexyi, tylko że 

I uprasza, aby ji^j mąż królewicz Karol in vim odebranej 




ksicztwa kurlaiidzkiego mógł pozyskać jaką uagiodg ; że i 
pewne poradzi monecie i czopowemu, ale nie explikując 
jaśiiie tego punktu , w jaki sposób. ZacKĆm król zlecił Bra- 
iiieckiemu, aby go w t^j mierze lepiej wyrozumiał, kurs mo- 
nety i podatki dawne żeby jak najlepiej ubezpieczone były. 
Powiedział przy tej okazyi Braniecki, że wyrozumiał z Repnina, 
że Moskwa stojąca na przedinieściacb poznańskich napierać 
sig już nie będzie do miasta , gdzie jego regiment stoi i wart 
trybunalską, trzyma. 

17. Czerwca. Na pokazane z Grodna od Olgdzkiego 1; 
król powiedział, że Kepnin przyi'zekł i pisał, żeby nie tykan^ 
ekonomii szawelskiej, ani dochodów skarbowych; że skaił 
nie bgdzie oddany w adrainistracyą ; że względem pułkownikl 
Oskierki w Wilnie wigc^j sobie konfederacya pozwalać nid 
bfdzie, póki t«nże nie odbierze ordynansu od hetmana. Kaf 
kanclerz dał także do przeczytania dość nieprzystojną gazetk^ 
z Wilna, którą pocztmistrz tameczny z rokazu konfederatów 
publikować musiał. Król czytał list od Hilzena. Z listu han* 
tatarskiego okazało si§ , że sig oświadcza z przyjaźnią i pjhi 
zarazem, jakie w Polsce są, zamieszania, żeby mu donieśća 
aby mógł z pryncypałem swoją dać pomoc. Podkanclerzy kotM 
doniósł, że sekretarze miast pruskich przybyli na sądy asesor^ 
skie i prezentowali manifest konfederacyi dyssydenckićj w Ko* 
walewie, tigore którćj nie będą mogli stanąć nrc ex rcaiii 
nec actorcdii. O co król kazał mówić z Repninem Branieckiemtłfi 
który żąda! i proponował , aby t^ż czasiem ministrowie 1 
z osobna rozebrawszy materye z nim mówili , ponieważ 
takie rzeczy, w których on Braniecki nie jest dość dobrze ii 
formowany o prawach i zwyczajach różnych prowincyi i miaa 
Ks. kanclerz exkuzowal się z tego, a ks. wwda radził, abjj 
król materye notować kazał i Repninowi komunikował z ok* 
licznościanii, którym się trzeba starać zapobiegać i u niegd 
wyrabiać, aby nie były lub je odmieniano. 

20. Czerwca. Wwda wileński czytał list od swego ko^ 
niisarza Cliodźki z Wilna, że z dekretu konfederacyi odebranj 
na ks. Karola Radziwiłła ekonomią do wwdztwa wileńskiej 
pałac i place za szkody podczas infeyrfgttitm 3 



przejęcie niektórych kredytorów jeinu przysądzono a na dzie- 
dzicznym pałacu i w nim znajdujących się materyałach areszt 
położono , uieblów własnych wywieść nie pozwolono , oficerowi 
jego nad ludźmi wojewodzińskimi konfederacya przysiądz kazała 
pod groźbii rozstrzelania. Czytał także niektóre sancitii tśj 
konfederacyi. Podkanclerzy lit, powiedział, że jemu na Ra- 
dziwiłła odebrali pod Wilnem leżące kawałki , które z dekretu 
pierwszej konfederacyi w długach niiat sobie przysądzone. 
ICaaano obydwom, aby fakta na piśmie wyraziwszy, podali 
,E£pninowi. Przydał podkanclerzy, że co do sądów grodziach 
•ńskich pod imieniem Ogińskiego już nawet po zaczętej 
ideracyi continuantur. Ks. kanclerz czytał list od Chrep- 
że delegacya ma być od konfederacyi do hetmana, 
sam przysiągł i wojsku przysiggać na posłuszeństwo 
że do skarbowej komisyi nie ma być delegacya, gdyż 
ChC% uznawać komisyi. Braniecki idąc od Eepnina, który 
ro do siebie prosił, powiedział, lod) jako go upewnił, że 
ełonomią wojewódzką nie odebrano , albo jeżeli si§ to stało, 
ł>cdzie oddana, ale że sig skarży, iż pisał do Brzostowskiego 
sa, respousu nie miał; że Dawidowa konsula, przez którego 
I>isat, i sprawy kupców moskiewskich nie chcą sądzić, mie- 
li-, ic czas przeszedł; że komisye źle gadają o konfedera- 
ł^jacli i ich protektorach; kondemnaty wypadłe we Lwowie 
■<^a Potockich konfederatach i marszałkach aby były skasowane; 
^ iąda także wiedzieć , jaki będzie dany respons delegatom 
konfederacyi lit. nie wątpiąc, iż bgdą przyjgci od króla, 
król z radą repnsiiil, że trzeba pierwej widzieć akt 
teracyi, instrukcyą delegatów i co powiedzą, a dopiero 
responsem kanclerza można sig koncertować. Względem 
łpisania Brzostowskiego podskarbiego podkanclerzy exku- 
że może suppouował rckomendacyalny list responsu 
potrzebujący; względem sprawy kupców, że może wpisu 
mają albo spuścili i drugi ferować mogą , jeżeh inne 
lżone bgdą przed skoóczoną kadencyą ; względem gadania 
konfederacya i protektorów, że król największą po kilka- 
zalecił ostrożność, że powtórzy to zalecenie, ale że też 
ogą hy(j ze złości wymyślone na nich kalumnie takie, 



jfikii; bjly w tćjże niierze ua Hilzcna jpgo deputata i jaki 
liyl falsnywy raport Uebiudora , re/j-deiita moskiewskiego 
w (Idańaku, którego 8i§ eeb-ttarz gdaiiski tu przed Ittó^iuneni 
zaparł. 

II. Lipca. Z okazyi wiadomości przez Psarskiegu rezy- 
liiijąccgo w Moskwie od dworu naszego , jak aeki-ctarz gdadaki 
tam od miasta poslauy po cichu u ministrów moskiewskicbi 
exagieruje wzrost polskich manufaktur i że przez nie do wieK 
kidi sił przyjść może Polska, król kazawszy sporządzić ^tyca/we 
pismo &anzuzkic ua pokazanie, jak wielce, jak niesłusznis 
i wcale niefundamcntalnie jedno miasto Gdańsk podszyw^^c 
się pod idealne często prerogatywy prowincyi pruskiej, pod 
przywCeje, wolności i chwalebne, jak oni nazywają, zwyczaje, 
Kohic przywłaszczyło monopolimn handlu polskiego, a t^rasr 
chce się postanowić w jakiejś zupełniej independencyi , które 
pismo Itról czytał; ale gdy jeszcze siła obcych materyi dO' 
niego wchodziło, inaczłSj przetopione na drugi dzień czytanie 
onego znowu odłożył, ażeby natenczas decydować mii^naf 
czy talde pismo komunikować ministerio rmsico, czy tylko 
Psarskienm dia jego informacyi posłać , aby przy podanycli 
okazyach zbijał fałszywe, któreby Prusacy w Moskwie wznJecad' 
mogli impressye. 

15. Lipca. Kanclerz kor. doniósł, że posłowie od konfe- 
deraeyi kor. byli u niego względem audyeuayi u króla , oddali 
instrukcyą, mowy i kopią aktu koufederacyi, które pisma 
- zaraz czytano a potćm instrukcyą i mowg litewslcich. W piei"W- 
szych i drugich znajdowano zamilczane być nie mogące rzeczy, 
o które ki-ól jeszcze chciał koniecznie nalegać ti Rcpninai 
aby były wyrażone i odmienione. Król czytał projekt reeponsu 
kanclerza, w którym gdy kanclerze niektóre małe odmiany i 
przydatki potrzebne sądzili, ki'ól ich obligował, aby nieod- 
włocznie komunikowali nłożone mowy. "W tern nadszedł b. 
marszałek i doniósł, jako delegaci od konfederaeyi byli u 
niego prosząc o audyency^ u ki'óla i wyznaczenie dma, któi'eB'' 
król detcrminacyą jeszcze zasuspendowal. tJzyfcano poŁćm uni- ,1 
wersal konfederacyi zapraszaji|cy cały naród, duchowiefotwo, 
senat, miuistrów i szlachtę do tego związku, pozwalający 
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koutynuacy^ juryzfiykcyi wszelkich, warując inspckcyą zwierz- 
chnią i suspensy dla konfederatów z rozkazem marszałkowi 
kor. soUto 7nore promulgować i przydając jego sądom 12 de- 
putatów z rozkazem , aby według partykularnej instnikcyi od 
Bdfonłederacyi się sprawowali i pod nieważnością tychże sądów, 
Kiedy 4 deputatów nie zasigdzie. Reszta do podskarbiego i 
Rkarbowćj juryzdykcyi, jako tćż do hetmana. 
m 16. Lipca. Król powiedział, że Repoin przyrzekł kilka 
■odmian w mowach delegatów do króla , ale żąda także widzieć 
Kesponsa kanclerzów imieniem królewski^m,. Audyencyą zde- 
Rermiuował król na dzień jutrzejszy na godz. 12. Kanclerz 
fcytał. czy marszałek w. kor. nie wskórał co wzglgdem pre- 
Kensyi zasiadania deputatów od konfederacyi w sądach niar- 
KzałkowskJcti. Powiedział król, źe jeszcze ma nadzieję, że 
Biig to odmieni. Kanclerz kor. doniósł, że wnet przjpa- 
Ba w asessoryi rejestr fisci, że gdy konfederaci suspens 
Kretendować będą', nie będzie co sądzić i krzywda cze- 
Kąjącym tak dawno sprawiedliwości. Podkanclerzy lit. cz^i.ał 
Hbszemą explikacyą postępowania konfederacyi przeszłej 
■rzglgdcm dóbr i kredytorów Radziwiłłowakich , z czego król 
Klecił mu ancdisiiii inacz<^j obróconą 1 ml ąuatuor capiła re- 
dukowaną uczynić dla łativiejszej explikacyl Repninowi. 

18. Lipca. Król czytał list od Hilzena donoszący o przy- 
puszczeniu do koła tych deputatów, którym z początku negował 
trybunał zasiadania, ex qno zostawszy konsyliarzami konfe- 
deracyi jeneralnśj, nie zdawało się, aby na 2 juryzdykcyach 
razem mieścić się mogli; o przywóceniu pióra Hawrjłkiewi- 
czowi, o przywróceniu ekonomii szawelskiej i juryzdykcyi 
wojewodzióskićj ; o smutniej minie konfederatów, o chorobie 
I jćj marszałka; o kondemnatach otrzymanych na kuratorów przez 
\ dawniejszą konfederacyą do substancyi Radziwiłłowskiśj wyzna- 
I czouych; proźba aby dekret konfederacki przeciw trybunalstw u i 
Ł jirzeijądzający trybunalski był z akt bonfederackich eliminowany; 
Wua biskup wileński naznaczywszy do spraw swoich w konfederat-yi 
^Bnypadających plenipotentów, wyjechał z Wilna z inteucyą ju- 
Hhania zagranicg. List tegoż Hilzena do Kepnina nie sądził ki-ól 
^Bddać, nie będąc dobrze pisany. Ks. kanclerz i marszałek 



kor. nalegali, aby wszelki^m staraniem to wyrabiać u Repi 
gdyby chociaż bez nowego dekretu przesąd trybunalskiego' 
z akt konfederacyi był wygluzowany, gdyż i same sejmy, jak 
i kanclerz kor. przyświadczał, nigdy nie przesądzają dekretów, 
ale tylko aggratiandi sobie zostawiły, na co prawa wielorai 
cytowano, przykłady różne i rałionem poliiieam, że legisl 
tira poffstas nie może się zaprzątać jadiclaria potestai 
któraby czas wszystek zabrała, wysadziwszy raz na zawsi 
trybunały, asesorje i inne suhselia. Gdy w dalszym dyskursu 
podkancl. lit, dowodził parcyalność sądów konfederackicl 
doznaną przez wwdg wileńskiego, gdzie na weryfikacyą cz; 
nionycb espens w przysądzonym dawniejszą konfederacyą pi 
lacu Radziwiłlowskiego w Wilnie nie jak zwykle podane 
stron do weryfikacyi osoby, ale te odrzuciwszy swoje nazni 
czyli. Gdy ks. marszałkowi wyrzec przyszło, żeby od bidi 
można sig łatwiej spuścić , gdyby sam Repnin dyktował dekrt 
kanclerz kor, negował ten sposób jako niesprawiedliwy z 
słuchanej jeduój tylko strony i że gdy imieniem konfedert 
posłowie przyrzekli moderacyą, trzeba nalegać o suspendi 
wanie tych sądów konfederackich a tyui czasem o nieesekwi 
wanie za kondemnatami do dóbr wydających dekretów pi 
cyalnycb. Ks. wwda doniósł, że posłano ordynans regimentom 
w Elblągu stojącemu, aby najpóźniej pro 6. Aii(/usti stanął 
w Warszawie, gdzie prawie niepodobna aby prędzej stanął 
a że tymczasem, jeżeli przyjedzie marszałek konfederacyi, 
podkomorzy kor. powiedział, że choć w małym kompli 
komenda od artyleryi będzie mogła wartę u niego odprawia- 
gdyż król nic sądził, aby można jego przybycie zwlekł 
kiedy za tem dopiero obiecuje Repnin uniwersał ubezpiet 
jacy kurs monety nowćj ^>'yrobić, co non patlfur moram. 
marszałek doniósł i radził, aby zatrzymać w druku u jezuiti 
uniwersał konfederacyi względem deputatów do różnych ju- 
ryzdykcyi, bo pewnie niepodobnym się stanie wyrobienie 
odmiany, jak inpnblicum wyjdzie, Ki'ól czytał list od Hejki 
qua mai-szałka szlachty kurlandzkiej iniienicm onej pisań] 
proszący n suspendowanie exekucyi deki-etu sądu relacyjni 
[przeciw Szleltenbergowi , aby mógł być na sejmie relrtxowan] 



nął, 
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ról oddal go kanclerzom, aty naradziwszy się z patronami, 
KdonieśU qukl fuoimdum. Podkanclerzy kor. czytał projekt 
powtórnej instrukcji posłom królewskim na sejmiki dla wy- 
maganego suplementu przez Repnina w materyach tyczących 
sif teraźniejszej konfederacji jeneralnej. Uniwersały zawiera- 
jąx;e w sobie tylko olijectu na generalnym S. C. przed teraź- 
niejszymi konfederacyarai trzymanym wyrażone. Te liaty 
decydowano rozesłać do przyjaciół po wwdztwacli, aby w 
kancelaryach były oddane posłom królewskim na miejscu 
pierwszych z całą expedycy% sejmową posłanych. 

22. Lipca. Kanclerz kor. czytał projekt responsu z kan- 
celaryi na instrukcyą posłom do króla od konfederacji daną, 
w którym ks. marszałek radził , aby przypadając na własne 
konfederacyi w instrukcji oświadczenie, że lubo sig skarży 
na ostatnie prawa, jednak szanować i obserwować je obiecuje,. 
że Naj. Pan nie wątpi, iż w skutku ziszczą te oświadczenia. 
Król czytał o partykularnie podane skargi od Repnina o 
opresye dyzunitów przez Turczynowicza , przez dyspozytorów 
Dąbrowy i przez studentów jezuickich w Mobilewie. O co za 
radą ks. kanclerza król kazał pisać podkanclerzemii w Pińskie, 
drugi list do podczaszyny Masalski^j , posesorki Dąbrowy a o 
ti^ecie z prokui-atorem jezuitów w Warszawie będącym mówić. 
Król czytał „la rppliąue de Mr. Kossakowski a F expose de 
Mr. le Yicechamelier Prseedziecki' ," który obiecał dokumen- 
tami dowieść fałszywe cAlegata w t^j sprawie. Król czytał 
suplikę żydów szklowskich , pozwanych przez kupca moskiew- 
skiego do konfederacyi, do czego ks. wwda przydał, że i 
sam jest pozwany wraz z swymi żydami do konfederacyi, nie 
pojmując jakim pozorem i pretextem tg sprawg pociągać 
mogą do konfederacji i do jakiego końca zmierza w tern 
polityka Repnina, dozwalająca przez to na długie lata prze- 
wrócić i pomieszać wszelki porządek sądów i spraw, które 
według tylu partykularnych pasji będą do góry nogami prze- 
wrócone, jeżeli jak już słychać i po województwach sądy swe 
partykularne konfederacje rozpościerać będą, mając wczorajszy 
dzień naznaczony do obierania sędziów. Przywodził oraz pod- 
kanclerzy przykłady, jak sobie w tych nieporząduych i nie- 



przyzwoitych sądach mało sprawiedliwość i na ten moment obieoj 
wać można, kiedy stawający równo z słońcem jasnenii dolmmelS 
tami w Wilnie Masalacy hetman i biskup żadnój sprawiedliwości 
nie dostąpili, przywodząc i Ogińskiego przykład, zkąd con- 
clttsiim generalne nieprzestannie nalegać na Eepnina o suspei 
dowanie sądów, jeżeli nie chce sprawiedliwości biegu pom 
szać na długi czas. Król kazał podkanclerzemu , 
przedłożył specyfikacyą obszerną przed kilku dniami czytaBJ 
Do czego ks. wwda przydał, że póki te sądy suspendowal 
nie będą, przyjdzie czas potrzebny i nadto długi trawić i 
samych explikacyach sprawiedliwości lub niesłuszności t 
uych partykulaiTiych interesów, na ustawnćm wypraszaniu u 
Repnina od zemsty i sądów, zamiast zażycia tego drogiego 
a krótkiego czasu na umówienie i wyrabianie pryncypalnie 
żądanego od Moskwy interesu dyssydentów, liberi veto i gwa- 
rancyi. Król dołożył, że o tem wszystkićm łatwićj będzie 
mówić, jak interes przysiggi 4 komisyi się odbędzie. Na ( 
ks. wwda odezwał się żywo , że nikt nie może takich przj 
wykonać , których kopią dobywszy z kieszeni , ks, marszal 
czytał. Kb. kanclerz się pytał, czśm król zostanie, kiedy \ 
słuszeństwo jednej konfederacyi poprzysiężone będzie? 
mai^szalek: jak wiarę i wolność według cudzćj myśli BameiJ 
Bogu wiadomej poprzysięgać?" Ks. wwoda, że król z senatem 
i posłami rozkazuje na sejmach, a tu sama konfederacya. 
Na co wszystko król odpowiedział, że dałby kilka lat życia 
żeby tćj konfederacyi z protekcyą nie było , ale kiedy exi 
naturalnie akarb i wojsko sobie ubezpieczać powinna. ] 
na to ks. wwda, lecz do tego dostateczną sadził taką przysigj 
że komisye nic przeciw konfederacyi czynić nie będą. 
dem wiary, że jako konfederacya wiarg katolicką utrzymyi 
obiecała, komisye także utrzymywać obiecują. Na espUki 
pretendowanych przysiąg ks. marszałek powiedział, że ] 
sięgi powinne być jasne a nie naciąganych explikacyi ] 
bujące. Uważał przysięgę kasyera, że za odyuansem marszal 
konfederacyi powinien pieniądze wydawać, w instrukcyi ] 
skarhiego, komisyi wyda ordynans. Ks. wwda doniósł, 
komisarze wojskowi i skarbowi niiarluijąc, że konfederat^ 
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szafować bgdzie pieniędzmi Kptśj, radzą, aby za rekwizycyą 
wojskowej skarbowa wjpłacila dla wojska septembrową ratg 
teraz, póki jeszcze są pieiiią,dze w skarbie, o czem król sądził 
potrzebnem mówić z Repninem, żeby teii krok nie był po- 
czytany za podstęp i wzięty za racyą czynienia nowych 
przykrości. 

25. Lipca. Król kazał sekretarzowi Glair Szwajcarowi 
czytać z swego rozkazu z podanych materyalów przez niego 
ułożone pismo, wywodzące początki bistoiyi Prus polskich i 
przystąpienia do cas i rządy, końcem ukazania niesłusznych, 
dziwacznych i fundamentu nie mających pretensji Prusaków 
m getierc a miast in particulari tak względem osobliwych 
jakichś rządów, które sami ki'yślić nie umieją , jako też 
wzglgdem handlu i niepodległości, do której wszelkiemi dro- 
gami dążą, allegując źle cytowane prawa, laitdahiles consuetu- 
dmes i czyniąc tandem rekurs do zagranicznych potencyi a 
teraz pryncypalnie do Moskwy, jakoby Polska nie chciała im 
dotrzymywać przywilejów, zkąd król sądził potrzebnem objaś- 
nienie tym ski^ptem naszego rezydującego w Moskwie ministra 
Psarskiego, aby mógł tćm dokładniej w tój mierze mówić 
z Paninem , rządzącym w Moskwie ministrem. 

26. Lipca. Niedziela. Ks. marszałek doniósł królowi, 
że był u niego sekretarz nowego nuncyusza Duriniego, pre- 
zentując credmtiales , do którego ks. marszałek - posławszy 
wzajenmie sekretarza z komplementem , od samego nuncyusza 
odebrał wizytg, prosząc przez niego ki-óla o wyznaczenie 
dnia audycncyi partykularnćj , którą król na Wtorek determi- 
nował- Wspomniał ki'ól , że zasłyszawszy o nowym ambarasie 
na przyszłym sejmie, że podobno nie zechcą obierać mar- 
szałka sejmowego , a marszałek koulederacyi kor. mając słuch 
twardy i nie będąc bardzo wymowny, litewskiego Brzostow- 
skiego będą chcieli, aby laskg trzymał sejmową, nie wiedząc 
jednak, gdzie posadzić tymczasem Eadziwilła. Ogrodzki 
wspomniał, że na traktatowym sejmie 1717. Leduchowski, 
marszałek konfederacji kor., trzymał laskę a o litewskim 
żadnej nie masz wzmianki , gdyż to był sejm niemy. Marszał- 
kowie i konsyliarze zastępywali miejsce posłów, konstytucje 



w jednym dniu" przeczytano i nikomu mówić nie po2wol( 

Na kwestyą o alteniacie powiedział podkanelerzy litewsl 
że jeżeli konfederacka laska ta alternacie nie podpada, 
jeżeliby zaś miano obierać marszałka, to na Litwę teraz 
przypada. Ki-ól ńualnie, że kto zaczął tg robotę, niech i 
decyduje. Namienit potćm, że Benoit przystąpiwszy do nit 
oświadczył, że pan jego radby wiedział, kogo król pol 
życzy opatem paradyskim , dodając siła innych słów, na którl 
król odpowiedział, że życzenie jego w tern jest wiadome, 
ponieważ dał nominacyą do tego opactwa ks, Podoskiemu, 
którego nominował na prymasowstwo , za czśm Benoit siła 
jeszcze dodał o tćm opactwie, o prawie elekcyi mnichów, o 
uominacyi króla pruskiego, na co ki'ól odpowiedział przez 
zgby, że sig każe informować w tym interesie. Tu zaś decy- 
dował samemu Podoskiemu zlecić, aby dokładną dał mu 
explikacyą tego interesu, aby wiedział, co presse Benoemu 
odpowiedzieć, jak dalej bgdzie mówił o t^j nominacyi i nalegał 
o respons. Król wspomniał, jak Unruh czgsto oświadcza wielką 
trudność w kontynuacji bicia monety, jeżeli komisya i od_ 
wchodzących z zagranicy towarów monety nowśj brać 
rozkaże, gdyż eveda mała a invecła wielka. Co ks. 
sądził, aby na piśmie podano komisyi skarbowćj, aby tal 
na piśmie dowodnie pokazać mogła, jak te żądania niepodobl 
i szkodliwe. Król sig pytał tymczasem, z jakiój przycz] 
złoto, od samego początku ustanowienia manety drogi 
codziennie staje sig droższe. Na co ks. kanclerz przywof 
zbiór racyi. W początkach nowość , do sejmu niepewność 
blici przy ustawnych dysputach o teni postanowieniu propoi 
złota ze srebrem, po sejmie dyspozycye komisyi, aby tjl 
złotem cła wszelkie odbierać, w ekonomiach lit. dobi 
umysłem ale złym skutkiem wydana dyspozycya, aby tyl 
dawną monetą podatki wybierane były, które tu za pieniąi 
nowe chciano do mennicy liwerować , łatidi;m narzekanie tłi 
liwe konfederatów i w niektórych partykularnych konfederaeyi 
uczynione w t6j mierze szkodliwe dyspozycye, pro tiUi^ 
zakaz wwdy kijowskiego, krąjczego kor. i innych panów 
yiych rozległe dobra, aby nie przyjmować tój nowej monet 
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29. Lipca. Podkanclerzy liL czytał list od Puzyny, starosty 
lowskiego , jako z gi'aiiicy pruskiej dostał obwieszczenie o 
komisyi z rejencyl królewieckiej wyprawionej z pretensyą oder- 
wania mu 200 włok gruntu polskiego. O co temuż potlkan- 
clerzemu król zlecił mówić z Benoem , jako sprawa taka nie 
może być sądzona tylko przez wspólnych komisai-zy. Król 
czytał respons carowy bardzo gi"zeczny na list swój pisany 
po noimoacyi nowego piymasa. Ks. wwda doniósł, że komenda 
regimentu Bruhla już sprowadzona z Młocin , ale że od przy- 
byłego Radziwiłła marszałka konfederacyi żadnej jeszcze nie 
było rekwizycyi o wartę. Podkanclerzy lit. czytał list z Wilna 
O niesprawiedliwych dekretach w konfederacyi ferowanych na 
Korsaka, Chodkiewicza i innych. Ks. marszałek doniósł, że 
słychać, iż konfederacya chce także od siebie wydać uniwer- 
sały na sejmiki poselskie, na co gdy król powiedział, że 
W samej rzeczy wyda, wszj'scy sig odezwali, że to jest strasz- 
|e gorszący przyldad z ujmą, powagi i prerogatywy istotnej 
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I. Sierpnia. Ks. mai-szalek kor. pokazywać: królowi akces 

do konfederacyi jeueraln^j wwdy krakowskiego Rzewuski^o 

hetmana pol. kor. Kanclerz kor. proponował, że gdy czas 

nadchodzi wydania innotescencyi na sądy kurlandzkie okto- 

browe , czyli nie lepiej ex rułionibus poJiiicis nie wydawać 

Wcale. Na co gdy ks, kanclerz sig odezwał, że nawet na te 

ly liie potrzeba innotescencyi , ponieważ mają czas prawem 

ipisany, kanclerz kor. pokazał w paktach konwentach , że 

inien Ja'ól iunotescencye kazać W7dawać, ale że tu kwe- 

jeżeli his stmiUbus rebus .connenit nec ne składać te 

na co król i drudzy odpowiedzieli, że kiedy prawo 

;«źnie rozkazuje , trzeba wydać inuotescencye , a w przy- 

' gącym czasie obaczyć, co i jak dalćj przjjdzie czynić. 

rodzki czytał list od Hilzena donoszący, że moneta nowa 

i_^na dobrze kursować w Wilnie , że delegatom z Radomia 

koi-onnej odpowiedziała litewska konfederacya, że nie 

ie jeszcze z nią się łączyć dla dopilnowania sejmików 

'skich. Król sig pytał podkanclerzego a niepamigtającemu 

lulcać kazał w aktach przeszlt5j konfederacyi , za co presse 



Bohusz i Silwestrowicz wypędzeni zostali z kraju, gd; 
pierwszy przez drugiego pisząc pokornti listy, przez które 
doprasza sig , aby mógł być do kraju przywrócony; król radby 
wiedział czy mu cicho nie można pozwolić powrotu, nim 
Eadziwiłł, u którego przed ostatniera poruszeniem w wielkie 
zostawał kredytach, przebaczywszy mu własnym domysłem^ 
nie każe mu się powrócić. 

5. Sierpnia. Kanclerz kor. wniósł, że słyszał, iż Piaa-' 
kowsM rezygnował chorągiew, którą był wziął po dekrecie 
na Radziwiłła, aby temuż podobno teraz powróconą. być 
mogła, lecz że on (kanclerz) nie bgdzie mógł tego przywileju 
pieczętować, póki dekret przeszłej konfcderacyi sejmem na- 
kazany i approbowauy znowu sejmem nie będzie zniesiony 
obiecując, że jeżeli okoliczności bed% wyciągały, aby kri 
oddał tę chorągiew, on z tą myślą swoją przed jutro przybj 
mającym kolegą wydawać się nie bgdzie, aby mógł ten papii 
zapieczętować, za które oświadczenie król podzigkował i bi 
koniecznej potrzeby obiecał nie podpisywać t^j chorągwi 
Radziwiłła przed sejmem. Ks. kanclerz doniósł, że uradzi 
z podkanclerzym lit. i że ten pracuje nad projektem dekrel 
w samychże sądach konfederackich względem kuratorów 
dóbr Radziwiłłowsldch , co król bardzo approbował i dobreg( 
ztąd spodziewał się skutku, kiedy przez to Repnin obaczj 
ich powolność w uznawaniu mocy sądów koufedereckich 
kiedy wczoraj nie odrzucił propozycyi królewskiej , aby" tym« 
czasem Radziwiłł wyznaczył 3 osoby, jakże wszedł w prz; 
jacielskie z niemi uznanie całego tego interesu. Kazał przytći 
król podkanclerzemu wypisać rejestr wypędzonych z posasi 
zastawnych jeszcze od nieboszczyka Radziwiłła a drugi 
samego ks. Karola przed wyjazdem za granicę, ł^s. marszaS 
podał tu uwagę, jeżeli konfederacya ma coś wspominać 
monecie, trzeba aby ten projekt był pierwej dobrze ukoi 
certowany, gdyż w tój materyi najmniejsze słówko może więci 
szkody przynieść, jak gdyby konfederacya wcale zamilczała. 
Na co król tandem i przystał, ale ustawnie powtarzane na- 
.tegania Unniha o rozkaz jeneralny z komisyi skai'bowśj, żeby 
kie prowenicucye skarbu wszędzie i od wszystkich brani 
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monetą, gdyf. potrzeba złota nie jest tak wielka 
■skarbie, jak potrzeba utrzymywania i rozszerzania kursu i 
kredytu tej arcydobrćj monety, zkąd i król konkludował, że 
cokolwiek i jakieś publico obwieszczenie w tej mierze, gdy już 
teraz konfederacyi przysięgła komisya, przez uniwerwers^ 
wzglgdeni tej nowej, monety uczynić powinna i skutecz-. 1 
nie może. J 

t8. Sierpnia. Eról czytał list od Hilzena donoszący o ' 
liskiem przez delegatów złączeniu się konfederacyi litewskiej 
toronną, o niewyruszeniu się tamtej z Wilna przed sejmi- 
Eimi , o niedopuszczaniu do poselstwa uieskonfederowanych , 
o wysianiu brata swego na sejmik brasławski, o prędkim 
jak mówi% wyjeździe Numersa z żoną, do Rosyi. Iii'ól powie- 
dział , że odebrał listy z Rzymu donoszące , że 2 kongregacye 
kardynałów radziły papieżowi uno lubio , żeby nominacyi 
królewskiej re£erendarza Podoskiego nie przyjąć na pryma- 
Bowstwo ; że papież złożył trzecią , gdzie racye polityczne 
przeważywszy, determinowano nie spieszyć si§ z negatywa i 
może akceptować nominacyą, jeżeli nominat lepiej abhinc 
merebitur de ccclesia. Ks. kanclerz wspomniał, że mocno 
^ycłiać między konfederatami na Litwie i w koronie, że 
mają się starać sejmiki i sejm zniszczyć albo przewlec dla 
przedłużenia swego panowania. O czćm król nie wątpił, aby 
prawdziwa ta ich była, jak słychać, intencya, ale z trudnością 
do skutku przyprowadzoną być mogąca, kiedy jak już w inszej sig 
stało okazyi, Moskwa pryncypalom powie, że toż wojsko, które 
im teraz asystuje , na ich dobra i przeciw nim obrócone będzie; 
ale że jednak może na jednym lub drugim sejmiku stać sig 
jaki rozruch, który skutku dobrego nie przyniesie a szkodę 
tym, którzy do niego pomogą albo się tam znajdować będą. 
"W tAn się odezwał kanclerz*, żeby tandem wiedzieć należało , 
co Moskwa lub konfederaci prcsse chcą podciągnąć pod żą- 
daną od nich gwarancyą. Na co król odpowiedział, że o tćm 
trzeba sądzić z interesu samśj Moskwy praecipue tego po- 
trzebującćj, oby aukcya wojska i podatki nie podpada phi- 
1 ftalitati^ jako tćż aliancye z postronnymi. Co sprawuje nadzieję, 

ia na ostatnim sejmie przez Wielhorskiego podana konstytucja l 
' Tom n. Q7 I 
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„Glos wolny" da sig trocbg poprawić, aby sig nie roz- 
ciągała do wszystkich materj-i pod słowa matcriae status i 
inne. Co się tyczy jńnruliiutem na sejmikaeli deputacMch , że 
na te Repniu dawno pozwolił, ale że na poselskich ^jer omnia 
pozwolić nie chce. Ks. kanclerz powiedział, że prawa często 
mogą być komparowane z nasieniem wiosennym i jesiennym, 
jedne zaraz i prędko wzrastać mające a di'ugie na dal przy- 
datne. W tych hezbie kładł plm-alitateni na sejmikach posel- 
skich. Na co król przystał, ale się zgodził z kanclerzem 
koronnym , że j^j właśnie dla tego Moskwa nie chce , a kiedy 
dalej argumentował ks. kanclerz , że wyreprezentowawszy 
posłowi moskiewskiemu, że on to i na drugą stronę uważać 
powinien dla swego kraju i te dalekie konsekweneye swemu 
dworowi reprezentować, że kiedyżkolwiek król śmiały mając 
mało postów, właśnie dla niedozwolonój na sejmikach jt/wł-aif*- 
tatem z nimi łatwo wbrew Moskwie na wielkie rzeczy odważyć 
się może , którychby nie dokonał z wielką hczbą posłów; król 
upewniał księcia, że to wszystko mówił i pisał nie raz, że 
nawet w początkach po sejmie , jak Repnin pokazywał swoje 
nieukontentowanie o te prawo , przez Rzewusldego gdy rzecz 
tśmi słowy esplikował Paninowi, ten odpisał, że nie ma 
racyi przeczyć plumlitałi na sejmikach poselskich , ale jedi 
poti5m Repnin nigdy na to pozwolić nie chciał i nie poz^ią 
Jednak król jeszcze o to nalegać obiecał i allegować mid 
innśmi racyą podkanclerzego litewskiego, że tdedy ob t 
tum pluralitatis na sejmikach poselskich wiele województw' 
nie będą miały swoich posłów, tymże województwom stanie^ 
się wielka krzywda, kiedy bez nich o nich prawa stani^ 
będą. Żądał król od kanclerzów, aby względem jakiegożkold 
poprawienia ostatm'^j koustytucyi przez Wielhorskiego pot__ 
„Głos wolny" ułożyli projekt jak najmnićj zły, abyTl 
kmógł o niego targować. Podkanclerzy lit. czytał respons od pod- 
Łczaszyny lit. na swój hst za rekwizycyą Repnina pisany wzglę- 
dem pretensyi szyzmatyków do dyzpozytorów j^j dóbr Dąbrowy,. 
jakoby od nich ciężkie ponosili krzywdy, że zaraz pisała io- 
nich , aby sig explikowali z tego i zaniechali i satysfakcji 
uczynili, jeżeli to prawda. Drugi od Turczyuowicza mieti 
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B^o , że te skargi ex particuJari wymyślone odio , jakoby on 
Kazał cerkiew szyzmatycką pieczętować, że byi zesłany po- 
rucznik Imzarski na weryfikacyą i obMzył, że nie prawda. 
Ks. kanclerz doniósł, że wczoraj długo siedzieli na menniczej 
sesyi, źe Unnih zawsze przestawał na jednam, jakoby koralsya 
rozkazem opłacania ceł złotem choć teraz tylko od inwekty 
psuła kredyt monety. Wwda zaś, że gdy zakazano prawem- 
wywozić za granicę srebro, niepobny nawet staje sig rozkaz, 
aby cło od inwekty nową: monetą, opłacane było, a bardzo 
przytćm niebezpieczne, gdyż łatwiejsze stałoby slg wprowa- 
dzanie fałszywej monety, albo przymuszenie od króla pruskiego 
przyjmowania jego złi5j a może coraz gorszej, i że to tylko 
essenłiah , aby komisya już teraz przysięgła konfederacyi 
wydała znbwu uniwersał, iż zasłyszawszy o sprzeczkach i 
wszczynaji^cych się kwestyach i partykularnycłi zakazach brania 
now^j monety, serio zaleca, aby ją każdy brał jako w istocie 
ai'cydobrą według przepisanego prawa waloru , a oraz ostrze- 
żenie uczynić według pozwolenia lionstytucyi , iż za sześć 
miesięcy nastąpi kasacya bąków i innych złych gatunków 
redukowanych wprawdzie ale coraz gorszych. 

12. Sierpnia. Psarski doniósł z Moskwy, że Gdańszczanie 
nie przestają się skarżyć i niby obawiać zemsty i opressyi 
polskićj, jak się minie konfederacya , jeżeli ich nowemi pra- 
wami nie zasłonią od zwierzchności polskićj. Ks. kanclerz 
wspomniał nowe irregulariłates w sądach konfederacyi litew- 
skićj, lod) Przyjąwszy dawniej suspensę od Massalskich qua 
kuratorów, ex quo bez drugich współkuratorów nie mog^ się 
kalkulować, teraz na proste wniesienie skondemnowali nie- 
etawającego biskupa, a stawającemu hetmanowi kalkulować 
się kazali mimo własny pienFBzy dekret; 2re) że w interesie 
Ogińskiego wwdy odrzuciwszy urzędnika na kondescenzyą, ze 
strony Ogińskiego, a dwóch Radziwiłłowskich naznaczywszy, za 
których ionotescencyami gdy jeden na termin nie zjechał, za 
illacyą konfederacya zaraz znowu przyjaciela EadziwilJowskiego 
naznaczyła, aby nie spełzł ten termin. Król kazał Ogrodzkiemu 
czytać hreve papiezkie przez nowego nuncyusza onegdaj od- 
dane w materyi ratowania religii w teraźniejszych okollczuoś- 
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ciach. Powiedział przytem nuncjusz, że ma Uteras, jak je 
nazwał, encyclicas et hreoia do wszystkich biskupów, które 
gdy król mu mówił, że należałoby, aby je pierwój komuni- 
kował, nuncyusz nie chcąc negować ani przyznawać funda- 
mentu tej pretensyi, tandem powiedział, że co się tyczy 
Uteras eneyclieas t. j. listu adresowanego do wszystkich bisku- 
.pów razem, tego nie ma kopii, ale napisze do Ezymu; że 
względem hrevia gdy jeden w pakiecie się trochę rozpieczę- 
tował, może go komunikować królowi , i że się jeszcze przejrzy 
w instrukcyach swoich, jeżeli ich nie potrafi zatrzymać do 
czasu, a jeżeli będzie musiał rozdać, będzie wraz obligował 
biskupów do sekretu, zalecając im summam w tych okolicz- 
nościach prudentiam. Król przełożył cały interes na Pragę 
przybyłego posłannika tatarskiego i wyszłej nieprayzwoicie od 
ks. Eadziwiłła, marszałka konfederacyi , do podskarbiego 
Wesla asygnacyi w te słowa: „mając ex vi ministerii sui 
zupełnie powierzoną sobie dyspozycyą skarbu" i td. Dla czego 
komisarze skarbowi umyślili te asygnowane teraz 25 czerw, 
zł. wypłacić ex vi dawnego S. C, z którego mieli sobie zle- 
cone łożyć koszt na posłannika tatarskiego, który nie cze- 
kając skutku tój dyspozycyi wkroczył w granice polskie , był 
w Krystynopolu i tam dowiedziawszy się o złożeniu swego 
pryncypała, powrócił do swego kraju. Na co ks. marszałek 
powiedział, że kiedy teraz drugi przybył od nowego hana i 
ten bez listu podobno do króla ma mieć jakiś list do Rptój, a 
kiedy oraz Kepnin obiecuje, że przyszłe asygnacye do skarbu 
będą przyzwoiciej pisane, lepiej ażeby komisarze się złożyli 
na te 25 czerw. zł. dla uniknienia kwesty i, nie zapisując 
w tę asygnacye expensy, a król oraz żeby nie wiedział o tym 
posłanniku i jego liście, z którym konfederacya niech zrobi, 
co jej się podoba i niech odpowie jak będzie umiała i rozu- 
miała, na co się i drudzy zgodzili. 

15. Sierpnia. Ks. marszałek doniósł, że prymas upraszał 
go za więźniem instygatorem, który dla popełnionego sicaria- 
tum na 3 lata więzienia skondemnowany i dla tego tylko nie 
na śmierć, że się ten, którego chciał zabić, wylóczył, że 
Sie nil (marszałek) gdy exkuzował prymasowi, że to nie jest 
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w jego mocy darować in criminali phiralitate dawno ferowany 
dekret, prymas powiedział, żeby go król reskryptem mógł 
uwolnić , że więc on (irarszałek) uprasza króla , aby się mógł 
pytać przytomnych kanclerzów, jeżeli na to może wyniść 
reskrypt. Którzy odpowiedziawszy negatke , ks. marszałek dalej 
upraszał króla, ażeby przez Eepnina chciał temu zapobiedz, 
żeby jak im się przywidzi, ks. Kadziwiłł marszałek konfe- 
deracyi nie wydał ordynansu do Turniego, konfederacyi nie 
dawno przysięgłego komendanta Węgrów marszałkowskich, 
względem wypuszczenia tego więźnia, coby było więcdj nad 
Łróla sobie przywłaszczać, k^dy sama Epta na sejmie wraz 
2 królem tylko sobie pozwala nie łamanie w najwyższych 
subseliach ferowanych dekretów ale jus aggratiandi, Ogrodzki 
czytał list od ks. Smogorzewskiego, arcybiskupa połockiego 
i drugie w tej mierze z tamtego województwa pisane o przy- 
słanych od Numersa oficerach mosldewskich, rysujących głęboko 
XV Litwę granice , spisujących wsie , dwory, poddanych, intraty 
i gatunki gruntów i poseserów, co tamtego kraju obywatelów 
mocno trwoży i że uradzili niektórzy zwołać wojewodzanów 
cio Połocka dla naradzenia i ratowania się; list bązyliana 
Jednego z Wilna do arcybiskupa donoszący o determinowanych 
I>rzez konfederacyą posłach i żeby się na sejmiku nie znaj- 
dował; od Hilzena marszałka trybunału wileńskiego , że jeżeli 
będzie potrzeba, przypuści kondyktowy dekret nakazujący 
iiową monetą płacić; że Brzostowski nie chce przyjmować 
przysłanego od Repnina rejestru posłów; że z Połockiego 
przysłanym i domagającym się zaprzestania zaczętego roz- 
^tóaru Numers odpowiedział, że się to tylko dzieje dla pro- 
stowania traktu. Przy tćm komunikował projekt, który sztuką 
dostał z kancelaryi marszałka Brzostowskiego , instrukcyi na 
sqm, mający ten assumpt: „My recerstwo itd. zjechawszy 
^h za uniwersałem królewskim i marszałka konfederacyi litew- 
^'^i^j itd." a zawierający potem 10 punktów lod) sublata 
^9h o podnoszeniu starej laski, aby Radziwiłł lub Brzostowski, 
choćby nie obrani posłami, podnosili zaraz laskę sejmową; 
2re) aby potćm wszystkie inne materye porządkiem traktowane 
były; 3cie) aby wiara katolicka mtegerrime utrzymana była; 
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4te) wszystkie ostatnich 4 sejmów ustawy aby kasowane zo- 
stały; 5te) nagroda wszystkich szkód i honoru ks. Radziwiłła; 
6te) gwarancya Moskwy; 7me) stricta calcidatio podskarbich; 
8me) przez wzgląd imperatorowy cała i zupełna satysfakcya 
dyzunitów; 9te) rekomendacya Radziwiłła i Brzostowskiego; 
lOte) żeby pod pozorem lepszego gospodarstwa ekonomii nie 
wycieńczano. 

Ift. Sierpnia. Król powiedział o projekcie komisyi skar- 
bowej wydania już tandeni uniwersału na ubezpieczenie alte- 
rowanego kursu nowdj monety, którą podkanclerzy doniósł, 
że ks. Radziwiłł zakazał brać w Bielczynie, jak piszą do 
niego, co pewnie i w innych dobrach uczynić musiał. Ten 
projekt komisyi król przetłumaczony posłał Repnowi, ażeby 
potśm nowa jaka o to nie wynikła trudność i zatarczka od 
konfederacyi. Kanclerz kor. znowu chciał dać do podpisu 
królewskie łowiectwo Neryngi dla Gdańszczanina allegując, 
ze oni prawie zawsze byli w nieprzerwanej posesyi tego urzędu, 
który nic nie czyni. Król negował nieprzerwaną posesyą i 
żeby to nie czyniło intraty i nie chciał podpisać, aż będzie 
miał wcale dowodną o tćm informacyą, po którą kazał daw- 
niój pisać do Prus. Z tćj okazyi ks. kanclerz stwierdził myśl 
królewską ustawnćj od tego miasta uzurpacyi i wmawiania, 
kiedy przytoczył obiecane od starosty knyszyńskiego auten- 
tyczne dowody o siłu uzurpacyach tego miasta i że między 
innemi burgrabstwo nawet gdańskie dawniej szlachta i sena- 
torowie polscy trzymali. Król czytał projekt złączenia znowu 
rozdwojonych trybunałów, które złączenie , jeżeli nie koniecz- 
nie od Repnina żądane, nie zdało się radzie dla kraju po- 
żyteczne, a kanclerz kor. dołożył, że chyba duchowieństwo 
jedne i prymas na tem zyska przez influencyą prezydenta 
w obydwóch prowincyach. 

22. Sierpnia. Sobota. Różne raciocinia nad teraźniejszą 
sytuacyą rzeczy i nad wzmiankowaną mju(&?2>o projektowaną 
od konfederatów limitą długą sejmu, którą ks. kanclerz i 
marszałek dla nas, dhi interesów samej Moskwy i dla dyssy- 
deutów nawet bardzo szkodliwą sądzili. Za wspomnieniem o 
solennej audyencyi małego posłannika tatarskiego u ks. mar- 



szałka konfederacyi Radziwiłła król kazał zawołać wwdę 
inflanckiego Borcha, który sig na niej znajdował i czynił 
relacy^, że był w licznój bardzo asystencyi dworzan wprowa- 
dzony, że warty przed nim stawały, że ks, Radziwiłł siedział 
w krześle na przeciw drzwi z 5 przytomnycli senatorów i 
kilku marszałków konfederackicli na krzesłach po boku ; tema 
kuryerowi dany taburet na przeciw. Po oświadczeniacli od 
liana i wzajemnym komplemencie pytany o zdrowie swego 
■pana, o własne wygody i td. fantem poszedł, a dopi(5ro ks. 
marszałek na początku, gdy do rąk przyjął list od hana, 
kazawszy obaczyć, jaki tytuł, postrzegł że tylko: „a I' lUustre 
Mćpublitim''' , co wszystko pot^m przytomny w pałacu pułkow- 
nik Karr explikowat, że in post praejudkare nie może, 
ponieważ tylko służy od czasu tak skonfederowanśj Rptej. 
Tenże Borcb. komisarz skarbowy, zasiadający także na koniisyi 
menniczfij, czynił relacyą, że z rozkazu królewskiego komu- 
nikowany projekt uniwersału od komisji skarbowej wzglgdem 
naprawienia kredytu monety, Eepnin nie tylko sądził bardzo 
zgoduy ale nawet do przydania potrzebny sam radził jeden 
artykuł zabiegający fałszowaniu i łatwości wprowadzania od 
granicy szlązki^j czyli raczej bradeburgskiej złej tamecznej 
monety. 

26. Sierpnia. Król powiedział, że Delfus i Tepper 
imieniem miasta Warszawy podali desideria do przyszłego 
sejmu, że król rozumiał, iż niektóre punktą były ułatwione 
w komisyi, lecz że mu powiedzieli, że w tern nic komisya 
nie decydowała. Na co kanclerz kor. powiedział, że to nie 
było famltatis komisyi stanowić o tśm, w czem konstytucye 
sejmowe przeciwne zaszły vel per directum vel etium per in- 
direchmi, gdyż np. między innemi skarżą sig, że do 4 !nb 
więcej należą juiyzdykcyi , we wszystluch patronów trzymać 
muszą i czas i pieniądze na to tracą, co ]est wprandzie na 
nicłi ciężko ; ale ks. marszałek odzywając sig zi swoji ju- 
ryzdykcyą, kanclerska będąc miastom właściwa i komisyjna, 
ktjjrą sam król arcypotrzebną dla miasta sądził dH piędldi^j 
sprawiedliwości w handlowych sprawach. Kanclerz kor. te 
jedne wynajdywał jakieśkolwiek remedium, zęby puma m- 
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stantia zawsze była przed inag!strnti'tii i żeby sprawy . 
faloris tamże bez apelacji sądzone były. WzglĘdem zniesieni 
jurydyk paósldcb wszedł podkanclerzy lit. w ubszerną expli 
kacyą. lokacyi miast, nad któr% gdy sig rozszerza miasto 
przymyka do szlacheckich posesyi, jak tn np. 
do Alexandryi i wnet może do UJazdowa, królewskiego dzie 
dzictwa, te podpadać nie winne miejskiej jur)'zdykcyi, Odpcf 
wiedział ks. kanclerz, że nie godzi się miasta pod miaster 
stawiać. Ks. marszałek kwestyonował takowe prawo , a fandeti 
konkludował, że żadno miejsce nie może się miastem nazywa 
bez królewskiego przywileju na erekcyą miasta, a że wola 
każdemu na wsi swojej rzemieślników i kupców osadzać i 
że dla tego to nie jest miastem. Które ractocinia mocs 
zbijał kanclerz kor. i lit. także mocno in contra z praii' 
naturalnego i z przeciwnej rzeczywistości argumentował- 
kanclerz doniósł, że słychać, jakoby konfederacya formował 
uniwersał do odłożenia terminu sejmu, co król sądził by 
w ich umyśle, ale wątpił, aby do exekucyi przyprowadzi 
mieli, ile że nie jest zapewne intencyą Repnina. Kancler 
zaś kor. inaczdj w t^j mierze sądził, że chyba na sejm zje 
chawszy sig , jeżeli bgdą mieli wielką liczbę affidowauyć 
posłów i dość odwagi, razem wyjdą z izby, limitując sejl 
do powrotu swych posłów z Moskwy, którzy nie będą ( 
przyspieszać. Na pytanie ks. wwdy, jeżeli nie ma nic z Moskw| 
król czytał list Psarsldego, że tam teraz zawiesili interet 
polskie do wiadomości o sejmikach , na których jeżeli bę( 
instrukcye według ich zdania i liczba wielka posłów n 
przeciwnych Moskwie, łagodniej rzeczy pójść mogą. Gil 
z okazyi podanego przywileju na jakieś małe wójtowatn 
w starostwie pokrzywnicki^ui Ogrodzki chciiił duć jakąś info 
macyą kanclerzowi koi-onnemu, ten zatrzymał go mówii^c c 
króla , że szaci^e bardzo przed kilku dniami oświadczoną q 
łaskg w konferowaniu sobie starostwa pokrzywnitkiego , ii 
kiedy podczas ititpfreffinim ofiarowane odmówił Kajserlingoi 
pieniądze kiedy przez ks. wwdg na, sejmiki dawane mo^kiewsk 
pieniądze, brać nie chciał, a teraz słyszy od konfederata 
rozgłaszane suppozycye , jakoby za dozwoleniem lub iustaiici 



Repnina wziął te starostwo , gdyby sig interesom moskiewskim 
nie sprzeciwiał, uprasza króla, ażeby raczył przywilej kon- 
ferowany odebrać a w dalszym spokojnym czasie lasltą swoją 
mu to nagrodzić, chcąc być wolnym od wszelkiego cieniu 
suspicyi. Która propozycya gdy zadziwiła króla i ks. kanclerz, 
ks. wwda i ks, marszałek niepotrzebny i nieufundowany są- 
dzili ten skrupuł, kanclerz zaś kor. przestawał na swojćm, 
król przjTiajmni^j o to obligował, ne sint kaec iiUima veria 
i żeby w tern jeszcze był zachowany sekret. Na co gdy kan- 
clerz odpowiedział, że to nie ma racyi wychodzić z gabinetu 
królewskiego, podkomorzy korocuy sig odezwał, że już nie 
jest sekretem , ponieważ kasztelan Lipski dopióro mu o tćm 
W garderobie królewskiej powiadał. 

29. Sierpnia. Ks. inai'szałL'k doniósł, że starosta śiiia- 
tjński Potocki 7)rw;)W« auforitate przez głupich ludzi miejskich, 
którzy uwierzyli , iż ma to pozwolenie od prezydenta , do 
cuehthauzu zaprowndzić kazał okulistę mającego patent od 
elektora saskiego z białogłową, której córkg jako dawnićj 
z nim bawiącą się do swego domu zawieść kazał; że wiedziałby, 
co z t^m czynić, ale kiedy teraz konfederaci biorą suspensy 
^e wszelkich sądiicli, nie potrafi dalej providere securitati 
Puhlicae. A gdy 0^'rodzki czytał list od marszałka trybunału 
poznańskiego wzglądem tychże suspens także do ks. marszałka 
"Oiifederacyi jeneriihn5j piszącego, razem o oboje chciał ki'i51 
iDówić z Repninem. Ks. kanclerz doniósł królowi o przyby- 
"ającóm do ki-óla poselstwie od wwdztwa połoekiego, ustra- 
szouego mierzeniem gliOtoko w nasze granice gruntów przez 
oficerów moskiewskich , jednych w górę ku Infilantom, drugich 
Dft dół ku LTcrainie idących, tak że się ludzie rozchodzić za- 
czj-nają i robotę polną i-zucają,, o czem gdy za dawniejszą 
król z Repninem uiówi), tenże rgczył, że to nic inszego nic 
znaczy, tylko pi-zezorua ciekawość każdego wojska, gdzie 
może , zawsze mapy rpgnlarne z wiadomością osiadlości i 
czynności kraju lysującego i opisującego ad cuUnjium brUkiiM, 
i że 1.0 nie jest w Jegu mocy zakazać , ale na powtórzone 
Dfilegania królewskie uhiecal do swego dworu napisać, że to 




mocno dwór tutejszy, kraj cały a najbardziej tamte wojd 
wództwa w niespokojnośó wprowadza. 

2. Września. Kiól czytał list od Sosnowskiego, pisarza" 
polnego, o sejmiku chehnskim z dyaiyuszem przez ks. kanclerza 
komunikowanym , na którym przez subordynowanych przyjaciół 
wwdy kijowskiego pod ręk^ udany, tam najczęściej mieszkający 
Sosnowski, o zupełne utrzymywanie dyssydeutów z rozkazu 
dworsltiego, z którego pochodzi, aby z siebie inwidją radom- 
skiej konfederacyi zrzucić , panowie Potoccy explikują w kraju, 
że Moskwa z takićm natgżeuiem utrzymuje interes dyssyden- 
tów, musiał z począ^tku ustą^pić z kandydacyi pisarz i obraui po- 
słami marszałek tameczuLij konfederacyi Wgglióski zEzewuskim 
synem hetmana polnego, a dopiero na trwającym przez kilka 
dni sejmiku 4go urzędników do stancji Sosnowskiego wysłali 
z kościoła, zapraszając na sejmik, gdzie Węgliuski zabrawszy 
głos, ustąpił poselstwa Sosnowskiemu, na co powszechna 
nastąpiła zgoda. Potem ks. kanclerz czytał instrukcyą lubelską 
wywracającą pryncypalne na ostatnich sejmach uchwalone 
prawa, domagającą sig, aby lepszą bito monetg srebrną, co 
bez straty w cale być nie może i królowi bardzo przeciwną, 
podobnież jako i wielkopolska , z okazyi której król powiadał, 
że Piaskowski napiera sig jechać na Wołyń ua sejmiki de- 
putaclde i chce na tychże uczynić manifest ze szlachtą o 
nieważność elekcji posłów i inatrukcyi nie czytanćj w kościele. 
Co mu Icról odradzał jako rzecz , która interesom nie pomoże 
a osobom zaszkodzi i esekucyą moskiewską do ich dóbr 
sprowadzić potrafi, o uwolnienie od której prosił tenże Pias- 
kowski aby się król starał dla Steckiego, któiy dla utrzj- 
mania i zamieszania sejmiku poselskiego wnosił, abj nie 
pozwalać Czackiego podczaszego fanatjka , w domu od Moskwy 
przytrzymanego, posłem obrać, na co mu król odpowiedział, 
że o to usilnieby sig starał, tylko wcześnie przewiduje, że 
podobną odbierze odpowiedź jak za wstawienie sig za wwody 
rawskiego dobrami , który podpisawszy niedawno konfederacja 
i przysiągłszy jako komisarz wojskowy tejże koufedera<g 
list anonime ale swoją ręką pisał do marszałka rawski 
wzbudzający na dyssydentów, tak że sig Kepnin w tóni królol 
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wzrgcz wymówił, że to jest taki interes, w którym różnicy 
czynić nie może między przyjaciółmi królewskimi a niechęt- 
nymi, gdyż równe exekucye powys^łał do dóbr niektórych 
panów Potockich i ich przyjaciół, którzy związawszy się 
w Badomiu a potem w jak najściślejsze wszedłszy z nim samym 
obowiązki i obietnice względem interesu dyssydentów, teraz 
siłu z nich inaczej się na sejmikach sprawili. Ks. kanclerz 
mówił, że na Litwie głośno dość gadają, że Radziwiłł na 
sejmie będzie przeciwny dyssydentom; potom że słyszał, iż 
' go chcą pozywać do konfederacyi kor. ąua kuratora o srebra 
Radziwiłłowskie , które podczas interregnum ledwie odratował 
od Moskałów, a potom na profit nieprzytomnego Radziwiłła 
sprzedał i część długu wielkiego u Saturyusa kupca króle- 
wieckiego, protekcyą króla pruskiego za,szczyconego tem za- 
płacił, że on stanie ąua minister z suspensą, którą jeżeliby 
w tym arbitralnym sądzie przyjąć nie chciano, da się wzdąć, 
nie chcąc w Radziwiłłowskiej sprawie przed samymże stawać 
Radziwiłłem. Pytał się ki^ól, gdzie się podziały niektóre 
papiery od ^teckiego z Białego Kamienia podczas interregnum 
przysłane w suppozycyi, że to część arcJmi^ w której się 
znajdować miały oryginalne od kanclerzów Radziwiłłów po- 
zostałe ad archivum puhlicum należące papiery, na co gdy 
Stecki kwitu nie ma, obawia się, aby go teraz do konfede- 
i^acyi nie pozwano. Odpowiedział ks. kanclerz, że to były 
Papiery tylko z Wiszniowieckich familii pochodzące, które 
W dwóch skrzyniach zapieczętowane deponował w grodzie 
Warszawskim. 

5. Września. Ks. kancleiz czynił relacyą o sejmiku 
^Ikomirskim , na którym był Mory koński , z którego instyn- 
Ictu zgadzała się szlachta, aby marszałek konfederacki był 
Posłem ale względem Iwanowicza prosili o kreskę. Marszałek 
^atem limitował na poobiedzie. Urzędnicy i szlachta na czas 
^ię zszedłszy, czekali na marszałka, potem posćłali. On zaś 
X\\e przyszedł i deklarował, że sejmik skończony. Zaczćm 
iTiarszałek powiatowy, starosta i urzędniczy ze szlachtą ma- 
nifestowali się, a 21). mniemane laudum i instrukcyą jeszcze 
tiie byli podali ad acta, chociaż aktualnymi utrzymują się 




posłami marszałek tamecznej konfederacji i Iwanowici 
W Inflantach od króla podanych Tyzenhauza, Czaplica i _ 
nińskiego exkludowano, jednego ks. Czartoryskiego, jenerała 
ziem podolskich, obrano z 5 innymi. W instrulteyi żraudzkiej, 
żeby województwo wileńskie oddano ks. Radziwiłłowi z trzech- 
letnią, intrat^ jako też ekonomią Bzawelsk^ z kalkulacyą intraty. 
Podkanclerzy lit. czytał instrukcyą Słonimską, na którą, na- 
pełnioną wszelkiego rodzaju niateryi złośliwych, nieprzystoj- 
nych czasowi i niesłuż^cych na artykuł dyssydentów m eai 
rofcini obrani posłowie podkomorzy i sędzia przysięgli, cboci 
tylko przez 3 osoby podpisana, jako nie pozwolą,, żeby dyl 
sydenci do żadnych funkcyi przypuszczeni nie byli 
manifest ad acta zaniosą jak najsolenniejszy, z akt wyjc( 
na sejmik relacyjny przyniosą i jeżeli się tak nie sprawi 
de perjurio cytowani i sądzeni będą. Względem prerogaty 
hetmanów także im sig manifestować kazano. 

9. Września. Gdy król na fundamencie manifestóW 
przeciw sejmikowi inflanckiemu z wojewodą Borchem przez 
te dni nowe układał uniwersały, podkanclerzy lit. czynił re- 
flesye, że nie można Ugitime wydać powtórnych uniwersałów 
tylko tam, gdzie nie obrani posłowie, albo sejmik zerwany, 
co nawet nie może byó podczas konfederacji , gA.z\& phiralitas 
obiera. Co ks. kanclerz jeszcze mocniej popierał i tandem 
z podkanclerzym doradzał , że z dwojga złego wybierająt; , 
lepiej się trzymać dawnego zwyczaju przerabiania, jak nazy- 
wali na radzie, posłów inflanckich. Es. kanclerz pytał, jeżeli 
z Połocka nie ma jakiej dokładnej relacyi o seJDiiku, ponie- 
waż on tylko widział list z Litwy wyrażający, że konfederaci 
niekontenci, iż połoccy i Słonimscy przysięgli. A król 
pytał , jeżeliby to nie było mocnym fundamentem do wydal^ 
powtórnych uniwersałów, kiedy posłowie wbrew prawu i i 
kazujący przysięgę uczynił sejmik i z tąd za nieważny uznai 
by mógł byó sprawiedliwie. Na co ks. kanclerz i podkaticlen^ 
lit. opowiedzieli , że tyle rzeczy teraz się dzieje nieprawuyd 
które gdy naganiać nie można, zdałoby się affeclMum i 
sprawiedliwie, gdyby tylko do kilku sejmików powtórne ' 
dano uniwersały, dnigie daleko gorsze utrzymując teraz ] 
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waine dlatego, że Ropnin ruazyi; ich nie da. Kanclerz kor. 
pokazywał rekwizycyą od naszych sędziów pogranicznych 
z Moskwa, jeżeli w teraźniejszych okolicznościach mają zjeż- 
dżać na sądy, prosząc o konwój , jeżeli mają jechać. Zdecy- 
dowano, aby jechali, i do komisyi wojskowej dano zlecenie 
ordynowania konwoju. Kanclerz kor. podał suppliki od miasta 
Poznania o rozlokowanie nad proporcyą Moskwy, o co i 
Lublin przez supplikę sig skarży, dokładając jeszcze wielkie 
3kargi na Greków, winiarzów węgierskich i żydów wszelkie 
zyski handlowe nieprawnie im odejmujących, na co gdy nie 
nożna teraz dać rezolucyi względem pierwszego, król desty- 
lował kazać mówić z Repuinem, 

12. Września. Kanclerz kor, proponował, jeżeliby sig 
Bieżało przed sejmem, jak sig wigcej jeszcze zjedzie sena- 
irów, złożyć radę senatu dla naradzenia sig o formie i czy- 
ich przyszłego sejmu, ile przy odprawianych sejmikach 
» asystencyi Moskwy i zagęszczonych po domach szlacheckich 
cekucyach. Na co ks. kanclerz odpowiedział, że ta rada 
snatu nicby nie konkludowała dobrego, niektórych biedy by 
islko nabawiła i td. Tenże doniósł, że dawniśj przez kon- 
Sderacyą rzeczycką zabrane tameczne proweniencje skarbowe 
•teraz mimo obietnic Kepnina, który miał pisać o przywró- 
cenie do skarbu, między konfederatów podzielone, a że je- 
neralna konfederacya lit. na wszystkich marszałków po 1000 
a na kousyliarzów po 500 talarów assygnować miała ze 
skarbu publicznego, tak żeby się nic nie zostało na wojsko 
i wszelkie inne wydatki ordynaryjne, którym bez tego zupeł- 
nie skarb lit. nie wystarcza zawsze. O co król już posiał do 
Kepnina Branieckicgo i jeszcze bardzo dokładnie i żywo miał 
mówić sam, ile przy spodziewanym jutro marszałku konfe- 
deracyi litewskiej. Ogi'odzki czytał relacyą o sejmiku rzeczyc- 
Idm i instrukcyą grodzieńską, cokolwiek na i sejmach ostatnich 
tiatanowiono w generalności i w partykularuości z wielą złoś- 
I Jiwćmi przydatkami każącą. 

(Tu przeiywa się znów protokół tych konferenci aż do 
^arca 1768 r. a z wyjątkiem następującej relacyi z 2ł. Paź- 
Sdzieruika 1767 nie zawiera nic z całego półrocza tego.) 



24. Października. Relacya konferencyi delegatów s 
sejmowej z ks. Reprinem posłem pełnomocnym moskiewskim 
mollifikacy% projektów aktu limity i plenipotencyi m \ 
ordinibus przez księdza Ostrowskiego biskupa kujawskieg 
pierwszego z delegowanych, sekretarzowi sejmowemu Mat 
Bzewiczowi do czytania podana, a głosami wwody kaliskiej 
Twardowskiego, podlaskiego Godzkiego i kilku posłów wn 
delagowanych potwierdzona tak, iż na tejże sesyi sejmon 
te dwa akty przeczytane i bez opozycyi podpisane były. 

Kwestya. Aby gwarancya Naj. Imperatorowy Imci s 
sowala się szczególniej do praw kardynalnych i interesi 
nieunitów i dyssydentów. 

Odpowiedź. 'Sie Imperatorowa Imść gwarancyi żą,Aai 
ale naród cały skonfederowany o nią prosił tak przez 
konfederacyi jako i przez posłów do niźj wysłanych , tudzii 
list do Imperatorowy Imci pisany. Ta zaś gwarancya rozciąg 
się ma do praw, swobód, wolności i prerogatyw ka^deg 
tudzież formy legalnej rzą,dów i punktu nieunitów i 
dentów i tę gwarancyę utrzymywać będzie N. Imperatorol 
Imść, zadosyć czyniąc obowiązkom swoim. 

Kwestya. Jeżeliby odmienić nie można słowa woj! 
ausyliamych ? 

Odpowiedź. Wolno jest nazwać i przyjacielskiómi, 
już dana deklaracya do konfederacyi jeneralnej powin 
ubezpieczyć wszystkich , że Imperatorowa Imść żadnśj nagro 
za te wojska dopominać się nie będzie. 

Kwestya. Zdaje się przykro narodowi, żeby plenipote 
mieli moc decydującą. 

Odpowiedź. Na to będzie przyłączona ta klauzula w ak( 
limity : saha approbatione EptŚj. N. Imperatorowa Imść zi 
reprezentująca się w mojćj osobie , nie może traktować z o 
bami, które tu nie reprezentowałyby mocy i powagi Rpti 
ani chce traktować interesów na części pojedyncze rozłojt 
nych , tylko ogólnie zebrane mają być traktowane. 

Kwestya. Jeżeli nie można dołożyć saha approhaiit 
vel reprobatione? 



Odpowiedź. To słowo jest urażające i byłoby to przeciw 
godności Imperatorowy Iiiiści, żeby to, co si§ tralituje z am- 
basadorem jtSj przez delegatów K.ptćj mogło być cale odrzu- 
cone. Bez tego talt urażliwego dla Imperatorowy Imci terminu 
kto ma moc approbować, może i reprobować. 

Kweslya. Kara i rygor na końcu aktu liioity wyrażony 
zdaje się być obojętnym i ścigga sig do tych, Ittórzyby byli 
przeciwnego zdania. 

Odpowiedź. Ta kara nie ma sig ściągać tylko na tych, 
którzyby si^p-ropria autoriłałe absentowali, a wolno to sobie 
objaśnić, jak sig podoba. 

Kwestya. Jeżeli nic można sejmu prorogować w dwie 
niedziele aż do terminu zakończenia interesu? 

Odpowiedź. Może po wyjściu dwóch niedziel pierwszych 
chcianoby, aby sig sejm rozszedł, ażeby sig posłowie rozje- 
chali. Ale ja upewniam, ztąd nie wypuszczę ani senatorów 
ani posłów, przeto na prorogacy^ pozwolić nie mogę. Impe- 
ratorowa Iraść jest obligowana utrzymywać obowiązki swoje , 
w Irtóre weszła z kofederacyą całego narodu. Instrukcje po 
województwach zaszły conforntiter do aktu konfederacji, a 
zatćni ktokolwiek się temu sprzeciwia , czjni wbrew narodowi 
skonfederowanemu , któremu ja reprezentujący tu powagę N. 
Imperatorowy Imci upewniam, że wszystkiśmi siłami dopo- 
magać bgdę i proszg wszystkich WPanów razem i każdego 
z osobna , aby mig nie przymusza:no przystąpić do ostatnich i 
gwałtownych sposobów przeciw tym, którzyby się żądaniom 
i obowiązkom N. Imperatorowy Imci sprzeciwiali. Powtarzam 
to, że monai-cłiini moja ma moc i prawo utrzymywać obo- 
wiązki swoje i upewniam, że je utrzymać potrafi przeciw 
każdemu , ktokolwiek będzie przeciwny nacji skonfederowanćj, 
stanie sig przeto nieprzyjacielem dobra powszecłmego , Impe- 
ratorowy Imci i jako takowy traktowany będzie. 

Kwestya. Co się ma rozumieć o salwach konfcderacyi 
jencraluej ? 

Odpowiedź. Salwy, które czynią prekustodycye nieprze- 
ciwne konfcderacyi jeneralnćj powinne być przyjęte, które 
zd.i repugnant per diycctum tenorowi aktu, są nikczemne i 



waloru żadnego nie luające ; ci zaś , co to czynili , mając bydi 
za exkludoi¥anych rozumieni a corpore konfederacji , jako i ci, 
co akcesa poczynili przeciwko duchowi konfederacji, nie mogą 
być uznani za konfederatów. 

Kwestya. Gdzie uznawać Rptę actiram? czyli sejmującą? 
czyli skonfederowaną ? A wszakże jako akt konfederacyi refe- 
ruje się do sejmu , tak i deklaracya N. Imperatorowy Imci. 

Odpowiedź. Konfederacya weszła w obowiązki z N. Im- 
peraŁorową i tych N. Imperatorowa dotrzyma. Naród cały skon- 
federowaoy, bo i lii'ól do konfederacji przystąpił. Sejm powinien 
być ctmformiter do obowiązków i punktów konfederacji Ktokol- 
wiek przystąpi do konfederacyi, jest w jśj obowiązkach; ktokol- 
wiek sig jej sprzeciwia punktom, jest jój przeciwny, naprzeciwko 
każdemu takiemu Imperatorowa mocy zażywać bgdzie. 

Kwestya. Limita ad tempus hene visum wzbudza strach 
w narodzie, aby się traktowanie nie przewlekło i lat łdlka. 

Odpowiedź. Wobio naznaczyć termin reasumpcji sejmu 
ex Umitatione primis Februurii. 

Kwestya. Jeżeli nie masz , jakiej nadziei jeszcze , aby 
te projckta mogły być umolliflkowane ? 

Odpowiedź. Innćj żadnej niech sig nikt nie spodziewa 
jeżeliby kto z narodu z tój niekonteut szemrał jeszcze, N. 
Imperatorowa Imść utrzjmując swoje obowiązki , w któr 
weszła z narodem skonfederowanym , zażyje WBZjstkieh sił 
mocy swojej przeciw tym wszystkim, którzy są reprezentu- 
jącjnii, a bjliby przi^eiwnymi narodowi skonfederowanemu 
a przeto dobru powszechnemu i ojczyźnie, traktując ich 
w ówczas jako nieprzyjaciół według dawnego wszystkich kon- 
federacyi zwyczaju, ąui non cst noMscum, est contra nos 
tym wolno się deklarować. 

7. Marca 1768. Kanclerzy czterech tj, Młodziejowskiego, 
nominata poznańskiego, w. koronnego , Borcha podkanclerzego 
koronnego, Czartoiyskiego w. Ut. i Przezdzieckiego podkancl. 
lit.; marszałków ks. Lubomirskiego w. kor., Wielopolskiego 
nadwor. kor., Sangutizkę w. lit. i Gurowskiego nadw. lit. 
zwołał król, radząc sig ich, jak pogod2ić przysiggę Ogińskiego 
nowego hetmana w. lit. z prawem świćżo zeszłego sejmu. Ks- 
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marszałek kor. utrzymywał, że opuściwszy to, co ostatniego 
sqmu prawo wyraźnie z przysięgi hetmaóskiój wzglgdem dys- 
sydentów wyrzucić kazało, resztę bez odmiany ni przydatku 
wykonać należy, gdyż nad opis prawa dyktować przysięgi 
ministrowi nikomu nie wolno. Podkanclerzy kor. edpowiedział, 
że gdy w przysiędze komisarzów wojskowych jest to , że 
zupełnej esekucyi przysięgi hetmańskiej przestrzegać będ%, 
więc jeżeliby teraz hetmani rot% 1717 przysięgali, w którdj 
niedawać ludzi komputowych na zajazdy są obowi|zani , sprze- 
ciwiliby się teraźniejszemu prawu, które za rekwizycyą grodu, 
ziemstwa lub trybumiłu i owszem każe komisyi wojskowej 
dawać żołnierza Rptej. RepUkował Jts. marszałek, że hetman 
za siebie będzie przysięgał a komisarze tego dojrzą, żeby 
bez komisyi swoim domysłem hetman ludzi nio dawał, gdy 
zaś wraz z komisyą, będzie o ludzi rekwirowany, albo tam 
wotować nie bgdzie, albo collective z komisyą, czyniąc, od 
skrupułów dysponować się bgdzie, w czśm minscujusgue dic- 
tamm conscientie. Dołożył i to, że gdyby na niego przysrfo, 
uie czyniłby sobie tradności, conjuncUm z komisy% dawać 
ludzi ad mentem prawa świćżego. 

8. Marca. Jednak tandem po dość długich dwudniowych 
rozmowach pro et contra na tćm stanęło , że 8. Martii ks. 
kanclerz lit dyktował przysięgę hetmanowi Ogińskiemu rotą 
1717 ale z opuszczeniem artykułu o dyssydentach , lecz z do- 
datkiem tych kilku słów: „Prawo zaś ostatnie względem 
„władzy hetmańskiej i komisyi wojskowćj we wszystkiem 
„zachowam." Przysięgli również nowy wwda gnieźnieński 
August Sułkowski, Hryniewiecki kasztelan kamieniecki. Szy- 
dłowski kasztelan mazowiecki. Ożarowski został pisarzem 
koronnym a Eaczjiiski starostą czerwonogrodzkim. Radziwiłł 
Karol otrzymał na powrót województwo wileńskie a na nale- 
ganie Repnina nie wyrażono w przywileju, że bierze to woje- 
wództwo po Ogińskim, przez co zdało się Radziwiłłowi, że 
zatrze się przerwa w jego wojewodowaniu. Stanisław zaś Brzo- 
stowski otrzymał województwo inflanckie. Tegoż dnia Kepnln do 
gabinetu królewskiego sprowadził prymasa, wojewodów wileń- 
Bkiego, kijowskiego i inflanckiego, poskarbiego w. kor. i 

Tom. U, 29 



marszałka nadwornego i powiedział królowi: „L'ouvrage de 
rimperatrice est fini, ses amis en Pologne sont et serontles 
plus fideles sujets de Votre Majestś. Cest comme tels que 
je suis chargś de vous les recommander Sire." Król odpo- 
wiedział: „Plus le roi de Pologne aura de sujets fidels et 
dŹTOu^B k lui, plus ii sera en etat d'etre on ami util pour 
rimpśratrice ; puisąue je compte que ma liaison avec elle 
est inalterable et je vous prie de temoigner a Yotre Souve- 
raine', que je regarde ce que vous faites aujourd'hui par son 
ordre, comme une des actions les plus agrćablcs pour moi 
de tout votre ministere en Pologne. Et quant a ces Messieura 
toute ma conduite depuis que je suis sur le trone, doit leur 
prouver, que pourvu qu'ils soyent bous citoyens, qualitć 
dont leur attachement pom' moi est inseparable, ils sont 
surs d'aYOir lieu de se rejouir, de m'avoii' pour roi," Wszyscy 
czyniąc wielkie przyrzeczenia wierności i przywiązania, zktó- 
rćm gdy sig rozwodził wwda kijowski Potocki, król oddając 
mu trzy papiery, o które prosił, powiedział: WPan obiecujesz, 
a ja czynię." Wojewodzie zaś wileńskiemu powiedzij^; „Ra- 
dziwiłł wiem, że nie zdradzi króla." 

(Dalszy ciąg tego protokołu uniieBzczg w tomie następnym, & tn 
zaliczam zeń jeszcze projekt ratyJikRcyi traktatu 1768 r.) 

Gdy powszechnemu dobru każdego państwa i panującego 
wiele zależy na utrzymywaniu wewnętrznego pokoju, na od- 
wracaniu wszelkich ku zamigszaniu jego przyczyn , na ścisłem 
zachowaniu zawartych przymierzów i traktatów, na dobrój 
przyjaźni z sąsiadami i na ubezpieczeniu granic swoich cf^ośei; 
wzięliśmy więc za powinność od naszego (boski^m zrządzeniem) 
na tron polski wyniesienia całą usilność na to łożyć, żeby 
rzeczone dobro królestwu naszemu a w niem kochanój ojczyinie 
pomnożyć i ubezpieczyć i dla tego znalazłszy z niemałym. 
serca naszego umartwieniem wieloraki^mi okolicznościami za- 
trudoiotią Bptę a najwięcej ztąd, że sąsiedzkie potencje, 
jakoby sig nie działo zadosyć z strony polskiej traktatom 
z ni^mi, tych dopełnienia po nas żądały. Między tymi N. 
Imperatorowa rosyjska najpierwsza naszg zaciągnęła bacznodć 
na swoje względem wieczystego traktatu, 1686 z N. niegdyś 
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. Janem UL poprzednikiem naszym i Ept% w Moskwie zawar- 
przelożeiiia i po nich względem punktu w tymże trak- 
tacie o religii greckiej oryentalnćj nieunitów obserwancyi 
jako t6ż w innych wydane deklai-acye. Zk^d za rzecz nieod- 
bicie potrzebną złożenie sejmu estraordynaiyjnego w roku 
przeszłym 1767 z przytomna radą. senatu uznawszy, podczas 
tegoż sejmu z pośrodka stanów zgromadzonych do umiarko- 
wania wszystkich zachodzących różnic umówienia, spisania i 
zawarcia traktatu wieczystego pokoju i gwaraneyi imieniem 

, naszem i Rpt^j z pełnomocnym Jćj Imperatorskiego Wieliczeń- 
8twa posłem wielkim Ks. Itepninem delegaeyą z senatu i stanu 

' rycerskiego przez konstytucy% pod tytułem: „Akt limity" 
wyznaczyliśmy, którzy delegaci podług udzielonej sobie od 
i skonfederowanśj Rpt^j władzy rzeczony traktat wieczy- 
stego pokoju i gwaraneyi umówili, spisali, zawarli i d, 24 
przeszłego miesiąca Lutego w r. ter., jako wypisany słowo 
w słowo następuje , z dwiema aktami do niego należącymi 
podpisali. (Tu traktat per extensum ma być wpisany.) Ten 
tedy traktat z dwiema osobnymi aktami , (które w teraźniejszej 
ratyfikacyi są zamknięte i jak w sobie brzmią, tak całkowicie 
za w7rażone w tern miejscu rozumiane być mają) przed nas 
i skonfederowane stany przyniesiony, z obydwóch stron sprzy- 
mierzających sig myślą zgodny uznawszy, onże jednomyślnie 
approbowaliśmy, potwierdziliśmy i ratyfikowali, a po nastą- 
pionej z strony J6j Imperatorskiego Wieliczeństwa ratyfikacyi 
w czasie podług konstytucyi tiluh „Ratyfikacya Traktatu" 
mocą na nas zlaną od skonfederowan^j Eptej wzajemnie* 
approbujemy, potwierdzamy i ratyfikujemy i słowem naszóm 
królewskiśm za nas, następców naszych, królów polskich i 
Rptg (że wszystkie dyspozycye nowego traktatu przyjaźni 
i gwaraneyi zawsze zachowamy) obiecujemy. Dla pewności zaś 
tego tę ratyfikacya rękg naszą własną podpisawszy pieczęcie 
obojga narodów przyłożyć i podpisać w. kanclerzom naszym 
i Rptej rozkazaliśmy. 



2) Wyjątek z listu Stan. Augusta, pisanego do Carowy 
5. Października 1766. (Rękopis pod I. 798 w zbiorach 
Czartoryskich w Paryżu.) 

Wykazawszy niebezpiecaeństwa, któreby zagrażały Polsce 
w razie przypuszczenia innowierców do zupelnśj równości , i 
wynurzywszy nadzieję , źe wspaniałomyślna carowa nie najedzie 
ininio gróźb posła swego Polski orgżnie, gdyby nawet sejm 
odrzuci! jej żądania, kończy Ust swój t^mi słowy: 

Apr63 de si grandes vues qui enibrassent le sort dea 
nationa entierea, j'ai peine a parler de moi personnellement^ 
Mais qu'il plaise Ji V. M. Impśriale de jetter un r^gard sur 
uia situatiou particuliere. Soupconne des l'instant de mon 
ćlection dlntelligence secrete avec Vous Madame sur le cha- 
pitre des dissidens, calomni^ a outrance a ce sujet par les 
malintentiones , ąuelle sera Topinion publiąue de la nation, 
quand elle verra vos troupes exiger dans cette mfime matiere 
des clioses qu'elle abhore et que l'on ni'a toujours oppos^es 
comme le termę veritable et fatal, auquel aboutiraient pour- 
taut les projets de simple tolerance, que je leur ai proposśe 
et pai- ma propre conviction et de concert avec V. M. Impe- 
riale? Lorsque Vous m'avez recommandś au choix de cette 
nation, Vous n'avez pas assurement voulii, que je deyinse 
Tobjet de ses maledictions ; Vous ne comptiez certainement 
lias non plus elever dans ma personne un but aux traits de 
Yos armes Je Vous conjure de voir cependant, ąue si tout 
ŁO que le Pimte Repnin m'a annoncź, se verifie, 11 n'y a de 
nnheu pour moi, il faut que je m'expose a Yos coups, ou 
quc je trahisse ma nation et mon devoir. Yous ne m'auriez 
pas vouIu roi, si j'^tais capable du dernier. La foudre est 
en Yos mains, mais la laneerez Yous sur la tfite innocente 
de celni, qui de tous les hommes Yous est d^pnis si long- 
temps le plus teudi^ement et le plus sincerement attache? 

3) Notes Ilistoriąues, Brulion pisany ręką samego króla. 

{i tegoż rękopisu.) 

Dćpuis le moment ou le roi a promis son aide aux 
Brtihls en 1764 et lorsque le generalat d'artallerie fut c^dt 
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par Braniecld , dśpuis ce moment les princes ii'ont pas cessć 
do noircir le roi dans la nation et de la mettre en gardę 
contrę lui Au cot^ de la religion et de la libert^. Le roi les 
croyant encore iidels et d^ferant trop h, leurs conseils a 
trop refus^ a rimpśratrice sur les dissidens contrę son propre 
sentiment, ne voulant leur accorder ąue la simple tolerance, 
mais sans les adraettre a la legislation ni a la judicature. 
L'Imperatrice en 1766 se serait content^ de la dernicre. 
Cest une de sources de nos malheurs. La 2de) c'e3t que ces 
mśmes princes , aprfe avoii' jettó les fondemens de la plura- 
lit6 pendant l'interregne , aprśs avoir doatii au roi parole 
d'honneur a la dićte 1766 de la maiotenir arec lui, ont par 
la engag^ le roi a se donner allora les plus granda n)0uve- 
ments pour la soutenir ce qui la mit en butte au ressenti- 
ment particulier de Tlmperatrice et du roi de Prusae, parceąue 
les princes le meme jour qu'ils avaient donnś leur parole au 
roi de maintenir avec lui la pluralitś , ont ofiert leurs serrices 
a Repnin pour la d^truir, et n'ont pas cessś de cabaler et 
puls de precher liautement parmi les nonees contrę la plu- 
ralitć, contrę laquel!e a la fin de la dietę 1766 le prince 
palatin de Russie et son gendre n'ont pas eu honte de ha- 
ranguer publiquement dans le senat, Le roi ainsi trahi par 
eux et attaquś en face par ses anciens ennemis fut oblige 
de ceder et la pluralitś fut sacrifiś ii la Russie et au roi de 
Prusse , qui ont refusć Toffre que fit allors le roi de d^scendre 
du tróne pour conserver la pluralitś. Les ministres de ces 
deux puissances ont dit au roi, qu'elles ne voulaint pas 
qu'il cessat d'etre roi, mais que leurs armees entreraient 
incessament en Pologne, pour la mettre a feu et sang, si 
la pluralitś ^tait raaintenue. II fallut ainsi sacrifier Thonneur 
meme au devoir, parce qu'il n'y avait point d'ami€e a opposer 
a. ces deux yoisins, parceque la plus grandę partie de la 
nation meme, encore imbue des anciens prejugćs du lihemni 
veto et d'aillem-s soufflee par tous les grands, mfime par 
les oncles du roi aurait 6t& la premierę h se joindre a 
ses ennemis et surtout parceque la Pologne aurait źtć abim^e. 
Mais les princes ne jouiient pas longtemps de cette faveur 




russe. Car lorsąue la Russie qui s'śtait contenti^e ( 
le i-eiirersement de la pluralitate en 1766 au prix de Taftaire ^ 
des dissidens qui fiit abandonne allors au z^te hypocrite de 
r6veque de Cracovie, lorsąue dis-je la Russie vouIut d'abord 
apres la diśte reprendre cette mfime affaii-e des dissidens par 
les Czartoryski memes , ceux-ci ne voiilant pas croire que ce 
fut le serieuK de la Russie et ne voulant pas risquer leur 
credit personnel dans la nation, en toucliaiit cette corde 
delicate, refuserent de s'en charger. Allors la Russie piquće d 
C0Dti'e des gens atutąuels d'ailleur3 elle ne pouvait pas se I 
"fier, aprfe les avoir vus trahli- leur propre roi et neveu, 
non seulement se refroidit pour eux, mais acheta TautreJ 
moiti^ de la Pologne, Tancieu parti sason, ennenii du roi et 1 
ancienneiuent rival de celui des Czartoryski, en leur pro-' 
mettant la destniction eotiere des Czartoryski, s'ils s'eDga-1 
geaint a effectuer T^galite parfaite des dissidens avec les j 
catholiąues et de demander la garantie de la Russie pour 1 
la formę de gouvei'nement telle, qu'il plairait a l'Impźra- 
trice d'imposer a la Pologne, et leur laissant m^me confu-J 
sement entrevoir des lueurs d'esperance de detróner le roi en ' 
faveur des princes de Saxe. Tous ces appats róunis engagerent 
les chefs de ce parti et surtout les Potocki, ceux mSme 
qui Yenaient d'śtre combMs des bienfaits du roi a commencer J 
cette besogne soutenue de 40.000 Rusges. PotU' empścher le 1 
roi de prendre un parti desesperć, la Russie lui dit au prin- 
temps de 1767 que pouryń qu'il reste neutre et qu'il aban- 
donne tout a faitlea Czartoryski, la monnaie et les eonimis- 
sions de guerre et du trśsor seraient conserr^es, et meme 
la pluralitś totalenient renvers^e en 1766 serait rśtablie enJ 
partie, Sans aucmie force interieure, sans aucune ćsperancej 
de secout^ du dehors, pour eparguer d'ailleurs tous les cito-> 
yeus vertueux ąu'il eut fallu sacrifier sans fruit a la vei 
de Russes , en les opposant a leur volont4 , le roi fut oblige J 
de se contenter de ces promesaes russes , qui ont śtć rśalisćes, . 
mais avec des accompagneinents tres desagróables surtout 
dans les commiwaions. Quant aux Czartoi^eki le roi a dit: 
„Tel tort qu'ils se soient permis dayoir envera moi, HOilJ 
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i*euleraent je ne yeiis pas m'eii venger, mais je renonce ii 
■tout ayantage personnel et nommemeut aii 1,500.000 de 
ievenu, qu'on lui a ajoute a la derniere dietę, pourvń qu'on 
■ne leur fasse aueun mai." Le roi a obtenu cela avec peine, 
mais ils sont, pour ainsi dire, hors des affaires; a la moindre 
apparance d'intimite avee eux la Russie regarderait le roi 
comme YOulant de nouveau s'opposei' a elle, et elle dit net, 
qu'a une seconde reprise elle detniii'a le roi sans que la 
Pologne soit inieux. Une combinaison politiąue singuliere a 
feit, que lea Turcs, Yieiine, la France et le roi de Pi-usse 
surtout ont concoumi a confiriner la Russie dans son oppo- 
sition k la pluralitś. Les Turcs et le roi de Prusse regardent 
la pluralite comme Tinstrument, dont le roi de Pologne se 
reseryerait, pour ^lever sou pays a leur depens. Yienne et 
France out dit: „Nous ne voulons point d'une troisieme nou- 
velle puissance dans le Nord. Berlin et Petersbourg el^yes 
depuis 50 ans ont assez d(5ja erabrouille nos anciennes alliances 
poHtiC[ues, sans que la Pologne devenue puissantc vienne 
encore les charger de nouYeaux calcuis," La Russie au con- 
traii"e dit: „La garantie et mes troupes m'asservissent la 
Pologne, donc je puis en tirer ąucląu' utilite. Ainsi je lui 
veux pourtant moins de mai quc les autres." Ainsi le roi de 
Pologne sans autre appui est obligć comme patriotę de 8'en 
tenir h, celui-lJL 





Spis przedmiotów. 



Rozdział II. Oświadczenie aig ziemian przeciw 
wprowadzonym w bezkrólewiu. Zatargi z królera pruukim o cło 
jeneralne. Spi'awa dysaydeucka. Sejm zwyczajny CzapLioa. Koofe- 
deraaya radumskit i wynildy z niej sejm nadzwyczajny, (od Stycz. 

1765 do 5. Marca 1768.) 

I. Zabiejfi dyplomatyczne króla o uznanie swego wyboru. 
Powrót w. hetmana kor. Sprawa Hi^kitiga. Czynności rzą- 
dowe króla, 

II. Stosunki króla z familią. Zatargi z królem pruskim o cło 

jeneralne 

in. Sprawa dyssydentów i dyzunitów polakich. 

IV. Nowe zatargi króla % familią. Oświadczenia praskie przeciw 

reformom. Przyjazd Salderna 

V. Przygotowania do Bejmu zwyczajnego 1766 r, Orupowauie 

sig atrounictw. Przebieg eąjmików 

VL Sejm zwyczajny Czaplica (od 6. Pażdż. do 29. Listop. 
1766.) ubezpiecza gtoa wolny, odrzaca iądania prusko- 

moskiewskie i rozwiązuje konfederacyą 

VI!. Eegulamin dla innowierców. Ustawy sejmu. Skargi króla. 

Powszechne niezadowolenie 

VIII. Zabiegi moskiewskie migdzy iunowiercami. Zachowanie sig 
Czartoryskich w tej sprawie. Związki Hepnina z ich i króla 

przeciwnikami. 

IX. Deklaracya moskiewska. Koufedaracya dyssydentów w To- 
runiu a dyzunitów w Stacku. Wkroczenie wojak moakiew- 
skich do Polski. Uznanie obu kooCederaoyi przez króla. . 
X. Agitacye Podoskiego. Stosunki króla z Repninem. Powrót 
Badziwitta. Konfederacye niechgtnycli po województwach 
i zlanie sig ich w jeneralne radomską 

XI. Uspoiobienie głównych mocarstw europejskich. Posłucliauie 
u króla dane posłom od obu konfederacyi jeneralnych. Po- 
Jsczenio sig tychże z aobą. Poselstwo do carowy. 

XII, Zgromadzenie stanów w Moskwie Przybycie postów kon- 
* ~ federacyi i poahichanie im dana. Powszechne wzburzenie 

umystów wPolsce. Niepokój Repnina 

Xni. Przebieg sejmików. Narady i przygotowania przedsejmowe. 
XIV. Zagajenie a^mu. Opozycya Soltyka i innych. Zamach 13. 

Października. Limita sejmu 

XV. Manifest Soltyka. Odpowiedź moskiewska na żądane pracz 

króla uwolnienie jeńców. Dwuznaczne zachowanie się Czar- 

toryskich w ciągu konfederacyi radomskiej. . . . 

XVI. Czynności delegacyi pod ewierzchnim kierunkiem Repnina. 

XVII. Nowa limita i zakończenie aąjmu w d. 5. Marca 176B. , 

XVin. Pogląd na ustawy sejmu delogacyjnego. , . . , 

Dodatek do tomu drugiego. 1) Wyjątki z prolokota konfe- 

rencyi króla z ministeryum od 2i. GruiL 1765 do 8. Marca 1789, 

(Bgkopia 1. 653. w zbiorze Czartoryskich w Paryzn,) 

2) Wyjątek z listu St, Augusta do carowy 6. Paźdż. 1766. (tfk, 

798 w zbiorze Czart, w Paryżu.) 

8) Notes historiqaeB (Brulion własnoręczny króla z tegoż rgkopisu.) 
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